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Pozwolono  drukować,  z  warunkiem  złożenia  w  Komitecie  Cen- 
zury, po  wydrukowaniu,  prawem  przepisanej  liczby  exemplarzy. 

Petersburg,  dnia  8  Marca  1858. 

Cenzor:  D.  Mackiewicz. 
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Wiadomość  o  Świętosławie  Onelskim. 

Orzelscy  herbu  Dryja  *)  pochodzili  z  tój  części  województwa 
Kaliskiego,  która  leży  miądzy  rzeką  Wełnq  wpadająca  do  Warty 
i  Notecią  i  aż  do  ostatnich  czasów  przechowała  starożytne  miano 
Pałuk,  Pierwotnym  ich  gniazdem  była  wieś  Borzejowice^  około 
Żnina,  Z  Borzejowic  przodek  ich  Slawobor  przeniósł  się  w  pier- 
wszej połowie  XV  wieku  za  Noteć  do  Krainy ^  na  sam  skraj  Wiel- 
kopolski, a  że  osiadł  w  zamku  Orle^  potomkom  jego  urosło  ztqd 
Orzelskich  nazwisko. 

Ziemia  Kraińska  mokra  i  żyzna,  pełna  jezior,  bagien  i  lasów, 
była  właśnie  tem  pograniczem  Wielkopolski,  które  przytykając  do 
posiadłości  zakonu  Krzyżackiego,  wystawione  było  na  ciągło  naja- 
zdy nieprzyjacielskie,  placem  boju,  po  którym  się  uwijały  bez  ustanku 
wojska  Polskie,  Krzyżackie  i  bandy  rabusiów.  Ziem  uprawnych 
było  tam  mało,  większa  część  gruntu  leżała  odłogiem,  a  za  bardzo 
tanią  cenę  można  było  nabyć  obszerne,  acz  spustoszało  włoście. 
Pomimo  to  ustawiczne  niebezpieczeństwo^  znajdowali  się  ludzie  ry- 


1)  Długosza:  Insignia  seu  CUnodia  Regni  Poloniae  (wyd.  Muczkow- 
skiego.  Kraków  183 1  r.):  Dria  (Mulina)  tres  lapides,  id  campo  rubro, 
transversales  fert.  Genus  Burgundionum.  Paprockie  Herby  rycerstwa 
Polskiego  sir.  505.  łlistorye  Czeskie  opowiadają  o  dwóch  braciach  herbu 
Dryja  czyli  Mutina,  Hrabi  Wilhelmie  i  Hermanie,  którzy  gdy  wiara 
chrześcijańska  nastawala  w  Czechach  abo  i  w  Morawie  klasztor  fun- 
dowali. 

Orzelski.  Tom  Wstępny.  ^ 


cerscy,  którzy  przesiedlali  sią  chąlnie  do  Krainy.  Było  natenczas  pełno 
w  Wielkopolsce  owćj  drobnej  szlachty  prostaczój,  ubogiej  a  bilnćj, 
którć?  znQcał  plenny  grunt  kraiński,  dostatek  ryb,  ptastwa  i  zwierza, 
a  nawet  sposób  życia  twardy  na  ciqgłych  czatach  od  nieprzyjaciela. 
Sławobor  był  jednym  z  takich  osiedleńców;  społem  z  trzema  rzy 
czterma  sąsiadami  posiadł  włość  Orle,  a  w  końcu  tyle  dokazał  prze- 
mysłem swoim  i  gospodarnością,  że  został  jedynym  jej  panem  i  dzie- 
dzicem. 

Z  dwóch  synów  Sławobora  Mikołaj  został  doma,  a  drugi,  któ- 
rego imiQ  niewiadome,  przywi.izał  siQ  do  Władysława  Jagielloń- 
czyka syna  Kaziraierzowego,  który  dostqpił  w  14-71  r.  korony  Cze- 
skie^j,  a  w  1490  r.  Węgierskiój.  Orzelski  był  w  łasce  u  Króla  Wła- 
dysława, pełnił  przy  nim  urzqd  Podskarbiego,  ożenił  siQ  z  pewnq 
Wągierkq,  umarł  bezpotomnie  w  Budzie  ipochowan  w  kościele  św. 
Szczepana  na  zamku.  Późno,  bo  ledwie  we  dwa  lata  po  jego  śmierci, 
zjechał  po  spadek  do  Budy  brat  jego  Mikołaj,  lecz  znalazł  że  wię- 
kszą część  majętności  rozszarpali  przyjaciele  zmarłego  i  żona  jego 
Węgierka.  Nieświadom  prawa  i  praktyk  dworskich,  nie  umiał  dać 
sobie  rady,  odjechał  zabrawszy  resztki  wielkiej  spuścizny,  które  je- 
dnak były  tak  znaczne,  że  za  nie  zakupił  wsie:  Ro^cimin  \  Runów 
w  Krainie,  a  Dąbrowę  w  Pałukach. 

Wieść  o  skarbach  przywiezionych  przez  Mikołaja  z  Węgier 
rozeszła  się  szeroko  po  kraju.  Po  przeszłych  wojnach  z  Zakonem, 
zakończonych  traktatem  Toruńskim  1466  r.  pozostawały  naó wczas 
jeszcze  lóźne  bandy  rabusiów,  wałęsające  się  po  Krainie.  Niejaki 
Pęperzyński  użył  tych  łotrów  na  złupienie  Mikołaja,  naprowadził  nań 
rejtrów  niemieckich,  sam  zamaskowany,  przetrząsł  cały  zamek  Orle, 
szukając  ukrytych  skarbów  i  zabrał  co  najkosztowniejsze  ruchomo- 
ści, a  chcąc  jeszcze  wymódz  znaczny  okup,  kazał  go  wsadzić  na 
koń,  skrępować  za  nogi  i  tak  go  uprowadził  do  Falcemburga  w  Ka- 
szubach. Podeszły  już  w  lata  i  chory  na  ranę  którą  był  uprzednio 
od  stłuczenia  otrzymał,  Mikołaj  zapadł  w  ciężką  chorobę.  Odwie- 
dziła go  żona,  błagała  łotrów  aby  go  puszczono,  gotowa  była  zło- 
żyć okup  z  1,000  złotych,  którego  od  niej  żądali,  lecz  sam  Miko- 
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łaj  wzbronił  jćj  tego,  powiadając  że  czuje  jak  sią  koniec  jego  zbliża, 
jakoż  umarł  wkrótce  w  Falcemburgu,  czwartego  miesiąca  po  por- 
waniu. 

Wdowa  po  nim,  mężnego  ducba  kobieta,  zaczęła  dodiodzić 
sadowie  ciężkiój  swój  krzywdy,  pozwała  Pęperzyńskiego  do  prawa, 
wyrobiła  sobie  listy  od  Króla  Kazimierza  do  Książąt  Pomorskicli. 
Próżne  jednak  były  jej  zabiegi.  Książęta  Pomorscy  w  otwartćm 
nieporozumienia  byli  z  Królem  za  odjęcie  im  Walczą  i  Drahima, 
odgrażali  się  nawet  najazdem  na  Wielkopolskę,  a  sprawa  Orzelskiej 
z  Pęperzyńskim  i  jego  spólnikami  poszła  w  odwlokę  i  nigdy  nie 
została  rozstrzygniętą.  Wszakże  dotknęło  ich  mimo  sprawiedliwość 
ludzką  oczywiste  skaranie  Boskie.  Markgraf  Brandenburgski  wyzuł 
ich  z  Falcemburga  i  innych  ich  majątków  ojczystych,  a  Pęperzyński, 
wzgardzony  i  opuszczony  od  wszystkich,  w  nędzy  i  ubóstwie  za- 
kończył życie.  Majątek  jego  Pęperzyn  prawem  spadku  dostał  się  po- 
krewnój  mu  familii  Zebrzydowskich.  Wdowa  Orzelska  dożyła  późnej 
starości,  doczekała  się  wnuków  i  umarła  w  1541  r. 

Po  Mikołaju  Orzelskim  pozostało  dwóch  synów:  Jan  i  Mikołaj. 
Jan,  strzelec  lawolany,  wziął  Dąbrowę  w  Pałukach,  gdzie  pola 
otwartsze  dogodniejsze  były  dla  łowów  z  sokołami.  Dziki,  surowy, 
popędliwy,  do  rozlewu  krwi  pochopny,  Boga  się  nie  bojący,  wy- 
budował sobie  wieżę  warowną,  opatrzył  ją  w  strzelbę  rozmaitą, 
napastował  sąsiadów,  niejedno  mężobójstwo  popełnił,  a  processa  i 
kary  sądowe  tak  nadwątliły  jego  majątek,  że  cztery  zeń  wioski  po- 
stradał. Raz  wracając  do  domu  z  Gniezna,  gdzie  bawił  naó wczas 
Arcybiskup,  nawrócił  konia  ku  jeziorowi,  aby  go  napoić.  Zdarzyło 
się  że  tćjże  chwili  stajenni  Arcybiskupa  oadjecbali  też  prowadząc 
konie  do  pojenia;  mało  baczni  na  Orzelskiego,  obryzgali  go  wodą, 
a  nawet  mu  coś  tam  hardo  odpowiedzieli.  Orzelski  dobył  szabli  i 
ścigając  uciekających  aż  do  pałacu  Arcybiskupiego,  jednego  z  nich 
w  samej  bramie  zamordował,  poczem  ratował  się  ucieczką.  Nie 
uszło  mu  płazem  to  bezprawie;  Arcybiskup  srodze  obrażony  pozwał 
go  do  sądów.  Jan  Orzelski  oprócz  grzywien,  które  za  mężobójstwo 
opłacić  musiał,  zobowiązał  się  jeszcze  dla  przebłagania  Arcybiskupa, 
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pozłocić  swoim  kosztem  kulę  wielką  i  krzyż  na  szczycie  wieży  ko* 
ścioła  Św.  Wojciecha  w  Gnieźnie,  co  mu  kosztowało  300  złotycłi 
węgierskich,  summę  na  one  czasy  bardzo  znaczną,  gdyż  za  100 
złotych  można  było  wioskę  całą  nabyć.  Jan  Orzeiski  jak  żył  tak 
i  umarł.  Raniony  w  jakiejś  bójce  lekko  w  palce  prawej  ręki.  nie 
dbał  o  ranę,  aż  w  skutek  coraz  większego  rozjątrzenia  wpadła  gan- 
grena, która  o  śmierć  go  przyprawiła.  Jedyny  syn  jego  Krzysztof, 
umarł  w  młodzieńczym  wieku.  Po  jego  zgonie  Dąbrowa  spadła  na 
brata  Jana,  a  ojca  dziejopisa  Świętosława  Mikołaja. 

Mikołaj  urodzony  w  H89  r.,  nie  dzielił  wcale  nemrodowych 
usposobień  swego  brata,  był  łagodny,  rządny,  gospodarny.  Nie- 
mowlęciem jeszcze  9  znajdował  się  w  Orle  podczas  najazdu  Pępe- 
rzyńskiego  i  nie  uszedłby  rąk  łotrów,  gdyby  nie  wierność  i  roz- 
tropność piastunki,  która  udała  go  za  chłopskie  dziecię  przed  ba- 
dającemi  ją  rejtrami  Pęperzyńskiego.  Oddany  na  posługi  pewnemu 
szlachcicowi  Pomorskiemu  z  okolic  Szczecina,  bardzo  ostro  prze- 
zeń traktowany,  wyuczył  się  na  Pomorzu  niemieckiego  języka.  Do- 
rósłszy przystał  na  służbę  do  sławnego  Krzysztofa  Szydło wieckicgo, 
Kanclerza  Koronnego,  a  potem  do  Łukasza  z  Górki  Kasztelana  Po- 
znańskiego; towarzyszył  Górce  w  1515  roku  w  drodze  do  Węgier, 
ua  ów  znakomity  kongres  Presburgski,  na  którym  dwaj  przedsta- 
wiciele domu  Jagielońskiego  Zygmunt  Stary  i  Władysław  Węgier- 
ski, tak  ściśle  się  pobratali  z  Cesarzem  Maksymiljanem.  Mikoła 
Orzeiski  dożył  późnćj  starości,  ruszony  paraliżem  w  1561  roku 
utracił  mowę  i  umarł  w  1563,  mając  74  lat  wieku.  Był  to  mąż 
starodawnej  wiary  i  poczciwości,  nie  pożądający  cudzego,  swoje 
umiejący  szanować,  nie  lubiący  rozstawać  się  z  pieniędzmi,  przez 
co  opuścił  nieraz  zręczność  rozszerzenia  swoich  posiadłości.  Pisać 
nie  umiał,  co  wiedząc  sąsiedzi  napastowali  go  często  i  wikłali  w  są- 
dowe procesa.  Dwa  razy  był  żonaty.  Z  pierwszój  żony  Grodziń- 
skiej  miał  dwie  córki  ^].  Z  drugiej  z  domu  Grocholskiej  córki  Ber- 


1)  Katarzynę,  poślubioną  Janowi  Białosliwskiemu,  Barbarę  poślu- 
bioną Janowi  Ciswickiemu. 
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Darda  Grocholskiego,  zmarlćj  1565  roku,  spłodził  bardzo  liczne  po- 
tomstwo, bo  trzy  córki  ^)  i  siedmiu  synów,  nie  liczbie  czworga 
dzieci,  które  w  niemowlęctwie  pomarły.  Synowie  szli  za  sobą  w  na- 
stępnym porządku:  Stanisław,  Mikołaj,  Maciej  i  Sławobor  bliźnięta, 
Świętosław,  Jan  i  Andrzej.  Z  nich  Stanisław  umarł  młodo  w  Kra- 
kowie od  morowej  zarazy.  Mikołaj  pełnił  przy  Zygmuncie  Auga» 
ście  urząd  dworski  Komornika,  potem  zaszczycony  przez  Króla  Ste«> 
fana  godnością  Podczaszego  Kaliskiego  umarł  w  1605  r.,  zosta- 
wując  syna  jedynaka,  któremu  dał  tradycyjne  i  uświęcone  w  rodzie 
Orzelskich  imię  Mikołaj.  Sławobor  towarzyszył  Jerzemu  Jazlo* 
wieckiemu  Kasztelanowi  Kamiealeckiemu  w  poselstwie  do  Garo- 
grodu;  niezdrowy  klimat  Turcyi  o  śmierć  go  przyprawił;  pocho- 
wany w  Adryanopolu,  na  cmentarzu  greckim.  Najmłodszy  iinc^r^e; 
starosłowiańskim  obyczajem,  posiadł  fundum  włości  ojcowskich 
zamek  Orle,  podróżował  za  młodu  po  Niemczech  i  Węgrzech,  był 
w  liczbie  pacholąt  dworskich  Króla  Stefana,  potom  shiżył  wojskowo 
w  bardzo  wielu  potrzebach  Rzpltój,  czćm  tak  uszczerbił  swój  mają- 
tek,  że  musiał  sprzedać  bratu  Swiętosławowi  rodowe  gniazdo  Orle, 
nakoniec  wyniósł  się  na  Litwę  i  tam  dzierżawił  włość  Wołpę. 
Umarł  około  1599  r.  Ze  wszystkich  braci  najbardziój  się  odzna- 
czyli i  aa  pamiątkę  historyczną  zasłużyli  Maciej,  Jan  i  Świętosław. 

Maciej  kończył  nauki  w  Krakowie  i  sposobił  się  do  stanu 
duchownego,  ale  wybrawszy  się  w  podróż  do  Niemiec,  zapoznał  się 
z  zasadami  Lutra  i  niemi  przesiąkł.  Wróciwszy  do  Polski  shiżył 
na  dworze  Andrzeja  z  Górki  Kasztelana  Międzyrzeckiego,  późnić j 
zaś  został  Sędzią  N^dcieiskim.  Pojąwszy  w  małżeństwo  Elżbietę 
Niemojewską,  osiadł  naVsi.  oddał  się  naukom  i  przepędził  spokoj- 
nie ostatek  żywota.  Był  bardzo  biegły  w  dziejoznawstwie,  napisał 
w  języka  polskim  dzieło  szacowne,  które  jednak  do  naszych  cza- 
sów nie  doszło,  obejmujące  kronikę  powszechną  dawnych  i  nowych 


1)  z  pich  Anna  wydana  za  Wojciecha  Wyrzyckiego,  Malgortala  za 
Potockiego,  a  Zofia  za  Kadojewskiego. 

1* 
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czasów,  •  Opus  ex  nobilnsimn  auctoribus  congeslum  lectionegue 
dignum^n  powiada  brat  jego  Jan.  Umarł  w  kwiecie  wieku  w  1589 
r.  licząc  lat  42. 

Jan  Orzelski  Dajwyżćj  podniósł  splendor  domu  rodowity.  Uro- 
dził się  1551  r.  we  trzy  lata  po  Macieju  i  we  dwa  po  Świętosła- 
wie. Wychowywał  się  w  Krakowskiej  Akademii,  a  po  śmierci  ojca, 
w  tropy  idąc  za  braćmi,  udał  się  w  podróż  za  granicę^  dla  przyj- 
rzenia się  obcym  krajom  i  obyczajom.  Dwa  lata  bawił  w  Lipsku, 
potom  zdążył  do  Włoch,  uniesiony  ciekawością  oglądania  tej  klas- 
sycznej  ziemi  nauk  i  sztuk  pięknych,  dokąd  się  garnęła  młodzież 
z  całego  świat*  chrześcijańskiego.  Dla  Orzelskiego  Italja  miała  je- 
szcze urok  świętości,  pobyt  w  Niemczech  nie  wpoił  weń  nowator- 
skich  wyobrażeń  religijnych  i  nie  wyziębił  przekonań  katolickich. 
Z  wielkićm  zajęciem  zwiedzał  Padwę,  Bononię,  Florencyę,  kwitnącą 
pod  rządami  Gosimo  di  Medici,  Bzy m,  Neapol  i  inne  miasta,  oglą- 
dając cokolwiek  było  godnego  widzenia.  Dwa  lata  bawił  Jan  we 
Włoszech,  a  zostałby  i  dłużój,  lecz  się  trafiło  że  wszczęły  się  na 
onczas  krwawe  zajścia  między  młodzieżą  Polską  a  Niderlandzką,  w 
Wenecyi,  Padwie,  a  potem  i  w  innych  miastach  Włoskich.  Mimo- 
woli  wplątany  w  te  brudy  niebezpieczne,  Orzelski  kilka  razy  omal 
co  nie  zginął,  czśm  tak  był  zniechęcony,  że  wrócił  1569  roku  do 
kraju,  licząc  dopićro  lat  18.  Chciał  osiąść  doma,  lecz  znalazłszy 
sprawy  domowe  i  gospodarstwo  w  nieładzie,  udał  się  w  1571  r. 
na  dwór  Zygmunta  Augusta,  i  pełnił  przy  Królu  urząd  Stolnika. 
Po  obraniu  na  tron  Stefana,  Jan  Orzelski  z  bratem  swoim  Miko- 
łajem, przystał  jako  ochotnik  do  wojska  królewskiego  i  odbył  w 
potrzebie  Gdańskiej  pierwociny  swego  wojennego  zawodu. 

Po  potrzebie  Gdańskiej  nastąpiła  Moskiewska.  Listy  królewskie 
powoływały  ochotników  do  wojska  kwarcianego,  lecz  się  uchylali 
jak  mogli  Wielkopolanie,  unikając  trudów  i  kosztów.  Jan  Orzełki 
stanął  na  wezwanie  królewskie  i  przyprowadził  pod  świeżo  zdobyły 
Połock  rotę  ze  stu  jezdnych.  Podczas  gdy  Zamojski  oblegał  Psków, 
część  wojska  Polskiego,  wktórćj  był  Orzelski  ze  swoją  rotą,  czy- 
niła  dywersyę  i  plądrowała   we  4,000  koni  głąb  kraju   moskiew- 


skiego  iK>cl  dowództwem  Kraysztofa  Radziwiłła.  Zagon  zaposzczony 
w  ogromne  gęstwie  leśoe,  ciągDące  się  od  zrzódeł  lyźwiny  i  Wie- 
liżą  daleko  na  wschód,  znaczył  swój  pochód  pożogą,  której  łuny 
widne  były  Iwanowi  IV  we  Stancy  i  zaznaczył  ślad  Sarmackiego 
Marsa  na  samych  brzegach  Wołgi.  Gdy  stanqł  pokój  Zapolski 
(1583  r.)  Król  rozpuszczając  zaciągi,  trzymał  na  swoim  żołdzie  kilka 
rot  dobomych,  w  te)  liczbie  i  rotę  Orzelskiego,  która  zwiększona 
nowemi  przybyszami,  liczyła  już  150  jezdnych.  Przez  lata  stały  te 
wojska  na  Podolu  na  kresach,  aż  je  Król  ostatecznie  nie  rozpuścił 
w  1584  r. 

Za  służby  wierne  mógł  sie  Jan  Orzelski  spodziewać  jakiego 
starostwa,  z  Podola  śpieszył  więc  do  Warszawy  na  sejm  1585  r., 
gdy  w  tem  w  Warszawie  spotkał  go  wypadek,  który  skrzyżował 
wszystkie  jego  plany  i  nadzieje.  Pachołek  jego  pobił  się  w  nocy 
z  pewnym  obcym  człowiekiem.  Na  krzyk  i  tumult  uliczny  wybiegli 
z  gospody  dla  rozjęcia  bijących  się  na  wpół  odziani  Orzelski  z  po- 
rucznikiem roty  swój  Piotrem  Jaskółeckim,  wybiegł  tćż  zeswojemi 
sługami  i  przyjaciółmi  Rafał  Sladkowski  Kasztelan  Konarski,  człek 
gwałtowny  i  popędliwy,  a  choć  się  go  wcale  ta  burda  nie  tyczyła, 
zaczął  lżyć  niepoczciwie  Jaskółeckiego  i  Orzelskiego.  a  nawet  do- 
był na  nich  kordą.  Od  słów  doszło  do  razów.  Orzelski  z  Jaskó- 
łeckim musieli  torować  sobie  szablami  drogę  do  gospody,  ostatni 
nawet  został  cięty  w  głowę,  ale  dostał  tćż  i  Sladkowski  za  swoje, 
bo  we  trzy  dni  z  ran  odniesionych  skonał. 

Aczkolwiek  wiedzieli  wszyscy  jak  się  rzecz  miała,  i  kto  był 
winieo  w  tej  sprawie,  jednak  zabójstwo  Senatora  śród  rozruchu 
Docnego,  w  stolicy  królewskiej,  podczas  walnego  Sejmu,  było  nie 
lekką  przygodą   i  mogło  pociągnąć  bannicyę,    albo  i  karę  gardła, 

■ 

zwłaszcza  że  instygował  sprawę  krewny  Sladkowskiego,  Prymas 
Kamkowski.  Sam  Król  Stefan  aczkolwiek  wręcz  odpierał  Karnkow- 
skiemo:  «nędzny  to  Senator,  co  60  lat  żyjąc,  do  600  burd  wznie- 
cił,»  nic  mógłby  zasłonić  Orzelskiego  od  srogości  prawa.  Pozwany 
przez  synów  Kasztelana,  musiał  się  z  niemi  Orzelski  rozpierać  sa- 
dowie; w  końcu  za  wdaniem  się  sędziwego  Wojewody  Łęczyckiego^ 
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Sierakowskiego,  stanąla  miedzy  strooami  rozjemcza  ogoda,  mocą 
którój  Orzelski  z  Jaskóleckim  wysiedzieli  po  sześć  miesięcy  wieży 
oa  zamku  Łęczyckim  i  zapłacili:  Orzelski  i  000  grzywien  Sladko w- 
skim,  a  Jaskótecki  200  poraoioDym  w  rozruchu  sługom. 

Wprzód  nim  nastąpiła  ta  ugoda,  Król  Stefan  słał  Jana  Orzel- 
slciego  na  Niż  pomiędzy  kozaki  dla  zaciągnienia  600  z  nich  na  żołd 
królewski  i  powstrzymania  ich  od  najazdów  na  Krymskich  Tatarów, 
z  któremi  starano  się  pokój  zachować,  co  acz  z  wielką  trudnością 
udało  mu  się  uskutecznić.  Po  powrocie  Orzelski  osiadł  w  domu, 
w  Runowie  i  obdarzony  został  przez  Króla  Stefana  Starostwem  Ko- 
ściańskiem,  biednćm  wprawdzie,  ale  które  wysoko  cenił,  jako  przy- 
znanie zashig  swoich  względem  Rzpltej.  Król  Zygmunt  111  wyniósł 
go  na  Kasztelanię  Rogozińską,  uwolnił  od  opłaty  300  złotych  ze 
starostwa  Kościańskiego  i  nadał  mu  Starostwo  Radziejowskie,  wa- 
kujące po  śmierci  Świętosława  Orzelskiego,  które  jednak  Jan  dwa 
lata  tylko  trzymał  i  ustąpił  z  dopuszczeaia  Królewskiego  Jarosła- 
wowi Sokołowskiemu. 

Jan  Orzelski  dwa  ra^  był  żonaty.  Wpierwszóm  małżeństwie 
pojął  około  1586  r.  Annę  Stryjkowską,  a  po  jej  śmierci  ożenił  się 
około  1598  r.^  z  Elżbietą  córką  Kaspra  Zebrzydowskiego  Woje- 
wody Kaliskiego.  Ryła  to  sierota  bez  ojca  i  matki,  brat  jej  Ka- 
sztelan Szremski  odumarł  ją  po  zaręczynach,  opieka  nad  nią  i  obo- 
wiązek oddania  jej  ręki  Orzelskiemn,  wypadły  na  najstarszego  w 
rodzie  Zebrzydowskich,  owego  Mikołaja  Wojewodę  Krakowskiego, 
któren  grał  rolę  naczelną  w  pamiętnym  rokoszu  1607  roku.  Z  obu 
małżeństw  nie  pozostało  męzkiego  potomstwa,  z  córek  zaś  Orzel- 
skiego Dorota  wyszła  za  Jana  Popowskiego  z  Krakowskiego,  Ja- 
dwiga wstąpiła  do  klasztoru  w  Chełmnie,  zaś  najmłodsza  Izabella 
przeniosła  dziedziczną  wioskę  Runów  w  dom  Działyńskicb. 

Jan  Orzelski  przeżył  wszystkich  swoich  braci  i  doczekał  się  sędzi- 
wej starości.  Około  1 612  r.,  mając  lat  przesdo60,  chcąc  przekazać 
potomności  dzieje  swego  rodu,  skreślił^iifur/e«  dommOrzeUciae  ^). 


1)  Annales  domus  Onelsciae  per  Joannom  Orzelski  Casteilanum 
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Piękna  to  rzecz  ten  pamiętnik  peien  życia  i  treści;  zbiór  po- 
dań familijnych,  opisanych  z  naiwną  i  niewyszukana  prostotą,  wielką 
trzeźwością  kolory  to  i  młodzieńczą  prawie  świeżością  wyobraźni, 
a  wszędy  w  nich  widać  umysł  pogodny,  prawy  i  pamiętny  na  przy- 
szłość. Taż  sama  chęć  zostawienia  po  sobie  trwałych  i  pięknych 
pamiątek,  przeziera  i  w  innych  jego  czynach.  W  Ranowie  wymu- 
rował kościół  parafjalny  na  cześć  św.  Trójcy.  Tamże  gdy  dom 
mieszkalny  spłonął,  wystawił  nowy  murowany  i  w  nim  na  szczy- 
cie, w  złoconćj  kuli,  zamknął  następny  napis  po  łacinie: 

»Jan  Orzelski  Starosta  Radziejowski  i  Kościański  założył  fun- 
damenta tćj  budowy  którą  i  dokończył;  na  starość  przytułek  sobie 
gotował,  a  chciał  zarazem  dać  przykład  potomkom,  aby  wnieczyn- 
ności  czasu  nie  tracili.  Czterech  Królów  monety,  pod  któremi  żył 
i  shiżył  w  pokoju  i  wojnie,  w  tem  miejscu  zamknął.  Wszystko  to 
pochłonie  trafunek  lub  czas  niszczyciel;  ty  jednak,  któremu  los  to 
miejsce  przeznaczy,  ktokolwiek  jesteś,  nie  posięgaj  ręką,  używaj 
domu  dla  cię  zgotowanego  i  szanuj  nasze  pamiątki. 

•Jeśliś  ciekawy  wiedzieć  o  początku  i  przygodach  rodu  naszego, 
znajdziesz  je  w  pamiętnikach,  które  tenże  Jan  Orzelski  napisał  tak 
z  podań  przodków,  jako  i  z  własnój  pamięci. 

•Na  cześć  Roga«  Świętej  i  Nierozdzielnój  Trójcy  założyłem 
fundamenta  kościoła.  Roku  Pańskiego  1603  dnia  4  września. 

•Wszechmogący,  Wiekuisty  Boże,  któryś  tchnieniem  T wojem 
z  niczego  stworzył  niebo  i  ziemię,  bez  którego  próżno  pracują  któ- 
rzy budują  miasta,  budowę  na  cześć  Twą  przeznaczoną  wspieraj, 
błogodaw,  zachowaj  i  daj  mi  tutaj  chwałę  imienia  T^ego  aż  do 
ostatka  dni  moich  głosić. 

»Jan  Orzelski,  Kasztelan  Rogoziński,  Starosta  Kościański  po- 
łożył za  panowania  na  stolicy  Apostolskiej  Klemensa  YllI,  za  rzą- 
dów Cesarza  Rudolfa  II  i  za  królowania  w  Polsce  Zygmunta  lll.cc 


Rogosnensero  Capitaneuro  CosteDsem  coDscripti.  Posnanias.  1854.  edidit 
T.  comes  Działy ńsk i. 
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w  kościele  parafialnym  Kościańskim,  (w  powiecie  Poznańskim) 
znajduje  się  do  dziś  dnia  grobowiec  Jana  Orzelskiego  i  pierwszej 
jego  małżonki  Anny  ze  Stryjkowa,  marmurowe  popiersie  na  tym 
grobowcu  przechowało  nam  piękne,  myśl<}ce  i  szlachetne  rysy  Ka- 
sztelana Rogozińskiego. 

Dom  Orzelskich  utrzymywał  się  w  poważaniu  w  Kaliskiem  aż 
do  XVin  wieku  ^). 


1)  Niesiecki,  Korona  Polska  III.  484. 


II. 


Przebiegłszy  w  krótkości  koleje  domu  Orzelskich,  przejdźmy 
do  Daszego  dziejopisa. 

Śmetosłau)  Orzelski,  piqty  syn  Mikołaja  Orzelskiego,  z  dro- 
giej jego  żony  z  domu  Grocholskiej,  urodzi!  się  w  154-9  roku,  w 
zamku  Orle,  na  pograniczu  prawie  Wielkopolski  i  Pomorza,  zna- 
cznie już  niemczyzną  przesiąklego,  w  ziemi  gdzie  się  roiła  szlachta 
drobna,  pomiędzy  którą  panował  ogromny  ruch  polityczny.  Dom 
Orzelskich  »starodawny  i  znany*  *)  cieszył  się  powszechnym  po- 
ważaniem, nie  piął  się  do  zaszczytów  senatorskich,  chyba  nań  same 
pnychodziły,  garnął  się  pod  patronat  Górków,  a  będąc  szeroko  roz- 
gałęziony, kolligacił  się  z  bardzo  wielu  domami  Wielkopolski.  Ró- 
wność szlachecka,  wolność  obywatelska,  braterska,  bezwarunkowe 
posłuszeństwo  dla  starego  obyczaju,  były  to  zasady  dziedziczne  i 
prawie  z  mlekiem  wyssane^  to  tćż  umieli  cenić  bracia  Orzelscy  tę 
złotą  wolność  i  każden  z  nich  wysługiwał  się  jak  mógł  Rzpltej, 
nie  litując  gardła  swego  i  majątku. 

Swiętosław  sięgał  pierwszemi  wrażeniami   owej  pięknej  epoki 

■ 

Zygmuntowskiej,  w  której  śród  głębokiego  pokoju  zewnętrznego,  pa- 
nował wielki  ruch  umysłowy,  ścierały  się  sekty  i  dojrzewały  wiel- 
kie zasady  konstytucyjne  szlachecko-gminowładnej  Rzpltej.  Czterna- 
ście lat  liczył,  gdy  utracił  ojca.  Pierwsze  nauki  pobierał  w  Krako- 


1)  Paprocki,  Herby,  505. 


—     12    — 

wie,  potćm  wybrał  się  z  bratem  Maciejem  do  Niemiec  i  tam  sta- 
dował  Dauki  w  uniwersytetach  Frankfurckim,  Wrocławskim  i  Wit- 
tembergskim.  Były  na  onczas  te  uniwersytety  ogniskami  nauki  pro- 
testanckiej.  Zasady  Lutra  pnemówiły  do  rozumu  Swiętosława,  prey- 
stał  on  do  nicli  z  serca  i  przekonania,  i  odtąd  aż  do  śmierci  był 
jednym  z  filarów  wiary  ewangielickićj  w  Polsce.  W  1565  r.  wró- 
cił z  obczyzny  w  domowe  progi  i  trafił  na  śmierć  matki,  która 
nazajutrz  skonała,  otoczona  wszystkiemi  swojemi  dziećmi. 

Od  1565  roku,  przez  lat  7,  tracimy  wszelki  ślad  Świątosława, 
nie  wiemy  gdzie  się  obracał,  czćm  się  zajmował,  aż  rok  1572  otwo- 
rzył przed  nim  zawód  polityczny,  w  który  się  rzucił  z  zapałem  23 
letni  młodzian,  oddając  na  posługę  Rzpltej  swoje  niepoślednie  zdol- 
ności. Była  to  data  wielkiej  wagi.  Ze  zgonem  ostatniego  Jagiel- 
lończyka, ciało  Rzpltej  było  bez  głowy,  ale  tak  krzepkie,  że  stało  o 
swojej  mocy,  a  członki  jego  działały  i  dawały  sobie  radę.  Stan- 
rycerski  od  dawna  przygotowany  do  tego  wypadku,  śmiało  chwyta 
ster  rządu,  bez  Króla  stanowi  prawa  kardynalne,  bez  Króla  kaptu- 
rami hamuje  krewkość  i  swawolę,  przekształca  i  dobudowuje  osta'> 
tecznie  formy  polityczne  rządu.  To  dobudowanie  form  politycznych 
było  niczóm  więcej^,  jak  urzeczywistnieniem  idei  dojrzałej  już  w  na- 
rodzie, którćj  stan  rycerski  był  doskonale  świadom,  ale  że  sposób 
sejmowania  dopiero  z  zarodka  się  rozwijał,  że  znaczenie  Posłów 
ziemskich  i  stosunek  ich  do  Króla  i  Rady  były  bardzo  jeszcze  nie- 
określone, że  całkiem  nowe  okoliczności  wymagały  nowych  roz- 
wiązań w  duchu  panującój  idei,  trzeba  było  na  rozstrzygnienie  wszy- 
stkich tych  zagadnień,  powagi  zaczerpniętej  w  tradycyach  narodo- 
wych>  a  w  braku  ich,  w  dziejach  cudzoziemskich,  w  wyobrażeniach 
greckich,  rzymskich,  żydowskich,  w  ustawach  średniowiecznych 
rzeczpospolitych.  Wyćwiczony  w  historyi,  obdarzony  rozumem  prze- 
nikliwym, dyalektyką  potężną,  Świętosław  był  dobrą  głową  do  rady, 
niepospolitym  budowniczym  w  wielkićm  dziele  reformy  konstytucyj- 
nej. Nie  mógł  on  zostać  naczelnikiem  partyi,  trybunem  gminu  szla- 
checkiego, bo  na  to  trzeba  było  wyłącznych  zdolności,  umienia  za- 
stosować się  do  okoliczności,  schlebiania  namiętnościom  i  giętkiego 
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przekoDdDia,  a  Orzelski  był  człek  prawy  i  prosty,  prawdę  w  oczy 
każdemu  powiedział,  zdaoia  całego  swego  stronnictwa  się  oparł, 
jeżeli  je  aważał  za  błędne  i  nie  bardzo  dbał  o  to  co  o  nim  powie- 
dzą. Ale  ta  właśnie  prawość  charakteru  jednała  mu  wielkie  zaufa- 
nie  pomiędzy  bracią  szlachtą.  Na  wszystkich  sejmikach  w  Srzodzie 
przytomny,  Swiętosław  odbywał  wszystkie  sejmy  i  zjazdy  walne 
Rzpltej  w  charakterze  posła,  tak  że  musielibyśmy  je  wszystkie  po 
kolei  wyliczać,  gdybyśmy  chcieli  wyszczególnić  sprawy  w  których 
brał  udział  Orzelski.  W  bezkrólewiu  po  Zygmuncie  Auguście,  Orzel- 
ski dzielił  wstręt  szlachty  powszechny  do  domuRakuzkiego,  nie 
miał  nic  przeciwko  Piastowi,  ale  widząc  niepodobieństwo  aby  Pia- 
sta obrano,  trzymał  się  nielicznej  partyi  Króla  Szwedzkiego.  Po 
ucieczce  Henryka  Yalois,  w  Stężycy  i  Warszawie  popierał  już  Pia- 
sta, lecz  po  zrzeczeniu  się  korony  Kostki  i  Tęczy ńskiego,  przystał 
do  tego  wielkiego  stronnictwa,  które  obrało  na  tron  Stefana  Bato- 
rego i  Annę  Jagiellonkę,  znajdował  się  na  zjeździe  Andrzejewskim 
i  posłował  na  sejmie  koronacyi  Króla  Stefana. 

Orzelski  przejrzał   od  razu  lwią,   że  tak  rzekę,   naturę   Króla 
Stefana,   jego  charakter   samowładny,    niecierpliwie  znoszący  kon- 
stytucyjne wędzidła,  i  wybuchający  nagłćm  a  niespodziewanem  po- 
stanowieniem.   Był  on  w  liczbie  tych  posłów  ziemskich,   którzy  z 
oiedowierzćiniem  śledzili  pierwsze  kroki  królewskie,    żądali   przede- 
wszystkiem  ścisłego  dopełnienia  paktów  konwentów,  ściągnienia  li- 
czby z  pieniędzy,    które  Król   przywieźć   z  sobą  zaręczył  i  stano- 
wczo się  oparli  na  sejmie  Toruńskim  1577  roku  wnioskowi  Bato- 
rego o  dwojeniu  pospolitego  mszenia,  wnioskowi  którego  Król  użył 
oieiako   za  kamień   probierczy,    dla  doświadczenia   powagi   swego 
słowa  w  stanie  rycerskim  *). 

A  jednak  osobistość  Króla  Stefana  musiała  silny  urok  wywie- 
rać na  wszystkich,  którzy  bliżej  jej  się  przypatrując,  mogli  ocenić 
jakie  zarody  sławy,  spotężnienia  i  wielkości  dla  Rzpltej  spoczywały 


t)  Bezkrólewia  księga  VIII.  Mowy  i  pisma  Orzelskiego  I  i  11. 
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w  tej  jenialoćj  głowie,  peloćj  wielkich  pomysłów,  i  w  tćj  żelaznej 
woli.  Stefan  byi  człek  gwałtowny,  Król  nie  zawsze  konslylacyjny^ 
w  jego  celach  i  czynach  uwydatniała  się  idea  monarchiczna,  czę- 
sto szlachcie  nieznośna,  ależ  z  drugiej  strony  blask  zwycięztw  i 
chwały,  którym  on  opromieniał  Polskę,  spokojność  domowa,  su- 
rowy wymiar  sprawiedliwości,  ocuglowanie  domów  możno władz- 
kich,  które  nad  równość  szlachecką  głowy  swe  wynosiły,  reforma 
sądów  w  dachu  tendencyi  szlachty,  i  te  wojny  które  Król  gotował, 
i  te  inne  reformy  które  mogłyby  dojść  pod  jego  silną  ręką,  wszy- 
stko to  były  rzeczy  wielkiej  wagi,  zdolne  przywiązać  do  Króla  ka« 
żdego  prawego  miłośnika  Bzpłtej.  Musiał  olsnąć  Orzelski  tym  uro- 
kiem, bo  ów  czujny  straż  praw  i  swobód  staną  rycerskiego,  stał 
się  żarliwym  zwolennikiem  Stefana;  bronił  odtąd  majestatu  Króle- 
wskiego, o  ile  mu  sił  stało,  na  obradach  sejmowych,  w  kole  po- 
selskićm.  W  dwóch  bardzo  znaczących  chwilach  zdarzyło  mu  się 
występować.  Na  sejmie  Warszawskim  1582  r.  obrany  był  Mar- 
szałkiem kola  poselskiego.  Król  wracał  z  wyprawy  Moskiewskiej, 
przedstawiał  sejmowi  piękny  traktat  Zapolski,  podawał  wnioski  o 
naprawie  Rzpllój,  o  opisaniu  elekcyi.  A  jednak  wymykała  mu  się 
z  rąk  popularność,  stan  rycerski  przeczuwał  że  wziętość  zwycię- 
ztwami  nabyta,  może  stać  się  narzędziem  do  przeprowadzenia  reform 
w  duchu  monarchicznym.  Nieprzyjaźni  Królowi  uderzyli  na  trwogę, 
korzystali  z  obawy  szlachty  i  rozsiewali  krzywdzące  o  Królu  po- 
głoski. Zagaił  sejm  Zamojski,  w  cierpkich  wyrazach  nadmieniał  coś 
o  Katylinach,  chcących  sprawiać  zaburzenia  w  Rzpltej,  wyrzucał 
zgromadzeniu  Poselskiemu  że  nie  powitało  Króla,  i  nie  złożyło  mu 
powinszowań  ze  szczęśliwie  ukończonój  wojny.  Posłowie,  aby  na- 
prawić to  uchybienie,  wysadzili  od  siebie  do  Króla  Orzelskiego. 
Orzelski  zapożyczając  przykładów  z  liistoryi,  równał  Stefana  z  naj- 
większemi  bohaterami  i  monarchami,  przepraszał  za  krzywdzące  ma- 
jestat jego  podejrzenia  i  potwarze,  które  rozsiewa  zawiść  zawsze 
na  sławę  czyhająca,  prosił  aby  się  Król  nie  obrażał  jeśliby  głos 
czyj  był  sprzeczny  z  wnioskami  Króle wskiemi,  wreszcie  tak  kończył: 
»Byłoliby  za  się  co  takowego,  coby  tontra  dignitatem  majestatu 
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Królewskiego  kto  wnosił,  nie  tylko  słasznie  W.  R.  Mość  za  to 
qiąć  aę  powinien,  ale  i  my  zawziąść  siQ  za  to  gotowi,  prosząc  pil- 
nie W.  K.  Mości  żeby  takowy  tajony  nie  był,  owszem  żeby  nam 
obwieszczon  był.  W  czem  my  omnem  operom  W.  K.  Mci  do 
tego  ofiarojemy,  jakoby  taki  każdy  i  znacznie  karan,  i  drugim  któ- 
rzyby  się  tego  ważyć  śmidi,  do  pohamowania  znacznym  przykła- 
dem był  ^«.  W  tym  razie  Orzelski  zapędził  się  za  daleko,  rozmi- 
jid  się  z  intencyami  tych,  których  był  pnedstawicielem  i  mówcą, 
nawet  zdawał  się  poświęcać  majestatowi  Królewskiemu  pierwszą  rę- 
kojmię polityczną,  swobodę  objawiania  zdania.  Był  to  krok  nieroz- 
ważny, niewczesny,  niezgrabny.  Posłowie  szemrać  poczęli,  a  na- 
wet sfukali  Orzelskiego,  a  tak  wyraźnie  się  okazało,  że  i  pozdro- 
wienia i  przeprosiny  były  nie  szczere  i  zgoda  pomiędzy  Królem  a 
stanem  rycerskim  na  zimno  klejona  ^). 

Na  sejmie  i  585  r.  sądzono  sprawę  Krzysztofa  Zborowskiego. 
Zborowscy  nie  zasługiwali  na  współczucie,  ale  że  kara  domierzona 
na  Samuelu  i  zapozwanie  Knysztofa  wyglądały  bardziej  na  prześla- 
dowanie i  zemstę,  niż  na  bezstronny  wymiar  sprawiedliwości,  dom 
ten  znalazł  się  na  czele  bardzo  potężnej  partyi  i  zbrojne  się  stawił 
na  sejm  Warszawski,  na  którym  Król  sam  miał  być  i  stroną  i  sę- 
dzią. Ucieczka  Krzysztofa  zgubiła  jego  sprawę;  pogróżki  dwuzna- 
czne, praktyki  acz  naganne,  ale  dowodów  zbrodni  wyraźnych  nie  za- 
wierające, uznane  zostały  za  przekonywające  dowody  i  Krzysztof, 
w  osobie  którego  rażono  całą  nienawistną  Królowi  familię,  skazany 
został  za  zbrodnię  majestatu  i  zdradę  przeciwko  krajowi.  Król  do- 
kazał  czego  żądał,  ale  partya  Zborowskich  sprawiła  jednak,  że  za- 
tamowano obrady,  że  wszystkie  wnioski  Królewskie  odrzucono  w 
kole  Foselskióm,  i  że  sejm  się  rozjechał  nic  nie  skonkludowawszy. 
Niedość  na  tem;  w  dnin  ostatnim  sejmu,  gdy  koło  Poselskie  Króla 
żegnało,  ośmiu  Posłów  zaniosło  protestacyę  przeciwko  dekretom  sej- 
mowym, oświadczając,  że  nie  chcą  przytcunnością  sw^  spraw  s^- 
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mowych  approbować.  Protestacyę  tę  czytał  na  piśmie  Mikołaj  Ka- 
zimiersłfi.  Był  to  postąpck  nie  konstytucyjny,  nieprawny,  użycie 
trybońskiego  przyslużajacego  Posłom  veto,  w  sprawie  która  sinieli 
nie  tyczyła.  Posłowie  nie  należeli  do  sądu  sejmowego,  sądził  Król 
z  Radami,  Posłowie  zaś  dopuszczeni  byli  li  tylko  jako  świadkowie. 
Było  to  przytem  tylko  zdanie  mniejszości,  większość  Posłów  by- 
Dajmnićj  nie  brała  w  nićm  udziału.  Imieniem  ji^j  przemówił  do  Króla 
Orzelski,  karcąc  protestujących  w  dobitnój  i  silnćj  mowie>  przypo- 
minając niebezpieczeń^wa  Rzpltej  i  zgubny  przykład  j^j  rozerwania: 
)>Jedno  jest  extremum,  zaniedbywać  wolność  i  przeglądaniem  ją 
tracić.  Drugie  tak  w  ni(^j  luxuriare,  jakoby  pod  jćj  zasłoną  wszy- 
stko się  zeszło;  praejudicato  animo  czynić  na  kilku  osób  mniemaniu, 
mimo  konsens  wszystkich  się  sądzić,  dla  jednej  sprawy  wszystkich 
doległości  koronnych  odbieżeć,  do  czego  gdy  się  affekty  albo  po- 
winowactwa przyraieszają  sejm  rozerwać  i  z  niego  z  niczóra  sic 
rozjachać,  a  zatćm  do  zginienia  i  upadku  Rzpltę  przywieść  ^).« 

To  oddanie  się  i  cześć  głęboką  dla  Stefana  Batorego  przecho- 
wał Orzelski  przez  cale  życie.  Stefan  go  lubił,  wraz  po  wstąpieniu 
na  tron  mianował  Pisarzem,  a  około  1582  r.  Sędzią  Ziemskim  Ka- 
liskim, które  to  urzęda  Swiętosław  sprawował  w  ciągu  lat  10. 

Po  śmierci  Stefana  podczas  bezkrólewia,  gdy  się  utworzyły 
dwa  wielkie  stronnictwa  Zamojskiego  i  Zborowskich,  Orzelski  acz 
nie  lubił  Zamojskiego,  co  widać  z  całego  ciągu  jego  historyi,  i  acz 
nie  wierzył  w  jego  prawość  i  bezinteresowność,  jednak  ponieważ 
nie  cierpiał  domu  Rakuzkiego,  któren  prowadzili  Zborowscy,  przy- 
stał do  partyi  Zamojskiego  i  czynny  brał  udział  w  wyniesieniu  na 
tron  Zygmunta  III.  Był  on  w  liczbie  Senatorów  i  Posłów,  wysła- 
nych na  przyjęcie  Króla  w  Gdańsku,  podjął  się  dać  wiadomość  o 
pomyślnto  przybyciu  elekta  na  ziemię  Polską  Zamojskiemu  do  Kra- 
kowa, obleganego  przez  Arcyksięcia  Maksymiłjana.  Opatrzony  w 
akta  przysięgi  Królewskiej,  zatwierdzenia  praw  i  paktów  konwentów, 
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{HTzedarł  się  szczęśliwie  przez  hafce  nieprzyjacielskie  i  straże  nocne, 
i  trafił  do  oblężonej  stolicy.  Za  tak  irażną  przysługę  nadał  mu 
wkrótce  potem  Król  Zygmant  III  Starostwo  Radziejowskie  w  Ku- 
jawach. Około  i590  r.  Świętosław  nabył  od  brata  Andrzeja  dzie- 
dziczne gniazdo  doma  swego  Orle  i  odtąd  pisał  się  wciąż  z  Orla 
Orzelskim. 

r 

Powiedzieliśmy  wyżej,  że  Świętosław  przyjął  był  zamłoda  wy- 
znanie luterskie.  Zapanowania  Zygmunta  łll,  okoliczności  powołały 
go  do  wystąpienia  w  obronie  wiary  ewangielickiej,  mocno  za  rzą- 
dów tego  Króla  zagrożonej.  Tak  rewolucye  jako  i  reakcye  poli- 
tyczni^ mają  to  do  siebie,  że  niby  działanie  sił  natury,  niby  przypływ 
i  odpływ  morza,  są  ślepe,  niepohamowane  i  nieznające  miary. 
Za  Zygmanta  Augusta  górował  protestantyzm  i  b^ła  chwila,  w  któ- 
rej można  było  wnosić  że  cała  Polska  zostanie  protestancką.  Jbż 
za  Stefana  nastał  zwrot  całkowity  w  przekonaniach  narodu,  począł 
się  ruch  w  odwrotnym  kierunku,  katolicyzm  potężniał  coraz  to 
bardńej,  a  nowowiercy  upadali  na  siłach,  z  zaczepnego  stanowiska 
przesdi  w  odporne  i  myśleli  już  nie  o  propagandzie,  ale  o  utrzy- 
mania wolności  wyznania.  Rękojmią  tej  wolności,  którą  przycho- 
dziło im  bronić  jako  nietykalnego  palladium  swobód  religijnych, 
była  znakomita  konfederacya  Warszawska  pomiędzy  dyssydentami  w 
religii  z  dnia  18  stycznia  1573  r.,  którą  się  im  udało  przeprowa- 
dzić na  sejmie  konwokacyjnym  po  śmierci  Zygmunta  Augusta.  Kon- 
federacya ta  warowała  pokój  religijny,  wzbraniała  wszelkiego  krwi 
przelewa  i  prześladowania  za  wiarę,  a  to  nie  na  pewien  termin, 
ale  na  wszystkie  potomne  czasy.  Z  jakiejkolwiek  strony  uważana, 
była  ona  jednym  z  najpiękniejszych  pomników  prawodawczych,  od- 
różniała kościół  od  państwa,  politykę  od  religii  i  sławiąc  tę  osta- 
tnią ponad  poziom  ziemskich  interessów,  dowodziła  wysokich  pojęć 
prawnych  narodu,  łagodnego  w  obyczajach  i  dalekiego  od  wszel- 
kiego fanatyzmu,  a  trzej  Królowie  poprzysięgli  ją  przy  wstąpieniu 
na  tron.  Otóż  za  Zygmunta  III  konfederacya  Warszawska  była 
na  wielki  szwank  wystawioną  i  stawała  się  martwą  literą,  nie  żeby 
Król  ją  łamał  wyraźnie,  ale  że  utrzymywać  jej  nie  chciał,  że  prze- 

2* 
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cby łając  się  wyraźnie  ku  stronie  katolickiej,  wolał  być  biernym 
widzem  sekciarskiój  walki  wyznań,  niż  czynnym  walczących  roz- 
jemcą. Nowowiercy  byli  słabsi  na  siłach,  potężny  zakon  Jezusowy 
podniecał  praeciwko  nim  ślepe  i  zdrożne  namiętności  ludu,  palono 
ich  zbory,  napastowano  księży,  a  sprawiedliwości  i  ukarania  spraw- 
ców swawoli  dojść  nigdzie  nie  mogli. 

Nowowiercy  zagrożeni  skarżyli  się  i  protestowali.  W  1592  r. 
Orzelski  imieniem  swoich  współwyznawców  w  Wielkopolsce, użalał 
się  pned  Królem  na  pociąganie  ich  do  sądów  duchownych  i  na 
zelżenie  niejakiego  kaznodziei  Bartłomieja  Kruzyusza  ^).  Król,  przez 
Podkanclerzego  Jana  Tarnowskiego,  odesłał  skarżących  się  do  są- 
dów zwyczajnych.  Tegoż  roku  na  sejmie  tak  zwanym  inkwizycyj- 
nym,  przy  żegnaniu  Króla,  Orzelski  imieniem  całego  koła  Posel- 
skiego skarży  się  na  zburzenie  zborów  w  Wilnie  i  Warszawie, 
odwołuje  się  do  konfederacyi  Warszawskiej*).  Na  sejmie  1595 r. 
Orzelski  broni  zasad  tój  konfederacyi,  dowodzi  jśj  prawomocno- 
ści ^),  a  przy  żegnaniu  Króla,  stronnictwo  nowowierców  zakłada 
ułożoną  przez  niego  protestacyę  o  niedotrzymanie  pokoju  w  reli- 
gii ^).  Tegoż  roku,  3  sierpnia,  na  zamku  Poznańskim  Orzelski  za- 
nosi skargę  przed  Jenerała  Wielkopolskiego,  o  zbór  Poznański  zbu- 
rzony i  gwałty  popełnione  w  tćj  okazyi  na  ewangielikach  przez 
studentów  z  namowy  Jezuitów  ^);  zaś  21  sierpnia  zagaja  Synod 
jeneralny  ewangielicki  w  Toruniu. 

Nie  tu  miejsce  opisywać  dzieje  tego  zjazdu,  wskażmy  tylko 
jego  cele  i  skutki.  Udało  się  Królowi  dokonać  na  Synodzie  Brze- 
sko-Litewskim 1593  r.,  unii  Greckiego  kościoła  z  Rzymskim,  przez 
co  ostatni  ogromnie  urósł  na  siłach  i  straszył  wszystkie  akatolickie 
wyznania.  Wypadek  ten  obudził  ogromny  ruch  między  nowowier- 
cami  i  wykazał  im  konieczność  ściślejszego  skojarzenia  się  prze- 
ciwko wspólnemu  nieprzyjacielowi.  Nie  nowiną  były  takie  koalicye 
pomiędzy  protestantami.  Jeszcze  za  Zygmuta  Augusta  lutrzy,  kal- 


1)  Mowy  i  pisma  Orz.  XII.  2)  XIII.  3)  XVII.  4)  XVIII.  5)  XIX. 


—    19    — 

wini  i  bracia  czescy  złożyli  1570  r.  zjazd  w  Sandomierza,  na 
którym  acz  teologowie  bez  skutku  spierali  się  o  dogmata,  jednak  lu- 
dzie praktyczni ,  patrzący  na  religię  z  politycznego  stanowiska, 
uskutecznili  na  tym  zjeździe  znany  konsens  Sandomierski,  rodzaj 
przymierza  odpornego  przeciwko  katolicyzmowi.  Teraz  chodziło 
protestantom  o  wciągnienie  do  ligi  i  dyzunitów  Ruskich  i  Litew- 
skich. Taką  to  koalicyę  utworzyć  zamierzał  Synod  Toruński. 

Był  on  najświetniejszy  od  czasów  zjazdu  Sandomierskiego; 
stawiło  się  nań  wszystko  cokolwiek  protestantyzm  z  wielkich  imion 
liczył;  stawił  się  i  Łuszkowski  poseł  od  najpotężniejszego  z  dyzu- 
nitów Konstantego  Księcia  Ostrogskiego.  Dyrektorami  zjazdu  mia- 
nowani Świętosław  Orzelski  i  Andrzej  Rzeczycki  Podkomorzy 
Chełmski.  Orzelski  zagaił  posiedzenie  ^),  kierował  obradami,  da- 
wał odprawę  posłom  panów,  którzy  przybyć  nie  mogąc,  służby 
swoje  upraejme  i  chęci  braterskie  ofiarowali,  odpowiadał  posłowi 
Królewskiemu  Kasztelanowi  Bykowskiemu  ^  i  posłów  od  szlachty 


1)  -Ich  Mć  Pan  Świętosław  Orzelski,  Starosta  Radziejowski,  jako 
Prezydent,  uczyniwszy  rzecz  piękną  do  koła  zgromadzonego,  przyczyny 
dia  czegoby  się  zjechali  i  o  czćmby  na  tym  zjeździe  traktować  mieli' 
to  powiedział:  Naprzód  aby  konsens,  który  od  przodków  w  Sandomierzu, 
od  przodków  ^awnćj  pamięci  naszych  panów,  a  patronów  ewangie- 
lickich  za  powodem  Ducha  Św.  jest  godnie  przyjęty,  wcale  był  za- 
chowań, gdzieby  czego  w  nim  braknęło  był  poprawień,  jeśliby  się 
komu  co  w  nim  nie  zdało,  aby  się  ozwał;  także  jeśliby  kto  przeciw 
niemu  wykraczał,  aby  był  od  społeczności  oddalony.  Druga,  iż  kościół 
Boży  od  strony  przeciwnej  wielkie  krzywdy,  ciężkości  nietylko  od- 
nosi, ale  tego  coraz  więcej  przybywa,  namówić  nam  się  trzeba,  jako- 
byśmy  pokój  mieć  mogli.  Konfederacya  od  Królów  Panów  naszych 
Mci  wy  eh,  jako  przeszłych,  tak  i  tego  N.  Króla  a  Pana  naszego  Zyg- 
munta ŁU  poprzysiężona,  aby  wcale  zachowana  i  egzekwowana  była. 
Jednak  nim  do  tego  przystąpim,  jeśliby  kto  z  W.  M.  miał  co  mówić, 
z  cz^m  się  ozwać,  stawić,  ma  plac  i  czas  teraz,  i  pierwej  się  to  od- 
prawić godzi,  a  baczę  t^ż  tu  niektóre  osoby  z  listy,  a  pewnie  z  le- 
gacyami  do  nas.«  Rps.  spółczesny,  cytowany  przez  Łukaszewicza  w 
Dziejach  Kościołów  wyznania  Helweckiego  w  Litwie  (Poznań.  1842) 
t.  I  sir.  92. 
2)  XXI. 
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województw  Pomorskiego  i  Płockiego  *),  którzy  przeciwko  złoże- 
niu zjazdu  protestowali. 

Owocem  zjazdu  Toruńskiego  było  ponowienie  zgody  Sando- 
mierskiejy  oraz  ustanowienie  senjorów  jeneralnych  z  ludzi  świe- 
ckichy  mających  wpływ  i  znaczenie,  do  których  by  się  mogli  du« 
cbowni  ewangielicy  w  potrzebach  swych  udawać.  Księciu  Ostróg- 
skiemu  obiecano  porozumieć  się  z  jego  zwolennikami,  a  do  Króla 
wyprawiono  posłów,  dla  których  instrukcyę  wygotował  Orzelski, 
lecz  Król  tych  posłów  do  siebie  nie  przypuścił  ®). 

Święto^ław  uczestniczył  w  sejmie  walnym  1596  r.,  z  którego 
zdawał  relacyę  na  sejmiku  Srzodzkim  i  O  stycznia  1597  r.  Odtąd 
urywają  się  wszelkie  o  nim  wiadomości;  nie  było  go  na  zjeździe 
dyzunitów  i  dyssydentów  w  Wilnie  w  1599  r.;  zapewnie  przed  tą 
datą  przypadł  koniec  jego  pracowitego  żywota.  Nie  wiemy  dnia  jego 
śmierci,  ani  miejsca  pogrzebu  ^). 

Był  to  człek  wcale  niepospolity,  w  powziętych  przekona- 
niach nieugięty,  rozumu  bystrego  i  przenikliwego,  duszy  wielkiej  i 
pełnej  poświęcenia  się  dla  Rzplitej.  Za  popularnością  nie  gonił, 
paktyzować  ze  złem  nie  umiał,  ani  tóż  ze  spraw  publicznych  cią- 
gnąć dla  siebie  prywatne  zyski,  major  futurus^  powiada  o  nim 
giętszy  od  niego  i  zabiegli  wszy  brat  Jan,    si  ingenio  suo  tempe- 

rare   quam  indulgere   maluuset nam   multas    crescendi 

egregias  occasiones  corrupU,  Chociaż  nie  służył  nigdy  wojsko- 
wo, dał  nieraz  dowody  wielkiśj  odwagi  obywatelskićj,  a  jako  czło- 
wiek rycerski,  miał  zawsze,  że  tak  powiem,  rękę  na  rękojeści 
szabli  i  gotów  był  jój  użyć  na  obronę  słów  swoich,  a  cięciem 
zawrzeć  usta  niepoczciwój  potwarzy.  Tak  zdając  w  imieniu  swojem 
i  kollegów  swoich  posłów  relacyę  na  sejmiku  Srzodzkim,  1957  r. 
z  sejmu  walnego  1596  r.,  kończy  w  te  słowa:   iPrzy  prawdzie  i 


1)  XXII.  2)  XXIII.  3)  Brat  jego  Jan  nie  wspomina  czy  był  Świę- 
tosław  żonaty,  ale  Paprocki  który  go  znał  osobiście  powiada,  że  miał 
żonę  z  domu  Drogosław,  z  którą  zostawił  potomstwo. 
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sprawiedliwości  swej  wszystkie  sposoby  przy  sobie  mamy  i  aźywaó 
ich  sąśmy  gotowi,  których  ludziom  onym  i  rycerskim  do  odjęcia 
się  wszelakiej  naganie  i  hańbie  użyć  przystoi,  gotowi  będąc  o  sła- 
wę i  prawdę  nic  ani  czasu,  ani  miejsca,  ani  osób  nieposzanowaw- 
szy,  gardła  swe  ważyća  ^.  Charakter  miał  prędki,  popędliwy,  na- 
miętny, pochopny  do  ciężkiej  roboty  i  zabawy.  Jak  w  jednam  tak 
i  w  drugićm  miarkować  się  nie  umiał.  Cingle  prace,  czuwania  nocne 
i  hulaszcze  biesiady  nadwątliły  krzepkie  jejo  od  natury  zdrowie  i 
ukróciły  jego  życie. 


f)  XXIX. 


III. 


Jeźelić  to  prawda,  że  pierwsze  wrażenia  dzieciństwa  wsiękaj^ 
w  ssposobieDia  i  przeważaie  wpływają  na  charakter  i  dalszy  zawód 
edowieka,  to  zapewnie  już  z  donui  mosiał  wynieść  Świ^toslaw 
Orzelski  pocbop  do  dziejoznawsiwa  i  wielkie  w  historyi  zamiłowa- 
nie. W  rodzinie  Orzelskicb  przechowywał  się  nieskazitelnie  skar- 
biec podań  tamilijnycb,  ściśle  powiązanych  z  dziejami  narodn.  Za- 
mek Orle  przypominał  na  każdym  kroku  dzieje  dawnych  swoich 
właścicieli.  Był  tam  refektarz  JarmuUawy,  pamiątka  po  Jarmoł- 
eie,  który  to  niegdyś  wraz  z  przodkiem  Orzelskicb  Sławoborem, 
przybyłym  przed  200  laty  z  Pałuk,  posiadał  te  dobra  kraińskie. 
Były  w  sadzie  dwie  grusze  sprucbniałe  od  starości  i  kładnące  się 
aż  na  ziemi,  ale  owoc  dające  soczysty,  które  Sławobor  niegdyś 
sam  zaszczepił.  Najazd  Fęperzyńskiego  i  wynikłe  ztąd  processa, 
przenosiły  wyobraźnię  w  one  czasy  bezprawiów  i  gwałtów,  kiedy 
Kraina  była  jeszcze  niebezpiecznym  pograniczem,  po  któróm  graso- 
wały bandy  rabusiów,  smutna  s()uścizna  po  zakonie.  Stary  ojciec 
Świętosława  Mikołaj,  vir  priscae  fidei  et  innoeentiae  '),  człek 
niepiśmienny  ale  by  wały,  co  to  i  na  Pomorzu  niemieckiego  języka 
się  wyuczył  i  wysługiwał  się  Szydlowieckiemu  i  Górkom,  i  zwiedził 
t'5ż  krajów  nie  mało,  był  żywą  kroniką  swego  czasu.  Z  ust  jego 
słyszeli  nieraz  młodzi  Orzelscy  i  jako  dziad  ich  poszedł  z  Królem 
Władysławem  na   Węgry,   i  jako  tam  doszedł  do  bogactw  i  za-^ 


1)  Annales  domus  Orzelsciae. 
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szczytów,  i  jako  w  Presbargu  zjeżdżał  się  ZygmoDt  Siary  z  Wła- 
dysławem i  Maksymiijanem,  jakie  były  przywitania  i  mowy  wiel- 
kich monarchów,  jakie  traktacye  i  układy  zaszły  pomiędzy  mocą- 
rzami  europejskiemi.  Żywe  źródło  podania  karmiło  młode  umysły 
i  działało  silnie  na  wyobraźnie,  co  już  ztqd  można  wnosić,  że  po- 
wołanie do  dziejopisarstwa  było  Orzelskim  jakoby  wrodzone,  i  że 
aż  trzech  historyków  wydała  ta  rodzina:  Macieja,  Świętosława  i 
Jana. 

To  powołanie  rozwinęły  jeszcze  bardziej  w  Świętosławie  stu- 
dya  naukowe  i  zawód  późniejszy  polityczny.  Mierząc  się  z  najpier- 
wszemi  mówcami,  ocierajcie  się  o  wszystko  cokolwiek  naród  najzna- 
komitszego liczył,  będąc  świadkiem  wielkich  wypadków  i  analizując 
je  ze  strony  ich  przyczyn  i  następstw,  Swiętosław  gromadził*  do- 
znane wrażenia  w  l>ogatej  swojej  pamięci;  ze  swoich  wspomnień 
obrał  krótki  tylko  ustęp,  ze  swego  życia  cztery  tylko  lata  (157i — 
4576),  ale  pono  najpełniejsze  treści,  od  zgonu  Zygmunta  Augusta, 
aż  do  poskromienia  Gdańska  przez  Króla  Stefana  i  zamknął  je  w 
ośmiu  księgach  swego  Bezkrólewia. 

Pod  względem  formy.  Bezkrólewie  trzyma  środek  pomiędzy 
historyą  systematyczną,  kroniką  i  pamiętnikiem.  Do  historyi  syste- 
matycznej się  zbliża  podziałem  na  księgi,  z  których  każda  obejmuje 
jeden  naczelny  wypadek,  wstępami  do  ksiąg  niektórych,  mieszczą- 
cemi  moralne  sentencye  autora  i  wykład  treści,  całością  zaokrą- 
gloną ogółu,  nakoniec  tóm,  że  antor  mówi  o  sobie  tylko  w  trzeciej 
osobie  i  że  zamieszcza  nie  tylko  raeczy,  w  których  uczestniczył  albo  był 
świadkiem,  ale  i  takie,  które  się  działy  w  innych  częściach  kraju, 
albo  za  granicą,  lecz  miały  styczność  z  ogólnemi  dziejami  Polski. 
Mimo  to  Bezkrólewie  zakrawa  na  kronikę.  Swiętosław  najbardziej 
rozpisuje  się  o  tych  zjazdach  i  wypadkach,  które  zachodziły  w 
Wielkopolsce,  wątek  opowiadania  ciągnie  porządkiem  chronologia 
cznym,  dzień  po  dniu  notując  zdarzone  wypadki.  Musiał  utrzymywać 
rodzaj  dyaryasza,  któren  potem  wraz  po  wstąpieniu  Batorego  na 
tron,  przerobił,  dopełnił,  uporządkował.  Na  tę  myśl  naprowadza 
rękopism,  znajdujący  się  w  Gdańskiej  miejskiej  bibliotece,  bodaj  czy 
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nie  własnq  jego  rQkn  pisany  i  zatylulowany:  Jnterregni  Poloniae 
liber  primus  ad  Petrum  Czarncotium  Cattellanum  Potna- 
niemem  scHptus  A.  />.  4575.  Na  ostatniej  stronicy  tego  ręko- 
pismu  stoi:  4577.  Andrea$  Czarnkotcsky,  in  manu  Domini  sor- 
tes  nostrae.  Nakoniec  Bekrólewie  ma  wszystkie  powaby  pamię- 
tnika. Znać  że  je  kreślił  Orzeiski  pod  wpływem  natyclimiastowego 
wrażenia,  wprzód  nim  to  wrażenie  ostygło  i  nim  się  zatarły  jego 
świeżość  i  wyrazistość. 

Pod  względem  pełności  treści  i  bogactwa  materyałów  histo- 
rycznych, żaden  ze  współczesnych  historyków,  nie  może  iść  z  Orzel- 
skim  w  porównanie,  bo  oprócz  tego,  że  mieści  wiele  rzeczy 
ogromnćj  wagi,  zkądinąd  nam  nieznanych,  albo  wiadomych  niedo- 
kładnie, uaprzykład  ostatnie  chwile  Zygmunta  Augusta,  proces  Sa- 
muela Zborowskiego,  zabiegi  Austryackie  na  dworze  Siedmiogrodz- 
kim po  obraniu  Królem  Sterana,  dzieło  to  jest  najpelniejszći  histo- 
ryci  parlameutarsk(|  obydwóch  bezkrólewiów,  skreśloną  przez  czło- 
wieka, któren  sam  brał  udział  w  wypadkach  i  taktyką  partyj  do- 
skonale rozumiał.  1  zaokrąglonej  całości  nie  można  odmówić  pracy 
Orzelskiego;  mimo  rozmaitość  przedmiotów,  od  pierwszej  księgi  aż 
do  ostatniej  autor  rozwinął  właściwie  jedno  tylko  zagadnienie: 
wolność  elekcyi,  dobre  i  złe  jćj  następstwa.  Ta  wolność  elekcyi 
jest  dla  Orzelskiego,  jak  i  dla  jego  wieku,  zasadą  nietykalną  i 
świętą,  aleć  i  on  jest  z  doświadczenia  nauczony  na  jakie  niebez- 
pieczeństwa narazić  ona  może  Rzplitę;  sam  widział  jak  się  naród 
szczepił  na  poły,  jak  się  otwarły  wrota  praktykom  cudzoziemców, 
jak  się  żanyło  zarzewie  wojny  domowej.  Razem  z  wielą  innemi 
pragnął  Orzeiski  usunięcia  tych  niebezpieczeństw,  myślał  nad  spo- 
sobami ściślejszego  opisania  i  obwarowania  elekcyi;  na  tronie 
chciałby  mieć  Króla  Piasta,  z  ograniczoną  ściśle  władzą,  z  strażą 
Senatorów  i  posłów  ziemskich  u  boku,  rozdającego  godności  i 
starostwa  nie  inaczej,  jak  za  zgodą  Senatu  'j,  słowem  Króla  będą- 


1)  Bezkrólewie  t.  II,  str.  247,  256. 
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cego  pierwszym  tylko  obieralDym  urzędoikiem  Rzplitej.  Nie  wcho- 
dzimy w  to  czy  podobny  idea)  dałby  sią  urzeczywistnić,  czy  by 
uratował  kraj  od  anarcbji  i  wpływu  cudzoziemców,  dość  że  mu 
nie  można  odmówić  aui  szczytoości,  aui  ścisłości  logicznej. 

Sąd  Orzelskiego  o  ludziach  i  rzeczach  uderza  trafnością  i  bez- 
stronnością, a  tak  wolny  jest  od  wszelkiego  fanatyzmu,  że  gdyby 
nie  nieprzyjazna  wzmianka  o  Jezuitach,  których  zresztą  nie  lubili  nie- 
którzy bardzo  katoliccy  pisarze,  gdyby  nie  obrona  konfederacyi 
Warszawskiej,  którą  zresztą  uchwalili  nie  jedni  tylko  protestanci, 
trudnoby  się  domyślić  do  jakiego  kuściola  należał.  Żadnego  stron- 
nictwa ślepo  się  nie  trzymał,  nie  schlebiał  nikomu,  a  jeżeli  coś 
znaczył  w  Rzplitćj,  to  przez  wielkie  zaufanie  tej  braci  szlachty, 
której  był  nieustannie  przedstawicielem  i  której  względy  sobie  je- 
dnał nieposzlakowaną  prawością  i  cnotami  obywatelskiemi.  Zapatry- 
wał się  on  na  wszystko  ze  stanowiska  dojrzałej  już  w  narodzie  idei 
wszechwładzwa  stanu  szlacheckiego,  a  stan  ten  doszedł  był  do 
szczytu  swojej  przewagi,  i  że  mu  nie  chodziło  o  nowe  zdobycze, 
jedno  o  zachowanie  i  oszancowanie  raz  już  nabytego,  ztąd  i  Orzel- 
ski  tą  ideą  przesiąknięty  jest  wielkim  konserwatystą,  trzyma  się 
środka,  ma  bezwarunkowe  poszanowanie  dla  starego  obyczaju,  a 
choć  pojmuje  wady  i  ułomności  w  ustawach  politycznych  Polski, 
woli  jednak  je  znosić,  niż  się  puszczać  na  niepewną  drogę  nowa- 
torstwa, zgoła  pisałby  się  na  pamiętną  dewizę  znajomego  swego 
Rafała  Leszczyńskiego:  mało  periculosam  liber tatem  quam  tu- 
tum  sewitium. 

Przez  dwa  i  pół  wieki  spoczywało  Bezkrólewia  ksiąg 
o/mtoro  w  rękopismie.  Ze  je  czytano  i  używano,  świadczy  mnogość 
odpisów,  dość  licznie  w  różnych  częściach  kraju  rozsypanych.  Po- 
wiedział Janocki^  że  dzieło  to  nie  mogło  i  nie  może  być  wydane, 
dopóki  istnieć  będą  te  familie  magnackie,  które  Orzelski  śmiałem 
piórem    na  wieki  napiętnował  ^).    Toż  za   Janeckim    powtórzyli 


1)  Janociana  1,  ^20^.  Memoratissimum  autem  opus  illud  nequaquam 
fuit  anie  civium  oculos  adduclum   Neque  yero  poterit  in  apertuni  pro- 

Ohzelski.  Tom  Wstępny.  3 
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Wiszniewski  1)  i  Seweryn  Gołębiowski  2).  Trudno  nam  teraz 
ocenić  o  ile  to  zdanie  jest  uzasadnione.  Jeżeli  niektóre  osoby  w  nie- 
korzystnym przedstawione  są  świetle,  toć  przecie  o  nikino,  wyjąw- 
szy może  Uchańskiego  i  Mniszcha,  nie  odezwał  się  Orzelski  w  spo- 
sobie krzywdzącym,  owszem  zachowując  wielką  skromność  w  wy- 
razach, nie  wychodzi  ani  razu  z  karbów  dziejopisarskiej  powagi. 
Można  wnosić  że  sam  Swiętosław,  pisząc  nie  dla  sławy  przelotnej, 
ale  dla  potomności,  nie  obwijając  prawdy  w  bawełną,  i  niechcącsią 
narazić  osobom,  z  klóremi,  jak  naprzykład  z  Zamojskim,  trzymał 
potćm  jedną  stronę,  zachował  swoją  pracę  w  ukryciu  i  nie  chciał 
ją  drukiem  ogłaszać.  Dość  dziwna  że  ani  Paprocki,  ani  Jan  Orzelski 
nie  wspominają  o  Świętosławie  jako  o  dziejopisie.  Czyżby  nawet 
przed  bratem  miał  robić  z  dzieła  swego  tajemnicę?  Po  jego  śmierci 
spadkobiercy  historyi  jego  nie  wydali,  późniejsze  czasy  mało  dbały 
o  rzeczy  stare  i  tak,  aż  do  dziś  dnia,  nie  doczekał  się  ten  pomnik 
dziejów  naszych  wydania,  niewielu  badaczom  będąc  dostępny,  przez 
niewielu  używany. 

Biorąc  się  do  przekładu  Bezkrólewia,  miałem  pod  ręką  dwa 
odpisy  tego  dzieła,  które  się  znalazły  w  bibliotece  Cesarskiej  Pu-^ 
blicznój  w  Petersburgu.  Jeden  z  nich  pięknym  charakterem,  o  ile 
się  zdaje  w  XVIII  wieku  pisany,  w  skórę  oprawny,  na  okładce 
zaznaczony  herbownym  Ciołkiem,  a  na  drugiej  stronie  napisem: 
Stanislaus  Augustus  saeculorum  posteriiati  vindicat^  ma  tytuł; 
Suentoslai  a  Borzejewice  Orzelscii  Jnterregnt  Poloniae  lihri 
VI JI.  Drugi  nieco  starszy,  ale  nie  cały,  bo  się  urywa  na  sejmie 
koronacyi  Króla  Stefana,  mieści  jednak  w  sobie  niektóre  ustępy, 
których  brakuje  w  pierwszym  odpisie.  Za  osnowę  przekładu  użyłem 
odpis  pierwszy,  a  wstawiwszy  do  tekstu  brakujące  w  nim  ustępy 
z  odpisu  drugiego,  odróżniłem  je  znakiem 


*  * 


ferri  ąuamdiu  familiae  illae  vigebunt  quibus  Orzelscii  slylus  liberri- 
nius  stigmata  pcrpetua  impressit. 

1)  Historya  literatury  VII,  i02. 

3)  Biblioteka  Warszawska  za  rok  1854. 


l\. 


Seweryn  Goł(»biowski  w  artykule  swoim  o  Świętosławie 
Orzelskim  (Biblioteka  Warszawska  za  rok  1854.),  podał  do  wia- 
domości pabliczDój  o  drugim  jeszcze  zabytku,  pozostałym  po  autorze 
Bezkrólewia.  Sa  to  jego  3fowy  i  pisma  w  sprawach  publi- 
cznych za  panowania  Zygmunta  III.  Zbiór  icli  mieści  się  obok  in- 
nycli  materyj  w  rąkopismie,  będącym  własnością  K.  W.  Wójci- 
ckiego. Czcigodny  właściciel,  z  prawdawie  szczeropolską  uczynno- 
ścią raczył  mnie,  acz  nieznajomemu,  ten  rękopism  użyczyć,  za  co 
niecił  mi  wolno  będzie  złożyć  mu  najczulsze  podziękowanie.  Mowy 
te  i  pisma  nie  tylko  wielkie  światło  rzucają  na  zawód  polityczny 
naszego  dziejopisa,  ale  jeszcze  są  tak  szacownym  pomnikiem  naszej 
wymowy  sejmowej  z  końca  XVI  wieku,  że  postanowiłem  umie- 
ścić je  w  całości  obok  Bezkrólewia  w  niuiejszem  wydaniu,  odmie- 
niwszy tylko  staroświecką  pisownię  na  teraźniejszą.  Orzelski  po- 
siadał wszystkie  przymioty  wielkiego  mówcy:  zwięzłość,  energię, 
ścisłość  rozumowania,  porywający  zapał  i  ostrą  ironię.  Mowy  jego 
tyczą  się  najważniejszych  spraw  Rzplitej,  a  najpiękniejsze  z  nich 
może  te,  w  których  popierając 4confederacyę  Warszawską  z  1573  r., 
występuje  w  obronie  wielkiśj,  a  zapoznawanej  zasady  tolerancyi 
religijnej  i  swobody  wyznania. 

WZodzimierz  Spasowicz. 

Petersburg,  19  lutego  1856  roku. 


MOWY  I  PISMA 


W  SPRAWACH  PUBLICZNYCH 


ŚWIĘTOSŁAWA  OBZEŁSKIEOO. 


I. 

Mowa  między  Fosly  Ziemskiemi  Fana  Świctoslawa  Orzel- 
akiego  Pisarza  Ziemskiego  Kaliskiego  w  Toruniu  na  Sejmie. 


o  Becenaoh  Sąjmowyeh  i  o  dwojenia  wcjny.  B.  P.  KDŁZZYI  na  posia- 
nie KrdlewBkie. 

Iż  za  podaniem  pewnych  rzeczy  i  potrzeb  Rzplitej,  ka  wspólnym 
namowom  na  propozycye  od  J.  R.  Mości,  zamierzonym  Ich  Mo- 
ściom  Panom  Posłom  Koronnym  poczuć  się  w  tem  było  potrzeba, 
jakoby  nie  przeskakując,  ani  mijając  porządku  na  przeszłych  zjazdach 
i  sejmach  uchwalonego,  wszystkie  potrzeby  Bzplitój  odprawowane 
były.  Za  słuszną  tedy  rzecz  i  przystojną  Ich  Mość  być  rozumieją 
deliberacye  swe  do  J.  R.  Mci  podane,  statecznie  i  potężnie  popie- 
rać. A  naprzód  iż  od  recessów  tak  Warszawskiego  i  Jędrzejow- 
skiego ,  jako  i  Krakowskiego,  na  mowy  sejmu  teraźniejszego 
zaczęli,  uczynili  to  nie  temere  ^),  ani  nierozmyślnie,  ale  z  pe- 
wny eli  a  ważnych  przyczyn: 

I.  Iż  im  jako  posłom  koronnym,  przestrzedz  tego  należy,  ja- 
koby przeciw  debttum  ordinem  ^),  ani  jura  ^),  stanowiono  nie 
było.  Ordo  jest  recessa  przeszłe  kontynuować.  Prawo  które  jest 
na  wyżej  omienionych  zjezdziech  i  sejmiech  mocnie  i  zgodnie  po- 
stanowione. 


1)  samowolnie.  2)  należnego  porządku.  3)  praw. 


—    Sz- 
li. Iż  to  jest  powioDość  J.  K.   Mci,    aby    rzeciom  jemu    I 
Rzplitej  z  osoby  J.  K.  Mci  Dależacym  i  przysięgom  obwarowanym, 
dosyć  uczynić  raczył. 

III.  Iż  ze  wszystkich  województw  bracia  nasi  Stanu  Rycer- 
skiego na  sejmach  nam  to  rozkazali  i  zamierzyli,  jakoby śmy  tu 
naprzód  recessów  przyrzeczonych  egzekucye  poparli. 

lY.  Iż  tu  jest  starodawny  zwyczaj,  mimo  recessy  w  nic  się 
nic  wdawać,  a  mimo  starych  rzeczy  skończenie,  nowych  nie  za- 
czynać. 

V.  Iż  jako  fundament  i  origintm  ^},  z  elekcyi  J.  R.  Mci, 
na  którćj  się  Rzplita  po  te  czasy  zasadziła,  być  rozumieją  kon- 
dycye  między  J.  K.  Mcin,  a  Rzplitą  postanowione  i  stwierdzone, 
tak  się  im  o  to  zastawić  należy,  jakoby  one  nie  słowy  ani  pis  my, 
ale  rzeczą  samą  ziszczone  były,  które  jeszcze  przed  koronacyą 
J.  K.  Mci  effekt  swój  wziaść  miały,  a  więc  na  len  sejm  do  pe- 
wnego ziszczenia  zawisły. 

VI.  Iżby  to  była  rzecz  maxim%  dispendii  ")  dłużej  te  rzeczy 
przcwłaczać:  gdyż  pewna  i  rychła  commodiłas  '),  jaka  teraz  jest 
do  odzierżenia  tego  wszystkiego,  otworzyć  się  nie  będzie  mogła. 
Sq  tedy  te  powinności  J.  K.  Mci,  które  na  początku  tego  sejmu 
wedle  Krakowskiego  rccessu  zacząć  [się  w  skutku  mają:  długów 
koronnych  popłacenie  ,  granic  koronnych  opatrzenie ,  więźniów 
Ruskich  i  Podolskich  od  Tatar  wyswobodzenie,  które  rzeczy  jako 
są  potrzebne,  tak  i  tego  sejmu  nie  zabawią,  jeśli  się  J.  K.  Mść 
z  osoby  swpj  do  nich  przyczynić  raczy. 

Nie  rozamicliśmy  ani  rozumiemy,  aby  Gdańszczanie  za  ich 
postępkiem  i  stawieniem  się  przeciw  Królowi  J.  Mci  i  Rzplitej 
pro  exlerno  hoste  ^)  rozumieni  być  mieli.  Ale  iż  dla  buntów  i 
ligi,  którą  z  postronnemi  mają  molem  bclli  externi  *)  |za  sobą 
ciągną.  Z  tej  przyczyny  z  temi  osobami  równani  bydź  nie  mogą, 
z  których  jedna  albo  kilka  przeciw  Rzplitej  wystąpili.  A  tak  prze- 


1)   pc^zątek.  2)  wielce  szkodliwa.    3)   dogodność,  i)  zazewnętrznego 
nieprzyjaciela.  5)  ciężar  wojny  zewnętrznf^j.  ' 
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ciwko  im  osobliwszy  i  potężniejszy  postępek  decerDOwan  być  masi. 
Rem  atgue  dignitatem  ^)\  Rzplitćj  wcala  zachować  chcemy,  a  iż 
w  postępowaniu  przeciw  nim  taki  sposób  J.  K.  Mść  podawać  ra- 
czy, jaki  jest  snadź  w  Krakowie  w  Poborowym  Uniwersale  na 
końcu  przydany,  tego  z  wielu  przyczyn  pozwolić  nie  możemy: 

I.  Ze  on  paragraf  jako  nie  jest  w  konstyfucye  złożon,  tak 
v%m  legis  ^)  nie  ma,  ale  z  Poborów  wydaniem  zarazem  expirował. 

II.  Iż  jest  w  sobie  niezgodny.  Bo  owa  klauzula  wedle  pra- 
wa, a  deklaracye  jej  są  od  siebie  różne.  A  tak  się  pamiętamy 
żeśmy  Królowi  J.  Mości  w  Krakowie  egzekucyi  contra  perduel* 
les  ^)  inaczej  nie  pozwalali;  tylko  któraby  podług  prawa  pisanego 
koronnego  była. 

III.  Że  incommoda  *)  ów  paragraf  za  sobą  ciągnie,  to  jest 
dwojenie  wojny,  które  jest  szkodliwe  z  tych  przyczyn: 

1.  Iż  expedycya  jest  fundament  obrony  naszej,  która  podług 
juramentu  J.  K.  Mci  dwojona  być  nie  może. 

2.  Którą  przeto  generałem  ^)  zowią  że  omnes  afjicU  ®). 

3.  Iżby  to  dwojenie  było  contra  jus  scriptum  ''). 

4.  Przeciw  zwyczajowi. 

5.  Ciągnęłoby  za  sobą  celerem  interitum  ^,  gdyż  virtus 
unita  ^  potężniejsza  jest,  i  miotła  mocniejsza  niż  która  różczka. 

6.  Ad  seroitutem  ^°)  na  czasy  potomne  drogaby  się  po- 
kazała. 

7.  A  jeśli  wszystkie  inne  Rzplitój  onera  **)  wspólnie  no- 
siemy  wszyscy,  tedy  i  ruszenie  wojenne  także  znosić  winniśmy. 

8.  Gdyby  we  dwoje  ruszenie  się  rozdwoiło,  tychby  krzywda 
większa  była,  którzyby  pod  Hetmańską,  albo  Porucznikową  sprawą 
byli. 

9.  To  dwojenie  jest  nam  od  braci  zakazane. 


1)  Interes  i  godność.  2)  mocy  prawa.  3)  przeciwko  zdrajcom, 
i)  niedogodności.  5)  jeneralną.  6)  wszystkich  dotyczę.  7J  przeciwko 
prawu  pisanemu.  8)  prędki  upadek.  9)  siła  połączona.  10)  do  niewoli. 
11)  ciężary. 
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iO.  Eo  modo  ^,  J.  K.  Mść  ze  wszelakiej  obrony,  nami 
wsz^e  wojaj^,  wyznćbj  się  Da  potomne  czasy  ratzył. 

Co  się  rerum  belli  ^  dotyczę,  do  tego  baczemy  się,  żeśmy 
dosyć  słuszne  i  pewne  drogi  J.  R.  Mci  okazali,  nie  tylko  omie* 
nione,  ale  i  inne  które  właśnie  J.  R.  Mci  i  Rzptitej  należeć 
map.  Bo  przodkiem  dwa  pobory  razem  J.  K.  Mci  wydane  są  i 
mezwyczajnym  nigdy  i  wielkim  posiłkiem,  które  iż  są  pewne  my 
tego  dobrze  świadomi  i  poddani  nasi,  którzy  z  wielkim  skwierkiem 
wydać  musieli.  Reteola  prowentów,  które  joż  na  piąty  rok  sa  za- 
dzierżane,  jeśli  są  niepewne,  tedy  i  to  niepewna,  aby  kiedy 
Królowie  Polscy  żyć  i  rozchody  jakie  mieć  mieli,  i  prawa  albo 
konstytucye  o  tych  prowencyach  szerokie  i  dostateczne  niepewne, 
także  poenae  ^  na  zatrzymywające  opisane,  także  one  remissye, 
albo  Instracye.  Nawet  to  niepewna,  aby  która  dzierżawa  J.  K.  Mci 
w  Polsce  była.  Na  ostatek  urząd  i  Jch  Mci  Panów  Podskar- 
biów  niepewny  byćby  mnsis^,  quomm  temper  intererat  *)  pro- 
wenty  odbierać  i  ztąd  władze  i  przezwiska  urzędów  swych  mają. 
Za  pilną  tedy  ink  wizy  cyą  J.  K.  Mci  pewne  te  prowenty  pokazu- 
jemy. Także  i  inne  pokazujemy  środki  gotowe,  właśnie  J.  K.  Mci 
należące.  Czego  wszystkiego  słuszne  i  pewne  podanie  pokazawszy, 
prosimy  J.  K.  Mości  aby  to  pokazanie  wdzięcznie  od  nas  przy* 
jąwszy,  na  nićm  przestać  raczył.  W  którćj  przestrodze  jeśliby 
jeszcze  wątpić  raczył,  żeby  rationes  *)  wątpliwości  pokazać,  a 
pospołu  z  Ich  Mciami  Pany  Radami ,  pewniejszy  jaki  obyczaj 
contrahendi  nerti  hellici  ®)  podać  raczył,  który  jeśliby  wolno- 
ści i  praw  naszych  w  czem  non  aggrataret  ^,  wszelaką  po- 
mocą do  niego  się  przy  czy  niemy. 


1)  w  ten  sposób.  «)  rzeczy  wojennych.  3)  kary.  i)  do  których 
zawsze  należało.  5)  powody.  6)  zebrania  pieniędzy  na  wojnę.  7)  nie 
obciążył. 


II. 


o  toż  rzecz  do  Króla  J.  Mci,  przez  tegoż  na  tymże  Sejmia 

Ta  była  najprzedniejsza  przyczyna  Najjaśniejszy  i  Miłościwy 
Królu,  że  za  przypadnięciem  na  tę  Rzplitę  żałosnego  sieroctwa, 
mimo  wszystkie  inne  I^ompetitory  zacne  ku  W.  K.  Mci  serca  swe- 
śmy  obrócili,  zacna,  a  po  wszem  świecie  kwitnąca  sława  postępków 
i  darów  od  Pana  Boga  użyczonych  W.  K.  Mci  Naszemu  Mciwemu 
Panu,  którą  my,  przy  wiedzeni  do  W.  K.  Mci.  praw  i  swobód 
swycb,  gardł  i  majętności  swych  powierzyli  i  wolnie  obrawszy,  na 
tej  zacnej  stolicy  posadzili.  W  czem  nietylko  nadzieje  i  mniemania 
swegośmy  nie  zawiedli,  ale  tu  dies  ^)  znaczniejsze  i  hojniejsze 
dary  Boże  w  W.  K.  Mci  upatrujemy,  znając  je  nie  już  w  obietnicach 
i  nadziei,  ale  we  własnym  skutku,  żeś  W.  K.  Mść  o  dobro 
Rzplitej  się  zaslawując  i  wszystkie  niebezpieczeństwa  przeglądając  i 
mężnie  się  im  zastawiać  i  mądrze  onym  zapobiegać  raczysz.  Z  czego 
jako  Pana  Boga  chwalimy,  tak  W.  R.  Mości  wieczne  dzięki  od- 
dajemy, szczerze  tego  W.  K.  Mci  winszując,  aby  szczęśliwie  z  nie- 
śmiertelną sławą  swą,  a  pohańbieniem  nieprzyjaciół  W.  K.  Mść 
panowanie  swe  sprawować  raczył.  Radę  tę  i  naukę  którą  nam 
W.  K.  M.  dawać  jako  własny  ojciec  synom  swym  raczysz,  nie« 
tylko  jako  mądrą  i  ostrożną,  pożyteczną,   wdzięcznie  przyjmujemy, 


1)  coraz  to  bardziej. 
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ale  i  z  wielka  powolnością  pochwalamy.  A  więc  rzecz-  samą  do 
tego  się  przychylamy  tyle  ile  z  nas  być  może,  jakoby  con$ilia 
domi  forugue  *)  tśm  prędzej, a  bezpieczniej  odprawowane  być 
mogły.  Znaczy  się  to  ztąd,  że  posłanemi  od  braci  swej  będąc 
cbętnieśmy  się  tu  stawili.  Znaczy  i  to  że  w  deliberacyach  swych 
dwu  dosyć  dostatecznie  consilia  ^)  sweśmy  W.  K.  Mci  Naszemu 
Mciwemu  Panu  tyle,  ile  nam  praw  i  wolności^  stawa  odkryli. 
W  czem  wszystkićm  jakośmy  się  zgodnemi  okazali,  tak  tego  wier- 
nie Ich  Mościom  Panom  Radom  życzymy,  aby  Ich  Mść  con^ 
fidentes  ^)  i  zgodnie  też  do  tego  przyczynić  się  raczyli.  Gdyż 
difiidencya  w  odprawie  spraw  Rzplilćj  jest  zewszech  najszkodliw- 
sza.  Acz  Ich  Mciów  vota  *)  na  propozycyę  W.  Króiew.  Mości 
wydanych  jednostajnej  zgody  zrozumiecicśmy  nie  mogli.  Go  się 
poniedziałkowej  sprawy  dotyczę,  w  tę  pilnie  patrząc,  sami  jój  po- 
chwalić nie  możemy,  jako  tej,  która  się  nad  zwyczaj  stalą,  klórćj 
jakośmy  na  onczas  zrazu  żałowali,  cośmy  i  posłaniem  ku  W.  K. 
Mości  okazywali,  tak  i  teraz  wielce  litujemy,  uniżenie  W.  K.  Mść 
prosząc,  żebyś  W.  K.  Mść  oną  mimo  się  z  łaski  swej  Pańskiój 
miłościwie  puścić  raczył,  gdyż  się  casu  et  fortuito  ^),  z  nie- 
obaczenia,  a  nie  umyślnie  stała.  Czujemy  się  w  tćm  dobrze  jaką 
powagę  i  uczciwość  Majestatowi  W.  K.  Mci  Naszego  Mciwego 
Pana,  także  i  Ich  Mciom  Panom  Radom  koronnym  pokazowaćeśmy 
powinni,  nie  słowy  tylko  samemi,  ale  i  nielitowaniem  zdrowia, 
dignitatem  ^)  W.  K.  Mości  przestrzegać  jako  cni  Polacy,  wierni 
poddani  W.  K.  M.  gotowi  będąc. 

Propozycyę  W.  K.  M.  Naszego  Mciwego  Pana  wdzię- 
cznieśray  przyjęli  i  przyjmujemy  jako' tę,  która  potrzeby  niemal 
wszystkie  Rzplilej  w  sobie  zawiera.  Jednakże  się  ożywamy  i  po- 
pieramy tego,  aby  po  winnym  recessom  sejmów  i  zjazdów  prze- 
szłych dosyć  się  stało.  Mamy  za  to,  że  to  podziwieuia  żadnego 
W.  K.  M.   nieść    nie   będzie,    gdyż   też  to  W.  K.  M.  nam  po- 


1)    sprawy  polityki  zewnętrznej    i   wewnętrznej.    2)   zamiary. 
3)  poufnie.  4)  zdań.  5)  przypadkowo.  6)  godności. 
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pochwalać  raczysz.  Których  recessów  ziszczenia  się  napomiDając, 
na  stronę  nie  kładziemy  praegnantia  ^),  o  których  jaśnieśmy 
sententiam  noitram  ^)  W.  K.  Mci  Naszemu  Mciwema  Panu 
posłali.  Jakoż  gdy  W.  K.  Mść  pilnie  w  podanie  nasze  wejrzeć 
raczysz,  nie  tylko  do  zabieżenia  tym  nagłym  potrzebom  Rzplitej 
drogę  znaleść,  ale  i  do  własnych  prowentów  swych  tćm  rychlćj 
przyjść  będziesz  raczył. 


1)  Rzeczy  pierwszćj  wagi.  2)  zdanie  nasze. 


Orzelski.  Tom  Wstępny. 


m 


Odpowieńi  do  P.  P.  Bad  Łmumjuk  od  Badów  z^amAri* 

w  TonmiiŁ  na  aqmitt  px»s  Bum  ŚwictoAewa  Oneldcitfa^ 

Piwm  TlnMkingo  SaliBkiego,  nciTiiioiia  Toksi  I57& 

ŻyczjUbyśmy  tego  sobie  Mciwi  Panowie  Rado  Koronna,  finK 
cia  nasi  stara,  żebyście  W.  M.  mdaistróżmi  ElzpUó]  bęiUic,  nam 
bnci  swó]  mlódsp],  ruwnq  z  W.  Mciami  moc  do  stanowienia  spraw 
i  potrzeb  przypadaiących  majncyni,  do  prmisDej  odprawy  pocbopem 
bylit  tak  iakeamy  już  oto  nieraz  u  J.  K.  Mci  naszego  Mciwego 
Pana  usiłowali,  dróg  i  środków  do  tem  rycMejsego  kończenia 
podawai^c,  nie  na  żadnym  wietrze  ani  niepewności,  ale  na  tycb  ^art- 
damenciech  onych  zasadzając.  Przodkiem  baczemy  być  tę  pown^ 
ność  9WQ,  przestrzBgajtic  tego,  jakoby  conim  debiium  ordinem  ^ 
oic  sią  nie  stanowiło,  któryby  się  targać  musiał,  gdybyśmy  mi^ 
dzy  recessy  przei^ydi  gazdów  i  sejmów,  do  stanowienia  jakiego 
przystępować  midi.  Nieradzibyśmy  tuż  aby  hoc  jugum  i«rvth»> 
ii$  ^)  na  nas  przyjść  miało  >  żebyśmy  nie  o  tćm  czego  potrzeba 
Rzpltej,  ale  o  czem  każq  mówić  mieli,  i  nie  czujemy  się  w  tem 
abyśmy  nową  albo  różną  propozycyę  czynifi,  ale  dawno  propono* 
wanyrh  a  jeszcze  aie  skończonych  i  na  ten  sejm  zawisłycb  rzeczy 
popieramy.  Czego  nie  sami  z  siebie,  j^o  W.  M.  rozumieć  ra- 
czycie  czynimy,   gdyż  te  wszystkie  rzeczy  których  »ę  upominamy 


f)  frzecl-wko  naltóytcgo  porządŁn.  i)  la  jarzmo  aiewoli. 


—  so- 
na pomienionych  zjezdziech  i  sejmiech  za  pochopem  i  zezwoleniem 
W.  Mościów  stanowione  były  i  poruczone  braci  naszej  na  wszy- 
stkich sejmach  koronnych,  w  których  nam  takie  poparcie  zlecone, 
także  bez  woli  W.  Mościów  sią  nie  siało,  co  wszystko  gotowiśmy 
W.  Mościom  aułentice  ^  pokazać.  Do  czego  żeśmy  już  wota 
W.  Mciów  słysząc  wyrozumieli,  tak  mniemamy  że  pma^tm  nie  co 
innego  byśmy  byli  od  W.  Mciów  pojąli  nad  to,  cośmy  publice 
słyszeli.  A  też  takowe  schadzki,  gdy  się  przeszłych  czasów  dzie- 
wały,  bezsuspicyi  obojego  stanu  niebywało.  A  iż  to  sobie  W.  M. 
przywłaszczać  raczycie,  że  W.  Mciom  wszystko  pierwiej  przed  nami 
należy,  daj  to  Panie  Boże  aby  wiadomość  i  chąć  do  odprawy  wszech 
potrzeb  Rzpltćj  pierwsza  się  W.  Mciach  pobuJzała.  Pierwsze  miej- 
sca do  namów  W.  Mciom  pozwalamy,  lecz  pierwszego  i  przedniej- 
szego  konkludowania  przyznać  nie  możemy.  Przodkować  przed  W. 
Mciami  nie  chcemy  i  mimo  W.  Mciów  wiadomość  nic  nie  zaczy- 
namy, jakoż  jeśli  się  co  zaczęło,  iż  się  to  od  W.  Mciów  nieco 
znaczyło,  nie  pomału  nas  to  obchodzi.  Kondycyi  iż  się  od  K.  J. 
Mości  napominamy,  by  wszy  tego  pewni  żeście  nam  do  tegoż  W. 
M.  pomagać  mieli,  czyniemy  to  przodkiem  powinności  i  obowią- 
zku K.  J.  M.  przestrzegając,  których  i  sama  Rzpltej  potrzeba  wy- 
ciska. Czasu  też  do  tego  nad  sejm  teraźniejszy,  na  którym  są  prze- 
łożone, przystojniejszego  nie  baczemy.  Sądom  w  województwach 
postanowionym  i  zaczętym  aby  stanu  świeckiego  z  stanem  ducho- 
wnym różnica  przeszkadzać  albo  je  przerywać  miała,  tego  w  żadnem 
stanowieniu  zjazdów  i  sejmów  przeszłych  nie  widzimy,  owszem  in  to- 
to ^  Królów  Ich  Mci  dwu  przysięgami  utwierdzone  i  approbowane 
mamy,  gdyż  prawa  Ich  Mci  Panów  duchownych,  jako  i  nasze, 
wcale  zostały,  i  pokąd  trybunału  jednego  zgodnie  nie  namówiemy, 
poty  nie  wracamy  się,  ale  przy  swych  postanowionych  zosta  warny, 
zkąd  tu  derogacya,  ani  praejudicium  ^  żadne  ich  stać  się  nie  może. 
Urgenies  neceisitate$  *)  Rzpltej  nie  puściliśmy  mimo  się,  owszem 


1)  Dowodnie    2)  w  całości.  3)  ujnii.  i)  gwaHownydi  potrzeb. 
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deliberacye  swe  dostateczDie  i  otworzyścieśmy  K.  J.  Mci  o  nich 
wyprawili,  którym  iż  do  zabieżenia  drogi  per  militem  mercena- 
rium  ^  ukazaliśmy,  slusznieśmy  to  uczynili,  gdyż  taki  miles  bello 
est  aptissimus  ^)  i  najprądszy  do  nabycia.  Ukazaliśmy  nervum 
bellicum  ^)  z  poborów  niemal  dwóch  wydanych,  także  i  z  pro- 
wentów  koronnych,  których  iż  possesorowie  we  wszystkich  pań- 
stwach i  księstwach  koronnych  nie  wydawają,  zakrywając  sią  gołóm 
dożywociem,  niektórzy  na  wszystkie  trzy  części  królewskie,  nie- 
którzy zaś  snadnemi  arendami  doźywotniemi  (jakich  między  W. 
Mciami  najwięcćj),  zaprawdę  się  godził  już  dalej  nie  ociqgać,  a  ex 
amore  in  patriam  *)  to  Królowi  J.  Mości,  $alvo  jurę  *)  W. 
Mciów,  co  merę  ®)  Bzpltój  od  śmierci  Króla  J.  M.  i  odjechania 
Króla  Henryka  z  korony  należy  oddać,  widząc  tak  gwałtowny  i  na- 
gły na  Rzpltę  przypadek.  Pewniejsze  my,  tedy,  Mciwi  Panowie, 
drogi,  nad  które  innych  nie  wiemy,  do  nabycia  nervi  bellici  uka- 
zujemy, niż  W.  Mcie  co  żadnej  ukazywać  nie  raczycie.  Bo  to 
wszystko  gdy  za  chęcią  W.  Mciów  się  stanie,  czasu  nic  nie  upły- 
nie. 

Raczyliście  W.  Mcie  niektóre  neczy  wtoczyć,  któreby  snadź 
ten  sejm  trudnić  miały,  a  przodkiem  opieranie  nasze  o  rzeczy  non 
praegnantes  '').  Aleć  i  Poseł  J.  M.  Króla  Szwedzkiego  instan- 
do  ^)  ukazuje,  i  granice  koronne  puste,  i  summy  200,000  flor. 
niedodanie,  które  o  wątpliwość  Rzpltę  przywodzi,  i  więźnie  nie- 
winnej krwie  w  ręku  pogańskich  ratunku  proszący,  także  i  elekcyi 
królewskiej  (dla  którójśmy  mało  nie  zginęli)  poprawa,  i  composi- 
tio  inter  status  ')  dobrze  to  znaczą,  jako  ista  sunt  praegnan- 
tissima  ^^)  których  się  dopominamy.  Druga,  że  bracia  nasi  doma 
pozostali,  o  tych  drugich  znagła  przypadających  wiedziećby  nie  mieli, 
aleć  z  propozycyi  sejmikowych   od  Króla  J.  M.  podanych  dobrze 


1)  Przez  wojsko  zaciężDe.  2)  żołnierz  do  wojny  najzdolniejszy. 
3)  środki  pieniężne,  i)  z  miłości  ku  ojczyźnie.  5)  bez  nadwarężenia  praw. 
6)  wyłącznie.  7)  mniejszej  wagi.  8)  nalegając.  9)  ugoda  między  sta- 
nami. 10)  te  są  najważniejsze. 
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się  sprawili  i  baczyli  w  zlecaniu  nam  czegośmy  ta  popierać  po- 
wioni.  O  Panu  Prywacie  któryby  się  do  Publiki  w  tyra  aiccie 
Gdańskim  przymieszać  miał  między  sob:)  mó wiemy,  którego  jeśli 
W.  M.  wiedzieć  raczycie,  o  pokazanie  prosimy.  Jeżeli  by  to  pry- 
wat- było  nazwano  że  dwojenia  wojska,  ani  odrywania  województw 
nie  pozwalamy,  (w  czem  upadek  i  wieczne  swobód  naszych 
zepsowanie  widzimy),  tedy  by  nas  to  nie  odwodziło,  nie  byłoby 
nam  iście  ciężko  o  zdrowie  R.  J.  Mci  i  Rzpitej  czoła  tamże  nad 
stawiać,  gdzie  z  nami  równo  przyszłoby  i  W.  Mciom  pomódz. 
Przeto  i  tu  nie  prywaty  swej  żadnej,  ale  pospolitych  wolności 
ochraniamy.  Iż  nas  tedy  W.  M.  o  respons  ż^dać  raczycie,  z  te- 
meśmy  przyszli  na  K.  J.  M.  propozycyę.  Na  zdania  W.  Mciów 
w  którycheśmy  zgody  nie  widzieli,  owszem  różność  i  siła  rzeczy 
zarazem  wtaczanie,  gdyż  się  particulatim  ^)  o  rzeczach  mówić 
ma,  $peci/ice  ^)  odpowiedzieć  nie  możemy.  Odejście  nasze  iż  się 
s{ji\ome  z  contempłu  ^)  żadnego,  ale  casu  et  fortuito  *),  w  czem 
nam  dziwno  że  to  odejście  W.  Mcie  na  większej  pieczy  mieć  ra- 
czyli niż  przyjście  nasze,  toby  i  to  uważone  było,  mogłoby  się 
nam  wszystkim  dostać  bliżej  W.  Mciów  stać  i  w  większym  prze- 
stworze, niż  się  nam  dostawa  .  Słów  też  inakszych  nie  używaliśmy, 
jedno  jakich  ludzie  wolni  in  libera  Republica  ^)  używać  zwykli. 
Nierządu  który  jest  do  wspominania  straszliwy,  który  się  siał 
tak  obraniem  Francuza,  jako  i  potem  dwu  Królów,  by  się  każdy 
tknął,  obaczyloby  się  wnet  kto  był  przyczyną  i  jako  jeden  drugiemu 
siła  na  liczbie  dostał.  Jakoż  wiemy  którzyśmy  z  Królem  Henrykiem 
spółków  nie  mieli,  aniśmy  go  paez  odebranie  dochodów  ad  ege- 
statem  ^)  przywiedli,  ani  juramentem  jego  zatrząsali,  odjechania 
przyczyny  dali.  Pomniemy  też  jako  na  pracach  i  koszciech  naszych 
nic  po  te  czasy  nie  schodziło  z  ułomkiem  zdrowia  i  mieszków  na- 
szych,  jakoż  tego  iuo  loco  '^)  nie  zaniechamy.  Życzymy  tego  sobie 


i)  Osobno.  2)  szczegółowie.  3)  pogardy  i)  przypadkowo    5)  w  wol- 
nej Rzpltćj.  6)  do  ubóstwa.  7)  w  swoim  czasie. 

i* 
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aby  za  panowania  Króla  J.  M.  naszego  Mciwego  Pana,  któremu 
omnes  regias  virtute8  ^)  i  nieprzyjaciel  przyznać  musi,  wszystko 
fortunnie]  i  porządniój  odprawowane  być  mogło,  a  temu  się  zabie- 
żało  jakoby  do  błędów  pierwszych  nigdy  za  nas  ani  za  potomstwa 
naszego  nie  przychodziło. 

Już  tedy  ostatecznie  prosiemy,  Mciwi  Panowie,  żebyście  W. 
Hć  nam  braci  swej  młódszój  z  powinności  swćj,   a  miłości  pne- 
ciwko  ojczyźnie,  krom  wszelakiego  na  nas  utyskowania,  którego 
przyczyną  nie  jesteśmy,  do  prędszego  odprawowania,  uprzątania  po- 
trzeb Rzpltćj  pomocnemi  być  raczyli. 


1)  Wszystkie  królewskie  cnoty. 


IV. 


żegnanie  poselskie  Króla  J.  Mci  Stefima  w  Toninin,  na  sej- 
mie walnym  koronnym,  przez  Fana  Świctoslawa  Orzelskiego 
Sfdziego  Ziemskiego  Kaliskiego,  odprawione  E.  F.  1577  sty- 
cznia 14. 

Jakeśmy  zawżdy  nadzieje  i  ufności  swe  na  tein  zasadzali,  że 
na  ufności,  chęci  i  osobie  W.  K.  Mości  Rzpltćj  tój  zchodzić  nie 
miało,  tak  iścićj  rceczą  samą  na  okośmy  tego  doznali,  że  prace, 
pieczołowania  W.  K.  Mci  takie  były,  jakoby  tem  snadniej  i  tem 
rychlej  wszystkie  potrzeby  a  niebezpieczeństwa  Rzpltej  opatrzone 
być  mogły.  Czego  nie  litując  snadź  ani  wczasów,  ani  zdrowia  swego, 
W.  K.  Mć  usiłowaniem,  upominaniem  i  rycbłem  a  dhigićm  do- 
siadaniem na  sprawach  Rzpltej  potwierdzicieś  raczył.  Do  czego 
wszystkiego  tak  jako  się  baczyć  możemy,  nie  tylko  życznością,  ale 
i  wszelaką  potężnością  jaka  z  nas  być  mogła,  czujemy  się  żeśmy  z 
tój  wiary,  którąśmy  Panu  Bogu,  W.  K.  Mci  Panu  swemu,  braci 
swej,  a  zgoła  wszystkiój  Rzpltej  powinni,  byli  pomocnemi.  Bo  przod- 
kiem czasu  nieprzedłużając ,  w  nadzieję  złożonego  i  obwołanego  sejmu 
teraźniejszego,  tu  do  Torunia,  chociaż  daleko,  nie  tylko  dnia,  ale 
i  godziny  nie  pochybiliśmy  nic,  owszem  chętliwieśmy  się  stawili. 
Za  którem  stawaniem  acześmy  na  tćm  miejscu  W.  K.  Mci  nie  za- 
stali, wszakże  aequi$$imo  animo  tulimus  ^)  że  czas  do  dwu  nie- 


I)  Najwyrozamial^j  znieśliśmy. 
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dziel  przewleczony  przez  pewne  przyczyny  i  poirzcby,  nie  tylkośmy 
nic  nie  czyniąc  znieśli,  ale  i  z  wielką  ochotą  W.  K.  Mci~ naszego 
Mciwego  Pana  doczekali. 

Zaszła  zatem  propozycya  sejnoowa  W.  K.  Mci,  którąśaiy  z  tą 
powagą  i  uczciwością  jako  jej  należy  przyjąwszy  tak  zważali,  że 
onej  mimo  się  niepaszczając,  otośmy  W.  K.  Mć  prosili,  aby  za- 
częcie tego  sejmu  od  recessów  zjazdów  i  sejmów  przeszłych,  za- 
czętych i  nieskończonych,  a  na  teo  sejm  zawisłych  się  stało,  cośmy 
iście  z  wielkich  i  ważnych  przyczyn  czynili,  a  mianowicie  z  tej, 
którą  na  sobie  z  poruczenia  braci  swój  nosimy,  powinności,  to  jest 
żeby  nad  prawa  i  porządek  zwykły  i  Rzpltćj  potrzebny  nic  się  nie 
działo.  R  temu  żeby  się  temu  wszystkiemu  dosyć  stało,  co  między 
W.  R.  Mcią  a  koroną  namówiono  i  utwierdzono  było.  Przytóm 
żeby  sposób  sprawiedliwości  jednostajny,  obyczaj  wolnego  obiera- 
nia Pana  a  kompozycya  mięJzy  siany  dojść  mogła. 

Przystąpiły  do  tego  i  Fanów  braci  naszej  W.  Rs.  Litewskiego 
po$tulata  ^),  te  zwłaszcza,  któreby  spólnemu  związkowi  naszemu 
nie  były,  i  unii  naszej,  przeciwne. 

Wtdm  o  potrzebie  Gdańskiej  od  W.  R  Mci  przełożonej  mó- 
wiąc konlrowersya  z  obawiania  dwojenia  wojny  z  nadwątleniem  głó- 
wnych naszych  przywilejów  urosła,  która  do  czterech  niedziel  trwa- 
jąc niepierwiój  ucichła,  aż  się  nam  ubezpieczenie  od  W.  R.  Mci 
stało,  że  tego  dwojenia  wojny  urgere  ^)  nie  zechcesz. 

Z  czego  my  już  kontenci  będąc  prosicieśmy  i  oto  nie  zanie- 
chali, aby  Ich  Mć  Panowie  Deputaci  dezygnowani  na  przestrzega- 
nie zdrowia  i  powagi  W.  R.  Mci,  spraw  i  postępków  wszystkich 
przeszłych  pny  W.R. Mci  przytoczonych  sprawę  tę  dali,  czego  prze- 
cieśmy  od  W.  R.  Mci  odzierżecieśmy  nie  mogli.  Prosiliśmy  i  oto 
aby  spraw  do  akcyj,  tych  które  z  uchwały  i  postanowienia  woje- 
wództw sądowi  W.  R.  Mci  nie  należą,  remimo  ab  eorundem  fo- 
ro  ^)  obwołana  była,  a  to  przeto  aby  sprawiedliwość  nasza  posła- 


1)  Żądania.  2)  wymagać.  3)  remissya  od  tegoi:  sądu. 
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nowioDa  i  zaczęta,  w  niczem  nadwątlona  do  Damówienia  jednego 
nowego  i  powszechnego  trybonało  nie  była,  której  remissyi  i  da 
tyfh  czasów  mieć  nie  mogliśmy. 

Za  upomnieniem  potom  że  każdy  niesłusznie  wyzwany  podług 
uchwał  województw  a  broniący  się  miał  być  wolnym,  i  za  pozwo- 
leniem nam  W.  K.  Mci  namowy  jednego  trybunału  nic  na  nas  nie 
zeszło,  i  obyczaj  sprawiedliwości,  także  i  trybunału  namówiwszy 
W.  K.  Mci  podaliśmy  zgodnie. 

Wtćm  prawie  przed  zawarciem  tych  sądów  albo  trybunałów, 
zasdo  nas- podanie  pewnych  artykułów  kilkadziesiąt  od  W.  K.  Mci 
dla  namowy  nam  podanych,  z  których  jedneśmy  do  postanowienia 
snadnie  być  rozumieli;  drugie  które  na  inny  czas  przełożone  być 
mogły;  drugie  też  które  już  pierwiej  w  postulatach  naszych  zawarte 
były,  których,  ściśnieni  czasem  będąc,  mimo  pierwsze  zaczęte  a  nie- 
skończone, odprawować  i  kończyć  nam  się  nie  zdało,  wolelibyśmy 
zaczętych  neczy  dokończy wać. 

Jakoż  w  tćm  prosto  przyścignął  a  zachodził  nas  czas  terminu 
sejmowego,  konstytacyą  mocną  i  od  W.  K.  Mci  pierwiej  utwier- 
dzoną, opatrzonego.  W  czóm  do  kresu  spraw  swych  przystępując, 
ukazaliśmy  sposób  obrony  potoczny,  z  po  winnych  pro  wento  w  od 
kilku  lat  zatrzymanych  W.  R.  Mci  tak  z  Korony,  z  Litwy,  jako  i 
z  Prus.  Przeciw  zasię  głównemu  nieprzyjacielowi  pospolite  wszech 
roszenie  podle  prawa  opisanego,  za  opatrzeniem  granic  koronnych 
pozwoliliśmy.  Do  zadzierżenia  tót  wnętrznego  pokoju  podaliśmy  W. 
K.  Mci  jednostajny  obyczaj  sprawiedliwości. 

Mieliśmy  też  pewne  artykuły  z  każdego  województwa  bardzo 
potrzebne,  których,  że  czas  nie  zniósł,  podacieśmy  W.  K.  Mci  nie 
mogli. 

Raczysz  tedy  W.  K.  Mć  nasz  Mciwy  Pan,  mieć  i  postępek 
krotce  a  porządkiem  swym  wyliczony,  i  przyczyny  które  sumienia 
nasze  oczyszczają,  że  z  nas  przyczyna  żadna  do  takiego,  do  jakiego 
przyszło  rozjechania  z  tego  sejmu  nie  dała  się.  A  ktożkolwiek  tego 
jest  pocbopem,  niech  czasu  swego  Bogu  Najwyższemu  i  ludziom 
odpowiada,  a  rozsądzi  się  jeśli  jest  RzpUej  prawy.  Nie  mieszkaliś- 
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myć  Najjaśniejszy  a  Mciwy  Królu,  pieczołowaliśmyć,  a  jako  teraz 
tak  zawżdy  przodków  swych  przykładem  omnia  tentare  ^),  a  zdro- 
wie i  dignitatem  ^)  W.  K.  Mci  i  Rzpltej  (bronić),  a  iż  Pan  Bóg 
naszemu  usiłowaniu  podpomagał,  z  tej  zgody  (której  On  sam  spra- 
wcą jest)  z  którąśmy  zawżdy  do  W.  K.  Mci  przychodzili,  dobrze 
sią  to  znaczy. 

Prosiemy  z  uniżeniem  W.  K.  Mci  naszego  Mciwego  Pana, 
abyś  to  od  nas  z  łaską  przyjąć  raczył,  że  na  ten  czas  terminu  dal- 
szego pomknąć  nie  możemy,  ani  się  nam  godzi,  tak  z  strony  obo- 
wiązków i  powinności  naszych,  którzy  limit atam  potestaUm  ^) 
od  braci  swej  mając,  konstytucyi,  zwłaszcza  tej  która  od  wszech 
koronnych  obywatelów  stanowiona  była,  bez  ichże  woli  odmienić 
nie  możemy;  jako  i  dla  tego  żeśmy  przez  ten  czas  pociechy  bardzo 
mało  odnieśli,  w  tćm  co  nas  od  W.  K.  Mci  nie  doszło,  i  co  z  re- 
cessów  dojść  by  miało.  Co  wielką  u  nas  wątpliwość  czyni  aby  te 
kilka  dni  za  przewłoką  fortunniejsze  być  miały,  nad  ten  czas  sze* 
ściu  niedziel,  nic  w  którym  się  nie  postanowiło. 

A  też  potrzebnie  konstytucyą  tą  tego  się  było  ostrzegło,  ja- 
koby pierwsze  omyłki  od  korony  nie  były  wniesione  tem,  gdy 
długo  sejmując  za  zwłoką  ci  którzy  dotrwali  końca  pospolicie  z 
wielką  szkodą  Rzpltój  sejmy  zawierali.  A  tóż  i  bracia  nasi  z  ziem 
Pruskich  pod  bokiem  W.  K.  Mci  tu  będąc,  a  od  nas  się  odłącza- 
jąc, w  zwątpienie  nas  o  sejmie  niniejszym  przywodzą,  który  przy 
Królach,  jako  głowach,  od  wszech  prowincyj  był  odprawowan;  któ- 
rzy jeszcze,  jako  sprawę  mamy,  członkiem  będąc  tej  Rzpltój,  z  po- 
winnój  egzekucyi  wyzuć  się  chcą. 

A  iż  unanimia  judicia  ^]  od  nas  W.  K.  Mci  podane  nie 
mogliśmy  odzierżeć  aby  approbowane  były,  opowiadamy  W.  K. 
Mci  że  przy  swych  sądziech  (o  których  żadnego  wątpienia  nie  ma- 
my), jakie  są  w  których  województwach  postanowione,  które  nam 


1)    Wszystkiego   próbować.   2)  godności.    3)  ograniczoną    władzę, 
i)  jednogłośnie  wnioski. 
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są  od  W.  K.  Mci  potwierdzone,  ostawamy.  A  tym  województwom 
które  sądów  namówionych  nie  mają,  żeby  takoż  wolność  postano- 
wienia ich  została,  którym  żeby  sejmiki  tylko  do  namówienia  i  po- 
stanowienia sądów  były  złożone. 

O  to  także  Panowie  bracia  nasi  W.  K.  Litewskiego  proszą, 
aby  onym  ex  nunc  ^)  sejmiki  i  zjazd  do  namówienia  tylko  tam 
doma,  według  spraw  ich  sprawiedliwości,  był  naznaczony. 

Podolskiego  województwa  prośbie  dogadzając,  prosimy  aby 
kwarta  wedle  konstytucyi  na  tamtych  krajów  obronę  wydawana  była 
i  dochodziła.  Mamy  tę  nadzieję,  jakoż  oto  Pana  Boga  prosimy, 
żeby  on  czas  inny  do  odprawienia  potneb  Rzpltój  zdarzyć  raczył. 
Co  też  W.  R.  Mc  w  ręku  swych  mieć  raczysz,  że  przed  wyjściem 
dwn  lat,  gdyby  jedno  to  potrzeba  okazała,  sejm  zawżdy  dożyć  mo- 
żesz. Jakoż  podobno  to  samo  niedojście  wielu  rzeczy  na  tym  sej- 
mie, drogę  do  tego  pokaże. 

Osobliwie  a  ostatecznie  to  sobie  opatrujemy  i  warujemy,  gdyż 
omienione  rzeczy  w  rccessie  Krakowskiej  koronacyi  blisko  przeszłej, 
to  skutku  swego  wziąść  nie  mogły,  żeby  z  tąż  władzą  i  obowiązkiem 
jaki  ten  to  reces  ma  w  sobie,  na  sejm  walny  koronny  blisko  przy- 
sdy  tak  odłożone  były,  jakoby  już  tam  nieod włócznie,  porządnie  a 
pewnie  skończone  były.  Także  i  oto  jakoby  ani  nam,  ani  potom- 
stwu naszemu  czasy  wiecznemi,  podług  głównych  pnywilejów  na- 
stych,  do  dwojenia  wojny  nigdy  nie  przychodziło. 

Już  tedy  Najjaśniejszy  a  Mciwy  Królu  od  Boga  Wszechmo- 
gącego fortunnego  a  długiego  panowania  W.  R.  Mci  winszując  a 
życząc,  abyś  W.  K.  Mć  i  u  poddanych  swych  zaczętą  miłość  i 
u  nieprzyjaciół  postrach,  za  się  u  narodów  wszech  powagę  i  przy- 
jazd, a  u  potomstwa  wieczną  a  nieśmiertelną  sławę  do  końca  na 
tćj  zacnej  stolicy  odzierżeć  raczył,  W.  K.  Mć  naszego  Mciwego 
P»a  żegnamy,  gotowi  będąc  do  pocałowania  ręki  W.  K.  Mci 
przystąpić. 


1)  Odtąd. 


V. 


Przemowa  do  K  J.  M.  Stefisaia  pnei  Pana  l&wi$toiIftwa  Oriel- 

ddego  Sędziego  Zienuddego  Kaliskiego  od  kola  poeelakiegOi 

miana  w  Warszawie  na  sejmie  1588  r. 

Z  wielu  przyczyn  N.  a  Mciwy  Króla  nasz  Mciwy  Panie  stany 
koronne  W.  K.  Mć  za  Pana  i  Króla  sobie  obrały,  a  osobliwie  z 
sławy  t^j,  którąś  W.  K.  Mć  z  wielkości  a  obfitości  darów  Bożych 
W.  K.  Mci  hojnie  nadanych,  świat  prawie  wszystdc  napełnić  ra- 
czył. W  którój  estymacyi  żeśmy  się  nietylko  nie  zawiedli,  alet^m 
większe  incrementa  ^)  znamy,  Pana  Boga  z  tego  chwalemy,  pro- 
sząc Jego  świętój  miłości  aby  W.  K.  Mć  dhigo  i  szczęśliwie  na 
tym  stolca  Królewskim  chować  i  mnożyć  raczył.  Czego  jako  przez 
starszego  swego  na  początka  sejma  tego  pny  witania  W.  K.  Md 
winszowaliśmy,  tak  i  znowa  teraz  tego  ponawiamy,  przyznawąjąc 
to  bez  wszelakiego  pochlebstwa,  że  się  tak  wiele  osobliwych  darów 
Bożych  przy  W.  K.  Mci  znajdoje,  jakich  przy  wielo  innych  ledwie 
kiedy  znaleźć  się  mogło.  A  ta  onego  wielkiego  historyka  i  filozofa 
Platarcha  przykładem,  który  równaniem  spraw  zacnych  ładzi  wszy- 
stkie historyki  pnerównsA,  z  pnodkami  W.  K.  Mci  a  Pany  na- 
szemi  na  plac  wystąpić  maszę  (nie  chcąc  się  w  obce  przykłady  za- 
wodzić), abym  i  dzielności  ich  i  porównanie  W.  K.  Mci  z  niemi 
króciutko  pokazał. 


1)  przybytki. 
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Bylić  on!  i  w  animaszu  przeciwko  Rzpitćj  uprzejmi,  i  w  spra- 
wach, tak  wojennych,  jako  i  pokojowych  dzielni,  przez  co  ta  szero- 
kość i  dzielność  spraw  koronnych  tak  długo  i  tak  mocno  trwała. 
Ale  przecie   w  każdym   z  nich  to  się   znajdowało,    co  ono  jeden 
rzekł:   nnon  omnia  possumus  omnes,  *)«  W.  K.  Mci  to  Pan  Bóg 
dał,  żeś  z  niemi  w  sprawach  Rzpltćj  wszystkich  należących  poró- 
wnać raczył.  Kto  wierzy  jako  zawiedzioną  koronę  Kazimierz  pier- 
wszy Król  zastał,  uzna  to  żeś  bardzo  rozerwaną  i  zamieszana  W. 
K.  Mć  znalazł,  i  osobliwym  sposobem^  to  jest  rozamem  i  dowci- 
pem, bez  przelania  krwi  onę  nspokoił,    czego  on  Król  bez  tumul- 
tów i  wojny  wnętrznych  spokoić  nie  mógł.  Sprawą  wojenną,  a  jako 
to  zowią  arte  militari  przeszedłeś   W.  K.  Mć  Króla  Olbrychta, 
bo  co  zaczynasz  z  rozmysłem  i  uważeniem  dobrom  za  sprawiedliwą 
okazyę  się  ująwszy,  zaczynasz  i  kończysz.    Męztwem  i  szczęściem 
z  sławnemi  onemi  Bolesławami  jesteś    W.  K.  Mć  rówien,   także 
przeważnością  i  dalekiem   w  ziemię   nieprzyjacielską   wrywaniem. 
ono  zacne  Litewskie  Książe  Witułda  praeszedłeś  W.  K.  Mć.  Ka- 
zimierzowie rządem  domowym,  sposobem  sądów  i  sprawiedliwością 
byli  sławni,  którym  w  sprawie  takowych  dobrze  się  W.  K.  Mość 
równasz.  Hoc  restat  ^)  (czego  wiernie  W.  K.  Mci  życzymy)  abyś 
^gościa  wieku  i  panowania  jeśli  nie  przepędzić,  tedy  wżdy  dopą- 
dzić,  równo  z  onym  sławnym  a  zacnym  Królem  Zygmuntem  I  ra- 
czył.  Ile  z  historyi  baczyć  możemy,  żadnój  Rzpltój  lepiej  i  porzą- 
dnićj  postanowionej  nad  Rzymską  nie  widzimy,   ale  i  ta  tak  stała, 
że  za  najmniejszym  tumultem  albo  wojną,  wszystkie  pokojowe  spra- 
wy ustać  musiały.  Silebant  enim  leges  inter  arma  ^).  Za  ustaniem 
wojny,  następował  pokój.  Cedebant  arma  togae  *),  U  nas  za  pa- 
nowania W.  K.  Mci  to  oboje  pospołu  chodziło   (czego  nigdy  ża- 
dna Rzplta  nie  doświadczyła),    i  wojna  prawa,  i  pokój  doskonały. 
Wojna.   Gdyś  W.  K.  Mć  z  wojski  swemi  nieprzezwyciężo- 


\)  Nie  wszyscy  wszystko   możemy.  2)  to  pozostaje.  3)  Dni  leżały 
prawa  śród  wojny.  i)oręż    ustępował  todze. 

Orzełski.  Tom  Wstęfny.  ^ 
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neroi  niepnyjaciela  gromił,  ziemię  jego  pokądeś  chciał  pustoszyły 
a  w  niój  jako  doma  poczynał,  pod  samego  Monarchę  podjeżdżał, 
miasta  i  zamki  jego  brał,  hetmany  bił,  wojsita  porażał,  wielką  cząść 
Księztwa  Litewskiego  odjętą  i  prowincyą  Mancką  rekaperował  i 
hardego  niepnyjaciela  do  kondycyi  pokojowych  przyjęcia  przymusił* 
Pokój.  Gdy  tymczasem  sądy  sejmowe,  ziemskie,  gro4zkie, 
podkomorskie,  kommissarskie,  trybunalskie  (któreś  W.  K.  Mć  imie- 
niem swem  fortunnie  postanowić  raczył) .  i  inne  wszelakie  się  od- 
prawowały,  czem  święta  sprawiedliwość  się  mnożyła,  a  jako  jeden 
przedniejszy  każdćj  Rzpltej  filar,  pokój  wnętrzny  zatrzymywała.  Od 
postronnych  sąsiad  ze  wszech  stron  z  łaski  Bożej  a  Opatrzności 
W.  K.  Mci  byliśmy  tymczasem  uspokojeni,  tak  iż  czego  w  żadnćj 
Rzpltćj  we  spół  nie  bywało,  tegośmy  w  ojczyźnie  swćj  doznali  i  per- 
fectissimum  Reipublicae  $tatum  ^)  doczekali.  Za  co  iterum  al- 
que  iterum  ^)  W.  K.  Mci,  a  przodkiem  Panu  Bogu  dziękujemy 
i  tego  szczęścia  wiernie  W.  K.  Mci  naszemu  Mciwemu  Panu  win- 

szujemy. 

Jako  tedy  z  tej  miary  mamy  się  czćm  cieszyć  i  cieszymy, 
tak  równo  z  W.  K.  Mcią  wzywamy  z  żalem  wielkim  tego,  że  W* 
K.  Mć  w  propozycyi  swojej  sejmowćj  na  niektóre  ludzie  utysko- 
wać  raczysz,  którzy  varn8  rumoribus  ®)  sprawy  W.  K.  Mci  tak 
sławne  i  zacne  podnieść  a  nad  zadziaływanie  udawać  usiłują.  W 
którym  akcie,  jako  nowym  stanowi  naszemu  poselskiemu,  nowo  so- 
bie postąpić  przyjdzie.  Bo  na  ten  stan  który  representat  faciem  *) 
rycerstwa  wszystkiego,  żadna  suspicya  jako  nie  przychodziła,  tak  ani 
kładziona  była,  ani  słusznie  kładziona  być  może,  w  czćm  omowy 
żadnej,  jako  nam  nienależącćj  W.  K.  Mci  czynimy.  Ale  mając 
wtćm  pochop  i  początek  do  Ich  Mci  P.  P.  Rad  naszych  Mciwycłi 
Panów  i  starszćj  braci,  którzy  singillatim  ^)  te  omówki  od  sie- 
bie czynili,  tę  sprawotę  W.  K.  Mci  dawamy.  Że  suspicye  jeśli  są 
jakie  o  kim,  od  naszego  stanu  są  aljenowane,  co  świadczą  te  gra^ 


1)  Najdoskonalszego  stanu  Rzpltćj.  S)  wciąż  a  wciąż.  8)  rozmai- 
iemi  pogłoskami,  i)  przedstawia  oblicze.  5)  szczegółowo. 
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tulationu  ')  które  tifio  or$  *)  od  siebie  i  od  wszystkiego  rycer- 
stwa zawsze  ku  W.  K.  Mci  czynimy  i  powtarzamy.  Świadczy  i  ta 
wiara  i  stateczność  którćj  W.  K.  Mć  od  początku  panowania  ai 
do  tych  miast  w  posłuszeństwie  i  poczciwości  i  ratunkach,  gdy 
tego  potrzeba  była,  znacznie  i  statecznie  po  nas  doznać  raczył.  Nie 
racz  że  W.  K.  Mć  chocia  ztąd  co  (o  czćm  my  niewierny)  przy* 
padło,  tćffl  umyshi  swego  Pańskiego  rozrywać,  ani  tego  przedsią* 
brać.  Boć  to  zawsze  bywało  ie  gloriam  invidia  *)  naśladowała, 
a  tę  owa  zawżdy  tłamić  będzie.  A  jeśliby  kto  co  niezgodnego  z 
propozycją  i  intencyą  W.  K.  Mci  podawał,  i  tćm  się  prosimy  nie 
racz  W.  K.  Mć  obrażać.  Boć  ta  libertas  con$iliorum  *)  w  wol- 
nćj  RzpUćj  jako  zawsze  przy  każdym  z  nas  zostawała,  tak  i  teraz 
zostawa.  Zwłaszcza  że  w  tak  szerokich  państwach  W.  K.  Mci,  jako 
nie  pod  jednakićm  niebem,  tak  ani  pod  jedną  planetą  się  rodząc, 
to  przy  sobie  znajdujemy  co  jeden  rzekł:  »Velle  $uum  cuigue  e$t 
nec  voto  vivUur  miio.«  ^)  A  niedziw  bo  w  rzeczach  głównych 
a  nowych,  ludzie  pospolicie  się  wahają,  uwiedzeni  będąc  (jako  J. 
Mć  Pan  Marszałek  Koronny  w  mądrem  votum  swćm  powiedzieć 
raczył)  amore  libertatum  et  timore  earundem  liber tatum  amit- 
tendarum,  *)  Byłoliby  za  się  co  takowego,  coby  contra  digniton 
tern  '^)  Majestatu  W.  K.  Mci  kto  wnosił:  nie  tylko  słusznie  W. 
K.  Mć  za  to  się  ująć  powinien,  ale  my  zawziąć  się  za  to  gotowi. 
Prosząc  pilnie  W.  K.  Mci  żeby  takowy  tajony  nie  był,  owszem 
żeby  nam  obwieszczon  był.  W  ozem  my  omnem  operam  **)  W. 
K.  Mci  do  tego  ofiarujemy,  jakoby  taki  każdy  i  znacznie  karan, 
i  drugim  którzyby  się  tego  ważyć  śmieli  do  potamowania  znacznym 
przykładem  był.  Jako  nie  wąlpimy,  tako  i  prosimy  uniżenie,  że- 
byś W.  K.  Mć  to  wszystko  tak  od  nas  przyjąć  raczył,  jako  wier- 
nych i  posłusznych  poddanych  swych  przyjąć  przystoi. 


1)  Pfjwinszowania.  2)  jednogłośnie.  3)  sławę  zawiść  i)  wolność 
zdania.  5)  Każdemu  wolno  czego  chce  żądać,  ale  żądanie  nie  stanowi 
jeszcze  rzeczy.  6)  miłowaniem  swobód  i  obawą  aby  tych  swobód  nie 
utracić.  7)  przeciwko  godności.  8)  wszelką  pomoc. 


VI. 


Kiiąiąt  Stnckieh  miejsce  w  Badsie  Koronnij  jeśli  ilnamie 
hfó  ma,  mowa  na  sejmie  Warsiawskim  A.  D.  1588  od  kola 
poselskiego  do  Królewddij  J.  Mci  Stefana  i  SenatUi  pnes 
Pana  Świftoslawa  Orselskiego  Sądnego  Ziemskiego  Kali- 
skiego, którij  te  są  artyknZy  terminowane. 

Starożytności  i  ozdobie  Książąt  Ich  Mci  Slackich  nie  tylko  się 
nic  nie  ubliża,  ale  przyznawa,  że  ze  krwie  Królów  Polskich  i  Wiel- 
kich Książąt  Litewskich  i  z  narodu  i  herbu  jednego  jeszcze  od  Ja- 
giełłą idą.  Ale  im  oni  zacniejsi  i  mocniejsi  są,  tćm  ich  w  Radzie 
dziedziczne  miejsce  Jest  nam  wszystkim  trwożliwsze  i  niebezpieczniej- 
sze z  racy i  tych: 

Naprzód  ab  inhonesto  ^).  Byłaby  to  rzecz  zelży wa  wszyst- 
kim urzędom  Polskim,  które  począwszy  od  K.  J.  Mci  do  rąk  tak 
duchownych  jako  i  świeckich,  więc  do  urzędów  wojennych,  koron- 
nych, dworskich,  ziemskich,  grodzkich,  potom  do  miejskich  wsze- 
lakich, aż  i  do  wiejskich,  żadne  nie  są  dziedziczne,  ani  się  ludzie, 
niemi  rodzą,  nad  które  wszystkie  jeden  Litwin  miechy  miał,  a  Se- 
natorem koronnym  się  rodzić.  Więc  Królowi  J.  M.  w  jego  wła- 
dzy ujma,  a  zatćm  i  zelżywość  byłaby,  któremu  tego  prawo  po- 
spolite powierzyło:  ^dignitałes  et  officia  indigenis  et  benemen- 


9 

1)  Ze  nie  uczciwie. 


—  sa- 
lw conferre,y>  ^  Za  czem  ta  władza  wyjęłaby  się  z  mocy  jcmn, 
gdyby  się  rodzić,  a  nie  stawać  za  danina  komu  K.  J.  Mć  $ecun» 
dum  arbitrium  suum  ^)  raczej  Senatorowie  mieli.  Senatorom  za 
się  jako  sromota  by  by)a  nie  tylko  z  osób  ich  zacnych,  ale  i  z  miejsc, 
które  uie  imieniem  swem,  ale  swych  dyecezyj,  województw,  powia- 
tów, zasiadajq,  żeby  prirata  persona  publica  dignitate  non  de- 
corata  ^)  miała  ja  posiadać  i  ich  prerogatywy  używać,  coby  wł  a 
soa  degradacya  ich  była.  Tak  iż  ono  jako  jednemu  Wojewodzie 
Krakowskiemu  urzsd  dla  jego  odbieżenia  od  Króla  Krzywoustego 
czasu  potrzeby  wojennej  wzięto,  i  Kasztelana  Krakowskiego  na  wie- 
czną zdrady  pamiątkę  nad  ten  urząd  wywyższono*  tak  i  ta  odmiana 
abo  puiillanimitati  *),  abo  stoUdilati  *),  abo  corruptioni  •) 
fnrzypisana  byćby  musiała;  ą  jeśliby  jeszcze  między  Biskupy  zasiadł, 
jako  Saul  inier  Prophetas  ^),  temby  wszystkiemu  koronnemu  Se- 
natowi większe  zesromocenie  było. 

Druga  ab  inutili.  ®)  Jakaby  to  była  szkodliwa,  gdyby  ełiam 
indigni$iimo  *)  jakoż  to  wedle  dawnej  przypowieści  heroum  filii 
noxae  *®)  w  wielkich  familiach  nie  nowina,  by  się  jedno  z  tźj 
prosapii  urodził,  jurę  hereditario  Senatoria  peteret  *^)?  Góżby 
też  za  pożytek  owćm  miejscem  Rzpltej  uczynić?  Nuż  gdyby  do  mo* 
ŻDOści  miejsce  wysokie  a  wieczne,  a  do  tego  serce  i  godność  prze- 
stąpiła, coby  taki  mógł  w  Polsce,  zwłaszcza  in  ticissitudini'- 
bu$^  ^^  które  na  nia  przypadają?  Boć  to  i  w  mniejszych  widzimy, 
gdy  na  stołek  Senatorski  wstąpi,  jako  za  godnością  magnoper^ 
€xceHtt,  ^  A  jeśłić  przodkowie  nasi  pilnie  tego  ostrzegali,  aby 
caiira,  fortalitia^  capitaneatus ^  tenutae  nuUi  ex  ducali  ge* 
nerę  oriundo  ^*)  nie  były  dawane,  tantominus  Senatorskie  miej- 


1)  Godności  i  urzędy  krajowcom  i  zasłużonym  ludziom  nadawać. 
S)  wedle  woli  jego.  3)  prywatna  osoba  godnością  publiczną  nic  przy- 
ozdobiona. 4)  tchórzowstwu.  5)  głupocie.  6)  zepsuciu.  7)  między  pro- 
roki.  8)  że  nie  potrzebno.  9)  nawet  najniegodniejszcrou.  10)  bohaterów 
synów ie-wyrod ki.  11)  odziedziczał  godność  senatorską.  13)  okoliczno- 
ściach. 13)  wielccwsię  podnosi.  U)  zamki,  twierdze,  starostwa,  dzier- 
iawy  nikomu  z  książęcego  rodu  pocbodz4|cemu. 
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sce,  które  władzą  i  eminencyą  one  przewyższa,  jakoż  dała  się  ko- 
ronie znać  moc  książęca  rałione  ^)  Bytowa  i  LemburgćTod  Ksią- 
żąt Pomorskich,  także  ratione  Rsięztwa  Pruskiego  od  Książęcia  x 
Anspachu,  którzy,  in  jus  feudi  ^  przyjęci,  recalcitrant  ^;.  -Zle 
z  niemi  kommunikować. 

Trzecia  a  dilficili  *).  Już  to  wszystkim  semel  ^'j  na  elekcyi 
Króla  Henryka  displicuit  ^,  tak  Korony  Polskiśj  jako  i  W.  Ks. 
Litewskiego  słatibus  "^^  którzy  zgodnie  nieboszczykowi  Jerzemu, 
ojcu  dzisiejszych,  w  kilkanaście  set  koni  przez  moc  ten  stołek  chcą- 
cemu osieść,  oparli  się  i  stołek  ex  Senatu  ®)  wyrzucili.  A  przy- 
stałożby  to  bono  et  magnanimo  Senatori  ^)  dać  mu  się  posiadać,  i 
zelżyć,  a  należałożby  to  stanom^  którzy  go  na  tćm  miejscu  mieć  nie 
chcieli,  zasię  go  chcieć  wstawiać  et  in  uno  ore  et  frigidum  et 
calidum  *^)  mieć.  Ztądżeć  i  na  sejmikach  koronnych  wszystkich 
dowiatowych,  gdy  tćż  ten  artykuł  był  proponowany,  tego  miejsca 
pozwolić  wszystko  rycerstwo  było  zakazało  posłom  swym.  Ztądżeć 
i  ona  vulgata  ^^)  pnypowieść  urosła:  »straciłeś  miejsce  jak  Książe 
Słuckie  w  Radzie.« 

Czwarta^  jest  to  przeciwko  prawu  koronnemu.  Przypa- 
trzmy się  porządkowi  Senatorów  koronnych,  jaki  z  starodawna  był, 
naprzód  Władysławowemu,  potćm  Zygmuntowemu,  na  ostatek  osta- 
tniemu Augustowemu,  przy  skończeniu  unii  z  Litwą,  który  wedle 
słów  i  przywileju  jój  trzej  Królowie  August,  Henryk  i  Stefan  nam 
i  my  sami  sobie  z  Litwą  poprzysięgali  saerosancte.  '^)  W  któ- 
rym przywileju  te  są  słowa:  *Miejsca  Panom  Radom  Litewskim, 
tak  duchownym  jako  i  świeckim,  między  Pany  Radami  Koronnerai, 
jako  jednemu  i  spólnemu  Senatowi,  daliśmy  i  naznaczyli.  Także 
Poilom  ziemskim  województw  Litewskich,  między  województwa  kOr 
roDDo,  które  tak  już  zawsze  zostawać  mają,  jako  to  jest  listem  Na- 


1)  \Vxijlęrl(»m     S)  n«  prawie  lennem.   3)  wyłamują  się.  4)  źe  tru- 
dne. 5)  l'AX.  6)  nicpodohało  się.  7)  stanom.    S)  z  Senatu.  9)  dobremu'! 
W(if)nhi«h)rit)illnmnu  Sonalorowi.  10)  i  w  jednych  u«tach  i  zimne   igo 
rąnti.  II)  gminna,  li)  święcie. 
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szym  opisauo."  Tam  w  lyra  porządku,  miądzy  temi  Senatorami, 
gdzie  jest  miejsce  nie  tylko  Sluckiego,  ale  któregośkolwiek  innego 
Książącia?  I  nie  bez  przyczyny  Król  August  to  uchwalił  w  onjm 
statucie:  »dignitates  et  officia  nulla  omnino  multiplicabi' 
mus^  neque  reddemus  pauciora^  nut  quae  sunt  jurę  eon- 
tcripta  et  conitituta,<i  Należało  tedy  czasu  zawarcia  tćj  unii, 
Ksiqżąciu  nieboszczykowi  być  i  protestować  się,  czego  iż  nie  uczy- 
nił, ip9o  silentio  ^)  to  miejsce  tak  upuścił,  że  go  rekuperować  wię- 
cej nie  może.  A  tu  się  pono  kto  ozowie  i  weźmie  tenże  unii  przy- 
wilej za  niemi,  w  którym  Król  tenże  August,  pod  tymże  obowią- 
zkiem juramentu  wszystkie  prerogatywy,  eminenlias,  ^\  wolności, 
tak  Książęce  mianowicie,  jako  wszystkie  inne  potwierdza  i  w  swej 
mierze  zachowuje.  Quu  negat  ^)  aby  tytuł,  praeeminentiae  ^) 
iLsiążąt  Ich  Mci  w  sw(-j  godności  i  powadze  zostawać  nie  miały, 
jako  i  drugich  Książąt  innych,  też  ze  krwie  królewskiej  idących, 
które  ad  Senatorium  ordinem  ^)  przecie  in  sua  excellentia  ^j 
iiędąc  nie  należą.  Więc  tu  w  tym  paragrafie  generales  omnium 
trdinum  '')  swobody  są  zachowane,  w  onym  wyżej  pomieniouym 
Ordo  Senatariui  ^)  jest  nie  z  familii,  ale  ex  dignitatibus  '^) 
wyrażony.  Pokażą  tu  tedy  pono  przywileje  Książąt  Słuckich,  kló- 
lycb  jest  blizce  sta,  w  których  począwszy  od  Jagiełłą  aż  do  Zy- 
fwnilów  znaczy  się  mianowicie,  że  do  Rady  należą  i  w  używaniu 
idi  zawsze  byli,  a  te  przywileje  Król  trzymać  poprzysiągł,  jako  iu- 
se  wszystkie  drugim.  Jest  to  prawda,  ale  te  co  ich  jedno  jest,  do 
bromego  Senatu  nie  zaciągają  się,  jakoż  pokazać  nie  mogą  aby 
w  koronnym  siadać  mieli,  co  chociażby  tak  było,  przywilejem  unii 
t^o  odf»adli.  Więc  nie  bronimy  Ich  Mciom  w  Radzie  Litewskiej 
w  Litwie,  ale  nie  w  koronie  zasiadać,  boć  to  nie  nowina  że  też 
jest  do  tych  czasów  siła  Marszałków,  co  i  teraz  w  tejże  Ra- 
siadaj^,  w  koronnej  jedno  dwaj:  Wielki  i  Dworny  Litewscy. 


1)  Sunćm  milczeniem.  2)  zaszczyty.  3)  któż  przeczy,  i)  zaszczyty. 
9  4o  senatorskiego  stanu.  6)  w  swojej  powadze    7    generalne  wszech 
r.  S)  stan  senatorski.  9)  z  dostojeństw. 
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Piata  jest  to  przeciwko  zwyczajom  koronnym.  Siła  jest 
zacnością  i  starożytnością  równych  Książąt  w  koronie,  jal^o  Ostróg- 
skie,  Wisniewieckie  i  inne,  przecie  nie  przeto  bywają  Senatormi, 
jeno  pneto  gdy  za  godności  i  zasłagaooi  od  Króla  J.  Mci  na  miej- 
scu abo  Wojewodzieoa,  abo  Kasztelańskićm  i  innym  Senatorskiem 
postawieni  są.  Także  i  w  Litwie,  a  między  innemi  Książęta  Zasław- 
skie  i  Czartoryskie  tćż  z  tćjże  krwie  i  narodu,  z  którego  Słuckie 
idące,  a  przecież  sobie  miejsca  reipectu  ^)  familii  nie  wendykują. 
Ale  patrzmy  na  wyższe  przykłady.  Bywalić  tóż  Książęta  Mazowie- 
ckie; ze  krwią  Królów  Polskich  często  się  powinowaciii,  przecie 
za  żadnego  Króla  in  ordinem  Senatorum  przywodzeni  nie  byli, 
co  się  i  z  pnywilejów  i  z  kronik  snadniej  pokazać  może. 

Przeto  przykładem  inszych  niech  się  Ich  Mć  w  RzpUój  u  Kro- 
lów  Panów  swych  dosługują  i  ćwiczą,  bo  honoris  ve$tibulum 
virtui,  ^)  a  nie  na  to  samo  ociomm  ^)  imię  i  tytuł  patrzą,  który 
byłby  i  koronie  i  nomini  ^)  ich  samych  zelżywy,  gdyby  w  pielu- 
chach Senatormi  być  mieli,  a  nad  insze  wszystko  mieć  chcieli, 
nie  polerując  się  i  zacności  swój  sprawami  nie  zdobiąc  i.  uważa- 
jąc to,  że  każde  miejsca  wysokie  w  innych  państwach  dziedziczno 
nic  innego  jeno  tirannidem  ^)  za  sobą  ciągną.  Niech  ojczyźnie 
swćj  tego  obrzydliwego  swobodom  przezwiska  nie  życzą.  Zdarzyć 
to  Pan  Bóg  będzie  raczył,  że  za  godnością  i  meritami  to  samo 
do  ręku  ich  przyjdzie,  i  miejsca  Senatorskie  nie  jeden  z  nich,  ale 
wszyscy  razem  zasieść  mogą,  którego  się  jeden  tak  importune  *} 
dopomina. 


1)  Ze  względu.  2)  przedsionek  zaszczytu  cnota.  3)  próżne,  i)  iroie- 
niowi.  5)  samowJadzlwo.  6)  natrętnie. 


VII. 


Va  proteftecyc  od  niektórych  Panów  PobIów  Ziemikieli  fi^ 
keyi  Zborowikich  na  karcie  podaną,  respons  od  kola  potel- 
akiego,  pnes  P.  Świctoslawa  Orzelakiego  Sędńego  Ziem- 
ddego  Kaliskiego,  w  Warszawie  na  Sejmie,  przy  łegnanin 
nczyniraiy  ostatniego  Int^^  B.  P.  1685. 

Życzylibyśmy  tego  byli  N.  a  Mciwy  Króla,  żebyśmy  wedle 
zwyczajów  dawnych,  jako  Dajzgodniój  na  to  miejsce  przyszli,  a  tę 
zgodę,  która  przy  witania  i  przy  żegnania  W.  Kr.  Mci  przynieśli. 
Lecz  iż  kilka,  albo  kilkanaście  osób  P.  P.  braci  i  kolegów  na- 
szych tą  kartą,  którą  przed  Majestatem  W.  K.  Mci  czytali,  nam  do 
różności  drogę  pokazali,  necessario  ta  na  nią  ozwać  się  musimy. 
Bo  ten  skrypt  widzimy  chocia  cudnemi  słowy  pisany,  wiele  w  so- 
bie rzeczy  wielkich  i  ostrydi,  tak  osobie  W.  K.  Mci,  jako  Ich 
Meiom  P.P.  Radom,  jako  też  i  wszystkiemu  sejmowi  przypisanych 
zawiera.  W  którym  że  opowiadanie  czynią,  że  approbować  prezen- 
cyą  swą  sejmowych  spraw  nie  chcą,  że  dekrety  sejmów  posądzają, 
że  błędy  i  urazy  wspominają,  że  to  wszystko  do  braci  odnieść  się 
grożą,  znać  dobrze  dawają,  jako  są  z  W.  K.  Mci,  z  Senatu  i  Sej- 
mu wszystkiego  kontenci. 

Czując  my  się  tedy  w  powinności  swćj,  w  której  malowanemi 
być  nie  chcemy,  sejmu  tego  wszystkiego  sprawę  i  przełożenie  ta- 
kie z  pamięci  mamy.  Naprzód  za  przykładem  zwyczajów  i  praw  na- 
szych, od  braci  sw^j  wydanemi,  tuPosłybędąc,  propozycyę  W.  K. 
Mci,  także  i  wota  Ich  Mciów  P.  P.  Rad  przesłyszawszy,  namowy 
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swe  na  tę  propozycyę  i  uczynili  i  kookladowaliśiny  między  sobą. 
Wczćoi  gdy  dei^rety  sejmowe  między  pewnemi  osobami  zachodzić 
poczęły,  tak  się  Panowie  kolegowie  nasi  zanie  ujmowali,  że  o  nich 
namowy  przez  wszystek  prawie  sejm  czyniąc,  a  do  dalszych  spraw 
Bzplitej  przystąpić  niechcąc,  do  czasu  tego  tak  potrzebnego,  upu- 
uczenia  z  siebie  przyczynę  pokazali.  Co  jeśli  z  miłości  swobód  i 
wolności  pospolitych  (jako  mniemamy)  uczynili,  tedy  i  w  tern 
opatrznie  postępować  było  potrzeba,  bo  pewnie  z  nas  każdy  ich 
stróżem  pilnym  i  obrońcą  mocnym  być  powinien,  jako  klejnotu 
nad  wszystkie  rzeczy  najpnedniejszego.  Jeno  jako  za  każdą  sprawę 
ostrożnie  zawziąć  się  godzi,  tak  w  tej  milćj  wolności  kto  immo- 
d4rate  ^)  postępuje  et  extremti  laborat,  ^  ten  nie  utitur  ale 
ubutitur  libertate  ^).  Jedno  jest  ecctremuni  *)  zaniedbywać  onej 
i  pneglądaaiem  ją  tracić.  Drugie  tak  w  niśj  luxurtare,  ^)  jakoby 
pod  jej  zasłoną  wszystko  się  zeszło,  praejudicato  animo  ^ 
czynić,  na  kilku  osób  mniemaniu  mimo  konsens  wszystkich  się 
sądzić,  dla  jednaj  sprawy  wszystkich  doległości  koronnych  odbie- 
źeć,  do  czego  gdy  się  affekty,  albo  powinowactwa  przymiesznją. 
Sejm  rozerwać  i  z  niego  z  niczem  się  rozjechać,  a  zatćm  do 
upadku  i  zginienia  Rzplilę  przywieść. 

Jeśli  tćż  dekrcla  sejmowe  im  nie  pomyśli  ferowane  do  tego 
ich  przywiodły,  o  tycheśmy  posądzania  czynić  nie  chcemy,  widząc 
żeby  tym  sposobem  żadna  sprawa  końca  swego  nie  wzięła  i  nie 
radzićby  nam  tylko,  ale  sądzić  na  sejmach  przyszło,  do  czego  ani 
pozwolenia  prawnego,  ani  poruczenia  od  braci  swej  mamy,  bacząc 
się,  że  tylko  do  prowentów  z  kwarty,  do  remissyi  z  trybunału  i 
dóbr  nullo  jurę  '^  odjętych  rozsądzenia,  przy  W.  K.  Mci  i  Ich 
Mciach  P.  P.  Radach  należemy.  Wszystkie  inne  sądy  sejmowe, 
wierze  i  sumieniu  W.  K.  Mci  i  Senatu,  powierzone  z  prawa  po- 


1)  Nieumiarkowanie.  2)  w  ostateczności  się  rzuca.  3)  używa  ale 
nadużywa  wolności.  4)  ostateczność.  5)  zbytkować.  6)  z  uprzedze- 
niem. 7)  bezpraw^nie. 
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spolitego  być  wiemy,  w  czem  jednak  jesteśmy  tego  pewni,  że 
W.  K.  MsG  s^dów  tych  eaempla  *),  (o  które  aby  nam  z  kaneel- 
laryi  wydawane  były  uniżenie  prosimy)  in  farma  amplissima  ^ 
wydać  raczysz  rozkazać  tak,  aby  ordo  et  legitimitas  ^  ich  wszem 
wiadoma  była. 

Jeśliże  pakta  konwenta  między  W.  K.  Mcią,  a  korona,  albo 
eiorbitancye  bez  prawa,  albo  pozwy  zadworne  ich  na  to  wsadziły^ 
jożci  my  w  tern  W.  K.  Mci  omawiać  nie  chcemy.  Omówią 
sprawy  same>  które  się  publice  na  tym  sejmie  działy,  z  których 
to  constat  ^),  o  czem  my  świadectwo  pewne  wszyscy  dać  może- 
my, żeś  W.  K.  Mść  in  amplissimo  Reipublicae  theatro  ^)  deklaro- 
wać się  paterne  ^)  raczył,  gdybyś  był  w  tych  od  stanów  przestrze- 
żony,  w  czembysię  ekscess  jaki  paktom,  bądź  prawom  stał,  że  to 
wszystko  naprawić  i  do  słusznego  końca  przywieść  byś  ultro  '') 
raczył.  Zaczćm  gdyby  albo  te  pakta,  egzorbitancye,  albo  tćż  i 
pozwy  zadworne,  któreby  wedle  prawa  stanąć  nie  mogły,  specta- 
łim  ^)  były  W.  K.  Mci  od  nas  odniesione  (czego  zabawki  wyźój 
omienione  około  dekretów  sejmowych  czynione  zabraniały),  nic 
w  tem  nie  wątpiemy^  żeby  z  dobrotliwej  łaski  i  obietnice  W.  K. 
Mci  wszystkie  te  rzeczy  w  swej  mierze  stanąć  były  mogły. 

Jeśliby  też  w  nadzieję  tę  sejmu  tego  rebus  infectis  ^  zabie- 
gali, iż  sejm  przeszły  także  się  rozchwiał,  a  Korona  przeto  żadnego 
szwanku  nie  odniosła,  tedyć  tak  raec  możemy,  że  wielka  łaska  Boża, 
a  potem  opatrzność  W.  K.  Mci  niebezpieczeństwa  od  korony  od- 
raziła. Aleć  Pana  Boga  źle  pokuszać  i  doświadczać,  zwłaszcza  że 
w  przesi^y  sejm  takie  pericula  ^")  korony  nie  dolegały,  jakie  te- 
raz zewsząd  prawie  onę  obchodzą,  a  obchodzą  tak  z  wierzchu, 
jako  i  wewnętrz,  że  się  to  pokazać  może,  iż  jako  w  skażonóm  i 
śmiertelnem  ciele,  tak  w  Rzplitćj  naszój   nic  zdrowego,   nic  bez- 


1)  Ropie.  2)  w  najpełniejszej  formie.  3)  porządek  i  prawnośó, 
i)  się  ukazuje.  5)  w  najokazalszym  zgromadzeniu  Rzplitdj.  6)  po  oj* 
cowsku.  7)  chętnie.. 8)  wyraźnie.  9)  nie  skończywszy  rokowań.  10)  nie- 
bezpieczeństwa. 
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piecznego  sią  nie  znajduje.  Zaczem  fondaroent  wolności,  to  jeSf 
pokój,  w  którym  pospolicie  ta  kwitnie  (który  było  ta  na  sejmie, 
gdy  czasu  stawało,  postanowić  potrzeba)  upada. 

A  naprzód  ab  extra  1)  pnedniejsze  niebezpieczeństwo  od 
Cesarza  Tureckiego,  nieprzyjaciela  wszemu  światu  strasznego,  nas 
dolega,   o   którym  nic   inszego  sobie  nie  obiecujemy,  jedno  co 

# 

Ulisses  o  Cyklopie,    który  mu  tę  łaskę  i  folgę  obiecował,   ie  go 
uUitnum  detorare  ^)  miał.   Z  którym  jeśliby  się  kto  na  pakta  z 
W.  K.  Mcią  uczynione  spuszczał,   ten  niechaj  uważy,  jako  ludzie 
lekcy  a  zuchwali  —  Kozacy,  na  pograniczu  pod  pretekstem  zwierachno- 
ści  W.  K.  Mci  mieszkający,  one  coraz  to  bardziej  targają,  czego 
snadi  i  teraz  spaleniem  Oczakowa  poprawili.  Z  drugiej  strony  tam- 
że te  kraje  od  Tatarayna,   dziedzicznego  koronnego  nieprzyjaciela, 
w  ustawicznym  kieracie  (?)  leżą,  który  jako  za  wżdy  niemal,  kiedy 
i  póki  chciał,  wszerz  i  wzdłuż  państwa  koronne  impune  ^)  pusto- 
szył,  tak  i  teraz  oto  pod  niniejszym  sejmem  wielką   część  Podola 
nemne  repugnante  ^)  powojował,   a  dusz  chrześcijańskich   wiele 
do  pogaństwa  zagnał.  I  Król  Szwedzki  niechby  lekce  poważony  nie 
był,  bo  i  sąsiadem  nam  w  loflanciech  ciężkim  został,    mając  tam 
pewniejsze  propugnacula  ^)  w  niegotowości  naszój»  i  grozi  nam 
przez  listy,  ludzie  zbiera,   a  strzeż  Boże  aby  tój  prowincyi  ostatka 
nie*ogarnął.  Wspomnijmy  sobie  jako  tenże  naród  Gocki,   ludziom 
kiedyś  nieznajomy,  świata  większą  część  przeszedłszy,  Rzymskie  Im-» 
perium  wszystkim  światem  władające  wywrócił.    Więc  Król  Duń- 
ski (któregośmy  na  tym  sejmie,  byłaby  między  nami  zgoda,  przez^ 
pewny  kontrakt  snadniuchno   z  Inflant  zbyć  mogli),    będąc  z  nami 
i  na  ziemi  i  na  morzu  sąsiadem,   a  morze  jakoby  w  garści  swej; 
dzierżąc  i  przez  wrota  morskie  u  Zundu  kogo  chce  pnepuścić  i  za- 
trzymać mogąc,   może  być  na  wielkióm   a  nie  podłem   uważeniu. 
Z  Moskiewskim  jakicheśmy  burd  użyli,  a  to  iż  tym  po  wyjściu  za^ 


1)  Zewnątrz.   2)  ostatniego  pozżeć.  3)  bezkarnie,  i)  bez  żadnega 
oporu.  5)  twierdze. 
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śmiercią  ojca  jego  przymierza  gruntownego,  jeszcze  pokoju  nic  ma- 
my. O  Mistrza  Pruskim  jakimści  wieści  dochodzą,  że  się  na  lalo 
z  pewnemi  Książąly  buntuje  i  do  województw  Prusliicli  bierze.  Więc 
od  Szlązka,  Margrabstwa,  Pomorstwa  coraz  to  większa  ujma  kra- 
jów Wielkopolskich  się  dzieje.  Nawet  poddani  Książąt  pewnych  (co 
być  bez  otuchy  Panów  ich  nie  może)  oto  grożą  i  listy  odpowiedne^ 
pod  pokrywką  jakichści  długów  niezapłacenia,  Wielkim  Polakom  tu 
pod  tym  sejmem  posłali.  A  tu  łacno  każdy  obaczyć  może,  jako  z 
której  strony  sąśmy  od  sąsiadów  bezpieczni. 

Które  pericula  ^)  chocia  są  wielkie,  a  wespół  złączone  ża- 
dnemu Monarsze  nieznośne,  gdyby  wewnątrz  porządek  i  zgoda  była, 
za  pomocą  Bożą  uskromić  by  się  mogły,  lecz  że  wnętrzny  ogień, 
wielkich  nierządów  pełen  koronę  prawie  smaży.  Ono  Inflanty,  pro- 
wincya  osobna,  o  którą  blizce  30  lat  walcząc,  niepodobneśmy  ko- 
szty wiedli  i  krwie  swej  siła  przelali,  odłogiem  zostawa.  W  którśj 
do  tych  sąsiedztw,  które  z  Królem  Szwedzkim  i  Duńskim  mamy 
pod  sejmem  teraźniejszym,  tumult  od  Rygi,  przedniejszego  miasta, 
urósł,  który  sam  Pan  Bóg  wie  jako  ugaśnie.  A  żołnierze  tameczni, 
dla  niezapłacenia  żołdu,  od  czasu  niemałego  zjeżdżają.  My  też  z  Pany 
Litewskiemi  o  nią  alterkując,  a  o  ordynacyi  i  o  obronie  jej  radząc, 
a  to  przez  ten  nieszczęsny  ztąd  odjazd,  niceśmy  w  tem  nie  skończyli, 
tak  iż  kto  jedno  nie  będzie  się  lenił,  bardzo  prędko  onę  posiąść 
może.  W  Rusi  i  na  Podolu  i  na  Wołyniu,  ani  od  Tatar  bezpie- 
czeństwa, ani  tych  zuchwalców  którzy  pokój  z  Turkiem  rwą,  kaźni 
żadnej,  którą  namawiać  poczęliśmy  tylko,  niemasz.  In  Prussta 
Ducali  2)  na  Książęcia  z  Anspachu,  Gubernatora  jej,  od  tamecznych 
obywatelów  żałosne  i  częste  skargi  nas  dochodzą,  jako  je  trapi, 
a  władzę  i  zwierzchność  W.  K.  Mci  należącą  wszystką  sobie  ar- 
roguje,  co  jest  niewątpliwy  znak  abo  defekcyi  abo  novorum  mo- 
tuum  ^,  czemu  się  też  nic  nie  zabieżało.  Więc. Prusaków  naszych 


1)  Niebezpieczeństwa.   2)  w  Prusiech  Książęcych.  3)  nowych  roz 
lucbów. 

Orzelski.  Tom  Wstępny.  " 
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loronnych,  także  Wołyńców  i  Bracławian,  acz  dawno  z  koroną 
zanjowanych,  jednak  do  tćm  większego  związku  i  gnintowniejszego 
braterstwa,  to  jest  do  prawa  i  sądu  trybunalskiego  koronnego  do- 
browolnie się  przychylających  (czegośmy  długo  przedtem  domodlió 
się  nie  mogli)  prawie  od  siebie  odpychamy  i  wzgardzamy,  do  sie* 
bie  ich  nie  przypuściwszy. 

Quantum  vero  ad  penitiora.  ^)  O  korrekturze  praw  naszych 
i  między  sobą  różnych  i  niewy  rozumiały  eh  i  niedostatecznych,  po- 
częliśmy tylko  namawiać  nic  nie  zawarłszy,  więc  do  kompozycyi 
inter  status  tak  Rzpltej  potrzebnej,  że  potrzebniejszych  wrót  do  zgody, 
a  zatem  do  wnętrznego  rządu  nie  widzimy,  wstępek  tylko  się  za- 
czą!,  ostatek  sprawy  tej  samopas  został.  £gzorbitancyj  których  się 
wiele  w  koronie  prawu  pospolitemu  przeciwnych  najduje,  aniśmy 
gpectfice  ^)  rozbierali,  ani  skończyli.  Nuż  sejmowe  sprawy  bąć 
2  strony  kwarty  pro  wento  w  Rzpltój,  bąć  dóbr  nullojure  ^)  od- 
jętych, bąć  poborowych  liczb  i  inne  tak  są  w  swój  mierze  zosta- 
wione. 

Naostatek  tak  wielu  ważnych  i  potrzebnych  artykułów  nam  od 
braci  naszych  zleconych  i  do  przyczynienia  swobód  należących,  na 
które  był  konsens  zgodny  koła  naszego  przystąpił,  i  Ich  Mć  P.P. 
Rady,  a  przodkiem  W.  K.  Mć  pozwolicieś  chętnie  raczył  i  prace 
niemałe  w  stanowieniu  ich  się  wzięło,  za  które  pewniebyśmy  byli 
od  braci  swej  wielkie  dzięki  odnieśli,  zaniechało  się,  a  nic  zgoła 
nie  sprawiwszy,  sejmu  tego  opłakanego  odbiegamy.  Które  wszystkie 
rzeczy  gdybyśmy  byli  falcem  in  messem  alienam  ^)  nie  wdawali, 
a  posądzeniem  dekretów  sejmowych  nam  nienależącym  się  nie  ba- 
wili, stawało  nam  czasu  że  postanowione  jeśli  nie  we  wszystkiem 
tedy  z  większej  części  być  mogły,  a  ich  odbieżawszy  i  czas  ten 
sejmowy  najdroższy  zwlekłszy,  a  to  i  to  co  się  na  nim  działo  przez 
ten  spisek  swój  chcą  Panowie  kolegowie  nasi  podnieść,  nie  zowiąc 


1)  Co  zaś  do  spraw  wewnętrznych.   2)  szczególowie.   3)   bezpra- 
wnie. 4.)  sierzpa  w  cudze  żniwo. 
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protestacy^,  jako  opowiadaDiem  jawoeąi,  nie  kontradykując  merę  ^ 
isejmowym  dekretom,  jedno  ich  prezencyą  swą  Die  approbując  i  one 
3trofaj<|c;  do  zburzenia  ludzi  nie  przywodząc,  jedno  wszystkie  erro' 
res  ^  które  mienią  do  braci  odnosząc;  nowych  inkwizycyj  w  spra- 
wie tej,  która  i  niesłychana  w  Polsce  i  w  prawie  nieopisana  jest, 
także  i  sądownie  pozwalając,  chociasmy  na  przyszły  takowy  przy- 
padek processu  namawianie  czynić  chcieli  i  nic  w  tym  spisku  wię- 
cej nie  dotykając,  jedno  znacznych  i  o  wszystkie  sprawy,  tak  prze^ 
sde,  jako  i  teraźniejsze  przymówek.  Zaczćm  W.  R.  Mć  dobrze  ba- 
czyć raczysz,  z  jakiemi  sercmi  i  animuszami  ztąd  odjeżdżać  przy- 
chodzi, które  takie  za  waśnienie  nie  tylko  między  osobami,  ale  i 
stany  moc  biorą,  że  zatem  niczego  innego,  jedno  sedycyi  i  ucho- 
waj Panie  Boże  civile  bellum  omnium  miserrimum  ^)  wyglądamy, 
które  periculum  *)  nad  te  wszystkie  wyżej  wyliczone  przekładamy. 
W  nikim  innym  już  do  wydźwigniącia  z  tych  toni  nadzieja  nasza 
położona,  jedno  w  łasce  Bożej,  który  wedle  woli  swej  iransfert 
€t  stahilit  regna  ^),  a  potem  w  lasce  W.  K.  Mci  Pana  naszego 
Mciwego,  jako  Króla,  ojca  i  obrońcę  naszego.  Toć  unicumprae- 
sidium  fortunarum  nostrarum  ^)  z  inąd  nigdzie  ratunku  upa- 
trzeć  nie  możemy. 

^  A  tu  przypominając  stateczność  nasza,  nie  chcą  sią  rozwodzić 
przykłady  innemi,  jako  przodkowie  nasi  wierni  w  Piotrkowie  i  in- 
<lzićj  przodkom  W.  K.  Mci  chęci  swoje  pismem  wyrażali.  Świeże 
przypomną,  które  ledwie  zaschły,  któremiśray  niedawno  naprzód  K. 
J.  M.  Henrykowi,  tu  pod  Warszawą  obranemu,  w  dekrecie  jego 
elekcyi  obo wiązali  sie,  w  którym  te  są  słowa:  >^promittentes  bona 
fide  et  fideliter  pollicentes  fidem^  reverenłiam,  obedienłiam, 
decotionem  et  obsegiiia  justa^  debila  et  honesta  semper  et 
jtigiter  8ervare,  eochibere  et  facere,  guemadmodtim  comme- 
morato  Serenissimo  piae  memoriae  Regi  Nostro  Sigismundo 


1)  Wprost.  2)  błędy.  3)  domowej  wojny  ze  wszystkich  najgorszej. 
4)  niebezpieczoustwo.  5)  rozdaje  i  utwierdza  iiorony.  6) jedyna  obro- 
na nasza. 


—     64     — 

Augusto  et  aliu  suis  antecessoribus  Regibus  Nostris  ea^hibut- 
mu8^  8ervavimus  et  fecimusM  A  niżej  tamże:  y>quicumque  vero 
huic  praefatae  Serenissimi  Regu  Nostri  iJectioni  et  in  Re- 
gnum  assumptioni  contrarenire,  et  intra  Rcgnum  aliąuot 
motus  vel  bęlla  procurare,  aut  societates  et  colligationes  in 
perturbattonem  tranguillitatts  pubUcae  inire  et  facere  volue' 
rit,  contra  talem  et  tales  omnes  simul  promiitimus  sub  fide 
et  honore,  sine  dolo  et  fraude,  insurgere  et  in  eorum  destruc- 
tionem  nos  movere,  cujuscungue  status  y  conditionis  vel  prce^ 
emineniice  fuerint,  sive  spirituales  sive  saeculares,^  Też  wła- 
śnie słowa  s^  w  dekrecie  elekcyi  W.  K.  Mci  wyrażone  i  od  stanów 
koronnych  posłane.  Także  in  litteris  significatiorialibus  o  obra- 
niu W.  K.  Mci  te  słowa  są  wypisane,  i  w  konstytucyi  Andrzejewskiej 
znowu  powtórzone:  ^przy  którym  Królu  naszym,  przez  nas  zgodnie 
obranym  a  pomazańcu  Bożym  stać,  posłuszeństwo  wedle  prawa  i 
wolności  naszych  czynić,  do  gardł  naszych  pod  poczciwością  i  przy- 
sięgą, wiarą  naszą  obiecujemy.  Dignitatem  ejus  et  securitatem 
jako  cnotliwym  Polakom  przeciw  Królom  Panom  swym  przystoi 
tueri.i^  Tych  stateczności  w  powinnościach  naszych  racz  W.  K. 
Mć  po  stanie  naszym  rycerskim,  którego  faciem  reprezentujemy, 
być  zawsze  pewien,  i  kiedy  tego  potrzeba  gwałtowna  pokaże  się, 
po  nas,  wiernych  i  statecznych  poddanych  swych  oczekiwać,  póki 
wszelakićj  możności  naszej  stawać  będzie-. 

A  tę  mowę  naszą  zawierając,  na  tem  nadzieje  swe  sadziemy, 
1  za  jeden  pewny  sakrament  to  sobie  mamy,  że  praw  i  wolności 
naszych,  tak  jakoś  zwykł  W.  K.  Mć  nasz  Mciwy  Pan,  nam  i  do- 
trzymywać i  przyczyniać  z  miłościwej  łaski  swej  raczysz.  Zaczćm 
Pan  Bóg  tę  stolicę  i  majestat,  na  którym  W.  K.  Mć  posadzić  ra- 
czył, tem  bardziej  zdobić  i  wywyższać,  a  chęci  i  powolności  pod- 
dańskie  nasze  przeciwko  W.  K.  Mci  utwierdzać  będzie  raczył. 


VIII. 


Witanie  poselskie  Króla  J.  M.  Zygmunta  Ul,  przez  Pana 
Świętoslawa  Orzelskiego  Sędziego  Województwa  Kaliskiego, 
w  Krakowie  na  zamku  w  Izbie  pod  GZowami  odprawione, 

U  grudnia,  R.  F.  1586. 

Najjaśniejszy  i  Mciwy  Królu  Panie  nasz,  w  takiój  odmienno- 
ści rzeczy,  jaka  się  przykładem  inszych  monarchij,  naszą  Polskę, 
za  sprawą  Boga  Najwyższego,  w  łych  czasiech  obeszła,  pnyszlo 
nam  po  zejściu  z  świata  Świętej,  a  nieśmiertelnej  pamięci  Pana 
K.  J.  Mci  Stefana,  (który  swoim  pater  patriae  ^),  a  postron- 
nym terror  gentium  *)  byl),  w  żałośnóm  sieroctwie  długo  nie 
leżeć,  ale  Pana,  któryby  jego  rices  suppleret  ^j  wedle  praw  i 
zwyczajów  wolnie  sobie  obrać. 

W  cz5m  aczkolwiek  niektórzy  factiosi  ad  suam  lihidinem  *) 
wszystko  ciągnący,  rzeczami  zamieszywać  jako  zwykli,  tak  i  całym 
pędem  chcieli.  .  Pan  Bóg  jednak,  który  sam  Królestwa  stawi  i 
Króle  pomazańce  swe  dawa,  tak  to  zdarzyć  raczył,  że  onych  dał 
in  $ensum  reprobum  *),  a  serca  wszystkich  obywatelów  koron- 
nych, tak  na  walnym  sejmie  elekc]fi  będących,  jako  i  doma  pozo- 
stałych, ku  W.  R.  Mci  obrócić  raczył,    tak  ii  mimo  krew   swą 


f)   Ojcem  ojczyzDy.  2)   postrachem  narodów.  3)  miejsce  zastąpił* 
4)  wichrzyciele  do  swćj  woli.  5}  na  potępienie. 

6* 
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własna  narodu  Polkiego  i  LilewsLiego,  mimo  porut  niemalf  kom- 
petjlorów  przednie  wielkich,  osobę  W.  E.  Mci  upodobali,  za  Paoa 
wjbrali,  do  siebie  rokowali  i  Da  tej  stolic;  Królewskiej  posadzili. 
Uważaliśmyć  W.  E.  Met  zacność  starodawną  Królewska;  nMażali 
dzielność  w  tej  młodości  do  nszelakicb  prac  i  s|>rai\'  Rzpjiićj, 
tak  pokojowfcii,  jako  i  wojennych  skłonna;-  uważali  wlasojch 
państw  przjiegłość,  dla  odporu  głównym  nieprzjjacielom  potrzebną, 
ale  te  wszystkie  rzeczy  były  z  'aieVli)Tem  candidali  communes^). 
To  nadewszysiko  upodobaliśmy:  krew  Panów  naszych  siedmiu  Kró- 
lów Polskich,  wychowanie,  obyczaje,  jeżyk  polski,  chęć  ku  naro- 
dowi naszemu,  i  jako  sprawę  mamy,  abśgtie  molesUa  ^j  podda- 
nych w  państwach  swych,  chocia  dziedzicznych,  rzqdzeaie.  Zkąd 
pewniśmy  że  nam  Pan  Bóg  za  lim  zmieszaniem  się  i  zlączeniera 
natury  z  wychowaniem  z  W  K.  Mciq  błogosławić  będzie  raczył. 
Życzylibyśmy  byli  i  sobie  i  W.  K.  Mości,  za  lak  dawoem  do 
korony  przybyciem,  dawniejszego  na  lem  sloleczneoi  miejscu  sta- 
wienia się,  bo  lim  i  nieprzyjacielskie  usiłowania  obrócić  i  zawie- 
dzeniu, także  szkodom  wielkim  zabieżeć  się  rychlej  było  mogło. 
Ale  iż  to  nie  w  ręku  ludzkich,  ale  i  w  mocy  Botćj  było,  i  nie 
bez  jakiego  falnm  koronnego  się  stało,  i  to  lak  przyjmujemy,  jako 
cj,  klorzy  wielką  chęć  ku  W.  K.  Mci  mając,  wielkiej  cierpliwości 
używamy. 

W  czem  przyjdzie  W.  K.  Mci  jako  wszyslko,  magno  et 
rtgia  animo  ferre^),  tak  i  to  zatrzaśnięcie  na  Koronę,  przez 
niektórych  swg  wolą  przypadłe,  mało  znieść:  którą  iż  się  przeciw- 
ko zwierzchności  Bożej  dzieje,  niedługo  potrwa,  a  jako  śnieg 
przed  słońcem  ziaje.  Bywałoć  to  za  przodków  naszych  przed  dwie- 
ma Sty  lały,  że  niektórzy  z  Książąt  Bakazkicb  tę  koronę  ambie- 
bant  *),  jako  Wilhelm,  który  na  Polskę  oko  mając,  pilnie  się  Ićż 
Krakowu  przypatrowat,    a  przed  nim  Zygmunt    po  Królu  Ludwiku 
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Bex  designatus  ^),  który  tu  był  dobrze  nogQ  założył,  ale  Paa 
Bóg,  litóry  tych  narodów  zliczać  nigdy  wespół  nie  cłiciał,  serca 
ludzkie  od  nich  odwracał,  tak  iż  przy  chcjci  tylko  zostać  musieli, 
a  za  odrażeniem  ich  przez  onego  zacnego  i  świetnego  Króla  Ja- 
giełłą, naddziada  W.  K.  Mci,  z  konteraptem  zlqd  odjachali.  Bywało 
i  to,  że  niektórzy,  abo  na  swóm  nieprzestawajqc,  abo  swe  potra- 
ciwszy w  inlerregnach  fakcyami  nadrabiali,  czego  Pan  Bóg  ani 
lubił,  ani  cierpiał  Nienadało  się  było  onym  Rylwiańskiego  domu 
pomocnikom,  którzy  Władysława  Jagiellowego  syna  elekcyi  byli 
przeciwni,  bo  w  rychle  jedni  fundo  exitu^  ^)  drudzy  moerore  et 
amentia  correpli  ^)  poginąli.  Nienadarzylo  i  tym,  którzy  mimo 
Kazimierza  Króla,  pradziada  W.  K.  Mci,  do  Książęcia  Mazowie- 
ckiego Bolesława  myśli  swoje  byli  skłonili,  bo  i  to  nullo  operae 
pretio  *)  czynili.  Henryka  Króla  obranie  przez  też  co  i  teraz  fac- 
łi')so8  ^)  przewiedzione,  ani  Rzplitej ,  ani  im  samym  na  dobre 
inyszło.  Domu  Rakuzkiego  w  blisko  przeszłe  interregnum  ^)  do 
ktrony  prowadzenie  wszystkich  zgodzie  uslqpić  musiało,  a  ci  le- 
gislaiores  '^)  co  ten  dom  naonczas  intumowali,  iż  go  teraz  ab 
orco  revocanł  ®j  wielki  znak,  jako  levUatis  ®),  tak  i  przyszłego 
exitus  ^^)  swego  pokazują.  Zkąd  racz  W.  K.  Mć  do  uskromie- 
Dia  dzisiejszej  tragedyi  pewne  przykłady  brać,  ani  animuszu  swego 
Pańskiego  nie  zrywając,  w  imią  Boże  przedsiąwziącie  swoje  konty- 
nuować. Raczże  przytem  W.  K.  Mć  uważyć,  od  kogo  i  co  bie- 
rzesz, i  jaką  za  to  wdzięczność  pokazać  masz.  Przyjmować  raczysz 
od  ludzi  wolnych,  a  pod  wolnościami  od  wielu  set  lat  żyjących, 
koronę  zacną,  każdemu  imperio  ^^)  pod  słońcem  równą,  różno- 
ścią i  ludnością  mężnych  i  przestronnych  narodów  rozszerzoną, 
przeważnością  dostatków  i  bogactw  obfitą,  od  morza  do  morza 
]^ującą,    chrześcijaństwa    od  pogan   zasłonę,   wszystkim    niemal 


1)  Królem  mianowany.  2)  nagłą  śmiercią.  3)  z  żalu  i  szaleństwa. 
4)  bezskutecznie.  5)  wichrzycieli.  6)  bezkrólewie.  7)  prawodawcy. 
9)  z  pieklą  wywołują.  9)  lekkomyślność.  10)  upadku.  11)  państwu. 
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przedniejszym  narodom,  Niemieckiej  Uzeszy,  Szwedzkiemu,  Cze- 
skiemu, Duńskiemu,  Węgierskiemu  Królestwu,  Moskiewskim, 
Tureckim,  Tatarskim,  Wołoskim  państwom  możnie  sąsiedztwo 
wytrzy mywającą  i  nikomu  ni  w  czem  obnoxiam  ^),  a  czim  się 
nad  inne  narody  pochlubić  możemy,  nieprzepłaconą  wolności.i  i 
nieprzerównanemi  swobodami  ozdobiona.  Toć  my  wszystko  to 
wespół  z  sobą,  sprawy,  swobodami  i  raaJQtnościami  naszemi 
pod  nogi  Waszój  Królewskiej  Mości  oddawamy.  Co  wszystko 
od  nas  tem  się  sposobem  dzieje,  i  tak  W.  Kr.  Mość  przyj- 
mować masz,  że  to  wszystko  co  się  pomieniło,  cośmy  pro  sa- 
crosancto  *)  mamy,  od  W.  Kr.  Mości,  zawsze  całe  i  nienaru- 
szone nam  dzierżane  będzie,  tak  jakoby  i  nadzieje  nasze  i  su- 
mienie Waszf'^j  Królewskiej  Mości  przysięgą  obowiązane  w  wąt- 
pliwość przywodzone  nie  były ,  wiedząc,  że  nie  absolute  ^), 
ale  wedle  praw  naszych,  nie  sam,  ale  z  Senatem  do  boku  swego 
przysądzonym,  z  konsensem  rycerskiego  stanu  wszystkie  sprawy 
Rzeczy pospolilćj  odprawować  masz.  Czem  jako  przodkowie  Wa- 
szej Królewskiej  Mości  sławni  byli,  a  sławniejsi  niż  prowin- 
cyami,  chocła  icb  wiele  nabyli,  w  czem  my  też  ufności  swe 
pewne  w  Waszej  Królewskiej  Mości  dokładamy.-  Tak  racz  być 
W.  Kr.  Mość  pewien,  iż  temże  stolicę  swą  Pańską  postanowisz, 
wyniesiesz  i  umocnisz,  tak  iż  jeśli  nie  przewyższysz,  tedy  zrównasz 
z  świętemi  przodkami  swemi  i  panowanie  swe  u  nas  i  potomstwa 
naszego  fama^  robore  ^)  i  miłością  utwierdzisz. 

Z  takiemi  tedy  przymiolami,  w  które  nie  wątpimy,  my, 
którzy  faciem  •**)  sianu  rycerskiego  reprezentujemy,  Waszćj  Kró- 
lewskiej Mości  Pana  naszego  Miłościwego  witamy,  zdrowego  do 
nas  przybycia  winszujemy,  szczęśliwego  na  lata  niezamierzone  pa- 
nowania życzymy.  A  jako  zrazu  na  elekcyi,  tak  i  przez  le  wszyst- 
kie czasy,  jako  na  każdym  placu,  tak  osobliwie  na  tem  tu  miej- 


1)    Nie  winną.     2)  przena..św.'ętsze.    3)   samowładnie,  i)   sławą 
krzepkością.  5)  oblicze. 
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scu,  przy  głowie  swej  J.  Mci  Panu  Hetmanie  koronnym,  który 
et  prudentis  Imperatoris  et  strenui  militis  *)  urzędy  wykony- 
wał, wszystkie  niebezpieczeństwa  znosząc,  wiarą  i  stateczność  swą 
poddańską  pokazowaliśmy,  tak  też  wiarą  i  stateczność  W.  K.  Mci 
oddaoiy  i  oddawać  nieodmiennie  oDarujemy.  Na  znak  czego  do 
pocałowania  raki  W.  K.  Mci  przystąpić  gotowiśmy. 


1)  Mądrego  wodza  i  dzielnego  wojowuika. 


IX. 

o  wyprawie  wojska,  rzecz  od  P.  P.  Posłów  Ziemskich  do 
Xróla  J.  M.  Zygmunta  III,  przez  Pana  Sędziego  Kaliskiego 
czyniona  7  stycznia,   E.  P.  1588,   w  Krakowie  na  sejmie 

koronacyi. 

Przypatrujcie  sią  sprawom  i  postanowieniu  Rzplilej,   nie  może 
iaden  obywatel  koronny  bez  opłakanego  i  zakrwawionego  serca  na 

_:.    ^.. i     .h.   ..:.    ijikt/    iijj ,    ojuunio     koronni,     kiórzy     od    WSelu 

wieków  tę  matkę  i  ojczyznę  naszli  kwitnć^ca  i  dobrze  postanowioną, 
od  przodków  swych  dodzierżaną  i  oddaną  sobie  mieliśmy,  z  żalem 
to  przyjmujemy;  ale  każde  chrześcijańskie  serce,  widząc  że  ko- 
rona ta,  będąc  filarem  i  propugnaculum  przedniejszem  chrześcijań- 
stwa od  pogan,  prawie  ad  interitum  ruit  ^),  użalić  się  tego  musi. 
Co  jeśli  od  Pana  Boga  immediałe  ^)  się  dzieje  (który  gdy  kogo 
pokarać  ma,  najpierwiej  mu  rozum  odejmuje),  a  to  inevitabile  fa- 
tum  ^)  i  period  przykładem  innych  Królestw  na  nas  dopuszcza, 
przyjdzie  to  Jego  nawiedzeniu,  a  gi-zechom  ciężkim  naszym  przy- 
pisać. Jeżeli  też  to  umyślnie  przez  osobę  jaką  się  dzieje,  iż  te  na- 
mowy i  rady  nasze  zamieszywają  się,  godzi  się  W.  K.  Mci  i  wszy- 
stkiej Rzpltej  w  to  wejrzeć  i  animadwertować. 

Już  to  na  piątą  niedzielę,  jakeś  W.  K.  Mć  na  to  tu  miejsce 


1)  Do  upadku  przychodzi.  2)  bezpośrednio.  3)  nieuniknione  prze- 
znacz'*"''* 
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stawić  się  raczył.  W  którym  czasie  przedniejsza  jest  deliberacya^ 
jeśli  wojsko  tuteczoe  na  tćm  miejscu  zatrzymać,  czyli  przeciwka 
nieprzyjacielowi  posłać.  Jest  guidem  ^)  jednostajny  konsens  onego 
ta  nie  bawić,  ale  rzeczą  samą  co  inszego  się  dzieje.  Jeśli  nas 
przykłady  tak  obce,  jako  i  swe  nie  ruszają,  tedy  tak  wielkie  szkody, 
które  ztąd  rosną,  niecłi  pobudzą  do  tśj  sprawy  uspokojenia.  Han* 
nibala,  onego  wielkiego  walecznika  moc  wszystkiemu  światu  stra- 
szna i  nieprzełomiona,  tćm  się  samćm  zwątliła  i  szczęście  odmie- 
niło, gdy  jego  wojsko  w  Kapui  mieście  leżąc,  vigorem  ^  swó) 
utraciło.  Za  naszych  pnodków  on  wielki  Król  Bolesław,  którego* 
prze  dzielność  i  prze  ważność  Śmiałym  zwano,  tem  samem  szczę- 
ście, siłę,  serce  i  sławę  utracił,  gdy  wojsko  jego  w  Kijowie  mie- 
ście się  bawiąc,  delicyom  pnywykło,  a  potem  się  rozbieżało,  i  ta 
naszego  wojska  tu  zabawienie  te  pożytki  za  sobą  ciągoie.  Naprzód 
to  icb  próżnowanie  wielkim,  a  nigdy  przedtem  niesłychanym  żoł- 
dem Rzplita  płaci.  Nam,  którzyśmy  na  to  miejsce  dla  obmysłowa- 
nia  sprdiw  koronnych  pnyjechali,  cieśnią,  zawadzają,  penuriam  ^ 
potrzeb  czynią.  Ludziom  szkodę  niezmierną  wyrządzają;  pod  ich. 
pretekstem  ludziom  wielka  swawola  się  dzieje,  nieposłuszeństwo 
roście  i  disciplina  militaris  ^)  prze  niepłacenie  gaśnie;  a  co 
największa,  nieprzyjaciel  o  tem  wojsku  wiedząc,  a  tę  kunktacyę^ 
bacząc,  serce  i  siłę  bierze,  która  siła  przed  przyjazdem  W.  Kr. 
Mci  wszystka  się  tu  na  jedno  miejsce  pod  Krakowem  była  ści- 
snęła, teraz  jedna  jest  u  Krzepic,  druga  we  Spiżu,  o  trzeciój  w 
Sandomierzu,  o  czwartej  w  Przemyślu  słychać.  Miasto  to  stołeczne 
Kraków,  pogranicznym  a  prawie  narożnym  kopcem  węgierskim,  a 
niemieckim,  a  strzeż  Boże,  aby  nie  tureckim  stało  się.  Nietylka 
ci  którzy  m  vucera  patriae  suae  8aevłunt  et  impune  in  ea 
grassantur  ^),  ale  i  obcy  narodowie  Niemiecki  i  Czeski  z  jednei 


1)  w  prawdzie.  2)  krzopkość.  3)  brak.  i)  karność  wojskowa. 
5)  wnętrzności  ojczyzny  własnćj  szarpią  i  w  onój  bezkarnie  si^ 
srożą. 
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strony,  z  drugiej  Węgierski  koroną  posiadają.  Tego  niedostawa. 
że  Turcy,  Tatarowie  i  insze  pogaństwo  nie  jest  jeszcze  ejusdem 
praedae  particeps  ^). 

Nie  kładziemy  tego  nierządu  winy  na  W.  K.  Mć,  Pana  u  nas 
noworzeczom  się  przypatrującego.  Nie  obwiniamy  też  Senatu  wszyst- 
kiego, J.  M.  też  Panu  Hetmanowi  koronnemu  to  przyznawamy,  że 
z  powinności  urzędu  swego  na  każdej  sessyi,  o  tę  rychłą  wojska 
wyprawę  sollicytować  raczył.  Ale  przy  nas  żadnym  sposobem 
wina  tego  nie  zosta wa,  bo  mimo  żeśmy  tegoż  za  każdem  przyj- 
ściem, abo  posłaniem  swem  tu  na  górę  popierali,  tośmy  w  te) 
mierze  czynili,  czego  czynić,  ledwie  którzy  Posłowie  przedtem 
ważyli  się.  Przy  wyjściu  zapłaty  żołnierskiej,  żądano  nas  o  obliga- 
cyę  na  pewnycłi  dobrach  Rzplitej:  uczyniliśmy  ją.  Potem  o  kaucyę 
ze  strony  srebra,  tak  koronnego,  jako  i  Króla  J.  Stefana:  i  ta  się 
skarbowi  koronnemu  od  nas  stała.  Takowój  drugiej  na  pieniądze 
pożyczane  pewnej  osobie  od  nas  potrzebowano:  i  od  tego  my  nie 
byli,  tego  pewni  będąc,  jako  nas  ubezpieczano,  że  skuteczna  za- 
płata dojść  miała.  Nawet  gdy  de  nervo  belli^)  nam  namawiać  po- 
dano, i  ten  jedno  żeśmy  nie  konkludowali;  co  dla  tego  się  nie  za- 
warło, rzeczy  i  potrzeby  temu  sejmowi  należące  jeszcze  skutku 
swego  nie  wzięły. 

Jest  ci  i  to  nie  mniejsza,  że  w  takiem  rozerwaniu  koronnem 
między  tutecznemi  osobami  niektóremi.  znaczne  nieprzyjaźni  za- 
chodzą, które  acz  zawżdy  szkodliwe  są,  ale  teraz  tak  przeraźliwe,, 
jako  człowiekowi  obie  ręce  mającemu  być  bez  jednej.  Bo  to  iścić 
się  musi,  co  Zbawiciel  rzekł:  ^Omne  regnum  in  se  dimsum 
desolabiturcc  ^);  i  to  prawdziwe  co  on  poganin  powiedział:  »(?o«- 
cordta  parvae  res  crescunt,  ducordia  maximae  dilahuntum.  ^) . 
A  jeśli  nas  przykłady  monarchii  Rzymskićj,    albo   Królestwa    Ży- 


i)  Tegoż  łupu  uczestnikiem.  2)  o  pieniądzach.  3)  Wszelkie  Królestwo^ 
przeciwko  so-bie  rozdzielone  będzie  spustoszone.  Ewang.  u  Mateuszsk 
XII,   25.  4)  zgodą  małe  rzeczy  podrastają,  niezgodą  największe  giną. 
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dowskiego  non  terrent^  terreant  ^)  Węgrowie,  sąsiedzi  nasi, 
których  nie  żadna  postronna  moc,  ale  wnęlrzna  niezgoda  wywró^ 
ciła,  czemu  nikoma  więcćj,  jako  W.  K.  Mci  Panu  i  Głowie  na- 
szej, także  i  ich  Mć  Fanom  Radom  zapobiegać  należy.  Około  tój 
wyprawy  P.  Kanclerz  wczora  opowiedział:  pierwsza,  żeby  J.  Mó 
z  strony  szkód  ea:  arte  militari  ^)  imieniem  Rzplitój  u  kogokol- 
wiek podjętych  był  assekurowany.  Tę  assekuracyę  wedle  podania 
J.  Mci  konstytucyą  utwierdzić  pozwoliliśmy.  Druga,  żeby  obyczaj 
ciągnienia  wojennego  przeciw  nieprzyjacielowi  był  przez  nas  na- 
mówiony; o  tćm  między  sobą  zgodzicieśmy  się  nie  mogli,  bo 
jedni,  gdy  by  to  Szlązkiem  się  stało,  pakt  między  koroną,  a  Ce- 
sarzem chrześcijańskim  zachodzących  rozerwanie  być  rozumieją; 
drudzy  posłaniem  tu  MdxyroiljaDa  swym  sumptem  i  korony  posia- 
daniem już  znacznie  zgwałcone  być  twierdzą.  W  którćj  różności  my 
ultro  citrogue  magnis  rationibus  freti  ^)  do  rozsądku  i  zdania 
W.  K.  Mci,  także  Ich  Mciów  Panów  Rad  to  przypuszczamy,  to 
sobie  obiecując,  że  W.  K.  Mść  jako  pater  patriae  nostrae  *), 
a  Ich  Mć  jako  bracia  nasi  starsi,  o  których  także,  jako  o  nas 
idzie,  tak  w  to  potrafią,  jakoby  było  najlepszem  i  najbezpieczniej- 
szem  Rzplitej.  Trzecia  ta  była,  że  niektórym  rotom  jeszcze  nie- 
popłacono,  a  na  pewne  impedimenta  ^)  także  potrzeby  do  ciągnie- 
nia należące  posiłku  nie  dano.  Przytem  że  zaplata  drugim  żołnie- 
rzom następuje  i  następować  in  die  ®)  będzie,  czem  in  ipso  fer^ 
vore  "^  mogłaby  się  ta  potrzeba  rozerwać.  To  już  nie  jest  powin- 
ność nasza  obmyślawać,  dosyć  nam  na  tem  de  nervo  betlico  ^ 
co  gruntownego  stanowić.  Ten  był  zwyczaj,  jako  za  inszych  Kró- 
lów czasu  wojny,  tak  osobliwie  za  K.  J.  Mci  Stefana  zachowany. 
Gdyż  się  tedy  naszym  stanem  do  poparcia  statecznego  tych 
rzeczy  nie  rozchodzi,  prosimy  W.  K.  Mci  naszego  Mciwego  Pana, 


1)  Nie  straszą,  niech  straszą.  2)  z  powodu  wojny.  3)  z  jednaj  i  z 
drugićj  strony  ważne  pobudki  mają.  4)  ojciec  ojczyzny  naszój.  5)  wy- 
datki. 6)  od  czasu  do  czasu.  7)  w  największym  zapędzie.  8)  o  środkach 

picni<jżnych. 

7 
Orzelski.  Tom  Wstępny.  ' 
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żeby  to  wszystko  tak  jako  się  pomieniło  effekt  swój  wzięło,  bo  dO" 
tych  niebezpieczeństw  wyżej  pomienionych  i  to  nie  mniejsze,  że 
kraje  Wielkopolskie  są  in  eo  statu  ^),  że  jeśli  głównej,  na  któ- 
ryby się  tam  oglądano  potężnćj  i  rychłej  mieć  nie  będą,  actum 
erit  de  eis  ^).  Gdzie  między  inszemi,  które  co  dali,  gwałtem  nie- 
przyjaciel posiada;  tenże  Pana  Radoszewskiego  Podkomorzego 
Wieluńskiego  dom  (insze  okoliczności  mijając  ze  znacznym  sprzęten> 
wiernćj  prace  jego  napełniony)  wyniszczył  i  wyplondrował,  przeto 
że  fidem  *)  W.  K.  Mci  seguitur  *),  który  zdawna  w  sprawach 
Rzplitój  znacznie  i  pacałe  *)  się  zachowując,  za  to  iż  wiary  i  sta- 
teczności W.  K.  Mci  dodzierżał,  insignem  calamttałem  ^)  znlós], 
za  co  abyś  W.  K.  Mć  znaczny  respekt  nań  mieć  raczył,  pilnie  a 
uniżenie  prosimy. 

A  to  więc  W.  K.  Mci  do  wysłania  tu  zląd  tem  prędszego 
wojska  i  ratunku  tamtych  krajów  przywieść  ma,  że  one  non  de- 
sunt  ąuidem  sibi  ''),  wszakże  opem  W.  K.  Mci  implorant  ®). 
Bo  województwa  Poznańskie,  Kaliskie,  Sieradzkie,  Łęczyckie,  jako 
sprawę  mamy,  do  gromady  się  kupią,  ale  iż  jako  owce  bez  pa- 
sterza aberrant  ^)  posiłku  tu  ztąd  i  nauki  do  dalszego  postępku 
szukają.  Jako  tedy  nie  wątpimy,  tak  iteratu  vicibus  '**)  prosimy, 
żebyś  W.  K.  Mść  w  to  wszystko  pilnie  wejrzawszy,  $ine  procra- 
stinatione  *^j  tak  obmyślić  raczył,  jakoby  i  proźbie  naszej  i  tak 
wielkiej  potrzebie  Rzplitej  dogodzić  się  mogło. 


1)  W  tym  stanie.  2)  przepadną.  3)  stronę.  4)  trzyma.  5)  spokojnie. 
6)  wielką  krzywdę.  7)  same  o  sobie  radzą.  8)  pomocy  proszą.  9)  błą- 
dzą. 10)  pokilkakrotnie.  U)  bez  odwłoki. 


X. 


Jlowa  o  Panach  Batorych  do  Króla  J.  Hci  pnez  Pana  Sf 
4ziego  Kaliskiego  od  P.P.  Posłów  Ziemskich,  dnia  12  stjr- 

cinia  czyniona,  S.  P.  1688. 

Zacnej  a  świętej  pamięci  Pana  Stefana  sprawy  tak  wielkie, 
ie  ich  wielkości  świat  wszystek  jest  pełen,  i  tak  pamiętne,  xe 
żadnego  wieku  nie  starzeją  się,  na  tym  placu  przed  W.  K.  Mci^ 
in  aplissimo  Regni  iheatro  ^)  przypomnieć,  za  rzecz  potrzebną 
J)yć  rozumiemy,  i  dla  tego,  że  one  nas  właśnie  dotykały  i  są 
z  nami  commune$  ^.  i  dla  tego  ażebyśmy  za  nie  jego  manibut  ^ 
przystojną  wdzięczność  oddali,  i  dla  tego,  aby  przypominaniem  ich 
W.  K.  Mci  rerum  gestarum  imitatio  ^)  i  w  nas  meminia^ 
candor  ^)  obudził  się. 

Te,  krótko  przypominając,  były  takowe,  że  Pan  ten  będąc  w 
Węgierskiem  Królestwie  i  starożytnością  i  możnością  domu  zacnego, 
i  w  tej  tam  koronie  przodkującego,  a  jako  z  wielu  zacnych  wo- 
jen, tak  osobliwie  oną  wielką  sławą  i  rzadko  słychaną  u  Lebinowa 
przez  Stefana  Batorego  wygraną  bitwą  (w  której  do  100,000  Tur- 
ków legło  na  placu)  zawołanego,  na  samą  rerum  geitarum  for 
mam  ^)  Panem  naszym  zostawszy,  tyle  chęci  i  uczynności  tój  ta 
nabytej  ojczyźnie  oddawał,  ile  jego  pnodkowie  swojtj  przyrodzonó] 


1)  Na  najokazalszej  widowni  Rzplitćj.  2)  wspólne.  3)  cieniom. 
4)  czynów  jego  naśladownictwo.  5)  pamięci  urok.  6)  sławę  wielkich 
czynów. 
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oddawali.  Gdyby  %ię,  jego  incunabula,  inerementa  ^  i  in- 
sze postępki  przypomnieć  miały:  jako  legacye  do  przedoiejszych 
aiODarchów ,  z  wielką  sławq  czynione  wojny,  acz  tario  Martę  ^, 
jednak  po  większej  czyści  szczęśliwie  odprawo wane,  i  dłogi  by  się 
czas  zwlekł,  i  nie  jest  to  nasze  institutum  ^  na  ten  czas  rzeczami 
oi>oimi  się  bawić.  ^ tylko  temi,  które  do  nas  właśnie  należą. 

Bądąc  od  nas  Królem  wybranym,  a  nie  siebie  w  dostojeń- 
stwie równą,  albo  podlejszą  osobą,  ale  Cesarza  chrześcijańskiego 
mając  (przeciwnikiem),  sercem  i  apparatem  wielkim  pierwiej  tn 
się  stawił,  niż  ów  z  miejsca  się  namyślił  mszyć,  którą  prędkością 
§U$eenU$  motui  $ine  caede  et  sanguine  *)  ospokoif,  pepereit 
iubjeetis  et  debeUatit  $uperbo$  ^).  Rzeczy  domowe  uśmierzyw- 
szy, zarazem  oczy  swe  na  Monarchę  i  mocą  swą  własną  wielkiego 
i  na  nas  sercem  wztętem  nam  silnego  Moskiewskiego  obrócił, 
i  on^o,  przyrodzoną  ambicyą  nadętego,  i  pychą  szczęścia  na  nas 
otrzymanego  do  jednego  tak  skmszył,  że  i  posłać  po  kondyeye 
fdkoja  i  one  odesłane  przyjąć  musiał.  W  czćm  gdyby  bąć  oni 
4awnf,  bąć  nowotni  walecznicy  z  nim  równani  byli,  z  trudna  się 
pokazać  może  z  historyi,  aby  temi  trzema  rzeczami:  prędkością,  pra- 
eowitością,  szczęściem  który  z  nim  konferowan  być  mógł.  By- 
tmli  jedni  którzy,  acz  się  dobrze  i  <Uugo  na  to  nagolowawszy, 
wojnę  zaczętą  kontynuowali,  jako  Julius  Caesar  Francyą  wojując. 
Drodzy  ekspedycye,  ale  rzadko  powtarzali,  jako  Solimao  Węgry 
f  osiadając.  Drodzy  tarta  fortuna  bella  gerebant  ^),  jako  Ser- 
ti  rios  z  różnemi  narody.  Drudzy,  jeśli  zaczęli,  sami  przez  się  nie 
skończyli  zaczętej  wojny,  jako  Lucullns,  gdy  Armeniam  et  Pon- 
tntn  posiadał.  Drudzy  nie  sami  przez  się,  tylko  praez  betmaoy 
re$  magnas  gesserunt  '^  jako  dzisiejszy  Filip  Król  Hiszpański, 
fen  nas  i  prędko   i  częstemi,   a   dalekiemi  trzema  ekspedycyami 


1)  Początki,  postępowania.  3)  z  róźnćm  szczęściem.  3)  zamiar. 
4)  wszczęte  rozruchy  bez  mordu  i  kwi.  5)  oszczędził  pokornych,  S 
poniżył  butnych.  6)  z  różndm  szczęściem  wojny  wiedli.  7)  wiele  de- 
kazali. 
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stm  pnez  się  szczęśliwie,  jaŁo  lacirł,  lak  i  dolcńciył  tej  wojny, 
w  której  dwoje :  rictariam  *)  i  tryumf  olrzyiDa?,  jedcę  i  tak  mo- 
cnego i  hardego  iiiepizyjr.cic'a,  drogi  ex  itmeris  mole$tiii  et 
longifigyitale,  riamm  difftMltate,  iewpesłntum  procellis  ^, 
co  wszystko  za  trzy  niemal  lata  i  jo  sześć  kroć  i  tam  i  sam  się 
przesadzając  odprawił.  Temi  ekspedycyami  jedna  Połcrką,  w  której 
sławnej  pamięci  zacnego  hetmana  J.  M.  Pana  Mieleck^iego  Woje- 
wodę Podolskiego  przy  sobie  raiał;  druga  WicIŁołrckn,  w  których 
obudwu  także  wielkiego  Hetmana  J.  M.  Pana  Zamoyskiego  Kan- 
clerza  koronnego  do  poparcia  i  sktitrcznego  skończenia  pro  unieo 
adjamento  ^  używał.  A  więc  Pskowa  pnedniej  szogo  miasta  i 
długiem  i  nigdy  niezwyczajnym  oblężeniem,  takie  osobnego  wojska 
pod  samego  tyrana  podesłaniem  do  tego  rzeczy  przywiódł,  że  nie- 
przyjaciel rad  niemd  pokoju  prosić  i  kondycye  sobie  podane  pny- 
jąć,  a  to  wszystko  cokolwiek  W.  K.  Litewskiemu  prrez  swe  fortele 
odjął  i  wszystkę  ziemię  Inflancka  powrócić  musiał,  cz^m  nie  tylko 
tamte  kraje  uspokoił  i  rozprzestrzenił,  ale  i  wszystkie  państwa  swe 
pnez  wszystko  panowanie  tak  pacate  ^)  zatnymał,  że  sąsiedzi 
wszyscy  circumcirca,  ne  hiscere  ąmdem  audehani  *).  Z  dni- 
gićj  strony  od  pogan  Tatarom  wiele  się  działo,  więcej  jeszcze 
Turkom,  narodowi  wszystkiemu  światu  strasznemu,  bo  zamki  i 
miasta  ich  burzono,  pogranicze  ich  pod  nie  podmykanoimpune*}, 
któremi  sprawami  u  wszystkich  Panów  cbneścijańskich  był  tn 
tania  admiratione  ''),  że  jego  samego  do  zniszczenia  pogaństwa 
idoneum  imperatorem  desiderabapt  ®).  Poganie  jego  zasię,  jako 
pewnego  skarzcę  swego  reformidahant  ^).  * 

Ci  którzy  się  wyżój  pomieniłi  i  insi  bellalores,  którzy  neczf 
wielkich  dowodzili,  abo  ex  alsoluto  dcminio  ^®)  to  mieli,  abo 
^eźli  wojennemi  sprawami  byli  sławni,  pokojowemi   abo   nie,   abo 


1)  Zwycięztwo.  2)  z  dróg  ciCikich  i  trudnych,  odległości  i  Dledo- 
godności  pór  roku.  3)  za  jedycą  pcdporę.  i)  spokojnie.  5)  na  okół  ini 
odezwać  się.  6) bezkarnie.  7)  wtakiCm  podziwieniu.  8)  jako  idolnego 
wcdza  mieć  pragręli.  9)  się  bali.  10)  z  nieogroniczonćj  sw^j  władiy. 

7* 
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mało  co.  Nuż  nie  tylko  swobód  naszych  nie  naruszył,  ale  ich  siła, 
jako  si^i  to  z  konstytucyi  za  niego  postanowionych  i  szeroko  opl- 
fanych  znaczy  pray czynił.  A  jako  arte  bellica  ^)  tak  togata  *) 
jednako  excellebat  ^),  Bo  iż  pokoju  zalrzymawania  przedniejsiy 
grunt  sprawiedliwość,  ta  czasu  wojny  przez  wszystko  jego  pano* 
wanie,  nie  tylko  wszędzie  po  koronie  in  omnibus  iubsellm  ^) ,  ale 
i  przez  jego  samego,  jako  zawżdy,  tak  osobliwie  na  sejmach,  etiam 
fewente  bello  ^)  mądrze,  sprawiedliwie  z  ostrym  i  dowcipem  i 
karaniem  występnych  była  odprawowana.  A  co  większa,  trybunał 
(którego  przodkowie  nasi  avebant  videre  et  non  viderunt  *) 
z  siebie  złożywszy  na  nas  włożył,  który  my  w  ręku  swych  majcie, 
a  sprawiedliwość  przedtem  zadłużoną,  teraz  prędko  odnosząc,  jego 
memoriam  omnium  gratissimam  referimus  '').  Do  tego  te  do- 
ten  **)  od  P.  Boga  miał  sobie  przydane,  żywot  pobożny,  praco- 
wity, przykładny,  naukę,  rozsądek,  wymowę  taką,  iż  nie  tylko 
wszystkie  sui  temporis  principes  ®)  et  prhatos  ^®)  bez  wszela- 
kiego wątpienia  superavit  ^^),  tak  iż  eo  Bege  superstite  nos 
wnnium  beaimimos  ^^),  poiałośnój  za  się  i  nagłej  śmierci  jego 
iNnnttim  profligatissimo$  ^^  być  rozumieliśmy. 

Które  tak  wielkie,  tak  zacnego  Króla  cnoty  et  merita  ^*) 
przeciwko  Rzplitej  naszej  my  uważając  baciemy,  że  wysławianiem 
ich  tylko  możem  nieco  wdzięczności  ich  pokazać,  skutkiem  z  nie- 
'  ni  porównać  trudno  mamy.  Wieleśmy  dla  niego  uczynili  Panem 
go  swoim  obrawszy  i  na  stolicy  Królewskiej  posadziwszy,  ale  to 
fisyniłiśmy  ex,debito  et  necessitate  ^^)  bo  nam  Króla  było  po- 
trzeba. To  iż  się  nam  takim  Panem  stawił,  w  ręku  tylko  Bożych  i 
«go   samego   było.   Takową  jednak  wdzięczność  choć  nie  jemu 


««^ 


1)  Sztuką  wojenną.  2)  polityką.  3)  się  odznaczał.  4)  we  wszystkich 
a^dach.  5)  śród  wojny.  6)  pragnęli  oglądać,  a  nie  oglądali.  7)  jego  pa- 
mięć najświęcićj  czcitny.  8)  przymioty.  9)  aipółczesne  książęta.  10)  mę- 
ie.  11)  przewyższył.  12)  za  jego  panowania  najszczęśliw^zemi.  13)  naj- 
optakańszemi.  U)  i  zasługi.  15)  z  powinności  i  konieczności . 
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samema,  tedy  jego  posteritati  ^),  jako  największą  możemy,  póki* 
uc  gotowiśmy.  Nie  mamy  nic  milszego  nad  ojczyznę  swą,  która 
omnes  omnium  charitates  complectitur  ')«  także  nad  wolność, 
którą  nad  wszystkie  skarby  i  bogactwa  świeckie  przekładamy. 
Do  tych  za  powodem  Ich  Mci  Panów  Rad,  Panów  i  braci  na* 
fizych  starszych,  synowce  jego  Ich  Mść  Pany  Batore,  za  indj^ 
gieny  ich  przyjmając  przypaszczamy.  Wszakże  jako  ludzie  wolai, 
praw  i  swobód  swych  ostnegając  J.  Mości  Księcia  Kardynała 
stryja  swego  indolem  ^  reprezentującego  w  stanie  duchownym, 
który  J.  Mość  przedsięwziął  m  ordine  Senatorio  *)  radzi  wi- 
dzieć będziemy,  wszakże  tak  żeby  teraźniejszą  dignitatem  pere- 
^rinam  ^)  mając,  primitialem  dignitatem  ®)  także  jus  renun^ 
ciandi  et  inaugurandi  Regis  '^  zaniechał,  tak  że  nie  podług 
tego  urzędu,  chocia  zacnego,  jednak  obcego,  który  teraz  na  so- 
bie nosi,  ale  wedle  miejsca  Senatorskiego,  które  trzymać  będzie 
w  Radzie  koronnej,  zasiadł  i  wotował.  J.  Mości  też  Pana  Balta- 
zara, który  pod  tym  czasem,  w  tak  opłakaną  potrzebę  z  posił- 
kiem znacznym  tu  przybywszy,  zdrowie  swe  dla  Waszej  Królew- 
skiej Mości  i  Rzeczypospolitej  zdrowia  przyniósł,  tak  pro  inr 
digena  ^)  bierzemy,  jakoby  salta  et  inviolata  jura  Regni  ^) 
zostawały;  który  dzierżawę^  abo  majętność  w  Inflanciech  Pilten 
rzeczoną,  którą  Książe  J.  Mść  z  Anszpachu  w  pewnej  summie 
pieniędzy  dzierży,  mógłby  w  tejże  summie  pieniędzy  wykupić  i  do 
wykupna  bąć  przez  W.  K.  Mść.  bąć  przez  Rzplitę  uczynionego, 
jako  szlachcic  polski  dzierżeć;  a  Ich  Mć  żeby  W.  K.  Mości  i 
Rzplitćj  powinne  poddaństwo  oddali  i  przysięgą  obowiązali.  Którą 
uczynność  naszą,  jako  nie  wątpimy,  że  Ich  Mść  wdzięcznie  przyj- 
mą,  tak  uniżenie  W.  K.  Mci  naszego  Mciwego  Pana  prosimy, 
żeby  W.  K.  Mść  miłościwie  przyjąwszy   z   Ich   Mciami   Panami 


1)  Familii.  2)  wszystko  co  ma  kto  najdroższego  zawiera.  3)  zdol- 
ności, i)  w  stanie  Senatorskim.  5)  godność  cudzoziemską.  6)  pryma- 
sowskiej. 7)  prawa  mianowania  i  obwieszczania  Króla.  8)  za  współ- 
obywatela. 9)  całe  i  nietykalne  prawa  pospolite. 
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Radami  approbować  raczył,  czem  dogodzisz  W.  K.  Mść,  tak 
wielkićj  i  zDacznój  familii,  dogodzisz  potomstwu  tak  znacznie  merito 
de  patria  nostra  ^)  Króla  przeszłego  naszego ,  a  przodka  i 
powinnego  swego;  dogodzisz  tak  pilnój  proźbie  naszej  i  dogo- 
dzisz praeclaro  libertatis  et  magnificentiae  suae  regiae  exem' 
plo  ^,  które  wszystkim  ad  bene  de  hac  Bepublica  mer  en- 
dum  ^)  pewną  pobudką  będzie. 


i)  Zasłużonego  względem  ojczyzny  naszćj.  2)  pięknemu  przykła- 
dowi wolności  i  wspaniałomyślności  Królewski(?j.  3)  do  wysługiwa- 
nia się. 


XI. 

Omowa  z  strony  pogZównego  na  sejmie  Śrzodzkim  przez  P. 
Świctoslawa  Orzelskiego  z  Orla  Starostę  Badziejowskiego, 
od  Posłów  Wielkopolskich  czyniona  dnia  13  wrzesilia  B.  P. 

1590. 

Iżeśmy  się  na  ten  plac  wedle  powinności  na  nas  prawem  po- 
spolitym włożonćj,  stawili,  Mciwi  Panowie  i  bracia  lasltawi,  abyi- 
my  sprawotę  o  tćm  dali,  cośmy  na  sejm  przeszły  od  W.  Mciów 
posłani  będąc  sprawowali,  radzibyśmy  to  byli  widzieli,  aby  tych 
braci,  którym  sprawy  udawano  inaczej  nasze  niż  są  i  niż  się  my 
czujemy,  ta  największa  liczba  była.  Którzy  spodziewając  się  wiel- 
kiej, za  temi  jakiemiś  spiskami,  któremi  się  ta  niektórzy  stawić 
obiecali  (burzy),  mogąc  to  jeden  albo  dwa  odprawić,  mając  iii 
każdy  potrzeby  swe,  tn  eo  numero  ^),  jako  nas  W.  Mć  widzicie, 
insze  rzeczy  na  stronę  odłożywszy,  woleliśmy  się  między  W.  Mciów 
stawić.  Ale  iż  i  pierwićj  dość  małe,  i  teraz  za  odejściem  z  kola 
l^j  trocby  braci,  jeszcze  mniejsze  zgromadzenie  W.  Mciów  widzi- 
my, żal  nam  tego  żeśmy  tak  pilnie  {magno  rzeczy  naszych  dh- 
pendio  ^)  z  daleka  drudzy  tu  się  stawić  usiłowali.  Jestci  W.  Mciów 
naszych  Mciwych  Panów  i  łaskawej  braci  zwyczajna  temu  aktowi 
freąuentia  ^)  (a  ledwie  nie  większa  niż  przedtem  kiedy)  i  takich 
łudzi  przed  któremi   nie  jest  nam  sromota  żadna   i  nie  ciężko  nam 


1)  w  l^j  liczbie.  2)  z  wielką  stratą.  3)  liczaość. 
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i  powinniśmy  się  sprawować,  ale  iżeśmy  sią  spodziewali  naprzód 
bardzo  wielu  braci  mieć  do  słuchania,  potem  łych  najwiącćj,  do 
których  nas  niesłusznie  udawano,  aliści  i  pierwiej  respectu  ^)  zja- 
zdów jakie  z  takim  hiikiem  bywają,  garsteczkę  ludzi  widzieliśmy  i 
potem  ta  kilkadziesiąt  braci,  którzy  znać  że  tym  powieściom  o  nas 
podobno  bardziej  niż  W.  Mciom  drudzy  wierzyli,  oderwali  się  tro- 
chę, zimniej  tę  sprawę  nasza  czynić  musiemy,  szczerze  jednak,  pra- 
wdziwie i  jako  w  tak  ważnej  i  rozmaicie  ku  samej  sprawie  być 
może  co  najkrócićj. 

Poseł,  Mciwi  Panowie,  dwojaki  bywa:  abo  mniejszy  od  wię- 
kszego, jako  poddany,  sługa  od  Pana,  Civis  a  magistratu,  ^}  abo 
TÓwny  od  równego,  jako  civi$  a  civibus  ^),  szlachcic  od  rycerstwa. 
Powinność  poselska  dwojaka  bywa:  abo  odnieść  zlecone  sobie  rze- 
czy od  tego  co  go  posyła,  bąć  i  temu  do  kogo  jest  posłany,  bąć 
i  komu  jeszcze  trzeciemu  za  spoiną  namową  i  posła  i  tego  do  kogo 
jest  posłany.  Dalćj  abo  go  szlą  ad  exteros  *),  abo  do  swych  z 
któremi  z  jakiej  przyczyny  widzieć  się  nie  mogą.  Co  się  tedy  nas 
dotyczę,  byliśmy  posłani  od  W.  Mciów  braci  swych,  równi  od 
równych.  Nie  tylko  poradziliśmy  się  między  W.  Mciami  w  do- 
miech  takich,  w  których  nie  nowina  ojczyźnie  i  w  twardszych  rze- 
czach a  incorrupte  *)  służyć,  ale  i  sami  nie  jedno  z  przyrodzenia 
od  ojców  naszych  chęć  do  służb  Bzpltej  i  całą  w  nich  cnotę  wzią- 
wszy, ale  oboje  to  in  usum  ®)  już  dobrze  i  z  dzięką  powielekroć 
W.  Mciów  wszystkich  przywiódłszy.  A  byliśmy  posłani  na  sejm, 
to  jest  na  zjazd  Rzpltej  naszej,  do  J.K.  Mci  Pana  naszego  i  Rad 
Koronnych  i  W.  K.  Litewskiego,  do  stanu  rycerskiego  obojego  na- 
rodu, abyśmy  trzy  rzeczy  czynili.  Naprzód  iż  Bzplta  jest  matką  nas 
wszystkich,  abyśmy  tam  in  toto  quam  in  partibus  ^)  o  niej  ra- 
dzili, a  coby  jedno  lub  do  dobrego  jej  lub  do  złego  zanosić  się 
ukazowało,    abyśmy   i  pytali  się  o  t^m  i  pilne  oko  mieli,   jakoby 


1)  w  porównaniu.  2)  obywatel  od  władzy.  3)  obywatel  od  oby- 
wateli. 4)  do  obcych.  5)  niepodkupnie.  6)  do  skutku.  7)  w  całości  jako 
i  w  częściach. 
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i  dobre  do  skutku  przyjść  i  złe  co  najdalej  odpędzone  być  mogło.  Po» 
tern  iż  każdy  bliższy  sobie  niż  koma  (lob  i  brata)  abyśmy  postulata  ') 
i  artykułów  województw  swych,  ileby  z  nas  być  mogło,  według 
woli  braci  naszćj  i  potrzeby  tak  ich,  jako  i  swojej  własnej  (bośmy 
pewnie  i  szlachcicami  i  niegołotami  między  W.  Mciami)  popierali; 
nawet  abyśmy  o  potnebach  dragich  też  braci  z  inszych  stron  i  ziem 
do  Rzpltej  należących  mówili.  Zaczem  po  przesłuchaniu  propozycyl 
K.  J.  Mci,  bąć  to  odwotowawszy  na  nie  Posłowie  w  kole  swem, 
bąc  pned  wotami  wnoszą  kto  jedno  co  ma  tak  w  instrakcyi  swo- 
jej, jako  w  zleceniu,  więc  i  tego  nie  zapominają,  co  kto  na  górze, 
będąc  przy  wotowaniu  koła  senatorskiego,  usłyszał,  abo  mu  PaD 
Bóg  dał  rozumieć  ku  dobremu  Rzpltej.  Tu  zniósłszy  wszystko  na 
kupę,  stawa  się  z  tych  wszystkich  rzeczy  jedna  materya  do  namów, 
a  sposób  mówienia  taki,  że  co  główniejsze  rzeczy,  które  na]bardzić| 
zdadzą  się  Rzpltę  zachodzić,  naprzód  et  eonseąuenter  ^,  drugie 
według  ważności  każdej  odprawują.  Konkluzya  zatem  o  każdej  z  tycł^ 
rzeczy  taka,  do  którejby  zgoda  wszystkiego  koła  przystąpiła,  na  którą 
jeśli  konsens  J.  K.  Mci  z  Pany  Radami,  to  jest  koła  wyższega 
przystąpi,  dopiero  ma  vtm  legis,  ^)  Jako  tóż  i  konkluzye  koła  wyż* 
szego  nie  pierwiej  są  ważne,  aż  na  nie  koło  poselskie  zezwoli. 

Stawiliśmy  się  tedy  w  pośrodek  W.  Mciów  naszych  Mciwycb 
Panów  i  braci  łaskawój,  abyśmy  dali  sprawę,  cośmy  czynili  na  tym 
sejmie  przeszłym,  takiemi  Posły,  jako  się  zapisało  wyżćj  i  dla  ta- 
kich  rzeczy  i  na  taki  zjazd  posłani  będąc,  i  kiedyby  szczerość  sta- 
ropolska we  wszystkich  taka  była,  jakośmy  w  wielu  bardzo  W. 
Mciów  (a  okrom  mała  we  wszystkich)  pewni  są,  i  naszych  spraw 
(przystojnych  da  Bóg)  nieudawanoby  było  tak  fortelnie  ludziom,  a 
inaczej  niż  się  pokazać  może,  i  my  za  tym  po  prostemu  cośmy 
czynili  dlaczego,  bez  żadnych  deputacyi,  powiedzielibyśmy  niewąt- 
pliwie z  pochwałą  W.  Mciów  wszystkich.  Ale  iż  ci  którym  podo- 
bno trzeba  tego,  aby  sobie  ludzie  dobre,  ojczyźnie  dobrze  zasłużone. 


1)  żądania.  2)  i  jedne  po  drugich.  3)  moc  prawa 
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jako  pewDe  obstacula  ^)  tajemnych  praktyk  swych  i  rad  Rzpltej 
szkodliwych  uprzątnęli  i  privatim  gdzie  mogąc  i  publice  na  zje* 
zdziech  niezwyczajnych  (więc  ani  wżdy  obwołanych)  tćm  nas  ze- 
pchnąć z  placu  z  służb  Rzpltej  usiłowali,  żeby  na  nas  i  zelżywość 
jaką,  i  niechęć  braterską  wewlekłszy  odmierzyli,  od  służb  miłej 
ojczyzny  i  W.  Mciów  braci  naszych.  Musiemy  natenczas  powie- 
dzieć nie  po  prostemu  sprawy  sejmu  przeszłego  i  nasze  też  tamże, 
ale  wyjmując  z  myśli  W.  Mciom  te  rzeczy,  które  tak  pilnie,  a  tak 
niesłusznie  wszelakiemi  sposobami  uszom  W.  Mciów  inkulkowano, 
pomieszać  i  sprawę  tę  naszą  i  te  obrazy  które  sobie  czynią  do  nas 
i  zaraz  jako  co  na  myśl  przyjdzie  ukazować.  Niewinność  naszą  wi- 
nują  tedy  niektórzy  bracia  nasi,  z  nas  Posłów  swych  jednego,  dru- 
dzy dwu,  drudzy  tnech.  Kto  przebóg  tak  tępy  jest  i  rzeczy  Pol- 
skich nieświadomy,  żeby  wiedzieć  nie  miał  na  czem  Rzplta  zawi- 
sła? że  na  trzech  staniech,  na  Królu,  na  Senacie,  na  Rycerstwie. 
Kto  taki  prostak  coby  rozumiał,  żeby  jeden  abo  dwa,  abo  kilka 
Posłów,  miało  władać  Królem  J.  Mcią,  głową  naszą  w  majestacie 
swem  siedzącym?  nuż  tak  poważnym  Senatem?  nuż  takim  orszakiem 
Posłów  ziemskich,  osób  kilkuset,  narodów,  obyczajów,  praw,  ró- 
żnych języków,  między  sobą  nieznajomych,  z  różnych  prowincyi  ze- 
branych, jako  na  sporze  in  statione  ^)  Rzpltej  siedzących  ostro- 
żnie? Nie  jest  mniemam  żaden,  ale  jeśli  jest,  niech  się  na  te  gnie- 
wa, którzy  równo  z  temi  rządcami  posłani  będąc,  równą  z  niemi 
moc  mając,  jednaką  powinność  nosząc,  tym  rządem  ich  nie  zabie^ 
gali,  bo  co  większa  że  niczemu  non  intercedebant  ^),  żadnej  się 
konkluzyi  z  tych  tak  szkodliwych  nie  opponowali.  Rzeką  li  że  nie 
mogli  i  ci  co  większej  mocy  nad  nie  nie  byli:  nie  to  nam  waży  że^ 
kto  kogo  abo  laty  abo  eksperyencyą,  abo  czem  innem  przecho- 
dzi, głosy  tam  a  zdanie  każdego  przy  władzy,  którą  Posłem  będąc 
na  sobie  nosi  nie  co  inszego  uważano  bywa. 

Żadnej  się  tedy  drudzy  (choć  mogli)  nie  oponując  z  tych  rze- 


I)  Zawady.  2)  na  strażnicy.  3)  nie  sprzeciwiali  się. 
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czj,  które  publice  ladzie  ukaiają,  tak  są  winni  jako  sami  auto* 
r€$  ^,  a  Jeśli  jeszcze  zezwalali?  Lecz  ani  wszyscy  Posłowie  W. 
Mciów  winowani  być  mogą,  bo  nic  sami  osobno  mimo  zgodę  koła 
swego  i  mimo  dokładania  się  Senatorów  nie  czynili,  świadkami  tego 
mają  Ich  Mć  Pany  Senatory,  z  województw  tych>  którzy  na  sej<- 
Hiie  przy  wszystkióm  byli.  Acz,  Mciwi  Panowie,  żałosna  to  że  z  lak 
wielkiej  i  przedniejszej  części  Azpltój  in  tanto  numero  Senato^ 
rum  ^)  krajów  tych,  jednośmy  dwu  Senatorów  mieli,  jako  J.  M. 
Księdza  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego,  a  J.  M.  Pana  Wojewodę 
Kaliskiego,  bo  Ich  Mć  Panowie  Marszałkowie,  acz  tych  krajów  oby- 
watele są,  ale  nie  Wielkopolskiemi  Seoatormi,  lecz  urzędnikami 
koronnemi  w  statucie  napisani  są.  I  to  J.  M.  Ks.  Arcybiskup  od- 
jechał w  pół  sejmu,  tylko  w  rozpoczętych  a  nieskończonych  (a  tak 
gwałtownych)  sprawach  Rzpltej.  Więc  dziw  żeby  i  Posłowi  zbłą- 
dzić, nie  mając  się  kogo  kiedy  co  trudnego  i  nowego  przypadnie 
dołożyć?  Zawżdy  do  tych  czasów  to  refugium  ^)  Posłów  bywało, 
ale  byw^a  i  frequentia  ^)  większa  P.  P.  Senatorów.  Była  i  te- 
raz z  inszych  ziem,  a  to  z  naszćj  strony  i  pierwiój  mała  i  potom 
jeszcze  mniejsza  była.  Ale  ile  tyle  Ich  Mci  było,  dadzą  nam  świa- 
dectwo, że  z  dokładem  Ich  Mci,  a  za  zgodą  wszystkiego  koła  na- 
szego Poselskiego,  szliśmy  postrzegając  i  dalćj  tego,  że  nic  na  gor- 
sze przez  K.  J.  Mć  i  przez  Ich  Mó  P.  P.  Rady  utwierdzono  nie 
było,  co  pierwiój  w  kole  naszćm  zgodnie  nie  było  namieniono.  Je- 
śli tedy  co  tlego  jest  postanowiono  (musi  się  absurde  ^)  powie- 
dzieć) wszystkie  stany  na  sejmie  zgromadzone  winne  są,  których 
konsensem  te  wszystkie  rzeczy,  które  jedno  w  konstytucyach  i  w 
recessach  się  znajdują  stanowione.  Cóż  się  wżdy  niepodoba  sejmu 
przeszłego,  et  materia  et  forma  ®),  nic  łatwiejszego  Mciwi  Pa- 
nowie i  bracia  łaskawi,  jako  to  oboje  ukazać,  że  dobre  i  specia^ 
tm  i  particulatim  "^  to  uczynić,  jako  dobry  szafarz  rachunek  czy- 


1)  Sprawce.  2)  z  takićj  liczby  Senatorów.  3)  ucieczką.  A)  przyto- 
mność. 5)  niedorzecznie.  6)  tak  co  do  treści,  jako  i  co  do  formy 47)  zcze- 
goło  wie  a  z  osobna. 

Orzelskk  Tom  Wstępny.  8 


—  sa- 
nuje, nie  tylko  powie  co  wydał,  ale  ukaże  co  na  co.  Mówili,  po- 
wiadają, o  rzeczach  które  w  propozycyi  nie  były.  Pytamy  o  któ- 
rych? aleó  nie  ta  tylko  powinność  Posła  ziemskiego  na  sejmie  mó- 
wić o  tem  co  w  propozycyi,  jakeśmy  wyżej  ukazując  urząd  posel- 
ski i  powinność  jego  wywiedli.  Więc  tego  nie  powtarzając,  tu  tylko 
pytamy  się,  kiedyby  jaki  zły  Król  myślił  tirannidem  occupare  *), 
i  chcąc  aby  temu  na  sejmie  nie  zabiegano,  nie  włożyłby  w  pro- 
pozycyą  niepotrzebnego,  miałliby  Poseł  dobry,  albo  i  Senator  tylko 
o  tćm  mówić,  co  w  propozycyi?  Wiąc  jeśliby  co  inszego  potrze- 
bniejszego mówił,  niż  co  proponowano,  zgrzeszylliby  czy  nie?  Da- 
łćj  pytamy,  kiedy  co  przypadnie  gwałtownego  i  takiego  co  zwłoki 
źadnćj  nie  cierpi,  ani  odkładu  na  drugi  sejm,  i  zgoła  nonne  in  no- 
$tra  potestate  ^)  aby  to  odłożyć,  a  niesie  za  sobą  zgubę  Rzeczy- 
pospolitój,  a  w  propozycyi  tego  niemasz,  co  lepićj,  jeśli  stracić 
Bzpltę,  dla  tego  że  w  propozycyi  tego  niemasz,  czyli  jćj  ratować?  Nie 
mniejszeby  szaleństwo  takim  gwałtom  nie  zabiegać,  w  kupie  będąc 
wszystkim  stanom  w  zgodzie  wspólnej,  jako  kiedy  komu  węgiel  roz- 
palony upadnie,  pytać  przyjaciela,  mali  go  zrzucić,  czy  nie?  albo 
czekać  aby  mu  kto  zdjął  z  ręki,  a  samemu  go  nie  strząsać.  Ale 
iż  to  jedno  dymy  są,  a  nie  własna  obraza  tych  którzy  sobie  krzy- 
wdę być  mienią  i  drugićj  braci  jako  mogą  oczy  mydlą,  niżej  się 
pokaże,  kiedy  właśnie  to  co  ich  boli  ukażemy. 

Przez  Deputaty,  powiadają,  wszystko  odprawo wano  na  prze- 
szłym sejmie.  W  onczas  gdy  sejmy  mało  nie  doroczne  były,  szło 
to  że  o  wszystkiem  wszyscy  w  gromadzie  mawiali.  Jako  sejmo- 
wego czasu  ukrócono,  a  tylko  mu  sześć  niedziel  zamierzono,  przy- 
szło ad  compendiosius  consultandi  genus  ^)  żeby  i  rychło  i  rzą- 
dnie,  a  przecie  z  wiadomością  wszech  wszystko  się  odprawowało. 
Go  po  te  czasy  zawsze  się  tym  trybem  czyniło,  bo  nie  jest  rzecz  podo- 
bna wszystkim  razem  o  wszystkich  neczach  z  fundamentu  namawiać. 


1)  Samowładztwa  dopiąć.  2)  azaliż  nie  we  władzy  naszej.  3)  do  Ire* 
Jciwszego  trybu  rokowania. 
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Jest  powinności  poselskich  bardzo  wiele,  których  si^  przest<;pować 
nie  godzi.  Jest  liczba  Podskarbich  i  Depatatów  z  Rawy.    Jest  są* 
^enie  przy  K.  J.  Mci  i  Paniech  Radach  kwarty  z  utrzymania,  re-^ 
missyi  z  trybun^^  bonorum  nullo  jurę  ademptorum  ').  Sq  ia* 
stygacye  (a  różne)  do  propozycyi  Królewskiej  wotowane.  Jest  nt* 
mowa  bezpieczeństwa  koronnego  ab  exteris  ^.  Jest  nierz«|dów  we- 
wnętrznych naprawa.  Jest  postulatów  albo  poruczenia  z  Województw 
albo  z  ziem  koronnych  popieranie.  Jest  petycyi  wielu  set  ludzi  prze- 
kąszenie, i  za  niemi  przyczyny.  Nie  wspominam  gdyby  co  nowego 
i  niesłychanego  w  Rzpltćj  przypadło.  Do  tego  wszystkiego,  w  tak 
krótkim  czasie  sejmowym,  gdyby  przyszło  wszystkie  obrócić,  mu* 
sieliby  albo  tylko  rachować,  a  nic  więcćj,  albo  sądzić  tylko  a  nio 
wiącćj,  albo  same  instygacye  powinno  odprawować,   albo  zlecenia 
brackie  znaszać,   albo   o  propozycyi  sejmowej  radzić,   albo  się  za 
ludźmi  utrapionemi  przyczyniać,  a  nic  więcćj,    czćmby  albo  mało, 
albo  nie  jako  trzeba  powinność  swą  wykonywali.  Rozdzielnie  tedy 
{za  spólnóm  zdaniem  koła  wszystkiego)  ludziom  różne  rzeczy  poru- 
czają.  Do  rachunku  opatrzniejsze  łudzie  i  dobre  gospodarze,  do  są- 
dów prawne,   do  spraw  Rzpltej   eksperyencyę   mające,    do  rzeczy 
wojennych  ludzie  rycerskie,    do  petycyi  wymowne,    do  postulatów 
pilne  naznaczają,  tak  iż  nikt  nie  ulega,  nikt  nie  próżnuje,  wszyscy 
wespół  in  una  vinea  ^)  pracują.  Wszakże  to  wszystko  się  dzieje 
tczego  bodaj  nikt  prudenter  lub  imprudenter  inaczćj  nie  udawał), 
ie  deputatów  namowa  do  koła  senatorskiego  i  poselskiego  cale  do* 
niesiona  i  dopióro  przez  wszystkich   (per  vota  ^)   puściwszy  albo 
utwierdzona,  albo  poprawiona,   albo  zniesiona  bywa,  tak  ii  wszy* 
stkich  rzeczy  ucieranie  i  namowa  Deputatom   zlecona,   eaament 
przedrabowanie,  poprawa  i  na  \ą  albo  ową  stronę  konkluzya  wszy* 
stkiemu  sejmowi  zostawiona  bywa,   a  jeszcze  tak  iż  {etiam  po$i 
omnium  sententias  ^),  albo  jak  u  nas  zowią  vota)  choć  już  wszy* 


1)  Majątków  bezprawnie  odjętych,  f)  od  zewnętrznych  nleprtyja^ 
<;i6ł.  S)  w  jednĄ*  winnicy.  4)  na  gło§y.  5)  po  zebraniu  wszystkich  gło- 
sów. 
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scy  zgodnie  z  mowami  swemi  się  odprawią  i  approbują  ono  co  im 
Deputaci  przyniosą,  przecie  antę  conclusionem  ^)  pytają  jeśliby 
jeszcze  icto  byl,  komuby  się  co  nie  zdało,  a  jeśli  jest  niepierwićj 
konkludują  aż  mu  się  dosyć  stanie.  To  wszystko  że  tak,  a  nie  ina- 
czej działo  się  i  na  sejmie  przeszłym  wszyscy  tego  świadkami  je- 
steśmy. 

A  tu  zaraz,  i  to  necz  sama  soiwuje,  co  śmieją  drudzy  nie 
wiem  qua  fronte  ^)  ludziom  udawać,  że  nie  wszystkich  zgoda  była 
na  rzeczy  te  które  sejm  pneszły  stanowił.  Muszą  to  ci  mówić  któ- 
rzy na  sejmie  pneszły m  nie  byli,  albo  z  sumieniem  s wojom,  albo 
z  pamięcią  źle  się  porachowali,  bo  nikt  z  Senatu  niczemu  się  nie 
przeciwił.  Z  Posłów  także  nikt  się  jako  przystoi  nie  oświadczał,  bo 
tle  jest  to  poselska  powinność  przed  podpiskiem  u  ksiąg,  albo  gdzie 
w  kącie  co  opowiadać,  ale  jako  publice  ^),  to  jest  z  wiadomością 
K.  J.  Mci,  Senatu  i  Posłów  in  facie  Reipublicae  ^),  wszystko 
z  dmgiemi  stanowić,  tak  z  tąż  wiadomością  et  in  eadem  facie  ^) 
przeciwko  temu  na  co  nie  zezwala  mówić  i  protestować  się  należy. 
Czego  że  nikt  zgoła  przed  K.  J.  Mcią  i  w  zgromadzeniu  omnium 
ordinum  ®)  przy  konkluzyi  nie  czynił,  za  protestacyą  się  to  uwa- 
żać nie*  może,  bo  iż  protestacyą  na  to  jest  dobra  aby  konkluzyę 
hamowała,  jako  ta  ma  hamować  o  której  nikt  nie  wie?  Ale  nie 
t;^o  in  facie  Reipublicae  totius  '^  przy  konkluzyi  sejmowćj, 
przy  wszystkich  staniech,  ale  ani  w  kole  swćm  poselskióm  nikt  a 
nikt  się  nie  protestował.  Raz  tylko  trafiło  się,  że  pięć  kolleg  na- 
szych (a  było  wszystkich  półtrzecia  sta  jeśli  nie  więcćj  Posłów) 
różni  byli  od  zgody  braci,  a  cóż  z  tóm  czyniono?  i  racyami  i  proź* 
bami  przez  długi  czas  wymożono  to,  że  zdania  swoje  różne  zgodzie 
brackićj  darowali.  Żadne  tedy  rzecz  kontro wersyą,  żadna  tćż  za  Urn 
protestacyą  na  górę  do  J.  K.  Mci  i  Koła  Senatorskiego  przynie- 


1)  P^ed  zawarciem.  2)  z  jakióm  czołem.  3)  publicznie.  4)  w  obli- 
czu Rzpltćj.  5)  przed  tćmże  obliczem.  d)w8zy8tkicli  stanów.  7)  w  obli- 
czu cafój  RzplŁćj. 
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siona  nie  była,  a  zatćm  i  żadna  konkluzja  wiadomości  czyjćj  i  zda- 
niu unikniona  nie  była. 

Ale  powiadaj^:  wszystek  sejm  ważny  być  nie  może,  bo  wszy- 
stkie konstytucje  po  wyjściu  czasu  sejmu,   to  jest  sześciu  niedzia 
pisane  są  i  konkluzya   w  kilka  dni  po  skończeniu  sejmu  się   stała. 
Sejm  przeszły  złożony  był  na  dzień  8  marca,    to  jest  na  czwartek 
pned   wstępną  niedzielą.    Ten  kiedy  by  się   był  tego  dnia  zaczął, 
necessario  *)  w  Wielki  Czwartek,    to  jest  w  sześć  niedziel  koń- 
czyć się  miał.  Ale  zaszło  leg  ale  impedimentum  ^)  (którego  żadna 
prawo  nie  broni)  pierwszego  dnia,  bo  przez  różność  obierania  Po- 
słów z  głównego   a  przedniego  Województwa  Krakowskiego,   któ- 
rych miasto  sześć,   dwanaście  było  posłano.   I^różno  było  inaczćj, 
jedno  z  witaniem  K.  J.  Mci  się  zatrzymać,  gdyż  i  przed  Majestat 
Pański  przyszedłszy,  tażby  była  kontrowersya  tamże  urosła,  i  nazad 
przed  zaczęciem  czego  wrócić  by  się  było  musiało,    bo  ani  jedea 
z  nich  drugiemu  placu  by  był  nie  ustąpił,  ani  z  drugich  województw 
Posłowie  legitimi  ^)  onym  wszystkim  jako  anie  decisionem  *)  koła 
wszystkiego  tllegitimis,  ^)  Dekretu  też  o  poselstwa  jako  nigdy  na 
Króla  J.  Mci  ani  Ich  Mć  PP.  Rady  nie  przychodził,  tak  ani  na  ten 
czas  od  J.  K.  Mci  i  koła  wyższego  mieć  chciano,  gdyż  takowe  i 
wszelakie  różności  między  Posły  sami  Posłowie  w  swej  izbie  ucie- 
rać zwykli,  co  i  w  tenczas  uczynili  ^  tak  iż  tych  którzy  pokazali  się 
judicio  ®)  koła  wszystkiego  że  per  factiosos  ^)  obrani  byli,  i  do 
żadnych  media  ®)    od  tegoż  koła  wszystkiego  pod  onych  przychy- 
lać się  nie  chcieli,  odłączali;  a  drugiej  i  legitime  ^)  obrane,  i  któ- 
rzy radzi  się  judicio  ^^)  koła  swego  poddawali,  na  miejscach  swych 
osławili,  który  spór  przez  czwartek  i  piątek  trwał,  a  w  sobotę  do 
południa  się  uspokoił. 

Szli  tedy  Panowie  Posłowie  po  tem  utarciu  różnice  tak  wiel- 
kićj,  w  sobotę,  do  Króla  J.  Mci.  Tam  witanie  swe,   jako  zwyczaj 


1)  Koniecznie.  2)  prawna  przeszkoda.  3)  prawni.  4)  przed  roztrzy- 
gnieniem.  5)  bezprawnym.  6)  sądem.  7)  przez  wichrzycieli.  8)  środków* 
9)  prawnie.  10)  sądowi. 

8* 
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odprawiwszy,  słachaii  propozycyi,  która  od  J.  K.  Mci  obyczajem 
zwykłym  stała  sią.  A  iżby  w  tern  wątpliwość  jaka  nie  zostawała, 
ze  propozycyą  się  sejm  walny  poczynać  ma  (acz  ci  to  certo  cer- 
tius  con$tat  ^)  bo  witanie,  a  przy  niem  propozycya  początek  sej* 
mu,  żegnanie,  a  konkiuzya  koniec  zawsze  czyni;  jakoż  i  na  sejmi- 
kacłi  powiatowych  pozdrowienie  i  propozycya  posła  J.  K.  Mości 
zaczyna  rzeczy,  a  zawiera  obranie  Posłów  z  konkluzyą),  i  konsty- 
tucya  w  prawie  się  o  tćm  znajduje,  bo  co  się  dnia  mianowanego 
w  liściech  sejmowych  dotyczę,  w  ten  nigdy,  a  nigdy  sejm  poczy^ 
Dany  nie  był,  gdyż  za  wżdy  tylko  msza  S.  o  Duchu  (która  żadną 
częścią  sejmu  nie  jest)  odprawo wana  była,  i  sama  reliqm$  omni" 
bus  integru  ^)  zwłóczyła  początek  sejmu;  A  coż  takie  legale  ńn- 
pedimentum  ^)?  Zaczóm  jako  propozycya  sejmowa  zwleczona,  tak 
i  konkluzyd  po  niej  w  sześć  niedziel  czyniona  być  mogła,  ale  się 
to  niżćj  pokaże,  kiedy  de  materia  ^)  sejmu  i  rzeczach  na  nim  na- 
mawianych, idgue  per  modum  narrationis  ^)  mówić  się  będzie, 
ie  pierwsze  konstylucye  wpół  sejora  zawarte  i  konkludowano  były, 
a  drugie  i  najostateczniejsze  w  Wielki  Czwartek  dobrze  przed  wie- 
czorem koniec  swój  wzięły.  Potem  czytane  tylko  na  górze  przy 
Ich  Mciach  P.  P.  Senatorach  niedyskwirowane,  i  gdzie  się  komu 
co  nie  zdało  niedysputując  drapane  były,  albo  przeciwko  którym 
nie  mówił  nikt  podpisowane. 

Ale  w  nocy  stanowiono?  Nie  jest  noc  gdzie  stany  koronne 
wszystide  w  kupie  są.  Jest  prawo,  aby  sądy  w  nocy  odprawowane 
nie  były;  niemasz  prawa,  aby  de  propulsanda  vi  ^)  cała  Rzplita 
o  sobie  radzić  nie  mogła.  Prawo  broni  sądów  nocnych  inter  ci- 
ve$  '^),  aby  strona  jedna  drugiej  podejść  nocnym  obyczajem  nie 
mogła,  prawo  nie  broni  radzić  o  sobie  i  w  nocy  in  vi  propul- 
$anda  Rzplitćj  całój,  in  causa  puhlica  ^),  i  non  civis  cum 
ewe  ^),   ale  Króla  Pana  swego  i  Rzplitćj  z  niepnyjacielem   głó- 


1)  Najoczywistsza  rzecz.  2)  bez  względu  na  wszystko  inne.  3)  pra- 
wna przeszkoda.  4)  o  przedmiotach.  5)  i  to  sposobem  opowiadania. 
6)  o  obronie.  7)  między  obywatelami.  8)  w  sprawie  publiczncJj.  9)  nie 
między  współobywatelami. 
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imjm,  którego  (mali  iść  ta  racya  dla  którćj  nocnych  sądów  bro- 
mą)  i  w  nocyby  podejść  nie  wadziło.  Wiąc  jeśli  dla  osziikanit 
locne  sprawy  zabronione  być  mają,  to  dwojakieby  musiało,  albo 
oszakaniekogo  obcego,  albo  samych  siebie.  Ale  gdzie  wszystkie  stany 
konsultoją.  Pierwsze  wolno,  ale  ostatnie  być  nie  może?  Bo  iż 
w  nocy  żadne  konsnltacye,  a  to  tylko  czytanie  gotowych  rzeczy 
było^  tam  sią  pokaże,  kiedy  się  będzie  per  modum  narrationis  ^) 
o  neczach  sejmowych  mówiło,  co  już  teraz  zarazem  poczniemy. 

Najpierwiój  tedy  uprzątnąwszy  Krakowskich  Posłów  kontro- 
wersyę,  w  sobotę  Posłowie  Króla  J.  Mści  witali,  i  tamże  propo<- 
zycyą  sejm  był  zaczęty.  Wotowali  potom  na  propozycyę  Ich  Mć 
P.P.  Senatorowie  przy  Poślecb,  co  aż  we  czwartek  się  skoń- 
czyło. W  piątek,  w  sobotę,  w  poniedziałek  około  wstępku  do 
konsultacyi  i  porządku  ich  między  Po^y  namowy  były.  Deputaoi 
do  słuchania  liczby  Pana  Podskarbiego  koronnego  z  poborów  da- 
wnych i  z  kwarty,  wedhig  powinności  poselskiój  i  poruczenia  W. 
Mciów  naznaczeni,  o  co  wielkie  sollicytowanie  było,  ale  fato  ') 
Bzplitój  i  samego  Pana  Podskarbiego  się  stało,  że  umarł  Rzplitij 
się  nieuiściwszy.  Warowaliśmy  to  jednak,  aby  potomkowie  byli 
powinni  tęż  liczbę  na  sejmie  odprawować.  Postulata  z  województw 
znieśliśmy  do  Pana  Marszałka  Poselskiego,  dla  ucierania  ich  i  znie- 
sienia tśm  łacniejszego  ad  unum  compendium  ^).  We  wtorek 
przysną  nowina  o  śmierci  Pana  Posła  naszego  w  Turczech  i  jako 
indignis  modis  ^)  traktowano,  i  jego  pierwiej  samego,  i  potćm  te 
co  z  nim  byli,  a  praytóm  list  odpowiedni  przyniesiono  od  Cesarza 
Tureckiego.  Toż  z  innych  stron  (aż  i  ze  Włoch)  wieści,  toż  wia- 
domości z  bliższych  sąsiedzkich  państw  i  przestrogi  szpiegów 
utwierdzały.  Tym  czasem  zjechało  się  Senatorów  niemało.  Noti 
tutę  rei  pereulsus  ^)  K.  J.  Mci,  widząc  że  o  pokoju  (o  którym 
przez  całą  zimę  Turcy  nadzieję  czynili)  myśleć  trudno,   we    środę 


1)  Sposobem  opowiadania.  2)  na  nieszczęście.  3)  w  jedno.  4)  nie- 
godnie. 5)  niezwykłością  sprawy. 
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wezwał  znowu  Posłów  na  górą  i  przy  nich  le  nowiny  Icli  Mciom 
P.  P.  Radom  do  rozbierania  podał.  Smutna  facies  ^)  była  zacnego 
koła,  smutna  i  wszystkich,  zdania  różne,  wszyscy  jednak  zgodzili 
sią  na  to,  aby  Deputaty  obrać,  którzyby  w  lej  wojnie  mówili. 

Do   tych   czasów  wszystkie   rzeczy  zniósłszy   do   kupy,    we 
wszystkiej  materyi  sejmowój  i  we  wszystkich  wotach  Senatorskich, 
dwie  rzeczy  najbardziój  traktowano:  krzywdą  która   Króla  J.  Mci 
i  Rzptą  od  domu  Rakuzkiego  potkała,  a  poratowanie  skarbu  J.  K. 
Mości,   bo  niebezpieczeństwa   ab  exteris  ^   przed  temi  nowinami 
nie  tak  dalece  sią  spodziewano.   Zaczóm  kiedy  ta  trzecia  tak  głó- 
wna nccz  przypadła,  zdało  sią  wszystkim  stanom,  aby  o  tych  trzech 
neczach  najpierwiej  mówić.  Znowu  tedy  Posłowie  przesłuchawszy 
wota  wszystkich  Senatorów  i  z  szedłszy  sią  do  izby  swój,  mówili 
siła  o  tćm  niebezpieczeństwie.  Wzruszała  serca  i  wielkość  niebez- 
pieczeństwa, i  żałosne  to  mowy,  to  proźby  kolleg  naszych  Posłów 
z  krajów   Ruskich.   Różne   tedy  zdania,  kiedy  były  o  tój  wojnie, 
zdało  sią  dać  Deputaty  do  tych,  którzy  też  z  wyższego   koła   de- 
putowani byli.  Tymczasem  gravi88imam  ęnaestionem  ^)  o  krzyw- 
dzie, która  od  domu  Rakuzkiego  Króla  J.  Mci   i   koroną   potkała 
traktowano.  Ryło  proponowano  od  Króla  J.  Mci,   że  pactis  eon- 
venti8  (idque  popraysiążonym  przez  Cesarza  J.  Mci)  nie  stało  sią 
dosyć,  że  Arcyksiąże  J.  Mć  Maksymiljan  nieprzysiągł  i  w  niczóm 
tranzakcyi   dosyć  nie  czyni.   Radząc  sią  stanów  co  z  tćm  czynić, 
ukazywali  Posłowie  niektórzy  artykuły  o  tćm  i  zlecenie  braci  swych. 
I  my  też  Posłów  W.  Mciów  powiedzieliśmy,  że  siła  mów  o  tern 
była  na  sejmiku  naszym.  Ukazowano   praktyki   domu   Rakuzkiego, 
ukazowano  i  to,  że  ni  o  czóm  bardziój  nie  myślą,   jako   żeby   nas 
Króla  J.  Mości  naszego  zbawiwszy,  Rzplitą  posiedli.  Ukazaliśmy 
pierwszy  artykuł  województw  naszych,  że  na  to  właśnie  jest  uczy- 
niony, który  jest  taki:  »około  odjazdu  Pańskiego  i  nowych  suspicy 
porozumieć  sią  z  Ich  Mciami  Pany  Senatory  i  prosić,    ut  videat 


1)  Oblicze.  2)  od  nieprzyjaciół.  3)  przeważne  pytanie. 
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SenatUM  neęuid  Respmhikm  detrimęmii  emj^iat  V  Bo  iż  Rak«- 
sanie  to  udawaj^,  że  Król  J.  Mć  chce  im  dobro wolaie  ostapic 
Królestwo,  przeto  bracia  lasi  liecili  naai,  abjimj  o  tem  i  dowia- 
dowali  się  i  radzili  ntęuid  RetpmbUcm  w  tej  mierze  deirimemii 
€upiai.  Przeto  wsifsAo  Kolo  Poselskie  tak  rozumiało,  że  póki 
Arcyksi^e  J.  Mć  Maksymilian  ma  nadzieję,  że  kiedyś  tedyś  w  Pol- 
sce Królem  być  może,  ni  o  czem  bardziej  nie  będzie  myślił,  jako 
żeby  nas  i  Króla  Pana  naszego  pozbawfl  i  sam  posiaA.  Dla  tego 
nie  uno  ąuidem  eoniradieenie  ^  wszystkim  zdało  się  wszystkę 
nadzieję  Królestwa  Arcyksięcin  J.  Mci  z  tych  przyczyn,  które  są 
w  konstytocyi  wymienione,  odjąć  i  eksklndować  go  od  elekcyi  aa 
wieczne  czasy.  Była  i  tych  większa  połowica,  którzy  jako  Ma- 
ksymiijana,  także  i  insze  Ich  Mć  z  domn  Bakozkiego,  jako  tades 
4ran$actionis  ^,  której  nie  stało  się  dosyć,  winnjąc,  chcieli,  aby 
dom  wszystdc  Baknzki  eksklndowano.  Czego  iż  dmdzy  nie  chcieli, 
zdało  onymże  Ich  Mciom  Panom  Deputatom,  co  do  Tureckich 
spraw  wysadzeni  byli  zlecić:  naprzód  aby  informę  ekskluzyi  Ar- 
cyksiążęcia  J.  Mci  Maksymiljana  uczynili;  potem  aby  między  temi 
<co  chcieli  wszystek  dom  Rakuzki  ekskludować,  a  między  temi  co 
nie  chcieli,  jakie  medium  *)  znaleźli. 

Tymczasem  Król  J.  Mć  sady  odprawo  wał,  a  u  Posłów  mówiono 
o  poratowaniu  skarbu  koronnego  i  lepszem  opatrzeniu  stołu  J.  K. 
Mci.  Tam  takie  poratowanie  tego  obojga  stało  się,  jako  w  takim 
zaciągu  Bą^litej  (który  się  za  wojną  Turecką  ukazował)  podobne 
się  2M0  —  kwartę  drugą,  uchylając  praw  swych  (równo  z  dru* 
giemi  poprzysiężonych  przez  Króla  J.  Mci)  Panowie  Dzierżawcy 
dóbr  Bzplitój,  tak  jako  w  konstytucyi  napisano,  pozwolili.  Toż 
(inaudito  exemplo  ^)  Ich  Mć  Panowie  i  Posłowie  W.  Ks.  Li* 
tewskiego  uczynili,  toż  Wołyń  nigdy  przed  tern  niedawając.    Jur- 


1)  Aby  Senat  baczył  by  Rzplita  szkody  nie  odniosła.  2)  wszelkiego 
od  kogokolwiek  bąć  oporu.  3)  poręczycieli  w  umowie,  i)  środek. 
5)  rzecz  bezprzykładna. 


Kif.t.  V  ;2saF>ja<.'  Ikjciicn  ssmm  ijuw^kh  i  Inflanckich  cale 
i-isij^  •  :.  in^tfoiu  ?«:mi:7...  Ea.iiioi:*!  ^i^ioiowione  i  opisane, 
i'.'.i-^   :,;   .'i-tysaY   -"^^  iie-jfaffj  >f«j  .-atiajK.   lielada  jako   pode- 

-^  ^  B  ri-c:^  1  F-sJ'.'^  :  3SiiijT.ią;!  *if.  i  sUiowią.  połowica 
5«.*.jii.  ..',.'sati  j  .; •iic:asii!ii  Łr.i  *  M-:  s>iy  o^fJ^awowal,  a  De- 
ju;.;.; ■  «  ,'  .^r:a.e  Tir;\:k:ł;  ok:  :  -r.-i  riteciich.  k1órc  im  z 
5a-MV    i,  na   ŁiańSe^j    70002*    b^j    aiowiK.    tak  daJeko  byli 

Nij^r:^  .v  s-,'  ^:;3j  i'::3::e  3«,r-Ki:wiwsy  nieprzyjaciel- 
sku  2.:-;c5c  :  ;»C;>,^  *-;"ny  :":nciiCTi::  ▼eile  nchunkn  i  zdania 
r*fec>s:,\:j*i  Kr:ia  Ni-fiaa  wx-^>m:j  :  r»:i^  Tireckich  świado- 
ahhc,*    ^jL<cr^:ki     jitc^j^j    w:^sia  7ccrs;ij  :  jako  wielkiego,  i 

W  Ri4.caLic3  ::^ccxi  ii$:<  sc.sł:  Ui.  scosob  abezpieczenia 
Ibyiir^;   >£  .Vrvjk$.vi:<CŁi  J.  M:i   Hiisjafjoaa.   jaki  sie  w  kon- 
$;j  icy.    a.ł,vat^e     Jti  ww^w  ^    ri^^ipr    :-Ei    co   dom   Bakuzki 
w«jsvi.  c^«:r*c5j.!c  cacreS  vvi  u^ł»-^  Krvl«twa.  i  temi  co  nie 
ckct^li  Y^ccw  3:c  ffi^iU^r  *    łfe  laafcowiwsy.   Mówiano  potem 
byKv  :*.*i:j  ^:;4><'  tiecri^ jbf  24  tok  wielki  kcsit.  jaki  się  na  wojnę 
TtŁDNTM  fv>Cr»bey  byc  ci  I\iaov  IVpaUtów  dowodnie   okazowi. 
V<tnV  rjWii  '^  uk  w  Raiae  jak.'  i  mi^^hy  Posly  dhagi  czas  mó- 
wili: jedai  kilka,  i  kilkanaście  pv>boivw  złożyć  radzili  razem.  Drn- 
dcy  ay;:;s:e  dao  wsysikie.  Tr:i^ri  do  tefo»  aby   i  dobra  Rzplitej 
piii(dawjtie  były  na  t<  potrzeb-,   radzili.   Nakoniec  podali  P.  P. 
PosK>wie   ziem   Praskich,    o  które  się   naprzód  to  iMzpieczeństwo 
opierało,  aby  pogłównym   poborem,   kióry   się   zdał   najprędszy  i 
iM(]pewniej$zy  sposób,  ratować  Rzplitej.   Im  Sematm  zdało  się  za- 
m,  że  nic  nie  może  być  tak  ciężkiego  wynaleziono,  coby  lekkie 
nie  było  względem  niewoli  Tureckiej,  i  zguby  korony  tej,  pewnie 
ostatniego  filaru  wszystkiego  chrześcijaństwa.   Więc   dyskurując   o 


t)  O  środku  pojednawcsym.  3)  ostatecznie.  3)  różni  różnie. 
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wszystkich  sposobach  nabywania  pieniędzy  (z  których  żaden  lekki 
być  nie  mógł)  ten  pogłówny  pobór  i  najprędszy  i  (w  takiój  róż- 
ności stanów,  narodów  i  ludzi  w  koronie  tój)  najsprawiedliwszy 
być  się  zdał.  Przypadł  tedy  Senatus  wszystek  na  ten  pobór  po- 
główny principia  facto  ^)  od  Duchowieństwa,  które  przez  J.  Mci 
Księdza  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego  ukazało  się  do  tego  być  po- 
wolne, ofiarując  i  co  więcej  wedle  największej  możności  swojej  i  z 
ustąpieniem  praw  osobliwych,  przywilejów  i  wolności  stanowi 
swemu  nadanych  w  tak  wielkim  gwałcie  Rzplitej.  Między  Posły 
różności  więcćj  było,  aż  ustawiczne  trwogi,  nowiny,  przestrogi 
J.  K.  Mci  Świątobliwego,  Pomazańca  Bożego  in  quo  non  est 
inventu8  dolus  ^)  także  J.  Mci  Hetmana  koronnego,  Senatora 
Wielkiego,  Urzędnika  przysięgłego,  którego  na  sejmie  pierwszym 
Warszawskim  Patrem  patriae  ^)  zwano,  do  tego  animusze 
wszystkich  przywiodły,  że  Senatus  exemplum  secuit  ^)  zgodnie 
wszyscy  przyzwolili  na  pobór  pogłówny,  którego  sposób,  aby  P.P. 
Deputaci  spisali,  zlecono  im  było. 

Tymczasem  już  też  znaleźli  byli  medium  ^)  między  rozróżnio- 
nemi  ludźmi,  z  strony  otstrychnienia  od  nadzieje  Królestwa  wszyst- 
kiego domu  Rakuzkiego,  takie  żeby  się  pierwiej  upomnieć,  słowa 
i  rzeczy  w  tranzakcyi  opisanych  i  poprzysiężonych,  a  gdzieby  siQ 
im  dosyć  nie  stało,  żeby  się  tćż  o  wszystkim  domu  Rakuzkim  jako 
w  rękojmiach  postanowiono  być  się  rozumiało  co  o  samej  Arcj- 
książęcia  J.  Mci  Maksymiljana  (osobie)  już  było  zawarto,  czego 
jako  w  konstytucye  kłaść  i  przedtem  niżli  by  się  wiedziało  co  z 
tćm  Ich  Mć  z  domu  Rakuzkiego  czynić  będą  chcieli  publice  wy- 
dawać niezdało  się.  Tak  też  aby  ta  rzecz  już  drugi  raz  in  di$qu%- 
sitionem  ^  nigdy  nie  przychodziła,  widziało  się  za  rzecz  potrzebną 
recessem  to  warować,  który  kiedy  był  spisany,  była  kontrowersya 


1)  W  czóm  początek  uczyniony.  2)  w  którym  nie  znalazło  się  skazy. 
3)  ojcem  ojczyzny.  4)  za  przykładem  Senatu  idąc.  5)  środek.  6)  do 
roztrząsania. 
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Biemała  o  kilka  slow  wea  włożonych*  przez  J.  Mci  Księdza  Arcy- 
biskupa Goieżnieóskiego  wznszoaa  momime  cleri  '),  jako  J.  M. 
fowiadał.  która  poteoi  za  kilka  dai  atarta  była  za  wyrznceniem  i 
oteieai«aiett  aiektórrcb  dów.  1  tak  w  zgodzie  wszystkich  sta- 
BÓw,  wezwawszy  Posłów  im  Sematmm  przy  Królu  J.  Mci  i  sta- 
twch  wszystkich  obezpieczeaia  Rzplite]  od  Arcyksi^żęcia  J  Mci 
Maksytui^oa  I  tea  n^tess  im  rim  Ugis  *)  czytany  był  i  konsen- 
stm  w^slkicb  stanów  approbowany.  T^o  dnia  J.  M.  Ksiądz 
Arcybiskup  Gnieźnieński  od)echa!  z  sejmn,  niebywszy  m  Senatu. 

Tjmcxa>e-d  pv»§lowaT  pobJT  spisowany  był,  a  P.  P.  Posłowie 
wtu^stkie  p^toiata  i  artykuły  województw  i  ziem  onych  przed  się 
wzi;)ws;:y.  o  nich  namowy  czynili,  tak  iż  spisek  pogłównego  i 
wszystkie  a  wszystkie  dnigie  rzeczy  w  piątek  przed  Kwietnia  Nie- 
jiieki  zniesione  były  do  Kola  Poselskiego. 

Tam  nąjpierwiej  o  poglównem  mów  było  siła,  nie  żeby  kto 
byt  coby  je  by)  albo  bony),  albo  raz  pozwoliwszy  znown  przeciwko 
niemu  miał  mówio.  ale  iz  niektóre  rzeczy  ciężkie,  drogie  nierówno 
^>zraobowane  zdały  stę.  Mtarkiąiąc  to  wszystko  aż  w  kwietny  Wto- 
rek, jos  u  zgodii  wsayslki^o  koła  Posdskit^  spisany,  ten  pobór 
|^<kgłowy  na  gón(  do  Hadnej  isby  był  odesłany  i  od  Króla  J.  Mci 
i  P«  P«  Rad  approbowaay.  A  potem  zaraz  konstytncye  drogie  ile 
ich  jest  (ua  któn»  już  zgoda  w  kole  Poselskiem  była)  czytane  tam- 
że w  kole  Poselskiem  byty,  aby  ich  wszyscy  shicbali,  co  odpra- 
wiło st<  we  Czwartek  Wielki  przed  wieczorem.  Zostawały  jeszczo 
te  neczy:  obieranie  polK>rców  i  prowizorów  i  tych  co  do  rady 
wojennej  należeć  mieli,  czytanie  kola  Poselskiego  na  górze,  pod- 
pisowanie  konstytucyj  na  któreby  zgoda  koła  Senatorskiego  przy- 
st^pila,  nakoniec  żegnanie  Króla  J.  Mci. 

Przeto  Pau  Marszałek  kola  (\iseIskiego  pytał  się  solenni-- 
Itr  ^}  mali  sio  rozumieć,  że  skończenie  sejmu  w  len  czwartek 
bcvlzie,  i;dyż  się  sejm  aż  w  sobott^  wstppnn  pocznł,  bo  jeśli  by  tak 


1  Umieniem  ducbowieństwa.  i)  w  moc  prawa.  3)  uroczyście. 
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było,  tedy  niemasz  nic  tak  trudnego,  co  by  się  odprawić  tegoż 
dnia  nie  mogło,  lub  i  w  noc  posiedziawszy.  Po  mowach  dość  nie- 
długich, wszyscy,  aby  to  do  jutra  odłożyć  zgodzili  się,  gdyż  i  czas 
sejmowi  nie  ekspirował,  i  już  tćż  nie  namowy  żadne,  ani  stano- 
wienia jakich  rzeczy  zostały,  ale  tylko  czytanie  rzeczy  namówio- 
nych i  drugie  rzeczy  bardziej  do  ceremonii,  niż  do  essencyi  sejmu 
należące.  Przeto  zgodnie  wszyscy  do  jutra,  to  jest  do  wielkiego 
Piątku  odłożyli  te  rzeczy. 

W  piątek  rano  obierano  poborcę  i  zarazem  poszliśmy  wszyscy 
oa  górę.  Tam  konstytucye  (na  które  zgoda  Poselskiego  koła  już 
była)  czytane  były  przy  bytności  wszystkich,  nie  tylko  Senatu  z 
Posłami,  ale  kto  jedno  chciał  być  przytćm,  jakoż  bardzo  wielka 
frekwencya  ludzi  rozmaitych  była.  Tam  na  co  zgoda  koła  Sena- 
torskiego przystąpiła,  podpisano  i  do  kancellaryi  oddano  było;  na 
co  nie  —  to  zdrapano  z  warunkiem,  aby  o  tćm  na  drugim  sejmie 
wolna  namowa  zostawała.  Trwało  to  czytanie  przez  piątek  i  przez 
noc  aż  do  świtania  w  sobotę,  obrano  prowizory  i  radę  wojenną  i 
Króla  J.  Mci  Posłowie  żegnali. 

Otoć  W.  Mciom,  nasi  miłościwi  Panowie  i  bracia  łaskawi, 
macie  wszystko  prawdziwie,  szczerze,  sine  fuco  ^),  bez  przesady, 
co  się  i  jako  na  sejmie  działo,  czego  i  Bóg  świadek  jest  i  ci, 
którzy  prawdę  miłują  zeznać  muszą.  Nic  tedy  w  nocy  niestanowio- 
no,  bo  wszystkie  rzeczy  w  wielki  Czwartek  przed  wieczorem  swój 
koniec  wzięły.  Nic  nie  było,  coby  tajono  przed  kim  i  czegoby 
kto  (chyba  supina  negligentia  ^)  przejrzeć  miał,  bo  i  w  kole 
Poselskićm  pierwiej  wszystkie  rzeczy,  i  potem  przy  bytności 
nie  tylko  Senatu  i  Posłów,  ale  kto  jedno  być  przy  tćm  chciał 
'czytane  były,  a  tak  czytane,  że  i  drapano  te,  przeciwko  któ- 
rym jaka  kontradykcya  była.  A  iż  w  nocy  były  czytane,  na- 
przód na  to  tak  się  powiada,  że  nie  jest  noc  gdzie  Rzplita  o  so- 
bie radzi,  nie  jest  noc  tam,  gdzie  tak  wiele  oczy  nie  śpi.  Czytano 


1)  Bez  okrasy.  2)  przez  największą  niedbałość. 
Orzelski.  Tom  Wstępny. 
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w  nocy,  ale  nie  ukradkiem,  to  co  we  dnie  wszyscy  slauowili. 
Czytano  w  nocy,  ale  nie  z  chęcią  nocnego  czytania,  bo  we  dnie 
zaczęto,  ale  z  chęcią  Rzplitej,  którćj  kwoli  i  nie  wczas  był  lekki, 
ale  in  supplemenłum  ^)  dnia,  którego  iż  niestało,  lepićj  się  zdało 
dosiedzieć  w  nocy,  niż  porzucić  labeniem  Rempublicam  *). 

Ale  o  tych  rzeczach  i  siła.  Teraz  Mciwi  Panowie,  aczkol- 
wiek pewni  jesteśmy,  że  nam  nikt  nie  może  nic  za  złe  mieć  w  tych 
wszystkich  sprawach  sejmu  przeszłego,  jednak  iż  bracia  nasi  za 
największą  krzywdę  pokładają  sobie,  żeśmy  na  nie  wnieśli  podatek 
niezwyczajny,  tedy  naprzód  tak  powiadamy,  że  nie  my  autorami 
lego  byli.  Potem  żeśmy  rozumieli,  że  in  tanto  casu  ^)  Rzplitej, 
jaki  się  na  sejmie  ukazował,  wszystko  lżejsze  niż  zginąć.  Potem 
żeśmy  warowali  tak  ten  podalek,  żeby  nie  w  zgubne  imię  od  braci 
naszej  składany  był,  ale  tak:  jeśliby  była  wojna  doszła,  aby  był 
gotowy,  a  jeśliby  pokój  się  stał,  żeby  wcale  do  nauki  sejmowej 
był  zachowany,  a  tam  abo  wrócony,  abo  tak  obrócony,  jakoby 
się  wszystkiśj  Rzplitej  zdało.  Nakoniec  żeśmy  prawie  nieochotnie, 
jedno  gwałtem  niebezpieczeństwa  Rzplitćj  przywiedzeni,  nie  my 
sami,  ale  wszyscy,  to  wszystko  czynili.  Wyświadczył  nas  Poma- 
zaniec Boży  J.  K.  Mó  Pan  nasz  w  uniwersale  pogłównym  temi 
słowy:  »Włożyliśmy  to  tak  na  Pany  Senatory,  jako  tóż  na  Pany 
Posły  ziemskie  koronne  i  W.  Ks.  Litewskiego,  te  wszystkie  pe- 
ricula*)  im  przekładając;  zaczćm  jako  w  nowój,  w  sobie  od  braci 
niezleconćj  rzeczy,  Posłowie  ziemscy  obojga  narodu  długo  nama- 
wiania i  stanowienia  z  Nami  i  Pany  Radami  się  zbraniali,  i  do 
żadnego  nowego  sposobu  ratunku,  krom  poboru,  abo  Pospolitego 
Ruszenia  przystąpić  nie  chcieli,  lecz  przez  Nas  i  przez  Pany  Rady 
Duchowne  i  Świeckie  prędka  zguba  (gdzieby  pereunti  Patria 
$ubito  non  subvenirent  ^)  Posłom  się  pokazała,  i  to  że  Pospoli- 
tym Ruszeniem  i  nierychły  i  zatrudniony  ratunek  być  może  justi» 


1)  Na  podmogę.  2)  chwiejącą  się  Rzplitę.  3)  w  takim  przypadku. 
i)  Diebezpieczeństwa.  5)  ginącej  ojczyźnie  wnet  nie  pon)ogli. 
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rationibus  ukazaliśmy.  A  idzie  naprzód  o  zgabQ  chwały  imienia 
Pana  Chrystusa  Boga  i  Zbawiciela  naszego,  o  wykorzenienie  wiary 
naszśj  chrześcijańskiej,  o  wolności  m^j  ojczyzny,  o  żony,  o  dziatki 
i  o  zdrowia,  o  majtjlność,  clanssima  pignora  *).  Posłowie  ziem- 
scy Nam  i  Panom  Radom  naszym  za  tak  wielkiem  i  nigdy  na  ko- 
ronę nie  bywającćm  niebezpieczeństwem,  do  prądkicgo  ratunku  oj- 
czyzny swej  pogłównego  i  jednego  roku  poborem,  także,  gdzie  by 
gwałt  był  Pospolitego  Ruszenia  pozwoleniem,  dali  sią  przywieść, 
które  pogłówne  i  pobór  tegoroczny  na  tę  samćj  tylko  Turecką 
ckspedycyę,  a  nie  gdzie  indziej  wedle  assekuracyi  obrócon  być 
ma.« 

Ale  że  nie  my  Posłowie  W.  Mciów,  ani  wszystko  kolo 
autores  *)  byli,  wyświadczyć  może  mimo  wszystkie  wywody, 
samo  spisanie  wszystkich  tak  różnych  stanów  ludzi,  bo  i  owe 
digńitates^)  duchowne  kto  z  świeckich  wiedzieć  może,  jako  ich 
wiele,  by  nie  sami  Ich  Mć  P.  P.  Duchowni  tego  podali?  Także 
urzędy  zupne  komuż  jedno  wiadomemu,  a  nie  nam,  Wielkopola- 
kom,  abo  i  drugim  wiedzieć  należy?  Urzędami  rozmaitemi  kupie- 
ckiemi  w  różnycb  gradibus  ^)  mieściech  kto  się  z  nas  zabawia, 
żeby  je  wiedzieć  miał?  Urzędy  owe  z  nieslychanemi  nam  przezwi- 
ski  w  Litwie,  na  Podlaszu  włożone,  komu  z  nas  są  znajome?  Te 
wszystkie  ze  wszech  stron,  gdy  każdy  jako  na  pewne  wojenne  nie- 
bezpieczeństwo się  zbierał  i  przykładał  z  różnych  chociaż  odległych 
prowincyj,  znoszone  in  commune  były. 

Ale  rzecze  kto:  nie  mieliście  tego  w  artykułach.  Już  się  to 
pokazało  wyżej,  że  nie  tylko  o  swoich  artykułach  Poseł  Ziemski 
ma  mówić,  ale  o  siła  inszych  rzeczach.  Powinniśmy  byli  radzić 
'  in  communi  o  zdrowiu  Rzpltej.  Powinniśmy  byli  mówić  o  artyku- 
łach ziem  Ruskich,  o  których  obronie  i  W.  M.  nam  niówió  nie 
zabroniliście,  i  artykuł  o  obi^onie   Kamieńca   i  Lwowa  podaliście 


1)  Najdroższe  mienie.  2)  sprawcami.  3)  godaości.  4)  stopni. 
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nam.  Wiąc  i  o  wojnie  Moskiewskiej  (którój  do  tych  czasów  nie 
dla  wynoszenia  ostatniej  zguby  RzpUej,  co  jest  magis  necessa- 
rium  ^)  ale  dla  commoditates  ^)  jćj,  i  tylko  dla  zmocnienia  po- 
trzeba siQ  ukazowała),  i  o  poborze  znaszać  się  z  inszemi  w  arty- 
1(ułach  pozwoliliście.  A  cóż  o  wojnie  z  Turkiem,  i  co  cięższa  jest 
i  defenswum  bellum  ^,  którój  nie  w  naszej  mocy  było  nie  za- 
czynać? 

Ale  nowe  rzeczy,  powiadają,  stanowiliście?  Nowe  były  i  tak 
rok  w  Łęczycy  (a  to  nie  na  sejmie)  postanowiony,  mileB  agra- 
riu8  *)  uchwalony,  nowe  rzeczy,  w  nowem  niebezpieczeństwie. 
Wzruszał  ludzie  płacz  dwu  Arcybiskupów,  et  merito  *);  wzruszał 
nas  teraz  zaś  wszystkich  stanów  Rzpltój  w  gromadzie  będących. 

Ale  powiadają:  zmyślone  to  wszystko  rzeczy;  musicmy  się 
dziwować,  jako  się  kto  mógł  zdobyć,  być  tego  autorem.  Jeśli  to 
plotki,  wiedziałby  to  był  J.  M.  Arcybiskup  Gnieźnieński,  jako 
Primas  et  primus  Princeps  ®)  jeszcze  w  Łęczycy,  bo  w  nie- 
pewnych rzeczach  nigdy  by  był  J.  M.  nie  radził  na  wi7i7em  a^ra- 
rium^  który  i  wyprawiony  był  tak  rok  z  elekcyi  deputackich.  Ni- 
gdy by  był  J.  M.  Ks.  Arcybiskup  Lwowski,  wtóry  w  koronie 
Senator  z  tern  nie  jeździł.  Nigdy  by  ruskie  kraje  in  armii  całą 
jesień  nie  były.  Nigdy  by  Sniatyń  od  Turków  nie  był  spalony. 
Nigdy  by  byli  Tatarowie  tak  nie  plądrowali  państw  koronnych. 
Nigdy  od  nieboszczyka  P.  Posła,  człeka  zacnego,  takie  wiadomości  z 
Turek  (jako  się  listami  pokazać  może)  nie' "były  przychodziły.  Ni- 
gdy by  list  odpowiedny  przez  P.  Czyżowskiego  szlachcica  posel- 
skiego nie  był  Królowi  J.  M.  od  Cesarza  Tureckiego  przyniesiony. 
Nigdy  by  w  więzieniu  zadzierżeni  nie  byli,  co  z  nieboszczykiem 
Panem  Posłem  do  Turek  jeździli.  Nigdy  by  Pan  Słończowski 
szlachcic  Polski,  listów  w  tenże  sens  od  Beglerbeka  po  sejmie  już 
był  nie  przyniósł.    Nigdy  by  z  postronnych  państw  takie   rozmaite 


1)  Najważniejsza.  2)  korzyści.  3)  wojna  obronna.  4)  żołnierz  łano- 
wy   5)  i  słusznie.  6)  i  pierwszy  Książe. 
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przestrogi  nie  były,  o  których  dla  drugiego  raza  siła  mówić  in 
publico  ^  nie  godzi  się.  Nigdy  by  J.  K.  Mość  Świątobliwy  Po- 
mazaniec Boży,  krew  Królów  Panów  naszych  Polskich,  nie  naga- 
nionych  obyczajów  Pan,  siedząc  in  speculo  Reipublicae  ^)  omyl- 
nych rzeczy  i  nam  nie  udawał  i  do  postronnych  wszech  chrześci- 
jańskich Panów  i  krajów  listów  nie  rozpisywał.  Nigdy  by  na  zmy- 
ślone rzeczy  ratunków  postronnych  nie  wołał.  Nigdy  by  Hetman 
tak  cnotą  i  sławą  miłujący,  tak  zasłużony  Rzpltój  canitiem  ^  i 
siwego  włosa  swego  na  niepewność  nie  przywodził.  Nigdybyście 
mu  i  W.  M.  w  artykułach  swych  teraz  przez  nas  na  sejmie  za 
czułość  jego  dziąkować  byli  nie  kazali.  Niemasz  nic  w  tćm  inszego 
Mciwi  Panowie  i  bracia  łaskawi,  jedno  gniew  jakiś  i  sąd  Boży, 
który  nad  nami  ukazuje,  że  nie  pierwiej  wienyć  chcemy  (acz  nie 
o  wszystkich  mówią)  ażbyśmy  na  karkach  naszych,  czego  Boże  nie 
daj,  już  jeżdżącego  nieprzyjaciela  widzieli.  Króla  Pana  swego,  Radą 
jego,  urządniki  przysięgłe,  szlachcice  Polskie  bracią  naszą,  co  z 
Turek  przyjechali,  list  odpowiedny,  taki  jako  wszystkie  listy  Tu- 
reckie bywają,  który  vidimu8  et  contrectavimu8  manibus  no* 
jitris  *),  i  tak  wiele  inszych  rzeczy  temere  *)  śmie  kto  w  wątpli- 
wość przywodzić?  a  gdzież  fides  publica  ^?  a  gdzież  już  pewność 
na  świecie? 

Ale  cóż  wżdy  za  dokumenta  tej  niepewności  mają?  Powia* 
dają:  a  to  pokój  chwalą  Bogu,  bo  chwaląc  Bogu:  ale  sią  on  ci 
nie  starali,  co  to  (jako  powiadają  i  o  wojnie  nie  wierzyli)  wiąc  ani 
do  wojny  kiedy  trzeba,  ani  do  zdzierżenia  pokoju  sią  przykładając, 
na  tóm  zasiedli,  aby  drugie  szacowali.  Pokój  chwała  Bogu  choć 
jeszcze  nie  zawarły,  jedoak  w  jakichkolwiek  jest  terminach,  jest  za 
staraniem  J.  K.  Mości  Pana  naszego  Mciwego  i  tych,  którym  to 
J.  K.  Mć  zlecić  raczył,  ale  najbardziej  źa  tą  rezolucyą  Rzplitój  i 
taką  gotowością  o  jakiej  wiedział  nieprzyjaciel,  a  zatśm  pogłównem, 


1)  Publicznie.  2)  na  widowni  Rzplt^j.  3)  sędziwości.  i)  oglądaliśmy 
i  łykaliśmy  rękami  własnemi.  5)  zuctiwale.  6)  wiara  publiczna. 
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ciboć  tylko  na  papierze  napisaDÓm.  O  czem  dał  Pan  Zamojski, 
który  z  sejmu  do  Turek  jechał  przez  pisanie  dostateczną  sprawą,  i 
ustną  da  J.  K.  Mci  i  wszystkiej  Rzpltój,  kiedy  sią  wróci. 

Mniemamy  tedy,  że  ztąd  łatwie  baczyć  szczerzeli  idą  z  ludź- 
mi ci,  co  nas  niesłusznie  (aleó  nie  tylko  nas)  do  ludzi  udawają. 
Pogłówne  Ii  i  ich  boli,  w  którem  i  nic  nie  winniśmy  i  nie  dosdo, 
i  już  go  nie  trzeba,  za  nachyleniem  się  rzeczy  do  pokoju?  Asse- 
kuracya  Ii  i  władza  Hetmańska,  która  mu  na  ią  wojnę  była  po- 
zwolona,  a  dissoluto  bello  evaneBcit  ^)?  Czy  opatrzenie  i  porato- 
wanie skarbu,  które  się  znaczne  stało  na  tym  sejmie?  czy  ubez- 
pieczenie Maksymiijana  i  recess  o  domie  Rakuzkim.  Dziwnać  to: 
pogłówne  samo  się  chwiało,  a  to  go  i  nie  dano  i  już  dawać  nie 
trzeba.  Assekuracya  hetmańska  i  insze  nowe  rzeczy  za  nowym 
gwałtem,  który  przychodził  na  Rzplitę  wniesione,  za  uspokojeniem 
wywietrzały  i  zginęły.  Czemuż  sejm  wzruszyć?  Podobno  tego  Ich 
Mciom  Panom  Rakuzkim  i  im  gwoli  komu  inszemu  potrzeba.  Ła- 
twoby  zda  się  nam  o  wszystko  zgoda,  by  jedno  jako  swoich  ko- 
chanych Rakuszan  ratować.  Tuszemy  że  za  tą  jedną  wyrzuconą  i 
zepsowaną  konstytucyą  z  recessem  łatwiejby  o  drugie  zgoda  do- 
szła. 

Ale  już  siła  mówiło  się  i  obawiamy  się,  aby  nie  z  uprzy- 
kraeniem  W.  M.  naszych  Mciwych  Panów  i  braci  łaskawych.  Mało 
oam  zostawa,  czego  prosimy  abyście'  W.  M.  cierpliwie  słuchali. 
Ukazawszy  tedy  i  powinność  naszą  i  jakośmy  sobie  w  niój  da  P. 
Bóg  przystojnie  postępowali,  ukazawszy  że  niesłusznie  nas  do  braci 
naszój  odnoszą,  potrzeba  abyśmy  i  to  ukazali,  że  jako  nie  złem 
sercem,  tak  i  omyłką  abo  niedozorem  naszym  nic  niesłusznego 
w  konstytucye  nie  wlazło,  co  singillatim  ^): 

Pierwsza  tedy  konstytucyą  jest  ubezpieczenie  Rzpltij  od 
Arcyksi^cia  J,  M,  Rakuzkiego  Maksymiijana,  O  tę  konstytucyą 
(choć  najbardziej  to  w  oczy  kole,  którzy  nowe  rzeczy  w  sercu  no- 


1)  Po  skończonej  wojnie  zntknie   2)  szczegółowic  (opowiemy). 
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szą  i  dawnych  swydi  praktjczek  pneslać  mt  om^)  lie  sloRy  uk 
niH,  bo  szpetna  rzecz  wznawiać  to,  cz^o  ńę  kio  jak  djabła  u 
chrzcie  odprzysięgał;  szpetna  popierać  t^o,  czesn  kto  był  kiedy 
przeciwnym.  Wi^e  i  na  sejmie  nie  był  tak  nikt  niewstydiiwj,  x^ 
był  miał  dmgi  spór  dzierżeć  o  tę  konstyticyą,  a  nawet  łatwie  się 
jeden  na  samym  początku  tej  deliberacyi  był  ozwd.  Aż  kiedy  Da- 
niel Prync  przybieżał  od  Cesarza  J.  Mości,  joż  po  zawarcia  tych 
neczy  we  dwie  niedzieli,  toż  począł  trochę  jednego,  albo  tam  kilki 
Posłów  ^tórzy  podobno'  domowi  Raknzkiema  byli  obstrieii  *) 
podniecać.  Ale  wstyd  im  było  wznawiać  tu  publieo  tych  rzeczy, 
i  nie  mogąc  cofnąć  jnż  rzeczy  zawartych  w  pół  sejmn  radziby  byli 
i  pod  tak  niebezpiecznym  czasem  sejm  rozerwali,  aby  jedno  z  sei* 
mem  i  ta  konstytocya  ostała.  Podobno  mało  dbając  by  też  Tar- 
czyn i  po  Wisłę  posiadł,  byle  się  komo  ostatki  w  rządy  dostały. 
Ale  sama  niesłuszność  rzeczy  zagasiła  te  ich  studia  ^,  że  się  z 
tćm  publice  sromali  rozciągnąć,  więc  i  po  sejmie  nie  śmieli  się 
rzacić  na  to  prawo  o  domie  Rakoddm  uczynione,  chociaż  to  sa- 
mo, a  nie  co  innego  boli,  ale  ułapiwszy  sobie  to  co  populare  ^} 
być  najbardziej  się  zdało,  na  pogłówne  uderzyli.  Kiedy  to  zdjęto 
z  myśli  ladzkicb,  nuż  oni  na  drugie  konstytacye.  Kiedy  tym  Pan 
Bóg  koniec  uczynił,  odwróciwszy  srogość  pogańską  do  czasu, 
więc  nie  wiedząc  gdzie  się  już  spisować,  już  ludzie  do  swych 
buntów  przywodzić,  już  się  na  sejm  wszystek  rzucać,  nie  dla  tego 
żeby  wszystek  zły,  bo  sami  Ich  Mć  siła  rzeczy  z  konstytucyi  sejmu 
przeszłego,  jako  jurgieltów  zniesienie,  ekonomje  etc.  włożyli  też 
w  pisma  swe,  jedno  żeby  z  sejmem  i  prawo  z  strony  domu  Ra- 
kazkiego  uczynione  zginęło,  które  zastanieli  sejm  cały,  cało  zostać 
musi.  A  czemuby  nie  podołać  na  drugi  sejm,  co  się  w  przesdym 
niepodoba,'i  albo  poprawić  co  trzeba,  albo  znieść  precz?  Ale  tak 
niedogodziłoby  się  Ich  Melom  P.  P.  Ralnizkim.  Mówiąo  tedy  o  tój 
konstytucyi,   przywiodły  nas  do  niej  te  rzeczy,   któreśmy    wyżśj 


1)  Oddani.  3)  usiłowania.  3)  najpopularniejsze. 
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wspomnieli.  Naprzód  że  o  krzywdzie  o  Arcjksięcia  J.  Mci  i^do- 
oro  jego  Królowi  J.  Mci  i  Rzplitej  aczynionój,  proponowano  i  ra- 
dzono  sią  stanów  co  z  tćm  czynić.  Potem  pierwszy  artykuł  W. 
Mciów  nam  podany,  więc  siła  artykułów  w  instnikcyacli  drugich 
województw,  o  tern  napisanych,  o  czem  iż  się  siła  joż  mówiło, 
ta  skracamy.  Ale  nas  i  to  do  niój  przywodziło,  że  toż  zdanie  było 
rycerstwa^  albo  raczej  wszystkich  stanów  po  Henryka  pod  Jędrze- 
jowym  zgromadzonych.  Wiąc  że  źle  jednego  Pana  mając,  ^mgi^o 
w  rękawie  nosić,  źle  turpiter  ferre  ^)  Rzpltej  krzywdę  od  kogo- 
kolwiek, ale  o  tćm  dosyć. 

Deputaci  do  Rady  wojennij.  Ta  się'",wziQła  z  poroczenia 
W.  Mciów  i  konslytucyi  sejmowćj,  która  jeśli  kiedy,  tedy  czasu 
takowego  niebezpieczeństwa  potrzeba,  aby  była  egzekwowana.  A  iż 
i  itana  rycerskiego  są  przysądzeni  do  boku  Kr.  J.  Mci,  tćm  to 
większa  wolność  i  ozdoba  rycerskiego  stanu.  A  tóż  insi  Senatoro- 
wie nie  są  od  tćj  Rady  ekskludowani,  ktemu  do  czasa,  pókiby  ta 
wojna  trwała  to  się  postanowiło. 

A»»ekuracya  z  iłrony  pieniędzy  na  terainiejezą  potrzebę 
Bzpliij  nabytych.  I  to  wszystko  także  łemporaneum  et  condi- 
tioanle  ^),  a  z  wielką  ostrożnością  dóbr  Króla  J.  Mci  pozwolono. 
Prowizorowie,  acz  to  przezwisko  nowe,  ale  rzecz  stara,  bo  pod 
te  czasy  wojenne,  zawsze  bywali  żołnierskich  pieniędzy  szafarze. 
A  coż  więc  że  obrani  są  z  Rady  i  rycerstwa  i  tak  obowiązani 
jako  przedtem  żaden  urząd  w  Polsce  nigdy,  sumicDiem,  gardłem, 
poczciwością,  majętnością!  Jakież  twardsze  i  obronniejsze  |>raeit- 
dium  ^)  do  chowania  tego  skarbu  mogło  być  obmyślone? 

Opatrzenie  Krakowa  i  Łubowie.  Oboje  potrzebowałoby, 
czasu  wojny  Tureckićj;  oto  stolica  koronna,  a  to  najmocniejszy 
pograniczny  zamek,  bez  którego  niedawno  nas  było  tęskno,  kiedy 
go  Pan  Choiński  na  Maksymiljama  trzymał.  W  czćm  jednak  strze- 
gliśmy praw  dawnych  o  opatrowaniu  zamków. 


1)  Podle  znosić.  2)  ozasowie  i  warunkowie.  3)  warownia. 
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Aisekuracya  hetmańska,  I  ta  doczesna  i  na  tę  tylko  wojnę. 
Ta  kachnia  była  Krakowska,  gdy  ka  Byczynie  ciągnął,  i  w  te 
dowa  napisaną.  Nikt  tego  nie  burzył,  i  lak  moderałe  ea  pote- 
itate  est  usiis  '),  że  nie  tylko  intra  regnum  ^  ^nikt  nam  ne- 
poskarżył,  ale  et  hostes  elementem  victorem  ^)  doznali,  choć  icb 
vitae  et  necis  *)  miał  władzą,  więc  z  większą  wagą  było  dawać 
ma  pierwszą  niż  tę  drugę,  doznawszy  wprzódy  moderacyę  jego. 
Disctplina  nilitaris  ^)  słusznie  Hetmanowi  należy  i  należała  zaw- 
sze i  jest  porządnie  opatrzona. 

Wyjecie  źołnierzów  od  praw.  Tak  bywało  przez  takie 
czasy  za  Króla  Augusta  i  Stefana,  we  wszystkich  ekspedycyacb 
wojennych.  Więc  im  to  większa  wojna,  tem  tego  co  pitnićj,  i  po- 
trzeba im  lepićj  bezpieczeństwo  warować. 

Wybrańcy.  I  ci  także  bywali  i  potrzebni  są  do  wojny,  a  po- 
gotowia do  tej. 

Słudzy.  I  o  tych  prawo  dawne  zachowane.  A  żołnierze  wy- 
stępni Hetmanowi,  słusznie  do  karania  podani,  bo  i  bez  pisanego 
prawa  toż  zawżdy  bywało  i  u  wszystkich  narodów  to  się  zacho- 
wuje. 

Szacunek  iywno^ci.  Własny  to  Hetmański  urząd. 

Opatrowanie  zamków  i  municyi.  Sprośnie  a  grabie  to  lu- 
dzie podają,  jakoby  Hetman  wszędzie  miał  władzę  i  zawsze  one 
znosić.  Ale  tćż  to  ad  unam  vicem  ®)  i  do  jednśj  tej  wojny  i  na 
samo  pogranicze,  bliższe  tego  niebezpieczeństwa  (które  to  na  się, 
a  słusznie,  przyjęło)  ściągają  się.  Bo  lepiej  jest  znieść  twierdzę  źle 
opatrzoną,  którą  łatwiej  potćm  zbudować,  kiedy  nieprzyjaciel  od- 
stąpi, niżli  dopuścić  ją  posieść  nieprzyjacielowi  i  dać  się  w  niej 
imocnić  i  zamki  posiadać. 

Porządek  z  $trony  Niiowców  i  Ukrainy,  Ten  poruczyli- 


1)  Umiarkowanie  t6j  władzy  użył.  2)  wRwnątrz  kraju.  3)  i  nie- 
przyjaciele łaskawego  zwycięzcę.  4)  życia  i  śmierci.  5)  karność  woj- 
skowa. 6)  na  jeden  raz. 
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ście  nam  W.  M.,  gdyż  byli  po  te  czasy  turbatormi  tego  tam  po- 
koju i  prawie  rzednie  jest  porządek  koło  tego  naprawiony. 

Sposób  i  warunek  oddawania  kwarty.  Ten  jeźli  się  znie- 
sie z  drugiemi  konsystucyami,  tedy  i  deputaci  i  sama  kwarta  się 
zniesie  i  druga  nowa  na  ten  czas  pozwolona  z  cbęci,  o  którćj 
wyżej. 

Sądzenie  kwarty  pro  hac  vice  *).  Kwarta  jest  skarb  Rze- 
czypospolitój.  Czemuż  Rzplta,  to  jest  nasi,  które  to  obieramy,  sę- 
dziowie, pro  una  vice  ^),  dla  trudności  i  zabaw  sejmowych,  a 
zwłaszcza  iż  się  wielkie  zatrudnienie  z  Turki  okazowało,  tego  od- 
prawić nie  mieli  pod  tymże  takowym  czasem. 

O  kwarcie  i  sądzeniu  jej  na  potem,  A  więc  i  to  nie- 
słuszna, iż  Pana  Podskarbiego  potomkowie  respondować  mają?  a 
za  lepiejby  to  wolnemi  je  uczynić? 

Kwarta  z  województw  Wołyńskich,  Czego  nigdy  Wołyń 
nie  dawał,  będąc  od  egzekucyi  wolen,  iż  teraz  pozwolili  dawać,  i 
że  skarb  Rzpltćj  auctior  ^)  będzie,  i  złeż  to  stanowienie? 

Rationes  stołu  Króla  J.  Mci.  Ekonomie  że  są  obwaro- 
wane, co  salubrius  *)  skarbowi  Króla  J.  Mci. 

O  jurgieltach,  I  te  z  szkodą  i  skwierkiem  ludzkim  zniesione, 
ale  iż  się  tak  stało,  zleż  się  Rzpltej  posłużyło? 

Liczba  szafarzów  i  poborców.  Innym  województwom  wolno 
było  z  swojemi  pieniędzmi  czynić  co  chcieli.  My  z  tych  dwu  wo- 
jewództw najmnićj  nad  zlecenie  W.  Mciów  nie  pozwoliliśmy,  a  tćż 
o  to  łajecie? 

Assekuracya  szafarzów  poborców.  Mimo  pierwszą  na  sej- 
miku naszym  Panu  Szafarzowi  pozwolona,  na  której  był  przestał, 
jeszcześmy  coś  firmius  *)  uczynili,  a  pnecie  niema  być  kontent? 
Boże  daj  to,  aby  tak  warownie  drugie  wydał,  o  których  teraz  nie- 
masz  czasu  mówić. 


1)  Na  ten  raz.  2)  na  jeden  raz.  3)  bogatszy.  4)  korzystniej.  5)  mo- 
cniejszego. 
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Propozycya  deklaracji  ziem  Pruskich.  To  im  było  woloo, 
czyli  i  tryboDdłu  im  nie  pozwalać,  i  korrektury  praw,  której  nie 
mają? 

Approbacya  ordynacyi  Jaśnie  Wielmożnego  Jana  Zamoj- 
skiego. To  nie  nowa.  ale  pierwszego  sejmu  konstytucya,  i  nie- 
zdrożna. 

Rewizya  ceł  Bełzkich,  I  lo  nie  wiemy  czemuby  ria? 

Cła  Podlaskie.  Warują  swe  neczy  jako  mogą,  bez  naru- 
szenia głównego    prawa. 

Sądzenie  Roków.  Słusznie  praescribitur  tempus  ^)  sądzenia 
ich,  co  przedtem  nie  było  praescriptum  ^). 

Koki  ziemskie.  To  są  wolne  rzeczy.  Przekładać  je  lo  non 
afficit  Rempuhlicam  ^).  Czyli  i  to  pokazie?  A  oni  się  i  my 
wedle  tego  sądzą. 

Grody  icieczne.  Nasza  to  ozdoba  Wielkopolska,  że  grodów 
wieczność  i  insze  kraje  przyjmują  wedle  naszego  zwyczaju. 

De  termino  in  causis  criminalibus  ^).  I  to  słuszna  wedle 
zwyczajów  Polskich,  aby  który  rok  był  zawity  w  Mazowszu. 

Approbacya  postanowienia  województwa  Podolskiego. 
Miewali  tam  takie  poprawy  wolue. 

Trybunał  Kijowskiego  województwa  pozwolony.    Już  tą 
konstytucya  z  łaski    Boż^j    wszystko    corpus  Regni   solidum  *) 
mamy,  bo  nam  Kijowa  do  popraw   naszych  jeszcze  niedostawało. 
Czyli  je  lepiej  odpychać  zniesieniem  konstytucyi? 
Poprawa  prato,  I  to  sią  słusznie  uczyniło. 

Deklarowanie  artykułów.  Jak  i  nam,  tak  i  tym  tam  woje- 
wództwom to  wolno,  jako  i  te  drugie  konstytucye  subsecuentes  ®), 
które  tylko  ich  samych  zachodzą. 

Rewizya  Inflant ska.  Nad  te,  a  co  lepszego? 


1)  Opisuje  się  termin.  2)  opisano.  3)  nie  tyczy  się  Rzeczy pospoli- 
l<*j.  4)  o  rokach  w  sprawach  kryminalnych.  5)  ciało  Państwa  zrosłe. 
6)  następne. 
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Summy  Inflanckie,  I  tym  dozorem  skarb  bądzie  Króla  J. 
Mci  i  Rzpltćj  bogatszy.  Czyli  i  to  zepsować  z  konstytucyami? 

O  summach  W,  Ks.  Litewskiego,  I  zlqd  będzie  aukcya 
wielka  skarbowi.  Czyli  i  to  precz? 

Pozwolenie  summy  pewni j  na  potrzebę  koronną.  A  to 
złe  rzeczy? 

Kwarta  z  W.  Ks,  Litewskiego.  Bracia  nasi  gwałt  sobie 
czynią,  cbocia  dalsi  od  niebezpieczeństwa  pogańskiego,  korony  ra- 
tując, wszystko  dobrze  ponderując,  i  tego  alias  w  obyczaju  nie- 
mając,  a  my  i  tćm  gardzimy,  sami  siebie  odbiegamy,  chcąc 
wszystkie  konstylucye  podnieść.  O  wszystkich  inszych  Litewskich 
sprawach  in  genere  ^)  tę  sprawę  dajemy,  że  wszystkie  im  są 
wolne,  bo  koronie  na  tem  nie  należy,  a  ona  się  tćm  nie  wzrusza. 

Zamiana  Suraia,  I  to  także,  gdyż  non  pugnat  directe 
eum  jurę  communi  ^. 

Umiarkowanie  processów  prawnych  przeciwko  adhe- 
rentom Arcyksiąź^cia  J.  Mci  Maksymiljana,  Jako  z  bracią, 
chociaż  występną,  bratersko  się  obchodzimy,  a  przecie  i  to  im 
w  smak  nie  idzie.  Nie  uspokoili  się  i  wichrzyć  nie  zaniechiwają  nie- 

któny  w  Rzpltój. 

Inszych   drobiazgów,    widząc   utęsknienie  W.  Mciów  naszych 

Mciwych  Panów  i  braci  łaskawej,  nie  wspominamy,  ale  jednak  tego 
dokładamy,  jeśli  kto  wie  co  nie  w  smak  sobie,  abo  coby  mu  się 
niesłusznie  na  przeszłym  sejmie  widziało,  aby  się  ozwał,  a  my 
gotowiśmy  sprawę  dać  o  wszystkićm.  Milczenie  W.  Mościów 
wszystkich  okazuje  to,  że  nikt  nie  jest  coby  miał,  co  w  sprawach 
sejmu  przeszłego  wątpliwego.  Przeto  W.  Mość  uważywszy  i  ja- 
kiemi  Posły  będąc,  i  jakim  kosztem,  trudem,  niewczasem  W. 
Mciom  służąc  oddawaliśmy  powinność  swą.  Jako  godnie  to  nie 
nasz  sąd;  cnotliwie,  da  Bóg,  szczerze  i  jako  nam  ludziom,  ni- 
komu niczćm,  jedno  samym  sobie  i  sławie  domów  naszych,  cnotą, 


\)  W  ogóle,  i)  nie  przeciwi  się  wręcz  prawu  pospolitemu, 
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Bamieniem  Boga,  wiarą  Królowi  J.  Mości  Pana  SMcnm  i  mił^-j 
ojczyźnie,  a  W.  Mciom  wszystkim  braterską  luilością  obowią- 
zanym  przystoi,  pewoiśmy  źe  i  obmówiskom  ludzkim  nieszczerego 
serca,  i  Die  dla  tego,  jako  po  wierzchu  ukazują,  na  nas  niesłusznie 
wewleczonym,  wiary  dawać  nie  będziecie  raczyli  jakiejkolwiek; 
prace  nasze,  a  przynajmniej  chąć  do  służb  swych  z  łaską  przyjmo- 
wać będziecie. 


OiizLESKł.  Tom  Wstępny.  1^ 


/ 


XII. 

Szecz  od  F.  F.  Foslów  Wielkopolskich,  do  Króla  J.  Hoici, 
przez  F.  Świctoslawa  Orzelskiego  z  Orla,  Radziejowskiego 
Starostę  swóm  i  kolegów  swych,  Fana  Jana  Rnsinowskiego 
Chorąiego  InowrocZawskiego  i  Fana  Andrzeja  Orodzieckiego 
imieniem  uczyniona  w  Wiślicy  dnia  24  stycznia,  R.  F.  1592. 

(Po  zaleceniu  służb,  winszowaniu,  listu  wierzącego  oddaniu 
J.  K.  Mości). 

Bacząc  sią  Ich  Mó  Panowie  obywatele  województw  Wielko- 
polskich i  innych  w  powinności  tćj,  którą  zwierzchności  i  dosto« 
jeństwu  W.  K.  Mci  są  obowiązani;  bacząc  i  w  tej,  którą  Rzplitćj 
ojczyźnie  i  matce  swój  miłćj  są  powinni,  nie  tak  z  chęci,  jako  z 
musu,  za  zachodzenie,  jako  indzićj  w  koronie,  tak  i  w  krajach  ta- 
mecznych nowych,  nagłych  a  szkodliwych  gwałtów  przyciśnięci 
będąc,  czasu  niedawnego  pierwiój  do  Nakla,  potom  do  Poznania, 
za  wspóinćm  porozumieniem  zjechawszy  się,  a  te  to  przypadki 
gwałtowne  różne  zebrane  wyrozumiawszy,  nie  chcieli  się  w  tćm 
utaić  i  uledz.  Owszem  za  najzdrowszy  do  zabieżenia  im  środek 
ten  znaleźli,  że  do  W.  K.  Mci  naszego  Mciwego  Pana,  jako  do 
o  ajwyższćj  po  Bogu  zwierzytelności,  nas  bracią  swą,  dla  oznajmienia 
ich  i  dalszego  ratunku,  prośby  z  pośrodka  siebie  wysłali,  pewni 
będąc,  iż  jako  gdyby  kto  chocia  privatu8  prwatim  *)  co  takowego 


1)  Prywatny  prywatnie. 
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w.  K.  Mci  przyniósł,  żeby  repulsum^}  nie  odniósł.  Także  daleko 
wiącej  to  poselstwo  z  tak  wiela  prowincyj,  od  tak  wielu  Senatorów 
i  Rycerstwa,  w  tak  wielkich  i  ważnych  Rzplitej  zachodzących 
sprawach  wysłane,  z  łaską  przyje.te,  miłościwie  przesłyszano  i  po- 
ważane od  W.  K.  Mci  Najjaśniejszego  Mciwego  Pana  bądzie. 

Z  których  gwałtów  ten  pierwszy  i  główniejszy,  że  czasu 
pewnego  świeżego,  Ksiądz  Bartłomiej  ^),  niejaki  kaznodzieja  słowa 
Bożego,  człowiek  sędziwy,  spokojny,  przykładny,  a  nikomu  nic 
nie  winny,  od  niektórych  szlacheckiego  stanu  osób  na  dobrowolnej 
drodze  uszarpany,  zbity,  zraniony,  zelżony  i  (za  wewłóczeniem  nań 
nie  cudnój  a  inakszćj,  jak  się  z  sprawiedliwych  dokumentów  okazać 
może,  sukienki)  do  więzienia  wzięty,  zkąd  nieinaczój  puszczon,  aż 
do  kwitu  z  tych  to  krzywd  i  gwałtów  przyniewolony.  Co  wszystko 
nie  z  inszej  właściwej  przyczyny  się  stało,  jeno  iż  jest  od  tych  to 
osób  i  był  w  religii  różny. 

Do  tego  i  drugie  oppressye  w  tych  tam  krajach  bardzo  się 
knewiące,  to  factum  ^)  tem  bardzićj  aggravant  *),  iż  niektórzy 
stanu  rycerskiego  w  swych  własnych,  dziedzicznych,  ziemskich, 
w  wiecznych  majętnościach  nie  są  tak  wolni  i  bezpieczni,  aby 
w  nich  spokojnie  i  /ibsolute  ^)  rządzić,  a  po  śmierci  odpoczywać 
i  chowani  być  mieli,  bo  pod  pretekstem  jakiejś  juryzdykcyi  du- 
chownój,  jednych  o  niebudowanie,  albo  niepoprawienie  pustych  do- 
mów, albo  Kościołów,  ci  którzy  takich  siła  u  siebie  mają,  pozwa- 
mi trapią;  drugim  Kościoły  ich  pozawierawszy  nabożeństwa  bronią; 
drugim  w  tychże  Kościołach  i  podawaniach  ich  pogrzebów  nie  do- 
puszczają. Nie  tylko  na  żywe,  ale  i  na  umarłe  ciała,  zajrząc  im 
ich  ziemie  własnej,  desaeviendo  ^). 

Które  proposiłum  '')  Ich  Mci  Panów  obywatelów  pomienio- 
nych,  iż  ani  W.  K.  Mci  naszego  Mciwego  Pana,  ani  bacznego 
żadnego  nie  obruszy,  są  tego  pewni,  gdyż  to  poselstwo  nienowym 


1)  Odepchnięcia  2)  Rruzyusz.  3)  wypadek.  4)  obciążają.  5)  nieogra- 
niczenie.  6)  się  sroźąc.  7)  podanie. 
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jakim,  ale  zwyczajnym  i  zachowałym,  a  już  spospolitowanym  przy- 
kładem sią  dzieje,  nie  co  innego  w  sobie  ma,  tylko  {solemniter  *) 
oświadczamy)  tych  krzywd,  a  gwałtów  opowiadania  i  wkładanie 
na  W.  K.  Mć,  jako  na  głowę  a  Pana  naszego.  Bo  jeżeli  w  Pol- 
sce, w  tak  wolnej  Rzplej  ubitemu  płakać  nie  wolno,  ukrzywdzo- 
nemu narzekać  i  skarżyć,  cóż  wolno?  Jeśliby  lóż  kio  te  sprawy 
za  prywatne  udawał,  a  do  wiadomości  i  zabawy  uszu  W.  K.  Mci 
nienależące,  ten  ma  wiedzieć,,  że  i  na  przystojnćm  miejscu  i  czasu 
słusznego  są  przed  W.  K.  Mć  wniesione. 

A  do  pierwszego  mówiąc  w  mniejszych  dobrze  zabiegach  i 
sprawach,  N.  Mciwy  Królu,  ludzie  roztropni  koniec  ich  upatrując 
początkom  zabiegać,  a  ogień  zaniecony  przed  zawzięciem  wiąkszćj 
mocy  gasić  zwykli.  Maluczkać  jest  osoba  jedna  przed  Majestatem 
W.  K.  Mci  Monarchy  wielkiego;  maluczka  u  Rzplitej,  tak  ludnej  i 
przestronnej,  ale  i  ta  (jako  to  ex  prwatis  publica,  ex  speciebus 
genera  constant)  ^)  zwłaszcza  co  niemałego  na  sobie  nosząca, 
słusznie  in  consideratione  ^)  być  ma.  Maluczkać  czasem  iskierka 
wielkiego,  a  nieugaszonego  ognia  bywa  początkiem,  zwłaszcza  in 
eo  passu  ^)  gdzie  osoba  kaznodziejska  wedle  Boga,  tem  jest  pła- 
tniejsza,  im  zbawienie  duszne,  którego  ona  jest  dozorcą,  nad  do- 
bre mienie  ważniejsze,  im  dusza  niż  ciało>  niebo  niż  ziemia  za- 
cniejsze.  Są  przykłady  gdzie  dla  jednćj  czasem  persony  wiele  Kró- 
lestw możnych  popustoszalo,  siła  miast  mocnych  powywracano, 
zbitek  wojsk  mężnych  i  walecznych  polegało.  A  innemi  niebawiąc 
ono  wiele  tysięcy,  a  zgoła  niemal  wszystko  pokolenie  Benjamino- 
we  dla  zelżenia,  a  gwałtu  osoby  jednćj  białej  głowy  kapłańskiej, 
albo  lewitowej  żony,  z  dekretu  i  rozkazania  Bożego  przez  miecz 
wyniszczone.  Takućkieć  początki,  jakie  są  w  koronie  tćj,  odkry- 
wają Francuzkie  Królestwo,  takućkieć  Niderland  i  inne  znamienite 
państwa  w  wieczne  pustki  obrócili.   U  nas  już  domy   wolnościami 


1)  Uroczyście.  ?)  z  prywatnych  publiczność,   z  gatunków  rodzaje 
się  składają.  3j  w  poważaniu.  4)  w  tym  wypadku. 
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od  Królów  Ich  Mci  uprzywilejowane,  a  do  nabożeństwa  i  chwały 
Boga  w  Trójcy  Jedynego  nadane,  na  miejscach  przedniejszych 
stołecznych,  jako  w  Krakowie,  przed  oczyma  i  pod  bokiem  prawie 
W.  K.  Mci,  bez  wszelakiego  powagi  i  dostojeństwa  W.  K.  Mci 
uszanowania,  gdzie  etiam  in  ea  mortua  cadavera  debacckatum 
est  *),  także  i  w  Wilnie,  mieczem  i  ogniem  zwojowane  lecz  i 
rozwalone.  Te  rozwaliwszy,  olo  i  żywe  tych  domów  61ary  po 
drogach  łapają,  wiążą,  mordują  et  indignissima  guaegue  patiun* 
tur  *)  zaczóm  kogoli  ta  kolej  i  allemata  doląże?  Cóż  inszego  (prze 
Bóg  żywy)  już  restat,  ^)  jedno  jeśli  ten  pożar  w  czas  (a  już  pra- 
wie czas)  uśmienony  nie  będzie,  wedle  słów  prorockich percussis 
pastoribus  dtspersio  gregis  *).  abominatio  desolattonis  *),  a 
ostatnie  prawie  tej  zacnej  Polski  zniszczenie. 

Co  się  zaś  ex  oppressione  reltgtonis  ®;  zaczyna,  Ich  Mci 
P.  P.  Rady  z  powinności  pnysiąg  swych  i  rycerstwa  wielki 
orszak  (racz  W.  K.  Mość  na  podpisów  tych  i  pieczęci  wiel* 
kość  pojrzeć)  z  wierności  swój  na  W.  K.  Mć  naszego  Mciwego 
Pana,  to  wkładają,  pilnie  a  uniżenie  prosząc,  żebyś  W.  K.  Mość 
mając  to  w  ręku  swych  Królewskich,  nawalności  tych  żagle  zło- 
żyć, a  te  burze  uspokoić  raczył,  nie  tylko  ztąd  żeś  jest  monarchą 
i  Panem  chrześcijańskim,  Królem  z  natury  dobrotliwym,  nie  tylko 
żeś  pokój  pospolity  obmyśliwać  i  zatrzymawać  powinien,  nie  tylko 
że  to  zniewolenie  sumień  ludzkich  do  jakiego  się  zanosi,  wszystkie 
$ervitutes  etjuga  '^)  jakiego  ani  kiedyć  w  Egipskiej,  ani  w  Babi- 
lońskiój  niewoli,  nawet  nigdzie  w  pogaństwie  nie  słychać;  ba  i  w 
koronie  tój  i  pogaństwo  i  żydowslwo,  a  jeśli  są  jakie  inne  obrzy- 
dłe sprosności,  mają  swój  pokój  i  z  wolności  swych  publice  się 
weselą.  Ale  i  przeto  żeś  to  W.  K.  Mć  na  ramiona  swojf  Pańskie 
przy  powierzaniu  i   oddawaniu  korony  tej   przyjąć   raczył,   jako 


1)  Nawet  nad  trupami  się  pastwiono.  2)  i  najniegodniejsze  obejście 
się  cierpią.  3)  pozostaje.  4)  »uderzę  pasterza,  a  rozproszą  się  owce* 
Ew.  pdłg  Marka  XIV,  27.  5)  obrzydliwość  opuszczenia.  6)  od  prześla- 
dowania w  religii.  7)  niewola  jarzma. 

10* 
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wszystkie  prawa  i  swobody  in  genere  ^),  lak  speciatim  ^  pokój 
w  wierze  każdemu  trzymać,  nikogo  w  nim  nie  opprymować,  ani 
opprimere  ^)  dopuszczać.  To  w  juramentach  to  in  pactis  eon- 
venti8,  to  w  konfirmacyach  W.  K.  Mci  samego  i  jeszeze  W.  K. 
Mci  przodków  osobliwie  i  mianowicie  jest  wyrażone,  gdzie  to  sło- 
wo: »newitnemc(  *)  nikogo  nie  ujmuje,  aby  z  tej  miary  pod  obroną 
i  ramieniem  W.  K.  Mci  tutus  być  nie  miał.  Który  pokój  przez 
prowincye  i  stany  wszystkie,  żadnój  i  żadnego  nie  ekscypując  na 
wieczne  czasy,  za  nie  i  za  potomki  ich,  fide,  lionore  et  conscien- 
ttis  *)  jest  utwierdzony  i  poprzysiążony,  tak  iż  bez  wątpienia  każ- 
dy jemu  przeciwny  i  musiałby  fidem,  honorem  et  conscien- 
iiam  gwałcić  i  onych  winien  być.  Nawet  i  kaptur,  albo  konfede- 
rowanie  wieczne  contra  molatores  hujus  pacis  ^),  jako  contra 
ho$te8  patriae  "^  zakrócił.  Zkąd  siQ  znaczy,  non  in  alio  subseŁ- 
Ho  ®),  jeno  w  sądzie  sejmowym  (daj  Boże  by  rycblćj,  gdyż  to 
non  patitur  moram  **),  nie  inaczój  jedno  kryminalnie,  nie  jako 
privata  ^°),  ale  jako  publica,  enormis  et  notoria  injuria  ^^), 
ta  sprawa  sądzona  być  ma. 

A  iż  siQ  tu  konfederacyi  wzmianka  stała,  tedy  jeśliby  te  sa- 
crosanctum  foedus  ^^),  w  jaką  wątpliwość  kto  przywodził, 
W.  Kr.  Mość  w  tćm  upewniony  racz  być,  że  za  zwąlleniem  jej 
wszystek  fundament  praw  naszych  i  swobód  zwąllony  by  musiał 
zostać,  nie  tylko  przeto  że  in  volumen  legum  ^^)  jest  włożona, 
że  na  zjeździe  korony  wszyslkiój  walnym  nemine  tunc  contra- 
dicente  **)  na  czasy  wieczne  jest  tanio  consensu  et  nexu  ^*) 
obwarowana,  że  do  przysiąg  Królów  Ich  Mci  i  W.  K.  Mości 
samego  osobliwie  podawana  i  konfirmacyami,  także  pactis  eon- 
iteniis  utwierdzona,  co  wszystko  nie  tylko  gwałcić,  ale  i  pomyślić 


1)  w  ogóle.  2)  szczególnie.  3)  ucisku,  i)  nikogo.  5)  wiarą,  po- 
czciwością i  sumieniera.  6)  przeciwko  gwałcicielom  lego  pokoju. 
7)  wrogom  ojczyzny.  8)  nie  w  innym  sądzie.  9)  nie  cierpi  zwłoki. 
10)  prywatna.  11)  publiczna  ogromna  i  krzycząca  krzywda.  12)  prze- 
najświętszy związek.  13)  do  księgi  praw.  U)  wszelkigo  oporu.  15) ta 
ką  zgodą  i  węzłem. 
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inolare  ^)  jest  summum  nefas  ^;  ale  i  przeto,  ie  wiele  innych 
rzeczy  fundameDtałnych,  jako  warunek  i  niebezpieczeństwo  elekcyj 
Królewskich,  waranek  i  kształt  ruszenia  wojennego  szlacheckiego, 
warunek  rozdawania  beneficyj  duchownych,  Rzymskiego  i  Gre^ 
ckiego  nabożeństwa  ludziom;  warunek  kompozjcyi  inter  status  ^, 
warunek  sądów,  zapisów  i  wydań  sub  Interregno  ^)  czynionych; 
warunek  niedochodzenia  fataliorum  i  preskrypcyj  interregnarum 
tymże  inkaustem,  na  tejże  karcie,  pod  tymże  aktem,  i  obowiązkiem 
są  zawarte,  któreby  i  z  tą  jedną  dereligione  ^)  kaucyą  zniesione 
być  musiały,  abo  ta  z  temi  wespół  zostać  musi.  Przeciwko  której 
iż  prywatne  potom  protestacye  zaszły ,  te  consensui  et  jurt  pu- 
blico  ^)  zawadzać  nie  mają,  które  konsensami  i  dekrety  powszechne- 
mi  potem  są  zniesione.  Bo  subseguentibus  temporibus  ''),  po 
Królów  J.  M.  Henryka  i  Stefana  Posłowie,  jako  z  innemi  paktami, 
tak  z  konfederacyą  zgodnie  posłani.  Toż  potem  jako  na  innych 
geździech,  tak  w  Krakowie  przed  i  po  koronacyi  Króla  Stefana 
per  praesentes  ®)  Ich  Mość  Pany  duchowne  Rady  (jako  to  ten 
akt  świadczy)  jest  approbowano.  Z  elekcyi  W.  K.  Mci  Posłowie 
toż  zgodnie  przynieśli  i  przy  szczęśliwem  W.  K.  Mci  koronowaniu 
także  prezencyą  swą  w  konstytucye  włożoną  przed  W.  K.  Mością 
utwierdzone,  czego  i  reces  tej  że  koronacyi  poświadcza.  A  mimo 
to  dekret  główny  sejmowy  Króla  J.  Mci  Stefana  zaszedł,  gdzie 
jako  omnia  Interregni  acta  ^),  tak  konfederacye  mianowicie  są 
roborowane  konstytucyą.  A  iż  do  tego  i  oppressye  pewnych  osób 
i  dóbr  szlacheckich,  wyżej  pomienione  przyłączają  się,  które  znie- 
sione wespół  wielkie  uciążenie  czynią.  Ich  Mć  przez  nas  W.  K. 
Mci  naszemu  Mci wemu  Panu  się  opowiadają,  że  na  każdym  placu  za- 
stawiać sią  oto  nie  zaniechają,  jakoby  ludzie  szlacheccy  w  swych 
własnych  imionach  pleno  mero  et  absoluto  jurę  ^°),   bez  juryz- 


1)  Zgwałcić.  2)  rzecz  niecna.  3)  między  stanami.  A)  za  bezkróle- 
wia. 5)  o  religii.  6)  zgodzie  i  prawu  pospolitemu.  7)  następnemi  czasy 
8)  przez  przytomne.  9)  wszystkie  akta  bezkrólewia.  10)  z  pełną  a  nie- 
ograniczoną władzą. 
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dykcyj,  ani  sąsiedztw  czyich  wedłag  starożytnego,  a  nigdy  nie- 
wątpliwego zwyczaju  i  prawa  zachowani  byli. 

Sąśmyć  z  laski  Boż^j  z  szczQŚcia  i  Opatrzności  W.  K.  Mci 
naszego  Mciwego  Pana  od  postronnych  nieprzyjaciół  jeszcze  bez- 
pieczni, i  z  pogany  jest  snadź  pokój  uczyniony.  Ale  tćm  więcej 
bezpieczeństwa  i  pokoju  wnątrznego  przestrzegać  należy,  który  tćia 
jest  potrzebniejszy,  im  niepokój  szkodliwszy,  im  zewnętrzny  ogień 
gwałtowniejszy,  tóm  wojna  jadowitsza.  y^Omne  enim  Regnum  in 
$e  divt8um  (rzekł  ten  który  jest  prawda)  desolabiłum  *).  Poznała 
lego  świezućko,  chocia  z  inszej  i  nie  tak  zapalczywej  przyczyny, 
ojczyzna  nasza,  w  którój  krew  civium  ^)  jeszcze  nie  oschła,  je- 
szcze ogień  tli,  a  nie  do  końca  ugaszony,  jakoś  się  zakurzywa. 

A  iż  zapalczywość  zewnętrzna,  która  sumienie  urget  ^),  nad 
zwierzchnią  w  polityce  dolega,  gorętsza  bywa,  do  pewnej  za  nie* 
karą  tój  swój  woli  recydywy,  a  za  nią  do  onej  mizernej  a  ostatniój 
fundi  nostri  calamitatem  *),  droga  by  się  usłała  i  wrota  otwarły ^ 
która  równa  nagłemu  powietrzu  morowemu  niewiedzieć  'zkąd,  bez 
braku  osób  i  stanów  ludzi  walącemu  równa  ogniowi  zamożnemu, 
tak  najkosztowniejsze,  jako  i  najlichsze  budowania  jednako  i  w  je- 
dnaki popiół  psuje;  równa  gwałtownej  powodzi  obvia  quaeque 
prosternenti  ^);  równa  nawet  kancerowi  w  jednem  ciele  człowie- 
czóm  koleją  wszystkie  członki  obchodzącemu,  a  zdręczeniem  cięż- 
kićm  wszystkich  zarówno  człowieka  niszczącemu.  Nie  rzekąc 
patrzyć,  ale  mówić  i  pomyślić  horrendum  ^).  A  iż  różność  w  re- 
ligii chrześcijańskiój  zaszła,  to  nie  forłuito,  ani  casu  aliguo  ''j, 
ale  z  przejrzenia,  dopuszczenia  i  opowiedzenia  Pana  a  Zbawiciela 
naszego  się  dzieje,  który  to  tak  mieć  chce  i  cierpieć  usgue  ad 
messem  ^)  kazał,  co  gwałtem  immutować  jest  wyrokowi  Bożemu 
się  przeciwić,  a  ideam  ^)  zdrowia  sobie  obiecując,  przecie  umie- 


1)  "Wszelkie  królestwo  przeciwko  sobie  rozdzielone  będzie  spu~ 
stoszone*.  Ew.  p.  Mat.  XI[,  25.  2)  obywateli.  3)  ścieśnia.  4)  ziemi 
naszćj  zaguby.  5)  wszystko  na  drodze  wywracającej.  6)  straszno. 
7)  przypadkiem.  8)  aż  nastanie  żniwo.  9)  pojęcie. 
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rac  i  zginąć.  Ktemu  że  każde  nie  tylko  prowincye  koronne ^  ale 
fanailie,  nawet  i  doniy  prywatne  są  tej  różności  obnoxiae  ^).  Dolega 
to  braci  rodzonych  między  sobą;  dolega  rodziców  z  własnemi 
dziećmi;  dolega  mężów  z  małżonkami  ich.  Załośneć  bo  to  rozłą- 
czenia krewności  tak  bliskićj,  tąż  krwią  polane;  nieszczęsne  rozwody 
małżonków  w  miłości  zgodnćj  przez  miecz  rozerwanych,  tak  iż  tćj 
zacnej  koronie  już  fatale  exitum  imminet  ^).  Lepiej  by  snadź  po- 
gaństwo na  rękę  powabiwszy,  w  polu,  o  chwałę  Bożą,  o  prawa, 
o  swobody,  o  bezpieczeństwo  i  pokój  nasz  spoiny  czyniąc,  zara- 
zem poledz,  a  jako  ludziom  mężnym  i  rycerskim  lepiej  zginąć  niż 
tak,  samym  od  siebie,  parrictdialibus  armis  confici  ^). 

Z  drugićj  za  się  strony,  za  zatrzymaniem  pokoju  tego,  wielkie 
a  Diewysławione  pożytki  popłyną,  między  inszemi  za  wróceniem 
się  złotego  cnego  wieku,  który  przed  kilką  lat  był,  gdy  gladiiin 
vomereSy  et  lanceae  in  falces  conflabantur^).  Pan  Bóg  będzie 
spokojnie  od  wszech,  jako  czyje  sumienie  mieć  raczy,  chwalon; 
prawo  każdemu  zachowane,  każdego  in  ojficto  ^)  zatrzyma;  spra- 
wiedliwość święta,  która  jest  każdćj  Rzpltej  firmamenłum  ®),  a 
w  tumulcie  silet  "^^  zakwitnie;  unita  virtus^  moc  spoina  przeciwko 
każdemu  nieprzyjacielowi,  która  w  niezgodzie  diffluit  ®)  tern  bar- 
dziej zmocnieje;  obfitość  wszelakich  dostatków  zmoży  się;  dufność 
i  miłość,  która  teraz  gaśnie  między  obywatelami,  nie  tylko  same- 
mi  między  sobą,  ale  i  przeciw  W.  K.  Mości  naszemu  Mciwemu 
Panu  Patrem  et  libcratorem  patriae  ®)  ugruntuje  się,  tak  iż  W. 
K.  Mć  tem  większą  chęć,  powolność  i  skłonność  za  tą  konfideu- 
cyą  po  poddanych  swych  znając,  longaevum  et  beatum  impe^ 
rium  ^®)  wieść  i  sprawować  będziesz  raczył. 

Już  tedy  poselstwo  nasze  zawierając,  prośbę  swą  do  W.  K. 


1)  Podległe.  2)  okropny  koniec  się  gotuje.  3)  bratobójczo  orę- 
żem się  mordować.  4)  miecze  w  pochwy,  a  włócznie  w  stopy  się 
składały.  5)  w  obowiązku.  6)  podwalina.  7)  milczy.  8)  rozprasza  się. 
9)  ojcowi  i  wyzwolicielowi  ojczyzny.  10)  długie  i  szczęśliwe  pano- 
wanie. 
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Mci  naszego  Mciwego  Pana  reiterujemy,  uDiżenie  a  pokornie  pro- 
sząc przez  imię  Boga  Najwyższego,  Iśj  zgody  i  pokoju  nstawcę, 
per  manes  ^)  zacnych  onych  W.  Kr.  Mości  przodków,  bohate- 
rów i  mocarzów  wielkich,  którzy  mniej  niż  W.  K.  Mć  obowią- 
zani będąc,  a  z  sam^j  tylko  chneścijańskiej  chęci  i  miłości  i  opa- 
trowania  bezpieczeństwa  zewnętrznego  przez  wiele  wieków  ten 
święty  pokój  sanctissime  colebant  ^),  żebyś  W.  Kr.  Mość 
i  tych  przykłady  i  powinności  swe  Królewskie  wyżój  przypomnione 
przed  oczyma  mając,  a  ulitowawszy  i  ulubiwszy  lares  i  pena- 
tes  ^)  korony  tój,  gniazda  Królów  Ich  Mości  przodków  i  krwie 
W.  Kr.  Mości,  gniazda  męztwa  i  dzielności  wszelakich  w  tćm 
Królestwie  od  Boga  i  od  nas  W.  Król.  Mości  poddanem,  pokój 
ten  zatrzymać,  a  eoc  hoc  mętu  ^)  Rzeczpospolitę  zatrwożoną  do 
desperacyi  onój  nieprzywodząc,  eliberować  ją  raczył.  Co  będzie 
z  dopłatą  pewną  Bożą,  z  nieśmiertelną  W.  Król.  Mości  sławą, 
z  wieczną  nas  i  potomstwa  naszego  dzięką  i  pamięcią;  z  długą,  a 
szczęśliwą  tej  korony  ziemskiój,  a  doczesnój  władzą,  a  onój  nie- 
skończonej niebieskiój  dostąpieniem  i  w  niój  odpoczywaniem  wie- 
kuistem.  Co  aby  Pan  Bóg  w  sercu  W.  Król.  Mości  pomazańca 
swego  sprawować,  a  onóm  władać  z  pomnażaniem  raczył,  my  acz 
niegodni  jednak  wiernem  a  szczeróm  sercem  jego  najświętszćj  mi- 
łości prosimy,  a  W.  Kr.  Mości  Naszemu  Mciwemu  Panu  na  wiele 
łat  niezamierzonych  żądamy  i  winszujemy. 


Ha  to  dany  byt  taki  respons  od  Króla  J.  Mości  przez  Jana 
Tarnowskiego  Podkanclerzego  koronnego: 

Między   innemi  prośbami,  które  J.  K.  Mć  do  Boga   czynić 
raczy,  jest  i  ta  ustawiczna,  aby  On  sam,  który  z  woli  i  przejrzenia 


1)  Na  cienie.   2)  przenajświęci^j  chowali.  3)  bóstwa  opiekuńcze. 
4.)  od  t6j  obawy. 
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swego  świętego  państwo  to  pod  sprawowanie  Króla  J.  Mci  pod- 
dał, w  domowym  i  postronnym  pokoju  chować  raczył.  O  czćm  tóż 
jakie  staranie  i  jaką  pracę  K.  J.  Mśc  mieć  raczy,  to  W.  Mciom 
nie  tajno.  Bacząc  iż  i  sami  W.  Mść  przyznawacie  R.  J.  Mci,  że 
w  tem  powinności  swćj  nie  zaniecłiywa,  gdyż  co  się  w  Krakowie 
i  w  Wilnie  z  strony  zburzenia  domów  Zborowych  stało ,  jako 
K.  J.  Mci  obeszło^  pokazać  to  raczył  pilną  inkwizycyą  winnych, 
którą  i  teraz  znowu  ponowić  rozkazał,  chcąc  taką,  jakaby  z  J.  K. 
Mci  być  mogła  na  swym  placu,  o  takowe  uczynki  czynić  spra- 
wiedliwość. Niepochwala  i  tego  K.  Mć,  co  kaznodzieję  W.  Mciów, 
jako  W.  M.  dawacie  sprawę,  bez  winy  na  drodze  dobrowolnej 
potkało.  Lecz  wiedzą  W.  M.  jako  w  rzeczach  sądowych  określona 
jest  juryzdykcya  K.  J.  Mości,  a  że  ma  każda  sprawa  swe  fora 
i  sądy,  przctoż  i  ta  kaznodzieję  W.  M.  zachodząca  nie  należy  sądowi 
prywatnemu  J.  K.  Mci.  Jeśli  kryminalnie,  jakoście  to  W.  M.  mó- 
wili poparta  będzie,  nic  pewnie  podług  prawa  pospolitego  W. 
Mciom  na  sprawiedliwości  J.  K.  Mości  w  tej  mierze  nie  zejdzie. 
Diver8ttatem  religionis  ^),  iż  Pan  Bóg  w  tej  koronie  dopuścić 
raczył,  rozumieć  K.  J.  Mć  raczy,  że  occulto  divino  judicio  *) 
się  to  dzieje,  przeto  w  to  niewstępując,  domowego  pokoju  z  tćj 
miary,  jako  dotąd  przestrzegał,  tak  i  na  potćm  przestrzegać  chce, 
zadzierżywając  w  swej  mocy  zwienchnością  swą  konfederacyą, 
tak  jako  ją  poprzysiądz  raczył,  mając  nadzieję,  że  sam  Pan  Bóg 
do  jedności  wiary  ludzie  swe  przywiedzie,  gdy  Jego  wola  święta 
będzie,  za  staraniem  i  nauką  tych,  którzy  o  sumieniu  ludzkióm 
pieczę  mieć  mają.  Co  się  też  dotyczę  kontrowersyj  ludzi  szla- 
checkich z  strony  dóbr  i  porządków  kościelnych  w  ich  majętno- 
ściach, te  iż  własne  są  privatorum  ®),  należnemu  prawu  i  wła- 
snemu sądowi  swemu  podledz  muszą.  Jednak  jeśliby  kiedy  co 
takiego  na  rozsądek  przyszło  Kr.  J.  Mości,  tedy  się  tem  według 


2)  Różnicę  w  religii.  2)  ukrytóm  dopuszczeniem  Boskićm    3)  pry- 
watnych osób. 
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prawa  pospolitego  i  słuszności  rzeczy  samćj  zachować  będzie  ra- 
czył. Ten  respoDS  tedy  J.  K.  Mci  na  tej  rzeczy,  w  której  W.M. 
posłami  jesteście  Panom  Dygnitarzom,  Urzędniliom  i  rycerstwu, 
którzy  W.  Mciów  do  Króla  J.  Mci  posłali  odnieście,  od  których 
ofiarowanie  poddaństwa  i  wiernśj  powolności  przez  W.  Mościów 
opowiedziane  wdzięcznie  J.  K.  Mć  przyjmuje;  wzajem  lóż  i  wszyst- 
kim i  W.  Mciom  prwattm  ^)  łaskę  swą  Pańską  ofiarować  raczy. 


1)  Osobno. 


xin. 


Bzecz  do  EjTÓla  J.  Mci  od  F.  F.  Foslów  ziemskich  przy  ie- 

gnanin  na  sejmie  walnym  koronnym,  przez  F.  Swictoslawa 

Orzelskiego  z  Orla,   Eadziejowskiego  Starostę,   czyniona  w 

Warszawie  E.  F.  1592  października  19. 

Jeśli  kiedy  za  przodków  W.  K.  Mci  i  naszych,  korona  ta  za- 
cna wielkiemu  niebezpieczeństwu  podległa  a  upadkowi  bliższa  była, 
tedy  w  tych  teraźniejszych  czasiech  musi  się  tak  rzec,  że  a  vertice 
capitis  usque  ad  pedis  plantam,  ^)  jako  zdziura wionę  i  owrze- 
działe  ciało,  skancerowaną  się  stalą.  Zastał  ją  niekiedy  Kazimierz  1, 
z  klasztoru  wzięty,  od  postronnych  różnych  nieprzyjaciół  zwojowaną, 
ale  odbieżaną  rychło  od  tychże,  snadnie  baczny  Król  dowcipem  i 
męztwem  naprawił.  Tej  Tatarską  szarańczą  wszystkiej  niemal  splon- 
drowanćj,  a  przy  nijakiej  władzy  zostawionej  Bolesław  Pudyk  od- 
bieżał,  lecz  za  spłynięciem  onćj  powodzi  nagłej  i  ustąpieniem  suc- 
cessu  łemporum  ^)  zagęszczonych  Książąt  przez  Przemysława  re- 
staurowana i  do  swćj  miary  przyszła.  Ludwika  a  potem  Władysława 
III  w  niej  niebytnośó  wiele  wnętrznych  rozruchów  uczyniła,  jednak 
krótkie  ich  panowanie,  a  obywatelów  zgoda  i  stateczność  upadać 
jej  nie  dopuściła.  Świeżo  Król  Stefan  interregnami  zawikłaną  zastał, 
wszakże  dzielnością  a  przewagą,  dziwna  rzecz,  jako  i  zewnątrz  sub- 


1)  Od  stóp  do  głów.  2)  zbiegiem  czasu. 

OazELSKi.  Tom  Wstępwy.  ^1 
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łato  #  vMs  amnlo  ')  prędko  onQ  uspokoił:  sąsiadom  wszystkim 
formidabtlem  ^)  uczynił.  Niemniej  i  W.  K.  Mć  rozerwaną  i  za- 
mieszaną zastać  raczył,  ale  dało  to  szcząście  przedziwną  Bożą  sprawą 
W.  K.  Mci,  sprawiła  ostrożność  stanów,  za  przypadnieniem  do  nóg 
cBmuli^  *)  innych  przeciwnych,  że  i  wnątnny  i  postronny  ogień 
ustąpił.  Tu  jest  się  czemu  zadziwować^  że  po  tak  cichój  a  wdzię- 
cznej pogodzie,  $aevhi%mu»  turbo  ^)  koronę  uspokojoną  tak  za- 
wichrzył,  że  jako  z  niego  się  wypleść  ani  rozumu,  ani  rady  stawa. 
iDwidyą  jednych  drugim  urosły  praktyki,  z  praktyk  fakcye,  z  fa- 
kcyj  myślenie  o  cudzoziemcach,  a  w  praktyki  o  nas  i  o  wolno- 
ściach naszych  w  główniejszych  zaciągnienie,  co  w  jakie  rozruchy 
i  zawaśnienie  serc  ludzkich  przywiodło  i  jako  sejm  ten  zamieszało, 
efekt  sam  pokazuje.  Wszakże  i  to  miarkuje  tak  Pan  Bóg,  że  się 
animusze  ludzkie  gładzą,  a  nie  cum  eo  rancore  ^)  z  jakim  się  tu 
zjechali,  ani  z  protestacyami  się  rozjeżdżają,  tak  iż  o  Rzpltej  i  ca- 
łości jej  jeszcze  non  de^peramus  ^). 

A  iż  to  dwie  rzeczy  najbardziój  sejm  ten  zabawiały:  metus  od- 
jechania od  nas  W.  K.  Mci,  a  praktyki  o  nas  i  o  wolnościach 
naszych  cudzoziemskie,  to  pierwsze  tóm  się  znosi,  że  za  odkryciem 
szczeróm  serca  W.  K.  Mci  z  deklaracyi  ultro  "^  nam  podanej, 
nie  tylko  sąśmy  kontenci,  ale  za  nie  dziękujemy,  to  jest  że  acześ 
był  o  odjeździe  swćm  myślał  W.  K.  Mć,  jednak  umysł  swój  od- 
mieniłeś i  nic  nad  pacia  conventa  czynić  nie  chcesz,  ani  będziesz. 
Wtóre  około  praktyk:  iż  acześ  W.  K.  Mć  sięgan  od  cudzoziem- 
ców był,  nie  dałeś  się  im  zaciągnąć  tak  aby  ztąd  Rzplta  zawie- 
dziona, in  pertculum  ^  przyjść  miała.  Z  czego  za  tą  deklaracyą 
natenczas  ukontentowaliśmy  się,  ponieważ  postępek  w  inkwizycyi 
zaczęty  tego  potwierdził;  którego  życzylibyśmy  dokończenia  takiego, 
jakiego  rzecz  potrzebowała.  Wszakże  iż  się  to  na  ten  czas  nie  za- 


1)  Po  zejściu  z  świata  współzawodnika.  2)  straszną.  Ś)  współzawo- 
dnika, i)  srogi  wicber.  5)  z  tą  zawziętością.  6)  nie  rozpaczamy.  7)  do- 
browolnie. 8)  w  niebezpieczeństwo. 
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wario  i  na  przysnę  czasy  tema  się  nie  zabieźało,   ta  stawamy,   a 
braci  naszej  tea  akt  odnieść  chcemy. 

Aieć  nie  już  to  koniec  rzeczom.  Rana  świeża  a  jeszcze  nie- 
doleczona,  bo  z  drogiej  strony  jaż  nietajny,  owszem  pałający  ogień 
się  zaniecił.  Wielkać  to  rzecz  wolność  ziemską  albo  politicam,  ') 
około  eiekcyi  Króla  ziemskiego  i  doczesnego  tracić,  ale  to  wię- 
ksza wespół  z  tą  wolność  obieraiiia  Króla  wszel  Królów,  Pana  wie- 
cznego nieba  i  ziemie,  także  swobodnego  sumienia  klejnotu  u  ka- 
żdego dobrego  cdowieka  przedniejszego,  nie  mieć.  Nie  dopićro  ró- 
żność religii  w  Polsce  urosła.  Nie  wspominając  greckićj,  która 
jest  chrześcijańska,  pogańska  i  żydowska  zdawna  tu  się  zachowała. 
Lecz  i  już  od  religii  Rzymskićj  Katolickićj  różna  od  wielu  wieków 
ma  miejsce.  Poświadcza  to  kaptur  Wieluński  (jeśli  że  był  kiedy), 
poświadcza  konfederacya  Korczyńska  dla  różności  tój  zaczętej  uczy- 
niona, czemu  kroniki  świadectwa  dawają,  jako  inszemi  przykłady, 
tak  onym  Książęcia  Litewskiego  Korybuta  wielkiej  gromady  z  Czech 
przywiedzeniem;  także  Zbąskiego  zacnego  szlachcica  siła  ich  przy 
sobie  bawieniem.  Jednak  to  było  pnodków  W.  K.  Mci  baczenie 
na  zachowanie  pokoju  pospolitego,  że  na  gwałcenie  go  nie  nacie- 
rali, ani  tych  to  konfederacyi  ostrości  egzekwowali,  takoż  żeby 
kiedy  ten  vtgorem  ^)  rozciągano,  ani  dekretu,  ani  przykładu,  ani 
prawa  nie  masz.  A  też  im  przeto  Pan  Bóg  błogosławił,  bo  za  nich 
(Jagiełlowego  mówię  domu  Królów)  prawa  i  wolności  wszystkie 
nabyte,  gdyż  przed  niemi  Kazimierza  Wielkiego  tylko  statuta,  a 
Ludwików  przywilej  pozostałe  mamy.  Za  nich  tćż  wszystkie  pro^ 
wincye  które  są  przybyły,  jako  Litewskie  Księztwo,  Ruś,  grunto- 
wanie Prus,  Wolin,  Mazowsze,  Inflanty.  Co  upatrując  w  nich  przo- 
dkowie nasi,  nie  szukali  sobie  z  inąd  Panów,  ale  kontenci  z  nich 
będąc,  continue  ^)  przez  lat  200  per  ltbera$  electiones  *)  na  nich 
pnestawali.  Widząc  jednak  za  skażeniem  czasów,  szkodliwe  w  ob- 


1)  Polityczną.  2)  działalność.  3)  ustawicznie.  4)  przez  wolne  elek- 
cye. 


cycb  krajach  z  tćj  miary  przykłady,  stany  wszystkie,  prowincye  i 
członki  Rzpitej,  każde  wyżój  pomienione  kaptury  znosząc ,  na  zjeź- 
dzie walnym  koronnym  toć  w  Warszawie,  w  tej  Izbie ,  związek 
pewny,  z  strony  nietargania  zgody  przez  tę  religii  różnośó,  na 
czasy  wieczne,  nemine  contr adicente,  neque  in  contr arium  prO' 
testante  ^)  uczynili,  sami  sobie  i  potomstwo  na  trzymanie  go  wie- 
czne  fide,  honor e  et  conscientm!  sub  vinculo  juramenti  ^)  one- 
rowali,  i  konsurrekcyą  na  wjolatory,  jako  contra  hostes  patriae,  ^} 
nad  który  crimen  ^)  baniebniejszego  u  nas  niemasz  obostrzyli,  który 
obowiązek  konfederacyą  jeneralną  nazwany,  z  drugiemi  prawy  zło- 
żony Królom  Icb  Mciom  dwiema  i  W.  K.  Mci  samemu^  do  przy- 
jęcia i  poprzysiężenia  podali,  i  z  tą  kondycyą,  aby  był  inviolate  *) 
trzyman,  na  stolicy  tij  królewskiej  posadzili;  jakoż  jest  przyjęty  i 
poprzysiężony,  i  w  pakta,  także  w  konfirmacye  communi  assemu  °) 
osobliwie  włożony. 

To  jako  za  panowania  W.  K.  Mci  z  praktyk  ludzi  obcych  i 
nowych  mille  cuniculis  subroditur  "^  i  gwałci  się,  necz  sama 
pokazuje,  mianowicie  burzeniem  miejsc  do  nabożeństwa  nadanych 
w  mieściech  stołecznych,  jako  w  Wilnie,  gdzie  w  popiół  jest  obró- 
cone i  w  Krakowie,  gdzie  niesłychane  genera  ^  okrócieństwa  po- 
pełnione. A  działo  się  nie  fortuito^  ®)  ale  umyślnie,  nie  porywczo, 
ale  pnez  pięć  dni,  nie  pod  jaki  inszy  czas,  ale  pod  ramieniem  i 
bokiem  W.  K.  Mci  samego,  pod  którym  acz  z  każdćj  miary,  ale 
tóm  więcćj  względem  religii  każdy  ma  być  tutus,  ^")  gdyż  W.  K. 
Mć  nikogo  opprimować  ani  opprimi  dopuszczać  ex  ista  causa  ^^) 
niemasz.  Patrzały  na  ten  ogień  oczy  W.  K.  Mci,  uszy  rozruch  i 
tumult  słyszały,  rynek  i  ulice  krwią  niewinną  oblane,  a  trupami 
okryte,  wyplundrowane  poczciwie  nabyte  majętności,    połamane  aż 


1)  Bez  wszelkiego  z  czyjejkolwiek  bąó  strony  oporu  albo  prote- 
stacyi.  2)  wiarą,  poczciwością  i  sumieniem  pod  pieczęcią  przysięgi. 
3)  przeciwko  wrogom  ojczyzny.  4-)  zbrodnią  5)  niewzruszenie.  6)  za 
pospolitą  zgodą.  7)  tyslącznemi  minami  podkopuje  się.  8)  rodzaje. 
9)  przypadkowo.  10)  bezpieczny.  11)  z  tój  przyczyny. 
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i  wypalone  mary  pastę  zostały.  Na  czem  nie  przestały  okrótne  i 
wściekłe  aoimasze,  bo  to  zbroi wszy^  rzucono  się  na  szpital  ładzi 
ubogich  i  chorych,  którym  miasto  ratunku  chrześcijańskiego  a  jał- 
mużny świętej,  rozbój  się  stał.  Bo  nawet  (co  i  u  pogan  i  u  zwie- 
rząt niesłychana)  groby  ciał  zacnych  chrześcijańskich  wzruszone  i 
z  kontumelią  a  gwałtem  traktowane.  Zwierzchności  i  praestdia  ^) 
W.  K.  Mci  tego  dopuszczały  i  dotychmiast  nie  karały.  Jakaż 
obrony  nadzieja,  gdy  jej  od  hultajstwa  niemasz?  Czegóż  się  więcej 
spodziewać,  gdy  świetna  powaga  i  świątobliwy  jurament  W.  K. 
Mci  sprofanowany?  Co  wszystko  z  różnych  zjazdów  wkładało  się 
na  W.  K.  Mć,  jednak  eo  effectu^  ^  że  już  to  dwie  lecie  docho- 
dzą, jako  tylko  słowy  a  obietnicami  sąśmy  dotychmiast  dtstenti.  ^ 
Czegoś  że  W.  K.  Mć  karać  nie  raczył,  oto  Pan  Bóg  odkrył  nowe 
rzeczy,  któremi  ani  W.  K.  Mci,  ani  nam,  owszem  et  privatim  et 
publice  niebłogosławi,  wszystkich  zamieszawszy  między  sobą,  jako 
onych  winowajców  kiedyś  Lotowych  w  Sodomie  niekarzące  zamie- 
szał i  pokarał. 

Jest  tedy  ta  proźba  nasza  zgodna  do  W.  K.  Mci  naszego  Mci- 
wego  Pana,  abyś  bez  odwłok  karać  ostrze  tak  okrótne  występki  ra- 
czył, czem  się  i  powinność  a  przysięga  (za  którą  Panem  naszym 
zostałeś)  W.  K  Mci  z  strony  nieopprymowania  dla  religii  nikogo 
uiści,  estymacyą  i  dostojeństwo  utwierdzi,  exemplum^)  takowych 
zuchwalców  zniesie  i  serca  nasze  rozrzewnione  ukoi,  a  panowanie 
szczęśliwe  W.  K.  Mci  ugruntuje.  Jeśliby  też  (czego  o  W.  K.  Mci 
Panu  naszym.  Monarsze  chrześcijańskim  nie  dzierżemy)  proźby  nasze 
miejsca  nie  miały,  naprzód  Panu  Bogu  i  W.  K.  Mci,  potem  wszej 
koronie,  nawet  i  wszystkiemu  świata  oświadczamy  się,  że  jeśli  co 
pretekstu  niemyślnego  przypadnie,  nie  z  nas  się  to  stanie,  którzy 
byliśmy  po  te  czasy  i  być  chcemy,  ile  z  nas  być  może,  patienth- 
stmt.  ^)  Podaliśmy  byli  w  pośrodek  koła  naszego  proces,  którego 


1)  Załogi.  2)  z  takim  skutkiem.  3)  zabawiani.  4)  przykład.  5)  naj- 
cierpliwsi. 

ir 
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namowa  od  wszech  województw  jest  nam  zlecona,  konfederacji  wy- 
żej omienionej  egzekwowania,  którzy  iż  na  tym  schyłku  sejmowym 
jako  i  inne  egzorbitancye  i  postulała  z  województw  do  skutku  nie 
przywiedzione,  aby  nam  to  fraudi  ^)  napotóm  nie  było,  z  tćm  się 
W.  R.  Mci  opowiadamy,  żeśmy  tego  nie  pneglądali,  co  do  isz- 
czenia nam  w  t^j  mierze  od  W.  K.  Mci  należy  i  należeć  ma. 

Radzibyśmy  lóż  byli  podaniu  Ich  Mciów  P.  P.  Rad  naszych 
Mciwycb  Panów  i  starszych  braci,  na  piśmie  nam  podanemu  dogo- 
dzili w  rzeczach  bardzo  ważnych  i  Rzpltej  potrzebnych,  lecz  iż  do- 
piero dziś  na  dokończeniu  w  tych  dwu  albo  trzech  godzinach  sq 
wniesione,  na  których  deliberując  Ich  Mc  trawić  raczyli  czas  nie- 
małjr,  ktemu  że  są  niektóre  rzeczy  już  pierwiój  w  prawiech  opisane^ 
jako  około  urzędowych  władz,  około  kwarty,  cudzoziemców,  pie- 
częci koronnój,  mieszkania  przy  W.  E.  Mc!  Deputatów  Senator- 
skich i  inne,  wolemy  na  ten  czas  przy  dawnóm  prawie  zostawać, 
niż  nierozmyślnie  czćm  nowóm  onego  poprawować. 

Odjeżdżamy  jednak  tej  Rzpltej  obroną  zewnętrzną  obnażonój, 
która  nie  rzekąc  najazdowi,  jakiemu  od['postronnych  narodów  nija- 
ko wytrzymać  by  nie  mogła;  ale,  a  to  i  od  podłego  motłochu, 
który  impune  ^  w  państwach  W.  K.  Mci  grassatur,  ^  nie  jest 
bezpieczna.  I  z  drugiej  strony  snadź  Ryżanie  rzucają  się  na  zamki 
W.  K.  Mci  Blokhaus  jakiś  nowy,  pierwszy  zburzywszy,  i  laternię  so- 
bie budując,  a  port  eł  dominium  maris  *)  W.  K.  Mci  odejmując. 
Co  my  wszystko  na  W.  K.  Mć,  jako  na  Pana  i  głowę  naszą  wkła- 
dając, prosimy  uniżenie  abyś  do  sejmu  drugiego,  który  sam  tylko 
istis  malis  pro  remedio  ^)  być  rozumiemy,  w  opatrzności  swej 
Pańskiój  to  mieć  raczysz,  jakoby  ztąd  Rzplta  żadnego  detrymentu 
nie  odnosiła. 


1)  Na  złe.  2)  bezkarnie.  3)  się  sroży.  i)  panowanie  nad  morzem. 
5)  na  te  rany  lekarstwem. 


XIV. 


Ezeoz  do  EjTóla  J.  Mci  od  Ich  Hci  Fanów  Posłów  Wielko- 
polskich przez  F.  Świ§tosZawa  Orzelskiego  z  Orla,  Badzie- 
jowskiego  Starostę,  czyniona  w  Malborga  dnia  13  sierpnia 

E.  F.  1693. 

Najjaśniejszy  Mciwy  Królu  Panie  nasz!  Ich  Mć  P.  P.  Rady, 
Urzędnicy  i  Rycerstwo  wszystko  województwa  Poznańskiego  i  Ka- 
liskiego, W.  K.  Mci  naszemu  Mciwemu  Panu,  przez  nas  uniżone  słu- 
żby swe  i  wierną  poddaność  zalecają,  któny  wiedząc  od  Pana  Po- 
sła W.  K.  Mci  o  dobrom  zdrowiu  i  fortunnćm  powodzeniu  W.  K. 
Mci,  jak  na  sejmiku  się  cieszyli,  tak  i  teraz  wielce  cieszą  gratu- 
lando,  ^)  z  serca  życząc,  aby  nie  tylko  successus,  ^  ale  i  po- 
myślenia wszelkie  W.  K.  Mci  tak  szcząśliwie  prowadzone  były, 
jakoby  z  nich  rozmnożenie  chwały  Bożój,  sława  W.  K.  Mci  i  do- 
bro nie  tylko  tój  naszej,  ale  i  wszystkiój  chrześcijańskiój  Rzptćj  na 
lata  niezamierzone  się  krzewiło.  Którym  żeś  W.  K.  Mć  sejmik  do 
Śrzody  z  sejmu  blisko  przeszłego  spożyć  raczył,  bardzo  zań  dziękują, 
bacząc  do  utarcia  i  do  uspokojenia  neczy  niektórych  sejmowych, 
zatrudnionych  zawspólnćm  tych  to  obywatelów  porozumieniem,  le- 
psze nad  to  remedium  ^)  znalezione  być  nie  mogło.  Na  tym  tedy 
sejmiku,  uważając  rzeczy  niektóre  wszystką  Rzpltę.  niektóre  te  tylko 


1)  Winszując.  2)  przedsięwzięcia.  8)  lekarstwo. 
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województwa  zachodzące,  a  przytćm  i  te  któreś  W.  K.  Mć  propo- 
nować i  podać  raczył,  przez  nas  z  pośrodka  siebie  posłanych,  to 
wszystko  W.  K.  Mci  oznajmują.  Którzy  życzyliby  sobie  z  Pany  ko- 
legami drugiemi,  w  tym  poczcie  jakeśmy  są  wysłani,  to  odprawić. 
Lecz  iż  się  czas  dłuży,  a  Ich  Mć  prze  pewne  potrzeby  swe  przy- 
być nie  mogli,  my  pro  ea  fide,  ^)  jako  nam  to  zlecono,  wszystko 
to  W.  K.  Mci  naszema  Mciwemu  Panu  donosimy. 

Naprzód  w  jakiój  sprawie  koronę  tę  Panem  i  głową  naszą  bę- 
dąc zostawować  raczysz,  nie  tylko  my,  których  len  objazd  najbar- 
dzićj  obchodzi,  ale  świat  pono  wszystek  widzi.  Bo  tak  długo,  tak 
odległo,  za  oceanem  tmmedtate  ^  mieszkającego  Pana  żadne  pań- 
stwo z  trudnaby  bez  upadku  swego  ścierpieć  nie  mogło.  A  cóż  ta 
Rzplta  w  okół  prawie  niewiernym  pogaństwem  i  nieprzyjaznem  chrze- 
ścijaństwem otoczona.  Poganinowi  który  pakt  i  przysiąg  według 
okazyi  a  potrzeby  swej  tylko  dodzierżywa  i  żaden  inaczej  nie  urósł, 
dufać  próżno.  W  chrześcijaństwie  o  granicę  z  nami  aemulus  ^ 
W.  K.  Mci,  który  się  na  pomazańca  Bożego  targać  się  śmiał  i  z 
tytułów  własnych  W.  K.  Mci  się  nie  wyzuł,  z  domu  co  możniej- 
szego  zostawa,'  na  co  wszystko  obrony  gruntownój  niemasz.  Na  po- 
graniczu straż  raczój  niż  wojsko.  Ruszenie  wojenne  samej  tylko  oso- 
bie W.  K.  Mci  Pana  zwierzchniego  powierzone,  a  żołdem  na  ha- 
sty nieodkupne,  bardziój  straszne  niż  skuteczne.  Ratunku  tóż  pospo- 
litego, po  województwach  teraz  złożonego,  większa  część  niemal  przy 
W.  R.  Mci  zostać  się  ma.  Zewnątrz  za  się  sprawiedliwość  wątła, 
rząd  nijaki,  owćj  część  przedniejsza  z  W.  K.  Mcią  upływa.  Sądo- 
wych osób  Senatorskich,  także  i  urzędników  koronnych,  gdy  który 
fatis  *)  ustąpi,  miejsca  i  juryzdykcye  ustaną,  a  trybunał  dictato- 
ria  potestate  *)  onerowan.  Ona  impossibilitas  *)  odsądzania 
spraw,  po  większej  części  z  królewskiego  sądu  wzięta,  a  nań  wło- 
żona, znowu  się  wraca.   Rządu  domowego,   acz  zawsze  ale  sejmu 


1)  W  Idj  wierze.  2) bezpośrednio.  3)  spółzawodnik.  4)  złego  świata. 
5)  dyktatorską  władzą.  6}  niemożność. 
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blisko  przesdego  napatrzycieś  się  W.  E.  Mć  raczył,  z  którego  się 
miara  bierze,  jaka  w  niebytności  W.  K.  Mci  ludziom  swawolnym, 
jako  to  w  stanie  szlacheckim  bez  sprawiedliwości  i  rządu  będącym, 
równym,  ad  neąuitiam  fenestra  ^)  otworzona. 

To  in  eutn  finem  ^)  W.  K.  Mci  od  braci  naszej  przekłada 
się,  abyś  tantam  pericuŁorum  molem  ^  uważając,  serce  i  litość 
Króla  chrześcijańskiego  ku  nam  mając,  tę  swą  zawziętą  drogę  jako 
najbardziej  ukracaó  raczył.  Przodek  i  naddziad  W.  K.  Mci  Król 
Jagiełło,  z  umiłowania  narodu  Polskiego^  jemu,  sam  siebie,  ród, 
familią,  państwa  nawet  i  sumienie  zwienył,  któremu  jako  ten  kre- 
dytu dotrzymał,  sam  doznał,  będąc  między  cooetos  ^)  pnednim 
i  wielkim  a  szczęśliwym  Erólem,  i  potomstwo  jego  dalej  niż  dwie- 
ście lat  per  liberas  elecłiones  continue  ^)  nam  panujące,  a  z^domy 
wszystkiemi  przedniejszemi  w  chrześcijaństwie  skrewnione.  Tegoż 
błogosławieństwa  Pańskiego  i  W.  K.  Mci  tymże  stopniem  idąc, 
racz  się  spodziewać.  To  uważając,  żeś  takiego  narodu  Królem,  któ- 
ry od  wielu  co  możniejszych  Królestw  okolony,  zawsze  swą  wła- 
sną mocą  wszystkie  ich  impetus  ^)  skracał  i  dotychczas  z  łaski 
Bożej,  nienachylony  stoi.  Proźba  jest  tedy  wszech  nas  do  W.  K. 
Mci  uniżona,  abyś  memor  pactorum  conventorum  "^  będąc,  re$ 
polonieas  fverba  są  formaliaj  non  negligendo^  ^)  szczęśliwie  i 
jako  najprędzej  z  tój  drogi  wrócić  się  do  nas  raczył,  w  czóm  nie 
co  innego  ludzi  tam  potrwożyło  tak  bardzo,  jedno  to,  że  na  sejmiku 
tym  ani  od  Ich  Mciów  P.  P.  Rad,  ani  od  P.  P.  Posłów  swych 
assekuracyi  sejmowej  od  W.  K.  Mci  stanom  koronnym  danój,  wi- 
dzieć nie  mogli. 

O  konstytucyach  sejmu  blisko  przeszłego,  takową  obywatele 
Wielkopolscy  deliberacyą  mieli,  iż  nie  swego  czasu,  bo  aż  po  pe- 
riodzie sejmowym,  i  nie  swoim  porządkiem,  i  przeciwko  prawom  da- 


1)  Do  niegodziwości  okno.  2)  w  tym  celu.  3)  taki  ogrom  niebez- 
pieczeństw. 4)  spółczesnemi.  5)  przez  wolne  elekcye  wciąż.  6)  zapędy. 
7)  pomny  na  pakta  konwenta.  8)  spraw  Polskich  nie  zaniedbując. 
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wnym  pisane,  acz  do  podlefi^ania  im,  nie  ważne  być  bracia  nasi  ro- 
zumieją. Jednak  rzeczy  niektóre  pod  ten  czas  niebezpieczny  potrze- 
bne w  nich  upatrując,  także  skandalu  szkodliwego  ustaw  sejmowych 
porywcze  i  osóbkami  psowania  się  strzegąc,  solenniter  ^)  się  W. 
K.  Mci  opowiadają,  że  nie  dłużój  tylko  do  sejmu  koronnego  blisko 
przyszłego  vigorem  ^)  im  przyznawają,  na  nim  naprawę  albo  znie- 
sienie niezgodnych  z  prawem  cale  sobie  zachowując. 

O  części  Inflanckiej  ziemie,  którą  Estonyą  zowią,  jako  nie 
wątpią  wszyscy  że  W.  K.  Mć  to  jakowym  sposobem  koronie  na- 
leży w  pamięci  i  w  wiadomości  swój  mieć  raczysz,  tak  z  pilnością 
wielką  proszą,  abyś  W.  K.  Mć  w  tej  drodze  swój  potrafowaó  w 
to  raczył,  jakoby  sprawa  ta  dlużój  korony  nie  zabawiała,  a  ta  zie- 
mia do  jedności  z  nią,  bez  dalszych  zawodów,  przyszła  z  uspokoje- 
niem z  tój  miary  Rzpltej. 

O  klejnotach  koronnych  przez  przodki  W.  K.  Mci  a  Pany  na- 
sze z  kosztem  wielkim  nabyte,  acz  Ich  Mć  niejaką  sprawę  wzięli, 
jednak  takową  na  którój  się  nie  gruntują.  Tu  proszą  W.  K.  Mć 
jako  napowolniój,  żeby  tak  tu  w  koronie  opatrzone  i  obwarowane 
były,  jakoby  w  nich  Rzplta  także  żadnój  szkody  nie  wzięła. 

Tu  potrzeby  główne  wszystką  Rzpltę  zachodzące  odprawiwszy 
i  też  strony  pogranicza,  przed  W.  K.  Mć  donoszą  z  pilną  swą 
proźbą,  żeby  z  rozkazania  W.  K.  Mci  Instruktorze  celne  dawne  J. 
M.  Pan  Podskarbi  koronny  w  druk  wydać  i  po  komorach  celnych 
publikować  kazał,  tak  żeby  każdy,  tak  postronny,  jako  i  domowy, 
wiele  od  czego  i  płacić  i  wyciągać  ma,  wiedzieć  mógł,  w  czóm 
dotychmiast  zbytnie  łupieztwa  się  dzieją,  na  które  i  postronne 
miasta  przez  pisania  swe,  częste  narzekania  i  skargi  po  sejmikach 
czynią. 

Do  obrony  krajów  Wielkopolskich  in  confinio  et  non  in  cen- 
tro Regni  ^)  leżących,  ten  sposób  Ich  Mć  sobie  należny  naleźli:  od- 
żywając dawną  Ich  Mć  P.  P.  Wojewodów  swych  władzę  et  auto- 


1)  Uroczyście.  2)  moc.  3)  na  pograniczu  a  nie  w  środku  państwa. 
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ritatem  *)  wojenna,  ieby  Ich  Mć  de  immineniibus  periculii  •) 
(koDStytocyi  świeźćj  o  tern  opisanej  nie  burząc)  nas  obwieszczali. 
Przeco  ii  obecnośei  Ich  Mci  w  tych  krajach  potrzeba,  proszą  uni- 
żenie żebyś  W.  K.  Mć  J.  Mci  Pana  Wojewodę  Kaliskiego  z  tćj  drogi 
Szwedzkiój  wypościć  raczył,  gdyż  on  swą  niebytnością  byłby  Rzplt^j 
bardzo  niepraw,  a  w  tćm  niebezpieczeństwie  ojczyźnie  wspólnej 
8alva  conseientia  ')  nie  może  deesse,  ^)  gdyż  powinność  Sena- 
torską i  Wojewódzką  pierwićj  poprzysiężoną  na  się  wziął,  niżby 
był  do  tćj  drogi  przywiedziony. 

Takową  Rzpitę  beatam  ^)  zowią,  w  której  cnota  et  merita  ^) 
odpłatę  mają,  pogotowia  gdy  takowym  ich  powinne  i  zashiżone  sti- 
pendia  ^  płacą.  Między  innemi  J.  M.  Pana  Marszałka  koronnego 
Nadwornego  dzielności  i  zasługi  Rzpltćj  i  przodkom  W.  K.  Mci, 
także  W.  K.  Mci  samemu^  godnie,  wiernie,  przeważnie  i  ustawi- 
cznie oddawane  requirunt  ®)  to,  aby  własny,  powinny,  zasłużony 
dworski  żołd  był  jemu  zapłacony.  Proszą  tedy  Ich  Mć  wszyscy  przy 
(Gaceniu  przed  tą  drogą  wiernych  posług  zawiedzionemu  dworowi 
W.  K.  Mci,  żeby  jemu,  jako  starszemu  dworskiemu  urzędnikowi, 
zapłata  także  służby  J.  Mci  zadzierżana  się  stała. 

Jest  jeszcze  proźba  W.  K.  Mci  za  Panem  Krzysztofem  Zbo- 
rowskim, człowiekiem  familii  wielkićj  i  Rzpltćj  znacznie  zashiżonej, 
który  $alvo  conductu  ^)  jemu  danym>  przez  czas  i  miejsce  jemu 
do  mieszkania  określone,  bardzo  ścieśnionym  być  się  rozumie;  za 
tćm  tam  wyzwoleniem  jego  na  poły  z  niewolą  i  więzieniem  zmie- 
szanćm,  aby  to  tam  tak  ścisłe  opisanie  było  relaksowane. 

Także  za  P.  Piotrem  Szpotem,  przeszłym  Starostą  Piotrkow- 
skim, żeby  od  W.  K.  Mci  po  jego  zniszczenia,  kontentowan  być 
mógł,  gdyż  zamieszki  betlorum  civilium,  ^^)  niczćm  innem  jedno 
amnistyą,  to  jest  nie  tylko  zapomnieniem  krzywd,  ale  i  osób  z  sobą 


1)  Powagę.  2)  o  grożących  niebezpieczeństwach.  3)  sumiennie. 
4)  odbieżeć.  5)  szczęśliwą.  6)  i  zasługi.  7)  nagrody.  8)  wymagają. 
9^  glejtem.  10)  wojen  domowych. 
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zrówDaoiem,  za  otwarciem  jat  jema  i  drugim  przystępii  do  łaski 
W.  K.  Mci,  gninlownie  nskromione  i  i  serc  w;przi|UDe  bywają. 

Tn  już  do  podania  sejmikowego  od  W.  K.  Mci  podanego, 
przystępajcmy,  klóre  to  było,  i  dla  niego  sejmik  len  złożony,  aby 
w  tą  drogę  W.  K,  Mci  podmożenie  siać  się  mogło.  Wprawdzieć 
cinjemy  si^  w  swobodach  swych,  które  jakowe  aą,  sam  W.  K.  Mć 
bądąc  w  t4j  Ripltfj  nie  gościem,  wiedzieć  dobrze  raczysz,  bośmy 
podatkom  żadnym  oprócz  poradloego-,  niepodlegli. 

Hamy  też  pod  tym  czasem  tak  niebezpiecznym,  sami  o  sobie 
radząc  co  z  sob^  czynić,  ratunku  inszego  golowsiego,  nad  wspólne 
do  lego  przyłożenie  nie  mając.  Jednak  chcąc  to  i  W.  K.  Mci  i 
wszemu  światu  pokazać,  że  jako  pnedlćm,  niżeś  Panem  naszym 
został,  a  tóm  więcej  przez  wszystek  czas  regimentu  W.  R.  Hci  przy- 
kładem priodków  swych,  wierność  swa  slatecznieśmy  W.  K.  Uci 
oddawali,  lak  i  w  tej  potrzebie  W.  K.  Mci  wlasnćj,  opuszczać  Pana 
swego  nie  chcemy.  A  do  wrócenia  się  ku  nam  tem  chętniejszy 
ttimułttm  *)  W.  R.  Mci  czyniąc,  a  to  ciężko  sobie  czyniąc  i  po- 
karm jakoby  od  ust  odejmując,  dzielemy  się  z  W.  R.  Mcią,  a  po- 
bór łanowy  od  kmieci  z  łych  obu  województw  Poznańskiego  i  Ka- 
liskiego W.  R.  Hci  naszemu  Mciwemu  Panu  pozwalamy,  który  od 
szafarzów  naszych  będzie  do  skarbu  oddany;  exemplum  °)  drogim 
krajom  z  siebie  podawając,  aby  tymże  sposobem  do  ratunku  tego 
się  miały;  lak  rozumiejąc ,  że  gdy  się  duda  proportione  ^)  do 
tego  przyczynią,  że  summę  w  uniwersale  opisaną  jeśli  nie  przeniosą, 
tedy  wyniosą  pewnie.  Co  jako  nie  wątpimy,  tak  i  prosimy  abyś 
W.  R.  Mć  miłościwie  i  z  łaską  przyjąć  raczył,  będąc  o  nas  tak 
persumut  *),  że  nie  tylko  rzeczą  tą  małą,  ale  i  krwią  swą  służyć 
W,  R.  Mci  sąśmy  gotowi.  A  lu  już  koniec:  W.  R.  Mci  naszemu 
Mciwemu  Pana  wiernie  tego  życzymy,  abyś  w  tę  swą  drogę  za 
przewodem  Boga  Wszechmogącego  tecundit  teli$  et  fauttit  avi- 
bm  *)  jechał,  a  (amtioribus  *)  rychło  się  do  nas  wrócił,  w  czem 

1)  Bodziec,  9)  pnjrkład.  S)  proporcioualaie.  1)  pnekoDany.  9)  pc 

iaglami,  z  pomyślną  wróżlią,  6)  z  pcmyślniejszemi. 
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bądź  tego  W.  Kr.  Mość  pewien,  jeśli  gdyśmy  ciQ  tylko  z  sławy 
znali,  w  rozerwaniu  korony,  z  wielką  ochotą  i  gratulationibus^) 
pnyjątyś  był  od  nas,  że  daleko  wiącćj  gdy  nie  in  spe  ^)  ale  m 
re  ^),  fortunnie,  łaskawie  i  spokojnie,  a  bez  urazu  (nie  dawana  nic 
uszom  J.  K.  Mci)  tak  publice^  jako  prwattm  osób  wszech  nam 
panującego  na  brzegu  koronnym,  et  in  continenti  ^)  wróconego 
ujrzemy;  że  w  ten  czas  tóm  nas  bardziój  ucieszysz,  imeś  bardziej 
doświadczonym  Panem,  a  tćm  więcćj,  gdy  imperio  maris  et  ter- 
rae  auctum  ^)  cię  oglądamy,  przykładem  tym,  gdy  wierna  mał- 
żonka miłego  męża  na  czas  niebytnego,  zwróconego  wita,  abo 
osierocone  dzieci  od  rodziców  swych  odjechano  od  nich  że  na- 
wiedzone bywają,  którym  radościom  i  uciechom  naturalnym  żadna 
przyrównana  być  nie  może;  że  jeźli  nie  większy  na  ten  czas,  tedy 
równy  tym,  doznać  pewnie  po  wszystkiej  koronie  W.K.Mć  raczysz. 


1)  Witaniami.  2)  w  nadziei.  3)  w  rzeczy  samdj.  ^)  na  ląd.    5)  pa- 
nowaniem nad  ziemią  i  morzem  wzbogaconego. 


Orzelski.  Tom  WstępiW.  1 2 


a 


XV. 


Witanie  Króla  J.  M.  od  P.  P.  Ead  i  Bycerstwa,  przez  Pana 
Świętostawa  OrzeUkiego  z  Orla,  Badziejowskiego  Starostę^ 
w  polu  przed  Poznaniem  czynione,  E.  P.  1594,  septembris. 

Mam  za  to  N.  a  Mciwy  Królu  Panie  nasz,  stateczna  chęć  i 
wierna  powolność  Ich  Mciów  Panów  Obywatelów  Wieliiopolslfich, 
jako  doświadczona,  tak  i  panoiętna  jest  W.  K.  Mci,  że  naprzód 
skoro  po  wzięciu  na  regiment  korony  tój  W.  K.  M.  cale  wiary  swej 
oddaniem  tych  tu  krajów  zupelnóm  dodzierżeli  i  przez  czas  ten 
wszystek  panowania  W.  K.  Mci  tejże  stateczności  także  dotrzymy- 
wali. Potćm,  i  po  zawzięciu  drogi  zamorskiej  przez  W.  Kr.  Mć 
poselstwem  onćm  do  Malborku,  prowadzeniem  do  morza,  gratula- 
cyami  do  Szwecyi  posyłanemi  i  tamże  posiłków  wyprawowaniem, 
nawet  świeżo  u  portu  koronnego  przyjmowaniem  to  wszystko  po- 
twierdzili. Aż  o  to  i  tu  chociaż  o  przyjeździe  w  ten  kraj  W.  K. 
Mci  mało  co  przedtćm  wiedziano,  m^ło  się  co  gotowano,  na  oko 
widzisz  W.  K.  Mć,  jaka  gromada  ludzi  stanu  i  kondycyi  wszela- 
kiej dosyć  ludno  i  ozdobno  się  skupiła,  W.  K.  Mci,  jako  Panu 
swemu  się  stawiwszy  i  dziękując  pilnie  za  to  tu  przybycie  i  dawa- 
jąc  znać,  że  są  z  W.  K.  Mci  swego  Mciwego  Pana  kontenci,  a 
wespół  wszyscy,  nie  osóbkami,  ani  pojedynkami,  aby  i  tem  zgodę 
swą  i  jedność  animuszów,  sami  między  sobą  i  ku  W.  Kr.  Mci 
jednakie  serce  pokazali. 

Ci  wszyscy  iż  W.  Kr.  Mć  dobrze  zdrowego  i  po  trudach  i 
drogach  długich  i  niebezpiecznych  przywróconego ,    a    drugiego 
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Królestwa  i  z  niem  imperii  terrae  marisgue  *)  przybyciem  przy- 
mooźonego  widzą,  wielce  się  i  oiewymówDie  cieszą  i  radują,  wie- 
dząc to  i  znając  że  acz  zawsze,  ale  tern  więcej  pod  tą  pogańską 
trwogę,  którą  się  korona  wszystka  zatrzasnęła,  na  W.  K.  Mci  jako 
Panu  i  głowie  naszej  po  Panu  Bogu  wszystko  zależy,  i  pewnie  so- 
bie obiecując,  że  to  niebezpieczeństwo  za  sprawą  Bożą  i  pocbo- 
pem  a  powodeo)  W.  K.  Mci  pospieszno  i  potężno  zniesione  będzie. 
Jakoż  po  te  wszystkie  szczęśliwego  W.  K.  Mci,  królowania  czasy, 
tak  za  bytności,  jako  i  przez  tę  niebytność,  może  się  rzec  praw- 
dziwie, żeś  był  i  jesteś  W.  K.  Mć  domi  paratus  et  foris  intic- 
tu$  ^),  co  jest  pewnym  łaski  Bożej  a  ręki  Jego,  którą  nad  W. 
Er.  Mcią  trzyma,  znakiem,  nie  tylko  z  strony  tego  pomienionego 
szczęścia,  ale  i  z  strony  akcessyi  Królestw  coraz  to  innycb,  bez 
wielkiej  trudności  nabytych.  Za  czóm  P.  Bóg  W.  K.  Mci  Poma- 
zańcowi swemu,  oleju  swego  świętego  na  głowę  przylewa,  a  wszyst- 
kie sprawy  spokojnie  i  fortunnie  darzyć  raczy. 

Które  przypadki  a  powodzenia  upatrując,  a  wiernie  ich  win- 
szując. Ich  Mć  P.  P.  Senatorowie  boku  i  rad  W.  K.  Mci  wierni 
stróżowie  i  jako  serce;  Panowie  Urzędnicy  pilni,  a  powolni  słudzy, 
a  jakoby  ramiona;  to  zacne  a  mężne  Rycerstwo,  jako  ręce  W.  K. 
Mci,  witają  W.  Kr.  Mć  naszego  Mciwego  Pana  całem  sercem, 
życząc  aby  P.  Bóg  tak  jako  zaczął,  wszystkie  sprawy  W.  K.  Mci 
do  końca  fortunnie  raczył  ku  czci,  a  chwale  swej  świętej,  ku  nie- 
śmiertelnej W.  K.  Mci  sławie,  ku  pociesze,  a  bezpieczeństwu  ko- 
rony tćj,  ku  postrachowi  i  potępię  nieprzyjaciół  W.K.M.  i  koronnych. 

A  iż  W.  K.  Mć  do  tego  tu  swego  w  tych  krajach  głównego 
miasta  wjeżdżać  raczysz,  i  tego  od  Pana  Boga  żądają,  abyś  fau- 
sto  pede  et  ominę  ^)  ono  nawiedził,  jeśli  nie  magniflcentiam  ^) 
jaką,  tedy  antiguitatem  ^)  miasta  krajów  tych  uważając.  W  tych 
bowiem  najpierwszy  przodek  W.  K.  Mci,  a  ojciec  korony  najpier- 


1)  Panowania  nad  ziemią  i  morzem.  2)Ldoma  rządny  a  zewnątrz 
niepokonany.  3)  pod  szczęśliwą  wróżbą.  4)  wspaniałość.  5)  staro- 
śyŁność. 
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wićj  zasiadł;  W  łych  się  ufundował;  tu  stolicę  Królewską  zasadził; 
tu  korona  na  głowy  Królów  najpierwić]  kładziona;  w  tych  dwu 
województwach  wielkim  Wielkopolski  tytułem  ozdobionych  (jako 
się  to  z  kronik  i  z  przywilejów  koronnych  znaczy),  Królestwo  to 
założone  i  zawarte  do  nabycia  tak  wielu  wielkich,  a  zacnych  pro- 
wincyj  pochopem  i  przyczyną  było.  Za  czóm  sąśmy  tej  pewnćj  na- 
dzieje, że  W.  K.Mć  i  tę,  którą  na  początku  mowy  swćj  przypomniał 
stateczność  i  wiarę  przodkom  W.  K.  Mci  i  W.  K.  Mci  samemu 
dotrzymywają,  i  tę  to  ozdobę  tych  krajów,  jako  innym  państwom 
swym,  tak  i  onym  i  ich  obywatelom  łaskę  swą  Królewską  poka- 
zowaó  będziesz  raczył,  ozem  serca  ich  skłonne  i  zapalone  ku  sobie 
tóm  bardzićj  pobudzisz  i  zaniecisz,  tak  iż  co  teraz  siowy,  to  potom 
skutkiem  i  rzeczą  wszystko  ziszczą,  cokolwiek  do  dobrego  tak  W. 
K.  Mci,  jako  i  Rzpltćj  potrzebnie  należeć  będzie. 


XVI. 

o  obronie  Tatarskiój,  yotrun  J.  H.  Pana  Starosty  Kadzie- 
jowskiego  na  zjeździe  Śrzedzkim,  1  Października  1594  r. 

Zjazd  abo  sejmik  ten  słusznie  i  powinoie  Kr.  J.  M.  złożyć 
raczył.  Słusznie  że  mu  to  wolno,  bo  jeźli  sejoaów  walnycb  skła- 
dania, i  innycłi  sejmików  ma,  jako  Pan  i  głowa  nasza,  wolność, 
tego  czemu  niema?  Gdyż  to  i  Ksiądz  Arcybiskup  i  W.  Mć  sami 
proprio  motu  ^)  niedawno  czyniliście.  Potoinnie  —  bo  potrzebuje 
za  tak  nagłą  a  wielką  pogańską  zatarga  zaczętą  już  i  w  rychle  je- 
szcze przypadłą.  W  czćm  J.  K.  Mć  czyni  powinności  swój  dosyć 
i  winowan  być  nie  może,  bo  skoro  do  portu  koronnego  z  okrętu 
wysiadł,  nie  zaniechał  napominania  do  gotowości  na  to  niebezpie- 
czeństwo przez  uniwersały  czynić.  Gdy  to  nie  szło,  znowu  o  toż 
na  sejmikach  deputackich  sollicytował,  co  gdy  ani  tam  miejsca  u 
W.  Mciów  miało^  i  teraz  o  to  napomina,  czyniąc  co  mogąc,  a 
ukazując  że  nic  nie  schodzi  na  J.  K.  Mci. 

Raczcież  tedy  W.  M.  uważyć  naprzód  wielkość  ^awh' tmmmen- 
iis  periculi  ^).  a  przytem  jako  mu  zabieżeć  macie.  Sprawa  ta 
przypada  z  nieprzyjacielem  ludnym,  prędkim  do  wojny,  z  natury 
zrodzonym,  u  którego  jednaka  zima  jako  i  lato,  góry  jako  i  doły, 
ziemia  jako  i  woda,  przeprawy  jednakie.  Głodom  i  niewczasom 
żaden  naród  bardziej  nie  przywykł;  bez  wszelakiego  kosztu  wyprawa 


1)  Z  własnego  upodobania.  2)  tak  wielkiego  zagrażającego  niebez- 
pieczeństwa. 

12" 
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jego  wojenna.  Wprawdńeć  nie  nowina  Talarzyn  w  Polsce,  i  bity 
często  bywał,  ale  nowina  taka  przeważność  z  jaką  lak  bezpiecznie 
przez  koronę,  kędy  chciał,  przeszedł,  czego  pożądał  —  dowiódł, 
a  na  ralonek  dmgienni  pogaństwa,  ko  zniszczenia  chrześcijaństwa 
przybył.  Zaczem  i  szkoda  w  pastoszenia  tak  wiele  ziemi  koronnej 
i  wysadzenia  tyla  dasz  ladzkicb,  braci  W.  Mciów  się  siała,  i 
(co  żałośniejsza)  sława  narodu  naszego  obelżona,  która  zwątlała 
była  niedawno  straceniem  Połocka  i  Inflant,  za  się  przewagą  onego 
wielkiego  Króla  Stefana,  odebraniem  tego  obojga  i  wojowaniem 
ziemie  nieprzyjacielskiój,  wskrzeszona:  teraz  a  wszech  narodów 
chrześcijańskich  tu  opfMrohrium  ')  przysda,  jednych  umyślne  do 
pogan  przepuszczenie,  drogich  niepotężność  i  ospałość  naszą  oda- 
wających.  Idzie  tedy  nam  wszem  de  ialute  ^;  idzie  e^  de  gloria 
reeuperaiula  ^.  Temo  złema  zabiegając  wprawdzie  próżno,  bo  co 
się  joż  stało  nie  wróci  się;  tak  też  prędko  i  potężno  tradno.  Ale 
więc  zgoła  zaniechać,  leżeć  i  próżnować,  a  pierwszej  szkody,  a 
z  nią  niesławy  tem  sprośniej  przyczyniać.  Nie  tak  zelżywy  był 
koronie  nagły,  a  niespodziany  pogański  najazd,  jako  wiadomy  pewnie 
odwrót,  jeśli  w  zabieżenia  jemo  zgnośniejemy,  volentesqHe  ^  zgi- 
niemy. Nietakali  tedy  obrona  jakiej  chcemy;  wżdy  jaka  być  może 
dla  Boga  niech  będzie,  gdyż  nie  tylko  taka  naległość,  ale  etiam 
naturae  jus  suadet  ^),  nie  tylko  ludowi,  a  narodowi  tak  zawoła- 
nemu, ale  i  bestyom  niemym,  a  najlichszym,  póki  ich  stawa, 
mścić  się  i  bronić  się. 

A  iż  niektórzy  wnoszą  pewne  dubia  ®)  i  drugie  wnoszone 
l)yć  mogą,  które  defekly  różne  tej  obrony  ukazują.  Tych  wszyst- 
kich krotce  dotknę,  a  onę  shiszuą  i  powinna  być  pokażę.  Naprzód 
u  ważcie  to  W.  M.,  że  możecie  niezły  na  prędce,  będziecieli  chcieli, 
z  łych  województw  dać  ratunek.  Macie  pobór  tak  roczny  gotowy, 
:»'»t  go  w  ręku  szafarskich   kilkadziesiąt   tysięcy.    Przyłożycież  się 


1)  W  poniewierkę.  3)  o  zbawieniu.  3)  i  odzyskaniu  sławy.  4)  sa- 
tniochcąo.  5)  prawo  natury  doradza.  6)  wątpliwości. 
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im,  żołnierza  dostańcie,  przykład  ionym  województwom  uczyńcie, 
aibo  raczej  drugich  naśladujcie,  gdyż  nie  na  to  są  te  pieniądze 
złożone,  aby  leżały,  bo  i  talentu  nie  każe  Pan  Bóg  zalegać,  owszem 
nim  robić,  który  na  cóż  lepszego  obrócon  i  urobion  być  ma,  jako 
na  zatrzymanie  bezpieczeństwa,  praw,  swobód,  sławy,  majętności, 
żon,  dziatek  Pana  i  nas  wszech.  Nie  na  to  też,  aby  go  komu  roz- 
dano, jako  jedno  peculium,  ale  na  to  abyście  W.  M.  w  domach 
swych  za  obrooą  z  nich  bezpiecznie  siedzieli.  Mówić  mogą  niektó- 
rzy, że  za  obroną  pod  niebytność  tylko  Kr.  J.  M.  pobór  ten  zło- 
żon;  teraz  iż  Pana  szczęśliwie  przywróconego  mamy,  że  on  nas 
bronić  ma  i  powinien^  a  pobór  niech  inszej  potrzeby  czeka.  Toż 
śmieszna  że  się  nam  tego,  co  bez  R.  J.  Mci,  to  za  niego  czynić 
i  bronić  i  jego  i  siebie  niema  godzić.  Toć  tedy  iż  prawa,  ęądy 
w  jego  niebytność  szły,  teraz  iść  nie  mają?  I  pokój,  rząd  przed 
jego  wróceniem  zachowany,  po  wróceniu  w  nierząd  i  niepokój 
obrócony  być  ma?  które  absurdum  ^)  dyskursu  nie  potnebiye, 
gdyż  rządniój  wszystko  przy  głowie,  niż  bez  głowy  bywa  i  być 
ma. 

Winien  ci  nam  Kr.  J.  M.  obronę,  są  prawa  o  tem  pisane: 
ale  nie  sam.  Są  prawa  jeszcze  Ludwikowe,  Jagiełłowe  i  potem 
Królów  innych,  że  szlachta  sumptibus  et  cervictbu$  sui$  ^  po- 
winna nieprzyjaciela  od  korony  odrażać,  jakoż  to  jest  rzemiosło 
szlacheckich  i  rycerskich  ludzi  własne,  nie  gnuśnieć  ale  wojować. 

A  Król  z  szlachtą  i  zgoła  wszystką  Rzpltą  są  to  correlatwa  ^, 
jako  głowa  z  swemi  członkami  w  jednóm  ciele  rozrywane  być  nie 
mogą  i  spoinie  ojficia  ^)  swe  sprawują.  Winien  on,  wioni  i  my. 
Sama  tćż  impossibilitas  ^)  onego  iż  wszystkiej  i  całój  obronić 
sam  podołać  nie  może,  wymówi,  bo  intratę  jego  z  kwarty  sta  ty- 
sięcy spełoa  nie  wynoszącej  mierząc,  restat  ®)  jemu  trzykroć  wię- 
cej. Tego  połowice  niema,  bo  mu  wedle  opisania  praw  komu  chce^ 


1)  Niedorzeczność.   2)  swym  kosztem   i   piersią.  3)  nawzajem  się 
spełniające.  4)  funkcye.  5)  niemożność.  6)  pozostaje. 
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zwłaszcza  bene  meritis  ^)  ręką  otwart<)  łaskę  z  swych  prowentów 
pokazowaó.  Tegoż  jego  wychowanie  i  Królowśj,  legacyi,  odprawy, 
Postów  obcych  podejmowania,  i  innych  rozchodów  powinnych  co 
niemiara.  A  iż  w  tych  rozchodziech  zawija  się  nierząd,  nie  jest  to 
vUium  ^)  Rzpltej  i  niewinna  przeto  zginąć.  Snadniej  to  na  sejmie 
będzie  osobie  Pańskiój  naprawić,  niż  dla  tego  wszystko  opnścić. 
Jeśliż  on  tedy  obronić  nas  nie  może,  a  my  nie  będziemy  chcieli 
ani  jego,  ani  siebie^  siedliśmy^  actum  de  nobis  ^),  nie  stanie  za 
nasze,  gdy  tak  na  się  składać  będziemy. 

Potrząsywają  drudzy,  aby  się  to  województwa  wojennym  spo- 
sobem ruszyły,  abo  się  okazywały,  która  powinność  rerera  *) 
jest  ich  własnością.  Lecz  iż  ruszenie  takowe  jest  firmamentum  et 
robur  ^)  Królestwa,  opatrzyły  to  prawa  szeroce,  że  nie  może  być 
jedno  na  sejmie  stanowione,  ani  dwojone  abo  rozrywane,  przeto  i  tu 
próżno  o  nićm  mówić,  jako  i  o  okazowaniu,  którego  jest  źródłem, 
i  więcej  by  na  postrach  było  i  szkodę  ludzką,  niż  na  jaki  pyzy- 
teczny  effekt.  ^a  co  praesentissimum  remedium  ®),  żeby  J.K.Mć 
sejm  do  tego,  co  prędzśj  złożył,  dla  uchwały  tt^j,  będzieli  jój  po- 
trzeba. 

Więc  i  ten  pobór  (mówią  tak  drudzy)  na  sejmie  od  wszech 
wspólnie,  a  nie  osóbkami  miał  być  stanowiony.  Co  pewnie  tak  jest, 
jedno  że  pobór  ten,  o  który  gra  idzie,  bez  sejmuśmy  uchwalili  i 
wydali,  i  na  obronę  devovimu8^^  tylko  o  szaf unek  się  rozchodzi, 
który  nie  nowina  było  i  za  przodków  naszych  i  za  nas  zosobna  sta- 
nowić. A  iż  drudzy  utyskują,  że  sejm  walny  przez  Kr.  J.  M.  nie 
jest  zrazu  złożon,  słusznie  z  jednej  strony  czynią,  ale  z  drugiój 
coby  to  było  czasu  wzięło,  niżby  litterae  deliberałoriae  ®)  przez 
K.  J.  Mci  po  wszech  prowincyach  koronnych  do  Ich  Mć  P.  P. 
Rad,    około  złożenia  sejmu  wyszły  i  responsy  wróciły  się  —  kilka 


1)  Zasłużonym.  2)  wada.  3)  już  będzie  po  nas.  4)  zaiste.  5)  pod- 
walina i  opora.  6)  najlepszy  środełi.  7)  poświęcili.  8)  listy  zapo- 
wiednie. 


m 
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niedziel  czasu.  Zgodziliby  się  na  miejsce,  albo  nie.  Jakoż  w  tą 
trwogą  Ruś  do  Lublina,  Mali  Polacy  do  Krakowa  pewnie  by  go 
pociągnęli.  Alić  znowu  deliberacya.  Po  zgodzeniu  na  to,  listów 
sejmowych  rozesłanie,  sejmików  powiatowych  przed  czasem  dwie 
niedziele  złożenie:  więc  główne  sejmiki.  Potom  sejm  walny.  Ten  się 
aż  w  sześć  niedziel  odprawuje.  Patrzcież  Wasza  Mość,  jaka 
zwłoka! 

Dokładają  jeszcze  że  nas  tu  trocha  i  nie  wczas  uniwersały 
Króla  J.  Mości  publikowano.  Aleć  nigdy  wszyscy  na  zjeździech 
nie  bywają,  a  przypowieść  stara:  absentes  eareant  ^).  Wiedział 
każdy  o  tym  zjeździe  i  z  publikacyi  i  z  sądów.  A  tśż  konstytucya 
o  dwuniedzielnćj  publikacyi  na  sejmiki  się  one  ściąga,  co  pned 
sejmem  bywają,  nie  na  zjazdy,  jako  ten  jest,  różne  od  owych. 
Ścięczają  to  niektórzy  twierdząc,  że  te  pobory  małe  są  na  obro- 
nę, a  drugie  województwa  ich  nie  dają,  w  czem  wielka  nierów- 
ność. Na  to  odpowiedź:  trocha  ku  trosze,  gdy  się  złoży,  bywa 
siła.  Złożyły  insze  województwa  krom  tych  tu  a  Kujawskich,  ale 
i  te  za  drugiemi  iść  deklarowały  się.  Przeto  na  chęci  i  ochocie 
naszćj,  gdzie  nie  zejdzie,  nie  będzie  schodziło  i  na  drugich  pe- 
wnie, także  do  dobrego  wspólnej  ojczyzny  chętnych.  Ależ  gdy  u  kogo 
zagore;  nie  czeka  ratunku  sług.  poddanych,  sąsiad,  sam  się  do 
ognia  rzuci  gasząc  jako  może,  i  gdy  się  kto  broni,  czyni  to 
obiema  rękoma,  niemali  obu,  więc  jedną,  nie  stawali  i  tćj  tedy  i 
ramiony  i  głową  i  innemi  członkami.  Obawiać  się  też  nie  trzeba 
jakićj  ztąd  sekwelle,  ani  wolności  naruszenia.  A  jeśli  się  teraz 
dopiero  tego  strzeżecie,  tedybyście  już  dawno  zniewolili,  bo  i 
przodkowie  W.  M.  i  W.  M.  za  potrzebą,  a  wolą  swą  tern  się 
ratować  zwykli  i  teraz  to  jest  na  dobrej  woli  W.  Mciów. 

Już  tedy  nihil  restat  *)  co  by  wątpliwość  w  W.  Mciach 
czynić  miało;  aby  to  co  się  na  co  złożyło,    tamże   obrócone  być 


1)  Nieobecni  sami  sobie  szkodzą   2)  nic  nie  pozostaje. 
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nie  miało,  to  jest  na  obwarowanie   bezpieczeństwa  wszech   Wasz 
Mości. 

Idzie  o  to  jeszcze,  gdyż  sentencje  W.  Mościów  w  tem 
vartant  ^),  jeśli  żołnierz  ztąd  wyprawion,  czyli  te  pieniądze  do 
skarbu  Króla  Jego  Mości  obrócone  być  mają.  Ten  pierwszy  spo  - 
sób  byłby  commodior  ^),  z  wielu  przyczyn  dla  podziału  Naszyń- 
ców(?)  do  tej  służby,  i  dla  pewności  jej.  Lecz  że  siQ  nikt  nie 
odzywa  coby  tej  służby  pragnął,  i  ta  wyprawa  nie  byłaby  tak  pre^dka 
jako  potrzeba,  sama  rychły  ratunek  wyciąga:  przyjdzie  już  nieba- 
wiąc  Królowi  Jego  Mości  któregoście  wierze  gardła,  majętności, 
prawa,  poczciwości  swe  powierzyli  i  obronę  i  tę  trochę  pienię- 
dzy powierzyć,  a  P.P.  szafarze  nasi  pneszli  żeby  o  tem  zawia- 
domili. Snadnieć  tam  po  graniczu  o  wyprawę  ludzi  lekkich,  jakich 
na  tego  nieprzyjaciela  potrzeba. 

Wątpiłliby  kto  o  wydawaniu  tych  pieniędzy  na  to,  na  co  się 
dawają,  musiałby  i  potom  o  wszystkićm  zwątpić,  a  ledwie  czemu 
zdufać;  zwłaszcza,  że  Król  J.  Mość  na  tóm  miejscu  jest,  które 
jest  na  szparze  i  stolicą  koronną  i  pograniczu  temu,  zkąd  się  nie* 
bezpieczeństwa  trzeba  spodziewać  przyległe;  o  którćj  osoby  zdro- 
wie, jako  o  wszystkićj  korony  idzie  na  tenczas. 

Jakie  ićż  eflfeiity  wydawania  poborów  porządne  brały,  do- 
znaliśmy świeżo  tego,  doznał  i  świat  wszystek,  po  którym  się 
sława  nasza  rozniosła,  gdy  za  nie  tyran  on  możny  i  straszny 
Moskiewsiii  uskromiony  i  zwojowany,  to  co  niesłusznie  był  wziął 
koronie  powrócić  musiał,  i  przeszłego  interregnum  tem  korona 
zatrzymana,  z  wielką  także  sławą  od  nieprzyjaciół  była  vindicata^)^ 
bo  żołnierzom  onym  veteranu  et  mctorihm  ^)  ztąd  nervu$  ^), 
ztąd  zapłata  się  stała. 

Zawieram   tedy   i   mowę   swą    i    konkluzyą    W.    Mościów, 


1)  Się  różnią.  2)  dogodniejszy.  3)  wyswobodzona.  4)  weteranom  i 
zwycięzcom.  5)  pieniądz. 


# 
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która  Da  zgodzie  W.  Mościów  Dależy,  pilnie  żądając,  abyście 
W.  Mość  to  co  powiDDOŚó,  co  potrzeba,  co  sama  natura  regui- 
rit  *),  czynili,  a  ztąd  rehm  infectis  *)  nie  odjeżdżając  tą  obronę 
W.  Mościów  samych  pro  ans  et  foch  ^)  w  imię  Pańskie 
zawarli. 


1)  Wymaga.  [2)  spraw   nie  ukończywszy.   3)  za  progi  i  ogniska 
domowe. 


-■■.Vi 


XVII. 


o  wojnie  Tureckićj  i  innych  potrzebach  votnm  J.  M.  Pana 
Starosty  Radziejowskiego  na  Śrzedzkim  sejmiku,  10  stycznia 

R.  P.  1696. 

Przednie  i  główniejsze  podanie  jest  J.  K.  M.  na  ten  sejmik 
bezpieczeństwa  koronnego  obmyśliwanie.  które  słowo  jako  jest 
chwalne  i  ze  wszech  najpotrzebniejsze,  tak  generalne  i  do  opatnenia 
zupełnego  należne.  Jest  zewnętrzne  i  powierzchne.  To  bez  owego 
stać  nie  może,  jako  i  dom  zewnątrz  slaby,  by  najozdobniejszy 
zwierzchu,  upaść  musi.  I  lekarz  jeśli  zewnątrz  nie  lecząc  pacienta, 
zwierzchu  go  opatruje,  ani  doskonałym  jest,  ani  doskonale  chorego 
uzdrowi.  Frustra  autem  sunt  arma  foris,  nisi  est  cotmlium 
domi  *). 

Wewnętrzne  jest  dwojakie:  jedno  miedzy  osobami  w  obec, 
drugie  między  stany.  Pierwsze  względem  religii  chrześcijańskiej, 
w  którćj  pokój  przez  nas  wszech  na  wieki  i  przez  Króla  J.  M. 
poprzysiężony  targa  się.  Rzucono  się  nań  w  mieściech  głównych, 
naprzód  w  Krakowie  przez  miecz  i  ogień  przy  Króla  J.  M.  oczu, 
potom  w  Wilnie,  więc  w  Rydze,  a  oto  teraz  w  Pruskich  mie- 
ściech. Już  i  Poznań  od  tumultów  ustawicznych  z  tćjże  miary  nie- 
wolen.  Jużci  się  i  w  imionach  szlacheckich  ten  pożar  zatlił,  bo 
kościoły   dziedziczne   odejmować  chcą,  pogrzebów  w  nich  dziedzi- 


1)  Darmo  wojować  z  nieprzyjaciółmi,  gdy  doma  ładu  nie  ma. 
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com  bronie,  ale  jeszcze  sią  nie  szerzy,  ażby  miasta  pierwiij  znie- 
woloDO.  I  toć  oppressya,  że  i  kancellarya  koronna,  nie  pewny oo, 
ale  wszem  osobom  należna,  z  tćj  miary  pieczęci  odmawia  do  po- 
zwów sejmowych,  kto  ich  żąda  przyłożenia.  Na  to  jest  pewne  i 
bezsporne  lekarstwo  w  paktach  K.  J.  Mości  zawarte,  w  których 
mianowicie  proces  i  egzekucyą  konfederacyi  ąuam  primum  ') 
u  stanów  otrzymać  przysiągł.  Jednak  przez  te  osiem  lat  panowania 
jego  nie  tylko  się  to  nie  stało,  ale  m  contrarium  ^)  wszystko 
się  dzieje.  Znać  to  i  w  konferowaniu  urzędów  i  dygnitarstw,  które 
iwersae  religionis  a  Romana  ^  osobom  dane>  we  wszystkim 
Senacie  koronnym,  na  jednymby  palcu  zliczył,  i  nieupatrując  (jako 
wedle  praw  i  zwyczajów  bywało)  godności  ani  zasług,  tylko  jakiej 
kto  religii.  A  tóż  widziemy  jako  Bóg  błogosławi.  Jest  i  drugie, 
aby  o  kościoły  miast  Pruskich,  jako  jednego  znacznego  członka 
w  Rzpltój  w  konfederacyi  omianowanego>  w  religii  Augsburgskiej 
od  Królów  Ich  M.  utwierdzonego,  kognicya  i  sąd  nie  na  pry- 
watnym sądzie  zadwornym,  ale  na  sejmie  per  decisionem  ordt- 
num  regni  *)  działa  się,  gdyż  to  afficit  ^)  samą  konfederacyą,  to 
powszechne  prawo  około  niekarania  o  odmianę  w  kościelecb  i  około 
nuUitatem  ®)  processów  sądowych  z  tój  miary  urosły cb,  czemu 
jeśli  się  nie'  zabieży,  rebellia  ich  uróść  może  cięższa  na  nas  niż 
pogan,  co  to  niemi  straszą.  A  też  kto  przy  ciele^  a  majętności  i 
smonieniu  równego  sobie  brata  hołdować  chce,  cięższy  jest>  niż  po- 
ganin, który   na  samom   zwierzchownem  zniewoleniu  przestawa. 

Wtóre  domowe  między  stany  jest  dwojakie:  jedno  między 
Królem  Panem  naszym,  a  nami,  względem  Estonyi  w  Inflanciech 
przez  Posły  J.  K.  M.  na  elekcyi  poprzysiężon^j  in  pacta  con^ 
venta  włożonej,  do  przyjścia  sukcessyi  Królestwa  Szwedzkiego  na 
K.  J.  M.  odłożonćj  i  konstytucyą  około  Inflant  utwierdzonej;  co 
wszystko  iż  już  swój  effekt  wzięło,  a  Król  J.  Mć  obojgu  temu  Kró- 


1)  Jak  najrychlej.  2)  przeciwnie.  3)  nienależącym  do  Rzymskiego 
wyznania.  4)  za  wyrokiem  stanów  koronnych.  5)  dotyka.  6)  unieważnie- 
nia. 

Orzelski.  Tom  Wstępny.  i  3 
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.lastwujpraMSl  '),  jest  fkon  dnUi  juri$  ^/  Jdto  pierwsze,  ie  ooa 
do  kOFeny  ;pny wrócona  być  ma.  Go  jeśli  by  sią  nie  stało,  nie 
Jest  rzecz  podobna,  aby  nam  P.  Bóg  szczęścić  miał  m  periuriis  ^) 
i. lżejsza  by  pollacya  spustoszenie  świeże,  niż  tój  prowincyi  siła 
krwią  Polską  oblanój  i  niezmiernemi  nakłady  osatój  odjęcie  być 
musiało.  Drugie  jest  między  stanem  duchownym  i  świeckim  de 
n^otiis  temporalibus  *).  To  że  sobą  kontrowersye  wielkie  za- 
ciąga, nie  jest  podobno  do  utarcia  na  tym  sejmie,  ale  osobnego 
rychłego  innego  trzeba  do  tego  samego  aktu  złożenia. 

Jeśli  się  tedy  te  principalia  ^)  uprzątną,  a  zgoda  przywróci, 
dopićroby  jednaką  chęcią  i  siłą  na  spólnego  nieprzyjaciela  powstać. 

O  bezpieczeństwie  tedy  powierzchnem  mówiąc,  na  defen$i- 
tum  et  non  offemwum  bellum  ^)  radził  bych  swym  sposobem. 
W  czóm  naprzód  duo  ecctrema  '^)  upatruję,  jedno  in  defectu  ^ 
tych,  którzy  by  zgoła  o  nijakiej  obronie  radzić  nie  chcieli.  Ci 
jimsieliby  być  za  degeneres  majorum  ^)  poczytani,  nie  pomniąc  na 
swój  rycerski  tytuł,  pussillanimitatem  ^^)  abo  temeritatem  ^^) 
po  sobie  pokazując,  która  to  wtóra,  jako  kiedyś  żydy  na  swe 
prawa  i  wolności  się  oglądające,  w  sobotę  bronić  się  niechcąco, 
i  świeżo  Węgry  także  na  swych  prawiech  w  potykaniu  z  Królem 
swym  o  Turki  zgubiła.  Jest  to  notortum  ^^),  dawał  to  Mahomet 
firobro  ^^)  chrześcijanom,  że  woleli  skarby  swe  pokryć,  niż  się 
Aiemi  bronić,  gdy  je  w  Konstantynopolu  pod  nim  dobytym  znalazł. 
I  o  Polsce  tak  rzec  może,  że  okwitsza  i  ludniejsza  nigdy  jako  te- 
nz  nie  była.  Zbyła  w  części  Pokucia,  zbyła  sławy  u  wszech  na- 
JOdów  zaniedbaniem  swćm  przepuściwszy  do  Węgier  Tatary,  ale 
])ądzieli  także  na  ten  rok  niedbała:  erit  novi$$imu$  error  pejor 
ipriore  **). 


1)  Przełożony  jest.  2)  niewątpliwe.  3)  krzywoprzy^iężcom.  4)  o 
sprawy  doczesne.  5)  główne.  6)  obrontfą  a  niezaczepną  wojnę.  7)  dwie 
ostateczności.  8)  ze  strony.  9)  odrodnych  od  przodków.  10)  tchórzów- 
stwo.  U)  zuchwałość.  13)  wiadomo.  13}  za  zarzut.  U)  i  stanie  się  po- 
śledniejszy błąd  gorszy  aniżeli  pierwszy. 


i- 


Drugie  jest  ejcOeiimi  m  akundaniia  ^):  obalenie  na  koroB^ 
fiioZem  6el/f  Tureici  *),  z  wiek  przyczyn  nam  nieznośne,  bo 
naprzód  przymierze  jest  przez  Kr.  J.  M.  poprzysiężone,  które  i 
pogani  cnotliwi  zwykli  trzymać,  a  tóm  więcej  chrześcijanom  to 
Bóg  przykazał.  Nigdy  krzywoprzysiężcom  nieszczęście:  przykłfeidem 
Władysława,  cnego  mężnego  Króla  Polskiego  i  Węgierskiego  od 
tychże  pogan,  z  takiej  miary  u  Warny  i  z  wojskiem  niezwycięzo* 
nóm  zabitego.  Do  tego  i  przyczyny  nam  sam  ten  poganim  nie  dał, 
mając  sam  z  Cesarzem  do  czynienia,  oprócz  żeby  to  przyczyną  było, 
że  mn  Wołocby  i  Techinią  zwojowano.  Więc  potencya  jego 
tylko,  że  z  Panem  Azyi,  Afryki  i  wielkiej  części  Earopy  z  kilka* 
dziesiąt  Królestw,  samej  Polsce  konkurować  takby  to  było  podobno, 
jakby  jedne  osobę  przeciw  sta  osób  postawić,  a  wygraną  sobie 
obiecywać.  Uchowaj  Boże  na  nas  szwanku;  po  pierwszym  nie  po- 
prawilibyśmy się,  ten  może  do  kikunastu  razów.  Dało  się  to  in- 
nym znać.  1  to  trzeba  pomnieć,  jako  insi  potentaci  z  nim  się  ob- 
chodzą.  Co  pobrał  Genueńczykom?  Co  Wenetom,  Modonę,  Cypr 
etc.  wziąwszy?  Guletę  Hiszpanowi  wielkiemu  monarsze  zburzył  i 
insze  przykrości  wyrządza:  tolerują  to.  Milczeli  i  przodkowie  nasi, 
gdy  im  Wolochy  odjął:  woleli  to  rękawem,  niż  całą  suknią  za- 
tkać. 

Zygmunt  I,  ów  Pater  regum  sui  aevi  ^)  nie  dał  się  na  zła- 
manie przymierza  przeciw  Solimanowi  przywieść,  a  też  mu  Bóg 
błogosławił,  chocia  także  o  Węgierską  ziemię,  tamże  w  Węgrzech 
tychże  przodkowie  z  sobą  czynili,  ba  i  dalej  by  zaszli,  gdy  w 
Wiedniu  zawoje  było  widać.  Tegoż  i  Król  Zygmunt  August  prze- 
strzegał, gdy  Sygiet  tamże  wzięli.  I  Król  J.  M.  Pan  nasz  w  pro- 
pozycyi  swój  tej  wojny  molem  non  urget  *)  mianowiłemi  słowy. 
Niedawno  w  Andrzejowie  ochroniliśmy  tego  ciężaru  na  się  walić, 
na  co  trzeba  pamiętnemi  być.    Przecz  że  nam  tak  bardzo   non 


1)  Ostateczność  w  zbytku.  2)  ciężaru  wojny  Tureckiej.  3)  patry- 
archa  Królów  spółczesnycli.  4)  ciężaru  nie  ściąga. 
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espertum  bellum  '^j  tego  zachciewa?  Jeśli  w  nadzieję  ligi  z  Pany 
cbrześcijańskiemi  się  zawieść  (mającćj),  te  takowe  zawsze  bywały, 
jako  tragedye:  poczćitki  wesołe,  jako  gdy  Jeruzalem  chrześcijanie 
zbuntowani  zgodnie  i  ziemi  Świętćj  dobyli  —  dokonanie  żałosne,  bo 
pospolicie  za  ich  niezgodą  i  nabytych  rzeczy  postradali  i  swych 
ivłasnych  zbywali.  A  teraz  któż  się  z  \ą  ligą  ożywa?  Królowie 
chrześcijańscy  z  sobą  zaszli,  tak  że  to  nie  jest  podobna  im  się  na 
to  zgotować.  Cesarz  J.  M.  o  którego  gra  idzie>  chorągwie  swe 
posłał  Niżowcom,  pod  któremi  pierwiój  Wolochy  zwojowali,  i  ko- 
ronne włości  wojują.  Jeszcze  krew  nasza  z  Rakuzką  pod  Byczyną 
nie  oschła.  Jeszcze  żyw  aemulus  regni^)^  z  tytułu  Królewskiego 
nie  wyzuł  się,  armatus  ^  stoi,  do  Szpitala  Pruskiego  się  odzywa, 
bo  wmawia  temu  by  pomagać,  zań  się  zastawo wać  i  tćm  wszyst- 
tkiem  jemu  to  przyznawać,  co  on  sobie  arroguje.  Trzebaby  się 
obawiać,  aby  nas  to  nie  potkało  co  Sułtana  Egipskiego  nie  bar- 
dzo dawno,  który  niemając  na  Selima  i  jednój  przyczyny,  jedno 
z  Perskim  Królem  Izmaelem  skonfederowany,  od  niego  odwrócił, 
do  siebie  zawiódł  go,  gardła  i  Królestwa  zbył,  a  Pers  z  daleka 
na  jego  calamitatem  ^)  patnał.  Nie  wydzierać  by  się  nam  tedy 
na  to  de,  chocia  na  nas  abo  nasze  potomki  przypaść  potćm  może. 
"Wiadoma  jest  każdemu  śmierć,  wszakże  nikt  się  do  nićj  oślep  nie 
śpieszy.  I  Jozjaszowi  Królowi  Judzkiemu,  gdy  Pan  Bóg  zginienie 
Królestwa  jego  przez  Proroki  opowiedział,  potćm  jemu  pokutują- 
cemu to  błogosławieństwo  podał,  że  on  sam  nie  miał  na  ono  zni- 
szczenie patrzeć.  A  też  nie  szacujmy  judicia  *)  Bożych,  który  i 
Królestwy  i  Królmi  rządzi,  jako  raczój  i  może  koronę  tę  inaczój, 
niż  my  tuszemy  nakierować. 

Oboje  tedy  te  esctrema  ®)  odciąwszy,  ad  media  ')  jako 
bezpieczniój,  tak  i  ostrożniej,  radzę.  Winowajcę  trzeba  patrzyć  który 
jest  Tatanyn,  acz  z  dawna  dziedziczny  nasz  nieprzyjaciel,  ale  więc 


1)  Niedoświadczonej  wojny.  2)  spółza wodnik  Królestwa.  3)  uzbro- 
jony. 4)  klęskę.  5)  sądów.  6)  ostateczności.  7)  do  środka. 
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świeżo  najezdnik  koronny.  Ten  z  hańbą  narodu  naszego  i  szkody 
wielkie  poczynił,  i  z  przewagą  do  Wągier  sią  przedarł  na  skazę 
<5lirześcijaństwa.  Ten  nie  jest  przymierzem  ani  przysięgą  z  koroną 
związany,  nieprzyjaciel  tak  lekki,  że  aperto  Martę  *),  ile  ten  tu 
Perekopski  przyległy,  nigdy  z  nas  nie  tryumfował.  Bo  i  Książe  Li- 
tewskie Witułd  tak  impune  ^)  go  wojował,  że  i  hordy  z  nich  z 
dziećmi  i  z  żonami,  jako  stada  wyganiał,  i  oue  w  Litwie  osadzał, 
który  gdy  się  od  Turków  oderwie,  a  do  obrony  swego  własnego 
rzuci,  wiele  sią  posłuży  chrześcijaństwu,  któremu  dotąd  tego  roku 
dobrze  w  Węgrzech  się  darzyło,  póki  ten  poganin  nie  przybył. 

Na  ten  jego  odtręt  o  sposobie  radząc,  abo  tenK.  J.Mć  abo 
my  obmyślić  powinni.  Ow  nie  jest  tanti^)  i  z  prowentów  swych 
czwartą  część  na  obronę  pozwolił,  i  dział,  prochów,  szpiegów  etc. 
opatrowanie  będąc  powinien,  jeszcze  to  nie  całego  wojska,  a  za- 
tem i  wojny  doskonałej  obmyśliłby.  My  tedy  rausiemy  o  sobie 
radzić  z  J.  K.  Mścią,  nie  kto  inny  o  nas. 

To  obmyśliwanie  jest  trojakie:  abo  wyprawą  wojenną,  abo 
poborem.  Ruszenie,  jeśli  bezprawne,  jak  po  brzytwach  stąpał,  od- 
mieniwszy prawo,  które  je  takiemi  ciężarami  uwikłało,  że  się  zda 
niepodobne.  Ma  to  w  sobie  nie  dzielić  się  od  siebie,  przy  Królu  je 
odprawowaó,  na  sejmie  postanowić,  troje  wici  jedne  po  drugich 
w  6  niedziel  rozsyłać,  więc  się  ściągnąć,  o  granicach  dysputować, 
przez  koronę  idąc  tak  żywność  płacić,  jako  nie  brat,  ale  poganin- 
by  uczynił,  za  granicą  na  hiislę  po  pięć  grzywien  wziąć,  czego 
żadnego  Króla  skarb  niewystarczy;  posłużywszy  jedną  ćwierć  roku, 
znowu  te  grzywny  rejterować.  Niż  oni  ułomni  zeszli,  no$  numeruz 
sumus  ^).  Co  by  to  była  za  włóczęga,  której  by  żaden  kraj  nie 
zniósł?  Bywałoć  to  genus  militiae  absolutum  *)  za  onych  Królów, 
którzy  szlachtą  niewolna,  darmo,  jak  żołnierzem  basowali.  Za  na- 
bytych wolności  bez  żołnierza,  którego  trzeba  za  pieniądze,   nigdy 


1}  W  otwartym  polu.  2)  bezkarnie.  3)  tak  możny  4)  naswieU  jest. 
5)  rodzaj  wojska  jedyny. 

13* 
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ftię  nie  nadawało.  Świadczą  to  Chojnice  źa  Kaziniiiśrza  111,  i  Iłft- 
kowina  za  Jśna  Olbrachta.  W  tern  naszem  załeżeniti  parvi  eit 
operae  pretii  *),  klóregobych  ja  nie  ganił,  gdyby  było  rzedniej- 
sze,  niż  jest  opisane.  Wyprawa  za  sią  jako  rzecz  nowa  i  niedo- 
świadczona, tak  i  niegruntowna.  Więc  i  niepodobna,  bo  pomiar 
uprzedzićby  musiał,  z  uważeniem  jusiae  proportionis  et  guanti- 
tatum  ^)  roi  i  akcydencyi.  Ten  musiałby  być  i  osiadłych  i  pustych 
folwarkowych  roi,  gdyż  i  role  i  łany  są  różne,  co  znać  po  robo- 
tach i  czynszach,  a  folwarków  niż  to  oboje  miejscami  większy 
pożytek.  I  to  tedy  miejsce  mieć  może,  lecz  swego  czasu  i  miejsca. 
Nad  podatek  tedy  poborowy  słuszniejszego  się  subsidium  ^ 
nie  baczy,  bo  zwyczajny  i  za  dobrym  szafunkiem  pożyteczny.  Do- 
mała  tego  świeżo  Litwa  rekuperowaniem  Połocka,  doznały  Inflanty, 
doznała  korona  w  Interregnum  ^)  przeszłe.  Daliśmy  dopiero  na  tęż 
potrzebę  swój  (podatek),  który  bez  wątpienia  w  ręku  jest  Króla  J. 
Mci,  bo  niewydany  na  służebne;  tego  i  serio  napomnieć  według 
ofiarowania  jego,  a  po  15  g.  ss.  pozwolić  na  wyprawę  tu  z  wo- 
jewództw żołnierzów.  Drugie  województwa  żeby  się  tak  zrównały. 
Ż  Litwy  dwojego  poboru  gotowego,  a  z  koroną  zarówno  niewy- 
danego  napomnieć  się.  Do  tego  annaty  zatrzymane,  na  samą  obronę 
prawem  naznaczone.  Więc  okazo warnie  wojenne,  wielki  do  gotowo- 
ści i  czułości  ludzkićj  stimulus^);  nadio  ruszenie  wojenne  z  popra- 
wą go  niejaką  nawet  zachowało.  Kozaki  co  tak  wiele  broją  do  tćj 
kupy  zwabić.  Będą  li  przeciwni,  więc  tę  moc  na  nie  obrócić, 
jako  na  najcięższe  i  wewnętrzne,  a  zdradliwe  nieprzyjacioły.  Po- 
trzebna do  tego  kondycya  według  pakt,  żeby  Kr.  J.  Mość  swym 
sumptem  5  zamków  na  pograniczu  zbudował;  klejnoty  koronne  do 
skarbu  publicznego  podał,  dla  tćjże  potrzeby,  jeśliby  pieniędzy  na 
nie  zkąd  nabywać  przyszło.  Nihilominus  ®)  pomiar  wyżśj  po- 
mieniony   żeby   był  propter   futura    contingeniia  "^  i  napotćm 


1)  Małą  ja  wagę  pokładam.  2)  słusznego  stosunku  i  ilości.    3)  po- 
siłku. 4)  bezkrólewie.  5)  bodziec.  6)j  ednak.  7)  na  przyszłe  wypadki. 
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^ftypadtydi  ^MK^zpieczeństw,  gdyż  tak  w  lot  odpraw  W  się  oie 
ńroże.  -Ńadtó  z  tój  miary  Gesanoiri  Tm-eckiemn,  to  co  korofię 
póthfto  od  łych  jego  bołdowtfików,  jako  sąsiadowi  sprzymierzonema 
ofowiedzieć,  a  jego  ku  nam  cfa^  in  eo  pa$9u  ^)  wyrozumieć,  a 
2  Rzeszą  się  eo  nomine  ^)  skonfederować,  że  gdy  oni  Tafkiem, 
my  Tatary  si^  zabawiemy. 

Go  się  tknie  Gdańszczan  iż  poddani,  a  nie  sąsiedzi  są  ko- 
ronni, nie  mocą  zrato,  ale  prawem  pospolitym,  któremn  podlegli 
z  oiimii  zacząć.  Niech  będą  pozwani  pro  crimine  laesae  Maje- 
^tatiś  *).  Jest  proces  o  tem  opisany.  Dicant  causam  *),  a  przez 
^crutinia  ^)  niewinni  dla  winnych  niech  nie  cierpią,  a  sontes  ^)  ka- 
ranie odnoszą.  Będąli  rebellei  ^,  nie  ncieczeć  to  złe,  lecz  omnia 
prius  rerhis  quam  armis  experiri  dtteU  *) 

I  to  nie  mały  $cnipulu»  ^  zostawa,  abyście  się  W.  H. 
rezolwowali  o  konstytacyach  blisko  pneszlego  sejmn,  które  tylko  do 
lego  nadchodzącego  przyjęliście.  Są  między  niemi  jedne  wieczne, 
jdK)  o  praktykach  i  o  elekcyi  Królewskiej,  o  miejsca  w  Radzie 
Biskupa  Wendeńskiego,  o  pewnych  województw  i  ziem  przypadkach 
w  nich  opisanych.  Dmgie  do  pnyjazda  tylko  J.  Kr.  Mci  trwałe; 
trzecie  które  odmiany,  a  poprawy  niejakiej  potrzebują,  co  aboby  tu, 
abo  jeźli  czasu  nie  stawa,  na  sejmie  przeklusać  i  przebrakować. 

Z  strony  soli  dawna  pnypo wieść,  że  ex  duobus  malis  minus 
^ligendum  ^®).  Złe  jest  drożćj  ją  płacić,  jakoże  się  i  to  dzieje; 
gorzej  nie  mieć  tej  i  przemierać,  abo  wielkiej  drogości  doczekać. 
Zesdoby  się  rewizyą  w  tym  jaką  z  tych  krajów  wyprawić  dla 
obejnenia  żup  Buskich  i  sprawoty  na  potem  W.  M.  około  ceny  jej. 
To  jeszcze  samo  przyczynię,  co  nie  będzie  in  conirotersia  ^*), 
sprawiedliwości  ta  jest  natura,  aby  była  nieodwłoczna,  przez  co  i 
prawo  od  nićj  appellacyą  odjęło.  Per  abusum  ^^  dzieje  się  że  tu 


1)  W  tym  względzie.  2)  na  tdj  zasadzie.  3)  za  zbrodnią  obrazy 
Majestatu.  4)  niech  zdadzą  sprawę  przed  sądem.  5)  głosowanie.  6)  wi- 
nowajcy. 7)  buntownikami.  8)  wypada  wprzód  słów  niż  oręża  w  t6j 
sprawie  próbować.  9)  wątpliwość.  10)  z  dwojga  złego  mniejsze  obrać. 
U)  przez  nikogo  zbijane.  12)  przez  nadużycie. 
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u  nas  od  ziemskiego  sądu  do  miejskiego  nieprzysięglego  i  nie- 
umiejętnego odsyłają;  tam  lada  co  skaża;  od  tego  do  ziemstwa,  tam 
ztqd  na  trybunał  przez  appellacyą  się  odkłada  contra  jus  et  aeąui-- 
tatem  ^).  Niechżeby  przykładem  innych  województw,  ta  u  sądu 
tylko  ziemskiego  była  odprawo wana. 

Także  akty  każdego  dnia  osobne  w  każdej  instancyi  sądach, 
żeby  pisano,  żeby  pod  tą  matnią  jednego  aktu,  kilku  i  kilkunastu 
dni,  ludzie  się  przeciwno  nie  zdawali  i  nie  łowili,  czego  pełno, 
gdyż  się  także  na  Trybunale,  w  sądach  dwornych  i  sejmowych  za- 
chowuje. 

Przyznam  to  Mciwi  Panowie  i  Bracia,  żem  był  przy  dłuższym 
w  swej  mowie,  ale  jako  ja  mniemam  potrzebnej  i  tylko  zwierzchu 
rzeczy  tak  ważnej  dotykającej.  W.  Mciom  będzie  należało  i  z  łaską 
przyjąć  i  według  największego  dowcipu  swego  wszystko  ponderować. 
Ja  z  W.  Mciami  wespół  do  wszystkiego  na  co  się  zgodzicie  przy- 
stąpić gotów.  Oto  proszę  et  obtestor  *),  żebyście  w  tem  wszyst- 
kićm  tak  ostrożni  byli,  jakobyście  ani  niedbalstwem  swem,  ani  prze- 
śladowaniem siebie,  potomstwa  i  wszystkiego  zgoła  wiecznie  nie 
zawiedli. 


1)  Przeciw  prawu  i  sprawiedliwości.  2)  zaklioam. 
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o  processie  konfederacyi,  mowa  do  Króla  J.  M.,  przez  Pana 
Świctoslawa  Orzelskiego  z  Orla,  Starostę  Radziejowskiego 
w  Krakowie,  na  sejmie  waln3rm  miana,  11  marca,  E.  P.  1595. 

Znamy  to  N.  a  Mciwy  Królu  Panie  nasz,  że  jako  wszystkie 
sprawy,  tak  osobliwie  te,  które  wielom  nie  w  smak  idą,  z  przy- 
stojną uczciwością  et  cum  ąuodam  tremore  ^)  mają  być  przed 
Majestat  N.  K.  Mci  przynoszone,  boś  W.  Kr.  Mć  jest  namiestni- 
kiem i  Pomazańcem  Bożym  i  jakoby  śmiertelnym,  abo  ziemskim 
Bogiem.  Ale  i  to  przyznać  musiemy,  że  jest  On  Król  nad  Królmi, 
a  Pan  nieba  i  ziemie,  przed  którym  nic  tajnego  nie  jest,  a  każdy 
bez  braku  osób  odbieżawszy  tu  dostojeństw  i  potencyi  swój,  stanąć 
z  snmieniem  tylko  swem  musi,  które  samo  jego  anteactam  t)i- 
tam  ^  wyświadczy.  Na  co  samo  my  respekt  mając,  tćm  bezpie- 
czniej pned  Majestat  W.  K.  Mci  stawiliśmy  się  i  doległości  swe 
przynieśli,  pewni  będąc,  że  ani  mnie,  który  to  przekładam,  ani  nam 
wszem,  który cb  sercy  i  usty  imieniem  naszem  i  braci  naszój  mówię, 
żadnej  to  inwidyi  nie  poniesie,  gdyż  W.  K.  Mć  i  z  powinności 
swój  winieneś,  i  z  łaski  a  dobroci  wrodzonćj  zwykłeś  benigne  ^) 
wszystkie  przesłuchiwać,  a  tern  więcćj  nas  ukrzywdzone,  którzy 
w  mowie  swej  czterech  rzeczy,  naprzód  powinności  swćj,  potom 
słuszności,  więc  potrzeby,  a  zatćm  prawa  pospolitego  ochraniamy. 


1)  I  z  pewną  bojaźaią.  2)  uprzednie  życie.  3)  łaskawie. 
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A  naprzód  powinność  nasza  jest  ta,  którą  się  na  sumienia 
swe,  na  wszystkie  ozdoby  i  klejnoty  ważniejsze,  także  na  zlecenie 
braci  swych  oglądujemy,  którzy  w  wiela  województwach  antę 
amnia  ^)  na  tym  sejmie  wespół  opatrowanie  powierzchnego  i  ze- 
wnętrznego niebezpieczeństwa  nam  zlecili,  a  we  wszystkich  nie* 
mai  konfidencyą  religionis  ^),  jednym  in  genere  ^),  drugim  spe- 
cialibus  ^)  na  pieczy  mieć  poruczyli.  Go  Urn  zahamowano  być 
nie  może,  żeś  W.  K.  Mość  w  propozycyach  swych  dotknąć  tego 
nie  raczył,  gdyż  dotąd  zawsze  ta  swoboda  stanowi  szlacheckiemn 
flhiżyła,  że  wolność  głosów  w  sprawach  pospolitych  i  nie  mogła 
być  i  nie  była  tłumiona.  Jakoż  już  i  na  tym  sejmie  mimo  pro- 
pozycyą  wiele  rzeczy  przed  W.  K.  Mcią  siQ  odprawowały. 

Których  to  braci  naszych  poruczenia  i  naszego  tu  poshigi 
podjęcia  shiśzność  się  ztąd  znaczy,  że  pokoju  zachowania  w  koro- 
nie życzą,  pokoju  mówię,  który  sam  Pan  a  Zbawiciel  zalecił,  mó- 
wiąc: v>Pax  vobt8;  pacem  meam  do  et  relinguo  vobi$i<  *);  któ- 
rego i  poganie  żądali  onemi  słowy:  pacem  te  poscimus  omnes^)\ 
i  prawo  nasze  koronne,  które  twierdzi  iż  expedit  Reipublieae^ 
ut  subditi  guiete  vivant  '^);  który  i  same  bestye  prawem  natury 
najbardziej  lubią.  Więc  i  bezpieczeństwa  wszystkiój  Rzpltćj  całość 
obmyślić  zlecili,  nie  z  jednój  tylko  strony  ono  upatrując^  a  ogień 
zaniecony  nie  zwierzchu  tylko,  ale  zewnątrz  póki  mocy  nie  zawe- 
zmie  gasząc.  Bo  zgoda  jako  zawsze  potrzebna,  tak  najpotnebniej- 
sza  wtenczas,  gdy  na  spólnego  nieprzyjaciela  nie  siłą  tylko,  alei 
chęcią  jednaką  wziąć  się  przychodzi,  gdyż  to  z  historyi  wiemy,  że 
in  ipso  praeliorum  fewore  ^)  towarzysze  od  towarzyszów,  het- 
mani czasem  ginęli,  gdy  jeden  nad  drugim  zemścić  się  raczej 
wolał,  niż  o  nieprzyjaciela  się  kusić;  Iżejszóm  nie  równo  tego  ro- 
zumiejąc, który  ciało  i  majętność  chce  zhołdować,  niż  tego  co  i  to 


1)  Przedewszystki^m.  2)  religii.  3)  w  ogólnych  wyrazach.  4)  szcze- 
gólnie. 5)  "Pokój  wam,«  Ew.  p.  Jana  XX,  19,  26.  6)  pokoju  u  Ciebie 
prosimy  wszyscy.  7)  dobrze  jest  Rzplt^j,  gdy  poddani  spokojnie  żyją. 
8)  w  samym  rozognieniu  bitew. 
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4>boje  i  sumieaie  zniewolić  chce.  A  jeśli  sią  z  tój  miary  z  strosy 
religii  i  poganie  i  żydzi  w  tej  koronie  cieszą,  a  ci  więc  swoje 
magUtratuB  ^)  i  patrony,  sądy,  nabożeństwa  mają,  my  ludzie 
poczciwi  i  każdemu  w  Polsce  równi,  przecz  swych  prerogatyw  uży- 
wać nie  naamy? 

Nieschodziłoćby  pewno,  jako  po  te  czasy  tak  i  do  końca  na 
dalszej  cierpliwości  naszej,  by  nas  potrzeba  nie  dolegała,  z  corar 
to  wiesze  urazy  nie  uciskały.  Aggravamur  ^)  tak  żałosnemi 
krzywdami  i  gwałty,  które  się '  najpierwiój  miastom  głównym, 
csdonkowi  jednemu  i  ozdobie,  a  spiżarni  i  skrzynce  prywatno]  i 
pi^licznój  korony  dzieją,  burzeniem  miejsc  pobożnych,  odejmowa-^ 
niem  kościołów,  a  zatćm  i  religii  niszczeniem.  Jako  »ią  przed 
oczoma  W.  K.  Mci  w  tern  tu  stołecznem  mieście  impune  et  atro'- 
cissime  ^,  także  w  Wilnie,  więc  i  w  Rydze  stało,  i  w  Poznania 
coraz  to  częściej  dzieje.  Aż  i  Pruskie  miasta  pretekstem  sądu  i 
ddu'etów  mimo  konfederacyą  im  równo  z  drugiemi  należącą  i  przy- 
wileje ich  od  przodków  W.  K.  Mci  i  samego  W.  K.  Mci  nadane,, 
od  kościołów  i  nabożeństwa  ich  odrażeniem,  zatrudnione.  Te  tak 
pojedynkiem  chcąc  opprymować,  już  na  nasz  rycerski  stan  się  mają.. 
Na  kazaniach  publice  i  w  mowach  prywatnych  uczciwe  małżeś^ 
stwa  i  potomstwa  nasze  hydzić  śmieją;  do  świadectw  jakoby  nie- 
równe pr^puszczać  zbraniają.  O  religii  odmianę  w  majętnościach, 
mtszych  4ziedziczttych,  taksy  jedni,  drudzy  infamie  zakładając  po- 
zywćgą.  To  się  oinija  że  i  urzędów  nam  odmawiają,  braki  w  tóm 
ni^dy  niezwykle  czyniąc.  Jakoż  się  nie  poczuć,  g4y  imiona,  os<^y^ 
uczciwości  sumienia  są  dotknione? 

Niedawaćby  tu  N.  i  Mciwy  Królu  miejsca  cudzoziemskich  po- 
ganów  praktykom,  które  jako  się  nigdy  żadnym  narodom  nie  na- 
dawały, 4ak  i  przodkom  naszym  znać  się  dały,  gdy  za  radą  Wfo- 
cha  Juljana  Legata,  on  ni^rzezwyciężony  Król  Władysław, przodelc. 
W.  Kr.  Mci  z  mężnćm  wojskiem  swćm  u  Warny  zginął;  gdy  za 


1)  Urzędy,  i)  wiązani  jesteśmy.  3)  bezkarnie  i  okrutnie. 
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długiego  Włocha  Rallimacha,  Jan  Olbrycht  także  z  wojskiem  swenr 
hidnćm,  spartem  u  Bukowiny  ledwo  uszedł.  Teć  Niderlaod,  te  Fran- 
cją w  pustki  obróciły.  Od  tych  nie  tylko  rady,  ale  i  ręku  świeżo 
Monarchowie  Pomazańcy  Boży,  gardła  dawali  jedni,  drugich  krew 
jeszcze  się  nie  zastanowiła.  Te  rady  i  w  Rzeszy,  rzeczy  i  eon- 
silia  ^)  wojenne  teraźniejsze  mieszają^  a  jako  wszystkie  inne  na- 
rody peregrinis  consilm  *)  się  brzydzfi,  tak  i  W.  K.  Mć  słusznie 
ich  przypuszczać  nie  masz,  prawo  koronne  i  powinności  swe  Pań- 
skie z  tej  miary  przed  się  wziąwszy. 

Których  iż  podobno  nie  każdy  do  uszu  W.  Kr.  Mci  donosf, 
naprzód  przed  oczy  W.  K.  Mci  kładziemy  konfederacyą  generalną 
samą  Warszawską,  zgodnie  od  wszech  stanów  na  wieki  na  wszystkie 
osoby  uchwaloną,  fide,  honore  et  conscientiis  ^  (nad  które  obo- 
wiązki nic  w  Polsce  większego  nie  masz)  onerowaną,  która  dla 
różności  w  religii,  dla  odmian  w  kościelech  nijako  ani  pretek- 
stem sądów  penowaćsię  nie  dopuszcza,  i  której  w  czóm  Ich  Mciom 
od  nas  różnym  jest  potrzeba  używają,  i  świeżo  w  konfederowania 
jednego  Biskupstwa  Wileńskiego  do  niój  się  w  przyczynie  do  W. 
K.  Mci  znano.  Które  to  powszechne  prawo,  potom  Kr.  J.  Mość 
Henryk,  K.  J.  M.  Stefan  świętój  a  zacnój  pamięci,  potem  i  W. 
K.  Mć  w  kondycye  swe  przyjąwszy,  juramenty  utwierdzicieś  ra- 
czył, potom  i  konfirmacyami  potwierdził.  W  tem  wszystkiem  pra- 
wa insze  in  genere  *),  ta  in  specie  *)  jest  wyrażona,  aby  w  niśj 
wątpliwość  żadna  nie  była,  i  konstytucyą  potom  koronacyi  K.  J.  M. 
Stefana  mianowicie  od  wszech  stanów  jest  approbowana,  co  wszystka 
temi  słowy  jest  wyrażone. 

Naprzód  w  konfederacyi:  »a  iż  w  Rzpltój  naszej  jest  dissi- 
dium  niemałe  in  cau^a  religionis  chrntianae^  zabiegając  temu^ 
aby  się  z  tćj  przyczyny  między  ludźmi  sedycya  jako  szkodliwa^ 
nie  wszczęła,  którą  po  inszych  Królestwach  jaśnie  widzimy,   obie- 


1)  Plany,  i)  cudzoziemskiemi  praktykami.  3)  wiarą,  poczciwością 
sumieniem.  4)  w  ogóle.  5)  szczególnie. 
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najemy  to  sobie  spóloie  nobU  et  successoribus  nostru  in  per-' 
petHum  $ub  rinculo  juramenti,  fide,  honore  et  conscientm 
noitri$,  iż  Iktórzy  jesteśmy  dissidentes  de  religione,  pokój  międ/.y 
sobą  zachować,  a  dla  różnój  wiary  i  odmiany  w  kościelech  krwie 
nie  przelewać,  ani  sią  panować  confiscalione  bonorum,  poczci- 
wością, carceribns  et  e.rilio,  i  zwierzchności  żadnej  ani  urzędom 
do  takowego  progressu  żadnym  sposohem  nie  pomagać,  i  owszem 
gdzieby  ją  kto  przelewać  chciał  er  iata  causa,  zaslawiać  się  wszyscy 
o  to  bądziem  powinni,  choćby  leż  za  pretekstem  dekretu,  abo  za 
postępkiem  jakim  sadzonym  kto  co  czynić  cbciał.cf 

Polem  w  juramenciech:  y>Pacem  et  tranąuUUtatem  inter 
dissidentes  de  religione  tuebor,  manu  tenebo,  nec  ullo  modo 
nec  jurisdictione  nostra,  vel  ojjiciornm  nostrorum,  et  sta- 
iuum  guorumris  auctorilate  guacunąua  affici  opprimigue 
eausa  religionh  permiltam,  nec  ipse  afficiam,  nec  oppnmam.(t 

W  konfirmacyach  zasie  :  y^Cuod  rero  supra  hisce  litteria 
privłlegia^  libertates  ecclesiasticas  cum  caeleris  confirmavi'mus^ 
id  nihil  articulo  juramenli  derogare  rolnmus:  videlicet  pa- 
cem  et  tranguilitatem  inter  dissidentes  de  religione  tuebimur 
et  manu  tuebimus  etc,  quam  inconcusse^  firmiter  et  inriola- 
hiliter,  ac  cum  effecta  nos  obserraturos  promittimus  et  spon- 
demus. 

A  w  konslytucyi  pomienionej  tak:  AYszystkie  sprawy,  konfe- 
deracye,  warunki,  prawne  postępki  przeszłych  czasów  Jnterregni 
w  koronie  Polskiej  wszystkich  ziem  i  powiatów\  równo  dla  p(r- 
rządku  dobrego,  i  zachowania  pokoju  pospolitego,  i  sprawiedliwo/- 
ści  czynienia,  s^dy  postanowione  wedle  pozwolonej  im  ni  to  mocy 
i  władzy,  we  wszystkióm  jako  w  sobie  sa  i  obmawiaja,  skutek 
swój  mieć  i  brać  mają.w 

A  iż  niektórzy  twierdzą  jakoby  naprzód  od  Irh  Mciów  P.  P. 
Duchownych  przyjęta  i  podpisana  być  nie  miała,  toś  tu  słyszał  W. 
K.  Mć  dopiero  od  J.  Mci  Pana  Wojewody  Rawskiego,  że  ją  przy 
stanowieniu  jej  jeden  z  Ich  Mci  P.  P.  Księży  Biskupów  podpisał. 
Co  iż  drudzy  za  rzecz  niedoskonałą  mieć  cbca,  ci  mają  wiedzieć 
Orzklski.  Tom  Wst^phy.  14 


<»--  *   «tffe-    <^-««t.      w-  ISŁ   »  ^ 
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cajemy  to  sobie  spóluie  nobU  et  successortbus  no$tru  in  per-' 
petuum  8ub  rinculo  jnramenti,  fide,  honore  et  comcienliU 
nostrii,  iż  lilórzy  jesteśmy  dimdentei  de  religtone,  pokój  mi(;d/,y 
sobą  zachować,  a  dla  różnój  wiary  i  odmiany  w  kościelech  krwie 
nie  przelewać,  ani  się  panować  confiscatione  bonorum,  poczci- 
wością, carceribus  et  e.rilio,  i  zwierzchności  żadnej  ani  urzędom 
do  takowego  progressu  żadnym  sposobem  nie  pomagać,  i  owszem 
gdzieby  ją  kto  przelewać  chciał  ex  iata  causa,  zaslawiać  się  wszyscy 
o  to  będziem  powinni,  choćby  tćż  za  pretekstem  dekretu,  abo  za 
postępkiem  jakim  sądzonym  kto  co  czynić  chciał. << 

Potem  w  juramenciech:  y>Pacem  et  tranąuillUatem  inter 
disiidentes  de  rcligione  tuebor,  mann  tenebo,  nec  nllo  modo 
nec  jurisdictione  nostra,  vel  ojjiciorum  nostrorum,  et  sta- 
iuum  quorumvu  auctorilate  quacunqua  afjici  opprimigue 
causa  religionis  permiltam,  nec  ipse  a/jUciam,  nec  oppnmam.a 

W  konfirraacyach  zasię  :  y>Quod  rero  supra  hisce  litteria 
prhilegia^  libertates  ecclesiasttcas  cum  caeleris  confirmathnus^ 
id  nihil  articulo  juramenli  derogare  rolumus:  videlicet  pa- 
cem  et  tranąuilitatem  inter  dissidentes  de  religione  tuebimur 
tt  manu  tuebimus  etc,  quam  inconcusse^  firmiter  et  inriola- 
biliter,  ac  cum  effectn  nos  obserraturos  promittimus  et  spon- 
demus. 

A  w  konstytucyi  pomienionej  tak:  » Wszystkie  sprawy,  konfe- 
deracye,  warunki,  prawne  postępki  przeszłych  czasów  Jntcrregni 
w  koronie  Polskiej  wszystkich  ziem  i  powiatów,  równo  dla  p(r- 
rządku  dobrego,  i  zachowania  pokoju  pospolitego,  i  sprawicdliwc/- 
ści  czynienia,  sądy  postanowione  wedle  pozwolonej  im  ni  to  mocy 
i  władzy,  we  wszystkióm  jako  w  sobie  są  i  obmawiają,  skutek 
swój  mieć  i  brać  mają.« 

A  iż  niektórzy  twierdzą  jakoby  naprzód  od  Irh  Mciów  P.  P. 
Duchownych  przyjęta  i  podpisana  być  nie  miała,  toś  tu  słyszał  W. 
K.  Mć  dopiero  od  J.  Mci  Pana  Wojewody  Rawskiego,  że  ją  przy 
stanowieniu  jej  jeden  z  Ich  >lct  P.  P.  Księży  Biskopów  podpisał. 
Co  iż  drudzy  za  rzecz  niedoskonałą  mieć  chcą,  ci  mają  wiedzieć 
Orzklski.  Tom  W  stepu  y.  14 
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że  to  i  za  dawnych  wieków  nie  nowina,  a  przecie  prawa  cale  ta- 
kowe są.  I  niedawno  Andrzejowskie  postanowienie  od  jednego^ 
także  z  Ich  Mości  podpisane,  które  jako  jest  ważne  konstytucye 
świadczą,  gdzie  kondycye  Henrykowskie  są  wyrażone,  w  których, 
kondycya  specyhkowana,  a  tenże  przeciw  niej  nie  opowiedział  się 
na  on  czas.  Ale  i  potem  nastąpił  był  kaptur  krakowski,  w  którym' 
konfederacya  mianowana.  Ten  podpisał  także  z  Ich  Mci  jeden. 
Była  polem  konwokacya  w  Warszawie^  toż  w  sobie  mająca:  pod- 
pisał ją  także  jeden  z  tym  dokładem:  ^ypropler  bonum  pacis,- 
który  i  tu  jest  praesem.  To  tu  nie  jednego  czasu  i  na  różny ci^ 
miejscach  siq  znaczy,  że  Ich  Mć  na  nią  zezwolili.  Jakoż  polent 
onej  odbiegać  mają?  A  waryacye  jako  ważne  być  mogą?  Przy- 
wodzą jeszcze  proteslacye  jakieś  przeciwko  niej  od  województw 
Płockiego  i  Mazowieckiego  czynione,  a  te  jako  płatne,  na  stronie^ 
od  części,  nie  na  tym  placu,  na  którym  onę  wszyscy  stanowili 
czynione?  Owszem  na  pakta  konwenta  W.  K.  Mości,  w  których  i 
sama  i  jej  proces  a  egzekucya  jest  wyrażona,  podpisali  się  niektó- 
rzy, będąc  Posty  i  Deputaty  na  on  czas  województwa  Płockiego, 
a  teraz  jedni  w  Mazowieckiem ^  drudzy  w  łiawskiem  województwie 
między  nami  siedzący,  bez  wszelakich  ekscepcyj  i  nie  na  drugicłi 
podpisy  ekscypowane  się  referując.  W  konfirmacyach  leż  wyżej 
pomienionych  tak  Ich  Mci  P.  P.  Duchownych  w  obie,  jako  Ich. 
Mciów^  Panów  Kasztelanów  niektórych  tychże  województw  jjraesen- 
tiae  ^)  także  bez  protestacyi  są  opisane,  tak  iż  tego  wszystkiego 
inficye  dane  być  nie  mogą.  A  iż  Ićj  to  kpnfederacyi  są,  którzy 
przygauę  dawają,  czegośmy  się  w  kole  Poselskiem  nasłuchali,  na 
to  się  słusznie  tak  odpowiedź  przed  W.  K.  Mcią  dawa.  Naprzód 
iż  in  Inlerregno^)  w  odmęcie  i  zaciągnieniu  rzeczy  stanowiona. 
Ałeć  nie  na  elekcyi,  nie  w  rozerwaniu,  volenł€$  et  icientes  ^ 
wszyscy  ją  uchwalili.  A  jeśli    ta    nieważna,   tedy    kondycye    Hen- 


1)  Obecność.  2)  za  Bezkrólewia.  3)  z  clobr(?j  woli  i  świadomoścL 
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Tykowskie    (robur   wolności    naszych)    ani  elekcye  sanoe  wagi  by 
miały,  xo  sronfiota  i  ponriyślić. 

Nazywają  one  rzeczą  nowa,  lecz  sejmów  kilkunastu  i  konsty- 
tucyj  tak  wiele,  i  trzech  koronacyj  pośledniejszych,  tak  nie  nazy- 
wają, owszena  sie  niemi  rzadza,  zkad  znać  ąuafronte  *)  to  wno- 
szą. A  iż  prawy  jakieniiś  i  konfederacjami  dawnemi  sią  chlubią 
^e  talore  ^)  tych  sporu  teraz  nie  czynimy,  ale  jakiekolwiek  były, 
pośledniejszemi  prawy  są  zniesione.  Mienią  i  to  że  sie  w  tera  nie- 
rychlo  poczuwamy,  co  tak  częste  w  interregnach,  w  juramentach, 
konfirmacyach,  nawet  i  deputacyach  na  każdym  niemal  sejmie  z  tćj 
.«iiary  powtarzanych  snadnie  refellitur  •"*),  żeśmy  sią  i  korona 
wszystka  z  lem  ożywali.  Zadawają  i  wyciskanie  jakieś  w  tQ  tak 
główną  potrzebę  wojenną  koronę  zachodzącą.  Na  co  acz  na  po- 
•i^.zątku  odpowiedź  dana,  jednak  i  teraz  to  się  przyda wa,  że  cierpli- 
wość nasza  przez  kilka  dwadzieścia  lat,  przez  tyle  sejmów,  a  przy- 
-ciskanie  potrzeby  na  nas  to  wyciska,  którzy  za  Waszej  Kró- 
lewskiej Mości  panowania,  przez  8  lat  tej  to  egzekucyi  oczeki- 
wamy. 

Gdy  im  to  nie  idzie,  burzą  się  z  inszej  miary  zowiąc  ją  «e- 
Mtioiam,  *)  przykłady  tumultu  chłopskiego  i  rebellum  ^)  Książąt 
fiiektórycli  Cesarzowi  w  Rzeszy  na  religią  kładąc.  Ale  co  chłopi 
z  swywoii,  jako  i  teraz  Kozacy  w  Kusi  broją,  mali  to  co  do  reli- 
gii? Jako  i  rebellia  z  chciwości  panowania  urosła,  doznani  jesteś- 
my przez  W.  K.  Mć  i  wyświadczeni  być  możemy,  jakośmy  są  i 
t)yli  od  tej  noty  wolni,  modestyą  swą  w  każdych  aktach,  w  róż- 
4iycb  czasieeh  i  okazyach  pokazując.  A  tu  ani  Radomskiego,  ani 
Chmielnickiego  zjazdu  niech  nikt  nam  nie  wymawia,  które  nie  są 
do  namów  nam  samym,  dla  naprawy  i  rozmowy  wspólnej,  jako  i 
inne  Synody,    prawem   zabronione.   A  na  nich  iż  się  co  prawom 


1)  Z  jakiem   czołem.    2)   o  mocy.    3)  się    zbija.   4>   biinŁowiiiczd . 
5)  bunt. 
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przeciwnego  było  olworzyło?  Za  to  z  Paoy  Ich  Mciami  Katolikami 
słusznie  sią  wiącej  ad  aedificattonem  *)  neczy  zawiedzionycłi, 
niż  do  jątrzenia  ujmowało. 

Nazywają  jeszcze  tenlo  świcly  zwi<|zel{  zasłona    wszerłi   blu- 
źflierstw,  lecz   lito  weń  wejrzy,  nie  rzkac  tej  folgi  w  rzeczy,  alei 
słowicch  nie  znajdzie.  Nie  cłiwali  się   bluźnierstwa,    klórenai   sic 
brzydzinay,  ale  pokój  tylko  z  tej  miary  jest  z  wierzchu   warowny. 
A  pewno   samiż   Ich  Mc  P.  P.  Katolicy  do  tego  przyczyną    dali, 
gdy  na  sejmie  Lubelskim   na   unii   za    K.  J.  M.    Augusta   za  po- 
zwoleniem samej  Augsburgskiej  konfessyi  z  rzymską  to  rozpruli,  a 
wszystkim  sektom  licencyi  pozwolili.  Zdawają  i  za  tą,  jako  jura 
fałronałus  '^)  W.  K.  Mci  i  Kościoły  pod  jej  pretekstem    i  prze- 
ciw opisaniu  jój  odejmowane  były.  Aleć  sic  baczymy  inaczej,  bo  i 
przyznawamy  podawania  własne  W.  K.  Mci  których  osobie  tylko  W. 
K.  Mci  należących  do  czasu  konferować  tylko  komu  raczysz  W.  K.  Mć 
możesz^  jakoś  to  uczynił  miastom  Pruskim,  który meś  na  ich  nabożeń- 
stwa kościoły  nadać  i  uprzywilejować  raczył.  Wiąc  jako  w  W.K. 
Mci,  tak  i  w  duchownych  dobrach  nic  nie  odejmujemy,  w  swych  dzie- 
dzicznych majętnościach  własnemi  paoy  absolutos  *)  sią  być  czujemy. 
A  iż  z  żadnej  miary  niesłuszność  sią  w  niej  nie  znajduje,   do- 
piero ją  Ich  Mć  nam  przyznawają,  a  dalćj  przyczyniać  nic  do  nie: 
nie  chcą.  Lecz  cóż  za  prawo  jest  bez  egzekucyi,  które  ma  w  Pol- 
sce każda,    by  najmniejsza   krzywda?   Póki  nas  nie  dolegało   mil- 
czeliśmy,  gdy   gwałty    następowały   ożywaliśmy   sią   i  ożywamy. 
Przeto   proces    na  elekcyi    Warszawskiej   blisko   przeszłej  na  Wi- 
ślic|iim   zjeździe  warowaliśmy  i  w  pakta  kon^wenta  W.  Kr.  Mości 
włożyliśm>,  których  te  są  słowa: 

y^Coiifederationem  inter  dissidentes  de  religiom  non  «o- 
ium  juramento,  uii  a  Serenissimis  Henrico  et  Stephano  Regi- 
bus  Poloniae  et  praedecessoribus  mis  factum  est,  couserrabit. 


1)  Do  zbudowania.  2)  prawo  patronatu.  3)  nieograniczonemi. 
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wtmm  łam^n  etiamfrocesśum  et  executionem  uiriąue  p^tti  9^^ 
tientem  contra  violatorei  ejus  oblatnm  ^ubjuramento  ttmser^ 
tJttftiY  ei  ut  ab  ordinibus  fiegni  quam  prifnum  instttualttr  śedulo 
<:urab^'t.<x  A  ta  do  prawa  drogę  nam  uliaznjąc  i  nkomo  nas  kon- 
lentując,  radz^  nam,  jako  ))ravi  bracia,  abyśmy  w€d)ug  słótr  koD- 
federacyi,  do  c9nsnrgefMis^)  si^  uciekli,  i  tego  nam  prawa  pfobo^ 
wać  kdżą.  Lecz  póki  forum  ukazane  nie  będzie  kto  actorem  o 
-dmnium  pubHcam?^  Rany  z  tej  miary  podjęte  in  conłenttone^  być 
jK) wiedzą.  O  ogień  i  rozbój  w  grodzie,  o  rozbicie  dróg  nie  takich 
domów  torguere*)  będq;  o  umarłych  gwałty  ich,  a  nie  żywych 
ktizywdę  uznają,  a  tałc  miasto  sprawiedliwości  poigrawanie,  żałość 
i  egzftcerbacya  uroścife.  W  czem  się  nam  już  z  t^j  miary  P.  P. 
iolłcgowie  odkryli,  niechcąc  się  dać  napłakać,  a  drogę  do  pra- 
wa ukazawszy,  gdy  z  tóm  to  prawem  zaczętem  ludzie  zacni  do 
Króla  naszego  o  krzywdę  zboru  Krakowskiego  zburzonego  skarż) li, 
a  o  przyczynę  do  W.  Królewskiej  Mości,  abyś  tę  sprawę  miło- 
ściwie rozsądzić  raczył  prosili:  tego  im  odmówiłi.  Także  miast 
Pruskich  o  kościoły  przeciw  przywilejom  ich  pretekstem  sądów 
dworskich  odsądzone  utyskujących  słuchać  nie  chcieli,  a  z  kon- 
lemptem  z  Izby  naszej  one  obie  strony  wygnali,  co  jest  niewątpli- 
wym chęci  i  braterstwa  ich  ku  nam  znakiem.  Co  się  też  tknie 
oncgo  słowa  *Consurgtmus,<x  ^)  to  się  na  Interregna  ®)  za- 
ciąga, nie  na  czas  panowania  W.  Królewskiej  Mości,  w  którym 
if onsurrekcyi ,  gwer,  i  conrenticula'^)  prawo  zabroniło. 

A  tu  już  drudzy  processu  pozwalają,  klóry  by  był  bez  ujmy 
•stanów,  lecz  i  my  takiego  chcemy.  Nic  uganiać  przed  Ich  Mo« 
ściarai  nie  chcemy,  a  iż  ciasność  1  skrócenie  czasu  i  trudności  t^j 
namowy  causificantur^)  i  to  niechętnym  ciężko;  ale  będzieli  chęć 
ich    Mości    braterska,   jednej   to    godzinki    sprawa,    bo  proces  na 


1)  Powstaniemy.  2)  powodem  o  gmach  publiczny.  3)  sporne.  4)  ka- 
rać. 5)  powstaniemy.  6)  bezkrólewia.  7)  spisków.  8)  kładą  się  za  przy- 
czynę. 
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Jkdrcie  jedućj  napisany  i  gotowy  snadnie  nlrzeć,  umedorować,  abyś- 
my utrinąue  ^)  cali  i  ukontentowani  byli. 

Próżno  tedy  to  na  dalszy  czas  odkładano  b\ć  ooa,  gdyż  drugi 
sejm  nie  jest  necz  podobna,  aby  trudniejszy  i  zabawniejszy  być 
.jiie  nalał  niż  ten  teraźniejszy,  za  ciqgnieniem  wojny  tak  wielkiej, 
.która  nie  jest  ani  roku,  ani  sejmu  jednego  sprawa.  Więc  i  do 
,kompozycyi  trudno,  bo  ta  od  konfederacyi  bardzo  różna,  tak  bo- 
wiem już  sią  stała,  owa  być  ma;  ta  poprzysiążoua  i  utwierdzona, 
ona  o  tern  ani  wspomina;  ta  jest  o  pokój  między  osobami  wsze- 
mi,  owa  inter  slatum  saecularem  ^),  którym  jednako  są  P.  P. 
Katolicy  z  Kwangielikami;  ta  o  religia,  owa  o  snopy  i  inne  po- 
litica  et  temporalia  ^,  A  iż  kompozycya  do  czasu  sama,  a  do 
jednego  sejmu  z  konfederacyą  raz  była  odłożona,  non  seąuilur  ^) 
i  nie  jest  to  dowód,  aby  tak  zawsze  sprzężą  iść  miała,  bo  coś 
nam  W.  Królewska  Mość  z  przysięgi  swej  powinien,  tego  za- 
wsze upomnieć  się  możem,  póki  do  egzekucyi  przywiedziono  nie  bę- 
dzie. Już  tedy  i  dla  utęsknienia  W.  Królewskiej  Mości,  dla  sza- 
nowania czasu  więcej  przyczyn  nie  wtaczamy,  szerokością  się 
słów  nie  rozwodząc,  a  prosimy  uniżenie  Waszej  Królewskiej  M. 
naszego  Miłościwego  Pana,  abyś  nam  to  na  tym  sejmie,  co  jesteś 
ex  debito  powinien  wykonać  raczył,  pomniąc  na  obowiązki  swe, 
iia  uspokojenie  llzeczypospolilćj,  na  obietnice  swe  Pańskie  po  wie- 
lekroć  za  każdą  instancyą,  i  na  sejmiech,  i  z  onych  naszych  zjazdów 
na  legacyach  nam  ofiarowane.  A  swobodę  swą  Królewską  racz 
nam  wiernym  swym  pokazać,  której  i  dziedzicznemu  swemu  Kró- 
lestwu nie  denegowaleś,  więcej  nam  ludziom  wolnym,  wolnie  od 
nas  obranym  powinien  będąc,  czem  rzeczy  zawiedzione  Waszą 
Królewską  Mością  uspokoić,  a  do  wstąpienia  do  tych  drugich 
Rzeczpospolitę   zachodzących   drogi  uprzątnąć  i  ułacnić  i  tern  sła- 


1)  Z  obustron.    2)   między   sianem  świeckim.    3)  polityczne  i  do- 
czesne. 4)  nie  wypada  ztąd. 
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yf^  sobie  nieśmierteloą  zjedDac  raczysz.  Gdyż  my  i  inaczej  w  tóm 
postępować  nie  możemy,  jedDO  tak  abyśmy  cale  całej  ojczyźnie 
naszej  bezpieczeństwo  obwarowali,  a  jako  oDej  tak  i  (ego  dzielić 
jiie  możemy.  Czego  prosimy  nie  racz  Wasza  Królewska  Mość 
dopuszczać  tym  rozrywać,  którzy  temu  tak  potrzebnemu  uspokoje- 
niu są  przeciwni,  do  czego  rozerwania  oniby,  strzeż  Boże,  a  nie 
my  znaczną  przyczynę  dali,  nie  będąc  Rzeczypospolitej  i  braci  i 
potomstwu  swemu  prawi. 


XIX. 


Trotestacya  o  pewne  urazy  przez  J.  M.  P.  Sarostę  Badzie- 
jowskiego  pisana,  a  przez  J.  M.  P.  Piotra  Gorajskiego  z  Go- 
jaja,    mówiona  w  Krakowie  na  sejmie,    przy    iegnanin, 

B.  P.  1595,  marca  21. 

Majqc  przed  oczyma  powinności  na  nas  przez  braci  włożone, 
inajqc  praw  i  swobód  ochronę  i  zupełne  RzpUćj  bezpieczeństwo, 
i(emu  wszystkiemu,  ile  z  nas  być  mogło  dogadzaliśmy,  co  nas  w 
tak  wielu  instancyach  do  W.  K.  Mci  zanoszonych  wyświadczyć 
może.  Lecz  iniguo  Reip.  falo  ^),  rzeczy  nad  otuchą  serc  naszych 
i  mimo  same.  potrzebę  stanęły.  Bo  osobliwie  z  strony  pokoju,  bez- 
pieczeństwa, względem  konfederacyi  od  przeszłych  P.  P.  naszych 
i  W.  K.  Mci  samego  nam  przysięgami,  kooDrmacyami,  pactis 
conveniis  i  konstytucyami  sejmowemi  utwierdzono],  a  ze  wszech 
fliemal  województw  P.  P.  Posłom  zleconćj,  \ak  długo  dopraszanego 
processu  otrzymać  nie  mogliśmy. 

Pruskim  miastom  Kościołów,  przeciw  prawu  pospolitemu  i 
przywilejom  ich,  bez  kognicyi  stanów  koronnych,  w  zagłuszeniu 
vot  senatorskich  odsqdzenie  z  nakazowanicm  win  stało  się. 

O  zbory  poburzone  i  przytem  pa  trat  a  alia  scelera  ^)  spra- 
■wiedliwość  tak  dawno  i  toties  ^)  od  W.  K.  Mci  obiecana  nie  stała 


1)  Niefortunnym   dla    RzpU(^j  trafem.   2)  dokonane  inne  zbrodnie. 
Z)  tyle  razy. 
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-^ię,  a  -co  żałośoiejsza.  że  i  ludzie  zacni  eo  nomine  ^)  w  kole  Po- 
selskiem  uskarżający  się  cum  contemplu  et  ignominia  ^)  z  Izby 
.Aiesłuchani  będąc  ustąpić  musieli. 

Poborów  pewnych  na  leraźniejszći  potrzebę  wojenną  W.  Kr. 
JM<;i  świeżo  w  Wielkiej  Polsce  powierzonych  obrócenia  wiadomość 
nas  minęła.  Abusus  ^]  sądowe,  także  inne  szkodliwe  ex  peregri- 
^norum  consilns  *),  któremi  Rzplta  agitatur  ^)  z  naruszeniem  praw 
j^actorum  €onventorum  *)  przypadające,  nos  terrenł  ^.  Do  kon- 
^tytucyi  sejmu  blisko  przeszłego,  nierządnie  i  bezprawnie,  z  zawie- 
rdzeniem  za  czasem  ziem  pruskich  et  caslrorum  principalium  ^), 
^  zat^m  i  Rzpllej  stanowionych,  przebrakowania  z  pewnych  woje- 
^'ództw  nam  zleconego,  dla  przewłok  pomienionych  spraw  czasu 
nam  nie  stało. 

A  do  poratowania  tych  rzeczy  zawiera  jakoby  drogę  konsty- 

tucya  teraźniejszego  sejmu,  którą  nad  zgodę  nas  wszystkich,    sejm 

przyszły  jedną  tylko  deliberacyą  określony  jest,  przeciw  prawom  i 

/zwyczajom,  według  których  sejm  jest   unicum   medicamenlum  ®) 

aa  wszystkie  urazy  Rzpltej. 

Go  wszystko  acz  nam  nie  dobrą  nadzieję  czyni  w  rządnem  a 
rszczęśliwem  spraw  Rzpltej  powodzeniu,  jednak  upatrując  tak  wielkie 
^niebezpieczeństwa  ojczyzny  naszćj,  do  lej  obrony,  jaka  się  na  ten 
czas  zdała,  jakośmy  postąpili,  niechcąc  zgody  sejmu  tego  zatrudniać, 
•lem  samem  opowiedzeniem  na  tenczas  się  kontentując,  które  przed 
AV.  K.  Mcią  czyniemy,  i  to  braci  swej  jakośmy  powinni,  odnieść 
musiemy:  że  nie  przez  nas  sprawy  te  wyżej  pomienione,  którzyśmy 
ich  popierać  i  do  końca  poprzeć  chcieli  do  effektu  nie  przyszły^ 
■ale  że  ich  jako  przy  boku  W.  K.  Mości,  tak  tu,  jako  i  w  Izbie 
Poselskiej  nietylko  odmawiano,  ale  i  akklamacyami  opprymowano, 
iadnych  nawet  środków  słusznych  nie  pozwalają.  Zkąd  jeśliby  więc, 
strzeż  Panie  Róże,  co  na  koronę  takiego  przyszło,  że  nie  przy  nas 
wina  zostanie  i  zostawa. 

1)  W  tym  względzie.  3)  z  wzgardą  i  wstydem.  3)  nadużycia. 
4)  z  porady  cudzoziemców.  5)  się  zaburza.  6)  i  paktów  konwentów. 
7)  nas  straszą.  8)  grodów  głównych.  9)  jedne  lekarstwo. 
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Które  oświadczenie  nasze,  jako  przed  W.  K.  Mcia  czynimy, 
'lak  i  ono  ad  publica  acta  *)  indukujemy.  Actum  Cracoviae  *) 
przy  zawarciu  sejmu  walnego  A.  D.  1595. 

Alexander  Pruński  Kaszlelan  Trocki  rąką  swa. 

Piolr  Niszczy cki  Kaszlelan  Bełzki  e.T  parte  confoederationis. 

Marek  Sobieski  rQką  swą. 

Mikołaj  Olesznicki  z  Olesznice. 

Jan  Pac  Ciwon  Wileński  Slarosla  Kamieniecki  Poseł  Brzeski 
rękti  własna. 

Jan  Płaza  manu  propria. 

Andrzej  Leszczyński  z  Leszna  Wojewoda  Brzeski  Kujawski. 

Andrzej  /Yr/e;  z  Dćibrowice  Radom.  Kaszl.  Kowel.  Starosta. 

Jan  Hlebowicz  na  Dąbrównie  re.ką  swą  Poseł  Wileński. 

Paweł  OrzecTiowski  Podkomorzy  Chełmski. 

Jan  Potocki  z  ro\o\ia  Staros.  Kamieniecki  Poseł  Wojew. Podoi. 

Stanisław  Stadnicki  ze  Zmigroda  Poseł  Wejewód.  Ruskiego. 

Jan  Abrahamowicz  Wojewoda  Miński  ręką  własną  ex  parte 
'Confoederationis . 

Jan  Czyi  Sekretarz  K.  J.  M.  Poseł  województwa... 

P.  Ostrowski  Poseł  z  Województwa  Lubelskiego. 

Iwan  Łukomski  rąką  swą. 


1)  Do  akt  publicznych.  2)  działo  się  w  Krakowie. 


XX. 


o  zbór  Poznański  zburzony,  rzecz  do  J.  M.  Pana  Jenerała 

Wielkopolskiego  Pana  Świctostawa  Orzelzkiego  z  Orla,  Ea- 

dziejowskiego  Starostę,  w  Poznaniu  na  zamku  w  jurysdykc- 

ezyniona,  B.  P.  1595,  dnia  3  sierpnia. 

Mciwy  Panie  Generale  I 

Nieradzibyśmy  W.  Mci  oa  tym  placu  sprawa  sw^i  zabawiali^ 
a  sprawiedliwość  iudzkq,  którą  im  na  lenczas  oddajesz  przcryisali, 
ale  gwaU  a  żal  invUo$  no$^)  do  tego  Iriplici  notnine*^)  (>rzy musza, 
który  tak  z  strony  prywatnego  prawa,  jako  i  sumienia  Diiszcgo, 
jako  i  zatem  wolności  i  pokoju  koronnego  obrażonego,  nas  slusznio- 
zachodzi.  Już  to  nie  ono  omen^),  cośmy  [e  sobie  obiecowali,  me 
początek  jaki  który  się  dawno  w  koronie  w  inszycb  stronach  za- 
niecił,  ale  sam  prawie  fertor  intestini  tumultus^)  od  ludzi  ró- 
żnych,, jednak  nie  do  rozruchów  powołanych  olwoi-zony,  którzy  fpsa 
atrocitate  facli^}.  Talary  co  nas  owo  wszystko  niemi  slrasza,  jeśli 
jeszcze  jakie  ycnus  na  świecie  mayis  baibarum^)  przechodzą. 

Naprzód  będąc  W.  Mć  nie  tylko  Starostą  miejsca  lego,  ale^ 
el  pritalus"^)  jeszcze  żywać,  wiedzieć  raczysz,  że  kamienica  wielka 
narożna  na  Wodnej  ulicy  ich  Mci  P.  P  z  Górki,  za  ukupnem  do 
ręku  nas  wiela,  lak  Ich  Mci  P.  P.  Scnalorskich,  jako  z  rycerstwa. 


1)  Mimo  woli.  2)  z  potrójnej  pobudki.  3)  przeczucie,  i)  ogień  we- 
wnętrznego zaburzenia.  5)  Famą  srogością  czynu.  6)  rodzaj  bardziej, 
barbarzyński    7)  i  jako  prywatny. 
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osób  podana  i  wzdana  do  nabożeństwa  odprawy  z  dawnego  czasu 
była  i  jest  naznaczona  i  w  tem  spokojnie  dotąd  zachowana.  Te 
budowania  abo  naprawy,  bez  których  mole  sua^)  rychło  z  szkodą 
Iddzką  corruet^),  acz  i  umd  Księży  nie  wiem  za  jakiem  prawem  w 
juryzdykcyą  W.  iM.  w  lem  mieście  wdzierający  siQ,  ale  i  sam 
miejski  nam  i  possesorom  a  panom  jej,  ludziom  szlacheckim  broni, 
a  nikomu  z  rzemieślników  tego  miasta  robić  około  nićj  nie  dopu- 
szcza, co  acz  za  perswazyą  W.  iMci  do  małego  siQ  czasu  zairzy- 
mało,  ale  oto  i  w  tem  nasza  wolność  w  naszym  gruncie  od  nan:* 
nierównych  ludzi  opprimilur ''^) .  Niż  ten  czas  wyszedł,  w  którym 
miano  z  obu  stron  w  pokoju  się  zachować,  noinssimus  error 
priori  immanior*)  nastąpił,  bo  w  dzień  święty  Apostolski  Jakóba 
świętego  do  dewocyi  zwykłej  po  południu  szlacheckiego  narodu 
studenci,  którzy  miasto  bojaźni  Bożej  wstydu,  pokory,  a  skromno- 
ści pojęcia,  na  rozboje  uliczne  się  udali.  Z  towarzystwa  najnow- 
szych sektarzów,  w  Najświętsze,  a  najpokorniejsze  imię  Boga,  a- 
Zbawiciela  naszego  przyoblekłych,  wyszedłszy,  z  strzelbą  i  inneini 
prawem  zakazanemi  broniami,  ku  miejscu  Ewangielskiój  religii 
nabożeństwa,  za  Kościołem  S.  Wojciecha  na  przedmieście,  gdzie 
pogrzeb  pewny  odprawowal  się  wtenczas,  o  czwierć  mile  od' 
swój  szkoły  poszli.  Mimo  idąc  ciskać  na  dach,  gdy  kazanie  było  i 
strzelać  poczęli,  które  gdy  hamowano,  za  konkursem  hullajslwa 
(jako  to  więc  tacy  do  takich  się  garną),  rzucili  się  na  sam  Zbór, 
który  rozmiotali  i  z  lem  wszystkiem,  co  wewnątrz  było  (po  mie- 
ście polem  to  miasto  tryumfu  rozrzucając),  za  lem  i  szpital  nę- 
dznych, a  ułomnych  ludzi  wyłupili,  czem  nie  nasyciwszy  się,  z  gro- 
bów  ciał  umarłych  dobywali,  one  kamionowali,  acz  i  ohrazowr 
kamiennemu  krucyGksowi  na  grobie  jednym  głowę  odłamali.  l'rzy 
tóm  byli  preceplorowie  ich,  pienwiej  scdilioiis^imi^  concionibus^), 
tak magistratum*^) ,  jako  iplebem'^)  do  tumultu  pcmaim^)  podburza- 


1)  Ciężarem  swym.  2)  upadnie.  3)  uciskaną  jest.  4)  nowy  błąd 
gorszy  od  pierwszego.  5)  najbuntowniejszemi  mowy.  6)  magistrat. 
7)  pospólstwo.  8)  w  rozsypkę. 
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jacy,  a  sami  rzadko  indigenae  (bo  by  tacy  ojczyźnie  źle  nie  życzyli), 
ale  ab  extremis  fermę  orh,  Ligures,  Calabrest,  Maurt,  Hi" 
spani  a  pono  i  Numidae  i  ledwie  nie  Aethiopes,^)  a  już  i  Tata- 
rowie  z  innych  narodów  dla  natur  i  zwyczajów  ich  ea:|>ro/*e««o*) 
niespokojnych  bannisowani.  Na  tenczas  tamże  wyszedłszy,  co  para 
ich  pięć  classes,  każda  para  swą  jak  roty  do  potrzeby  prowadząc, 
spectaculo  illo^  się  cieszyli,  które  te  swe  ucznie  nie  bronią  jaką 
zacnych  niektórych,  jako  i  drugich  osób,  nawet  i  od  urzędu  tutej- 
szego grodzkiego  W.  Mci  naszego  Mciwego  Pana  oto  napomnio^ 
ny,  tylko  na  ratuszu  pro  formam^)  zasiadł,  a  o  nowinach  się  tylko 
pytając,  poty,  póki  ten  tumult  trwał,  który  po  zburzeniu  tego  zboru 
brał  tym  większy  furorem^)  i  moc.  Musim  to  przyznać,  że  na  sa- 
mym urzędzie  W.  M.  nie  schodziło,  bo  Pan  Burgrabia  zamkowy 
nietylko  urząd  miejski,  chocia  sine  operae  pretio^)  soUicytował,  ale 
i  sam  się  w  to  periculum  ')  wdawszy,  z  piechotą  swą  bronił,  jako 
mógł,  i  niemały  do  dalszej  rabiem  ®)  rozpostarcia  wstręt  uczynił, 
za  co  my  naszemu  Mciwemu  Panu  wielce  dziękujemy,  lecz  w  tako- 
wym zawodzie  bez  pomocy  miejskiej  podołać  nie  mógł.  A  urząd 
ten  ratuszny,  gdy  już  to  zuchwalstwo  się  do  miasta  wracało,  a  na 
żydy  uderzyło,  wnet  je  sam  zszedłszy  zawściągnął,  pierwiej  dwu 
rzemieślników  gardła  swe  broniących  Ewangielików,  a  z  przeciwnej 
strony  nikogo,  posadziwszy,  czem  dali  znać  jako  są  komu  affekci 
i  kto  im  jest  pożyteczniejszy. 

Tać  jest  nie  farba,  ale  krótka,  a  prosta  i  prawdziwa  nasza 
spraw ota,  w  której  się  do  W.  Mci  naszego  Mciwego  Pana,  jako 
do  zwierzchności  i  Namiestnika  J.  K.  Mci  udawamy,  prosząc  z 
temi  winowajcami,  pod  juryzdykcyą  W.  Mci  będącemi,  o  rychłą, 
gruntowną  sprawiedliwość.  Szlachtać  dla  swych  prerogatyw  naten- 
czas pono   haniebnej  kaźni  uledz   może,    chocia   Toruński  statut 


1)  z  najdalszych  stron  Ligurowie,  Kalabryjczycy,  Maurowie,  Hi- 
szpanie, Numidowie,  Elyopi.  2)  z  powołania.  3)  tym  widokiem.  4)  dla 
pozoru.  5)  wściekłość.  6)  daremno.  7)  niebezpieczeństwo.  8)  zajadłości. 

Orzblsii.  Tom  Wstępny.  ^^ 
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▼szystlfio  równo  pod  ten  sak  włożył.  Icłi  też  praeceptores ')  od 
ifaztch  tnagistratibus^  wyzucia  w  tój  koronie  wszystkiem  już  wła- 
dający, tćm  bardziej  siQ  wyślizną,  chocia  je  w  innycłi  narodziech, 
o  to  okrótnie  karzą,  nawet  i  nie  cierpią.  1  nasze  prawa  koronne 
nniej  nie  równo  występne,  kortezany  tśż  duchowne,  i  ich  krewne 
dóbr  confiscatione^)  i  bannicyą  karać  srodze  nakazują.  A  iż  się  to 
ab  Achivi8,^)  kiórzY propter  delirium  RegumP)  pospolicie  (jako  jest 
przypowieść)  pUctuntur^^  stało  recenter  et  notorie,'^)  urząd  nie 
dbały,  hullajstwo,  masz  W.  M.  we  władzy  sw^j.  Prosimy  W.  M.,  abyś 
tę  sprawę  publicam  et  atrocissimam  sine  mora^)  iukwirować  i 
egzekwować  raczył,  przykładem  onych  przodków  swych,  którzy  od 
lat  kilkadziesiąt  nie  tylko  tu  cierpieli,  ale  et  in  patrocinio  wszystkie 
zarówno  mieli,  jako  on  wielki  potentat  J.  M.  Pan  z  Górki  Kasztelan 
Poznański,  J.  M.  Pan  z  Kościelca  Wojewoda  Sieradzki,  J.  M.  Pan 
z  Ostroroga,  J.  M.  Pan  z  Czernkowa  Ociec  W.  Mci,  J.  M.  Pan 
Opaliński  Marszałek  koronny  nieprzerównany  Senator.  O  W.  M. 
naturze  nam  dobrze  wiadomej  sąśmy  pewni,  że  jako  każdy  zdawna, 
tak  i  takiejż  sławy  sobie  życzyć  będziesz,  z  jaką  te  nieśmiertelne 
Pany  po  śmierci  ich  wspominam,  a  tymże  przykładem  tak  to  opa^ 
trzysz,  jako  by  ona  degener  memoria  po  W.  M.  zostawała.  Ca 
się  stanie  gdy  istis  motibus  zabierzeć  i  8evere  oue  karać  będziesz^ 
czego  pewnie  z  błogosławieństwem  Boskiem ,  a  naszą  wdzięcznością 
i  zadziały waniem  i  odslugowaniem  użyć  W.  M.  zawsze  raczysz,  tu- 
teczne  miejsce  tego  głównego  Wielkopolskiego  miasta  od  porug  i 
koDjuracyi,  na  które  się  po  tumulcie  pomienionym  przerzeczone  na- 
czynia owych  swoich  Mistrzów  zdobywać  poczęli,  uspokoiwszy. 


1)  Nauczycieli.  2)  urzędów.  3)  konfiskacyą.  ^)  przez  Achiwow. 
5)  przez  szały  królów.  6)  cierpią.  7)  niedawno  i  głośnie.  8)  publiczną 
i  okrutną  niezwłocznie. 


XXI. 


Bespons  J.  H.  P.  Bykowskiemu  Kasztelanowi  ŁęczyokieiiŁiit 

publice  dany  w  Toruniu  na  Synodzie,  w  Kościele  Panny 

Jlaryi,  przez  J.  H.  P.  ŚwiftosZawa  Orzelskiego  z  Orla,  Ba* 

dziejowskiego  Starostę,  83  sierpnia,  B.  P.  1595. 

Pnyjście  W.  M.  na  ten  plac,  jako  dnia  wczorajszego  Ich  Md 
P.  P.  Senatorowie,  urządnicy  i  rycerstwo  ze  wszech  niemal  wo- 
jewództw koronnych  i  W.  Ks.  Litewskiego  z  wielką  wdzięczno* 
ścią  i  uczciwością  przystojną  przyjęli,  tak  i  teraz  przyjmować  ra* 
czą,  i  tego  są  wdzięczni,  że  z  miejsca  swego  Senatorskiego  prze- 
strogę pewną  (pewni  będąc  że  wedłag  mowy  W.  M.  z  uprzejmego 
tt  non  praejudicato  animo  ^)  pochodzącą)  dacieś  W.  M.  ich 
Mciom  raczył.  I  poselstwo  od  Króla  J.  Mości  naszego  Mciwego 
Pana,  gdyby  było  directum  ^)  do  Ich  Mci  zaszło,  pewnie  z  po- 
winna powagą  Majestatu  J.  K.  Mci,  jako  wierni  a  uniżeni  poddani 
przyjęliby  byli.  W  tśm  się  baczyć  dobrze  raczą,  że  ani  na  suspi- 
€ye,  ani  na  nowość  przezwiska  zjazdu  tego  prywatnym  nazwanego 
nie  zarabiają,  bo  wierności  i  stateczności  osób  także  przodków  Ich 
Mci  dobrze  zdawna  Bzplta,  dobrze  i  J.  K.  Mć  sam  doznał,  a  zjazd 
ten,  ta  frekwencya,  którą  W.  M.  i  wczoraj  i  dziś  widzisz  general- 
nym być  wyświadczy,  którą  Ich  Mć  siła  ze  wszech,  tak  jako  siQ 
tu  opowiedzieli  ziem  i  prowincyj  koronnych  W.  Ks.  Litewski^o 
Senatorskiego  i  Rycerskiego   stanu,   przez  legacye  swe  tak  wczo- 


1)  l  Die  uprzedzonego  umysłu.  2)  bezpośrednio. 
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raj0zego,  jako  dzisiejszego  dnia  publice  utwierdzili,  z  których  je- 
szcze drogie  nieskończone  i  jedna  z  nich  zaczątą  i  niedokonaną,  a 
tos  W.  M.  zastał.  Za  kilka  już  Królów  Ich  Mci  są  zwykłe  takowe 
zjazdy  od  Ich  K.  Mci,  za  wdziącznie  przyjmowane  i  prawem  po- 
spolitem  zabronione,  owszem!  wzmiankami  około  składania  synodów 
umocnione,  co  jako  jednej  stronie,  tak  i  drugiej  inter  diver»as  in 
religiom  Christiana  ^)  za  zakróceniem  swobód  pospolitych  i  przy- 
siąg na  nie  Królów  Ich  Mci  jest  wolno.  A  tem  się  to  bardziej 
twierdzi,  że  nic  ani  przeciwko  J.  K.  Mci,  ani  Rzpitej  nie  tylko  nikt 
ta  nie  molitur  ^),  ale  ani  w  pomyśleniu  ma,  co  się  i  teraz  i  za- 
wsze rzeczą  samą  prawdziwie  pokazać  może,  z  zawstydzeniem  da 
P.  Bóg  tych,  którzyby  nas  inaczej  udawali,  gdyż  o  tem  samem 
namowy  się  zaczęły,  i  kończyć  będą,  co  ani  osoby  J.  K.  Mci> 
aai  Rzpllej  in  Hniversum,  ^  ani  (spraw)  sejmowych  się  dotyczę. 
Bo  jako  o  porządkach  kościelnych  namowy  nikomu  bronione  być  nie 
mogą,  ale  do  nich  oprócz  tych,  które  to  afficit  ^)  nikt  nie  należy, 
tak  utrapionym  napłakać  się  w  doległościach  swych  i  sarkać,  nie 
dopuszczać  immanissimum  ^),  by  to  sertitutis  jugum  ^)  być 
musiało.  A  czują  się  Ich  Mość  w  tem  dobrze,  że  jeszcze  do  tych 
miast  nie  przychodziło,  ani  da  P.  Bóg  przyjdzie  nastań  szlachecki 
i  każdy  inszy,  aby  kiedy  od  kogo  opprymowany  być  miał,  et  łan- 
to  minus  '^)  aby  się  z  strony  Ich  Mci  Księży  z  drugiej  strony,  je- 
śliby do  niego  W.  Mciom  przyjść  miało,  pewni  są  Ich  Mć,  że 
tak  ostrzeżono  będzie  od  W.  Mci  samychże,  jako  miłośników  oj- 
czyzny naszój  spoinuj,  żeby  do  niego  nie  przychodziło,  bo  i  taki  jako 
my  do  tego  W.  M.  (nie  będąc  nizkąd  opressi)  ®)  przyczyny  nie 
macie,  i  ostrzeżecie  W.  M.  bez  wątpienia  tego,  jakoby  nas  spoiny 
raz  non  collidat^).  Wiedzą  Ich  Mć  dobrze,  będąc  wszem  W. 
Mciom  we  wszystkiem  równi,  jako  czego  i  kiedy  dochodzić  każdy 
ma,  tak  w  sądowych,  jako  i  w  Rzpllój  postępkach,  i  swych  dole- 


1)  Uóżniącemi  się  w  wierze  chrześcijańskiej.  2)  usiłuje.  3)  w  ogóle. 
4)  się  tyczy.  5)  najokrótniejsze.  6)  jarzmo  niewoli.  7)  a  t(?m  mnidj. 
8)  uciśnieni.  9)  nie  dotknął. 
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gliwości  pewnie,  wedle  tegoż  biegu,  podlag  czasów  i  miejsc  com^' 
peteniei  ^)  czynić  i  popierać  nie  zaniechają.  Daj  tylko  Boże  W. 
IMciom,  jako  braci  spólnej  takowe  serce  i  chąć  braterską  ku  Ich 
Mciom,  abyście  W.  M.  według  oGarowań  tak  dawnych  i  tak  cz^ 
stych  (czego  skutków  do  tych  czasów  jeszcze  nie  mogli  doznać) 
onym  raczyli  tak  dopomagać,  coby  i  Ich  Mć  i  W.  Mć  wespół  z 
Ich  Mciami  we  wszem  cali  zostali. 

Tenci  jest  respons  na  ten  czas  W.  Mci  jako  Senatorowi  ko- 
ronnemu, a  bratu  Ich  Mości  oddany,  który  że  bądzie  z  uprzejmą 
cbącią  od  W.  M.  przyjęty,  nie  wątpią  Ich  Mć  i  W.  M.  całemt 
przyjacioły,  jako  zdawna  zwykli  z  osób  swych  ofiarują  się  i  op(H 
wiadają. 


1)  stosownych. 


15* 


XXII. 

Drugi  respons  J.  Mć  Panu  Kasztelanowi  Dobrzyńskiemu  i 
drugim  jego  koUegom  tegoi  dnia,  tamże  przez  tegoi  dany, 

K.  P.  1595. 

Jako  z  jednej  strony  Ich  Mć  P.  P.  ilady  i  rycerstwo  woje- 
wództw koronnych  i  W.  Ks.  Litewskiego  tak  łaskawe  winszowa- 
nie wszech  pociech  przy  dobrem  zdrowiu  od  Ich  Mci  P.  P.  oby- 
watelów  ziemie  Dobrzyńskiej  przyjmuje,  tak  sic  niewymownie  dzi- 
wują, zkąd  te  opinie  o  Ich  Mciach  i  tym  zjeździe  takowe  Posływ 
umysły  ich  sio  wpoiły.  Nie  rozumiejti  jedne,  że  to  praktyczki  do 
wywrócenia  spólnych  swobód  ab  homine  inimico^)  narychtowane 
sprawują.  Dziwno  to  naprzód,  że  W.  Mć  na  elekcyi  swego  Ziem- 
skiego Pisarza  (jako  W.  M.  powiadacie)  by  wszy,  a  wicjcśj  władze 
nad  to  obieranie  nie  mając,  i  jako  nie  ex  legitimo  conrentu'^)  po- 
słani bądąctą  auctoritatem^)  posłania,  a  W.  M.  przyjachania  na  ten 
plac  dla  strofowania  tego  zjazdu  sobieście  wendykowali.  Jeszcze  to 
dziwniejsza,  że  się  W.  M.  tak  ignaros*)  prawa  i  wolności  pospoli- 
tych być  pokazujecie,  gdzie  takowe  zjazdy,  na  których  nic  contra 
dignitałemPrincipis^)  ani  Reipublicae  securitałem^)  sią  nie  dzieje 
ani  są  zabronione.  Za  tym  sposobem  już  i  biesiady  uczciwe  i  ro- 
zmowy potrzebne,  i  przyjacielskie  zjazdy  wszelakie  musiałyby  ustać. 
A  tóm  więcej   synodów  ze  strony   religii  pozwalają  prawa,  co  za 


1)  Przez  nieprzyjaciela.  2)  z  prawnego  zjazdu.  3)  władzę,  i)  nie- 
świadomemi.  5)  przeciwko  godności  Króla.  6)  bezpieczeństwu  Rzplt^j. 
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zajściem  świętej  konfederacji  tak  jednej,  jako  i  drugiej  stronie  je- 
dnako należy.  Przeciw  czemu  być  i  to  poganie  jest  nas  przodkiem, 
potem  i  siebie  swobód  i  wolności  spoiny  eh  wyzuwać.  Aleć  to 
z  nader  wielkiem  podziwieniem  Ich  Mościów  obchodzi,  że  W.  M6 
wiedząc,  znając  Ich  Mć  z  familii  zacne,  z  miejsc  poważne  osoby, 
w  rzeczach  przystojnych  nic  tylko  biegłe,  ale  i  doświadczone,  tak 
się  z  temi  saspicyami  wiarę  nie  braterskiemi  otwarzacie.  sami  się 
w  nie  i  ztąd,  jako  sic  wyżej  powiedziało  wdawajac,  i  ztądże  tak 
często  Interregna,  także  koronacye  Królów  w  rzeczy  swej  wspo- 
minając, dawacie  znać  o  czem  sami  myślicie.  Co  nie  tylko  w  umy- 
słach Ich  Mci  nie  tkwi,  ale  i  słuchać  tego  horrendum  et  abomi^ 
mandum.^)  A  jakoście  W.  M.  dopiórko  z  responsu  J.  M.  P.  Łę- 
czyckiemu od  nas  danego  nie  które  punkta  nasze  zrozumieli,  tak 
tych  nie  powtarzając  dokładamy,  że  i  w  Interregna  i  w  Regna  *) 
(jako  W.  M.  mówicie)  wiemy  władzę  składania  sejmików,  w  której 
przypominaniu  jesteście  W.  M.  tak  części.  Ale  ten  nasz  Synod  ża- 
den z  tych  nie  jest.  Owe  do  spraw  Rzpllej  powszechnych,  ten  do 
naszych  tylko  własnych,  z  któremi  żaden  w  religii  różny  nic  com- 
mune^  niema,  należy.  Co  by  było  tak  W.  M.  jako  nam  służyło, 
nie  zaniechalibyśmy  byli  pewnie  i  W.  M.  i  wszech  innych  ziem 
-braci  naszych  do  siebie  przyzwać,  alebyście  pewnie  nam  tyle  byli 
W.  M.  niedali,  jako  to  tu  W.  M.  offerly  czynicie.  Z  strony  ttó 
postępków  sądowych,  aczeście  w  nich  W.  M.  jako  znamy  biegli, 
jednak  i  w  tem  nauki  nie  potrzebujemy.  Wiemy  subsellia  wszystkie, 
wiemy  czego  i  jako  kędy  dochodzić.  Ale  tę  nędzną  konfederacyą, 
którą  teraz  W.  M.  z  powagą  wspominać  raczycie,  jako  W.  M. 
^a  sejmach  i  indzie  traktujecie,  z  żalem  na  pamięć  przywodzić  przy- 
chodzi, co  P.  Bóg  czasu  swego  osądzi  i  koronie  za  czasem  (daj 
Boże  aby  nie  z  swem  złem)  pozna.  Nie  jest  tedy  ten  tak  freguens  ^) 
:synod  prywatny,  tu  w  kościele  otwartym  zaczęty,  i  propozycya  tu 
wszem  opowiedziana,  i  cokolwiek  się  przez  nas  między  sobą  uma- 


1)   Okropnie  i  obrzydliwie.  2)  za  Bezkrólewia   i  za  Królowania. 
3)  wspólnogo.  4)  liczny. 
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wia,  nietylko  korona,  ale  wszystko  pono  chrześcijaństwo  w  rychle 
wiedzieć  bądzie.  Bierzecie  się  na  jakąś  protestacyą  i  na  nas  i  na 
urząd  tateczny,  że  nas  do  tego  miasta  przypaścili.  Co  od  P.  sa- 
mego Króla  J.  M.  nie  dzieje  sią  nam,  aby  tego  bronić  miał,  ale 
2  ust  W.  M.  ku  wywróceniu  szlacheckich  wolności  naprzód  urosło. 
Są  te  wolności  wszędy,  że  nie  tylko  chrześcijanom,  nie  tylko  obcym, 
ale  i  poganom  i  żydom  nawet  i  każdemu  nawet  stworzeniu  do  miast 
przyjście  jest  wolne.  Znać  tę  miłą  i  zalecaną  braterską  chęć  ku 
Dam  W.  Mciów,  którzy  nam  tych  swobód,  któremi  nie  najmniej 
nad  nas  nie  macie,  zajrzycie,  a  nie  tylko  W.  M.,  ale  i  żadna 
zwierzchność  nie  tylko  odjąć,  ale  ani  ruszać  ich  nie  może.  Radzi- 
byście  teraz  z  miast,  a  potćm  z  korony  nas  zbyli,  czego  da  Pan 
Bóg  nikt  nie  doczeka,  neąue^ortae  inferni  praevalebunt.^)  Jest 
tyle  pomocy  po  nas  Pana  Panów,  a  Króla  Królów,  jest  tyle  środ- 
ków, że  nam  do  opressyi  nie  przyjdzie,  prócz  (uchowaj  Boże)  za 
spólnym  razem.  Co  opowiedziawszy  lentius^)  niż  od  W.  M.  do  Ich 
Mci  doniesiono  było,  Ich  Mć  kondonować  cuidem^)  natenczas,  jako 
braci  raczą,  jednak  proszą  a  napominają  bratersko,  abyście  W.  M. 
tak  się  w  tćj  (sprawie)  ostrzyć  nie  raczyli,  czując  i  znając  kondy- 
<cyą  swą  we  wszem  Ich  Mciom  równą,  którzy  jako  to  e^iiuspro- 
babit,^}  tak  w  tym  teraźniejszym  akcie,  za  ratunkiem  Bożym  staną, 
|akoby  ich  jeśli  nie  pochwalić,  tedy  nikt  w  niczćm  winować  słu- 
sznie nie  mógł. 


1)  I  bramy  piekielne  nie  przemogą   2)  wolniej.  3)  przytdm.  4)  sku- 
tek pokaże. 


xxin. 


Softnikcya  Ich  Hciom  P.  P.  PosZom  do  K.  J.  H.  wysłanym 
M  Synodu  Toruńskiego  generalnego,  przez  J.  H.  Pana  Świg* 
toilawa  Orzelskiego  s  Orla,  Sadziejowskiego  Starost;  pisana 
i  podana  26  sierpnia,  w  roku  Pańskim  1595,  (których  słu- 
chać nie  chciał). 

Ich  Mć  P.  P.  Rady,  Urzędnicy  i  Rycerstwo  ze  wszech  pro- 
wincy]  korooDyt^h  i  W.  Ks.  Litewskiego  na  Synodzie  generalnym 
Toruńskim  zgromadzeni,  do  których  wiele  Ich  Mci  tak  osób  za* 
cnych,  jako  i  województw  legacyami  swemi  się  przyłączyło,  W.K. 
Mci  naszemu  Mciwemu  Panu  uniżone  służby  i  poddaność  wierną 
zalecają,  przekładając  naprzód  że  nie  z  lekkomyślności  jakiej,  ani 
2  podłego  powinności  swych  uważania,  a  pogotowiu  ani  z  kon- 
temptu  (co  od  pomysłu  Ich  Mości  było  i  jest  zawsze  altenissimum  ^) 
zwierzchności  W.  K,  Mci,  któremu  cnota,  wiara  i  stateczność  Ich 
Mci  dobrze  jest  wiadoma  i  doświadczona,  na  ten  synod  się  zje- 
chali, ale  ze  zwyczajów  za  przodków  W.  K.  Mci  samego  zacho- 
wałych  i  prawem  pospolitem  pozwolonych.  Na  którym  synodzie 
nie  osobie  i  dostojeństwu  W.  K.  Mci,  tak  ani  Rzplitej  spraw  mere^) 
należących  nie  stanowili,  ale  o  tych  tylko  rzeczach  sami  między 
sobą  namowy  czynili,  co  onym  samym,  mimo  nich  nie  komu  in- 
szemu należało,  mianowicie  około  porządku  do  ich  nabożeństwa  w 
Kościele  Bożym  należącego,  co  się  potem  in  publicum^)  poda; 


1)  Najdalsze.  2)  wj łącznie.  3)  głośno. 
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zaczem  sią  około  doległości,  które  z  tój  miary  in  dies  augentur  ^), 
^  coraz  to  różnićj  i  żałośnićj  ooe  obchodzą  tu  dowiedzieli.  Jako 
tedy  są  tego  pewni,  tak  i  proszą  uniżenie  W.  K.  Mci,  abyś  W.  K. 
JMIć  nic  inszego  o  Icb  Mci  sobie  dać  perswadować,  owszem  inak- 
€zym  pers  wazy  om  wiary  dawać  nie  raczył.  Które  doległości  acz 
wielekroć  do  uszu  W.  K.  Mci  na  sejmiech  i  przes  osobne  legacye 
-donoszone  bywały,  jednak  iniguissimo  Reip,  fato^^)  żadnych  uciech 
w  nich  do  tychmiast  nie  odnieśli.  Styskują  w  tem  na  nieszczęście 
korony  tej  zacnej,  nowemi  i  niezwykłemi,  a  innych  obcych  chrze- 
tcdjańskich  mizernie  zniszczonych  narodów  podobnemi  sposoby 
umotani,  co  gdyby  się  wszystko  sigillatim  W.  K.  Mci  przełożyło 
i  czasuby  wiele  wzięło,  i  nie  jest  rzecz  podobna,  aby  nie  tylko  nie-^ 
winnym  uszom  W.  K.  Mości  Pomazańca  Bożego,  przed  kłóre  nic 
brzydkiego  przychodzić  nie  ma,  ale  i  obcym  nawet  i  pogańskim 
okrótnym,  a  najgrubszym  uprzykrzyć  się  musiało.  Z  tych  tedy 
które  w  tój  mierze  zewsząd  prawie  koronę  i  W.  Ks.  Litewskie,  a 
różnym  sposobem  uciskają  praecipua^)  W.  K.  Mci  naszemu  Miło- 
ściwemu Panu  przekładają. 

Naprzód  iż  podług  pakt  konfirmacyi  i  juramentów  przodków 
W.  K.  M.  i  samego  W.  K.  Mci,  także  praw  koronnych  szeroce 
o  tóm  opisanych,  wolności  w  wierze  chrześcijańskiej,  nie  tylko 
mieć  tak  stan  szlachecki,  jako  miejski,  równo  do  konfederacyi  nie 
mogą,  ale  one  jakoś  W.  K.  Mć  tu  zastać  raczył,  i  jako  zawsze 
dotąd  sarta  tectaąue^)  była  co  dalćj  to  bardziej  tracą.  A  już  jeden 
w  Krakowie  zbór  puste  ściany,  i  w  popiół  obrócony,  w  Rydze 
zodmieniony,  w  Wilnie  popalony,  w  Poznaniu  świeżo  wyplądro- 
wany;  drugi  tamże  własny  szlachecki  nie  tylkl)  do  nabożeństwa  za* 
broniony,  ale  i  do  poprawy  budowania  im  zakazany.  Quihus  subla- 
tis  nihil  religuum  ^)  do  wolności  obrzędów  duchownych  lam  tych 
zosta wa.  Gdzie  snadź  i  mandaty  z  Kancellaryi  koronnćj  wydane 
(czemu  Ich  Mć  nie  do  końca  wiary  dają),  aby  tamte  schadzki  na- 


1)  Co  dzień  się  mnożą.  2)  na  nieszczęście  Rzpltćj.  3)  rzeczy  głó- 
wne. 4)  całe  i  nietykalne.  5)  Poczćm  nic  już. 
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bonie  i  bidowanie  było  zabronione  eum  summo  ^)  wolności  sila- 
cbecfcidi  w  swycb  gnmciech  i  w  nabożeństwie  |>ra«/N(/łcio.^)  Tamże 
mmieAiikom  tego  miejsca  possesorów  naprawy  za  pieniądze  nie 
doposzcają.  Ksi^  jnryzdykcyą  w  Ratoszu  mimo  zwierzchności 
W.  K.  Mci  rozkazują.  U  sądów  tamecznych  miejskich  we  wszela- 
kich sprawach  żadne  heneficia  juris,^)  jakoby  niegodnym  Ewan* 
gńijkom  nie  idą,  a  co  sprośniejsza  et  nemini  chnstiano  *)  zelżyw- 
sza,  że  w  bnnenin  tych  przerzeczonych  zborów,  nie  tylko  nad  że-^ 
brakami  iywemi  w  szpitalach,  ale  nad  umarłemi  ciały  okrucień- 
stwa, kohni  je  przebijając,  drugie  kamienując  i  zdzierając,  używano, 
a  drugie  z  sm^tarzów  i  kościołów  ich  własnych  wyrzócano,  a  w 
Krakowie  to  wszystko  pod  bokiem  W.  Królewskiej  Mości  się 
ńnpiifie^  działo,  indzie  też  bez  wszelakiej  magistrat nnm^]  kary,  a 
co  jeszcze  cięższa  że  te,  co  się  onemu  gwałtowi  odejmowali 
imano  i  karano.  Z  drugiej  strony  miasta  Pruskie  w  odejmowaniu 
kościołów  od  przodków  Waszej  Królewskiej  Mości  i  Waszej 
Królewskiej  Mości  samego  przywilejmi  pozwolonycb,  a  dawnemi 
zwyczajami  im  należących  prawnym  pretekstem  molestują,  od  czego 
szlachta  koronna  w  swych  własnych  dziedzicznych  dobrach  i 
dworach,  od  siebie  równych  nie  wolna,  w  których  plebani, 
dziedziców  sąsiady,  i  jakoby  spółdziedzicy ,  o  granice  z  są- 
siady  pobocznemi  spory  wiodą,  za  któremi  i  dekrety  wychodzą, 
i  w  tychże  dobrach  ich  kościołów  nowych  dziedzicom  budować  bronią. 
Nierozwodzi  się  tu  około  ekskludowania  Ewangielików  od 
wszelakich  urzędów  otrzymawania,  tak  w  szlacheckim,  jako  i  in- 
nych staniech;  ubogich  ministrów,  sług  Bożych,  po  drogach  ła- 
pania i  dziwnemi  opprohrm'')  traktowania;  o  dziesięciny  konsty- 
tucyami  koronnemi  do  kompozycyi  odłożone  sądzenia;  bronie- 
nia akt  na  wielu  mTejscach  Ewangielikom,  a  do  świadectw  ich 
nieprzypuszczania ,  a  co  haniebniejsza  małrimonia  ^   ich  uczciwe 


1)  z  największym.  2)  uszczerbkiem.  3)  dobrodziejstwa  prawa. 
4)  nikomu  z  chrześcijan  nie  jest.  5)  bezkarnie.  6)  urzędów.  7)  obel- 
gami. 8)  małżeństwa. 
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w  wątpliwość  niewstydliwie  przywodzą  i  slab  ich  reiterują.  ror 
dzicom  córek  własnych  za  mąż  wydawanie  z  ręku  wyjmują, 
swojój  to  zwierzchności  przywłaszczając  i  zamężne  białogłowy 
do  swych  carceres  ^)  skazując,  a  o  świeckie  kontrakty  około  mał* 
żeństwa  czynione  sąd  sobie  arrogując.  Więc  i  kaduki  na  ministry 
i  syny  ich  w  małżeństwie  przystojnym  urodzone  wyprawują.  Już 
i  duchowni  o  mężobójstwa  i  gwałty  przez  nie  popełnione  da 
Bzymu  sąd  wyciągnąć  usiłują;  bannity  im  chować  względem  ob- 
solucyi  ich  pozwalają,  a  od  egzekucyi  świeckiej  retrahunt;^)  by- 
wania przy  chrzcie,  i  ślubach  i  pogrzebach  swym  Katolikom  za- 
kazują. Aż  oto  i  teraz  przy  Ich  Mościach,  niektórzy  na  Toruń- 
czany  o  przypuszczenie  do  miasta  dla  namów  teraźniejszych  się 
obruszali,  co  ani  w  ich  mocy  jest,  ani  nie  tylko  zacnemu  szła- 
checkiemu  stanowi,  ale  zgoła  nikomu  broniono  być  nie  może. 
W  mieściech  przednich  koronnych  od  dzwonków  ratusznycb, 
także  od  bram  i  mostów  klucze,  nowi  a  cudzoziemscy  duchowni 
przy  sobie  miewają,  a  przez  nie  złoczyńcę  i  kogo  chcą  przepu- 
szczają, a  nie  tylko  w  okolicach  dziwne  oppressye  czynią,  ale 
i  na  sejmie  blizko  przeszłym  Krakowskim  pod  bokiem  Waszój 
Królewskiej  Mości  książkę  jakąś  pod  tytułem  processu  na  cwił^ 
bellum  classicum  canentem^)  wydano.  Toż  passim^)  i  na  kaza- 
niach publice  ^)  czynią,  a  święte  spowiedzi  do  jakich  rozwodów 
stadła  przywodzą,  et  quae  absurda^)  broją,  o  tćm  dla  szanowania 
W.  K.  M.  się  milczy. 

Co  wszystko  iż  nie  z  ladajakich,  ale  z  pewnych  dowodów 
pokazano  być  może,  a  utrapienia  w  sobie  większe  niż  pod  po- 
gaństwem zawierają,  proszą  P.  P.  bracia  nasi  przerzeczeni  Wa- 
szćj  Królewskiój  Mości  naszego  Miłościwego  Pana,  abyś  miłości- 
wie w  to  wejrzawszy  i  karać  o  te  ekscessy  i  dalszych  niedo- 
puszczać,  a  rzeczy  nowo  wszczęte,  niezwykłe,  jako  osobliwie  man- 
daty  wydane   relaksować   raczył,   tak  jakoby  się   w  tem  wszyst- 


1)  Więzień.  2)  uchylają.  3)  piejącego  pobudkę  ku  wojnie  domowej.- 
*)  wszędy.  5)  publicznie.  6)  a  w  zaniedorzeczności. 
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Idćm  i  powinnościom   Królewskim   pnysięgą  utwierdzonym  i  pra- 
wa  pospolitemu »   a  bezpieczeństwa   koronnemu  już    na   ostatnim 
zgonie  zawisłemu  dogodziło.  Czemu  jeśliby  się   m  momento^)  nie 
zabieżało,   pewnego  a  już  jakby  na  pajęczynie  zawisłego  zginienia 
i  upadku  t^j  zacnćj  korony   spodziewać   się   możemy.    W  czem 
obtestacya,  daj  Boże  aby  nie  ostatnia,    się   czyniła,    i  ani  Wasza 
Królewska  Mość   w  słuchaniu,    ani  Ich  Mość   wszyscy   w   odno- 
szeniu więcej  molestowani  nie  byli.    Co  się  sianie   gdy   ortes  (?) 
Pana  uskromione  będą,  o  co  pilnie  a  pilnie  wszyscy  Waszćj  Kró« 
lewskiej  Mości  prosimy,  czćm  samćm   pokój  wnętrzny  zatrzymany 
być,  a  takiemi  gwałty  rozruch  tę  koronę  zamieszać  i  zgubić  musi. 
Którym  wszystkim  rzeczom  pewniejsze  remedium  ^)  do  zabieżenia 
być  nie  może  nad  sejm  walny  koronny.    Proszą  uniżenie  aby  ten 
przez   Waszą  Królewską  Mość   zwyczajem    w   prawie    opisanym 
był  łożony  co  prędzej,   gdyż  się  rzeczom  gwałtownym  pospoli- 
cie prędkością  zabiegać  zwykło.  Które  i  ubliżenia  nie  tylko  Ewan- 
gielickiój  religii  ludzie  zachodzą,   ale   i  drugiój  Greckiej,  chrze- 
ścijańkiźj,  zasłoną  konfederacyi  także   obwarowanćj  wyznawcę  uci- 
skają, o  czćm  w  pośrodku  Ich  Mości,  dość  żałosne  cuaertmonia^ 
wnoszone   są,  którzy  także,    aby   ukojeni  byli  pilnie  Ich  Mość, 
Waszćj   Królewskiej   Mości  [Pana   naszego    Mołościwego   proszą. 
Pewni   są  tego   wszyscy   obywatele,    a  wierni  poddani    Waszej 
Królewskiój  Mości,  że  to  uskarżanie  żałosne  z  łaską  miłościwą  od 
Waszćj  Królew.  Mości  pnyjęte  będzie,  a  Wasza  Królewska  Mość 
ostrożnie,    okiem   swćm   Królewskićm  z  dobrotliwćj  natury  swej 
Pańskiój  tak  w  to   wejrzeć   i   opatrzyć  raczysz,  jakoby/ wszyscy 
pod  skrzydłami,  a  regimentem   Waszej   Królewskićj  Mości  w  po- 
Icoju  i  w  wolnościach  ojczystych  zachowani  byli. 

Mciwi  P.  P.  Senatorowie  bracia  nasi  i  W.  Mciów  także,  tak 
koronni,  ^ako  i  W.  Ks.  Litewskiego  obywatele  proszą  abyście 
W.  M.  z  pilnością  z  powinności  swej  Senatorskiej  succurrant  la- 
benti  patridB  *),  czego  gdziebyście  W.  M.  (czego  nie  dzierżymy) 


1)  Wnet.  2)  lekarstwo.  3)  skargi.  4)  pomogli  upadającej  ojczyźnie. 
Orzelski.  Tom  Wstępny.  16 
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detrectarent '),  nikogoby  innego  jedno  W.  Mciów  potem  potomstwo 
nasze  i  wieki  wszystkie  winować  musiały,  że  mogąc  a  nie  czy* 
niąc,  scientet  volente8  *)  Rzpltą  in  rninam  ^)  byście  W.  M.  przy- 
wiedli. Dent  igitur  W.  M.  operam  ne  RespubUca  detrimen'- 
tum  capiat  *). 


1)  Odmówili.  2)  dobrowolnie.  3)  do  upadku.  4)[barzcie  abyRzpIta 
na  tćm  nie  ucierpiała. 


XXIV. 


De  pactis  conyentis  i  o  lidze  przeciw  Turkowi,  rzecz  J.  K. 
Tana  ŚwictosZawa  Orzelskiego  z  Orla,  SadziejowAkiego  Sta- 
rosty w  Śrzedzie  na  sejmikn,  19  Intego,  B.  P.  1S96. 

Życzyłbym  tego,  aby  te  sprawy  na  nas,  ani  na  przodki  nasze 
nigdy  nieprzypadle  w  większej  kapie  ta  odprawowały  się,  bo 
przeciw  onym  pierwszym  zjazdom  dziesiąto]  cząści  ładzi  ta  nie 
widzę.  A  iż  abo  umyślne  zaniedbanie  braci  naszej,  ani  o  tym 
sejmiku  dla  nierychłego  przez  kancellaryą,  (bo  na  urzędzie  J.  M. 
Pana  Generałowym  w  publikowania  wiem  że  nic  nie  zaszło)  listów 
wyprawienia  niewiadomość;  bądź  tćż  nie  ,na  czas,  gdy  weselami  i 
pogrzebami  różnemi  na  wielu  miejsc  ludzie  się  trawią,  tego  sej« 
miku  złożenie,  to  sprawuje^  przyjdzie  ten  akt  z  podzi wleniem  i  na- 
rzekaniem w  imię  Pańskie  odprawowaó. 

Propozycya  Króla  J.  M.  ma  w  sobie  i  krótkie  i  nie  m^ 
rzeczy,  ale  i  więcej  ich  i  większe  koronę  dolegające.  Bo  cóż  jesi 
liga?  Bunt  abo  związek  z  obcemi  na  obce.  Co  zatrzymanie  Wo- 
łoch? Tego  się  dzierżenie,  co  ani  nasze  jest,  ani  w  ręka  naszych. 
Co  Niżowców  uskromienie,  chłopstwa  tego  którego  mogąc  niż  si^ 
zmocnili  karać,  nie  chciano  ani  chcą.  A  iż  takowa  propozycya  tylko 
przednie  miejsce  miewa,  która  magis  urget  ^),  mimo  inakszą  wol- 
ność ta  jest,  do  tego  się  co  najbardziej  zażega  udawać;  co  gdyby 
nie  było  wolno,  jedno  mówić  co  każą,  własna  by  to  była  tyrannit^, 

Pierwiój  tedy  trzeba  wnętrzne  doległości  uprzątnąć,  a  naz 
same  między  sobą  pomiarkować,   dopióro  postronnym   cokolwiek 


1)  Bardziej  dolega.  2)  niewola. 
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czasu  i  miejsca  użyczyć,  których  wewnętrznych  nierządów  bez 
braku  wszystkie  stany  winne  zostają:  winna  zwierzchność  najwyż- 
sza, winien  Senat,  winno  Rycerstwo  i  Posłowie  nasi.  Trzebaby 
jako  w  blądzie,  tak  i  w  wyprawie  nikonau  nie  ulegać.  A  tuć  pono 
dziwnie  miQ  kto  iraducet  *),  ale  wolny  głos  gdy  cale  usta  przy 
mnie:  i  z  tą  sławą  bliski  końca  bądąc  dokonam.  Niedbam  że  kto 
jako  chce  szacować  będzie.  P,  Bóg  widzi  że  nic  z  affektu  wie- 
dziony nie  mówię. 

Są  tedy  nadewszyslko  najważniejsze  pacła  conventa  ultro  ^) 
od  J.  K.  Mci  koronie  podane  i  przezeń  potwierdzone  i  poprzysię- 
żone.  W  te  gdy  się  wejrzy,  znajdzie  się  nijakie  żadnych  nieuiszcze 
nie.  A  lepiejby  snadź  z  nich  wypuścić,  a  perjurio  ^)  czasu  nie  prze- 
właczać,  abo  z  nich  nieco  przebrakować,  abo  serio  jednako  wszyst- 
kich poprzeć.  O  których  z  osobna,  jako  najkrócej  przypomnę, 
więcćj  rzeczy  dotykając,  niż  one  zdobiąc.  A  należy  to  do  potę- 
żności  na  te  postrachy  wojenne,  abyśmy  wedle  tychże  pakt  tern  sil- 
niejsi byli,  jako  gdy  z  Królestwem  Szwedzkićm  sociełas  *)  się  zej- 
inie,  gdy  cla»$i$  maritima  ^)  (abo  miasto  jej  jako  inna  pomoc) 
działa,  prochy,  kule  i  inne  apparaty  wojenne  tam  ztąd  dodawane 
będą.  Wielkim  Panem  jest  Król  Hiszpański,  a  przecie  mu  to  nie 
wadzi,  że  świata  i  morza  co  raz  to  więcćj  posiada.  I  nam  to  nie 
szkodzi,  żeśmy  z  Litwą  są  złączeni,  którzy  niegdyś  przodkom  na- 
szym za  Tatary  stali,  i  privaiim  ®)  woli  każdy  samowtór  na  nie- 
przyjaciela, niż  sam  się  puścić.  A  nie  możeli  tak  arcła  societas  "^ 
być  z  Szwecyą  jako  z  Litwą,  wżdy  ten  sam  związek  pomocy  niech 
przy  nas  zostawa.  Nuż  pięciu  zamków  na  pograniczu  przez  Króla  J. 
M.  gdyby  locis  opportunis  *^)  zbudowane  były,  z  pogranicza  osa- 
dziwszy żołnierzem  te  miejsca,  abo  rzadkie,  abo  żadne  inkursye  na- 
stępowałyby. Estonya  gdy  przybędzie,  przybędzie  i  prowentów  na  nie- 
przyjaciela, i  wszędy  lepićj  (gdy  być  może)  bez  sąsiada,  niż  z  nim; 
którą  jakośmy  poborami  obsypali  i  krwią  oblali,  któż  nie  wie?  A  na 


1)  Przerywa.  2)  dobrowolnie.   3)  krzywoprzysięstwu,   i)  związek. 
5)  flotta.  6)  osobno.  7)  ścisły  związek.  8)  w  miejscach  dogodnych. 
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mą  prawa  mamy:  naprzód  prawo  poddania  et  jus  belli  ^,  wiąc  pt» 
kta  przez  K.  J.  M.  podane,  którego  w  Oliwie  pode  Gdańskiem  do 
koronacyi  odkład;  na  tej  tego  odłogu  do  posiedzenia  tego  lam 
królestwa  deklarowanie,  potem  w  ordynacyi  Inflanckiej  Estońskioh 
starostw,  do  dmgich  na  sejmie  Warszawskim  przyłączenie;  ai  gdy 
siQ  snkcessya  Szwedzka  na  Króla  J.  M.  otworzyła,  tegoż  się  upo- 
minanie i  od  J.  K.  Mci  obietnica;  teraz  po  wróceniu  s\ą  ztamtąd, 
na  blizko  przeszłym  Krakowskim  sejmie  ab  omnibus  Kegni  Or^ 
dinibug  ^;- zgodne  napomnienie;  zaczem  nihil  restat  ^),  jedno  i  do 
korony  przywrócenie.  A  klejnoty  koronne,  tak  kosztowne,  do  naby- 
cia nervi  bellici  *)  przedniejsze  asylum  ^)  przeto  do  skarbu  koron- 
nego wrócone  nie  są.  Nuż  a  za  do  zmocnienia  naszego  z  sobq  zgody 
nie  trzeba?  która  się  tern  targa,  że  konfederacyi  w  wierze  proces 
nie  tylko  nie  jest  przez  K.  J.  Mci  powinnie  otrzymany,  ale  już  na 
skargi  o  gwałty  i  krzywdy,  zatulone  uszy;  drzwi  przed  skarżącemf 
z  niesłychanym  kontemptem  zawarte;  miasto  pogładzenia  jadowita 
«gzacerbacya.  Wewnątrz  jeszcze  (acz  gdyby  te  pierwsze  pacta 
wykonano  byłby  i  rz.id  i  pokój  gruntowniejszy)  gdy  w  dalsze  wej- 
rzemy,  wielka  t;m  ^)  Rzplta  cierpi.  Cudzoziemcy  Tządią,  władają; 
indzie  niewiedzieć  cujus  gentis  et  farinae,  Senat ns  negligitmr 
et  contemnitur  '^).  Cóż  kto  rozumie,  jeśli  kto  szczerze  a  wiernie 
radzi  o  cudzej  skórze  i  nie  swej  ojczyźnie?  a  tych  tu  jedno  do 
jutra.  Te  dawno  miano  odłożyć,  ano  miasto  jednego  narodu, 
nastQpujq  drugie  lekkiej  kondycyi  ludzie.  Straż  około  Króla  J.  M. 
osoby,  abo  nijaka  jest,  abo  wszystka  obca.  Przodkowie  J.  K.  M. 
cnej  Polskiej  krwi  zdrowia  swoje  wierzyli,  a  w  tera  sią  nie  zawiedli. 
Długi  żołnierskie  i  drugie  ad  fidem  Reip.  ^)  dane,  miano  popłacić, 
o  klóre  skargi  sejmowe  ustawiczne  znać  dają,  że  sq  wszystkie  win- 
ne, a  korona  o  nie  impeditur  *). 

Ostatnia  jest  kondycya  tycb  pakt,  co  celniejsza,  praw  i  wol- 


1)  I  prawo  wojny.  2)  przez  wszystkie  stany  koronne.  3)  nic  nie 
iostaje.  4)  pieniędzy.  5)  ucieczka.  6)  ucisk.  7)  jakiego  rodu  i  stanu, 
senat  pominięty  i  upośledzony.  8)  na  wiarę  Rzpitój.  9)  turhowana. 

16* 
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ności  pospolitych  wcale  zachowanie,  krótkie  i  generalne,  ale  co 
główDiejsze  słowa  daleko  od  skutku  różne,  które  iż  na  trzech  rze- 
czach zawisły,  na  sądach  abo  sprawiedliwości,  na  domowym  rzą- 
dzie a  privatorum  *)  pomnożeniu.  Gdy  wejrzemy  w  tameczne  sądy, 
tych  odprawować  niema  kto.  Senatus  despicitur^),  przeto  dwór 
opuszcza.  Nie  mieszkają  koleją  pny  Królu  J.  M.,  przeto  że  im 
salaria  ^)  z  skarbu  nie  płacą.  Zaczóm  i  w  sądach  szwanki,  i  w  od- 
prawach Posłów  obcych  i  innych  powaga  żadna.  Sądy  tak  pomie- 
szane, że  z  zadwornych  sejmowe,  a  z  sejmowych  dworskie  czynią, 
co  nowsze  sądzą  sprawy,  co  starsze  odłogiem  leżą.  W  jednśj  spra- 
wie po  deliberacyi  zachodzi  kilka  dekretów,  a  in  re  principali  *) 
żaden,  co  się  wszystko  w  sprawie  J.  M.  P.  Srzemskiego,  z  Pa- 
nem Jordanem  Stolnikiem  Krakowskim  dzieje.  Dawszy  za  znaczne 
zasługi  dzierżawę,  przez  lat  9  sądzić  o  nią  nie  chcą,  a  stronę  o  tern 
większą  utratę  pny  wodzą.  Rząd  zasię  taki:  urzędy  dwoją,  władzę 
im  ujmują;  dzieciom  i  białym  głowom  dawają,  których  władze  że 
tak  szwankują  nie  dziw,  że  wszystko  co  urzędom,  a  zwierzchno- 
ściom  podległe  szwankować  musi.  Niektóre  i  dwiema  jedne  da- 
wają; doznały  tego  cła  koronne,  nie  jednego  gardły  i  krwią  obla- 
ne. Dawają  je  i  obcym,  świadkiem  Petro  Franco  Krakowski 
Żupnik  zbiegły,  Prowanna  łupieżca,  Wislny  i  insi.  Jakież  tu  serce 
ludziom  rość  ma  ad  merita  ^),  gdy  te  wszystkie  są  podeptane. 
A  Inflanty  wszystkie  niemal  od  obcych  okkupowane,  gdzie  i  wie- 
czności drugim  wzdano.  W  Prusiech  zasię  harpie  dworskie  nie- 
nasycone szołtysy  dławią,  którzy  tam  są  nie  na  skupie,  jako  w  Pol- 
sce, ale  merę  ®)  dziedziczni,  tak  jako  szlachta,  której  pewnie  zacza- 
sem  ruszą,  jeżli  się  im  na  owycłi  powiedzie. 

Gdy  zaś  ad  privatorum  gravamina  '^)  oczy  się  obrócą,  o  nie- 
wola nad  wszystkie  niewole,  największa  szlachecka!  Już  ziemią  i 
wodą  zewsząd  łupią  Włosi,  Mnisi,  Litwa.  Czyni  to  Prowanna  wy- 
żej pomieniony,    Ksiądz  Grabowiecki,    Opat  Bledziewski,  Narbułt. 


1)  Prywatnych  osób.  2)  senat  wzgardzony.  3)  jurgieltów.  4)  w  spra- 
wie głównej.  5)  do  zasług.  6)  cale.  7)  na  uciążenia  prywatne. 
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szlachcie  ani  j^o  poddany,  aby  od  swej  CKżld^ 
pracy  i  roboty  clić  nie  miał.  Cła  tak  podwyższono,  że  wszystko 
tenże  drożej  i^cac,  kupce  od  nich  wyzwala,  a  sam  je  od 
wszystkiego  dawać  musi.  Soli  trocha  i  niedosypanej,  i  czwartą 
cn^ią  niż  pierwiój  mniejsze  beczki,  a  zamorskiej  bronią.  Tako- 
waż  małość  w  półkafkach  winnych,  bez  Ictórych  acz  się  wiele  idi 
obejść  może,  ale  przecie  szlachcie  trudno,  których  jest  w  tern 
wielka  szkoda.  Od  rzemieślników  zasię  i  kupców  jaki  ucisk?  co 
dicą  to  biorą.  Sprawiedliwości  i  egzekucyi  żadnej,  bo  appellacya 
za  dworem  wszystkie  hamuje.  Nuż  mynca  jako  nikczemna:  miasto 
srebra  kotlina  i  żużel.  Mniema  drugi  że  ma  sto  dotych  w  mie- 
sdra,  a  dwudziestu  ledwo  własnych.  Wszystka  obca  tu  się  ze- 
sda,  której  brać  obcy  zasię  nie  chcą,  co  lepsza  ztąd  wybrawszy,  a 
swoja  zaś  bez  wszelakiej  sejmowej  uchwały  (jako  i  cła  wyżej  po-- 
mienione)  lada  po  miasteczkach  się  bije,  znać  snadź  imago  et  m- 
Mcr^tio  ^)  na  niej.  Jakoż  już  może  być  ścieśniony  i  zubożony  bar- 
dziej stan  rycerski?  Obracbuj  kto  jako  wiele  poborów  eo  nomine  ^) 
przez  rok  płaci,  aby  wżdy  skarb  się  bogaciła  w  którym  powiadają 
o  wielkim  niedostatku.  Lecz  takie  nabycie  tak  się  obraca  jak  w 
otchłań,  ale  przecie  za  nasze  nie  stoi.  Nie  wspominam  tego  jako 
się  prowincye  koronne  tak  chwieją,  że  za  czasem  odpaść  muszą. 
Litwa  będąc  nam  obronę  spoiną  powinna,  już  kilka  poborów  wy- 
brawszy, dać  ich  na  potrzebę  koronną  nie  chce.  Goż  to  za  ozdo- 
ba braterska?  Aza  na  sejmiech  najwięcćj  kłopotów  Inflanty,  jakom 
pierwiej  dotknął,  bywszy  wielką  kiedyś,  ludną,  dostatnią  prowin* 
cyą,  teraz  3,000  koronie  nie  czyni.  Zamki  wszystkie  same  się 
walą.  O  księstwie  Pruskiem,  aby  się  ledwie  nie  wiecznie  w  domu 
Brandeburgskim  zostało,  cicho  praktykować  zaczęto,  ziemie  zaś  ta- 
meczne koronne  tak  zawiedzione,  że  finitima  castra  ^)  i  oba  brzegi 
Portu  Wislnego  w  ręce  obce  idą,  aż  czasem  w  Rakuzkich  zostać 
:8ię  nie  mogą,  gdzie  jeszcze  Mistrzowstwo  sobie  wendykują,  a  przy- 


1)  Obraz  i  napis.  2)  pod  tym  pretekstem.  8)  zamki  graniczne. 


—    188    — 

jaźń  tameczna  z  koroną,  jako  przed  tćm  tak  i  potem  nigdy  grun- 
towna nie  była,  ani  będzie. 

To  W.  M.  widzicie  kto  w  lem  wszystkiem  Rzpltej  zostawa 
winien,  aleć  i  Senat  nie  mało  mniej.  Non  opponunt^  se  neque 
<ivertunt  ^);  niepomnąc  że  kiedyś  jeden  Zbyszek  silą  in  Senatu 
mógł,  ale  od  drugich  ratowan  będąc.  Strzegą  się  sejmów.  Z  kim 
że  się  Posłowie  zrozumiewać  i  drudzy  kollegowie  wesprzeć  mają? 
Strzegą  i  sejmików  kilku  mil  od  domu.  Zkądże  brać  conńlium  ^)? 
W  tych  dwu  województwach  wielkopolskich  jest  ich  w  liczbie  17 
i  tu  tth  4,  a  rzadko  kiedy  więcćj  widzimy.  A  toż  i  w  temjper/M- 
ria'^)  się  mnożą  i  Rzpltej  opuszcza  się,  et  aułoritas  Senatoriajam 
nulla  *).  I  stanci  nasz  od  tych  rzeczy  nie  wolen,  bo  jedni  takowym- 
że,  jako  Ich  Mość  P.  P  Rady  veterno^)  nadrabiamy,  ni  ocz  nie 
-dbamy;  drudzy  pobywszy  tu  kilka  godzin  odjeżdżamy.  Co  zrozumia- 
wszy niektórzy  nas  wloką  i  co  chcą  zawierają.  Posłowie  też  dru- 
dzy artykuły  na  sejmie  głosują,  mentem  **)  braci  od  słów  różną 
wykładają,  którą  sam  tylko  Pan  Róg  widzi,  ale  wolą  swą  ci  na 
piśmie  podawają.  Za  czem  też  nic  pewnego  się  nie  dzieje,  gdy  ka- 
żdy jako  chce  wszystko  pociąga;  po  sejmie  sejm  zaczynają.  Nie 
wspominam  niesłychanego  między  niemi  nierządu,  o  którym  i  wstyd 
powiadać. 

Pokonawszy  tedy  na  prędce  te  rzeczy,  które  ad  interitum  ^) 
koronę  dopinają,  naprawy  ich  antę  omnia  **)  potrzeba,  a  wszystka 
zawisła  na  sumieniu  Pańskiem,  także  Ich  Mci  P.  P.  Senatorów, 
a  zatem  i  na  stateczności  naszej.  Tać  poprzeć  przyjdzie,  abo  zgi- 
nąć. Przodkom  naszym  tylko  o  odcięcie  Podola,  a  Wołynia  części 
szło,  z  Królem  Kazimierzem  111.  (cierpieli  Ijpgo  przez  lat  6;  my 
o  wszystko  9  lat  tak  znosiemy.  .Me  jako  oni  persewerancyą  swą. 
tak  i  my  konstancyą  gdy  poprzemy,  wszystko  bez  wątpienia  otrzy- 
mamy.  Zda  mi  sio  tedy  P.  P.  Posłom  to  poruczyć,  aby  skoro  po 


1)  Nie  bronią  ani  zabiegają.  2)  radę.  3)  krzywoprzysięzlwa.  4)  i 
powaga  Senatorska  już  żadna.  5)  starym  obyczajena.  6)  chęci.  7)  do 
2guby.  8)  przedewszystki(?m. 


—    189    — 

propozycji  K.  J.  M.,  po  wolach  Senatorskich,  od  tych  nierządów 
utarcia  sejm  zacząli,  do  czego  jeśli  drudzy  zarazem  nie  nastąpią, 
żeby  nie  wdawając  sią  ni  w  co,  solenni  protestattone  facia  ^), 
wszyscy  odjechali,  a  de  nullitałe  ^)  sejmu  sią  opowiedziawszy,  nic 
na  nas  bez  nas  czynić  nie  dopuszczali,  a  nie  dwie  niedziele  tylko 
sejmując,  ale  według  prawa,  przyjdzieli  do  rzeczy  te  stanowienia. 
Bo  konstytucya  tak  roczna  po  sejmie  pisana,  deliberatoriae  lit- 
terae  ^)  wyszły,  a  być  nie  miały.  Sejmiki  3  niedziele  przed  sej- 
mem obwołać  miano,  a  tylko  półtory  obwołano.  Kommissya  sią 
nie  działa,   ani  o  ni^j  tu  referują,  wiąc  i  tak  późno  sejm  złożony. 

Stanie  li  sią  tedy  tym  rzeczom  wyżej  namienionym  dosyć,  a 
czasu  stanie  po  temu,  do  propozycyi  K.  J.  M.  przystąpić,  a  uwa- 
żyć  trzeba  tój  ligi  cirkumstancye.  Naprzód  aby  Kommissyi  Bądzyń- 
skiej  dosyć  sią  stało,  bo  jeśli  pierwszej  przysiągi  nie  ziszczą,  dru- 
gim jako  ufać?  Druga  aby  ze  wszystkiem  chrześcijaństwem  w  nią 
wstąpiono,  bo  jeśli  z  cząstką,  ustaniem.  Trzecia,  aby  vires  *)  chrze- 
ścijańskie, pogańskie  przechodziły,  bo  jeśliśmy  nierówni  nie  zawo- 
dźmy sią.  Aleć  to  rzeczy  niepodobne  mem  zdaniem.  Jeszcze  sią 
nie  zacząło,  a  już  sią  miądzy  sobą  targamy  o  Wołochy.  Pewno- 
ści w  tóm  żadnej  jako  i  pierwićj  nieraz  miądzy  chneściany  by- 
wało, a  zawiedzenie,  ile  nas  którzyśmy  na  szpane,  niepoweto- 
wane. 

A  iż  ta  liga  niepewna,  to  tutissimum  comilium  morę  ma- 
jorum  *)  o  przymierzu  z  Turkiem  dowiedzieć  sią.  Zkąd  animusz 
rozjątrzony  zrozumiawszy,  snadnie  sią  do  tego  bądzie  udać,  jako 
przyjdzie  z  tym  nieprzyjacielem  postąpić. 

O  Wołochy  inguirendum  ^)  naprzód  quo  consilio  '^)  J.  M. 
P.  Hetman,  bądąc  koronnym  urządnikiem,  i  koronne  wojsko  ma- 
jąc ^  dla  obrony  Bzpltej,  Hospodara  komu  innemu  chrześciany  wy- 
gnawszy tam  wsadził?  gdyż  korona,  to  jest  stany  koronne  tego  nie 


1)  Uczyniwszy  uroczystą  protestacyą.  2)  o  unieważnieniu.  3)  listy 
zapowiednie.  4)  siły. '5)  najpewniejsza  rada  obyczajem  przodków. 
6)  wejrzeć.  7)  po  co. 
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iporuczały.  To  iż  moc  pogańską  rozerwał,  uczynił  cliwalebnie  i  wiel- 
Icićj  dziąki  godzien.  Caełerum  ^)  zawodzenie  to  dalsze  stało  się 
inconsulło  ^)  nadzwyczaj  i  opisanie  praw  naszych,  które  te  są, 
ie  wojny  bez  sejmu  nikt  zaczynać  nie  ma. 

O  Niżówce  pytać  sią  przecz  konstytucyom  o  nich  dawna  eg- 
2ekucya  się  nie  stała?  przecz  tot  imtantiae  ^)  poselskie  na  blisko 
przeszłym  sejmie  czynione  żadnego  miejsca  nie  miały?  Bo  iż  te  J. 
lA.  P.  Hetman  mając  wojsko  koronne,  zawiadować  miał,  mieli  i 
okoliczni  Starostowie.  Ip$i  rałionem  reddanł  ^)  czemu  tego  nie 
<^zynili,  a  woleli  cudze  państwa  posiadać,  niż  swe  własne  uspokoić. 
Caeterum  ^)  wojsko  kwarciane  za  przyczynieniem  drugiego  z  po- 
borów litewskich,  (o  które  tam  teraz  idzie)  gdy  tam  na  to  hultaj- 
stwo  obrócone  będzie,  podołać  im  będzie  mogło. 

Posłom  illimiiatam  potestatem  ^)  dawać  nie  zda  mi  się, 
boby  to  już  nie  Posłowie  byli,  ale  dicłatores  ''j,  i  nic  by  tu  po 
tych  W.  M.  wotach,  jedno  rzec:  yiveltłis  jubeaiis^a  co  raczycie. 
A  jeśli  to  w  rzeczach  mniejszych  zachowało  się,  że  praescripłam 
potestatem  ®)  miewali,  daleko  więcój  w  tój,  tegoż  potrzeba,  w 
którój  o  wieczne  korony  zawiedzenie,  nigdy  przed  tćm  niesłychane, 
gra  idzie. 

Poboru  nie  zda  mi  się  pozwalać,  bo  tak  wielkićj  potrzeby  nie 
masz  z  nikim.  Więc  niepodobny  bo  przed  nowym  być  nie  może, 
gdyż  się  sejm  aż  przed  świątkami  skończy,  a  żołnierz  aż  na  zimę 
wyprawić  by  się  musiał.  Jeśli  by  tćż  na  ten  pobór  pieniędzy  skarb 
nabył,  co  by  już  była  siatka  na  wywabienie  go  do  dworu  z  wo- 
jewództw, w  czymeście  się  W.  M.  dotąd  i  między  sobą  targali  i 
nijakiego  ztąd  pożytku  nie  doznali. 

A  iż  Ich  Mć  P.  P.  Senatorowie   niektórzy   tak  są  w  swych 


1)  Wszakże.  2)  bez  upoważnienia.  3)  tyle  nalegań.  4)  niech  sami 
udadzą  sprawę.  5)  zresztą.  6)  nieograniczoną  władzę.  7)  dyktalorowie. 
S)  ograniczoną  władzę. 
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powinnościach  niedbali,  na  te  niech  się  konstytucje  odnowią  o  icb 
absentowanie;  pozywani  i  karani  będą.  Posłom  też  interdicatur  '), 
aby  nierządów  zachodzących  drugino  nie  dopomagali,  a  do  rządnego 
i  rychłego  rzeczy  odprawowania  drugim  eaemplo  ^)  i  pochopem. 
byli. 


1)  Niech  będzie  nakazano.  2)  przykładem. 


xxv. 


o  Konmiissyi  do  ligi  z  F.  F.   cłirześcijańskiemi  na  Tnrka^ 
TOtuin  J.  M.  Fana  Starosty  Radziejowskiego,  w  Warszawie 

na  sejmie,  R.  F.  1596. 

Bawienia  czasu  tak  drogiego,  jako  mową  żałujemy,  tak  \ąż 
mową  wlokąc  go  nie  szanujemy,  peroracyami  przemierzłemi  w  rze- 
czy jednój  sią  bawiąc.  Ja  najmniój  bym  się  tu  nieozywał,  bym  to 
był  praed  sobą  słyszał,  czego  dotknąć  tylko,  a  nie  amplifikować 
wolę  mam. 

To  jest  tn  proposito  ^),  aby  się  o  Kommissarza  do  ligi  z 
P.  P.  chrześcijańskiemi,  o  zadzierżenie  ziem  Wołoskich,  o  obro- 
nie mówiło. 

O  pierwszym  tak  rzekę,  że  aflfekty  szkodliwe  i  posądzenia  jednych 
od  drugich  u  nas  być  nie  mają,  to  gdy  kto  co  komu  nie  i^myśli 
powie,  zwać  to  peccatum  in  Kempuhlicam  ^)  jest  boni  civis  de- 
bitum  arguere  ^).  Ano  każdy  z  nas  chce  dobrego  w  ojczyźnie 
swćj,  i  kto  dobrego  dotkliwie  osądza,  krzywdę  mu  wielką  czyni. 
Libertas  innata  ^)  tu  płaci.  Ja  już  o  tych  Kommissarzach,  co  po- 
wiem. Naprzód  się  jako  Poseł  opowiadam,  że  bracia  moi  w  tych 
neczach  nam  postąpić  gradatim  ^)  kazali,  naprzód  pakta  kon wenta 


i)  W  myśli.  J)  grzech  przeciwko  Rzpltój.  3)  nieznać  obowiązków 
obrego  obywatela.  4)  wolność  wrodzona.  5)  stopniowo.; 


> 
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fflpmóy  w  którjeh  nie  tylko  koofederacja,  ale  i  insze  powioności 
Pttflkie  są  włożone,  i/ko peregrinormm  alitnatio^),  aprzytćm  ancto- 
nltflfsStiMifortae')  wskrzeszenie,  bez  Senatu  nic  nie  aynieoie  i  po- 
nądkiem  swym  obecnie  przy  Króla  J.  M.  mieszkanie,  a  tern  sa- 
mom wszech  spraw  Rzpltśj  z  fundamenta  wspieranie,  straży  zdrowia 
K.  J.  M.  naroda  polskiego  ladźmi  osadzenie;  długów  powiDoych 
płacenie;  więc  klejnotów  koroDoych  z  dawna  przewagą  od  Królów 
Panów  naszych  zebranych  et  pro  unico  praesidio  ^)  do  obrony 
potrzebnych  rewidowanie  i  do  skarbu  koronnego  zachowanie;  kon- 
slytncyi  anni  95  nierządoie  i  niesprawnie,  po  skODCzeniu  sejmu 
stanowionych,  w  wielu  województwach  nieprzyjęcia  na  tym  sejmie 
uznanie.  Go  wszystko  gdyby  do  effektu  przyszło,  dopiero  ńtu 
gradibui  ^)  postąpić  nam  zlecili.  Jakoż  jeśli  się  to  wszystko,  co 
się  pomienilo  wyiści,  dopiero  o  tej  miłej  lidze  tak  mówić  chcę, 
jako  artykidy  nasze  w  sobie  mają,  że  te  trzy  rzeczy  za  fundament 
mają  być  zwożone:  1)  ziszczenie  tranzakcyi  Będzińskiej,  które  się 
nie  stało;  i)  ze  wszystkiemi  przedniejszemi  Książęty  i  Królami 
chrześcijańskiemi  się  zjecie;  3)  tirium  ^)  chrześcijańskich  przeciw 
pogańskim  aeęwalitas  ®),  których  dotąd  nic  mianowicie  wiedzieć 
Bie  możemy.  Jeśli  wszystkie  ziemie  koronne  toż  wporuczeniu  maja, 
a  Łęczycka  i  Dobrzyńska  ziemia  z  przeciwnem  tej  lidze  zl^enicm 
się  ożywają,  to  póły  limitata  połestas  nostra  ^  za  klórój 
ziszczeniem  podana  nam  absoluta  *^  do  ostatniego  tćj  ligi  zawar- 
cia. Dołożono  przytóm,  gdyby  na  tym  tu  sejmie  ta  liga  nie  doszła » 
abyśmy  o  pokój  z  Turkiem  sollicytowali. 

Tu  W.  M.  widzicie,  że  wedle  zlecenia  tego  się  sprawując,  w 
tych  szrankach  stanąć  przyjdzie,  gdyż  ani  w  naszych^  ani  w  żadnych 
innych  województwach  tych  Kommisyj  nie  tylko  nie  poruczono, 
ale  ani  wspomniono.    A  iż  to  i  słusznie  i  ostrożnie  nam  podano, 


1)  UcbyleDle  cudzoziemców,  i)  powagi  Senalorskićj.  3)  za  jedyną 
obrócę.  4)  w  tym  porządku.  5)  sił.  6)  równość.  7)  ograDiczona  władza 
nasza.  8)  pełna. 

O^r^Eissi.  Tom  Wstępny.  17 
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niż  tego  dowiadę,  przypomnę  3  sentencye  tych,  którzy  deputatów 
do  ligi  urgenł  *):  1)  aby  ci  ex  utrogue  ordine  lam  Senatoria 
quam  eguestri  '^)  i  2j  aby  z  kola  tylko  Senatorskiego  byli;  3)  aby 
bez  Kommissarzów  sejm  drugi  był  zlożon,  a  tam  cum  consensu 
omnium  ^),  przybądti  li  P.  P.  chrześcijańskich  Posłowie,  zawar- 
cie rzeczy  tych  sią  stało.  Ta  ostatnia  byłaby  znośniejsza,  pierwsza 
niebezpieczniejsza,  średnia  najgorsza,  to  jako  ad  certum  et  in- 
suetum  numerum  *)  osób  summam  rerum  ^)  układać  szkodliwa^ 
tak  szkodliwsza  samemu  Senatowi  excluso  altero  ordine  *')  tego- 
powierzać,  a  zly  przykład  na  czasy  potomne  podawać. 

Ale  te  wszystkie  sposoby  odciąwszy,  ja  tą  liga  dłużej  się  ba- 
mć  i  Kommissarzów  do  niej  wysadzać  nie  radzQ,  nie  dla  tęga 
abych  ligą  samą  złq  być  rozumiał,  która  gdyby  warowana  była, 
fro  sacrosancto  operę  et  sacrificio  ^)  na  poganina  tego,  świat 
wszystek  pożerającego,  mogłaby  poczytana  być,  ale  przeto  że  sie 
nie  masz  na  czćm  wieszać  i  Rzpltej  zabawiać. 

Traktowania  abo  kontraktu  każdego  te  są  3  własności:  aby 
szczery,  aby  pewny,  aby  pożyteczny  był,  bo  jeśli  contrahentes  ^) 
sobie  nieszczerzy,  snadnie  go  rozporą,  ut  enim  canem  caedas, 
facile  invemes  baculum  ^).  Jeśli  niepewny,  na  czćm  sio  sadzić? 
Je.śli  bez  pożytku,  coż  go  za  elfekt?  To  wszystko  troje  w  tćj  kom- 
missyi,  jeśliby  do  niej  przyszło,  upatrują. 

Jako  nam  jest  naród  Niemiecki,  osobliwie  Rakuzki,  szczery, 
dało  sią  to  znać  przodkom  naszym  i  nieraz  i  znacznie,  bo  od  kilka 
set  lal  koronie  tej  inhianł  ^^),  chcąc  oną  per  fas  vel  nefas  *^) 
posiąść,  a  czasem  nie  mogąc  przez  swą  moc,  cuniculis  *^)  nara- 
biając,  a  insze  wsadzając,  jako  Krzyżaki,  Węgry,  Czechy,  Mo- 
skwą,   Rzeszą   na  przodki    nasze.    A  za  nas,  co  razów  sią  o  nas^ 


1)  żądają.  2)  z  ubójga  stanów  Senatorskiego  i  rycerskiego.  3)  ze- 
zgodą  wszystkich.  4)  na  pewną  i  niezwykłą  liczbę.  5)  najważniejszą 
rzecz.  6)  w}  łączy  ws^.y  stan  drugi.  7)  za  świętą  sprawę  i  ofiarę.  8)  uma- 
wiający się.  9)  by  psa  uderzyć  łatwoć  znaleźć  kija.  10)  czy liają.  U)  go- 
dziwie czy  niegodziwie.  12)  klinami. 
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?  Dały  to  znać  elekcye,  jeszcze  krew  Die  oschła  między  nami 
oblana,  jeszcze  niechęci  nie  tylko  nie  ustały,  ale  i  nie  utajone.  A  te 
świeżo  Kozaki  in  tisceribus  Begni  ^  mieszkające  mieszają,  pie- 
nkldze  i  chorągwie  dawszy  im  na  Rzpltę  podburzają  i  teraz  w  tych 
^ieiaćkich  bitwach  Rakuzkie  i  Siedmiogrodzkie  chorągwie  im  po* 
brano.  Nawet  i  w  tych  traktatach  dali  zoać  Posłowie,  że  prawo  ja- 
kieś na  Wołochy,  niemając  żadnego  i  które  pro  praemio  belli  •) 
być  by  miały,  sobie  praetendunt  ')',  postawać  nam  tam  tnłer-' 
dicunt  ^),  tylko  bronić  ich  od  Tatar,  jako  Panowie,  rozkazują. 
Więc  z  pośmiechem  jakoby  tę  sprawę  wloką,  a  na  nasze  lacertos 
et  kumeros  ^)  wojuy  tćj  Tureckiej  ciężar  kładą,  dokładając  że  gdy 
my  zaczniemy,  dopićro  drudzy  Panowie  exemplo  nostro  ^j  do  tegoż 
postąpią.  Jakoż  takowym  dufać,  a  co  więcej  z  niemi  się  wiązać? 
Traktowania  za  się  tego  niepewność  w  tćm  się  pokazuje,  że  Pa- 
nów chrześcijańskich  Posłów  nie  masz,  tylko  osób  dwu  nie,  z  samą 
osobą  Kr.  J.  Mości,  ale  z  Rzpltą  naszą  się  złączających,  których 
śmiercią  zaraz  wszystko  by  się  rozerwało,  a  nam  by  na  koszu  zo* 
stać  preyszło,  i  to  jednego  nieszczerego,  jako  się  nekło,  drugiego 
odległego,  który  papierem  tylko,  ano  samom  słowem  carere  ^( 
chce  i  przysięgi  na  to  odmawia,  pretekstem  tego,  że  jest  monarchą. 
Ale  co  za  pretekst?  A  zaś  jako  świat  światem,  monarchowie  od 
przysiąg  w  traktatach  wolni?  bo  na  ich  potencyą  sam  ten  Król,  a 
wszech  Królów  munsztuk  się  kładzie.  A  gdyby  ten  czego  nie  uży- 
czył, cóż  mu  na  to?  Go  i  Eugienjuszowi,  gdy  przez  legata  swego 
Władysława  Króla  Węgierskiego  i  Polskiego,  o  gardło,  z  wojskiem 
przyprawił?  Abo  co  i  Hiszpańskiemu  Królowi,  który  Barskiego  i 
Różańskiego  dziedzicznego  Księstwa,  Królowćj  Bonie  i  jćj  sukces- 
sorom,  jako  to:  Królowój  J.  M.  dzisiejszćj  starszćj,  i  J.  Kr.  Mci 
samemu  umknął?  A  tu  i  o  Królu  Hiszpańskim  nadziei  żadnej, 
tylko    że  ma  classem  ^   mieć,  którąć  ma  zawsze  alias  ^),    abo 


1)  We  wnętrzu  Królestwa.  2)  za  nagrodę  wojny.  3)  przywłaszczają. 

4)  bronią.   5)    barki  i  plecy.   6)   naszym  przykładem.  7)  szczycić  się. 

5)  flottę.  9)  indzićj. 
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4  chrzdścijaoy  Francuzy  i  Angielczyki.  Żadnej  i  o  Francuzkim,iiH 
nemi  wojnami  zabawionym,  nijakiej  o  Wenecyanach,  którzy  wojpy 
Tureckiej  i  tych  lig  dobrze  syci;  także  o  Książętach  Włoskich  oic 
a  nic,  o  Rzeszy,  ani  o  Moskiewskim  nie  słychać,  tylko  coś  mówią 
że  sperat,  expectat,  procurat  ^).  A  ci  insi  Panowie,  czy  przez 
Papieża,  abo  Cesarza,  jak  przez  tlómacze  z  niemi  się  zroznmiewać 
mają?  Gzy  Posłów  swych,  jeśli  nas  potrzebują,  przysłać  tu  nie 
mogą?  Czegóż  iż  ci  przylegli  nie  czynią,  znać  jako  w  nas  i  w  tój 
lidze  korzystają.  Lecz  i  ci  dwaj  qua  fide  ^)  z  nami  agunt  ^).  Mó- 
Urią,  że  maią  plenam  potestatem  ^),  a  gdy  do  konkludowania  trakta- 
tów przychodzi,  powiadają,  że  tój  facultatem  ^)  nie  mają  i  «u6«i- 
dium  ^)  żadnego  nie  mienią.  Niepewność  jeszcze  i  ztąd,  że  czas 
saipi  zwłóczą;  tak  rok  miną],  rzkomo  nas  potrzebując  sami  to 
zwlekli.  Do  Cesarza  sobie  wzięli .  Cóż  to  za  legacya  była,  co  im- 
]^cifecla  in  ianto  negotio  '^?  A  gdy  im  gwoli  kommissarze  do 
traktatów  dani  przez  cały  rok  nic  nie  czynili^  z  temże  jako  pierwiej 
teraz  szlą,  także  się  znowu  do  swych  Panów  odwołują,  o  kommis- 
ęyą  znowu  proszą,  a  nam  in  armii  ^)  być  każą,  ratunku  żadnego 
nie  powiadając.  Któż  nie  widzi,  jako  swego  czegoś  szukają,  o  na- 
szena  dobrćm  nie  myśląc?  Gdy  moc  Saraceńska  w  Arabii  tylko 
najpłodniej  zawarta  Jeruzalem  osiadła,  nie  tak  lekkomyślnie  Pano- 
wie chrześciańscy  o  nią  się  kusili.  Ruszyli  się  za  powodem  Goty- 
freda  Lotaryńskiego  Książęcia,  dwaj  Cesarze  Rzymski  i  Grecki, 
Królów,  Książąt  co  niemiara,  i  tak  im  Bóg  poszczęścił.  Teraz  gdy 
Greckie  Królestwo,  Egipt,  Cypr,  Węgry,  wielką  część  świata  po- 
siadł, o  nie  się  my  z  parą  osób  jak  we  śnie  kusić  chcemy.  O, 
jakie  ojczyzny  zawiedzenie! 

Pożytku  zatóm  już  żadnego  w  tóm  nie  baczę,  a  szkody  te  na- 
przód:  przyjdzie  li  do  tych  tu  kommissyi  novam  faciem  guber- 
nandae  Reip.  ^)  wniesiemy,  a  novita»  *")  każda  zła,  ale  de  sum- 


l)  Ma  nadzieję,  oczekuje,  stara  się.  2)  z  jaką  wiarą.  3)  czynią. 
4)  pełną  moc.  5)  władzy.  6)  posiłku.  7)  nie  pełna  w  tak  ważnej  spra- 
wie. 8)  pud  bronrą.  9)  nowy  kształt  rządu  Rzpltój.  tO)  nowina. 
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wui'  rerum  penima  ^).  Nie  cierpią  tego  leges  et  lihertaiei  fUH 
§^ae  ^).  Sejm  ex  statibus  conflatue  ^  i  wiedzieć  i  radzić  o  wszj- 
stkićm  ma.  I  przeszłego,  onę  Kommissyą  głachą,  niewdzięczole  po- 
kwnie  przyjmowano,  którą  pd  sejmie  pisano,  a  której  Posłowie 
aemsey  (i  ex  Senatu. ledwie  unus  atque  alier  ^)  nie  wiedzieli 
m  wiedzą,  a  to  do  kilka  ręko  podano.  Druga:  ta  zwłoka  to  sprawi, 
ie  iNTzez  tak  długi  czas  Rzplta  ver$abitur  inter  spem  et  metum  ^), 
ani  w  pokoju,  ani  w  wojnie  doskondćj,  z  tym  tak  możnym  nie-- 
przyjacielem  l>ędąc,  który  pokój  ultra  nobis  affert  ®),  a  my  eo 
Mibmiimur  '^;  którego  by  oni  radzi  mieliby  mogli,  a  nami  go  do- 
pinać cbcąc,  nas  na  koszu  zostawią.  A  iż  niektórzy  mówią,  że  się 
ich  nie  godzi  odbiegać,  jako  to  chrześcian,  że  się  osła  wiemy  być 
przychylniejsi  poganom,  niźli  im,  o  czćm  już  osławy  dosyć;  że  je 
sobie  zwaśniemy,  że  się  już  to  zaczęło  i  trzeba  to  kończyć,  że  tak 
pod  pokrywką  ligi  snadniej  do  pokoju  z  Turki  pnystąpić  możemy, 
że  lepićj  co  sprawić  niż  się  z  niczem  rozjachać.  Na  to  rezelucye 
snadne:  nie  my  ich  odbiegamy,  ratować  chcemy,  a  oni,  zacząwszy, 
samiż  dmolvunłur  ^  i  nas  odbiegają.  Justyfikacyą  całemu  świata 
o  tem  dać  możemy,  teste  Deo,  teste  conscientia  nostra  ^).  Po- 
stępek sam  prawdziwie  pnypomniawszy,  wielka  to  facilitae  no^ 
$tra  ^®).  Czekamy  dalój  niż  od  roku,  sami  tego  potrzeby  nie  ma- 
jąc, w  nadzieję  tego  związku,  od  Tatar,  do  mocy  tureckiej  ku  zni- 
szczeniu ziemi  Węgierskićj  nie  przepuszczonych,  w  wielkie  się  nie- 
bezpieczeństwo wdawszy.  Dwa  sejmy  z  wielkiem  czasu  i  kosztów 
aieoszacowanych  trawieniem,  dla  tego  samego  aktu  odprawujemy, 
statecznie  przedsięwzięcia  ich  popierając.  Jeżli  o  przyjaźń  idzie,  toć 
tam  mało  mamy  o  czćm  wyżej  się  tknęło,  a  ingrato  i^),  byś  czy- 
nił najlepiój,  wszystko  niewdzięczno.  Ależ  jakie  zaczęcie  takie  i  ko- 


1)  o  najważniejszej  rzeczy  najgorsza.  2)  prawa  i  swobody  nasze. 
3)  ze  stanów  złożony.  4)  jeden  i  drugi.  5)  między  obawą  i  nadzieją 
wabac  się  będzie.  6)  dobrowolnie  nam  ofiaruje.  7)  go  nadużywamy. 
S)  rozsypują  się.  9)  świadkiem  Bóg,  świadkiem  sumienie  nasze.  10)  ła- 
twowierność nasza.  11)  niewdzięcznikowi. 

17* 
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"lianie  tego  jest  in  libero  arbitrio  nostro  *),  które  kończenie  nie 
iny,  ale  oni  sami  rozparają.  Za  się  ligę  z  niemi  stanowić,  a  zaraz 
pokój  z  Turkiem,  jest  to  contrarium  "),  a  bez  szukania  abo  tej, 
abo  owój  strony  być  by  to  nie  mogło,  plus  quam  punica  fide  ^, 
który  snadni  będąc  pnyjaciółmi  niż  nieprzyjaciółmi,  abo  na  poły 
przyjacioły  i  podejrzanemi  w  pnyjiźni  odzierżeć  możemy.  A  przyj- 
dzie li  na  najcięższą,  lepiój  z  tćj  miary  nic  tu  nie  sprawiwszy  roz- 
jachaó  się,  niż  co  szkodliwego,  a  zgubę  ciągnącego  stanowić,  swe 
jednak  rzeczy  obwarowawszy. 

Poniewasz  tedy  ten  związek  tu  konkluzyi  nie  bierze,  na  inszą 
stronę  się  obróćmy  i  dla  poruczenia  braci  naszćj  wyżej  pomienio- 
nego  i  dla  słuszności  i  tacności  samej.  Pax  bello  praestantior, 
melior  certa  pax,  quam  sperata  victoria  *}.  Pokój  bezpieczniej- 
szy, którego  i  ci  drudzy  i  krwią  i  pieniędzmi  okupując,  mieć  go 
nie  mogą.  Nam  ultro  offertur^)^  bo  nie  słyszemy,  jedno  że  go- 
niec Króla  J.  M.  od  Cesarza  Tureckiego  nadzwyczaj  wdzięcznie 
przyjęty;  czauszowie  z  pokojem  w  drodze.  Czemuż  tym  darem 
Bożym  pogardzać?  Pax  optima  rerum  ®). 

Co  się  tknie  ziemie  Wołoskiej,  o  tem  szkoda  wiele  dyskuro- 
wać.  Hospodar  tamten  od  Turka  chorągiew  prayjął,  jest  in  ejus 
patrocinio  "^  i  hołdownikiem  jego,  jemu  dochody  dawa;  Turczyn 
jest  panem  własnym  jego.  Jakoż  ma  być  i  koronie  obnoxiu8  ®)? 
Rzekł  Zbawiciel,  że  nemo  potest  duobus  Dominis  servire  ^),  bo 
abo  owemu  abo  temu  przychylny  być  musi.  Jest  dawna  a  pra- 
wdziwa przypowieść:  id  velis  quod  po8si»  ^^).  Dobrze  by  nam  mieć 
jak  najwięcej  by  mogło  być,  ale  a  to  oni  przodkowie  nasi  woleli 
tego  rękawem  niż  całą  suknią  zbyć,  a  tego  tyrana  możnego  ucho- 
dzić, niż  dla  Wołoch  w  niwecz  się  obrócić.   Słyszeliście  W.  M. 


l)  w  wolnśj  woli  naszśj.  2)  sprzeczność.  3)  chyba  więcej  niż  szal- 
bierstwem. 4)  pokój  od  wojny  lepszy,  lepszy  pewny  pokój  jak  spo- 
dziewane zwycięztwo.  5)  dobrowolnie  ofiarowany  jest.  6)  pokój  rzecz 
najlepsza.  7)  pod  jego  opieką.  8)  szkodliwy.  9)  nikt  nie  może  dwóm 
panom  służyć.  10)  to  tylko  chciej  co  możesz. 
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wotom  widldego  Senatora  i  unądnika  koronnego,  gdy  rzekł,  że  tak 
819  trzeba  aa  zatrzymanie  Wołochów  gotować,  jako  na  dobycie 
Konstantynopola,  o  czem  i  myśleć,  nie  tylko  czynić,  non  est  tt- 
ri9tm  nostrarum  ^). 

O  obronie  mówiliśmy  pierwiej,  teraz  tego  dotykam.  Na  ko- 
zaki pobora  nie  trzeba;  do  kwarty  dawnój  gdy  sią  da  draga,  a  czyn* 
8ze  duchowne  i  staroście  starych  i  nowych  somm,  podołać  się  tema 
może.  Na  Tatarów  składać  poborów  nie  winniśmy,  bobyśmy  tak  za- 
wsze HHisieli  być  trihutarii  ^).  Na  Tarka,  jako  na  głównego  nie- 
{ffzyjaciela,  toctremum  remedium  ^  nie  wiem  nad  ruszenie  pospo- 
lite, będzie  li  tego  trzeba.  Pobora  postąpić  nie  mogę,  bo  za  nie- 
które województwa,  któreby  dwa  dać  masiały,  z  naszemi  się  wo- 
jewództwy  równając,  czego  wiem,  że  żadną  miarą  nie  uczynią.  A 
Biamy  wszyscy  comąuari  %  trzeba  żeby  w  tćm  nie  brak  żaden, 
ale  justa  proportio  et  deąualiłas  ^)  była. 


1)  Nie  jest  w  mocy  naszćj.  2)  hołdownikami.   3)  ostateczna  rada. 
4)  być  porównani.  5)  duszna  miara  i  równość. 
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o  procesie  do  konfederacji,  mowa  do  Króla  J.  K.  na  tymie 
sejmie,  przez  tegoż  Fana  Starostf  6  maja. 

Nie  nowina  to  N.  i  Mciwy  Królu,  że  w  rzeczach  nowych  i 
niebywałych,  nowe  konsultacye  się  dzieją.  I  to  się  trafaje,  że  sprawy 
trudne  i  zawikłane,  w  objaśnianiu  i  rozwiązywaniu  ich  czasu  co 
biorą.  Ale  to  nowina,  to  dziw,  to  monstri  guidam  simile  ^),  gdy 
w  rzeczach  pewnych,  niewątpliwych,  i  jako  ten  dzień  jasnych,  roz- 
bierając je,  idem  semper  agitatur  ^,  a  czas  nieprzepłacony  sej- 
mowy i  nieoszacowany  koszt  ludzi  próżno  się  trawi.  W  czćm  ży- 
czyłby eh  ja  sobie  być  na  ten  czas  od  tój  prowincyi  wolnym,  a  ean- 
dem  canendo  cantilenam  ^)  uszu  W.  K.  M.  także  Ich  M.  P.  P. 
Senatorów  nie  zabawiać.  Lecz  wokacya  moja  poselska  z  sumie- 
niem złączona,  ostroga  praw  i  wolności  i  pokoju  pospolitego,  a 
tego  oneres  ^)  na  mię  przez  kolegi  moje  włożenie  sprawuje  to, 
że  krócćj  niż  kiedy  przed  tern,  (gdyż  pierwiój  satis  supergue  ^) 
o  tćm  się  przekładało)  przypomnię  to,  co  nas  słusznie  i  powinnie  od 
W.  K.  Mci  naszego  M.  Pana  potkać  ma. 

Nic  nie  widzę  w  prawiech  naszych  pewniejszego  nad  to,  co 
jest  nieraz  nieporywczo  i  rozmyślnie  Pańskiemi  przysięgami  utwier* 
dzono.  Nic  tak  bezpieczniejszego  nad  pokój  zewnętrzny,  powszechny 


1)  Rzecz  potworna.  2)  je  Ino  i  to  samo  się  miele.  3)  pianem  tejże 
samój  piosenki,  i)  ciężaru.  5)  dość  i  aż  nadto. 
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i  do  postronnego  odporu  i  do  nqdu  domowego  oajpotrzebniejsiy. 
To  oboje  wzgardzone,  z  ludzi  zwaśnionych  ale  uspokojonych  chw»> 
Ine  i  świątobliwe  przezwisko,  konfederacya  generalna  inter  dissi- 
d^iUes  de  religione  Christiana  ^),  od  wszech  stanów  i  prowiiH 
cyj  na  walnym  koronnym  sejmie  czasy  wieczoemi  pod  poczciwo- 
imą,  wiarą  i  sumieniem  umocniona  w  sobie  zawiera,  której  nie 
wrzdrygali  się  przodkowie  W.  K*  Mci  sacrosancte  ^  trzymać,  tak 
ci  którzy  ją  przyjęli  i  utwierdzili,  jak  oni  jeszcze  którzy  jćj  nie 
znali,  sola  natura  et  clemenłia  ^)  się  rządząc;  Monarchowie  insi 
(Hrzeciwko  nićj  się  sprawując  i  państwa  swe  i  sami  siebie  zawodzili 
i  tracili. 

Bylić  po  te  czasy  i  jeszcze  są  w  koronie  tej  niebezpiecznemi 
sprośni  i  obrzydli  poganie,  kamienia,  wężów  i  ognia  chwalcy,  blu- 
iniercy  i  okrótni  Pana  a  Zbawiciela  naszego  mordercę  żydowie, 
swe  fora  ^),  swe  magistratus  ^)  i  nabożeństwa  mając.  Sami  ci 
którzy. się  do  Ewangelii  świętej  ożywają,  poczynają  być  e^torres  ®). 
Na  te  szturmy  jadowite,  imultus  "^  się  dzieją.  Te  ludzie  zawistni 
od  wszystkiego,  od  łaski  i  od  przystępu  do  W.  K.  M.  odpychają. 
Te  książkami  a  już  kazaniami  famosissimis  ^)  i  sedycyi  pełnemi 
froscindunt  ^).  Tych  spokojne  zjazdy  synodowe  prawem  i  wol- 
nością pospolitą  niezabronione,  niesłusznie  traducunt  ^").  Te  z 
bezecnemi  turbatormi  bezecnie  równają,  a  już  i  pretekstem  dekre- 
tów i  sądów  trybunalskich  i  same  Pany  katoliki  w  to  zaciągając* 
V  ich  własnych  majętnościach  hołdują.  Inszych  różnych  a  niezno^ 
inych  krzywd  w  różnych  prowincyach  się  dziejących,  dla  przedłu* 
ienia  czasu  na  ten  czas  nie  przypominam. 

A  iż  inter  pacia  conventa  ^*)  od  W.  K.  M.  poprzysiężone, 
których  nam  na  tym  sejmie  bracia  nasi  poprzeć  i  do  skutku  przy- 
wieść, a  nie  dysputować  i  alterkować  o  nich  zlecili,  jest  ten  święty 


1)  Miedzy  dyssydentami  w  religii  chrześciańskiśj.  2)  święcie.  3)  je- 
dną naturą  i  łagodnością.  4)  sądy.  5)  urzędy.  6)  wygnańcami.  7)  gwałty. 
$)  najgwałtowniejszemi.  9)  napadają.  10)  szkalują.  11)  między  paktami 
konwentami. 
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.^wiązek  włożony ,  przystojnie  się  go  napominamy,  którzy  sam  a  nie 
-samowtór,  nie  z  towarzyską  jaką  kompozycyą  (jako  chcą  niektórzy), 
•Sforo wany  chodzi  i  którego  przewlec  i  z  powinności  naszej,  izpo- 
Taczeoia  braci  naszych,  i  z  potrzeby  samej,  widząc  co  dalój  to  wię- 
Jisze  góry  branie  urazów,  i  zabiegów  nie  możemy. 

W  czóm  nie  racz  się  W.  K.  M.  tak  dalece  na  odpór  i  nie* 
tgodę  niektórych  zglądować,  ale  raczej  na  powinność  swą  Pańską*, 
toóra  ta  jest,  że  processum  inter  dissidentes  de  religiom  Chri- 
stiana utrigue  porti  servientęm  W.  K.  M.  quamprimum  et 
■sedulo  procurare  *)  masz.  Gdy  w  przykłady  przodków  naszych 
wejrzymy,  najdzie  się  to,  że  za  nieuiszczeniem  kondycyi  i  pakt  po- 
i^innych,  tak  cierpliwi  długo  nie  bywali,  jako  my  już  to  dziewiąty 
Tok,  i  już  siódmy  sejm  za  panowania  W.  K.  M.  z  niecierpliwo-' 
ścią,  z  modestyą  i  z  szanowaniem  dostojeństwa  i  majestatu  W.  K. 
SI.  Pana  naszego  Mciwego  oczekiwamy. 

Nie  mniej  i  drudzy  IchMć  bracia  nasi  religii  greckiej  uskar- 
żają się,  starodawnością  wiary  i  samą  konfederacyą  okryci,  że  w 
jwych  nabożeństwach  i  beneficyach  duchownych  wielkie  bezprawia 
odnosić  poczynają,  których  urazy  my  zarówno  z  owemi  kładąc, 
prosimy  uniżenie  W.  K.  M.,  żeby  jako  z  nas,  tak  i  z  Ich  Mci 
krzywdy  wszystkie  nieod włócznie  złożone  były. 

Go  gdy  się  za  staraniem  W.  K.  M.,  na  których  to  wszystko 
zawisło,  stanie,  droga  się  ta  do  ułacnienia  rzeczy,  koronę  tę  za- 
chodzących uściele  i  pogładzą  się  serca  i  animusze  ludzkie  powa- 
śnione;  sejmy  zatrudniać  się  nie  będą  i  wszech  spraw  Rzplitę  do- 
legających, uprzątnienie  się  stanie.  Jeśliby  tóż  nas  Pan  Bóg  w  na- 
dziejach naszych  pokarać  raczył,  nie  mielibyśmy  o  wszystkióm  zwą- 
tpić i  nic  pociesznego  ojczyźnie  naszój,  dotąd  żadną  miarą  nie  prze- 
lamionćj,  obiecować.  Lecz  my  jeszcze  w  miłościwój  łasce  W.  K. 


1)  Układ  między  dyssydentami  w  religii  chrześciańskićj  obu  stro- 
nom dogodny  co  najprędzej  i  pilnie  uskutecznić. 
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M.:  nie  w^tpimy^  że  to  wszystko,  o  co  prosim,  do  e£fek(u  przywie- 
dzione będzie. 

.  Mciwi  P.  P.  Senatorowie,  P.  P.  a  bracia  nasi  starsi!  W. 
M.  widzieć  raczycie,  że  ta  doległośc  równo  z  nami  W.  M.  ob- 
chodzi, jako  syny  tej  spólnój  matki  naszej,  z  nami  jedne.  Prosimy 
pilnie  W.  M.  jako  stróże  prawa,  i  wolności,  i  bezpieczeństwa  po- 
spolitego, abyście  W.  M.  z  powinności  i  obowiązków  swych  przy 
boku  J.  K.  M.  N.  M.  Pana  siedząc,  w  to  potrafować  raczyli;  ne 
quid  inde  Respublica  detrimenti  capiat  ').  Zęby  bracia  nasi, 
którzy  z  rąk  W.  M.  tego  oczekiwają,  z  tychże  rąk  lego  nie  re- 
kwirowali,  a  potomstwo  nasze  spóIne,  do  słusznego  i  wiecznego- 
narzekania  na  W.  M.  przyczyny  nie  miało. 


1)  Aby  Rzplt^j  szkoda  ztąd  nie  urosła. 


XXVII. 


Protestacya  na  sprawy  sejmowe  przez  J.  K.  F.  Starostę  Ra- 
dziejowskiego pisana,  a  przez  J.  K.  F.  Karcina  Brodowskiego 
czytana,  kończeniu  sejmu  przed  stany  zaczęta,  lecz  dla  za- 
głuszenia niedoczytana,   o  co  się  tenie  protestował   tamie 

7  maja  1596  r. 

Z  jakći  chęcią  od  braci  swój  posłani  będąc  stawiliśmy  się  tu 
na  czas  od  W.  K.  M.  naznaczony,  z  taką  pewnie  omni  conatu  ^) 
usiłowaliśmy,  nijakich  prywat  swych  nie  wnosząc,  aby  publica  ^) 
w  zamieszanej  tój  Rzpltej  tak  się  traktowały,  jakoby  ona  i  zewnątrz 
i  ze  wszech  stron  ubezpieczona  była. 

Lecz  po  proponowaniu  nam  od  W.  K.  M.  postronnych  peri- 
cula  ^)  i  po  odprawie  Senatorskich  wot  Estomce  negotium  *)  od 
W.  K.  M.  naprzód  nam  podane,  deliberacye  nasze  nieco  remora- 
bantur,  w  którym  na  niezwyczajnym  placu  konsens  do  pomknięcia 
tój  sprawy  blisko  przyszłego  sejmu,  tylko  za  przyrzeczeniem  nam 
o  toż  dalszego  poparcia  Ich  Mci  P.  P.  Rad  stał  się.  Zaczem  gdy- 
śmy do  konsultacyi  pnystępować  poczęli,  wniesione  są  do  nas  z 
różnych  stron  i  sposobów  zadworne  pozwy,  któremi  siła  szlache- 
ckich ludzi  przeciw  jawnym  prawom  w  dworskie  forum  zaciąguiono. 


1)  Wszelkiemi  siłami.  2)  publiczDe  sprawy.  3)  niebezpieczeńslwo. 
4)  sprawy  o  Estonią. 
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Wtedząc  też  powinność  swą,  abyśmy  o  rozdanie  wakancyi  obojga 
Aaroda  na  początku  sejnou  popieranie  czynili,  nie  chcieliśmy  jćj  </r- 
esse  *).  Do  tego  wziąwszy  sprawę,  że  kommissye  przez  Kommis- 
sarze  zawarte,  pozwami  wątlić  poczęto,  także  iż  poczciwości  i  gardia 
szlacheckie  kilka  tylko  deputatów,  a  nie  wszyscy  Senatorowie  przy 
W.  K.  M.  sądzili,  o  to  wszystko  zrazu  napominać  W.  K.  M.  nie 
zaniechawszy,  i  siedm  instancyi  o  to  czyniąc,  tylko  owo  z  strony 
sądzenia  sposobu  pozwolono.  Tych  drugich  postulat,  chociaśmy  pe- 
wne media  w  tern   podawali,    i  dotąd    odzierżecieśmy  nie  mogli. 

Wyciągnieniśmy  i  na  to,  abyśmy  w  traktaty  o  lidze  z  dwiema 
tylko  Pany  chrześciańskiemi  wdali,  co  tćż  czasu  nie  mało  bez  of- 
fekta  jako  to  w  rzeczy  niepewnćj,  wzięło,  a  do  główniejszych  rzc- 
cqr  namów  drogę  hamowało. 

I  tego  się  dotknąć  musi,  że  taki  czas  tego  sejmu  złożony,  w 
którym  16  świąt,  nie  małą  ujmę  konsultacyi  uczyniły. 

Z  tych  tedy  przyczyn,  gdy  za  lemi  zwłokami  na  kończenie  i 
schylenie  czasu  tego  rzeczy  się  wszystkie  zaniosły,  eoccUm  sn- 
mus  ip$o  tempore  ^)  żeśmy  się  wyiszczenia  pactorum  conren- 
torum  ^)  nie  wypełnionych,  a  przez  W.  K.  Mć  sacrosancłe  *) 
popnysiężonych  i  rzeczy  niektórych  potrzebnych  nam  zleconych  na- 
pomnieć, obrony  zewnętrznej  i  postronnej  gruntownie  postano^rić, 
do  tego  ceł  nowych,  myncy  złej  i  innych  grawaminów  wszyslkę  ko- 
ronę niezmiernie  uciskających  znieść,  a  między  innemi  uspokojenia 
lodzi  w  religii  chrześciańskiej  rozróżnionych  (w  czem  tćż  medna  '*) 
żadne  od  nich  podane  miejsca  nie  miały),  uczynić  nie  mogli,  co 
do  zgodnych  rad  sejmowych  odprawy  wielkim  nieraz  impedimen- 
tem  bywało. 

Do  czego  i  religii  greckićj  ludziom  świeże  i  ciężkie  urazy 
przy  mieszały  się. 

Była  też  siła  petycyi  z  województw  od  braci  nasze)  nam  zle- 


1)  Odbiedz.  2)  krótkością  czasu  wytłómaczeni  jesteśmy.  3)  paktów 
konwentów.  4)  święcie.  5)  środki. 

Orzelski.  Tom  Wstępny.  18 
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conych,  których  chociaśmy  je  podawali  K.  J.  M.,    ledwie  która 
skutek  swój  wzięła. 

A  iż  te  wszystkie  urazy  bez  poważania  ich,  na  nas  i  stanie  na- 
szym zostawają,  a  onenai  prawa  i  wolności  szlacheckie  z  funda- 
mentu enervantur  *),  opowiadamy  się  w  tera  W.  K.  M.,  także 
W.  M.  Mciwi  P.  P.  Senatorowie,  w  których  nadzieja  ratunku  na- 
szego była,  że  te  wyżej  pomienione  zawody,  któremi  nas  zabawiają, 
sa  tego  przyczyną,  a  nie  my,  którzyśmy  na  prawie  pospolilem  sią 
radząc,  tych  rzeczy  uleczenia  otrzymać  nie  mogli,  przeco  z  żalem 
do  domów  swych  odjeżdżając,  braci  to  wszystko  naszej  odniesiemy. 

Przyczem  się  solenmter  ^)  oświadczamy,  że  na  żadne  rzeczy, 
które  tu  na  tym  placu  nie  są  według  konstytucyi  koronacyi  kra- 
kowskiej z  konsensem  wszystkich  stanów  jednostajnym  approbowane 
nie  pnyzwalamy,  o  nich  wiedzieć  nie  chcemy,  ani  im  podlegać 
będziemy;  także,  że  te  zadworne  pozwy  i  kommissye  wy  ciągnione, 
przeciwko  prawu  pospolitemu  się  dzieją  i  żadnej  mocy  mieć  nie 
będą.  w 

Także,  i  egzekucyi  dekretów  wszelakich,  które  konfederacyą 
generalną  in  causa  reltgioms  ^)  w  dobrach  naszych  gwałcą,  przyj- 
dzieli  do  niej,  nie  podleżemy,  a  onej  bronić  będziemy  i  opprymo- 
waó  się  w  majętnościach  naszych  własnych  nie  dopusciemy,  niechcąc 
aby  nas  nasi  równi  pretekstem  tym  i  jakimkolwiek  innym  niewolid 
i  hołdować  mieli. 


1}  Pod^ważane.  2)  uroczyście.  3)  w  sprawie  religii. 
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o  nierządach  domowych  i  o  wojnie  tnreckićj,  yotom  J.  IL 

P.  Starosty  Eadziejowskiego  we  Śrzedzie  na  sejmikn,  który 

trwaZ  pifć  dni,  8  stycznia  E.  F.  1597. 

Sprawy  teraźoiejsze  koronne  te  zachodzące  tak  są  ważne,  że 
nie  tylko  ja,  z  dowcipem  tępym,  z  napracowaną  głową,  z  wątiem 
zdrowiem,  ale  i  W.  M.  wszyscy,  nawet  i  sejm  walny,  ledwie  im 
wediag  potrzeby  podoła,  bo  Polska  ledwie  kiedy  tak  turbulenta  ^), 
a  nigdy  od  nieprzyjaciół  niebezpieczniejsza  nie  była. 

Abo  z  praktyki  jakiój,  abo  z  niebaczenia  tak  częste  sejmy  skła- 
dają, że  coby  sejm  we  dwie  lecie  bywać  miał,  to  dwa  razy  do 
foku  bywa.  Przyczyny  mniejsze  większe  omijając  zakładają  z  nie- 
oszacowanym  kosztem  i  niszczeniem  ładzi  celnych,  z  utęsknieniem 
i  już  ustawaniem  wielu  ich,  z  lekkiem  stanowienia  tak  spospolito- 
wanego  u  ważeniem  i  effektem,  z  wyknykiwaniem  na  ludziach  ma- 
teryi  jednych,  gdy  raz  i  drugi  i  tneci  się  nie  powiodą  pozwolenia, 
tak  iż  kiedy  na  orzech  potem  przyjdzie,  nie  stanie  ludzi  godnych 
i  potrzebnych  do  ratunku  Bzpltój.  Jednak  iż  się  już  tę  kość  przy- 
chodzi do  końca  gryźć,  więc  się  jej  podjąć  w  imię  Pańskie. 

Propozycya  Króla  J.  M.  primarta  *)  jest  o  wojnie  tureckićj^ 
Jeźli  i  jako  ją  skutecznie  zacząć?  a  iż  o  tćj  samój   rada  być  ma^ 


1)  Burzliwa.  2)  pierwsza. 
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tu  sią  mię  druga  otwarza.  Jeśli  o  wojnie  naprzód,  czy  o  domo- 
wych grawaminach  pierwiój  na  tyra  sejmie  radzono  być  ma?  to 
przy  lej  wlórej  stoją,  bo  z  tej  swobody,  klóra  zwyczajnie  szlache- 
ckiemu stanowi  incumbit  *),  doległości  swe  przekładać  zawsze 
wolno,  jako  ogień  wnątrzny  bardziej  niż  sąsiedzki  ugarający.  A  iż 
jeśli  na  kogo,  tedy  na  nieprzyjaciela  zgodnej  pomocy  i  towarzy- 
stwa potrzeba,  tę  zgodą  w  was  w  tak  wielkiem  zajątrzeniu  animu- 
szów ludzkich  najpierwiej  przyjdzie  naprawić.  Sq  bowiem  różnice 
miądzy  stany  i  między  Królem  J.  M.  a  poddanemi,  z  wielu  rzeczy 
nieukontentowanemi,  miądzy  duchownemi  i  świeckiemi  de  difft- 
rentiu  foliticis  ^),  a  osobliwie  o  forum  ^)  świeckich  z  niemi, 
w  którćm  wszystko  ci  ex  paritate  votonim  ^)  na  trybunale  wy- 
grawają,  a  swego  tu  w  koronie  świeckim  odmawiają.  Za  sią  mię- 
dzy osobami:  to  z  strony  różności  religii  Rzymskiej  z  Ewangeli- 
cln  i  Grecką,  to  z  strony  pewnych  osób  w  koronie  przodkującycb, 
między  sobą  zwaśnionych,  to  z  strony  poborów  blisko  przeszłych 
tu  u  was,  o  co  jadowite  waśni  zaszły.  Nawet  i  między  prowin- 
Gyami  Księstwo  Pruskie  nie  nasze,  wszystka  Królewska  zwierz* 
chność  tam  ustała>  którą  dom  Brandeburgski  sobie  przywłaszcza.  Nuż 
Inflanty,  zkąd  skarb  pożytku  żadnego  nie  ma.  Varta  ^)  cudzoziem- 
ców colluvie8  *)  osiadła;  Litwa  pro  forma  '^)  na  sejmiech  zasiada, 
więcćj  trudniąc  niż  ratując  Rzpltę,  a  do  żadnych  spóinych  ratun- 
ków i  pomocy  powinnych  z  koroną  się  nie  przykładają;  Greckiój 
professyi  ludzie  wielkie  rzeczy  spiranł  ®),  więc  tych  rzeczy  nie 
pogładzić?  nie  zjednoczyć?  Ex  unita  mrtute  ^)  potężniejsze  t?*- 
re$  ^")  przeciw  poganom  nie  spoić.  Zda  się  to  tedy  najpotrzebniej- 
sza tu  waśni  ukoić,  pacta  conventa^  przysięgi  K.  J.  M,,  arty- 
kułów Henryko wskich  i  innych  praw  wykonania  serio  poprzeć,  o 
których  sporu  żadnego  nie  masz,  consensu  tylko  do  egzekucyi  za 
bardzo  małćm  czasu  wzięciem  potrzebują.  A  iż  kto  może  zadać  że 


1)  Służy.  2)  o  różnicach  politycznych.  3)  sądy.  4)  z  równości  gło- 
sów. 5)  różny.  6)  stek.  7)  na  pozór.  8)  zamierzają.  9)  z  połączonego 
męztwa.  10)  siły. 
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nię  do  tego  popierania  sami  konfederacya  w  wierze   pobudzri,   w 
tem  nie  bardzoć  bym  wystqpił,  bo  i  jest  i^rzedDiejszym  zgody  flla-> 
rem,  i  Qako  Pismo  św.  mówi)  ąui  praevaricator  est  nniiti  prm^ 
eeptif  prcetaricatur  totam  legetn  *).  Wiąc  z  tej  miary  szcząsli* 
wsze  być  widzę  poddane  pod  dziedzicznemi  Pany  mieszkajnce,    ja- 
ko we  Wrocławia  i  innych  miastach  Cesarskich  i  wsiach,  (gdzie) 
^soba  religii  $ub  ab$oluto  dominia  ^j   nie  odmienioDO,    a  nas 
szczęśliwe,   cośmy  wolnie   do  praw  naszych  Pana,   z  kondycyami 
przezeń  poprzysiężonemi  obrawszy,   tego   bezpieczeństwa   otrzymać 
od  niego  nie  możemy.   Lecz  najdzie  się  tam   in  pactis  i  w  tych 
drugich  co  więcej,  co  żadnej  istoty  nie  ma,    i  co  do  obrony  abo 
do  wojny,  o  której  się  teraz  mówi,  wielką  potęga  być  może.  Nie 
brakując  tedy  jako  Panem  i  przysięgą  jego,  tak  i  rzeczami  poprzy- 
siężonemi, wszystkie  bez  ekscepcyi  egzekwować  potrzeba. 

Przodkowie  nasi  nie  tak  jeszcze  jako  my  teraz  wolni,  bardziej 
sobie  wolności  smakowali,  i  chocia  in  risceribus  reyni  armat  i  ^) 
będąc,  u  Panów  swych  domawiali  się  ich.  Wyświadczy  to  ona 
oracya  pamięci  wiecznej  godua  Jana  Rylwańskiego,  klóry  z  dru- 
giemi  od  Małych  Polaków  posłany  będąc  Kazimierzowi  Królowi  z 
Krzyżakami  w  wojnie  stojącemu,  wszystko  co  w  nim  Hzplla  deu- 
derabat  *)  wymawiał  i  w  to  prawie  nań  nacierał,  co  Król  ten 
chocia  przed  tem  nie  nasadzony,  z  tej  miary  wdzięcznie  przyjmo- 
wał. Wyświadcza  przed  tem  jeszcze  za  Jagiełłą  prawo  w  obozie 
stanowione,  których  data  była  in  castris  in  loco  campestri pro^ 
pe  Czyrwieńsko  ^).  My  gotowe  prawa  mając,  chociaśmy  od  po- 
stronnych niebezpieczeństw  nie  dalsi>  nie  sąśroy  o  zatrzymanie  ich 
solliciti  ®),  odkłady  i  nadzieje  jakieś  płonne  ulłro  ')  sobie  czy- 
niąc. I  toć  trzeba  uważyć,  że  Pan  Bóg  perjuria  ®)  zawsze  zna- 
cznie karał.  Przypłacił  tego  Władysław  z  Warny  gardłem  i  z  woj- 


1)  Kto  jeden  przepis  gwałci,  cały  zakon  gwałci.  2)  monarchicznym 
rządem.  3)  w  środku  królestwa  uzbrojeni,  i)  żądała.  5)  w  obozie  po- 
dle Czerwińska    6)  czujni.   7)  darmo.    8)  krzywoprzysięztwa. 

18* 
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skiem  swem,  że  poganinowi  (nie  poddanym  opime  meriłis  ^)  wol- 
nie Pana  sobie  biorącym  i  onego  światu  miQdzy  monarchy  wy- 
stawującym)  jednej  rzeczy,  to  jest  przymierza  przysiągłego  (nie  zgoła 
niczego)  nie  zdzierżą).  Przetoż  Amurat  Cesarz  Turecki  już  ucieka- 
jąc, a  chorągiew  chrześciańską  z  krucyflksem  ścigającą  widząc,  i 
o  pomstą  Boga  prosząc,  był  momento  temporis  ^)  wysłuchan  i 
45ławną  wiktoryą  już  utraconą  otrzymał.  My  przez  lat  10  Pana  bez 
istoty  mając,  nie  dajmy  mu  w  tym  rosole  leżeć,  ale  abo  statecznie 
egzekucyi  rzeczy  wszystkich  poprzemy,  abo  go  z  przysięgi  wypu- 
śćmy, który  gdy  wolen  będzie,  rychlej  naln  Pan  Bóg  z  nim  po- 
błogosławi. 

Poruczyć  by  to  tedy  P.  P.  Posłom,  aby  skoro  po  propozy- 
cyi  K.  J.  M.  przed  woty  Senatorskiemi  od  rzeczy  pomienionych 
sejmowe  konsultacye  zaczęli,  co  jeśli  im  non  succedet  ^),  niech- 
że wszystkiego  zaniechają,  a  z  protestacyą  do  domu,  w  ni  w  co  się 
dalej  nie  wdawając,  odjadą.  Inszego  remedium  nad  konstancyą  i 
persewerancyą  do  zatrzymania  tego  nie  masz,  które  będą  li,  drugie 
neczy  mimo  te  pewnie  opuszczone  nie  będą.  Bo  jako  się  w  insze 
materye  wdadzą,  a  tymczasem  ten  o  wieczność,  ów  o  frymark,  ten 
o  cło  jakie,  ów  o  ekstenuacyą  summy,  ten  o  nagrodę  swych  me- 
ritów, drugi  o  rychłe  posądzenie  sprawy  swej  poprosi,  czas  się 
zwlecze,  a  ku  końcowi  na  cwał  wszystko  pójdzie  i  rzeczy  się  jako 
na  przesdych  sejmach  zawiodą. 

Jeszcze  nas  z  łaski  Bożej  tak  nie  dolegly,  abyśmy  tych  do- 
mowych nieporządków  wprzód  uprzątnąć  nie  mogli.  Taż  trwoga 
była  przodków  naszych  za  Kazimierza  Króla  co  i  teraz,  gdy  Kaffę 
Mahomet  wziął,  tako  waż  za  Zygmunta  I,  gdy  Soliman  z  Ferdynan- 
dem walczył,  gdy  Maksymiljanowi  tenże  Soliman  Sygiet  wziął.  Tale 
dwie  lecie  także,  gdy  Raabu  nieboszczyk  Amurat  dostał,  jako  i 
świeżo  gdy  tę  zasłoną  Agru  ekspugnacyą  i  porażkę  chrześciaństwa 
dzisiejszy  Mahomet   otrzymał.    Między  temiż    narody   o  tęż  ziemią 


1)  Prawym.  2)  wnet.  3)  nie  uda  się. 
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Węgierska  wojny  były  i  sa,  w  których  to  nas  beneficium  *)  po- 
tyka, że  pokój,  będzicm  li  go  chcieli  odzierżeć  możenoiy,  który  pe- 
wny jesl  lepszy,  niż  niepewne  zwycięztwo.  Melior  est  certa  pax 
quam  sperata  victoria  ^). 

Pny  tem  się  klejnotów  koronnych  trzeba  do  wojny  napomnieć, 
takit  i  pozostałych  po  Królowój  starej  świeżo  zmarłej  rzeczy,  które 
ona  koronie  obligowała,  iżby  się  o  przywrócenie  Estonyi  dosyć 
stało.  Trzeba  Greki  fortyfikować  w  prawiech  ich,  aby  potężność 
ich  wielka  korony  jako  niezatrząsnęła.  Trzeba  stany  o  fora  wyżćj 
pomienione  zrównać,  żeby  jeden  nad  drugiego  nie  miał.  A  Nale- 
wajka  po  cóż  do  sejmu  chowają?  czy  herszt  nie  winien^  co  ziemie 
koronnej  kilkaset  mil  powojował?  co  chorągwie  i  strzelbę  króle- 
wską w  bitwach  brał?  ludzie  porażał?  piechotę  wybił?  nad  którego 
towarzyszmi  szlachcicami  już  się  sprawiedliwość  stała.  Gzy  sejm 
tylko  o  nim  być  ma,  a  nie  o  główniejszych  sprawach? 

Dosyć  jest  czasu  sejmowego  te  6  niedziela  by  się  tylko  w  czas 
schadzano,  dosiadano,  rzeczy  niepotrzebnych  nie  wtrącano,  a  te 
główne  o  których  żadnej  wątpliwości  nie  masz  traktowano.  Utarł- 
szy to  i  drugie,  subseguenter  ^)  stanąć  na  tym  sejmie  mogą. 

Te  tedy  antecedensa  odprawiwszy,  niech  się  do  obrony,  abo 
wojny  praystąpi,  wszakże  w  swych  terminach.  O  lidze  jakom  za- 
wsze tuszył  próżno  myśleć,  bo  ona  pluralitas  *)  Panów  chrześci- 
^ńskich,  która  na  początku  podawana  została,  a  do  Cesarza  tylko, 
40  jest  do  Czeskiego  Króla  przywiązana,  z  którym  pomoc  licha, 
■sprawa  (jako  po  effekcie  znać)  nikczemna.  Naród  ten  Rakuzki  nam 
nie  szczery,  nie  wierzy,  zawsze  o  pochłonieniu  nas  i  w  tę  wojnę 
nierówną,  jak  na  mięsne  jatki  wprawieniu  myśli.  Pierwszej  tran- 
^akcyi  poprzysiężonój  Będzyńskiej  nie  ziścił.  Aemulus  ^)  R.  J.  M. 
Królem  się  Polskim  pisze,  któremu  by  się  powiodło  w  Węgrzech, 
gdyby  się  sam  nie  do  Krakowa,    a  z  Siedmiogrodzkićj  ziemie   do 


1)  Dogodność.  2)  lepszy  pewny  pokój  niż  spodziewane  zwycięztwo. 
3)  następnie.  4)  większość.  5)  współzawodnik. 
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Wołoch  z  wojskiem  obrócić  miał.  Czćmźe  ma  źyczDOŚcią  ku  nam 
nad  poganina? 

O  przymierza  tedy  abo  pokoju  z  tym  tak  możnym  nieprzyja- 
cielem traktować  niebezpiecznie,  który  zwykł  on  dotąd  koronie  za« 
wsze  trzymać,  który  choćby  nim  według  woli  swej  kierował,  by 
tylko  bez  trybutu,  a  bez  czat  i  wszelakich  obowiązków,  lepszy  niż 
wojna.  Są  tego  przykłady,  są  i  rationes  *).  Przykłady  przeszłych 
Królów  Panów  naszych  i  innych  wszech  postronnych,  w  niepokój 
temere  *)  sią  nie  wdając.  Ratio  indicat  et  natura  ^)^  że  odpo- 
czynek niż  rozruch  wojenny  lepszy.  Tego  pokoju  nie  odmawia  sią 
sąsiadom,  który  iż  w  tym  roku  z  nami  się  nie  zawiedzie  te  są  po- 
dobieństwa, że  nie  zwykł  continm  **)  rok  po  roku  wojować;  wy- 
tchnąć sobie  po  latosim  razie  musi;  odjachał  strudzony  ludu  siła 
potraciwszy,  który  na  to  miejsce  mu  zwodzić  inszy  daleki;  a  t^ż 
ze  dwiema  Królmi  za  raz  on  nieprzyjaźń  nie  zachodzi. 

Dojdzie  li  to  przymierze,  nie  już  się  im  tak  upijać  radzę,  żeby 
o  sobie  na  potomne  czasy  nie  myśleć.  De  ordinario  belli  modo  •**) 
namawiać  przyjdzie  (felix  enim  regnum  guod  tempore  pacis 
tractat  helia  *),  wszakże  go  na  tym  sejmie  nie  konkludować,  bo 
rzeczy  wielkie  i  wieczne,  a  nowe  wielkićj  deliberacyi  potrzebują. 
Interim  '^)  ruszenie  pospolite  i  przed  nićm  ukazowanie  wojenne 
(na  którym  by  Posłowie  przyszli  mllicationu  suoi  rationem  red- 
dant  ^),  z  czem  deputackiego  sejmiku  czekać  długo)  potrzebne  być 
rozumiem;  a  żołnierza  z  kwarty  i  z  annaty,  do  którego  Tatarowi e 
litewscy  dobrym  posiłkiem  być  mogą.  Pobór  przeszłego  sejmu  wy- 
dać zda  mi  się,  przeto,  że  konsens  był  na  sejmie  nań,  że  go  wszy- 
stkie województwa  oprócz  tych  tu  naszych,  (z  kióremi  się  zrównać 
tneba)  wydały  na  zapłatę  przeszłym  żołnierzom,  którzy  tak  znaczno j 
kozackiój  wojny  szczęśliwie  a  mężnie  dokonali. 


1)  Powody.  2)  zuchwale.  3)  rozum  uczy  i  natura.  4)  wciąż.  5)  o 
zwyczajnym  trybie  wojowania.  6)  szczęśliwe  państwo,  które  w  czas 
pokoju  o  wojnie  pamięta.  7)  tymczasem.  8)  z  posłowania  swego  spra- 
wę zdali. 


—    i!3     — 

Mimo  to  csineei  ^bj  !^gf  ffrytyi  »  l-».  ci^ttiim  *), 
icby  rzeciy  sejmowe  lai  o  ::eii:*'  5ł^ał>w*s>  ;er  ;la  >t}B?vioie 
4|iso  /iielo  *)  były  WTri-r  *  .  ;»i:  !e  >►>€  raJ  p^wo  i  prf>«- 
4tiii  bf  się  działy,  abo  do  tych  iób  sił-  Miizi  i  ci-jraiow  w 
koronie  Dabroiły. 

Toć  jest  krótkie  a  proste  ziacie  ao]e.  La  Ltor^s  gdy  się  ty« 
porządkiem  postąpi,  a  ten  gmach  ojrzyTcy  casz^j  miłej  zaplagawio* 
ny,  z  pomieDionycb  śmieci  omiecie  i  zwicrrcho  pokojem  i  bezpie- 
ezeftstwem  obwaruje  i  ozdobi,  wątpić  nie  taeba.  że  się  f-rtaaDie 
wszysfto  nada,  gdy  tylko  cbcć  w  pogłaizocycb  sercirh  zgodoa 
statecznie  i  dotrzymale  przystąpi. 

WspomnioDe  sa  w  propozycyi  upominki  Tatarskie,  nie  wiem 
qua  intentione  ^.  Dawano  je  i  przed  tem.  a  przecie  o  nieb  nie 
proponowano,  o  którycb  i  takowycb  rozcbodach.  jako  Król  J.  Mć 
sam  zawiadywać  i  one  opatrować  powinien,  tak  my  sią  nijako  do 
nich  przymieszywać  nie  winni. 

Tem  więcćj  mię  to  obcbodzi,  że  na  końcu  trochę  Poselstwo 
Scweddcie  wspomniawszy,  a  onego  go  nie  okrzciwszy,  shicbać  go 
P.  P.  Posłom  każą.  A  to  na  co  śię  przyda?  Jeśli  ci  tam  Posło- 
wie fiomtiie  *)  Rzpltej  byli  wysłani,  (o  czem  nic  nie  wiemy)  rzecz 
by  to  była  duszna;  lecz  jeśli  to  pritato  namint  ^  uczynić  Król 
J.  M.  raczył,  tedy  tymże  sposobem  wysłuchanie  jako  wysyłanie 
odprawić  się  może,  nie  wdawając  w  to  Rzpltej,  która  nic  com^ 
iMtcne  m  consilns  ^;  z  t^m  tam  Królestwem  nie  ma,  z  inszój  mia- 
ry mając  z  sobą  co  czynić.  Zda  mi  się  tedy  nic  o  tćm  nie  pisać, 
tylko  P.  P.  Posłom  swym  słownie  z  słuchania,  a  w  ni  w  co  się  nie 
wdawania  pozwolić,  nijako  neczy  nie  zaciągając,  ani  do  zacięgu 
wstępku  czyniąc. 


1)  Wiecznćm  prawem.  2)  zawarowano.  3)  przez  lo  samo.  i)  nie* 
^ażue.  5)  z  jakim  zamiarem.  6)  imieniem.  7)  w  prywatni  imieniu. 
^)  wspólnego  w  celach. 


XXIX. 


Justyfikacya  tamże  na  sejmiku   od  P.  P.  PosZów  przeszZego 
sejmu,  przez  tegoż  Pana  Starostę  czyniona,  10  stycznia  E.P. 

1597. 

Nic  jest  żaden  ani  w  lej  Rzpltój  pielgrzymem,  ani  w  tym  tu 
Icraju  gościem  takowym,  aby  familii  naszych  starodawnych  powi- 
nowatych z  W.  M.  pokrewnionych  wiadomy  być  nie  miał,  tudzież 
i  spraw  a  postępków,  o  których  i  Rzplta  i  Królowie  J.  M.,  także 
dzisiejszy  Pan  nasz  znaczne  świadectwa  wydawają,  nie  doznał.  J. 
W.  M.  sami  tak  dawno,  a  na  niektóre  z  naslpd  lat  kilkadziesiąt 
ten  ciężar  swych  poselstw  continue  ^)  kładqc,  dosycieście  oświad- 
<:zyli,  jakoście  z  cnót  i  dzielności  naszych  kontenci.  Jakoż  dotąd 
nikt  prawdziwie  inaczćj  nie  doznał,  ani  dowiódł,  jedno  że  na  wie- 
rze naszćj  ani  W.  M.,  ani  nikt  nigdy  się  zawodził.  Teraz  nam  to 
w  podziwienia,  że  niektórzy  z  W.  Mciów  swoją  z  sejmu  tego  nie 
Jtontencyą  przypominacie,  a  Panu  więc  Chłapowskiemu  największa 
«ię  w  tern  krzywda  widzi.  Naco  jakośmy  się  in  memento  ozwaó 
nie  mieli?  Gdyż  poczciwemu  człowiekowi  przymówki,  która  jest  jak 
sól  w  oku,  w  oka  mgnieniu  znosić  przystoi  i  modis  omnibus  ^) 
^ną  znieść  zarazem  należy.  Wspomni  kto  sobie,  był  li  kiedy  który 
tak  szczęśliwy  sejm,  na  którymby  wszystko,  co  które  województwo 


1)  Wciąż.  2)  wszelkiemi  sposobami. 
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scbie  upnądzie,  a  Posłom  poniczy,  otrzymać  się  mogło?  a  prze- 
cie i  przodkowie  W.  Mciów  i  W.  M.  sami  bratersko  to  znosili- 
ście od  nieb.  A  słusznie,  bo  retera  ^  ten  zysk  tego  odnosiemy, 
co  kosztów,  prace,  niewczasów,  domowego  omieszkania,  inwidii, 
waśni  nabywamy.  Jakoż  ja  u  dworu  łaski  zbywszy,  tam  niechęci 
jakiej  nabył.  A  czujemy  sie  żeśmy  Posły  bywali  nie  modo  serttlt, 
jako  niewolnicy  od  P.  P.,  ale  jako  wolni  ludzie  od  ludzi  wolcycfa, 
sobie  we  wszem  równych,  w  sprawach  jednako  tak  nam,  jako  i 
W.  Mciom  należących.  Trzeba  i  to  uważać,  że  nie  Srzedzie  tylko 
sejm  dogadzać  powinien,  ale  wszem  krajom  i  prowincyom  koron- 
nym, które  gdy  swe  postulata  w  poczcie  ledwie  zliczone,  w  zgo- 
dzie tak  jako  niebo  od  ziemie  różne  znoszą,  rzecz  niepodobna,  aby 
w  6  niedzielach  nierzkąc  zgodzone,  ale  ledwie  przeczytane  być  miały. 
Nie  wspomina  się  dziwnych  głów  i  mózgów  ludzkich  nieunoszo- 
nych,  pod  różnemi  planetami  zrodzonych,  którym  z  trudna  kto  do- 
godzić ma.  Nie  powinniśmy  się  jednemu  z  W.  M.  tu  sprawować, 
ani  tym  którzy  nas  ztqd  nie  siali  w  on  czas  gdy  nas  wysyłana 
dbsentes  ^,  prcesentes  ^)  teraz  będący,  nawet  żadnemu  z  W.  M., 
gdyieśmy  już  raz  na  sejmiku  deputackim,  (na  którym  tylko  prawo 
sprawować  się  każe)  na  tym  tu  placu  z  pochwałą  i  dzięką  W.  M. 
tę  sprawotę  oddali.  Lecz  abyście  znali  facilitatem^  candorem  et 
csąuitatem  *)  naszą,  nie  ciężko  nam  i  teraz  to  powtórzyć,  i  jako 
najkrócićj  akta  sejmu  tego  praypomnieć. 

Naprzód  sejm  ten  nie  tego  dnia,  na  który  był  złożony  zaczą^ 
się,  dla  kontrowerśyi  Posłów  Ruskich,  ludzi  wielkich,  bez  którćj 
utarcia  do  witania  K.  J.  M.  pnyjśp  nie  mogliśmy.  Przyszła  pro- 
pozycya  J.  K.  Mci,  więc  legacya  papiezka  dzień  wzięła,  potem 
wota  Senatorskie  tydzień  się  wlokły.  Po  nich  znowu  Ruskich  Po- 
^ów  różnica  powtórzona,  po  której  ukojeniu  po  nas  od  K.  J.  M. 
znagła  przyszło  do  tajemnej  rozmowy  wekując.  Przyszliśmy.  AV 
gotium  regni  Suecice  ^)    nam  pnełożono,   że  to  tam  Królestwo- 


1)   Zaiste.   3)  nieobecnemi.   3)  obecni,  i)  uczynność,   szczerość  ip. 
prawość.  5)  sprawę  Królestwa  Szwedzkiego. 
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pertcliiatur  *),  żebyśmy  o  przywrócenie  Estonii  do  korony  na 
tym  sejmie  nie  nalegali,  bo  za  ogłoszeniem,  pewuieby  lo  Króle- 
stwo swe  dziedziczne  Król  J.  M.  utracić  musiał.  Respousu  tamże 
od  nas  zarazem  chciano.  Byliśmy  tak  stateczni,  że  tam  jako  lo  nie 
w  naszej  Izbie  bez  drugich,  którzy  o  tej  schadzce  nie  wiedząc  da 
gospód  byli  rozjachali,  nic  czynić  nie  ważyliśmy  sią.  Potćra  w  gro- 
madzie bQdqc,  wszyscy  swych  poruczeń  ustępując,  na  to  sie  zgo- 
dzili, co  nam  na  tym  tu  sejmiku  było  zlecono,  to  jest  za  obietnica 
Senatu  wszystkiego,  że  tego  constanUssme  ^)  z  Posły  popierać 
będzie,  do  tego  nadchodzącego  sejmu  skończenie  tej  sprawy  się  od- 
łożyło. Gdy  poselskie  wota  od  propozycyi  się  sejmowej  zaczynały, 
zaszły  nas  noM'e,  a  główne  rzeczy,  których  siQ  ominąć  nie  godziło. 
Naprzód  aby  wakancye  na  początku  sejmu  rozdane  były,  a  [o  pro- 
pter  ambilum  ^),  któremu  kwoli  siła  ich  od  powinności  swej  w 
radzeniu  o  Rzpltej  unosić  sią  zwykli.  Wniesiono  z  różnych  stron 
o  rzeczy  różne,  za  dworem  braci  naszych  szlachty  pociąganie;  także 
kommisyi,  które  jest  ultimum  subsellium  ^),  i  szlacheckie  prze- 
ciw możności  Starostw  prwsidium  ^)  zadworne  posądzanie.  Wioc 
i  to  weszło,  że  o  poczciwości  i  gardła  szlacheckie  nie  wszystek 
Senat,  którego  przez  50  osób  było,  jednaką  a  równą  powinność 
radzenia  i  sądzenia  noszący,  ale  tylko  deputatów  Senatorskich  kilku 
sądzili.  Te  grawamina  nagłe,  a  przeto  zwłoki  niecierpiące,  neces- 
sario  ^)  nas  pobudzały,  że  prawom  i  swobodom,  a  w  nich  uci* 
skom  braci  swej  deesse  nie  mogliśmy.  Słaliśmy  do  Króla  J.  M. 
i  Senatu  raz,  drugi,  trzeci,  czwarty,  piąty,  szósty  i  siódmy  raz 
wszyscyśmy  z  tem  poszli,  aby  te  ciężary  zniesione  z  nas  były.  Ni- 
ceśmy  nie  sprawili,  większe  pewnie  pół  sejmu  na  tych  instancyach 
i  przechadzkach  strawiwszy. 

Nastąpiło  w  tćm  Poselstwo  Cesarskie,    a  zatem  negottum  "^ 
liga  z  Pany  chrześciańskiemi   przeciw   poganom.    Wyciągnieniśmy 


1)  zaburzone.  2)  najstalój.   3)  z  powodu  zabiegów.  4)  oslatnia  in- 
staocya.  5)  ochrona.  6)  koniecznie.  7)  sprawa. 
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la  kilka  sessyi,  siła  czasa  na  to  wziąwszy,  jednak  skończyć  tego 
tam  nie  mogąc,  do  Krakowa  na  kommissyą  odłogiem  to  zostało. 
W  tern  się  sejma  koniec  przybliżał,  niżeśmy  wota  poselskie  do  sej- 
mowćj  propozycyi  i  do  postolat  z  województw  odprawili.  Nie  wspo- 
mina się  rozrywania  Posłów,  jednycti  do  kwarcianćj  i  poborowej 
liczby,  drngicb  do  znoszenia  postulat  pomienionych,  drugich  do  są- 
dzenia o  kwartę  i  kommissye  trybunalskie,  według  prawa  i  zwy- 
czaju deputowanych. 

I  tego  tknąć  się^musi,  że  świąt  samych  przez  ten  sejm  16 
było,  jako:  niedzielnych  6,  oktawa  cała  Wielkonocna  i  kilka  świąt 
innych,  w  które  żadne  konsultacye  się  nie  działy. 

Gdy  tedy  sejmowi  schyłek  nadchodził,  musieliśmy  cokolwiek 
czynić,  a  raczej  cokolwiek  sejmowych  ostatnich  ceremonii  uchylić, 
niż  Rzpltćj  in  tantts  penculis  ')  odbiegać.  Przeco  rzeczy  co  gló- 
wniejsze  et  magis  urgentes  ^),  jako  obrony  popieranie  bez  kon- 
klnzyi  ligi  z  postronnemi  Pany,  ukrócenie  swawoli  kozackićj  zgo- 
dnie namówiliśmy,  a  ostatek  szczęśliwszemu  czasowi  poruczywszy. 
W  dzień  ostatni  sejmowy  do  żegnania  K.  J.  M.  przystąpiliśmy, 
gdzie  in  Senatu  J.  M.  Pan  Kanclerz  Koronny^  jako  pieczętarz  prze- 
dni, gdy  o  te  rzeczy  pomienione  interogacyo  czynił,  nikt  się  in 
contrartum  ^)  nie  ozwał  i  tak  sejm  skończony.  Jeszcze  rzeczy 
na  sejmie  pisane  nad  zgodę,  nad  wolą  i  nad  mentem  *)  naszą, 
których  my  legitimitatem  ^)  jako  nie  przyznawamy,  tak  ani  za 
legitimas  ®)  udawamy. 

Tać  jest  dowodna  i  prawdziwa  sprawota  nasza,  której  tuszy- 
liśmy, że  nikt  na  tym  placu  wznawiać  nie  miał,  lecz  iż  się  nie- 
którzy pneciwko  temu  ożywali,  czyniliśmy  wczora  odmowy,  tyle 
serca  każdy  z  nas  przy  tej  ceąuitatem  causce  et  conscientias  rec- 
tas  "^  mając,  ile  do  odmowy  dostawało,  skromnie  wszystko  i  bra- 
tersko znosząc.  Teraz  iż  nam  naprzód  akklamacye  zadane:   »a  my 


1)  W  takich  niebezpieństwach.  2)  bardziej  naglące.  3)  przeciwko 
nim.  4)  chęci.  5)  prawności.  6)  prawne.  7)  słuszności  sprawy  i  pra- 
wości sumienia. 

Orzklski.  Tom  Wstępny.  19 
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ó  dkklamujemy,  a  nie  ci  co  w  okół  tego  kola  chodzą, «  rzekliśmy 
cierpliwie  dosłachać  i  dosłuchaliśmy  tćj  mowy  przemierzlćj  Pana 
Chłapowskiego,  w  którćj  gdy  nas  w  uczciwe  nasze  dotykać  począł, 
zamilczecieśmy  lodzie  poczciwi  nie  mogli.  Bo  iż  nam  lekkomyślne 
rzeczy  i  osób  poważanie  zadał,  wiemy,  że  to  słowo  jest  polskie, 
ze  dwa  słów  hkkoM  a  myśli  złożone,  według  którego  gdy  kto  po- 
stępuje lekki  jest,  levi$^  bez  rozumu  zatóm  i  cnoty  postępujący, 
w  czóm  wielką  krzywdę  odnosimy. 

Zadawa  nam  tenże  łacinę  jakąś  na  piśmie  daną.  Tój  nie  da- 
wano nam  bo  nie  gregorjankom  i  nie  od  bakałarzów,  dobrze  się 
w  poczciwych  sprawach  baczym.  Każe  nam  po  pracach  przeszłych 
wytchnąć,  wytchnąć  in  contemptum  nostrum  ^),  jako  się  to  z 
affekttt  i  słów  jego  pierwszych  znaczy.  Czego  nam  prawie  inmtis" 
$imi$  *)  nie  było  ciężko  dla  W.  Mciów  się  podejmować,  który- 
cheście  ztim  zproźbami>  po  gospodach  szukiwali,  tak  jeszcze  sna- 
dnićj  będzie  bez  tego  się  obejść  będziem  li  my  sami  chcieli,  nie  na 
rozkazanie  tego  in  wektora,  jakoż  ingratowi  szkoda  co  dobrze  czynić. 

Imputat  nam  vitio  ^),  co  my  laude  et  honori  no$łro  tri- 
buimus  ^),  że  chleba  w  Rzpltój  potrosze  mamy,  co  on  najadaniem  się 
go  zowie.  Ba  sąć  to  prcsmia  virtutis  *),  znak  łaski  Pańskiej  i  roz- 
sądku pomazańców  Bożych  o  nas,  jakośmy  tego  godni,  on  ze  tego 
nie  ma,  invidet  virtuti  nostrce  ®).  Ale  jeszcześmy  nie  poty  li, 
nie  masz  żadnego  z  nas,  coby  znacznie  dłużny  nie  był,  abo  maję- 
tności nie  potracił.  Znać  to  bywa  na  potomstwie  takowych  ludzi 
przeważnych,  ale  wszystkimże  to  przymawia?  boć  żadnego  nie  ck- 
scypuje,  do  P.  P.  mówi  in  genere  ''),  toć  pono  do  Pana  Choiń- 
skiego? Lecz  ci  pono  ani  ten,  ani  P.  Surrogator  Poznański,  ani 
Pan  Sędzia  Kaliski,  ani  P.  Ostróg,  ani  J.  M.  P.  Kamieński,  ani 
nieboszczyk  P.  Marcin  Bukowiecki  kolega  nasz,  ani  nawet  ten  za- 
cny staruszek  J.  M.  P.  Czarnkowski  przez  lat  40  Posłem,  a  Mar- 


1)  Na  wzgardę  naszą.  2)  mimo  woli  naszej  obranym.  3)  ma  za  złe. 
4)  za  chwałę  i  chlubę  sobis  poczytujemy.  5)  nagrody  cnoty.  6)  zazdro- 
ści naszym  cnotom.  7)  w  ogóle. 
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Bzałkiem  Poselskim  13  razów  będącj,  niema  ztćj  miary  pociechy 
i  nagrody  posług  swych  żadnej,  a  ja  z  P.  Mielżyńskim  Sekreta- 
raem  nie  ta  między  W.  Mciami  wyshig  swych  mamy:  na  Kaja* 
wach,  gdzie  nas  ludzie  tamci  są  wdzięczniejsi,  któremi  się  opiekać 
i  posądzać  ich,  nie  możecie.  O  czćm  niech  Król  J.  M.  tej  swćj 
łaski  przyczynę  i  świadectwo  da,  pytajcie  go  o  to.  Jać  ozdobną 
dzierżawę  mam,  ale  taką  w  której  sam  dla  niedostatku  i  ostrzyże- 
nia obecnie  mieszkać  nie  mogę,  co  mi  Król  J.  M.  konferować  ra- 
czył za  tę  posługę,  którą  Królowi  J.  M.  i  Rzpltćj  z  wielką  prze- 
wagą aczynił,  gdym  ze  Gdańska  Posłem  Koronnym  poń  z  drugiemi 
będąc,  z  juramentem,  z  konfirmacyą  praw  et  cumpactis  conver^ 
tis  do  Krakowa  od  Arcyksiążęcia  Maksy miijana  oblężonego,  mię- 
dzy bufami  i  strażami  mocnemi  nieprzyjacielskiemi,  nocnemi,  na  mię 
pilnującemi  przebył;  a  nutantes  hominum  animos  ^),  którzy  nic 
a  nic  na  tenczas  o  Królu  J.  M.  nie  wiedzieli,  potwierdził.  Mniej 
nie  równo  drudzy  służyli,  a  dosłużyli  się  wiele  bez  szczypania  lu- 
dzkiego. Ci  tćż  dwaj  J.  M.  P.  Generał  z  J.  M.  P.  Starostą  Ko- 
ścicńskim,  wiecie  W.  M.,  że  wszystek  wiek  swój  na  służbach  ry- 
cerskidi  trawiąc,  krwawię  to  Królom  Ich  Mciom  i  Rzpltój  zasłu* 
gowali.  Przeto  na  tak  bezpieczne  przymówki  temu  doma  zaległemu 
Panu  Chłapowskiemu  nie  zarobiliśmy.  Dokłada  jeszcze,  że  mało 
mając  my  na  tem  co  dzierżemy,  i  dzieciom  w  pieluchach  dzierżawy 
jednamy.  Niechże  wytknie  którego  z  nas  taki,  i  abo  my,  jeśliśmy 
takowi,  abo  on  za  powieść  swą  niech  się  wstydzi. 

Nawet  nam  insultat  ^  przecześray  przy  P.  Michale  Choiń- 
skim, na  tym  sejmie  nie  stali?  Przykimże  było  stać,  gdyśmy  go 
tam  nie  widzieli,  ani  tam  był  gdzie  legUime  ^)  ozwać  i  opi*zeć 
było  potrzeba.  Przyznawamy  mu  to,  że  w  Poselskiej  Izbie  sam  się 
jeden  przeciw  konsensowi  wyżej  pomienionemu  wszech  Posłów  opo- 
wiadał, ale  tamże  sam  został,  wszyscy  go  do  żegnania  odbieżeli, 
^  aczby  to  zle  exemplum  *)   było,    gdyby   una  hirundo  faceret 


1)  Chwiejące  się  judzkie  umysły.  2)  wyrzuca.  3)  prawnie*  4)  przy- 
kład. 


V9r  Oł  jednak  byłoby  bjlo  coś  momenianeum  ^],  gdyby  się  byl 
in  faci9  ^  RipUej  protestował,  bo  Poseł  nie  do  samej  Poselskiej 
hby,  ale  na  sejm  ad  ordines  et  status  *)  posyłany  bywa.  Tamże 
przed  Królem  J.  M.  jako  prawa  stanowione  i  psowane,  tak  ipro- 
lestacye  czynione  bywają,  na  co  s^  interrogacye.  Czego  że  ten  tak 
nie  uczynił,  irrits  ^)  sobie  postąpił. 

Wmawiają  w  niektórzy  laudum  ^  jakieś  Sredense,  do  któ- 
rego się  nie  znamy,  bo  w  piśmie  przeszłego  deputackiego  sejmiku 
tego  słowa  nie  masz  i  rzeczy.  Nic  nowego  tam  się  nie  stanowiło, 
tylko  sejmowe  zgodne  ucbwaiy  przyjęte,  a  po  sejmie  pisane,  jako 
niesłuszne,  repudiata  ^.  I  toć  nas  potykać  nie  miało,  jako  las 
W.  M.  w  legacyi  swćj  do  Króla  J.  M.  adali,  exprobrando  /(- 
dem  ^)  Poselską,  i  to  jakobyście  nam  o  trzech  częściach  coś 
pomczyć  mieli,  żeby  je  dzierżawcy  dóbr  Rzpltej  koniecznie  wy^ 
wali.  Artykuły  same  wyświadczą  nas,  że  nie  tylko  tego  było  im 
zlecono,  ale  i  tego  słówka:  trzy  części,  w  nich  nie  mianowasio^ 
tylko  sowitą  kwartę,  a  czynsze  z  dóbr  królewskich  i  duchows^cJI 
wyciągnąć  kazano,  czego  my  tateczni  dzierżawcy  non  detneton 
hamus  ').  Lecz  drogiemi  z  inszych  ziem  tak  Senatormi,  jako  Fii» 
sly,  za  prawy  ich  do  broni  się  o  to  pomykającemi  to  się  rozeszło. 

Gdyżeśmy  tedy  i  przed  tćm  W.  Mciom  o  sobie  sprawę  daK, 
i  teraz  ją  nad  powinność  powtarzamy.  Napominamy  i  żądamy,  niecli 
nas  nic  takowego  więcej  od  W.  Mciów  nie  potyka,  z  tem  się  opo- 
wiadając, jeśli  się  z  tśj  miary  co  ponowi,  że  przy  prawdzie  i  spra- 
wiedliwości sw^j  wszystkie  sposoby  przy  sobie  mamy,  i  ożywać 
ich  sąśmy  golowi,  których  ludziom  onym  i  rycerskim  do  odjęcia 
się  wszelakiej  naganie  i  hańbie  użyć  pnysloi,  golowi  będąc  o  sła- 
wę i  prawdę  nic  ani  czasu,  ani  miejsca,  ani  osób  nie  poszanowa- 
wszy, gardła  swe  ważyć,  wiedząc  że  nie  sami  na  placu  zostaniemy. 


i)  Jedna  jaskółka  stanowiła  wiosnę.  2)  znaczącego.  3)  w  obliczu, 
4)  do  stanów.  5)  wrzekomo.  6)  postanowienie.  7)  odrzucone.  8)  zarzu- 
cając złą  wiarę.  9)  nie  odmawialiśmy. 
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długich  zwłokach  na  jednymże  Sejmie  dwaj  Królowie  cadzoziemcy 
obrani,  do  obu  wysłano  z  pełnemi  maDdatami  posłów.  Śród  za- 
wziętości i  uporu  stronictw,  zawichrzenie  dochodziło  do  wojuy  do- 
mowej, a  kraj  się  chylił  ku  ostatecznćj  zagubię.  Los  jednak  po- 
sczęścił  jednemu  z  elektów,  któremu  się  udało  zagarnąć  królestwo 
i  najwyższą  władzę.  Drugi  Elekt  tymczasem  zawiódł  się  w  swych 
nadziejach  i  nietylko  wyrzec  się  musii^  korony,  lecz  i  zszedł  z  te- 
go świata,  umarzając  swym  zgonem  nasiona  rodzącćj  się  woj- 
ny, zostawując  mimo  to  jednak  nie  jednemu  zdrajcy  pochop  do 
najuporczywszego  buntu.  Po  tym  krótkióm  streszczeniu  wypadków, 
praystąpmy  z  Boską  pomocą,  do  opisu  dziejów. 
R.1572.  Roku  po  narodzeniu  Pańskićm  1572,  zapanowania  w  Rzymie 
Zygman-  2  dwoistą  władzą  Grzegorza  XIII  i)  Papieża,  w  Niemczech,  We- 
ta Aiiga-  gr2ech  i  Czechach  Maiymiljana  2)  obranego  Cesarzem  Rzymskim, 
we  Francyi  Karola  1X3),  wHis^anii  Filipa  4),  w  Anglii  Elżbie- 
ty 5),  w  Szkocji  Jakóba  VI 6),  w  Szwecyi  Jana  III  7),  w  Danji 
Fryderyka  118),  w  Moskwie  Iwana  Wasiljewicza  9),  w  Turcji  Seli- 
ma II 10),  któren  za  rok  przed  tern  został  pokonany  w  znakomitej 
bitwie  u  Naupaktu,  czyli  zatoki  Lepantskic^  11)  przez  Wenetów, 
Papieża,  Króla^  Hiszpańskiego  i  sprzymierzonych  z  niemi   Książąt 


I)  Grzegorz  XIII  (Baomcompagno)   obrany  U.  Maja  1572  r.  za  wpływem  Kar- 

dynała Granwelli  om.  1585. 
2.  Malisymiijanllnrodz.  1527r.  obrany  Cesarzem  15G4.  om.  12  Października  1576  r. 
w  Regensburga. 

3)  1560  um.  1574. 

4)  Filip  II  1556,  om.  1598. 

5)  1558  om.  1603. 

6)  Jakób  Yl  Stuart  urodź.  1566;  od  1603  panuje  w  Anglji  pod  imieniem  Jakóba  I 

om.  1625. 

7)  1568  urn.  1592. 

8)  1558—1588. 

9)  Iwan  IV  Wasiljewicz  Groźny  1533  urn.  1584. 

10)  1566—1574. 

II)  7  Października  1571. 


—    3     — 

Włoskich,  zakończył  życie,  7  Lipca,  Król  Polski  Zygmunt  August, 
mając  lat  wieka  53,  a  we  24  lata  po  śmierci  ojca  swego  Zygmunta  I. 
Umarł  w  Knyszynie,  mieście  Podlaskiem,  z  suchot  spowodowa- 
nych trawiącą  gorączką,  a  przyśpieszonych,  jak  niektórzy  powia- 
dają, użyciem  miłosnego  napoju  1).  Nieliczny  był  przy  nim  dwór 
naówczas;  niebyło  nikogo  prócz  Franciszka  Krasińskiego  2)  Bi- 
skupa Krakowskiego^  Księcia  Mikołaja  Krzysztofa  Radziwiłła  3) 
Marszałka  Nadwornego  Litewskiego,  Stanisława  Sędziwoja  Czam- 
kowskiego  Referendarza  i  kilku  jeszcze  dworzan. 

Zaledwie  znaleźli  się  ludzie  coby  koło  zwłok  zmarłego  Króla 
mieli  staranie,  bo  pozmykali  najpoufalsi  królewscy  ulubieńcy,  któ- 
rzy pierwsze  miejsce  w  łaskach  jego  trzymali.  Wiadomość  o  śmier- 
ci Zygmunta  Augusta  taki  sprawiła  zamęt,  że  niebyło  prawie  ni- 
kogo, ktoby  obecnćm  niebespieczeństwem  nie  rażony  i  strachem  nie 
przejęty,  nie  nucił  się  natychmiast  do  broni,  konia  i  wojennego  ryn- 
sztunku. Zaszła  z  tego  powodu  ogromna  trudność  w  zaciąganiu  pie- 
niężnych pożyczek,  dał  się  czuć  brak  wielki  wszystkich  rzeczy  do 
uzbrojenia  służących  i  urosła  niezmiernie  ich  cena.  Im  kto  z  kup- 
ców i  rzemieślników  handlował  zbytkowniejszemi  rzeczami,  tóm 
mniój  miał  odbyta  i  nadziei  spieniężenia  wyrobów.  Przeciwnie  ci, 
którzy  byli  zapomniani  i  opuszczeni,  a  nawet  cs^idem  się  wypro- 
wadzili śród  czasów  pokoju,  teraz  raptem,  im  rzadsi,  tćm  bardzićj 
stali  się  poszukiwani,  każdy  zbierał  broń  i  czyścił  oręż. 

Jakób  Uchański  Arcybiskup  Gnieźnieński,  niepomny  na  ważność 
wypadków  i  powagę  urzędu  swego,  a  może  i  sam  równymże  strachem 
pnejęty,  skoro  pogorszyła  się  choroba  Królewska,  nagle  zwołał 
panów  Rad  Wielkopolskich,  których  tylko  wezwać  zechciał,  czy  też 
których  mógł  zebrać  na  prędce.  Zjazd  odbył  się  w  Łowiczu  dnia 
16  lipca,  lecz  że  oczekiwano  na  Małopolan,   przeciągnięty   został 


i)  amatorio  pocnlo. 

2)  urn.  1577. 

3)  Mikołaj  Krzysztof  Radziwiłł  syn  Mikołaja  Czarnego,  zwań   Sierotka,  Książe 

na  Nieświeża   i  Ołyce. 
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jeszcze  na  dni  pięć.  Nie  wielki  to  zaiste  pneciąg  czasa,  lecz  nadto 
dlngo  trwał  ten  zjazd,  boi  drobnostki  na  nim  pospiesznie  załatwiono 
i  dano  powód  do  długićj,  a  najniebespieczniejszćj,  jak  późnićj  się 
okaże,  zwłoki.  Na  tym  zjeździe  wiele  o  władzy  stanowiono  i  wiele 
niesłuszny cłi  ustaw  przepisali  Panowie,  ufni  w  swoją  rozkazującą 
powagQ.  Napnód,  aby  w  czasie  wojny,  gdy  zkądkolwiek  bądź  będzie 
groziło  niebezpieczeństwo,  każdy  ciągnął  natychmiast  w  uzbrojenia 
na  pospolite  ruszenie  podług  obyczaju  i  ustaw  ojczyzny.  Wyjęci 
są  tylko  ci,  którzy,  aczkolwiek  z  urodzenia  owym  prawodawcom 
równi  i  wspólne  z  niemi  mjijący  powinności  i  swobody,  w  t^j 
epoce  zbytków  otrzymywali  od  możnowładzców  wspomożenie;  ta- 
kowa szlachta  miała  być  wyjęta  od  obowiązków  służenia  w  pospo- 
litćm  ruszeniu,  a  w  razie  rozpoczętój  wojny,  powinna  była  wojo- 
wać nie  jako  wolni  ludzie,  lecz  jako  shidzy  możnowładzców  1). 
Ktokolwiek  zaś  by  to  prawo  złamał,  albo  z  jakiegokolwiek  po- 
wodu zaburzenie  sprawił,  czy  wewnątrz,  czy  zewnątrz  Królestwa, 
miał  być  karany  gardłem, utratą  majątku  i  czci.  Wyznaczono  Sejm 
walny  do  Knyszyna  na  17  września,  wyznaczenie  zaś  sejmików 
Posło-  ziemskich  zostawiono  każdemu  Wojewodzie  do  woli.  —  Do  panów 
Litwy**  Rad  litewskich  wysłani  w  poselstwie  Mikołaj  Maciejowski  Woje- 
Macie-jwoda  Lubelski  i  Jan  Krzysztoporski  Kasztelan  Wieluński,  którzy  mieli 

iKrzysz-  im  te  uchwały  udzielić,  i  do  ustanowienia  podobnychże  wezwać, 
toporski. 


1)  Ut  apparatum  beliicum,  qaem  ąnisąae  belli  tempore  ex  jare  et  morę  pa- 
triae  habere  teneretar,  ingruente  alicande  pericolo  iliico  praestaret;  illis  tamen  ex- 
ceptis,  qai  etsi  legomlatoribus  istis  generc  pares  ejasdem  et  honoris  et  libertatis 
essent,  Teram  qoad  Iuxa8  tempare  eoram  opera  aterentur,  uUab  alea  Martis  pro 
sorte  ąaisąue  saa  immunes  essent,  atqao  non  at  liberi,  sed  ut  eornm  serri  bello 
coorto  militarent.  Conf.  A.  M.  Fredro  Gestorum  popali  poloni  sab  Henr.  Va- 
lesio.  Dantisci  1652,  p.  13  Obrona  ziemska  szła  z  ziemi,  każdy  człowiek  rycer- 
skiego stanu,  w  miarę  ilości  posiadanych  .przez  się  włok,  powinien  był  pod  osobi- 
Stern  dowództwem  stawić  na  pospolite  rubzenie  odpowiednią  ilość  zbrojnych.  Uwal- 
niając od  obrony  ziemskiej  osoby,  które  się  pod  poczty  panów  zaciągnęły,  możno- 
wtadzcy  zamierzali  umniejszyć  liczbę  zbrojnej  szlachty. 
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oraz  namówić  ich  do  umocnienia  granic  Królestwa  i  nie  wpuszcza- 
nia szpiegów,  do  odprawienia  posłów  tatarskich,  do  wypłacenia 
żołdu  i  dania  niektórych  ohietnic  żołnierzom  Podolskim  i  Parna- 
wskim^pod  tym  jednak  warunkiem,  aby  te  wojska  już  nie  od  Ksią- 
żęcych rozkazów  ale  od  władzy  samego  tylko  Senatu  zawisły;  mieli 
i  to  jeszcze  dodać,  aby  Panowie  litewscy  za  przykładem  polskich 
powierzyli  naprawą  nadużyć  prawnych  pewnym  osobom  i  aby  od- 
nowili traktaty  z  sąsiednimi  monarchami.  W  tymże  czasie  Bełzia-  Ziazd 
nie  podali  piękny  przykład  szybkości,  stałości  i  szczerości,  gdy  nie-  ^  '' 
zwłocznie  Senatorowie  i  cała  prawie  szlachta,  zebrawszy  się  do 
Bełzy.  19  lipca,  skonfederowali  się  przysięgą  przeciwko  każdemu 
czy  sąsiadowi  czy  cudzoziemcowi,  któryby  się  okazał  nieprzyjacie- 
lem, przeciwko  każdemu  któryby  sprzyjał  jakiemukolwiek  Królowi 
nie  obranemu  zwykłym  trybem  praez  Stany  Królestwa,  któryby  wszedł 
w  związki  albo  przyjął  urząd  od  cudzoziemców,  któryby  dostał  posił- 
ki od  obcych  panujących,  któryby  sprzeciwiał  się  Królowi  prawnie 
obranemu;  uchwalono,  że  takiego  człowieka  wszyscy  mają  ścigać  i 
karać  jako  zdrajcę.  Postanowiono,  żeby  wszyscy  byli  gotowi  stanąć 
pod  bronią,  i  skoro  Jerzy  Jazłowiecki  Wojewoda  Ruski  i  Hetman, 
i  Andrzej  Hrabia  Tęczy ński  Kasztelan  Bełzki  znak  im  dadzą,  na  siódmy  ( 
dzień  po  oznajmieniu  pośpieszą  zebrać  się,  ażeby  stawić  czoło 
każdemu  niebezpieczeństwu.  Na  to  wszystko  zobowiązali  się  pod  wiarą, 
poczciwością  i  sumieniem.  Prawie  tak  samo  poczęli  sobie  Chełmia- 
nie;  zebrali  się  niezwłocznie  do  Krasnegostawu  17  lipca  i  uchwa-  ^}^^^^ 
liii  wszystko  co  się^tyczyło  zachowania  spokojności  wewnętrznćj  i  stswski, 
odparcia  wojny  zewnętrznćj.    Podobnież  Rusini  z  Podolanami  zje-  skiiKra- 

Ir  All/Clr  I 

chawszysię  do  Glinian,  zaprzysięgli  31  Lipca  związek  przeciwko  każ- 
demu czy  domowemu  czy  zewnętrznemu  nieprzyjacielowi.  W  tym 
czasie,  a  mianowicie  14  lipca,  Małopolanie  nakazali  Sejm  do  Kra- 
kowa, dopierając  się  na  starym  zwyczaju  i  ustawie  Zygmunta  I  1) 


1).  Przywilej  Zygmunta  1  z  1538  r.  Vol.  leg.  I.  313. 

r 
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nie  dla  tego  zrobili  tam  zjazd  pośpieszny,  aby  niespodzianie  Króla 
obrać,  lecz  by  wyznaczyć  pełniejszy  gazd  do  Knyszyna  na  16  sier- 
pnia, i  to  nie  dla  dokonania  na  tym  jeździe  elekcji,  lecz  aby  się 
zgromadzili  w  oznaczonym  terminie  dla  nakazania  przyszłej  elekcji. 
Zjazd  taki  zwie  się  kontookacją.  Uchwalili  utrzymywać  swoim  kosz- 
tem pewną  liczbę  płatnego  żołnierza,  dla  strzeżenia  granic  od  Wę- 
'  gier,  Spiża  i  Szlązka,*  a  władzę  nad  tćm  wojskiem  powierzyli  Sta- 
miłafjDom  Szafrańćom  Kasztelanowi  Bieckiemu  1)  i  Stanisław 
u)ou)i  akowskiemu  Podkomonerou  Krakowskiemu  2).  Dowie- 
dziawszy się  o  poselstwie  i  wybrania  się  już  w  drogę  do  Litwy 
Wojewody  Lubelskiego,  postanowili  go  odwołać  pnez  posłów;  lecz 
Wojewoda  trwając  w  swoim  zamiarze  uprzedził  Małopolan  przyby- 
ciem swojćm  na  Litwę.  Z  tego  powodu  Małopolanie  sami  wysłali 
jedno  poselstwo  do  Litwinów,  a  drugie  do  Wielkopolan,  w  celu 
uwiadomienia  tych  i  owych  o  swojej  woli  i  zdaniu,  upominając 
ażeby  darmo  nietracili  czasu  i  przybyli  do  Knyszyna  w  oznaczo- 
nym terminie.  Podwójne  i  sprzeczne  poselstwa  z  Polski  wpra- 
wiły w  wahanie  się  Litwinów,  którzy  w  skutek  tego  obiecali  że 
uczynią  zadość  woli  Polaków,  skoro  takowa  będzie  jednozgodna; 
zresztą  oświadczyli,  że  ani  odmawiają  wręcz  obu  stronom,  ani 
^.   ^    do  którejkolwiek  z  nich  przystępują.  Tymczasem   Małopolanie  na- 

Zjazd 

Sando-  kazali  nowy   zjazd  na   8   Sierpnia   do   Sandomierza,  a   zawierzy- 

*  I     *  9  w 

"*'*'*  *•  wszy  fałszywój  pogłosce,  że  i  Wielkopolanie  podobnyż  uczynią, 
zapowiedzieli  z  ich  powodu  konwokacją  do  Knyszyna  na  dzień 
20  Sierpnia,  zjechali  się  dość  licznie  na  ten  termin,  ale  żaden  Se- 
nator się  nie  stawił,  bo  Wojewoda  Sandomierski  Piotr  Zborowski 
i  inni  Sandomierzanie  listownie  tylko  objatvili  swoje  zdania.  Zna- 
laiio  się  na  tój  konwokacji  wielu  Litwinów,    ale  z  Wielkopolskich 


1)  w  późniejszym  czasie  Wojewoda  Sandomierski,  założyciel  zaml^u  na  Pie- 
skowej Skale,  jeden  z  najgorliwszych  nowowiercdw. 

2)  Za  Zygmunta  III  zrobiony  Kasztelanem  Bieckim.  Był  to  Arjanin  i  jeden 
z  naczelników  ich  zboru  na  Podgórzu.  Za  Zygmunta  Augusta  sprawował  liczne  po- 
selstwa do  Danii,  Anglii,  Prus  i  Niemiec 


Senatorów  nikt  się  niepokazstf,  wjiąwsij Arnulfa  Uchańskiego  Wo- 
jewody Płockiego,  Hieronima  Buiemkiego  Podskarbiego  Koron- 
nego i  Andrzeja  Opalińskiego  Marszałka  Nadwornego  (a  i  ten 
bardziej  dla  opiekowania  się  zwłokami  Króla,  niż  dla  radzenia  o 
sprawach  publicznych  tu  bawił).  Mocno  to  obeszło  wszystkich,  są- 
dzono że  umyślnie  nieprzybyli  i  że  z  zamiarem  zwlekają  i  knują 
intrygi.  Rozgniewana  szlachta,  bez  wiedzy  Senatorów,  nakazała  elek- 
cją ~<5zyli  Sejm  walny  na  10  października  do  wsi  Bystrzycy  o  milę 
od  Lublina  odległej.  Do  Wielkopolan  zaledwo  za  wstawieniem  się 
Opalińskiego  wysłano  w  poselstwie  Siennickiego  Podkomorzego 
Chełmskiego  i  Wawrzyńca  Wojnę  Litwina,  chcąc  zrazu  poselstwo 
listem  tylko  ograniczyć,  z  wezwaniem  i  zaproszeniem  Wielkopo- 
lan na  zjechanie  się  w  dzień  rzeczony. 

Po  rozwiązaniu  się  tego  zjazdu,  zaczęła  grassować  w  Knyszy-  Morowe 
nie  straszna  zaraza,  dla  uniknienia  którćj  każden  śpieszył  z  odjaz-   '^trzef 
dem.    Senatorowie   chcieli  przewieźć    ciało  zmarłego   Króla   do 
obronnego  zamku   Tykocina  nie  dotkniętego  jeszcze  zarazą,  lecz 
mieli  więcćj  do   czynienia  z  dworzanami  niż  z  powietrzem,  bo  ci 
ostatni  dopominając   się  zaległych  jurgieltów,  żadną  miarą  niezga-    spór  o 
dzali  się   oddać   ciało   Królewskie,   nim  im    niezostanie  opłacona  ^^^}^  ^ 
należność.   Senatorowie,  których  mała  liczba  została,  rozdali  dwo*  skiemza- 

koDCZO- 

rzanom  jako  wynagrodzenie  75,000  złotych,  znalezionych  w  szka-    nj wy- 
tnie   nieboszczyka    w   Knyszynie,    wątpiono  jednak    czy   im   się   pfjjjj. 
cała  ta  summa  dostała.    Po  wielu  kłopotach  przewieziono  w  koń-     ^^' 
CU   ciało    Królewskie  do   Tykocina  i  tam  go   praez   czas  niejaki 
chowano.   Tymczasem  Wielkopolanie,   niewiedząc  co  się  z  niemi  2ebrzy- 
dzieje  i  co  u  sąsiadów  zaszło,   i  obywatele   Województwa  Kalis-  dowski. 
kiego  oburzyli  się  na  Wojewodę  Kaspra  Zebrzydowskiego,  oskar- 
żając go  o  zaniedbanie  obowiązków,  i  żaląc  się   otwarcie,  że  ani 
Król  ani  Książe  żaden  niemi  nie  rządzi,  ani  ich  o  stanie  wypadków 
oświeca.  Zebrzydowski,  aczkolwiek  mocno  osłabiony  i  chory,  do- 
wiedziawszy się  o  tych  skargach,  niezważał  na  wiek   swój  i  cho- 
robę i  nakazał  szlachcie  zjazd  do  Pyzdr  na  dzień  1  Września,  na 
którym  znalado  się  dużo  szlachty,  bo  właśnie  £ti/l(€rsj2r  Hrabia  6r(^r- 
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Zjazd  ka  Wojewoda  Poznański  zwołał  był  Sejmik  do  sąsiedniej  Srzody 
Srzodzki'  na  18  września.  Nic  stanowczego  nie  uchwalono,  a  narady  tyczy- 
mckK  ^  ^^^  szczególni^]  ustawy  Łowickiój,  od  skasowania  którćj  się 
wstrzymano,  częścią  dla  tego  że  spodziewano  się  w  Srzodzie  licz- 
niejszego zjazdu,  częścią  że  staroświeckim  zwyczajem  oba  te  wo- 
jewództwa spoinie  o  wszystkich  sprawach  radziły.  Zaledwo  Wo- 
jewoda z  Pyzdr  odjechał,  reszta  szlachty  gromadnie  zjechała  się 
do  Srzody,  a  że  morowe  powietrze  grassowało  w  tedy  w  całój 
Polsce,  po  miastach,  wsiach  i  powiatach,  i  mocno  panowało  w  Srzo- 
dzie, szlachta  stanęła  wieńcem  na  otwartem  błoniu,  leżacćm  na  za- 
chód tuż  pod  miastem.  Śród  rozpoczętych  obrad  goniec  przybyły 
z  Knyszyńskiego  zjazdu  do  tego  stopnia  oburzył  wszystkich,  iż  bez 
ich  wiedzy  i  zdania  ważono  się  cóś  stanowić,  że  niektórzy  chcieli 
zbrojne  nawiedzić  i  zerwać  ową  Bystrzy cką  elekcją,  a  drudzy  pro- 
ponowali osobno,  w  inszy  sposób  Króla  obrać.  W  takióm  zamiesza- 
niu umysłów  pośpiesznie  i  jednogłośnie  zawyrokowano,  aby  Sena- 
torowie Wielkopolscy  udali  się  natychmiast  do  Arcybiskupa,  jako 
Prymasa  Państwa  i  uprosili  go  zwołać  natychmiast  Senat  cały, 
prócz  tego  aby  pośpieszyli  do  Litwinów,  Rusinów,  i  Małopolan 
odradzając  im  ich  postanowienie  i  skłaniając  ich  do  porzucenia 
przedsięwzięcia.  Stanęły  też  na  tym  zjeździe  niektóre  prawa,  lecz 
opuszczę  je,  ponieważ  niemiały  żadnego  skutku.  Godne  są  wspomnie- 
Iilowa  nia  słowa,  któremi  się  ozwał  do  szlachty  Abraham  Zbajki:  że 
Zh^l^ie-  2  tą  samą  mocą  z  jaką  on,  Zbąski,  czuje  nadtćm  że  Rzeczpospolita 
wstrząsana  jest  i  prawie  rozerwana  przez  zdradzieckie  praktyki  nie- 
których ludzi,  powstanie  on  przeciwko  wszystkim  sprawcom  i  orę- 
downikom złego  w  dogodniejszóm  miejscu,  na  liczniejszym  zjeździe 
i  odsłoni  ich  przed  obliczem  całój  Rzeczypospolitój,  nie  tylko  sło- 
wami, ale  i  czynem.  Zaledwo  z  wielką  trudnością  zdołano  umo- 
ustawy^  rzyć  to  co  wszystkich  oburzało,  a  mianowicie  wyżój  wspomnianą 
^kić'^  ustawę  Łowicką,  którćj  rozpatraenie  na  cztery  dni  zjazd  przewlekło, 
bo  niektórzy  jój  ustawiciele  bronili  jej  mocno.  Brali  wrosprawach 
udział  prawie  wszyscy  Senatorowie:  Biskup  Poznański  Adam  Ko- 
narski, Łukasz  Hrabia  Górka  W^ojewoda  Poznański,  Jan    To- 
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micki  Kasztelan  Gaieźnieński  i  Andrzej  Hrabia  Górka   Kasztelan 
Międzyrzecki,  a  ten  tylko  do  jój  bronienia  użyli  argument,  że  owa 
ustawa  uchwalona  została  przez  ojców,    którym  należy  się  uszano- 
wanie i  że  stanęła  jednozgodnie  dla  zapewnienia  porządku.   Zresztą 
ta  sprzeczka  miała  ten  sam  koniec,    co  i  na  podobnymże   zjeździe 
nieco  przedtem  w  Radziejowie,  albowiem  w  tedy  szlachta  trzyma-    zjazd 
jąc  się  Wojciecha  Niemojewskiego  i  tak  stanowczo  się  oparła  Sta-  j  *^si*7 
nisławowi  Karnkowskiemu  Biskupowi  Kujawskiemu,  Janowi  Służew- 
skiemu  Wojewodzie  Brzeskiemu  i  Janowi  Krotowskiemu   Wojewo- 
dzie Ino  włocławskiemu,    że  w  końcu  za  zgodą   tylko   Panów   uro- 
czyście ustawę  zniosła.  To  samo  powtórzyło  się  w  Srzodzie.   Cała 
Szlachta  oparła  się  Senatorom,    obaliła  ustawę  pomimo  ich  woli  i 
do  tego  doszło,  że  po  różnych  sprzeczkach  zgoda  nie  nastąpiła.  Sena- 
torowie się  odszczepili,  a  szlachta  z  wielkiem  oburzeniem  i  hałasem 
poruszyła  kilku  z  pośród  siebie,  aby  w  celu  jej   zniesienia   zanieśli 
uroczystą  protestacją  do  ksiąg  Grodzkich,  dokąd  owa  ustawa  napnód 
wpisana   została  z  rozkazu  Senatorów.    Mało  już   było   stronników 
ustawy  Łowickiej,   a   i   ci,   pod  przywództwem   Stanisława   Hra- 
biego Górki,   nie   opierali  się    nawet   głosowaniu   szlachty;    odtąd 
wszystkiemi  obradami    Wielkopolan   kierował   Wojciech   Sędziwej 
Czarnkowski  Starosta  Wielkopolski,  Ażeby  pozbyć  się   wszelkiego 
pozoru  samo  wolności  w  tym  postępku,  szlachta  przytaczała  następne    Argu- 
dowody.  Naprzód,  zawarowano  jest  prawem  i  dawnym  zwyczajem,  szlachty, 
że  Senat,  nawet  za  życia  Króla,    niemoże  nic  stanowić   pneciwko 
woli  szlachty,  Łowicka  zaś  ustawa  uchwalona  została  tylko  przez  czą- 
steczkę Senatu,  nietylko  bez  zapylania  się  szlachty,  ale  nawet  z  wy- 
łączeniegi  tych,   którzy   chcieli  brać    udział   w  obradach.    Prawo- 
dawcy nazwali  sługami  rówienników  swoich  co  do  urodzenia  i  swo- 
body, chcieli  mieć  za  podwładnych  ten  stan,  który  w  razie  wojny, 
z  prawa  pospolitego   obowiązany  jest   do   wyprawy   odpowiednio 
swojej  możności;    prócz  tego   ustanowili  na  wykraczających   karę 
najostrzejszą   i  ich  władzę  przechodzącą.   Należało   podług  prawa 
pisanego,   wprzód   na  jeneralnój  konwokacji  postanowić  o  dniu  i 
miejscu  Sejmu  walnego.  Krom  tego  puścili  w  poniewierkę  warun- 


—    lo- 
ki przez  szlachta  i  Litwinów  podane,  jakoby  te  warunki  były  nie- 
dorzeczne i  nieprawnie  uchwalone. 

Cea^*?  Nieco  przedtem  Cesarz,  mając  na  oku  uposażenie  synów  swo- 
ich, bardzo  pilnie  zaczął  się  ubiegać  o  wzlędy  magnatów,  i  wy- 
słał posłów,  którzy  mieli  zwiedzić  wszystkie  prowincye  Polski, 
wybadać  prywatnie  ich  usposobienie  i  nieszcządzió  największych 
obietnic.  Wielka  korrespondencya  listowna  tych  posłów,  wywołała 
takie  oburzenie  i  zrodziła  w  szlachcie  tyle  podejrzenia  przeciwko 
magnatom,  że  wyraźnie  i  otwarcie  mianowano  ich  stronnikami  partji 
J«|o  Cesarskiej  i  gnębicielami  wolności  polskiśj.  Wkrótce  potom,  pra- 
wie, wie  podczas  konwokacji  Knyszyńskiej ,  przybyli  w  świetnym  orszaku 
posłowie  Cesarza  Wilhelm  Rosenberg  1)  i  Wacłato  Pernsztein^  2) 
znakomitego  rodu  Czechowie.  Chcieli  wjechać  do  Krakowa  lecz  ich 
nie  wpuszczono;  następnie  wędrowali  swobodnie  po  całćj  Polsce, 
co  spowodowało  że  Małopolanie  obchodzący  zjazd  w  Osieku  na  trakcie 

Osiecki.  Sandomierskim,  dość  ostro  zapytali  kto  im  pozwolił  tak  zuchwale  i  na* 
trętnie  wałęsać  się  po  kraju,  poczćm  naznaczono  im  za  miejsce  pobytu 
Urzędów,  aż  póki  nienastanie  czas  elekcji.  Mimo  to  jednak  internuncju- 
szowie  Marcin  Gerstman  3),  Wincenty  Porticus,  Alfons  Gastaldi,  Cyr 
Opat  Wrocławski  4),  Jan  Posadowski  i  niektórzy  inni  pociągali  ku 
sobie  stronników  i  o  wszystkich  swoich  krokach  zawiadamiali  posłów, 
ale  zamiast  pozyskania  swojej  sprawie  umysłów,  coraz  bardziój  roz- 
ogniali uprzednio  już  powzięte  podejrzenia.   Przybył  też  do  Polski 

WiU-:  Andrzij  Wilamowski,  poseł  Alberta  Frydryka  Księcia  Pruskiego, 

poseł    z  listami  do  Senatorów  oznajmującemi,  że  sam  Książe  bierze  udział 
'  W  elekcji  i  uprasza  nąjmocnićj  aby  go  od  nićj  niewyłączano.  Od- 
powiedziano mu,  że  Polacy  nie  inaczćj  z  nim  postąpią,  jak  na  zasa- 
dzie traktatu,  zawartego  przez  ojca  jego  Alberta  z  Królem  Zygmun- 
tom I.  Na  wyżej  wspomnianym  zjeździe  Osieckim  Małopolanie  upo- 


1)  Wilhelm  z  Rozemberka  Najwyższy  Bargrabia  Czeski. 

2)  Wratisław  z  Pernstajna  W.  Kanclerz  Królestwa  Czeskiego. 

3)  ur.  1527  r.  został  Biskapem  Wrocławskim  1574  urn.  1585. 

A)  Klasztoru  Św.  Wincentego  regnłj  Cystersów  we  Wrocławia. 
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mnieli  Kardynała  Jana  Franciszka  Kommendoniego  1),  ponieważ 
sprawił  się  już  z  poselstwa  i  niemiał  już  nic  do  roboty,  ażeby  wy- 
niósł się  z  Polski,   albowiem  Polacy   niechcą   aby   cudzoziemskie  ^'J,^/* 
praktyki  poruszały   Rzeczpospolitę,  i  obawiają  się  też  aby  w  razie    Kon- 
jakich  rozruchów,  sam  Kardynał  nie  popadł  w  niebezpieczeństwo,     ni. 
co  byłoby  im  niezmiernie  bolesne  z  powodu  ich  szacunku  dla  Kar- 
dynała. Odpowiedział  Kardynał,  że  ma  nowe  instrukcje  od  nowego 
Papieża  i  gotów  je  przełożyć,  skoro  tylko  mu  to  uczynić  pozwolą; 
że  niespodziewał  się,  aby  jego  dłuższy  pobyt  w  tym  kraju  był  im 
podejrzany,  a  zatem   aby  się  nieprzeciwiaó  ich  rozkazom,  ma  za- 
miar wynieść  się  do  takich  prowincij,  skąd  go  ani   prawem,   ani 
gwałtem  nie  wypędzą  Wojewodowie,  którzy  mu  taki  rozkaz  przydali. 
Następnie  odjechał  do  Sulejowa  w  Województwie  Sandomierskiem 
i  trzymał  się  tam  spokojnie  aż  póki  go  niewezwano  do  Warszawy. 

Lecz  czas  nam   wrócić   do   szeregu  wydarzeń.   Arcybiskup 
stosując  się  do  ustawy  Srzodzkićj,   zwołał  Senatorów  Wielkopol- 
skich na  Sejm  do  Radziejowa  na  20  Września,   na  który  jednak 
stawiło  się  mi^o  Panów  a  szczególniej  szlachty,.—  nieprzybył  na-  .^J^^^ 
wet  sam  Arcybiskup^  zatrzymany  wyprawieniem  posłów  Wielko-  jowski. 
polskich  i  Litewskich  do  Knyszyna. —  Posłom  tym  dał  jednak  ta- 
ką odpowiedź,  że  Wielkopolanie  żadną  miarą  niemogą  przystać  na 
ich  żądania,   z  powodu  braku  czasu  i  wielkiej  odległości,  a  co 
najwięcej,  z  powodu  nieudolnego  prowadzenia  tak  trudnego  inte- 
resu. W  listach  osobno  pisanych  do  Litwinów,  Małopolan  i  Pru- 
saków, Arcybiskup  najusilnićj  ich  wzywał  ażeby  stawili  się  nieod- 
zownie 10  Października  na  polu  otacząjącćm   Warszawę,    we  wsi 
Woliy  dla  wzajemnego  porozumienia  się  i  ażeby  to  uczynili  koniecz-   Posel- 
nie,  jeżeli  pragną  zbawienia  Rzeczypospolitej.   Po  odprawieniu  po-  Miłopo- 
słów,  Prymas  listownie  uwiadomił  o  tćm  Senatorów  czekających  ^*^n|^|' 
w  Radziejowie  i  wytłómaczył  się  z  swojćj  nieobecności.  Senatoro- 
wie zaś  rzeczeni,  ażeby  darmo  czasu  nietracić,  uchwalili  niektóre  po- 


1)  Kommendoni   (ar.  1524  mn.    ISSi)   przybył  do  Polski  jako  legat  Papieski 
w  1504  r.  Kardynałem  został  w  1565. 
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stanowienia,  nakazali  zjazd  do  Koła  dla  całćj  Wielkopolski  na  15 
Października,  i  rozesłali  Posłów  do  Małopolan,  i  Litwinów  z  za- 
proszeniem na  zjazd  pod  Warszawę  w  dzień  wyznaczony  przez 
'^^t  Arcybiskupa,  jako  też  i  do  Prusaków  z  oznajmieniem  o  nakazanćm 
zjeździe  do  Koła.  W  dzień  dla  Sejmu  wyznaczony,  zjechało  się 
mnóstwo  Wielkopolan  do  Koła,  a  że  w  mieście  panowała  zaraza, 
zagajono  Sejm  na  otwarłem  polu  i  obradowano  przez  całe  dni 
cztery.  Z  Senatorów  znaleźli  się  tu:  Arcybiskup  Gnieźnieński, 
Biskupi  Kujawski,  Poznański  1),  Wojewodowie:  Poznański,  Sie- 
radzki, Łęczycki,  Brzeski  i  Ino  włocławski  2) ,  Kasztelanowie:  Po- 
znański, Kaliski,  Gnieźnieński,  Inowiocławski,  Czerski,  Między- 
ńecki,  Srzemski,  Wieluński,  Dobrzyński,  Przemęcki,  Rospierski, 
Kruszwicki,  Inowłodzki,  Lubaczewski,  i  dwóch  Konarskich  z  Sie- 
radzkiego i  Łęczyckiego  3),  Podskarbi  koronny  Bużeński  i  Re- 
ferendarz spraw  nadwornych  4).  Nasamprzód  Arcybiskup  5) 
wspomniał  o  staraniach  swoich  około  dobra  Rzplitój,  oczyścił  się 
z  zarzutu  dhigiój  zwłoki,  i  złożył  ją  na  Małopolan,  zowiąc  ich 
w  rozwleldej  mowie,  sprawcami  cśiego  tego  zamieszania,  oskar- 
żając ich  o  poniewieranie  pierwszeństwa  w  Królestwie,  które  zaw- 
sze do  Wielkopolan  należało,  jako  też  o  narażenie  Rzplitój  na 
wszystkie  dziś  grożące  niebezpieczeństwa.  Następnie  przełożył  zgro- 
madzeniu do  rozwiązania  pytanie,  azali  na  tym  jeździe  należy  na- 


1)  Uchański,  Stan.  Karnkowski  i  Piotr  Myszkowski. 

2)  Łakass  Górka,  A\br.  Łaski,  Jan  Sierakowski,  Jan  Słożewski,  Jan  Kro- 
towski. 

3)  Piotr  Czarnktwski,  Jan  Konarski,  Jan  Tomicki,  Piotr  Smeryński,  Zygmunt 
Wolski,  Andrzćj  Górka,  Jakób  Rokossowski,  Jan  Krzysztoporski,  Paweł  Działy&ski, 
Piotr  Potulicki,  Grzegorz  Kretkcrwski,  Szymon Szubski,  Jan  Drohiczyński,  Świętosław 
Upicki,   Rafał  Śladkowski. 

4)  3tan.  Czarnkowski. 

5)  Jakób  Uchański  wychowany  kosztem  Andrzeja  z  Tęczyna,  zwrócił  na  się 
awag(  Królowój  Bony,  z  łaski  jój  został  Sekretarzem  Króla  Zygmunta  I,  Referen- 
darzem koronnym,  nakoniec  Biskupem  Chełmskim,  skąd  przeniesiony  na  Biskupstwo 
Kujawskie,  a  polom  na  Arcybisknpstwo  Gnieźnieńskie  om.  1581  r. 
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kazać  elekcją,  czyli  tćż  może  odłożyć  to  na  czas  inny,  kiedy  liczniejszy 
zjazd   się   zbierze.    Po  skończenia  mowy   Arcybiskupa,   wprpwa- 
dzono  na  posiedzenie   czterech  umocowanych   Cesarskich,   którzy 
w  tej  treści  odezwali  sią  do  zgromadzenia. —  Pozdrowiwszy  zgro-  p^^ 
madzenie  w  imieniu  posłów,  oznajmili,  że  ci  Posłowie  wysłani  są  ^.^?^- 

,  skicn. 

przez  Cesarza  do  wszystkich  Stanów  Królestwa  na  przyszły  Sejm 
wahiy,   należy  więc   im  zatrzymać  się  i  czekać  aż  ten  Sejm   nie 
nastąpi;  że  upraszają  o  wyznaczcie  im  miejsca  pobytu  i  opatrzenie 
w  potrzeby  do  życia;   że  Cesarz  im  polecił  pozdrowić  Annę  In- 
fantkę Polską,  co  chcieliby  wykonać,  jeżeli  Senat  pozwoli;  że  się^ 
skarżą  na  zatrzymanie  w  zamku   Chęcińskim   listów   Cesarskich   i 
napuszczenie  w  obieg  pasjpnlów  praeciwko  J.  C.  Mości  i  żądają  A 
ukarania  autorów  takowych.    Umocowani  nazywali  fałszem   zarzuty 
przeciw  Cesaraowi,  jakoby  uszczuplał  swobody  krajów  swoich  i  sta- 
wili za  dowód  Czechy,  używające  nie  mniejszych  swobód  jak  i  naród 
Polski.  Ode^ano  ich  do  dnia  następnego,  poczćm  słuchano  wgłębo- 
kiem  milczeniu  Przyjemskiego,  otoczonego  liczną  ciżbą  popleczników. 
Przyjemski   1)   bardzo   dotkliwie   począł   obwiniać   Prusa- 
kówr  Krzysztofa  Kostkę   Starostę  Gołąbskiego   i   Jerzego  Kono-  Skarga 
packiego ,   że  majątki  niektóre  w  Województwach  Ch^mińskićm  jemskie- 
i   Pomorskićm  przed  czterma   laty  przez  Zygmunta  Augusta   w  ^^l. 
skutek   uchwały  sejmowej  2)    od  Żywieckiego   Starostwa  pnez  ^^^^ 
egzekucyą   za  zgodą   całego   Senatu  odjęte  i  jego  (Przyjemskiego)    Kono- 
pieczy  powierzone,  gwałtem  zabrali  wraz  po  śmierci  Króla.   Przy-      go.  * 
jemski  prosił  wszystkich  przytomnych  o  pomoc  i  o  poratowanie  go 
r  tćj  krzywdy,  powoływał  się  na  ustawy  bezkrólewia,  któremi  od 
wieków  zawarowano   najściślej,   że  wszelki  najezdnik  majątkiem, 
gardłem  i  honorem  odpowiada  za  swój  występek,  i  zaklinał  Pola- 
ków aby  nie  okazali  się  odrodnemi  od  swych  przodków;  nakoniec 
oświadczył,  że  jeżeli  odmówią  mu  pomocy,  on  sam,  jedynie  z  temi 

1)  Si.  Przyjemski,  za  wpłjwem  Zamojskiego  dostał  Laskę  mniejszą  po  Andrzeju 
Zborowskim,  ktdrema  ją  odjęto  po  bitwie  pod  Byczyną;  w  1593  r.  został  Marszał- 
kiem W.  Koronnym,  om.  1595  r. 

2)  Konstytucja  Sejmu  Piotrkowskiego  z  1562  r.  Vol.  legnmll.  609  —  625. 
Orzelski  i.  2 
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towarzjsiami  którjeh  ma  to  pod  ręką,  natychmiast  odwetqe  Pnma* 
kom  rówoymźe  gwałtem  na  ich  majątkach,  które  w  Wielkopol* 
sce  posiadają.  Na  to  Wojewoda  Brzeski  1)  odpowiedział,  że 
•  mocno  ubolewa  nad  krzywdą  Preyjemskiego,  leez  że  ma  wiadomo, 
iż  Pmsacy  zabrali  majątki  Przyjemskiege  nie  prywatnym  sposobem^ 
ale  na  mocy  postanowienia  cidćj  Eq>Utej  Pnukićj,  występek  zatćm  nie 
przeciw  Kostce  i  Konopackiemu,  ale  jako  przeciw  całej  Rz|dtćj  po  winim 
być  poczytany.  Następnie  Kasztelan  Międzyrzecki  StanUław  Hrabia 
Górka  i  Referendan  StanUław  Sędńwoj  CzarfUtatoski  skarżyli 
skaręa  się  na  Książąt  Pomorskich  za  szkody  wyrządzone  Królestwa  w  St»- 

na  Ksią- 
żąt Po-  rostwach  Wideddćm,  Ujścieńskióm  i  Drahimskióm,  będących  u  tych 

skich.  Książąt  w  posiadania.  Na  ostatek  śród  obrad  o  sejmie  walnym, 
przybyli  Posłowie  od  Małopolan  z  oznajmieniem,  że  Senatorowie 
Mi^opolscy  i   Ruscy  już  wybrali  się  w   <hrogę  do   Warszawy, 

Pofło-  w  skutek  wezwania  Arcybiskiq[Mt  i  z  proźbą  ażeby   Wielkopolanie 
polscy*'  porzucili  K(^o  i  udali  się  także  wnet  do  Warszawy. 

Miłe  było  dla  wszystkich  to  poselstwo,  zwiastowido  bowiem  nadzie- 
ję przyszł('J  zgody;  gdy  jednak  niemożna  było  odraza  rozwiązać 
już  zagajonego  zjazdu,  odprawiono  na  drugi  dzień  posłów,  zalecając  im 
aby  namówili  Małopolan  i  Rusinów  do  lyechania  się  na  d.  18  Września 
wraz  z  Wielkopolanami  do  Łęczycy,  która  niedaleko  leży  od  Koła, 
czóm  sprawią  dla  wszystkich  wielką  dogodność.  Posłem  od  zjazdu 
Radziejowskiego  do  Małopolan  wysłany  Wacław  Ostroróg.  Upro- 
szony będąc  przez  nich  w  Osieku,  Ostroróg  w  długiój  mowie  wy- 
łożył ich  usprawiedliwienia  się,  które  tu  powtórzę:  «Małop61anie 
ushichają  rozkazu  Arcybiskupa  jako  Prymasa  Królestwa;  przyby- 
liby do  Łowicza,  gdyby  Arcybiskup  ich  o  zjeździe  zawiadomił, 
ntemając  jednak  o  tem  wiadomości,  a  troszcząc  się  o  losy  Rzpli- 
tój,  zebrali  się  do  Knyszyna  i  uchwaliwszy  niektóre  ustawy  mimo 
woli  Senatorów  Wielkopolskich  tamże  przytomnych,  zdali  je  wraz 
ze  zdarzeniem  swojćm  o  tćm  co  należało  zrobić,  na  sąd  Arcybi- 
skupa i  Wielkopolan.  Małopolanie  żądają  nowego  ąjazdu,  którenby 


Oftro- 

rog. 


1)  Jan  Służewfki. 
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wymierzył  godną  karę  na  sprawcą  tych  zamieszek  i  zatargów,  i  do 
lepszego  kształtu  doprowadził  porządek  Rzplitej,  za  wspólną  wszyst-* 
kich  zgodą;  mają  też  staranie  o  granicacłi  Rzplitej  i  dla  tego 
zatrzymali  na  zamku  Chęcińskim  przejęte  podejrzane  listy  Cesar- 
skie, których  jednak  nieotworzyli;  oświadczają  nieukontentowanie 
swoje  na  to,  że  kilka  tylko  Senatorskich  osób  nakazało  elekcją 
Króla  w  Knyszynie,  że  też  osoby  słuchały  kilku  poselstw  i  dały 
im  odprawę. »  Opuszczamy  resztę  mowy  i  przejdziemy  do  innych 
przedmiotów.  Po  obradach  nad  propozycją  Arcybiskupa,  stanęło 
jednomyślnie  na  tóm:  aby  uczynić  kónwokacją  całego  Senatu, 
wezwano  na  tę  kónwokacją  przyszły  zjazd  Łęczycki  i  odesłano  na 
ten  qazd,  za  ogóhióm  przyzwoleniem,  sprawy  Przyjemskiego  i  Ksią- 
żąt Pomorskich.  Jednozgodnie  uznano  za  dobre  ukrócić  władzą  Se- 
natu intrygi  Posłów  Cesarskich,  których  liczba  codzień  rośnie,  a 
którzy  sprawują  zamieszanie  w  osłabionój  Rzplitćj  i  nieprzestrzegają 
przepisów  prawa  narodów;  proponowano  nawet  całkiem  ich  z  kró* 
lestwa  wypędzić.  Ze  zaś  podczas  bezkrólewia  trapiły  Polskę  tam  i  Konfe- 
ówdzie  swawole,  mężobójstwa,  morderstwa  i  łupieże,  ażeby  za*  Kohil 
pobiedz  tym  klęskom  wszystkie  Stany  jedno^ośnie  ustanowiły  J"^J' 
następne  prawo,  przezwane  konfederacją.  Naprzód,  ktokolwiek  z  *^'^'**- 
krajowców  w  jakikolwiek  sposób  najedzie  majątki  Rzplitćj,  ten  przez 
dzierżawcę  majątku  ma  być  pozwany  do  Arcybiskupa  albo  Biskupa 
najbliższego; — ten  zaś  ostatni  wyda  listem  roskaz  gwałtownikowi 
wynieść  się  z  majątku  w  ciągu  dwóch  tygodni  i  wynagrodzić 
szkody;  nieposłuszny  będzie  obwołany  przez  otwarty  okólny  list  do 
Wojewodów  za  wroga  ojczyzny.  Wojewodowie  toż  samo  Kasztela- 
nom obwieszczą,  a  Kasztelanowie  wywiodą  z  swoich  powiatów 
szlachtę  przeciwko  zdrajcy  ojczyzny  i  wichrzycielowi  pokoju;  pod 
dowództwem  Wojewodów,  rozbiorą  wszystkie  jego  majątki,  ogłoszą 
go  za  bezecnego  i  życia  pozbawią.  Każden  szlachcic  ze  czcią  i  od- 
wagą ma  brać  udział  w  wyprawie  przeciwko  takiemu  wrogowi  oj* 
czyzny.  Gdyby  Wojewoda,  dla  ważnój  jakićj  pneszkody,  niemógł 
się  wywiązać  z  tego  swego  obowiądm,  ciężar  ten  spada  na  każ- 
dego Kasztelana. 
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O  najazdach  prywatnych  majątków  uchwalono  mało  co  od  powyższej 
różniącą  się  ustawę,  a  mianowicie:  aby  każden  najezdnik  napadający  na 
dom  lub  na  gościńcu,  każdy  gwałciciel  niewiast,  każdy  mężobójca  albo 
morderca,  każdy  podpalacz  pozwany  byl  przez  Starostę  tego  po- 
wiatu, w  którym  popełniona  zbrodnia,  sądzony  przez  tegoż  Staro- 
stę i  cztery  osoby  przez  aiego  przybrane  z  jakiegokolwiek  woje- 
wództwa, i  na  podobnąż  karę  skazany.  Zostawiono  tylko  jedyną 
dylacją  tego  wyroku,  a  mianowicie  odwołanie  się  do  Sejmu  wal- 
nego, na  którym  będą  rozstrzygnięte  tego  rodzaju  sprawy.  Kto 
kogo  przez  oszczerstwo  o  zbrodnią  oskarży  i  zostanie  o  fałsz  prze- 
konany, ulegnie  karze  odwetu.  Wojewodowie,  Kasztelani,  Staro- 
stowie i  Deputaci  Starostom  przydani  do  sądów,  pod  czcią  i 
słowem  obowiązani  są  ściśle  pełnić  swoje  obowiązki.  Podczas 
bezkrólewia  niezachodzi  żadne  przedawnienie  i  ten  przeciąg  czasu 
niema  w  niczem  nadwerężać  praw  istniejących.  Gdyby  się  trafiło  że 
został  kto  Królem  obrany  przez  część  tylko  państwa  a  nie  przez 
wszystkich,  każden  obywatel  pod  czcią,  słowem  i  sumnieniem  obo- 
wiązany jest  opierać  się  jemu  i  jego  stronnikom,  jako  wrogowi 
ojczyzny.  Taki  był  koniec  Kolskiego  zjazdu. 
Zjazd  17  Października  szlachta  Województwa  Ruskiego,  niewzywając  ni- 
nikogo  z  Senatorów,  dość  gęsto  zjechała  się  na  błoniu  między  miastem 
Wisznią  i  wsią  Rodatyczami  nad  bnegiem  rzeki  Raka,  i  zobowiązała 
się  pod  przysięgą,  że  gdy  nastanie  elekcja,  nikt  nie  zostanie  się  w 
domu,  (wyjąwszy  chorych,  którzy  potom  obowiązani  będą  zaprzysiądz, 
że  neczy wiście  chorowali  i  tych  którzy  albo  zostaną  się  po  zamkach 
w  załodze,  albo  dla  bronienia  granic,  albo  też  służą  w  wojsku  za- 
ciążnym) ;  że  w  dzień  wyznaczony  przez  Wojewodę  Ruskiego 
stawią  się  na  miejsce  gdzie  się  Sejm  przyszły  odbywać  będzie,  że 
nikomu  nie  wyrządzą  gwałtu,  i  że  obiorą  dobrowolnie  Królem,  nie 
tego  kto  będzie  skarbił  stronników  pieniędzmi,  obietnicami,  fawo- 
rem, nie  tchórza  i  namiętnego  cdowieka,  jeno  męża  natchnionego 
miłością  ojczyzny  i  dbającego  o  jój  dobro;  żaden  z  rycerstwa  nie 
powinien  jednać  prywatną  drogą  dlaswojćj  par^i  stronników,  każdy 
kto  przeciwnie  uczyni,  za  wroga  ojczyzny  zostanie  poczytany. 
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Nastąpnie  Rosini  na  tym  samym  zjeździe  wysłali  posłów  do 
Wielko  i  Małopolan  z  pewnemi  mandatami,  tyczącemi  się  potraeb 
Rzplilej,  lecz  ponieważ  Senatorowie  Ruscy  byli  naó wczas  w  War- 
szawie, a  czas  konwokacji  się  zbliżał,  odłożono  więc  rzecz  całą 
do  konwokacji. 

Tegoż  czasu  niemało   stracłiu  wielu  osobom  napędziły  listy  ^^^^2 
rozpowszechnione  praez  Janusza   Latalskiego   po  Wielkopolsce   i     tal- 

sk)6go 

głoszące,  że  syn  Cesarza  dowiedziawszy  się  o  zamieszaniu  w  Pol-  o  Cesa- 
sce,  z  pomocą  kilku  Senatorów  wjechał  praez  bory  i  puszcze  ze  ^^' 
.  Szląska  do  ziemi  Sieradzkiej^  Wieluńskiej  i  zmierza  ku  Litwie  do 
Infantki  Polskiej  Anny,  bawiącej  napraód  w  Łomży,  potom  w  Płoc- 
ku dla  uniknienia  zarazy  i  że  mu  Polacy  towarzyszą.  Wkrótce 
się  okazało,  że  powodem  do  tćj  pogłoski  był  niejaki  goniec  Ce- 
sarski Sulc,  Niemiec,  któren  wió^d  pewną  summę  pieniędzy  dla 
posłów. 

Nie  zjechali  się  na  termin  Senatorowie  Małopolscy  do  Łę-  3*^ 
czycy,  w  skutek  zatem  układów  praez  posłów  prowadzonych,  pano-  kach. 
wie  Rady  tak  Wielko  jako  i  Małopolscy,  oraz  Ruscy  i  Mazowiec- 
cy zjechali  się  do  Kask,  wioski  koronnej,  słynnój  z  żubrów  których 
straedz  mają  obowiązek  wieśniacy,  o  jedną  milę  od  Sochaczewa. 
Tam  darowali  sobie  i  umorzyli  wzajemne  pretensje  i  urazy.  Stało 
się  to  1  Listopada.  Treść  uchwał  Senatu  była  następna:  Naprzód 
wyznaczono  konwokację  wszystkich  Stanów  Królestwa  na  dzień  20 
Stycznia  następnego  roku  do  Warszawy.  Do  Litwinów  wysłano 
w  poselstwie  Piotra  Zborowskiego  Wojewodę  Sandomierskiego  i 
Jana  Tomickiego  Kasztelana  Gnieźnieńskiego;  do  Prusaków  Jana 
Słuiewskiego  Wojewodę  Braeskiego  i  Jana  Krotowskiego  Wo- 
jewodę Inowłocławskiego,  do  Inflantczyków  Jerzego  Edena  Sta- 
rostę Zawichostskiego,  do  Woły  niań  i  Kijowian  innych  odpowied- 
nich posłów,  któray  mieli  praełożyc  i  namówić  szlachtę,  ażeby  się 
zmiłowała  nad  ojczyzną  i  praybyła  na  wyznaczoną  konwokację,  dla 
naradzenia  się  o  najważniejszych  raeczach,  szczególniej  o  straeżeniu 
granic  Królestwa,  o  umocnieniu  zamków,  o  wypłaceniu  żołdu  żoł- 

2* 
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Hienom  Podolskim,  Spiskim  i  Śląskim,  oraz  dla  amówieoia  się  o 
Dależytćm  miejsca,  czasie  i  porządka  dokonania  elekcji. 

Termin  na  Sejmiki  ziemskie  poprzedzające  konwokacją  wyzna- 
czono na  dzień  13  Stycznia.  Wszyscy  Cesarscy  wymienieni  przez 
nas  umocowani,  wyjąwszy  Posłów,  otrzymali  rozkaz  pnez  Jakóba 

lowslcr  Ponątowskiego  Podczaszego  Łęczyckiego  wynieść  się  z  Polski;  za- 
broniono im  wracać  znowu  w  granice  Królestwa  na  mocy  zezwo- 
lenia Starostów  i  za  Starościńskiemi  listami.  Kazano  dzierżaw- 
com pod  ka^ą  pieniężną  złożyć  w  ręce  Podskarbiego  koronnego 
pewne  tegoroczne  dochody  Rzplitej  w  ciągu  czterech  tygodni,  po- 
wierzono pieczę  zamku  Tykocińskiego  i  obowiązek  przewiezienia  do 
Warszawy  pewnych  przywilejów  do  elekcji  koniecznie  potrzebnych 
Wojewodzie  Sandomirskiemu  i  Kasztelanowi  Gnieźnieńskiemu,  do- 
dawszy im  w  pomoc  dwóch  Senatorów  Litewskich.  Annie  Infantce 
Polskiej  zostawiono  do  woli  mieszkać  w  Łęczycy   albo  Krasnym- 

suro-  stawie,  strzeżenie  jćj  powieraono  Wojciechowi  Staroirebskie- 
ski.  mu\)  Biskupowi  Chełmskiemu,  a  dla  oznajmienia  jćj  tego  posta- 
nowienia wysłani  Stanisław  Kamkowski2)  Biskup  Kujawski  i 
Jan  Sierakowski  Wojewoda  Łęczycki.  Do  Elektora  Brande- 
burgskiego  Jana  Jerzego  i  Książąt  Pomorskich  wyprawiony  Jan 
Latalski,  któren  miał  im  przypomnieć  traktaty  zawarte  przez  nich 
z  Rzplitą,  oraz  szkody  przez  nich  poczynione  i  miał  ich  powstnymać 
od  nowych  iirzywd.  Obowiązek  poprawienia  nadużyć  w  prawie 
włożono  na  Wojewodę  Łęczyckiego  3)  i  na  Kasztelanów  Hieronima 
Ossolińskiego  Sandomierskiego,  Jana  Tomickiego  Gnieźnieńskiego, 
Mikołaja  Firleja  Wiślickiego;  Jana  Herburta  Sanockiego  i  Szymona 
Szubskiego  Inowłodzkiego;  dołączono  przytem  warunek,  że  ktokol- 
wiek ze  szlachty  zechce  na  przyswój  konwokacji  objawić  swe  zda- 


1)  Stanisław  ze  Starożrcbia  Sobiejaski  Biskap  Chełmski,  a  późnićj  Przemy- 
ski Bm.  1581  r. 

2)  ar.  1525  nm.  1603;  w  1582  został  Arejbiflknpem  Gnieźnieńskim  po  Uchańskim, 
a  w  1587  koronował  Zygmunta  III. 

3)  Jan  Sierakowski  um.  1589. 


—    ło- 
nie, wolno  mu  to  bądzie  uczynić.  Wysyłanym  do  Pruss  Wojewodom  Sprawa 
polecono,  w  celu  załatwienia  sprawy  Przyjemskiego,  od  imienia  ca-  jemsdc- 
łego  Senatu  Polskiego  przełożyć  Prussom,  że  Senat  uważa  tę  rzecz     ^^ 
za  knywdę  nie  jednćj  osobie,  ale  całej  Rzplitój  wyrządzoną  i  oświad- 
czyć że  jeżeli  nieposłuchają,   Rzplita  wkrótce  odwetuje  za  swoją 
obrazę. 

Nieco  przed  zjazdem  w  Kaskach  przybył  do  Polski  Jan  Montlue  Przyby- 

cifi  do 

Biskup  Walencki  Poseł  Karola  IX  Króla  Francuzkiego,  i  przeło-  poiski 
żył  Senatorom  treść  swojego  poselstwa  listem  datowanym  z  d.  26  Montiu- 
Paździemika  z  Konina,  gdzie  mu  kazano  czekać  na  Sejm  Elekcyjny. 
Wypiszą  tu  ten  list,  ażeby  okazać  czytelnikom  jakim  sposobem  ów 
criowiek,  niemniej  wymowny,  jak  pełen  obłudy  i  przebiegłości, 
umiał  zjednać  koronę  dla  swego  Książęcia  u  obcego  nieznanego 
narodu. 

« Właśnie  wyprawiony  zostałem  przez  J.  Arcychrześcijańską     ^gt 
Mość  Króla  Francuzkiego  wraz  z  Mallokiem  C^ionkiem  Parlamentu  ^p^^^^ 
Grenobl^iego  1)    do  Was  Wielmożni,  Przewielebni,   Wspaniali  i  Francui- 

ki6go. 

Szlachetni  PanoWie;  gdy  oto  Mallok  porwany  chorobą  osierocił 
poselstwo,  mnie  zaś  trwającego  w  poselstwie  z  niezmiernem  pra- 
gnieniem pozdrowienia  Was  i  sprawienia  się  z  mego  ważnego  urzę 
du,  opóźniły  i  tylko  co  prawie  wrócić  się  nie  kazały,  nie  daleka  dro- 
ga, nie  pnykre  gościńce,  nie  ciężka  choroba,  nie  wiek  na  pracy 
stćrany,  lecz  urządzone  i  na  wszech  miejscach  prawie  ustawione 
zasadzki.  Wymknęliśmy  się  jednak  i  uszliśmy  ich  za  sprawą  Boga 
Samego  Wszechmogącego,  któren  dał  mi  się  podjąć  tego  najza- 
cniejszego poselstwa  i  najświętszego  obowiązku.  Już  spodziewałem 
się  że  Was  ujrzę  i  że  czas  nadszedł  wykonać  dane  mi  roskazy, 
czego  też  najbardzićj  pragnąłem,  lecz  gdy  Sejm  odroczono,  sprawy 
poszły  w  odwłokę  a  nmie  przeznaczono  w  pewnem  miejscu  się  za- 
trzymać; postanowiłem  uledz  Waszój  szanownćj  władzy  i  mądrym 
Waszym  wyrokom.  Tymczasem,  zanim  będzie  mi  dana  możność 


1)  Pierre  Gilbert  do  M  a  1 1  o  c  ConseiUer  da  Roi  aa  parlament  de  Grenoble 
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dostąpienia  obiiczności  Waszój  i  Prześwietnego  Waszego  Sejmu, 
upraszam  Was,  ażebyście  się  praekonali  ile  Król  Arcycbrześcjański 
sprzyja  sławie  Waszój  i  prześwietnemu  Królestwu  Polskiemu,  jak 
Was  ceni,  i  jak  miłuje  Waszą  Rzplitę.  Ofiaruje  Wam  bowiem  na 
Króla  najulubieńszego  brata  swego  Henryka,  najmążniejszego  i  naj- 
mędrszego, najlepszego  i  najumiarkowańszego  Księcia,  któren  mu 
jest  niby  potężną  prawicą^  któremu  powierza  sprawy  pokoju  i  woj- 
ny i  któremu  całkiem  ufa.  Król  Arcychrześcijański  chce,  aby  brat 
ten  był  zakładem  wieczystego  z  wami  przymierza  i  węzłem  stałój 
przyjaźni.  Nie  zaleca  Wam  dzieciaka  jakiego,  którego  wiek  mło- 
dzieńczy należałoby  powierzyć  opiekunom  lub  ochmistrzom,  lecz 
dojrzałego  w  lata  i  urodnego  postawą,  a  bystrego  umysłu  i  nie- 
zrównanej przezorności  Księcia,  którego  różnostronne,  niesłychane  i 
boskie  cnoty  dowodzą,  że  mu  nie  brak  do  panowania  potężnie  i 
szczęśliwie  żadnych  warunków,  któremiby  już  jak  najbojniój  i  naj- 
obficiój  nie  uposażył  pan  Bóg  tego  najszczęśliwszego  i  najlepszego 
Księcia.  Ten  oto  Książe,  Wielmożni,  Przewielebni  i  Przezacni 
Panowie,  wychowany  w  starodawnej  religji  katolickiój,  tak  jest 
sprawiedliwy  i  umiarkowany,  tak  doświadczony  i  różnostronną  nauką 
wykształcony,  że  lepiój  od  wszystkich  innych  zdoła  pogodzić  dys- 
sydentów  i  w  religji  różniące  się  zdania  ludzkie  a  będzie  najlepszym 
orędownikiem  i  sprawcą  wolności  i  pokoju.  Ten  oto  Książe  wy- 
kształcony pod  rządem  praw,  które  najbardziój  oczyszczone  od  wszel- 
kiego barbarzyństwa,  we  Francji,  najświetniejszym  ognisku  ludzko- 
ści, słynie  z  ogłady  i  wytworności  obyczajów  i  jest  przedmiotem 
powszechnego  podziwienia  i  chwały.  Ponieważ  zaś  są  łagodne  i  do- 
bre Wasze  obyczaje,  i  ponieważ  mądre  macie  prawa,  łatwo  bę- 
dzie najrozumniejszemu  i  najuczeńszemu  Panu  do  Waszych  ustaw 
najściślój  się  zastosować.  Książe  jest  obdarzony  takiemi  wojennemi 
zdolnościami,  jakie  tylko  w  doskonałych  Hetmanach  znaleść  można, 
zna  wybornie  sztukę  wojenną,  szczególniejszą  posiada  odwagę  i  szczę- 
ście niepospolite.  Ileż  on  rzeczy  dokonał!  ile  bitew  wygrał!  ile  łu- 
pów odniósł!  Któż  potom  wątpić  może  że  nie  jemu  należy  powie- 
rzyć najwyższą  władzę  w  Polsce,  bo  zda  się  z  woli  Boga  samego 
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on  się  zrodził  dla  obudzeaia  Waszej  sławy,  dla  natchaieoia  Was 
dawnćm  męstwem  i  dla  poprowadzenia  wszystkich  wojen  Waszych. 
Któż  ma  czynami  w  tym  wieku  dorówna?  czyjei  imię  słynniejsze 
na  świecie,  a  jednak,  jeżeli  chcecie  żyć  w  zupełnym  pokoju  z  są- 
siadami, możecie  najbespieczniej  cieszyć  się  tym  pokojem  pod  rzą- 
dami Księcia,  bo  czy  jego  samego,  czy  prześwietne  Królestwo 
Francuzkie  uważać  będziecie,  nie  mają  oni  żadnych  zatargów  zsą- 
siedniemi  Wam  narodami,  żadnych  sprzeczek  i  żadnej  do  nich  za- 
wziętości. A  choć  nie  mają  nieprzyjaciół,  tylu  jednak  Monarchów 
są  z  niemi  połączeni  najściślejszemi  wędami  krwi,,  przyjaźni  i  tra- 
ktatów, że  tem  łatwiej  mu  będzie  użyć  ich  sił  zbrojnych  i  pomocy 
na  waszą  obronę.  Od  dawna,  zdaje  mi  się,  czuli  Polacy  skłonność 
i  przyjaźń  wielką  ku  Francuzom;  nawzajem  wiadomo  mi  że  Fran- 
cuzi niezmiernie  podobali  sobie  i  szanowali  Polaków,  dla  nie  wiem 
jakiegoś  podobieństwa  i  pokrewieństwa  w  obyczajach.  Jeżeli  wsku- 
tek nowego  i  szczególniejszego  dobrodziejstwa,  związek  ten  umocni 
się  i  utwierdzi,  stanie  się  że  oba  praeświetne  narody  nawzajem 
pozyskają  prawa  wieczystego  przymierza  i  najświętszej  gościnności 
i  że  naprzysriość  Francuzi  Polaków  i  nawzajem  Polacy  Francuzów 
będą  najserdeczniej  miłowali.  Nieprzyjaciele  Polski  będą  nieprzyja- 
ciółmi Francuzów  i  Polacy  doświadczą  gotowości  Francuzów  w  nie- 
sieniu im  w  każdym  razie  co  najprędszej  pomocy.  Nie  traktuję  tu 
Wielmożni,  Przewielebni  i  Szlachetni  Panowie,  o  biednym  i  zu- 
bożałym jakim  Księciu,  pragnącym  uposażyć  swoich  rodaków  ho- 
norami, urzędami  i  bogactwami,  które  na  was  z  prawa  przypadają, 
ażeby  wynagrodzić  w  ten  sposób  zasługi  szlachty  francuzkiej;  ow- 
szem, jest  on  zamożny  w  ogromne  prowincje  i  Księstwa,  które 
zawierają  niezmiernie  wielką  liczbę  bogatych  beneOciów,  najdostoj- 
niejszych urzędów,  sowitych  jurgieltów,  wielkich  dostatków,  które 
mu  rokrocznie  ogromne  dochody  przynoszą,  tak  że  ów  potężny  i 
zasobny  Książe  nietylko  może  wszystkich  swoich  opatrzyć,  lecz 
nawet  gdyby  kto  z  was  Francją  upodobał,  przyjmie  go  okazale  i 
najbojniój  uposaży.  A  nie  jest  on  prześwietny  Książe  Andegaweń- 
ski butny  i  ufny  w  siły  i  środki  swoje,  aby  się  targnął  na  Wasze 
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swobody,  prawa,  ustawy,  aby  burzył  ojców  waszych  instytucje  i 
ojczyste  zwyczaje;  owszem,  niebędzie  on  miał  innego  wojska,  jeno 
tych  których  w  ręku  swoim  zatrzymać  zechcecie,  będzie  strzegł  wiary, 
miłości,  stałości,  a  z  niemi  razem  waszój  godności,  powagi  i  swe- 
go Królewskiego  majestatu  (jeżeli  go  dostąpi  z  waszćj  łaski),  jako 
najmocniejszych  węzłów  i  podwalin,  a  gdyby  się  zdarzyła  potrzeba 
pomyślćć  o  zachowaniu  tego  kwitnącego  Króle^wa ,  i  obronie  jego 
niezłomnych  granic,  nie  zabraknie  mu  nigdy  na  Królach  i  innych 
Monarchach  pokrewnych  i  potężnych,  którzy  mu  pomoc  podadzą. 
Oto  jest  co  chciałem  Wam  pnełożyó  Wielmożni,  Przewielebni  i 
Szlachetni  Panowie,  nim  dana  mi  będzie  zręczność  obszerniej  rzecz 
wyhiszczyć  i  jaśniej  wytłumaczyć  rozkazy  mi  dane  przez  Arcy- 
chrześcijańskiego  Króla  i  przyporuczenia  pneświetnego  Księcia.  Są 
i  inne  liczne  rzeczy  niezmiernej  wagi,  tyczące  się  całój  tćj  sprawy, 
które  ani  listowi  mogę  powierayć,  ani  w  obecnym  czasie  i  miej* 
scu  obszerniej  wyłożyć.  Dodam  to  tylko,  co  jest  istną  prawdą,  że 
gdybyście  nawet  nieobrali  Prześwietnego  Księcia  na  Króla,  nie 
ujrzycie,  ani  macie  się  spodziewać  z  W\  pnyczyny  żadnej  szkody, 
niedogodności,  straty  albo  uszczerbku  dla  przezacnego  Królestwa 
Polskiego.  Pneciwnie,  ponieważ  Książe  jest  jasnym  luminarzem 
świata  chrześcijańskiego,  ponieważ  jest  on  szczęśliwy,  mocny,  spra> 
wiedliwy,  łaskawy^  wspaniałomyślny,  hojny  i  szczodry,  a  jaśnie- 
jący wszelkiemi  cnotami,  możecie  się  od  niego  dla  siebie  spodzie- 
wać Mriele  okrasy  dla  Waszćj  godności  i  oglądać  w  Nim  podporę 
Waszój  potęgi.  Ponieważ  zaś  Król  Arcy chrześcijański  wręczył  mi 
listy  do  Najjaśniejszej,  najlepszego  zmarłego  Króla  Waszego  Siostry, 
i  ustnie  dai  mi  do  Niój  wiele  zleceń,  jakiekolwiek  miejsce  mnie 
za  pobyt  wyznaczycie,  jeżeli  ją  odwiedzę,  niechciejcie  poczytać  mi 
to  za  wykroczenie,  Wielmożni,  Przewielebni,  Szlachetni  i  urodzeni 
Panowie,  których  jednak  wyrokowi  najświęciej  uczynię  zadość.  Niech 
Bóg  Wszechmogący  przez  Jezusa  Chrystusa  pnedwiecznego  Pana 
naszegx>  Duchem  swoim  Świętym  kieruje  waszemi  trudnemi  narada* 
mi  i  uchwałami,  i  zachowa  Was  najdłużej  dla  dobra  Rzplitćj  Chrze- 
ścijańskiej. 
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Na  pierwszą  wiadomość  o  przybycia  Montloka,  pewne  zadzi-    Prze- 

,  wrótDośc 

wienie  ogarnęło  umysły  Polaków.  Z  razu  wszyscy  wielką  wagę  przy*  MobUh- 
wiązywali  do  t^o  nadzwyczajnego  francuzkiego  poselstwa;  następnie, 
po  dowiedzenia  się  o  cela  poselstwa,   żądanie  posła  uważano  za 
mało  wiarygodne,  tak  dla  wielkićj  odle^ości  oba  państw,  jako  też 
dla  różnicy  narodów.  Wyznawcy  zaś  reUgji  Ewangielickiej,  wręcz 
się  na  tę  propozycję  oburzali,  z  powodu  okrótnych  prześladowań, 
którym  jak  powiadano,  w  tych  czasach  Król   we  Francy!   dotykał 
to  wyznanie.  Ale  Hontluk  nie  tylko  ujmował  każdego  prywatnie 
słowami  pdnemi  pochlebstwa^  lecz  nawet  okład  swój  stosował  do 
charakteru  każdej  osoby,  który  natychmiast  z  rozmowy  umiał   wy- 
czytać i  tak  zmienił  tryb  życia,  że  przez  cały  wielki  post  i  w  inne 
dni  postne  poAig  obrzędu  rzymskiego,  karmił  się  sam  zakazanemi 
potrawami,   sługom  tyłko  pościć  nakiffigąc,  a  choć  był  całkiem 
zdrów,  przed  wywiadującemi  się  o  przyczynę  tego  katolikami,  tłó- 
maczył  się  chorobą^  przed  Ewangielikami  żaś  powiad^^  że  wolno  i 
nie  grzech  pożywać  wszelką  mięsną  strawę.    Chociaż  się   mienił 
Biskupem,  nie  odwiedzał  nigdy   Kościołów  Katolickich.  Gdy  nad- 
szedł przypadkiem   Katolik,   Montloc  go  zapewnili  że  Henryk   bę- 
dzie najżarliwszym  szermierzem  tego  obrządku,  którego  we  Francji 
bronił  z  wielkim  krwi  rozlewem;  gdy  przeciwnie  nadarzył  się  Ewan- 
gielik,  Montluk  powiadał  że  Henryk  nie  wtrącał  się  wcale  do  wojen 
domowych  i  dla  tego  nąjbardziój  pragnie  dostąpić  Polskićj  Korony, 
iż  wie,    że  tu   panuje   wohiość  religji,    którój  on  sam  chce  być 
uczestnikiem  i  poniżyć  cnych  przemożnych  i  dumnych  Księży,  co 
pierwsze  miejsca  pozajmowali  we  wszystkich  Królestwach.  Z  resztą 
nikogo  prawie  niepuścil   nie   obdarzywszy  obietnicami  albo  nawet 
nie  zobowiązawszy  cyrografem,  przyrzekając  pnedstawić  każdego 
Księciu  swemu  po  nagrodę.  Taki  to  był  oszust,   że  w  tym  zgrzyt 
białym  starcu  niedojrz^byś  nic  pewnego,   poważnego,   stałego,  że 
więcćj  rzeczy  obiecał,  niżby  ich  mógł  dostarczyć  prawie  cały  świat 
chrześcijański,  gotówki  zaś  niewydał  ani  jednego  grosza,   owszem 
będąc  tylko  w  słowa  bogatym,  wielką  summę  pieniędzy  wyciągnął 
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t  Polski   pożyczką.  1)  Takie  były  pierwsze   kroki   i   powodzenia 
Francuzów. 

Zjaid  23  grudnia  zjechali  sią  do  Śrzody  Wielkopolanie  w  ten  sam 

ki.  sposób  jak  i  do  Kask.  Tam  w  obecności  następnych  Senatorów: 
Kaspra  Zebrzydowskiego  Wojewody  Kaliskiego,  Andrzeja  Hrabie- 
go Górki  Kasztelana  Międzyraeckiego,  Stanisława  Wysockiego 
Kasztelana  Łędzkiego,  Piotra  Potulickiego  Kasztelana  Przemęckiego 
i  Stanisława  Sędziwoja  Czarnkowskiego  Referendarza  to  tylko  zro- 
biono, że  ze  szlachty  wybrano  czterech  Posłów  Ziemskich,  a 
mianowicie:  Kasztelanów  Międzyrzeckiego  i  Łędzkiego,  Rafała  Lesz- 


1)  Szctegółowa  i  bardzo  interesująca  relacja  z  tego  poselstwa,  napisana  przez 
Sekretarza Montluka  Jana  Choisnin  (de  Chatelleraolt)  znajduje  sif  w  XXVIII 
tomie  dzieła  Petitot:  CoUection  compl^te  des  mćmoires  rMatifs  ii  Thistoire  de 
France.  Rzuca  ona  mocne  iwiatło  na  osobj  współczesne  i  wypadki  elekcji  Krdla 
Henryka  i  okazuje  najoczywiściój  że  Henryk  tron  Polski  zawdzięczał  jedynie  ol- 
brzymiej pracy  i  niepospolitym  talentom  dyplomatycznym  Montluka.  Jan  de  Mont- 
I H  c  był  niechybnie  jedną  z  najciekawszych  figur  tego  ciekawego  wieku.  Ród  jego 
był  młddszą  gałęzią  znakomitego  Gaskońskiego  domu  Montesqui«u.  Brat  jego 
rodzony,  krwawćj  pamięci  Błażej  Mon  tłuc,  surowy  jak  asceta,  nieugięty  w  prze- 
konaniu, fanatycznie  przywiązany  do  Katolicyzmu,  odznaczył  się  jako  jeden  z  naj- 
okrótniejszych  prześladowców  hngonotdw  le  Francji.  Między  dwoma  braćmi  zacho- 
dziła rażąca  różnica.  Jan  Montluc  był  łagodny  z  natury,  głęboki  znawca  charakte- 
rów ludzkich,  nadto  subtelny  i  przenikliwy  w  rozumowaniu,  aby  mógł  hołdować  pew- 
lój  wyłącznej  idei.  Słabość  organizacji  jego  i  ułomność  (chromał  na  jedną  nogę) 
kanły  mu  obrać  stan  duchowny;  wcześnie  wstąpił  do  zakonu  Ś.  Dominika,  dał  się 
poznać  Małgorzacie  Nawarskićj  Siostrze  Franciszka  I.  Polecony  przez  nią  Fran- 
ciszkowi, został  użyty  do  poselstw  rozmaitych  i  rozpoczął  swój  długi  i  czynny  za- 
wód dyplomatyczny.  W  1553  r.  zrobiony  Biskupem  Walencji,  mimo  infułę  swoją 
Montluc  wyraźnie  się  wyznawał  stronnikiem  tolerancji  religijnej,  sekretnie  sprzyjał 
protestantom  i  hołdując  światowym  roskoszom,  żył  otwarcie  z  pewną  panuą  (Amą 
Martin)  z  którą  miał  syna  (Jean  de  Montluc  Sieur  de  Balagny).  Podpadłszy  cez- 
urom Kościelnym  za  sprzyjanie  kacerstwu,  Montluc  szukał  opieki  pod  skrzydłem 
Katarzyny  Medicis  i  był  przez  nią  używany  do  układów  z  Ks.  Kondeuszcm.  Wła- 
^e  Mtei€zas  Karol  IX  postanowił  na  dobre  wyłamać  się  z  pod  rządów  matki 
i  zazdrośnem  okiem  spoglądał  na  jej  ulubię^  Henryka  d'Anjou.  Gwałtować  sce- 
ny zachodziły  międz}  braćmi;  Katarzyna  obawiała  się  co  chwila  o  życie  Henryka  i 
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cgfńsHa&go  Starostę  Radnejowsidego  i  Raf.ada  Przyjemsidego   Pod- 
caoBuęo  Kaliskie. 

Ddiwalotto  na  tym  jeździe,  że  Senatorowie  powinni  wyna- 
oyć  menrłocoiie  czas  i  miejsce  eldogi,  do  ci^o  niech  i  Książe 
Pruski  należy,  jeżeli  go  to  obchodzi;  że  summa  pienif^dzy,  która 
zoitaia  w  Knyszynie,  przez  pewnych  Senatorów,  szczegóhiiej  zaś  przez 
Biskapa  i  Wojewodę  Krritowskiego  rozszafowana  bezprawnie  i  mi- 
mo uchwały  renty  Senatorów  i  szlachty,  mabyć  od  nich  zyskaną, 
^dbo  też  maszą  zdać  z  nićj  rachnmek;  że  zostanie  ustanowiony  na- 
leżyty porządek  elekcji.  Nic  więcej  nie  zawierało  się  w  artykułach 
gazda  Srzodzki^o.  Warto  tu  przytoczyć  rozmowę,  którą  opowie- 
dział przed  tym  zjazdem  Wuwrzymiee  Słupski  Sędzia   Bydgoski, 


wszelkich  sUni  dokładała  abj  go  usadowić  na  jakim  tronie  odległym  od  Fraacji. 
Rozchwiał  się  bjł  iitworzoBj  w  1570  r.  chimeryczny  plan  wyjednania  mu  od  Suł- 
tana Selima  zależiego  od  Porty  Królestwa  Algiera,  do  którego  miano  dołączyć  Kor- 
sykę i  Sardynją  (Pierre  Matthien,  Histoire  de  Charles  IX).  Wtedy  Montinc 
podał  Katarzynie  fkut  nowy,  starania  się  dla  Henryka  o  koronę  Polską  przez  mał- 
żeństwo I  iniaitką  A■^,  z  zaręeaeBiem  last^pfltwa  na  tron  po  dogorywającym  Zyg. 
Aognicie,  albo  przez  wolną  elekcję  narodu  Polskiego.  Wysłani  na  wzwiady  €hois- 
nin  i  syn  Montloka  Balagny,  kręcili  się  po  Polsce  czas  dłngi,  poznali  się  i  po- 
rozomieli  z  Dębińskiemi  i  Czamkowskim,  obadali  zwłoki  Króla  w  Knyszynie,  nie- 
bawem wrócili  do  Francji,  a  wkrótce  po  ich  powrocie  wyruszył  z  Paryża  do  Pol- 
ski w  nreczystóm  poselstwie  Jan  MonMuc  17  Sierpnia  1573  r.,  za  7  dni  przed  no- 
cą  Ś.  Bartłomieja,  co  bjłf  dla  ńego  niezmiernie  szczęśliwie,  bo  niemass  wątpli- 
wości że  zamordowano  by  go  w  tśj  rzezi  jako  ukrytego  hngonota,  a  i  tak,  nim  się 
dostał  za  granicę  Francji,  omało  co  go  niezabili  czyhający  na  protestantów  kato- 
licy. U  Choisnina  trzeba  czytać  jak  zręcznie  umiał  Montloc  w  swój  arcytrudnój 
missji  nosić  dwnlicą  maskę  pół-4atolika  i  pół-nowowiercy;  z  jakim  rozumem,  prze- 
nikliwością i  trafnością  sądu  o  charakterze  Polskiego  narodu  umiał  wpływać  i 
na  pojedyncze  osoby  i  na  massy,  i  ile  pracy  mu  niezmordowaaój  kosztowało  zyskać 
koronę  dla  Henryka,  nie  wydając  grosza  na  zaskarbienie  stronników,  jedynie  przez 
same  tylko  listy,  zręczne  mowy  i  obietnice.  Doprowadziwszy  elekcją  do  skutku 
Montluc  wrócił  do  Francji,  lecz  niedostał  żadnej  nagrody  za  swoje  trudy,  bo  Karol 
IX  wyraźnie  zbliżał  się  do  grobu,  a  Henrykowi  z  tego  powodu  nie  bardzo  już 
smakował  tron  Polski.  Zrażony  tą  niewdzięcznością  Montluc  wydalił  się  od  dworu, 
powrócił  na  łono  Katolfckiego  Kościoła  i  umarł  w  1589  roku. 

Orzelski  i.  3 
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Hozmo-  miana  praezeń  z  Biskupem  Poznańskim.  1)  Naprzód  Pasten  pry- 
skiego  z  watnie  ma  się  zwierzał,  że  umocowani   Cesarscy   wielce   pracują 


p^.  nad  pozyskaniem  umysłów,   wielce  pragną   owładnąć  koroną,    i 


tego  2 
Bisku- 
pem 

znań-    puszczają  sią  na  wszystkie  podstępy,  oraz  że  Papież  dał  pełną  władzą 
Posłom   Cesarskim  na  skojarzenie  małżeństwa  pomiędzy   Infantką 
Polską  i  synem  Cesaraa,  a  Cyr  i  jego  koledzy  chcą   doprowadzić 
to  dzieło  do  skutku  w  jakikolwiek,   chociażby   i  sekretny   sposób; 
że  Książe  Pruski  przyobiecał  na  przyśnią  elekcją  dać  partji  Cesar- 
skiej w  pomoc  2000  jazdy,  że  oprócz  tego  Biskupi,  których  wielka 
powaga  w  Senacie,  jeżeli   im   Kardynał  w  imieniu   Papieża  pod 
obedjencją  rozkaże,  będą  popierali  Austryjaka,   że  nakoniec  i  Lit- 
wini przechylają  się  na  stronę  Cesarza. 
Zjazdy         W  tymże  prawie    czasie  w  rozmaitych  miejscach  Polski  od- 
chowski,  bywały  się  zjazdy  i  obradowały  o  rozmaitych  rzeczach,  mając  wy- 
kn"wil  prs^^^  posłów  ziemskich  na  przyszłą  konwokacją.   Mazurzy  nara- 
sznień-  dzali  się  23  listopada  u  wsi  Grochowa,  sławnej  potćm  z  elekcji 
Króla.  Krakowiacy  i  Sandomierzanie  w  Wiślicy  15  grudnia.  Ru- 
sini   w  Wiszni;  również  i  inne  prawie  wszystkie  ziemie.  Wrócili 
Upór    z  Pruss  posłowie  i  opowiedzieli  że  znaleźli  w  Toruniu  Senatorów  i 
y^.    szlachtę,  obchodzących  zjazd;  że  otrzymali  wszystko,  wyjąwszy  jedną 
rzecz,  którój  za  nic  dokazać  niemogli,  to  jest  aby   Przyjemskiemu 
wrócono  zabrane  wioski  i  wynagrodzono   szkody  z  tego   powodu 
ucierpiane,  albowiem  Przyjemski  otrzymał  od  Króla  te  majątki  na 
prawie  egzekucji  za  nieopłacenie  kwarty  z  dochodów,   na   tę  zaś 
egzekucją  praw  Prusacy  ani  się  zgadzają,    ani   chcą  jćj  ulegać,  a 
sądzą  że   najdogodnićj  im  przystąpić  do  tej   sprawy  podczas   bez- 
królewia, dla  odzyskania  zajednomyślną  zgodą  całćj  Rzeczypospo- 
litej Pruskićj  tego,  co  gwałtem  przez  Króla  na  drodze  egzekucji 
zostało  im  odjęte. 
Wn)ra-         Przyjemski  opierając  się  na  konfederacją  Kolską  upraszał  na- 
jemskie-  przód  Arcybiskupa,   potćm  Biskupa  Kujawskiego,  nakoniec  Woje- 

go   na 
Prussy. 

1)  Adam  Konarski. 
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wodów:  Poznańskiego,  Brzeskiego,  Ino  włocławskiego,  aby  dotny- 
mali  względem  siego  tej  konfederacji.  Gdy  mu  odmówili,  zebrał 
19  stycznia  niemałą  liczbę  domowników  do  Dybowa,  skąd  miał 
przebyć  Wisłę  i  odzyskać  odjęte  mu  włości.  Mia^  z  sobą  mnóstwo 
szlacbty  w  konie  i  broń  wybornie  opatrzonój,  kwiat  prawie  całej 
Wielkopolski,  a  nawet  towarzyszyli  mu  Jan  Kościelecki  Kasztelan 
Biecbowski  i  Swiętosław  Lipicki  Kasztelan  Konarski.  Lecz  gdy  z 
Warszawy  przybyli  posłowie  Stanisław  Gostomski  Kasztelan  So- 
cbaczowski  i  Balcer  Lutomirski  Starosta  Sieradzki  i  przynieśli  mu 
obietnicę  Senatorów  i  posłów  ziemskich,  by  go  powstrzymać  temi 
przyrzeczeniami  od  przedsięwzięcia  i  dać  mu  pewną  otuchę  powe- 
towania  straty,  Przyjemski  dał  się  przekonać  radami  wielu  osób, 
szczególnićj  zaś  dał  ucha  namowom  Stanisława  Hrabiego  Górki, 
któren  mu  przyprowadził  wielki  orszak  jazdy^  piechoty  i  dział  kilka 
na  pomoc,  porzucU  wyprawę  i  wrócił  do  domu. 

Na  trzeci  dzień  potom,  a  mianowicie  22  stycznia  zmarł  w  Po-  śmierć 
znaniu  niespodzianie  z  karbunkułu  Łukasz  Hrabia  Górka   Woje-  Górki, 
woda  Poznański,   mąż  znakomitego  rodu,  darami   ducha  i  cnotami 
znakomity  i  świętością  życia  okazały.   Pochowany  wkrótce  potom 
z  wielkim  przepychem  w  Szamotułach. 

Nieco  przed  zjazdem  Toruńskim ,  Brzeska  i  Ino  włocławska  szlachta  Zjaid 
odbyły  podobnyżw  Radziejowie,  obrały  posłów  i  dsdyim  następne  jowski. 
instrukcje.  Pierwsze,  aby  posłowie  cudzoziemscy  co  najprędzój  z 
Królestwa  wynieśli  się  z  powodu  nieconych  przez  nich  podejrzeń  i 
niebezpieczeństw,  aby  ustanowiono  pobór  z  mieszczan  i  wieśniaków, 
aby  wojsko  przysięgło  na  Rzplitę,  aby  wszyscy  Senatorowie  i 
szlachta  należeli  do  elekcji  i  mieli  tylko  zwyczajny  orszak  przy  so- 
bie. Król  ma  być  obrany  jedynie  za  zgodą  wszystkich  i  prawnym 
sposobem;  jeżeli  Infantka  Polska  otrzyma  w  spadku  dobra  których 
się  spodziewa,  będzie  ulegała  na  równi  z  innemi  wszystkim  cięża- 
rom; należy  ustanowić  normę  przysięgi  Królewskiój  o  niezmie- 
nieniu  formy  Rzeczypospolitej,  o  nieprześladowaniu  wolności  wy- 
znania, o  stosowniejszćm  opatrzeniu  pospolitego  ruszenia,  u  rozda- 
wnictwie Królewszczyzn  za  zezwoleniem  Sejmu. 
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R.  1573  W  dzień  naznaczony  na  konwokacją,  wielu  Senatorów,  a  jesz- 

kacja     cze  więcej  posłów  od  szlachty  zjechało  się  do  Warszawy.    Ocze- 
^^2   kiwano  na  resztę,   szczególniej  na  Litwinów,   którzy  jednak   mimo 
ska.     (^letnicy  posłom  danćj  nie  stawili  się  i  tylko  wysłali  do  Warsza- 
Woło-  ^  w  swojóm  imienia  Ostafieja  Wołowie  za  1)  Kasztelana   Tro- 
*^^^     cidego.  Gdy  tak  czas   schodzU  l)ez  żadnego   skutku,    w  końcu  za 
usihkćm  naleganiem   posłów  ziemskich  aby  przystąpiono  do  dzieła, 
naprzód  uchwalono  sposobem  już  wprzódy  używanym  następną  kon- 
federacją, do  dotrzymania  którój  i  świętego   zachowania   wszyscy 
mieli  się   zobowiązać  pod  wiarą,   poczciwością  i  sumnieoiem.    3) 
Konfe-  Pierwsze,  że  obiorą  Króla  niegdzieindzićj,    jeno   w  jednem  miej- 
oobforze  ^^)  ^^^^^  konwokacja  oznaay;  w  obieraniu   niebędą    mieli   nąj- 
Rróla.    mniejszego  względu  na  prywatne  pobudki   i  nie  przyjmą  obranego 
wpraód,  nim  się  zwiąże  przysięgą,  że  zachowa  prawa  i  swobody  aż 
dotąd  używane,  owszem  je  powiększy  i  rozszerzy;  że  pokój  pospo- 
lity pomiędzy  rozerwanemi  i  różnemi  w  wierze  ludźmi  utrzyma,  że 
za  granicę  koronną  nigdy  nie  pociągnie,  ani  proźbą  swą  Królewską 
ani  of^atą  5  grzywien  na  każdą   włócznią  3),   ani   ruszenia   po- 
spolitego  bez  uchwały  segmowej  nie  uczyni.  A  zatćm  jeżeli  kto  inny 
czas  i  miejsce  na  elekcją  wybierze,  jeżeli  kto  cudzoziemskiego  żoł- 
nierza przywoła,  albo  elekcji  dokonanćj  sprzeciwiać  się  będzie,  albo 
Oreii-  ją  zakłóci,  wszyscy   będą  go  mieli  za  wroga   ojczyzny.     W  tenże 
wjzdT   sposób  poczną  z  każdym,  kto  dla  religji  konfiskacją  majątków,  śmier- 
"'"      cią,  poczciwością,  więzieniem,  wygnaniem  innych  panować  zechce 


1)  Potćm  RaDclerz  Litewski  (onu  1584  r.)  Kalwin;  dla  tego  też  odmawiał 
dłngi  czas  pieczęci  przywilejowi  danemu  przez  Kr.  Stefana  KoUegium  Jezuickiemu 
w  Wilnie.  Niesiecki,  lY.   580. 

2).  Yolum.  leg.  II.  841. 

3)  super  liastam.  Statut  Nieszawski  Kazimierza  W.  z  1454  r.  tłómaczy  s  u- 
per  liastam  seu  lanceam.  Pierwszy  raz  zastrzeżenie  że  w  razie  pospolitego 
ruszenia  za  granicę  Koronną  Krtfl  zapłaci  5  grzywien  żołdu  na  każdą  włdcznią 
znajduje  się  w  przywileju  Piotrkowskim  Władysławr Jagiełły  z  1388  r.  Jus  p  o- 
1  o  n  i  c  u  m  p.  192. 
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i  niebędą  pomagali  zwierzchności  i  urzędowi  źadoemu  do  takiego 
progressu,  owszem  powinni  się  wszyscy  oto  zastawiać,  choć  by  też 
za  pretekstem  dekreta,  albo  za  postępkiem  jakim  sądowym  kto  to 
uczynić  chciał.  Również  wszystkie  beneficja  Rzymskiego  Kościoła 
rozdawane  być  powinny  tylko  wyznawcom  onejże  religji,  tak  jako 
też  Gredde,  wyznawcom  greckićj.  Wszystkie  sprzeczki  i  niezgody 
zachodzące  między  stanem  duchownym  a  świeckiemi  w  rzeczach 
politycznych,  pozostawione  będą  do  roztrzygnienia  przyszłemu  sej- 
mowi walnemu.  Porządek  sprawiedliwości  podczas  tego  bezkróle- 
wia taki  zachowany  zostanie,  jaki  sobie  każde  województwo  doma  usta- 
nowiło; także  i  sposób  bronienia  i  umocnienia  zamków  pogranicznych. 
Czas  bezkrólewia  żadnego  prawa  nie  przedawnia,  dhig  każden  po- 
winien być  wierzycielom  wypłacony  na  pierwsze  sądy  przypadające 
po  obraniu  Króla.  Gwałt  żaden  niepowinien  być  czyniony.  Wy- 
kraczający przeciwko  temu  wszystkiemu  karze  powyższćj  ulegnie. 
Każden  powinien  być  gotów  na  pospolite  ruszenie,  to  ruszenie 
jednak  nie  wprzód  przyjdzie  do  skutku,  aż  chyba  na  sejmie  przy- 
szłym ustanowione  zostanie.  Niedopłaty  dochodów  które  dotąd  O  skar- 
niedoszły  do  rąk  Podskarbiego,  mają  być  ściśle  obliczone  przez  niego 
i  sześciu  koUegów,  tnech  z  Senatu  i  trzech  ze  szlachty  na  ten  cel 
wybranych,  a  jeśli  się  pozostanie  jaka  wątpliwość,  będzie  na  przy- 
s^  Sejm  wniesiona.  Wszyscy  zaś  którzy  winni  są  Rzplitój  jaką 
niedopłatę,  wypłacą  ją  w  Warszawie  1  Marca  Podskarbiemu  i  jego 
kollegom,  jeżeli  zaś  nieuiszczą  się  w  tym  terminie,  ukarani  zostaną 
utratą  majątków.  Rozpoznanie  o  Królewskich  pieniądzach,  rozszafo- 
wanycb  i  nawet  przywłaszczonych  niesłusznie,  zostanie  powienone 
5  Senatorom  i  6  deputatom  od  szlachty,  którzy  jednak  stanowczego 
wyroku  w  tćj  sprawie  nie  wydadzą.  Pod  ich  sąd  podciągnieni  zo- 
staną i  owi  tajni  radzcy  łoża  Królewskiego.  Oprócz  tego  przypo- 
ruczono  obu  Podskarbim  koronnemu  i  litewskiemu,  dwóm  Senato- 
rom i  trzem  ze  szlachty,  aby  wypłacili  ze  skarbcu  Królewskiego 
na  1  dzień  marca  w  Tykocinie  żołd  cały  nal  eżny  żołnienom  Po- 
dolskim, Spiskim,  Ruskim,  Ślązkim,  Pruskim  i  innym,  po  zamkach 
i  miastach  konsystującym,  aby  zaciągnęli  20,000  żołnienydlastrze- 

3* 
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ienia  granic  państwa,  na^ardzićj  zagrożonych  i  dla  powściągnienia 
zuchwałych  najazdów.  Na  ten  sam  użytek  pneznaczono  podatek, 
któren  wszystide  stany  koronne  mają  ustanowić  na  sejmikach  ziem- 
skich, wyznaczonych  na  2  dzieh  przyszłego  marca,  na  podobieństwo 
podatku  uchwalonego  przed  czterma  laty  na  Sejmie  Lubelskim. 
W  zamku  Tykocińskim  ma  być  osadzona  załoga  z  300  strzelców 
pod  dowództwem  Zygmunta  Zebrzydowskiego,  Broniewskiego  i  An- 
drzeja Owadowskiego  dworzan  Królewskich:  do  tegoż  zamku  ści^- 
gnieni  zostaną  strzelcy  łucznicy  1)  z  Litwy  od  Wojewody  Smoleń- 
skiego i  z  ziemi  Bielskiój  od  Trojanowskiego,  i  oddani  pod  roz- 
porządzenie rzeczonych  trzech  dowódzców;  obowiązek  zaś  zaopa- 
trywania ich  żywnością  włożony  na  Starostów  Knyszyńskiego  i 
Tykocińskiego. 
Porzą-  Porządek  przyszłej  elekcji   w  ten  sposób  ustanowiono,    aby 

dok 

elekcji,  każdy >  czy  to  Senator,  czy  szlachcic,  przybył  na  5  kwietnia  do 
Warszawy,  nieczyniąc  nikomu,  jadąc  albo  powracając,  krzywdy, 
w  przeciwnym  razie  wykraczający  albo  prze^tak  zwanych  toy/conato- 
eów  kapturowych  (Executores  Confoederationum)  którzy  mają  być 
w  każdóm  województwie  obrani,  albo  przez  innych  na  ten  akt  na 
sejm  wyznaczonych,  natychmiast  będzie  ukarany.  Każdy  niech 
wszelką  necz  nabywa  za  ceną  jaką  dać  można  3).  Nikt  nieśmie 
stawić  się  na  elekcją  w  zbroi,  pancerzu,  szyszaku,  kirysie,  ani  też 
opatrywać  się  w  jakąkolwiek  broń  zaczepną  lub  odporną,  a  wol- 
no używać  jedynie  zwyczajnój  ostrćj  broni — miecza,  którym  można 
tylko  kłóć  i  rąbać.  Szczególniej  liczba  shig  niepowinna  przeno- 
sić dla  Senatora  50,  dla  Urzędników  ziemskich  30,  dla  szlachty 
20  osób.  Podobnież  co  do  liczby  żołnierzy  i  strzelców,  Marszałek 
stanu  rycerskiego  na  sejmie  niech  przestaje  na  100,  Wojewoda  na 
10,  urzędnik  na  6,  szlachcic  na  4,  a  wszyscy  ci  strzelce  mają 
być  krajowcy  3)   i  broni  mieć  niepowinni.   Obywatele  nie  rozsią- 


1)  sihestres  sagittarii. 

2)  Quo  pretio  ąneat  ąoisąne  rem  ąnamllibet  acąnirat,  —  t.  j.  nie  dowolnie. 

3)  indigenae. 
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dą  8iQ  ni^orządnie  i  hnnnem,  ale  każdy  obierze  stanowisko  przez 
Marsz^dka  &  Województwa  jego  wyznaczone  i  niepowinien  na  in- 
ne ndelsce  się  przenosió^  Również  Litwini  b^dą  Litewskiemti  Mar* 
szi^wi.  idegali.  Panowie  wiosek  okolicznych  duzwolą   przybywa- 
j^ym  tozmieścić  się  po  tych  wioskach.    Wydział  tych  stanowisk 
będzie  odpowiedni  prerogatywie  starszeństwa  każdego  województwa 
w  Senacie.  Podług  zwyczaja  władza  nad  całym  stanem  ma  należeć 
do  Marszałków,  nie  bez  zapytania  się  jednak  zdania  reszty  Senato* 
rów  i  stami  rycerskiego.  Kto  w  piewie  miecz  z  pochwf  dobę- 
dzie  rękę^  ntraci.  Kto  ranę  zada   albo  zabójstwo  popełni  garbem 
odpowie.    Od  opłacenia  cła  Marszałkom  będą  wolni  przywożący 
wsz^  żywność  albo  rzeczy  komokolwiek  dla  życia  potrzebne    Za 
nadejściem  terminu  elekcji  wszyscy   się  zgromadzą  4  Kwietnia. 
W  sam  dzień  zagajenia  sejmu,  to  jest  5  kwietnia,  aby  i  Bogn  go 
poświęcić  i  Jego  na  sprawcę  wezwać  w  tak  ważnóm   dziele,    od- 
prawi się  nałiożeóstwo;  nazajutrz  także  nabożeństwo;    w  następ- 
ne dni  będą  słuchani  polowie  zagraniczni.    Ponieważ  takie  będzie 
niezliczone  mnóstwo  przytomnych,  że  nie  każden  zdoła   ich  usły- 
szeć, stan  szladiecki  wysżle  pewną  liczbę  osób,  które  będą  słucha- 
ły mów  Posłów  i  innym  słyszane  opowiedzą.   Po  sprawieniu  się 
z  poselstwa,  wszyscy  posłowie   opuszczą  sejm  i  w  pewnych   wy- 
znaczonych im  miejscach   w  Królestwie  będą   czekali   na  skutek 
sejmu  i  na  odpowiedź.    Następnie  jeden  tydzień  poświęcony  będzie 
na  poprawienie  nadużyć  w  prawie;  potom  po  odejściu  województw 
na  swoje  stanowiska.  Wojewodowie  i  Deputowani  Posłowie  wyłusz- 
czą  treść  obrad  i  wszystkie  warunki.   Jeżeli  spodobają  się   kandy- 
daci, albo  jeżeli  trzeba  będzie  dodać  innych  kandydatów,  nazwiska 
ich  spisane  zostaną  na  osobnym  dyplomacie,  pieczęćmi  obradujących 
umocowanóm  i  w  przytomności  całego  Senatu  i  całój  Rzplitój  przeczyta* 
ne.  Następnie  po  mowach  za  i  przeciw,  po  rozważeniu  korzyści  i  nie 
korzyści,   zredukowana  zostanie  liczba  kandydatów  do  tych  tylko, 
którzy  najbardziej  zdadzą  się  zacni  i  dogodni;  nakoniec  wszyscy  po 
oświadczeniu  podniesieniem   dwóch  palców   u  ręki,   że  są  czystą 
myślą  i  szczerą  miłością  ku  Rzplitój  natchnieni,  wybiorą  kilku  Se- 
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natorów  i  szlachty,  którzy  o  najmniejszą  skazę  nie  są  podejrzani. 
Ci  ostatni  wykonawszy  przysięgę,  i  jedynie  o  dobru  ojczyzny  my- 
śląc, zbiorą  w  jedno  wszystkie  sądy  i  zdania  o  powodach  przema- 
wiających za  tą  lub  ową  stroną;  zebrawszy  je  i  spisawszy  okażą 
reszcie  szlachty  pozostałćj  w  Województwach.  Jeżeli  się  zdarzy  że 
wszyscy  się  zgodzą  na  jedną  osobę,  zostanie  taż  osoba  obwołaną. 
Jeżeli  zaś  nie  będzie  zgody,  losowi  poruczony  zostanie  wybór  i  do 
Boga  zaniesione  będą  modły,  aby  kogo  rozum  ludzki  znaleść  nie- 
mógł,  tego  los,  jako  niegdyś  w  Izraelu,  Królem  i  Pasterzem  naro- 
du swego  objawił.  Nakoniec  obrany  Król  nie  wprzód  oznajmiony 
zostanie  wszystkim,  aż  naprawi  się  Rzplita,  pomnożone  zostaną  swo- 
body, podane  Królowi  warunki  i  stwierdzone  przezeń  przysięgą. 
Mowa  Na  tym  samym  zjeździe  niemała  liczba  dworzan  powierzyła  Janom 
do^SeniK  ^E>yfiitYrotct  Solikowtkiemu  1)  Sekretarzowi  Królewskiemu  przemó- 
SoUk  -  ^^^  ^^  Senatu.  Mowa  ta  poważna  i  dość  żałobna,  treść  miała  nastę- 
ski.  pującą.  <i  Aczkolwiek  niewezwani  przez  Senat,  który  zajęty  jest  obecnie 
nąjważniejszemi  sprawami  Bzplitój,  niemogli  jednak  obejść  się  dwo- 
rzanie, jako  tegoż  państwa  obywatele,  miłujący  ojczyznę  i  naj- 
wierniejsi shidzy  Króla  nieboszczyka,  bez  odezwania  się  do  Senatu 
w  rzeczach  bardzo  wielkiój  wagi,  szczególnićj  teraz  podczas  bezkró- 
lewia, w  porze  dogodniejszćj  i  łatwiejszój  niż  kiedy  dla  rozkrzewiania 
się  fałszów.  Jeżeli  te  fałsze  zbywać  milczeniem,  największego  stąd 
zamieszania  należy  się  spodziewać  przy  nowym  Królu.  Dobro  z 
utrzymania  porządku  ważniejsze  jest  od  elekcji  Króla;  już  nie  szepty  ale 
otwarte  słychać  głosy,  że  źle  się  sprawili  z  urzędu  dworzanie, 
strzegący  i  usługujący  Królowi,  że  niewiedzą  pnyczyny  i  okolicz- 
ności śmierci  Króle wskićj.  Z  tych  pobudek  dworzanie  ze  starodaw- 
nych rodów  pochodzący,  mający  herby  zacne  i  ceniący  wysoce  uczci- 
we imię,  dla  którego  wiek  swój  stćrali  na  służbie  Królewskiej,  chcą 


1)  Ur.  1529  był  Sekretarzem  Zjg.  Augusta,  kapelanem  Króla  Stefana,  od  któ- 
rego olrzfmał  Opactwo  Sieciechowskie  i  Wąchockie  a  w  końeu  w  1582  r.  Arcy- 
biskopstwo  Lwowskie,  urn.  1603. 
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się  ojczyźnie  z  fałszywych  pogłosek  oczyścić  i  donoszą  Senatowi, 
że  Król  umarł  od  napojów  i  czarów,  których  wyraźne  ślady  są 
na  jego  trapie,  o  czem  zdadzą  sprawą  na  liczniejszym  zjeździe 
Wilkocki  i  Stanisław  Czamotulski,  świadkowie  i  widzowie,  daw- 
cami tój  zbrodni  są  ci,  co  najoiegodniejszym  i  niesłychanym  w  Pol- 
sce sposobem  łaskę  Króla  dla  siebie  skarbili,  stręcząc  mu  niewiasty,  w 
których  się  roskoszował  i  któremi  chuć  swoją  nasycał.  Ci  urzędnicy 
poniżyli  Króla  i  godność  Senatorską  i  trzęśli  Azplitą,  tak  że  od 
najpodlejszych  doradzców  najgorsze  wychodziły  rady,  i  Rzplita  już 
miała  runąć  w  otchłań  zguby.  Po  śmierci  Łożniczego  czyb  Podko- 
morzego Królewskiego,  do  którego  należało  pnestrzeganie  praysto}- 
ności,  całości  i  porządku  łoża  Królewskiego,  liczni  ci  rządzce  do 
takiego  stopnia  poniżenia  doprowadzili  łoże  Królewnie:  na  sam- 
przód  miasto  uroczystego  i  Pomazańcowi  Pana  przystojącego  po- 
szanowania, złoża  tego  zrobili  babiloński  zamtuz,  ogólny  stek  zbrodni 
i  nieczystości,  gospodę  ludzi  płochych  i  zgubionych;  rozdmuchali 
nienawiść  między  Królem  i  Małżonką  jego  Katanynąl)  i  dopro- 
wadzili ich  do  rozwodu;  w];»rowadziwszy  go  na  rozdroże,  podług 
woli  wszystkim  rozkazywali;  niemąjącemu  pieczęci  wszystko  pisali 
i  podpisywali;  na  nic  obrócili  obie  Kancelarje,  wybierali  dochody, 
zubożyli  Królestwo,  nie  wypłacali  jurgieltów  i  żołdu  żadnego 
dworzanom  i  żołnierzom;  wszelkie  zasoby  Rzpłitej  albo  zabrali  albo 
roztrwonili;  Hetmanowi,  Marszałkom,  Kanclerzom,  Podskarbim, 
Podkomorzym  odjęli  powagę  i  władzę;  sprawiedliwość  i  obronę 
Bzplitój  usunęli  na  stronę;  dobrze  zasłużonych  ludzi  podali  w  nie- 
nawiść Królowi;  wykorzenili  wszelkie  cnoty,  a  krzewili  jad  niego- 
dziwości  i  występków;  dochody  wszystkie  jakby  umyśhiie  roąnroszyli; 
niezliczone  długi  zaciągnęli  na  rachunek  Króla  i  Rzplitój,  a  nie- 
mniej wielu  ludzi  doprowadzili  do  ostatniej  nędzy  i  prawie  do 
śmierci  z  głodu.  Z  tego  łoża,  jak  ze  skrzynki  Pandory,  jad  wylał 


1)  Katarzyna  Aastrjacka,  córka  Cesarza  Maxymiljana  II,  wdowa  po  Francisz- 
ku Gonzadze  Księcia  Mantuańskim,  trzecia  żonaZygmanta. 
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się  na  dwór,  a  stamtąd  na  całą  Rzplitę.  Jednćm  słowem  oni  byli 
wszystkiego  dobrego  kazicielami  a  złego  scłiowaniem.  Dla  tego 
Senat  powinien  się  obadzić,  boleć  nad  nieboszczykiem  Królem, 
Królewskim  dworem,  i  całą  Rzplitą,  na  nieśmiertelną  sławę  pa- 
miętać i  wszystkie  zbrodnie  przykładnie  ukarać.  Nie  dość  na  gołćj 
wiadomości  o  tycb  występkach,  najdogodniejszy  czas  teraz  dla  kary, 
i  ta  zdaje  się  być  konieczną.  Albowiem  jeżeli  Senat  nie  zechce  wie- 
dzieć o  tem,  da  to  pochop  do  myślenia,  że  sam  naśladuje  przeniewier- 
ców,  że  protegaje  stręczycieli  i  nierządnice,  ich  panowaniu  dopo- 
maga, ich  śladem  postępuje.  Zaiste  lepsza  śmierć  piękna,  niż  tak 
podłe  panowanie,  a  życie  podobne  będzie  opłakane.  Jeżeli  Senat 
puści  to  bezkarnie ,  wywoła  przeciwko  sobie  wielką  nienawiść 
w  stanie  rycerskim.  Przeciwnie,  jeżeli  zgodnie  i  raźnie  działać  bę- 
dzie, zniweczy  bezrząd,  oczyści  się  od  wszelkiego  podejrzenia, 
zjedna  miłość  narodu,  przywróci  powagę,  zwiększy  potęgę  i  zosta- 
wi potomności  tę  sławę,  że  z  największego  niebezpieczeństwa  wyba- 
wił i  z  najgorszego  wstydu  oczyścił  RzpUtę.  Dworzanie  sądzą,  że 
warto  także  obejrzeć  sprzęty  i  skarby  królewskie,  oraz  wielką 
summę  portugalskich  i  innych  złotych  pieniędzy,  którą  miał  sobie 
powierzoną  Macićj  Żaliński,  że  konieczność  też  wymaga  rozpatrzyć 
listy,  które  podpisane  były  ręką  już  prawie  konającego  Króla;  na- 
leży też  wybadać  nabytki  z  tylu  darów  i  ze  sprzedaży  wszystkich 
urzędów  zebrane.  Zdają  się  godnemi  uwagi  dworzanom  sknynie 
naładowane,  z  których  jedną  widzieli  wynoszoną  po  nocy  strażnicy 
Stefana  Bielawskiego  Starosty  Knyszyńskiego,  druga  oddana  była 
Mikołajowi  Konarskiemu  Prusakowi,  dowódzcy  straży  1),  a  potom 
nazad  wzięta;  trzecia  zaś  po  śmierci  Króla  wywieziona  na  wozie, 
na  którym  wożono  wprzódy  mięso  dla  dworu.  Podczas  gdy  In- 
fantka Polska  zmuszona  morowem  powietrzem  kilkakrotnie  zmieniać 
miejsce  pobytu,  narażona  jest  na  niebezpieczeństwo  życia,  i  ledwo 
ma  czćm  się  wyżywić  z  powodu  niedostatku,   najbezwstydniejsze 


1)  Satellituam  Prafecto. 
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nierządnice  opływają  w  zagrabione  bogactwa.  Należy  o  wszyst- 
kiem  wybadać  świadomego  o  tóm  Jakóba  piwniczego  Królewskiego  i 
zmusić  go  do  zdania  sprawy.  Wypada  Senatowi  z  całej  mocy  wziąść 
wyżćj  rzeczone  skargi  na  uwagę,  mieć  o  nich  pieczę  i  ustanowić 
w  jaki  sposób  wiek,  trudy,  wydatki,  starania  dworzan  położone 
na  służbie  Króla  i  Rzplitej  powinny  zostać  wynagrodzone. » 

Podług  uchwały  Warszawskiej  2  Marca  obchodzono  sejmik  gf^^d2- 
w  Srzodzie,  któren  trwsd  dni  trzy,  i  na  którym  następnćj  cenzurze  ^^• 
uległa  ostatnia  ustawa  Warszawska.  Naprzód  konfederacja,  że  nie 
przez  wszystkich  na  konwokacji  stwierdzona^  odesłana  została  do 
sejmu  walnego,  na  którym  otraymaó  ma  zezwolenie  brakujących 
głosów.  Należne  podatki  z  dochodów  Rzplitej  powinny  być  przy- 
stawione do  Warszawy  na  28  Marca  pod  karą  pieniężną.  Uchwa- 
lono, że  pospolite  ruszenie  ściąga  się  zarówno  do  całój  szlachty  i 
zatwierdzono  ustanowione  wprzód  podatki.  Nakazano  Starostom 
pogranicznym,  aby  mieli  pilną  baczność,  a  nie  dozwalali  wywozić 
z  Królestwa  zapasów  żywności,  aby  Staroście  Wielkopolskiemu 
donosili  o  grożących  z  za  granic  państwa  niebezpieczeństwach,  ten 
o  nich  Wojewodom  oznajmi,  a  Wojewodowie  wyprawią  przeciwko 
nieprzyjacielowi,  każden  swoich  obywateli.  Na  poborców  podatków 
w  Poznańskićm  obrani  Potworowski  i  Sobocki,  a  w  Kaliskiem 
Głogiński,  z  obowiązkiem  zdania  rachunku  z  wydatków  na  przy- 
szłym zjeździe  Srzodzkim,  i  obracania  pieniędzy  nie  na  co  innego, 
jedno  na  żołd  żołnienom.  Żołnierzy  zaciągnięto  600.  Rotmistrzami 
ich  zrobieni  Stanisław  Kościelecki  Starosta  Nakielski,  Krzysztof 
Zborowski,  Stanisław  Grodziński  i  Stanisław  Przyjemskl,  a  Hetma- 
nem Wojciech  Sędziwej  Czarnkowski  Starosta  Wielkopolski.  Rów- 
na każdemu  liczba  wyznaczona;  szlachcie  assygnowano  ^a  pićrwsze 
cztery  miesiące  20,  a  na  drugie  19  dotych.  Żołd  ten  jednak 
miał  być  zwiększony  w  razie  gdyby  odprawiali  służbę  wojenną  nie  w 
ziemiach  Wielkopolskich,  lecz  w  odleglejszych  prowincjach.  Co  do 
pospolitego  ruszenia  uchwalono  jedno,  że  wtedy  tylko  powinno 
zostać  przedsięwzięte,  gdy  Wielkopolsce  zagrozi  skądkolwiek  nie- 
bezpieczeństwo, któremu  trzeba  będzie  zapobiedz.  Zresztą  uradzono. 
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aby  fyrzez  miłość  dia  ojczyzny  cała  szlachta  wńęła  adział  w  piiy- 
firi^j  ełdcql;  pozwolono  broń  mieć  każdemu  kto  zedice,  byle  jij 
Diedobywi^  w  samćm  miejscu  elekcji.  Fonoa  utrzymywania  po- 
rz^rdku  i  spokojności  przy  elekcji,  po  należytym  stwierdzeaiu,  z(h 
stanie  zaleeoia  Marszałkowi,  do  którego  to  z  urzt^du  nałeży.  In- 
kwizycja o  urzędnikach  i  posłach  ziemskich  i  wszys&ich  ianych 
wtnoych  niedbałości  w  arzędowanra,  rchmież  i  tych  co  zagrabili 
pieniądze  Królewskie  albo  byli  sprawcami  śmierci  Królewskiój, 
przedstawiona  będzie  na  sąd  i  cenzurę  eałój  RzpKtój.  Inneuchwi^ 
kionwokacji  potwierdzone  na  tyra  i^eździe,  z  waraakiera,  jeżeli 
wetystine  Stany  Królestwa  na  nie  się  zgodsą. 
Cyr  Nieco  pnoed  tym  ijazdem  ziemsłdm  Jan  Kostka  Kasztołan 

▼anyCe^  Gdański  rodcazał  schwytać  w  Frusiech  i  osadził  w  Malborgu  pod 
sarski.  g^j^ją  umocowanego  Cesarskiego  Gyra ,  który  kilkakrotnie  upomi- 
nany przez  Seaalorów   aby  się  z  Królestwa  wyniósł ,    niesłuchał 
upomnień ,  wałęsirf  się  po  całój  P^sce,  po  wszystkich  j^  ziemiach 
jako  szpieg,  kaując  przewrotne  zamiary,  i  w  tymże   celu  zajechał 
byt  do  Prass.  Zjazd  Srzodzki  postanowił  trzymać  Cyra  pod  ściślejszą 
s^żą  aż  do  sejmu  i  na  elekcją  go  stawić,  a  Cesarza  ułagodzić  za- 
wiadomiwszy go   listem   o   przyczynie  tego  zahamowania,   aże- 
by nie  posądził  Polaków   o   wyrządzenie   sobie   zniewagi.     Na 
List     tymże  zjeździe  list  Jana  Ch^kkmdcza  1)  Starosty  Żmadzkiego 
kiewi-   ozMJnił,  Że  wojsko  Moskiewskie  ciągnie  z  niezliczonemi  siłami  i 
cza.     eiobyło  w  Inflantach  na  Królu  Szwedilrim   obronny  zamek   Biały 
kiańeń  (Weissensiein)  po  {dęcindniowćffi  oblężeniu  i  drugi  zamek 
Karkus. 
wieFrań-         ^  tymże  czasie  ponieważ  (rilUi  de  Noailles  Hi)   i  Gut  de 
^K^rna'  ^^^*^  ^1  Podowie  Króhi  Francuzkiego  i  Księcia  Andegaweń- 

ni. 


1)  Gubernator  Inflancki  (ojcieo  Karola), 

2)  Abbć    de  lisie. 

3)  Gui  lie  St  Gelais  siew  de  Lanssac ,   grał  potom  2ff8czo4  rolę  w  wojnach 
Ligi  ir  raędzie  frzeciwnUuhr  łienrfka  lii. 
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skiego  do  Poznania  bez  wiedzy  urzędu  przybyli  i  swobodnie  po 
mieście  się  przechadzali.  Podstarośd  dowiedziawszy  się  o  tóm 
zabronił  im  wyjeżdżać  z  miasta,  aż  nadejdzie  czas  zjazdu  Śrzodzkiego. 
Oprócz  tego  za  zgodą  ogólną  Kasztelan  Kaliski  i  Jan  Zborowski 
Starosta  Odolanowski  wysłani  dla  stneżenia  ich  postępowania  i 
wyłiadama  azali  są  prawdziwymi  polami.  Zastrzeżono  zatem  że 
żaden  poseł  monarchów  cudzoziemskich  nie  ma  być  puszczany  do 
Polski  przez  Starostów  zamkowych  pogranicznych,  a  gdyby  który 
zuchwale  się  wdzier^^,  będzie  zatrzymany  i  odesłany  do  Arcybi- 
ski^ta,  który  wyznaczy  mu  miejsce  pobytu.  Ponieważ  uś  Poseł  y^^^^ 
Francuzki  Biskup  Walencki  w  Koninie  niemałój  doznał  przykrości,  ^«>  < 
obecni  na  zjeździe  Śnodzkim,  ubolewając  nad  tim,  nakazali  aby  spraw-  kiem. 
oy  tój  swawoli  byli  przed  sąd  pozwani  i  przed  Sejmem  z  winy  swój 
o^wiadali.  Byli  to  szlachta  Wardęscy,  którzy  upiwszy  się  jechali 
do  Konina,  a  spotkawszy  się  z  Montlukiem,  naprzód  go  wyłajali,  a 
potom  uczynili  na  niego  napad,  co  widząc  Montluk  zmuszony  był 
uciekać  pieszo  do  miasta  przez  długi  most  na  Warcie  rzece  koło 
miasta  płynącej,  i  niemniej  był  strachem  przejęty,  jak  i  prędką 
ucieczką  znużony  1). 

Następnie    rostrzygnięto   sprawę    Przyjemskiego   i   podobnąż  Wyrok 
Wojciecha   Pierśnickiego,   któremu  bracia  Czemowie  2)   Fabjan    k5w. 
Pomorski  i  Achacy  Malborgski  Wojewodowie  zabrali  zamek  Kisz-     - 
pork,  na  tejże  zasadzie,  na  jakiej  Kostka  i  Konopacki  zabrali  Ło- 
patki u  Przyjemskiego;  postanowiono,  że  gdy  zaborcy  ci  nieusłu- 


1)  Choisnin  str.  110.  W  kilka  dni  potćm  Wardęscy  przepraszali  Bisku- 
pa, który  im  przebaczył,  bo  mn  chodziło  o  pozyskanie  serc  szlachty,  lecz  Latalski 
opowiedział  przygodę  na  sejmika.  Senatoroirie  Wielkopolscy  biorąc  do  serca  ten 
wypadek,  oświadczyli  Montliikowi  że  niema  oi prawa  przebaczyć  injnriam  publi- 
cam,  nakazali  zahamować  złoczyńców,  i  dali  im  rok  zawit)  na  sejmie  walnym  ele- 
kcyjnym. Nie  wskórawszy  prośbami,  Montlnk  innym  sposobem  uratował  pozwanych 
od  kary  śmierci,  dając  świadectwo  że  stawieni  przed  sądem  nie  są  ci  sami  którzy 
go  w  Koninie  opadli.  Poszczono  Wardęskich  ku  powszechnemu  zadowolenia,  a  oni 
wszędy  odtąd  jęli  wysławiać   ludzkość  i  kortezją  Biskupa. 

S)  Zehmen. 

Orzelski  i.  4^ 
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chają  wyżej  wspomnianego  wyroku  Warszawskiego  i  konfederacji, 
a  będą  trwać  w  uporze,  zostaną  nieprzyjaciółmi  Rzplitej  obwołani; 
przytem  nakazano  Staroście  Nakielskiemu  w  tejże  prowincji,  aby 
zajął  Mrocze,  miasto  Kostki  w  Nakielskiem  czy  Krainskićm  leżące 
starostwie,  i  tak  długo  w  imieniu  Rzplitej  je  zatrzymał,  aż  póki 
Prusacy  niewrócą  wydartych  Pierśnickiemu  i  Przyjemskiemu  wło- 
ści. Toż  samo  uczynić  polecono  wszystkim  Starostom  Polskim,  w 
juryzdykcji  których  znajdą  się  majątki  rzeczonych  Prusaków. 
Wreszcie  uradzono,  że  po  dokonaniu  elekcji,  jeżeli  Przyjemskiemu  i 
Pierśnickiemu  nie  stanie  się  zadość,  cała  szlachta  Wielkopolska 
zaciągnąwszy  najemnego  żołnierza,  wyprawi  się  do  Pruss  i  zajazd 
uczyni  na  majątkach  zaborców. 
Skarga  Potćm  Stanisław  S^dziwoj  Czarnkowski  skarżył  się  że  An- 

^wSkk'  ^^^^  Gostomski  Wojewoda  Rawski  kusił  się  mu  wydrzeć  Stare- 
go na  Go-  stwo  Płockie  przez  Króla  Zygmunta  Augusta  za  zasługi   prawnie 

stotn- 

skiego.  puszczone  w  dzierżawę.  Czego  gdy  ani  silą,  ani  żadnym  słusznym 
sposobem  niemógł  dokazać,  wielka  liczba  Senatorów  i  szlachty 
ziemi  Płockiej  przychylając  się  na  jego  stronę ,  w  Raciążu  12 
grudnia  uchwalili  takie  prawo  na  zasadzie  konfederacji  rzeczonej 
ziemi :  że  jeżeli  Gzarnkowski  nie  ustąpi  ze  Starostwa  Płockiego, 
ogłoszony  zostanie  nieprzyjacielem  ojczyzny  ,  i  przemocą  wypę- 
dzony z  tego  starostwa.  Gzarnkowski  powiadał,  że  wielu  obywateli 
mianowicie  Mazurów ,  ludzi  poważnych,  zaniosło  protestacją  prze- 
ciwko tój  ustawie  Baciążskiój;  przedstawiając  więc  swoją  ciężką 
krzywdę  i  wzywając  pomocy  wszystkich  aby  go  nieopuścili  w  tak 
gwałtownej  potrzebie,  wyrobił,  że  przyobiecali  mu  pomoc  swoją 
na  przyszłym  sejmie  dla  załatwienia  tój  sprawy;  wysłali  z  pośród 
siebie  w  poselstwie  do  Płoczan  Krzysztofa  Iwińskiego  i  Mikołaja 
Mielińskiego  Burgrabię  Gnieźnieńskiego,  ażeby  w  imieniu  Wielko- 
polan odwiedli  ich  od  zamiaru  i  namówili,  aby  Wojewoda  wnió&ł 
tę  sprawę  na  sejm. 
Krzywda  Poruszyła   również   wszytkich  okrólna   krzywda   sierot   Opo- 

sk^ch^"  rowskich  ,    którym  Marcin  Falencki    wydarł  oszustwem    dobra    w 
,  Starostwie  Kruszwickióm  od  lat  prawie  dwiestu  należące  do  familji 
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Oporowsldch  i  latnymał  summę  pieniądiy  oddawna  do  oich  nale- 
żąca. Przytomni  na  zjeździe  przyrzekli  wszelką  pomoc ,  staranie 
i  udział  w  popieraniu  sprawy  Oporowskich  na  przyszłym  Sejmie 
i  oburzyli  się  wszyscy  na  sprawcę  zbrodni. 

Podczas  zjazdu  Srzodzkiego  10  marca  w  wiosce  Niesucbowie  ^^^^^ 
umarła  Giertrada  Danaborgska,  małżonka  niegdyś  Janusza  Koście-  bor;;^ 
ieckiego  Wojewody  Sieradzkiego  i  Starosty  Wielkopolskiego.  ^ 

W  tycbże  dniacb  odbył  się  w  Szamotułach  przy  okazałam  Pofnęb 
zjeździe  Senatorów  i  szlachty  pogrzeb  Łukasza  Hrabiego  Górki 
Wojewody  Poznańskiego.  Ciało  jego  wywiezione  zostało  z  Pozna- 
nia, bo  Biskup  Poznański  z  powodu  różności  w  wyznaniu  religij- 
nem,  zabronił  go  pogrzebać  w  Katedrze  Poznańskiej  w  grobowcu 
familijnym. 

Może  mi  kto  zarzuci  niedbałość,  że  nie  wypisałem  wszystkich 
a  wszystkich  postanowień  zapadłych  na  sejmikach  po  wszystkich 
województwach  odbytych.  Uczyniłbym  to  chętnie,  gdyby  mnie  nie 
wstrzymywała  wielka  trudność  odszukania,  i  niewdzięczna  praca 
powtarzania  często  jednych  i  tychże  samych  przepisów.  Nastąpił  Sejm 
elekcyjny,  a  że,  co  się  jego  tyczy,  potrzeba  nąjszczegółowi^j  opi- 
sać stan  rzeczy,  zamiary,  usiłowania,  porządek  i  wyuikłości, 
przystępujemy  do  ich  skreślenia. 

Z  nastaniem  dnia  Sejmu,  wielu  Senatorów  i  mnóstwo  szlachty    3^;,^ 
zjechawszy  się  do  Warszawy  napełnili  całkiem  miasto  i  przedmie-  ^  ^•''" 
ścia,  a  co  dzień  wzrastał  ich  napływ,  także  rozsiedli  się  pod  na- 
miotami na  polach  okolicznych,  a  gdy  i  tego  było  niedość,  prze- 
byli Wisłę  po  moście,  jako  tako  związanym   staraniem  Zygmunta 
Wolskiego   Kasztelana   Czerskiego   i   Starosty    Warszawskiego   i 
zajęli  błoń,  rozbijając  na  nićj  po  większej  części  namioty.  Most  ten 
z  dziwną  sztuką  i  niezmierną  pracą  wystawiony  ,   był  arcydziełem 
Króla  Augusta.   Budowany  przez  jakiegoś  Niemca,  opierał  się   na  nott  na 
15  podstawach  czyli  ostojach,  wytrzymujących  pęd  wody ,   z  któ-  W***' 
rych  każda  kosztowała  3,000  złotych.   Budowa  cała  niemniój  wy- 
tworna, jak  i  mocna,  składała  się  z  belek  dębowych  i  sosnowych, 
spojonych  massa  żelazstwa.  Drzewo  na  most  sprowadzano  z  wielkim 
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dla  Króla  kosztem  aż  z  Litwy,  z  Grodzieńskich  lasów.  Robotę 
mostu  tego  od  brzegu  miejskiego  rozpoczętą,  przerwała  śmierć 
Królewska  i  zostawiła  na  potom  do  skuńczeoia  Infantce  Annie.  Te* 
raz  dla  braku  czasu  dokończono  go  tylko  jako  tako.  Gdy  i  pól 
przybyszom  zabrakło,  osiedli  po  wioskach  otaczających  Warszawą 
na  trzy  mile  w  okół.  Jeszcze  bardziej  zwiększył  się  natłok  przy- 
•  byciem  Posłów  cudzoziemskich^  mających  liczne  poczty  ludzi  przy 
sobie,  a  pomijam  już  to,  że  później  przyjechało  nie  mało  Litwi- 
nów. 

Dzień  5  Kwietnia,  jako  uradzono  na  kouwokacji,  zszedł  przy- 
stojnie na  nabożeństwie  podług  religijnego  wyznania  każdego  z  przy- 
tomnych.   Każdy   wzywał   Pana   Boga  aby   kierował  umysłami  i 
natchnął  je  zbawienna  radą. 
Miejsce         Nazajutrz  Senatorowie  i  szlachta  zeszli  się  do  namiotu  Królew- 
*^dieS'"  skiego  za  Wisłą  na  zachód  pod  wsią   Kamieniem ;   ogromnego  i 
pięknie  ułożonego  budynku.  Był  ten  namiot  okrągły,  jak  gmach  jaki 
wysoki  i  mogący  ogrom  ludzi  w  sobie  pomieścić.  Z  czterech  stron 
po  bokach   przytykały   doń   cztćry   pomniejsze  narożne  namioty. 
Gałą  tę  budowę  opasywał  z  czterech  stron  parkan  nakształt  muru 
rozciąguiony  i  łączący  się  z  czterma  wystającemi  namiotami.  Nie^ 
daleko  od  tego  punktu  rozpięte  zostały   w  różnych   miejscach  na- 
mioty dla  wszystkich  województw,    dokąd  schodziła  się  codziennie 
szlachta  na  narady,  tak  że  mnóstwo  tych  i  innych   zamieszkanych 
namiotów,   przedstawiało    widok    szeroko    rozstawionego    obozu. 
W  ten  dzień  szczęśliwie  Sejm  zagajono.  Szlachta  obrała  z  pomię- 
dzy siebie  po  dziesięciu  deputatów    od  każdego   województwa    dla 
Obrani  słuchania   i  zdania  potćm  jćj  sprawy  z  mów   poselskich;    wszyst- 
«zl"chic  ^^  Województwa  liczyły   mnóstwo  ludzi,   tylko  Poznańskie  i  Ka- 
deputaci  ||g|^Q  zdobyć  się  ledwo  mogły  na  dziesięć  osób,  tak  że  wszyscy  z 
>Voje-  tych  dwóch  Województw  pełnili  obowiązek  assystujących  obradom, 

a  nie  było  nikogo  komu  by  wypadało  słuchać  z  obrad  relacji. 
Poseł-  7  Kwietnia  Achacy  Dunius  1)  Poseł  Księcia  Pruskiego ,  w  lo- 

Pruskie.    

1)  Zapewne  Acłiatias  I  Burggraf  zu  Dołina  ar.  1533  r.  urn.  1619  r. 
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warzystwie  kollegów  swoich,  pned  prześwietnem  zgromadzeniem  źą- 
iiA  w  długićj  mowie  od  Stanów  Królestwa,  aby  wolno  było 
Księciu  samemu,  który  i  do  tegoż  państwa  należy  i  jest  Radą 
Królewskim,  a  z  tego  powodu  nawet  już  się  wybrał  w  drogę  do 
Warszawy,  należeć  do  elekcji  i  uczestniczyć  w  obraniu  Króla 
w  kole  senatorskićm  albo  chociażby  nawet  razem  ze  stanem  ry- 
cerskim. Poseł  protestował,  że  jeżeli  Książe  tego  nie  otrzyma,  po- 
myśli o  takim  Królu,  którego  sam  sobie  niezależnie  wybierze. 

Nieco  przedtem  Poseł  Francuzki  miał   kłótnię  z  Hiszpańskim    Spór 

Posłów 

o  pierwszeństwo   co   do  miejsca   i  zdania   sprawy  z  poselstwa,    pran- 
Senat  pozwolił  Francuzkiemu  Posłowi  naprzód  mieć  mowę,  czy  że  ^^'"hJjI^ 
uważał  spór  ten  za  podpadający  swemu  sądowi,  czy  że  Poseł  Frań-  pańskim, 
cuzki  pierwszy  do  Polski  przybył. 

Kasztelan  Gdański  nie  omieszkał  stawić  przed  Senatem  zatrzy-  Uwoi- 
manego  w  Malborgu  na  mocy  Śrzodzkiego  wyroku  Cyra,  u  które-  cyra. 
go  znaleziono  list  Starosty  Źmudzkiego  do  Cesarza.  Ten  list  pu- 
blicznie otworzono  i  czytano,  ale  nie  znaleziono  najmniejszego  do  po- 
dejrzenia powodu.  Nadszedł  potom  Starosta  i  mocno  się  przed  Se- 
natem żalił  o  zgwałcenie  listu  i  fałszywe,  a  nieudowodnione  jego 
posądzenie.  Cyra  wrócono  Posłom  Cesarskim. 

8  Kwietnia  Kardynał  Kommendoni  tak  przemówił   do  Senatu    Mowa 

...  .       .V  Kardy- 

po ważnie  i  uczenie:  1)  nała 

«Najgoręcój  i  najmocniój  prosi  Boga  Ojciec  Święty,  aby  nJ^JJol 
w  waszych  rokowaniach  o  obraniu  Króla,  Wasze  umysły  i  zdania  "• 
natchnione  były  Duchem  Świętym,  a  sprowadziły  dobro  dla  Was 
a  zachowanie  i  godność  dla  Królestwa.  Taka  jest  treść  mego  po- 
selstwa  i  danych  mi  rozkazów.  Albowiem  jako  Jego  Świętość  i 
w  modlitwach  swoich  i  narodu  swego,  zanoszonych  w  Rzymie 
po  wszystkich  Kościołach,  nieprzestaje  błagać  Boga,  aby  dał  Wam 
Króla  jakiego  wymagają  sprawy  i  Wasze,  i  całego  chrześcijaństwa. 


1)  Oratio  ad  Poiones.  Drak.  w  1573  r.  w  Paryżu  in  i-to  i  przetłumaczona  po- 
tem na  francuzki  język  przez  BeUeforest. 
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tak  też  i  was  upomina,  abyście  w  tćj  najważniejszej  sprawie  głę- 
boko się  namyślili  jak  wielkiój  ta  rzecz  wagi  i  abyście  stosownie 
a  mądrze  poczynali,  bo  od  jednego  postanowienia  Waszego  zdeży 
albo  największe  dobro,  albo  zagoba.  Co  pojmigąc  Ojciec  Ś.  jako 
tćm  słyszeliście  z  tylko  co  przeczytanego  listu,  troskliwy  jak  przy- 
stoi na  Ojca  Rzplitćj  Chrześcijańskiej  o  Wasze  zbawienie,  oczekuje 
na  skutek  Waszych  sejmowań  i  obrad.  Chciałbym,  aby  ztśj  świą- 
tyni, z  której  do  Boga  za  Was  zasyła  modły,  mógł  on  zobaczyć 
jak  spokojnie  odbyliście  to  bezkrólewie,  jedną  miłością  ojczyzny, 
jednóm  uszanowaniem  prawa  społem  powiązani;  a  z  cnot  Waszych 
powziął  by  otuchę  o  dobrych  skutkach  waszych  usiłowań.  Jest 
bowiem  rzecz  dziwnie  przyUadna,  że  w  wolnóm  Królestwie,  które 
tak  dhigo  Króla  nie  miało,  i  w  zawieszeniu  wszystkich  prawie  ustaw 
z  powodu  śmierci  Królewskiój,  wszyscy  jednak  podług  prawa  żyli, 
bo  każden  wolę  swoją  i  miłość  ojczyzny  miał  za  prawo;  że  w  tylu 
szlachty  i  wojowników  tłumie  nie  powstały  żadne  zamieszki,  gwałty, 
bunty,  niesłychać  było  nawet  szczęku  broni.  Ten  spokój,  któren  i 
dla  was  będzie  zbawienny  i  piękny  przykład  poda  potomności, 
ściągnie  podziwienie  wszystkich  narodów,  czego  i  wam  winszuję  i 
sam  się  radować  mam  prawo,  boście  mnie  świetne  dali  świade- 
ctwo na  poparcie  tego,  C/om  na  Waszą  i  Rzplitćj  pochwałę  zwykł 
był  mówić.  Jeżeli  pozbawieni  Króla  tak  święcie  chowaliście  pokój 
i  ojczyznę,  już  wiem  że  równą  skromność  zachowacie  w  wyrze- 
czeniu  zdań  i  podaniu  głosów,  że  będziecie  przestrzegali  jedności  i 
niepoddacie  się  niczemu,  jedno  co  ze  starego  zwyczaju  i  ustanowień 
przodków  poszło,  na  których  Polska  stoi,  przez  które  zakwitła. 
Również  przewiduję  nie  tylko  nadzieję  ale  i  radość  obranego  naj- 
zgodnićj  najlepszego  Króla. 

Często  zastanawiając  się  nad  formą  Waszej  Rzplitćj,  zwy- 
kłem podziwiać  mądrość  przodków  Waszych,  którzy  tak  umiar- 
kowali władzę  i  wolność,  którzy  wymyślili  tak  pewny  środek 
zastrzeżenia  praw  i  utrzymania  władzy  pomiędzy  najwyższćm  je- 
dnowładztwem  i  wyuzdaną  samo  wolnością  tłumu.  Zrozumieli  oni, 
że   owe    niezliczone    mnóstwo  ^^zlachty   po   ogromnem    państwie 
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rozsypanój,  jednakich  praw  używającej  i  w  równości  między  so- 
bą żyjącćj,  tak  że  zdaje  się  byó  jedną  wielką  gminą  1),  choć 
na  mnogie  i  rozliczne  dzieli  się  prowincje,  nie  inaczćj  może  byó 
rządzone  jedno  Królewską  władzą;  że  zaś  to  ile  dogodne  tyle  jest 
niebezpieczne  dla  wolności  powszechnej,  przodkowie  wasi  pojęli  iż 
i  Raq[>lita  potrzebuje  Króla,  i  należy  się  też  zabezpieczyć  aby 
Król  nieścieśniał  wolności  publicznój.  Ponieważ  w  Rzplitój  nikt  nie 
przodkuje  we  władzy  przed  Królem  i  nie  może  ustanawiać  urzędni- 
ków, przybrali  stan  duchowny  i  kazali  mu  być  źrenicą  wolności; 
ustanowionym  w  narodzie  Biskupom,  którzy  są  niby  zwiastunami  i 
tlómaczami  Boga,  dodali  do  ich  godności  przez  się  już  wielkiój  ludzkie 
ozdoby  i  największe  zaszczyty  wRzplitój,  któremi  umocnieni  mogli- 
by i  dla  Króla  uszanowanie  jednać,  i  godność  rodzicielską  niby  przy 

nim  sprawować,  i  być  stróżami   i  sędźmi  publicznój  wolności 

Bóg  nietylko  Was  ludzkiemi  siłami  i  bogactwami  zaopatrzył, 
lecz  jeszcze  Was  utwierdził  w  największóm  dobrze,  w  wierze 
Katolickiej,  w  którćj  bodajby ście  byli  zgodni ,  i  bodajby  do 
Polski  nigdy  nie  przenikła  owa  nowizna  i  rozmaitość  pneko- 
nań,  na  które  się  szczepi  Rzplita  Chrześcijańska.  Bodajby  do  na- 
rodu który  spokojnie  i  zgodnie  żyje  pod  swemi  prawami  i  może  być 
obroną  chrześcijaństwa,  nie  była  wniesiona  ta  choroba^  na  którą 
że  dioruje  Wasza  Rzplita,  sami  czujecie,  gdyście  chcieli  jćj  zara- 
dzić na  przyszłym  Warszawskim  zjeździe.  W  tej  chęci  leczenia 
Waszych  dolegliwości,  dwie  szczególniej  rzeczy  upatruję  z  któremi 
się  zgodzić  nie  mogę,  na  które  nie  pray stanę  z  nikim,  kto  szczerze 
i  serdecznie  pragnie  tegoż  wyzdrowienia  i  o  których  sam  z  sobą 
długo  rozmyślałem,  pobudzany  szczerą  ku  Wam  życzliwością.  Na- 
przód jeżeli  niezgoda  w  Rzplitćj  bierze  początek  w  różności  zdań 
religijnych,  jak  mogli  sądzić  ci  co  podobną  ustawę  uchwalili,  że 
lekarstwem  skntecznćm  będzie  potwierdzenie  wszystkich  istniejących 
sekt  i  dopuszczenie  jeszcze  innych.  Powtarzam  że  podajecie  jad  za- 
miast lekarstwa.    Sami  powiadacie,  i  z  rzeczy  się   okazuje,   że 

1)  ciTitas. 
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Rzplita  w  ciążką  chorobę  popadła,  a  choć  ją  zuiszczyć  raptem 
nie  jest  w  ludzkiej  sile ,  równie  też  nie  należy  rospaczać  o 
jćj  wyleczeniu;  dozwalać  zaś  choremu  jadła  i  wszystkiego  do 
woli,  jakby  już  straconemu  i  niemogącemu  znieść  choroby  i  le- 
karstwa, jest  to  to  samo  co  śmierć  jego  przyspieszać.  Trzymaj- 
cie się  tćj  zasady:  chorego  karmić  strawą  zdrową  i  umiar- 
kowaną i  powstrzymywać  go  od  rzeczy,  których  nowość  drażni 
jego  smak  zepsuty.  Cząsto  widzimy,  że  jeśli  niewstrzemięźliwość 
nie  wzmoże  choroby,  sama  natura  zachowawczym  podniesie  cho- 
rego>  ożywi  go  i  moc  choroby  przełamie,  szczególnie  jeżeli  będzie 
miała  do  czynienia  z  mocnćm  i  dobrze  zbudowanćm  ciałem.  Że 
takićm  ciałem  jest  Rzplita,  za  to  mi  ręczy  natury  i  umysłów 
Waszych  moc  i  zacność.  Zaiste  poszanowanie  dla  ustaw  tkwi 
w  ustach  Waszych;  nie  lękacie  się  srogości  prawa,  ale  poważacie  ich 
majestat.  Ta  cześć,  którą  bez  pobudek  strachu  dobrowolnie  świad- 
czycie prawu,  do  dziś  dnia  ratowała  Waszą  Rzplitę,  albowiem  jako 
ojciec  powagą  nie  karą  hamuje  synów  swoich  swawolę,  tak  i  Was 
wstrzymywała  i  broniła  dotychczas  nie  tak  siła,  jak  majestat  ustaw, 
który  zapobiegł  dotąd  rozruchom  w  Rzplitćj.  To  właśnie  kar- 
mi żywotną  i  przyrodzoną  moc  tćj  Rzplitej,  i  sprawuje  nadzieję, 
że  jeżeli  błagać  będziecie  o  zachowanie  od  gniewu  Niebieskie  Po- 
tęgi, co  czynić  trzeba  usilnie,  Bóg  okaże  swoje  zmiłowanie,  — miło- 
sierdzie bowiem  Boskie  nad  wszelkie  sprawy  Jego.  Wspólny  nie- 
przyjaciel rodzaju  ludzkiego  widząc,  że  łaską  Bożą  państwo  to  jest 
osłonione.  Waszą  cnotą  i  skromnością,  niby  murem,  od  wewnętrz- 
nych rozruchów  i  od  tych  buntu  pożarów,  które  wiele  krajów 
Rzplitćj  Ghrześcijańskićj  spustoszyły,  pracuje  i  czyni  zabiegi,  ażeby 
po  obaleniu  poszanowania  dla  ustaw  i  rozbicia  tego  muru  cnoty  i 
skromności,  dany  był  wstęp  wszelkim  sektom  kacerskim,  ażeby 
rozwiązany  został  naród  od  czci  dla  prawa  i  wstydu,  które  do  dziś 
dnia  najbardzićj  wstrzymywały  impet  grożącćj  zaguby;  aby  rozwol- 
niona została  karność  starego  obyczaju,  na  którym  powstało  i 
umocniło  się  to  państwo,  i  abyście  sami  sobie  zgotowali  tę  za- 
sadzkę, przez  którą   Samson  niegdyś  sprowadził  klęskę  na  Filisty- 
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nów,  który  powiązawszy  lisów  za  ogony  poprzyczepiał  do  ogonów 
pochodnie  i  zapaliwszy  je  puścił  wolno,  aż  rozbiegłszy  się  tu  i 
ówdzie  sprawiły  pożogą  w  ziemi  Filistyńskiej.  Czómże  jest  innśm 
łagodzenie  i  pobłażanie  różnym  sektom  pod  pozorem  obywatelskiej 
zgody,  jeżeli  nie  wiązaniem  lisów  za  ogony,  ażeby  z  odwróconemi 
głowami  tem  gorzej  i  zażarciej  z  sobą  się  gryzły?  —  Zwiększać 
samowolność  i  zuchwałość  wszystkich  kacerzów,  nie  jest  że  to  sa- 
mo, co  przywiązywać  pochodnie  do  ogonów  rozbiegłój  stai  lisów 
na  zapalenie  Rzplitej?  Jak  m^ją  i  ludzie  i  całe  państwa  prowadzić 
wojnę  i  czynić  pokój,  na  to  trzeba  czerpać  naukę  z  samego  pisma 
Świętego.  Powiedziano  w  Deuteronomium  że  ajeżeli  rozpoznanie 
twoje  nie  pewne  i  trudne  między  prawdą  i  krzywdą,  między  trą*- 
dem  i  nie  trądem,  wstań  i  wstąp  na  miejsce  które  obrał  Pan.» 
Tegoż  samego  nas  nauczył  Duch  Ś.  w  nowym  Testamencie,  gdy 
powstały  różnice  i  spór  niemały  wAntiochji,  nakazując  aby  Paweł 
i  Barnabasz  szli  do  Jeruzalem  ze  strony  tego  spora  i).  Jeżeli  bę- 
dziemy iść  za  tym  przepisem  Boga,  jeżeli  do  Niego  stosować  bę- 
dziemy nasze  przekonania,  w  niewolę  biorąc  rozum,  w  posłuszeń- 
stwo Chrystusowi,  nigdy  nie  będziemy  błądzili  w  niepewności  po 
rozdrożach,  lecz  zamieszkamy  w  przybytku  jednego  obyczaju,  ba^ 
cząc  o  strzeżenie  jedności  ducha,  o  rozmędrzenie  przezeń,  o  dotrzy- 
manie wiary,  o  nie  skrzywienie  się  wymysłami  naszemi,  o  nieprze- 
kroczenie  dawnych  granic,  o  nieprzerabianie  Ewangelji  na  inną,  której 
niemasz,  o  niechromanie  na  dwie  strony,  o  nieprzy  wdzianie  szaty  z 
dwojga  sposzytej,  pod  klón''j  obrazem  chciał  Bóg  narodowi  wytłó- 
maczyć,  że  należy  go  czcić  jedną  i  prostą  religijną  wiarą.  Jak- 
kolwiek będzie,  czy  to  zostaną  puszczone  wodze  samo  wolności 
wszystkich  kacerstw,  czy  pod  imieniem  jednego  z  nich  wszystkie 
inne  będą  się  kryły,  przez  to  zostaje  Syn  Boży  zdeptany  i  zesro- 
mocona  krew  Testamentu,  przez  to  stają  się  zamieszania;  albowiem, 
albo  wszystkie  kacerstwa  zarówno  dopuścić,  albo  jedno  drugie  be- 


li Dzieje  Apostolskie  XV.  3. 


—  re- 
dzie cisnąć  i  wyganiać.  Tak  bowiem  Izajasz  powiada  do  tych  któny 
mówili:  apostanowiliśmy  przymierze»  i  co  następne.  «Zwąziło 
się,  nekł,  łoże,  tak  iż  drugi  upadnie:  a  nakrycie  wąskie  obu  na- 
kryć nie  może.»  1)  Któż  bowiem  mający  choć  trochę  religji  ze- 
chce długo  pod  swojego  obrządku  nakryciem  chować  inne  kacerstwa, 
które  za  niegodziwe  i  zaraźliwe  poczytuje?  Któż  będzie  również  tak 
niedbały  o  swoje  chrześcijańskie  wyznanie,  aby  się  wyparł  swojej 
sekty  i  wyznawał  wiarę  od  innej  zależną  i  podwładną.  Chrześci- 
jańskim obowiązkiem  jest,  wiarę  swoją  nabożnie  strzedz  i  niezmy- 
ślenie  a  otwarcie  wyznawać,  a  jeżeli  stępią  się  bodźce  sumnienia, 
niech  dadzą  pokój  ludzie  duszom  swoim  iraekną:  «Już  niema  Pro- 
roka i  niech  nas  niezna  więcćj.»  Czegóż  wyglądać  macie,  jedno 
że  wbrew  przepisowi  Boga  w  Deuteronomium  2),  zasiewający  pole 
wasze  rozmaitćm  siemieniem  wpnęgli  do  jednego  jarzma  wołu  i 
osła>  to  jest  rozmaite  wyznania,  wy  orzecie  sobie  bezbożność  i 
rzeknie  ghipi:  « Niema  Boga,  a  są  dni  nasze,  dni  bluźnierstwa,  na 
które  obróci  się  gniew  Boga.»  aLeczyły,  powiada  Jeremijasz, 
skazę  córki  ludu  mego  z  lekkością,  mówiąc:  pokój,  pokój,  ano 
nie  było  pokoju.  Zawstydzili  się  iż  obrzydłość  czynili,  albo  raczćj 
wstydem  nie  wstydzili  się,  isromać  się  nie  umieli,  przeto  upadną 
między  padającemi,  i  czasu  nawiedzenia  ich  powalą  się,  mówi  Pan. 
To  mówi  Pan:  stańcie  przy  drogach,  a  pytajcie  się  o  ścieszkach 
starych,  któraby  była  droga  dobra,  i  chodźcie  nią,  a  najdziecie 
ochłodę  duszom  waszym.  I  mówili:  nie  pójdziemy.  1  postanowiłem 
nad  wami  stróże.  Słuchajcie  głosu  trąby.  1  mówili:  niebędziemy 
słuchać.  Przeto  posłuchajcie  narodowie,  a  poznaj  gromado,  jako 
wielkie  rzeczy  ja  im  uczynię.  Słuchaj  ziemio,  oto  ja  przywiodę  złe 
na  ten  lud,  owoc  myśli  ich,  że  słów  moich  nie  shichali,  a  zakon 
mój  porzucili  3).» 

Miałbym    wiele    do  powiedzenia,    obecnie   to   tylko   rzek- 


1)  Izajasz.  XXVIII.  15,20. 

2)  XXII.  9,10.  Niebędziesz  posiewał  winnice  twej  rożnem  nasieniem.  Niebę- 
diesz  orał  wołu  pospołem  z  osłem  • 

3)  Jerem.  VI.  U— 19 
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oą,  że  często  o  Wasze  zbawienie  z  głębi  daszy  modlę  się  do 
Pana  Jezusa  Chrystusa,  któren  jest  Waszym  pokojem,  który  z 
dwojga  czyni  jedno,  krzyżem  swoim  zabijając  nieprzyjaźń,  aby  po- 
godził niezgodnych  w  Bogu,  i  abyśmy  wszyscy  w  jedności  wiary 
i  uznania  Syna  Bożego  się  spotkali,  a  przezeń  mieli  wstęp  w  Jed- 
nym Duchu  do  Ojca.  Uznajcie  w  tćm  szczególniejsze  dobrodziejstwo 
Boga,  że  tak  utwierdził  Waszą  Rzplitę  w  wiene  katolickiej^  iż  nie 
masz  tak  od  niój  stroniącego,  aby  nie  wyznał,  niemasz miłującego 
ojczyznę  ktoby  nie  był  wdzięczen  za  ten  dar  Bożej  łaskawości  i  nie 
chciał  jego  zachowania.  A  więc  korzystajcie  z  darów  udzielonych 
Wam  od  Boga,  z  Bożą  pomocą,  i  starajcie  się  przekazać  potom- 
kom Waszym  wolność  święcie  i  mocno  utwierdzoną  przez  przod- 
ków, postępując  ich  śladami;  obierzcie  w  zgodzie  ducha  połączo- 
nemi  usiłowaniami  .takiego  Króla,  któryby  najpożyteczniejszy  był 
dla  Rzplitćj,  którenby  Wam  wyniesienie  się  zawdzięczając,  użył  je 
na  dobro  Wasze,  którenby  był  przez  Was  obranym  i  jakby  zrodzo- 
nym Królem,  a  sam  był  bez  ojczyzny.  Was  wszystkich  ojciec,  mi- 
łośnik Rzplitśj,  zachowawca  praw,  pobożny,  nieprzyjaciołom  strasz- 
ny, ostrożny  w  rządzeniu,  sprawiedliwy  w  sądzeniu,  w  domowćm 
obejściu  się  ludzki,  w  każdym  publicznym  czynie  zachowujący 
godność  i  majestat,  sam  uciechom  nie  oddany  i  nie  cierpiący 
aby  młodzież  gnić  miała  w  próżniactwie,  lecz  przykładem  i  na- 
grodami podniecający  ją  do  dawnój  wojennój  wprawy. 

ccNiech  dom  Królewski  będzie  niby  świątynia  honoru,  aby  dzieci 
Wasze  które  oddajecie  na  służbę  Królowi,  w  tej  szkole  cnót  wycho- 
wane, stały  się  godnemi  rodziców.  Wiem  bardzo  dobrze  że  Króla 
z  takiemi  przymiotami  łatwiej  w  mowie  wymyślić  niż  go  wynaleść, 
lecz  szukajcie  a  znajdziecie,  najwięcćj  bowiem  od  Was  samych  za- 
leży, aby  go  dobrze  nie  tylko  obrać,  ale  i  ustawić,  albowiem  kogóż 
nie  przerobicie  na  najlepszego  Króla,  jeżeli  ilu  Was  jest  Senato- 
rów, tylu  zechce  być  Radami,  jeżeli  przekładać  będziecie  dobro 
Króla  nad  jego  łaskę,  korzyść  publiczną  nad  prywatny  interes,  je- 
żeli będziecie  mieli  na  celu  i  dołożycie  starań,  abyście  i  sami 
podhig  przepisów  prawa  władzy  Królewskiej  ul^li,  i  Król  tak  po- 


^mm 
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shisienstwa  Waszego  ożywał,  jako  człowiek  świadom,  ii  nad  wolne- 
mi  i  dobrowolnie  ma  nległemi  ludźmi  panuje.  W  ten  sposób  i 
państwo  Wasze  sią  podniesie  i  wolność  Wasza  w  całości  sią  osta- 
nie, nie  uciśniona  samowładztwem ,  nie  zepsuta  samowolnością , 
Ictóra  nąjoEąściśj  pod  maską  wolnośei  poczyna  i  rodzi  ^abaą  nie* 
wolę.  Ojciec  Świ^  upomina  Was  ozacłiowanie  i  umocnienie  tego 
stanu  sj^w  Wasąjfcłi,  i  dla  tego  też  mnie  rozkazał,  ażebym  obec- 
nie Wam  i  Królowi  Wasiemu  oświadczył  ojcowską  Jego  biSość  i 
pieczołowitość,  i  m  możecie  od  mego  żądać  i  ocaddwać,  jak 
od  nąjłepsiego  c|ca,  wszystkiego,  co  nie  tylko  do  zachowania,  alt 
i  do  spoląiimema  i  oknonoia  tego  państwa  ainżyć  mośe.  A  jako 
¥ram  rady  dąie  o  obraniu  Króla,  stosownego  do  Wasycb  okolica 
aośd  i  o  nieodaUpowanin  przytem  od  obyczaju  i  zaad  przodków, 
lik  też  fcizal  mi  jesioe  Króla  którego  obieizacie  w  Jego  iaueń 
upomnieć,  aby  pamicti(iąe  mielnymaBą  prmz  Was  koroną,  rówaćai 
dobrem  atani  sią  Wam  odpłacić,  aby  nie  nie  aual  lepszego  i  mil- 
smgo,  mc  mofmtinwgff  i  do  aświelniema  imienia  swego  ważmiś' 
amgo,  nad  rtijmmiii  i  bromcaie  nietykalaie  w  lej  Rzpłilśj  świą- 
ligo  prawa  wohmacL  Jego  Swiąloić  poleci  mi  jak  móP^aie j  si^ 
pnjUidać  do  Waaycb  konyici  i  dogodności,  o  He  będzie  w  mo- 
jąi  menośd,  w  csm,  jtidibim  miał  lyle  środków  przyskńenii 
sią  Wam,  ile  BMm  wali  i  cboca*  aczkolwiek  mgdybym  nie  iczyiS  za- 
dość miłości  maiei  ki  Wam  i  mam^wmiu,  Wasbym  SMmelyiko 


«Te  są  •  Królestwie,  e  Was»  o  nowym  Królu,  Oj/t^  świę- 
Hge  ratkmy.  It  ijnami  lediica  Mipltfj; aftfyście  Hge  depiąli  On 
Was  w  msterb  Bege  polecą,  o  le  smasgeliie:  aby  czyecm,  w  kto* 
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wieństwa,  jako  i  sąsieditwa  i  starania  swojego  o  szeleście  Króle- 
stwa Polskiego,  życzy  przytem  z  całej  duszy,  aby  Polacy  takiego 
otrzymali  Króla,  któreo  by  był  najdogodniejszy  i  nąizbawienniejszy 
Aa  nicłi  i  Aa  Rzplitej  Chrześcijańskiej,  kt^n  by  pobożnością, 
świ^nośeią  pochodzenia,  starożytnością  rodn,  sławą  przodków,  a 
najwięcej  swoją  własną  cnotą  i  wieUdemi  zdolnościami  umysłu  innych 
pnewyższał;  któren  by  w  pokoju  i  wojnie  swobody  Królestwa  tak 
zachowa-,  aby  trzymając  się  ich  mocno,  a  w  posli^waniu  b^c 
oauarkowany,  doprowadził  Rzplitę  do  szczytu*  szczęśliwości.  Cesarz 
zatćffl  ofiaruje  Polakom  temi  darami  uposażonego  drugiego  z  rzędu 
syna  swego  £me$iai),  (najstarszego  Rudolfa^)  już  wyprosili 
s(^ie  W^rzy  na  Króla),  Kazimierza  HI  Króla  Polskiego  i  Fer- 
dymmda  Katolickiego  Króla  Hiszpańskiego  prawnuka  3),  21  rok 
licząe^o  młodziana^  wielkich  zdolności  i  wrodzonej  domowi  Au- 
stijackiemu  skromności,  jako  też  innych  cnot  ludzkich  miłośnika, 
wychowanko  w  Hiszpanji,  wraz  z  Rudolfem,  na  dwone  Filipa  Kró- 
la Hisq[»ańskiego  brata  stryjecznego  i  zięcia  Cesarza.  Cesarz  nie 
wątpi,  że  jako  Węgrzy  uznali  Rudolfa  za  najgodniejszego  ich  Ko- 
rony, tak  i  Polacy  nie  zawiodą  go  i  obiorą  Ernesta.  Co  się  tyczy 
rzeczy  wojennych,  prędko  on  z  niemi  się  obezna,  rad  Polaków  słu- 
chać będzie  i  życzeniom  ich  uczyni  zadość^  czego  przykład  można 
powziąć  z  samegoż  Cesarza;  pokój  religijny  jako  w  swoich'  posia- 
dłościach, tak  i  w  Polsce  jak  najmocniej  zachowa,  a  sąsiedztwo  i 
związki  z  Węgrami  i  Czechami  dużo  przyniosą  korzyści  Polsce,  przy 
odpieraniu  jakiegobądź   nieprzyjaciela.  Przytćm   nieomieszkają  po- 


1)  Ernest  w  późniejszym  czasie  ożenił  się  z  Izabellą  córką  Filipa  U  Rr.  hisz  , 
któren  zrobił  go  wielkorządzcą  Niderlandów.  Urn.  1595. 

2)  1552  om.  1612.  Cesarzem  został  w  1576  r. 

3)  Ferdynand  I  Cesarz  za  żonę  miał  Annę  Czeską,  córkę  Króla  Czeskiego 
Władysława,  wnuczkę  Kazimierza  Jagiellończyka  Króla  Polskiego  a  Siostrę  Lud- 
wika II  który  zginął  pod  Mohaczem.  Z  togo  małżeństwa  pochodził  Maksymiljan  U. 

Orzelski  i.  5 
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magać  Polsce  bracia  Cesarscy  Arcyksiążąla  Austry i  Ferdynand  1), 
i  Karol  2)  Król  hiszpański,  włoscy  i  niemieccy  Książęta.  Niechaj 
Polacy  nie  obierają  Króla,  na  którego  pomoc  zbrojną  niemogli  by 
polegać  i  ktćren  tylko  przez  Cesarstwo,  albo  posiadłości  sprzymie- 
rzeńców Cesarstwa  może  do  Polski  przybyć,  a  przyobiecuje  im  po- 
dejrzany dla  wszystkich  sojusz  z  Turkami.  Ernest  zachowa  wszyst- 
kie swobody  i  prawa,  których  i  Czechom  też  ani  umniejszono,  ani 
uszczerbku  w  nich  zrobiono.  Ernest  umorzy  sprzeczki  oPrussy,  Inflan- 
ty i  wszystkie  inne  zajścia.  Sam  Cesarz  wymoże  zniesienie  przeszkód 
do  wolnej  żeglugi  po  Narwie  na  Królu  Duńskim,  który  z  Holsztynu 
jest  członkiem  Cesarstwa  i  na  siedmiudziesięciu  miastach  Ce- 
sarskich. Onże  załatwi  na  korzyść  Polaków  u  Króla  Hiszpańskiego 
sprawę  o  Księstwie  Baru  i  o  summach  neapolitańskich.  Ernest  od 
Moskwy  odbierze  wszelkie  jej  zabory,  utwierdzi  wieczysty  sojusz  z 
Koronami  Czech  i  Węgier,  handel  pomiędzy  temi  krajami  i  Pol- 
ską ustanowi,  przedłuży  rozejm  z  Turkami  zawarty,  przybędzie  do 
Polski  wspaniałcmi  darami  przez  Cesarza  opatrzony.  Cesarz  utrzy- 
mywać będzie  w  Wiedniu,  czy  też  w  innych  miastach  Włoch  lub 
Niemiec,  sto  polskiej  szlachty,  uczących  się  sztuk  wyzwolonych  i 
wojennego  rzemiosła.  Król  Rudolf  dozwoli  wino  z  Węgier  do  Pol- 
ski i  Litwy  bez  cła  wywozić.  Ernest  do  rady  swej  wezwie  tak  Po- 
laków jako  i  Litwinów,  zwiększy  żołd  wojsku;  Cesarz  w  państwach 
swoich  będzie  żołd  wypłacał  Polakom  zostającym  w  służbie  wojen- 
nej i  wyjedna  toż  samo  u  Króla  Hiszpańskiego,  jeżeli  Polacy  zechcą 
i  do  tegoż  ostatniego  zaciągnąć  się  na  służbę.  Mieli  Posłowie  i 
inne  jeszcze  instrukcje,  lecz  oświadczyli,  że  objawią  je  kiedy  Polacy 
zechcą  i  kiedy  przystąpią  do  dalszych  rokowań.  Oprócz  tego,  jeżeli 
ze  strony  Turka    grozi  jaka  dolegliwość,   między   nim  i  Cesarzem 


1)  Hrabia  Tyrolu  (urn.    1595r.)którj  się  ul^egał  potem  o  Koronę  Polsi^ą  za 
bezlcrólewia  po  ucieczce  Henryka  Walezego. 

2)  Sztyryjski  (urn    1590  r.).  Ojciec  Cesarza  Ferdynanda  II  i  protoplasta   tej 
gałęzi   domu  Habsburgskiego,  która  po  kądzieli  po  dziś  dzień  w  Austryi  panuje. 
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zachodzi  rozejra  ośmioletni,  z  którego  trzy  lata  jeszcze  pozostały, 
którym  to  traktatem  potęga  jego  Cesarska  jest  zwiększona,  a  jeżeli 
Ernest  z  Polską  się  zbrata,  tern  mocniejszy  i  dłaższy  będzie  pokój. 
Wołoszczyzny  od  Turka  żadną  miarą  niepodobna  odebrać,  ponieważ 
jest  on  bardziśj  chciwy  na  powiększenie,  niż  pochopny  do  umniej- 
szenia swego  panowania.)) 

10  Kwietnia  na  posiedzeniu  dwóch  województw  Wielkopolskich,  Spór 
Poznańskiego  i  Kaliskiego,  wniesono  kilka  zażaleń  z  których  szćze-  polan 
gólniej  ważne  jedno  przez  Kasztelanów  Gnieźnieńskiego  i  Między- 
rzeckiego wytoczone.  Zaprzeczyli  oni  mocy  prawnój  artykułom  zjaz- 
du Sieradzkiego:  o  rozrządzeniu  podatkami  łanowemi  i  z  miast,  o 
liczbie  żołnierzy  i  rotmistrzów  i  o  władzy  hetmańskiej,  jako  za- 
padłym w  ich  nieobecności;  lecz  wina  z  tój  sprzeczki  spadła  na  jój 
motorów,  osądzono  bowiem  że  sami  są  winni  z  powodu  nieobecno- 
ści swojśj  na  zjeździe,  na  którym  z  urzędu  powinni  byli  się  znaj- 
dować, a  niewypada  aby  dla  dwóch  nieobecnych  zmieniono  wyro- 
ki za  zgodą  powszechną  uchwalone. 

W  Senacie  ciągnęła  się  rozpoczęta  dniem  przedtćm  narada  o    żądania 
wypłacie  żołnierzom  Podolskim  (stojącym   o  dwie  mile   od  War-  ^^^'^^^^^y- 
szawy)  żołdu  130,000  riotych.    Każdy,  mny  sposób  wypłaty   pro- 
ponował.   Nikodem  Łękiński  Kasztelan  Nakielski  za  najlepszy  śro-   ^g^i^*"' 
dek  poczytywał,  kazać  oddać   dzierżawcom   dóbr  Rzplitćj    czwartą 
część  dochodów  Królewskich,  poświęconą  na  obronę  Rzplitój  i  trzy 
inne   części    do   Królewskiego   stołu   przypisane,    a   dochody    ra- 
zem  wzięte  wystarczą  na    opłatę  Podolskich    i  innych  zaciężnych 
żołnierzy. 

Podczas  tych  obrad  Piotr  Bazard  1)  Poseł  Króla  Hiszpan-  Gniewy 
skiego   listownie  Senatowi   oświadczył,    że  chociaż  Król  go   wy-  u^jpa^ 
prawił  z  poleceniami  do  Polski,  jednak  gdy  nad  niego    przeniesie- '  skiego. 
no   Posła   Francuzkiego,    co    ani  z  okolicznościami,  ani  z  godno- 
ścią  Króla  Hiszpańskiego  się   nie  zgadza ,  odjedzie  z   Sejmu   nie 
sprawiwszy  się  z  poselstwa. 


1)  Fassardo. 
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Mowa  Tymczasem  Posłowie  Króla  Francuzkiego  Jan  Montluc  Bi- 

Montla- 

ka  Posła  skup  i  Hrabia  WaleDcki,  Gilles  de  Noailles  Opat  de  1' Isle  i  ^t 

P'?"g«„"-rfeLa««ac  Sekretarz  Królewski,  przed  Senat  wezwani,  stanęli 
Otoczeni  świetnym  orszakiem  panów,  dworzan  i  rycerzy.  Śród  głę- 
bokiego milczenia,  Montluc  miał  taką  mowę  i):  Naprzód  Król 
Francuski  mocno  boleje  nad  śmiercią  Zygmunta  Augusta  Króla- 
z  powodu  straty  pokrewnego  sobie  Monarchy  i  osierocenia  Polski, 
pnedmurza  świata  Chrześcijańskiego  ,  a  na  wieść  a  tej  śmierci 
wnet  powodowany  miłością  i  życzliwością  ku  Polakom  wysłał  do 
nich  Posłów.  Poselstwo  trzy  rzeczy  proponuje  :  odnowienie  daw- 
nój  z  Polakami  przyjaźni,  przyrzeczenie  pomocy  wszelkiej  jaką  sam 
Król  Francuzki  i  pokrewni  mu  monarchowie  dać  mogą,  oraz  polecenie 
brata  Królewskiego  Henryka  2)  Księcia  na  Anjou,  Bourbonnais  i  Au- 
vergne.  Poseł  oświadczył,  że  mówić  będzie  o  Księciu  Henryku,  bio- 
rąc za  przykład  mądrego  ojca  rodziny,  któren  przy  wydaniu  za 
mąż  córek  naprzód  się  kłopoce  o  darach  duszy  i  ciała,  a  potem  o 
dobrach  fortuny.  Trzy  są  rzeczy  na  których  Polska  stoi,  któremi 
kwitnie:  naprzód  zgoda,  skojarzenie  umysłów  i  oszczędność;  po- 
wtóre  uszanowanie  dla  Króla  i  zamiłowanie  w  dzieciach  Królew- 
skich; potrzecie  nadzwyczajne  szczęście.  Jeżeli  Polaków  wprawia 
w  wahanie  się  liczba  współubiegających  się  o  koronę  i  boleść  a 
obraza  usuniętych,  trzeba  wziąść  na  uwagę ,  że  jeżeli  ci  współza- 
wodnicy są  przyjaciółmi   Polaków,    jak  głoszą,   droższe  im  będzie 


1)  Mowę  tę  miana  po  łacinie,  Montluc  wydrukowawszy  w  Kraiiowie  po  francuzku, 
z  polskim  przekładem  uskutecznionym  przez  Solikowskiego,  rozrzucił  w  tysiącznych 
exemplarzach  pomiędzy  zebraną  na  elekcję  szlachtą.  Tytuł  tej  broszury  jest  następny: 
Legacya  na  Elekcyey  Króla  nowego  Polskiego,  Wielkiego  Księdza  Litewskiego  od 
Króla  Jego  Mszi  Frjncuzkiego  do  Ich  Mszi  Panów  Rad  y  Rycerstwa  wszystkiego 
koronnego  przez  Jego  Mcz  Księdza  Jana  Montlu^a  Grabię  y  Biskupa  Walenckiego 
pod  Warszawą  sprawowana  Roku  Pańskiego  1573  dnia  10  miesiąca  kwietnia 
W  Krakowie,  w  drukarni  Mikołaja  Szarfenbergera  R.  P.  1573.  in  4-to. 

2)  Urodził  się  wFontainobleu  19  Września  1551  r.  zamordowany  przez  Jakóba 
element  2  Sierpnia  1589  r. 
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dobro  Polski  i  jej  swoboda  nad  ich  osobiste  uczucia,  inaczój  bo- 
wiem pryśnie  zgoda  i  zaginie  wolność,  która  obrała  sobie  w  Pol- 
sce siedlisko.  Polakom  potrzeba  Króla,  w  którym  by  jaśniały  i 
świetność  rodu,  i  zacność  pochodzenia,  i  dojrzałość  wieku,  i  pra- 
wość obyczajów  z  bystrością  umysłu  połączona,  i  wprawa  do  rzą- 
dów, i  doświadczenie  w  sztuce  wojennej  i  szczęście.  Kto  jest  wszy- 
skiemi  temi  darami  uposażony?  Nikogo  niemasz  krom  Księcia  An- 
degaweńskiego. Jest  on  naprzód  rodem  Francuz,  to  jest  pochodzący 
z  takiego  narodu,  przeciwko  któremu  Polacy  nie  mają  żadnej  za- 
wziętości, z  którym  niemieli  nigdy  zajścia.  Z  powodu  podobień- 
stwa w  charakterze,  wielkie  zawsze  było  pobratymstwo  obojga  na- 
rodów, Francuzi  chętnie  bywali  w  Polsce,  Polacy  we  Francyi 

Naród  Polski .  zawsze  kwitnął  prawami  i  wolnością  ;  naród 
Francuzki  zawsze  był  wysoko  ceniony  pod  względem  prawoznawstwa , 
także  sądy  Królewskie  sądzą  nietylko  sprawy  poddanych,  lecz  jeszcze 
wielu  panujących  zajścia  swoje  powierzali  na  rozstrzygnienie  Par- 
lamentowi Paryskiemu.  Tak  poczęli  sobie  Cesarz  Frydryk  II  z 
Inocentym  IV  Papieżem,  Hrabia  Naraur  z  Karolem  Walezym,  Fi- 
lip Książe  Tarentu  z  Księciem  Burgundji,  Książe  Lotaryngji  z 
Kastylionetem,  Książe  Sabaudji  z  Delfinem,  Król  Kastylji  z  Kró- 
lem Porlugalji.  Oba  narody  równą  mają  sławę  wojenną,  bo  choć 
brak  dawnym  ich  dziejom  historyków,  cudzoziemcy  jednak  zapisali, 
że  Polacy  wypędziwszy  Rzymskie  załogi,  zajęli  Islrją,  Illiryk,  Dal- 
macją, Kroacją,  Moezją,  Węgry,  Czechy,  Polskę,  Ruś  i  wielką 
część  Niemiec,  w  nowszych  zaś  czasach  u  wszystkich  narodów  zjedna- 
li sobie  najświetniejszą  sławę.  Gallowie  przed  dwoma  tysiącami  lat 
podbili  całą  prawie  Europę  i  Azję  i  podbitym  prowincjom  nadali 
swoje,  miano  Galacji,  Gallji  Cyzalpejskiej  witalji,  Portugalji  wCel- 
tyberji,  Galicji  wHiszpanji,  Kornwalji  wAngIji,  Westfalji  w  Niem- 
czech i  wielu  innym.  Pod  Karolem  Wielkim  i  jego  potomkami 
wcielili  do  Gallji  Hiszpanję,  Gierraanję,  Czechy,  Węgry  i  całą 
Italję.  Pod  Walezyuszami,  z  których  Henryk  pochodzi,  innym  pań- 
stwom Królów  nadawali,  naprzyldad  Hiszpanom  syna  Rajmunda 
Hrabiego  Tuluzy,    Anglji  przed  500  laty  Wilhelma   Księcia   Nor- 
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maodji,  potom  Stefana  Księcia  Blois  i  ich  potomstwo.  Francuzi 
panawali  w  Neapolu,  Węgrzech,  Polsce,  Carogrodzie  przez  lat  60, 
dzierżyli  korony  Syrji,  Palestyny,  Cypru  przez  sto  lat.  Szlachta 
fraacuzka  i  polska  przechodzą  inne  mnogością   i  mocą. 

Doświadczenie  uczy  i  najpoważniejsi  autorowie  powiadają  ,  że 
Polakom  potrzeba  Króla  ze  świetnego  domu,  albowiem  czem  z  niższego 
on  rodu  będzie,  tóm  mniój  i  w  Polsce  i  u  cudzoziemców,  znajdzie  powa- 
żania. Co  do  rodu  Walezyoh  należy  zauważać,  że  Królowie  Francuzcy 
od  roku  li^OO,  zachowali  przed  inoemi  pierwszeństwo  bez  żadnego 
wyjątku,  wyjąwszy  dziesięcioletnią  kotro wersją;  że  ta  familja  od 
lat  600  panuje  w  Gallji,  że  wielokrotnie  okazała  ogromne  usługi 
innym  narodom,  tak  naprzykład  Papieżów  dwadzieścia  razy  przy- 
wróciła do  Rzymu  na  stolicę,  ratowała  chrześcijan  w  Palesty- 
nie, Syrji,  Egipcie  i  Afryce  od  Turków  i  Maurów.  Hiszpanom 
walczącym  o  koronę  posyłała  posiłki,  Królów  Angielskich  do  oj- 
czyzny przywróciła,  uwolniła  Aleiego  Cesarza  Carogrodzkiego  od 
uzurpatora,  Węgrów  od  Turków.  Kiedy  Anglicy  odjęli  Szkocją  jśj 
Królom,  Franciszek  I  dziad  Karola  IX,  powrócił  im  ją,  a  potem 
gdy  znów  Szkocja  została  zabraną,  Henryk  ojciec  Karola  wrócił  ją 
nieletniój  Królowćj.  Przez  Królów  Francuzkich  Papież  Klemens 
w  Rzymie  z  niewoli  Hiszpańskiój  wyzwolony.  Papieża  Juljusza  II 
i  Księcia  Parmy  oblężonych  przez  wojska  Cesarskie  Fracuzi  z 
paszczy  ich  wyrwali.  Wiadomo  że  Królowie  Francuzcy  sprawie- 
dliwie^ łaskawie  i  odważnie  stawili  się  szczególniój  w  sprawie 
uciśnionych,  i  zadowolnieni  ze  swojego  państwa  innych  nie  pożądali. 
Ta  cnota  i  zacność  rodu,  tak  były  cenione  przez  Karola  V  Cesa- 
rza, że  za  niemały  sobie  zaszczyt  poczytywał  pochodzenie  swoje  z 
jednćj  strony  z  krwi  francuzkićj.  Z  tćj  samćj  familji  Królowie  pa- 
nowali w  Neapolu  i  Węgrzech,  —  a  i  Polacy  mieli  z  tejże  krwi  Lud- 
wika, którego  dziejopisowie  opisują  jako  odważnego,  wojowniczego, 
a  w  domu  u  siebie  spokojnego  i  sprawiedliwego  Króla.  Polacy 
tak  poważali  jego  popioły,  że  córkę  jego  Jadwigę  obrali  Królową 
i  odrzuciwszy  Austryjaka  oddali  ją  wzamęście  Litwinowi  Jagielle. 
Co   się   tyczy   wieku  Księcia   Henryka,   ma  on  lat  23;  ale  tak 
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mocno  zbadowany^  że  zdawałby  się  mieć  lat  30,  i  zdolny  jest 
do  poaoszeoia  jakichkolwiek  bądź  trudów.  Obyczaje  Henryka  są 
niepoKlakowane  nawet  w  oczach  przeciwników,  którzy  śmieli 
paszkwile  przeciwko  niemu  pisać,  a  jednak  nie  omieszkali  by  go 
oozemić  gdyby  co  wiedzieli.  Od  lat  dziecięcych  przykładał  się  on 
do  rządów,  od  lat  pięciu  bierze  w  nich  udział,  pełniąc  przy  bracie 
wszystkie  obowiązki  Królewskie;  wić  o  wszystkiem,  w  każdćj  rze- 
czy daje  radę,  daje  ucho  radom  innych,  tak,  że  będzie  umiał  i 
mógł,  i  sam  praez  się  radzić,  i  z  rad  Senatu  Polskiego  korzystać. 
W  sztuce  wojennej  jest  tak  biegły,  że  mógłby  wytrzymać  porównanie 
z  dziadem  swoim  i  przodkami:  Karolem  Ylil  i  Ludwikiem  XII;  w  tym 
wieku  już  do  wszystkich  prac  przywykł  i  zna  wszystkie  wojenne  obroty, 
a  umie  jednak  miarkować  zwycięztwo  łagodnością  i  ludzkością. 

Okazano  już  że  Książe  Henryk  łączy  w  sobie  wszyst- 
kie warunki  mądrego,  dobrego  i  potężnego  Króla.  Gdyby  kto 
zarzucił  że  nie  może  wziąść  się  do  rządów  z  powodu  nie- 
znajomości j^yka  polskiego,  niech  będzie  wiadomo,  że  Biskupi, 
słowa  Bożego  nauczyciele,  potrzebują  wymowy.  Królowie  zaś  nie 
nogami  a  głową,  nie  językiem  ale  rozumem,  państwami  kierują. 
Henryk  jednak  w  ciągu  jednego  roku  do  tyle  się  nauczy  języka 
polskiego,  że  z  pomocą  i  radą  Senatu  będzie  umiał  uczynić  zadość 
wszystkim  potrzebom  państwa.  Umie  on  języki  włoski  i  łaciński 
t>ędące  w  Polsce  w  pospolitem  używaniu.  Jeżeli  patrzeć  na  ko- 
rzyści, za  jego  królowania  Polska  będzie  wolna  od  wszelkich  nie- 
dogodności, od  wszelkiego  uszczerbku.  Jeżeli  zostanie  Królem  kto 
inny,  mający  z  sąsiadami  Pol^i  zatargi,  użyje  on  Polaków  do  bro- 
nienia swoich  włości,  wznieci  nienawiść  przeciwko  niej  w  jej  daw- 
nie^zych  przyjaciołach  i  narazi  krą)  na  okropne  kłopoty  i  niebez- 
pieczeństwa. Henryk  przeciwnie  niema  żadnych  nieprzyjaciół,  z  ni- 
kim się  nie  wadzi,  nie  umniejszy  i  nie  nadwćręży  pokoju  Polski,  a 
tylko  siły  swojej  użyje  na  jćj  obronę.  Inny  byłby  skutek  gdyby 
Polacy  ołtrali  któr^o  z  dawniejszych  swoich  nieprzyjaciół.  Ten 
wróg  wczorajszy  a  pan  jutnejszy  uważałby  poddanych  za  niewol- 
ników, nadużywałby  ich  życia  i  majątków,    wynosiłby  na  urzędy 
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swoich  rodaków.  Niedługo  trwałyby  podobne  rządy,  a  Polacy  już 
raz  zbnydzili  sobie  takie  panowanie,  gdy  wypędzili  wyznaczone- 
go im  na  Króla  Zygmunta  syna  Cesarza  Karola  IV.  Henryk  po- 
chodzi z  narodu  kochającego  Polskę  i  posiada  prowincje  tak  piąkne 
i  tak  przez  Francuzów  lubione,  że  chyba  wygnaniec  z  pomiędzy 
nich  jaki  zgodzi  się  w  innym  kraju  pozostać.  Ma  on  w  swoich 
posiadłościach  trzy  Księstwa,  6  hrabstw,  9  biskupstw,  200  opactw, 
około  1,000  przeorstw;  prefektury,  urzędy,  balje,  starostwa  nie- 
zliczone, któremi  rozporządzać  się  mogąc  z  tak  wielką  jat  Kró- 
lewska władzą,  wynagrodzi  ludzi  którzy  mu  się  zasłużą.  Fracuzi, 
shidzy  Królewscy ,  nie  będą  mogli  obejść  się  pnez  znaczny  przeciąg 
czasu  bez  ojczyzny,  bez  żon  swych  i  dzieci,  niepozostaną  więc 
długo  w  Polsce.  Ma  Książe  Henryk  prowincje  dziedziczne,  sobie 
przez  Parlament  Paryski  i  inne  Parlamenta  przysądzone,  których 
Król  żadną  miarą  odjąć  mu  niemoże,  raz  że  niema  żadnego  po- 
wodu odejmować  cokolwiek  u  rodzonego  brata,  któren  tyle  zasług 
dla  Francji  położył,  powtóre  że  nieuczynił  tego  przedtem  z  nikim, 
napnykład:  ani  z  Księciem  Mantui  i  Ferrary,  ani  z  Królową  Por- 
tugalską, ani  z  Księciem  Sabaudzkim,  ani  z  Królową  Szkocką, 
mającemi  wielkie  dobra  we  Francji.  leżeli  skarb  Polski  wycię- 
czony,  Książa  Henryk  wypłaci  długi  państwa  i  żołd  zaległy  przez 
dwa  lata  żołnierzom  Podolskim  i  Ruskim,  zaś  co  rok  wniesie  do 
Polski  z  dochodów  swoich  450,000  dukatów,  a  summa  ta  tak 
pewna,  jak  gdyby  już  w  skarbie   polskim   leżała. 

Montluc  zbijał  otwarcie  wszystko  cokolwiek  Posłowie  Cesarscy  w 
mowie  swojej  przełożyli,  powiadając,  że  gdyby  go  tu  nie  było,  rzeczeni 
Posłowie  nie  podaliby  żadnych  podobnych  propozycij.  Powiadał  dalej, 
że  oprócz  tego  Książe  Henryk  własnym  kosztem  wystawi  flottę  w  celu 
rozszerzenia  panowania,  zajęcia  jakiego  dogodnego  portu  i  zatamowa- 
nia żeglugi  po  Narwie.  Opatrzy  w  dochody  Akademją  Krakowską, 
osadzi  ją  ludźmi  zńakomitemi  w  nauce,  będzie*  w  niej,  albo  jeżeli 
zechcą  we  Francji,  utrzymywał  stu  synów  szlachty  Polskićj  włas- 
nym kosztem;  w  razie  potrzeby  roskaże  przywieść  morzem  i  do 
boju  poprowadzi  piechotę  ze  strzelców  Gaskończyków.    Są  wpraw- 
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dzie  ludzie  co  sądzą,  że  w  razie  obrania  Henryka,  nim  on  do  Poisld 
przyjedzie,  ziemie  Polskie  narażone  będą  na  najazdy  od  Moskwy. 
Ci  ladzie  jeżeli  to  są  Polacy,  niech  się  zastanowią,  że  nieraz  Mo- 
skwa i  Tatarzy  byli  pobici  przez  dzielnych  Hetmanów,  co  i  teraz 
staó  się  może.  Inni  zarzucają  że  trudno  Henrykowi  z  Francji  prze- 
brać się  do  Polski,  lecz  Montluc  objawił  zdanie,  że  Niemcy  nie 
pośmieją  stawić  oporu  woli  Polaków  i  wstrzymać  takiego  Książęcia, 
przytćm  żegluga  morska  zawsze  każdemu  wolna.  Gdyby  jednak  i 
była  jaka  przeszkoda, .  Francuzi  którzy  zwykli  torować  sobie  wszę- 
dzie drogę,  obdarzeni  są  takiemi  rękami,  że  i  z  Neptunem  nawet 
mogą  iść  w  zapasy  a  podróż  poczętą  dokonają.  Montluc  upewniał, 
że  Henryk  przybędzie  do  Gdańska  w  30  dni  po  otrzymaniu  wia- 
domości o  swojej  elekcji,  albowiem  wielkie  statki  zwykły  tę  po- 
dróż odbywać  w  dni  dziesięć;  w  Gdańsku  powitawszy  Polaków, 
nie  wprzód  przywdzieje  koronę,  aż  wystawi  w  Inflantach  pomnik 
powziętych  o  sobie  nadziei.  Przytćm  Henryk  wyjedna  u  Króla 
Francuskiego  wieczysty  sojusz  i  pomoc  przeciwko  wszelkiemu  wro- 
gowi Polski.  Handlowe  stosunki  także  się  utwierdzą.  Aczkolwiek 
Wołoszczyzna  może  być  Księciu  ustąpiona,  jako  nieprzywykły  ule- 
gać komukolwiek  i  nienawidzący  niewoli  Tureckiój^  nie  będzie  on 
I^acił  haraczu.  Jeżeli  Polacy  mieli  jakąkolwiek  wątpliwość  o  do- 
trzymaniu tych  warunków,  skoro  tylko  wola  ich  ku  Henrykowi  się 
[HTzychyli,  Posłowie  Francuzcy  ułożą  się  z  nimi,  tak  co  do  pew- 
nych warunków,  jako  i  co  do  ich  rękojmi,  a  odłożywszy  na  stronę 
godność  poselską,  dadzą  się  zatrzymać  w  zamku  jako  zakładnicy, 
jeśli  tak  sięRzplitej  spodoba,  aż  do  15  lipca  w  którym  czasie  przy- 
będą do  Polski  4,000  strzelców  Gaskońskich  dla  służenia  stosownie 
do  woli  Polaków.  Potwarze  któremi  Henryka  obrzucają  pewni  nie- 
godziwce  w  paszkwilach^  niepotrzebują  zbijania;  wrogowie  poczytują  za 
plamę  Francuzom  pokój  Francji  z  Turkami,  a  niemają  względu  na 
to,  że  Francuzi  wypędzili  niegdyś  Maurów  i  Turitów  z  Palestyny, 
Syiji,  Egiptu,  Afryki  i  Hiszpanji,  odciągnęli  ich  od  wojen  prowa- 
dzonych z  innemi  chrześcijańskiemi  monarchami,  a  zawarli  z  nie- 
mi pokój  dla  pożytku  i  z  konieczności,  tak  jak  i  Polacy,  albowiem 
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gdyby  nie  ustała  wojna  z  Turkami,  we  Francji  od  lat  40  szarpanej 
Hiszpańską,  Angielską  i  domową  wojnami,  dwie  prowincje  przyległe 
morzu  Francuskiemu  stałyby  się  łupem  morskich  rozbójników.  Łat- 
wiśj  im  teraz,  za  małą  opłatą  i  wciągu  dni  dziesięciu  sprowadzać 
do  Francji  z  Aleksandrji  i  z  innych  Tureckich  krajów  towary  ko- 
rzenne 1  inne  płody  Indyjskie;  gdyby  zaś  mieli  Turków  nieprzyja- 
ciółmi, dostawaliby  te  towary  od  Portugalczyków  i  w  gorszym 
gatunku  i  za  wysoką  cenę.  Tym  samym  pokojem  sprawili  Francu- 
zi, że  gdyby  Turcy  kiedy  stali  się  strasznemi  i  uciemiężliwerai  dla 
chrześcijan,  Francja  może  ich  do  umiarkowania  i  łagodności  znie- 
wolić. Tak  naprzyklad  Turcy  wypuścili  na  proźbę  Króla  Fracuzkiego 
z  swego  pojmania  brata  Kardynała  Trydenckiego,  dowódzców  Hisz- 
pańskich i  wielu  rycerzy  Maltańskich.  Za  czasów  Króla  Franciszka, 
gdy  Karol  V  Cesarz  uczyniwszy  sojusz  z  Anglją,  z  jednej  strony 
wkroczył  do  Królestwa,  a  z  drugićj  plądrowali  granice  Francji 
wezwani  przezeń  Włosi,  Hiszpanie,  Niderlandczycy,  Niemcy,  Fran- 
ciszek zaś  stawił  czoło  obu  najazdom,  Karol  V  zawarł  dla  wycofa- 
nia bezpiecznie  swego  wojska  taki  traktat:  że  powróci  Medyolan 
Księciu  Orleańskiemu  synowi  Króla  Franciszka,  a  Król  wyjedna 
u  Turków  pokój  dla  całego  świata  chrześcijańskiego.  Montluc  sam 
był  naczelnikiem  tego  poselstwa,  uwolnił  z  więzów  Posłów  Karola 
i  Ferdynanda  Króla  i  otrzymał  pokój  na  shisznych  warunkach. 
Niektórzy  oszczercy  oskarżają  Francuzów  o  okrucieństwo;  Montluc 
zbijał  jednak  ten  zarzut,  powiadając  że  ten  tylko  za  tyrana  ucho- 
dzić może,  kto  depce  boskie  i  ludzkie  prawa,  Karol  zaś  IX,  po 
śmierci  brata  Franciszka  II  Króla  Francuzkiego  wypuścił  z  wię- 
zów Księcia  Kondeusza  i  200  szlachty  o  spisek  podejrzanych, 
obalił  ostre  prawa  przeciwko  Hugonotom  we  Francji  i  w  innych 
prawie  wszystkich  państwach  ustanowione.  Gdy  jednak  postrzegł 
zeza  to  dobrodziejstwo  są  niewdzięczni,  że  wielu  z  Książąt,  szlachty 
i  sam  brud  społeczeństwa  na  dwie  szczepią  się  strony,  i  przez  całe 
dziesięć  lat  się  gryzą,  że  zaburzenie  coraz  bardziej  się  wzmaga  i 
płomieniem  prawie  wybucha;  że  to  samo  działo  się  wielokrotnie 
nie  tylko  we  Francji,  lecz  w  Szkocji,  Anglji,  Niemczech,  Niderlan- 
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dach i  Hiszpaoji,  zaś  większa  część  Książąt,  szlachty  i  luda 
w  wielu  prowincjach  pragnie  pokoju  i  nie  poddaje  się  poddmuchom 
burzy,  Król  nic  nie  mogąc  inną  drogą  dokazać,  jął  się  oręża  i 
trzy  razy  odparł  zamachy  hugonotów,  trzy  razy  dał  pokonanym 
pokój,  nie  okazując  żadnych  pozorów  tyraństwa.  Król  nie  był  spraw- 
cą śmierci  Admirała.  Podczas  pobytu  swego  w  Blois,  gdy  Admirał 
sto  razy  był  u  niego  na  dworze,  nic  mu  nie  było  łatwiejszego  jak 
tego  dokonać,  zwalając  winę  na  Księcia  Guise,  którego  ojca  zgła- 
dził Admirał,  a  spólnikami  tego  czynu  mieniąc  wrogów  Admirała, 
krewnych  Guiza:  Książąt  Monpensier,  Nemours  i  Nivemais. 

Paryski  bunt  wybuchnął  przypadkiem,  albowiem  gdy  Król  kazał  za- 
hamować tych  co  go  najbezczelnićj  obrazili  i  rzecz  całą  na  sąd  Parla- 
mentu Paryskiego  odesłać,  lud  uniesiony  wściekłością  wywarł  nad  nie- 
mi okrucieństwa  swoje;  z  tego  powodu  gdy  wojna  z  Niderlandów  do 
Francji  została  przeniesioną,  a  rozjątrzone  umysły  Ewangielików  i 
Katolików  brały  się  do  walki,  gdy  Książe  Alba  i  Książe  Oranji 
mieli  pnybyó  z  polężnemi  wojskami,  każden  partji  swojćj  na  po- 
moc, Król  przystał  wreszcie  na  rzeź  ową,  z  powodu  nalegań  Ksią- 
żąt i  Parlamentu  (Senatu)  Paryskiego.  Za  przykładem  Cesarza  Te- 
odozjusza,  który  był  wprzód  za  łaskawego  zawsze  miany,  a  kazał 
w  Tessalonikach  6,000  osób  zabić  za  wywrócenie  swego  posągu, 
potom  jednak,  skarcony  przez  Biskupa  Ambrożego,  wrócił  do  da- 
wnej ludzkości,  chociażby  w  tym  razie  i  pobłądził  Król  Francuzki 
(wina  tej  rzezi  jednak  na  innych  spada),  niegodzi  się  nazywać  go 
tyranem,  Faraonem  i  zdrajcą  ojczyzny,  —  szczególniej  że  wnet  po 
tym  wypadku  Król  wydał  edykt  do  wszystkich  pro wincij ,  zakazujący 
wyrządzać  gwałt  komukolwiek  bądź.  Edyktu  tego  sześć  tylko  miast, 
niemogących  się  powstrzymać  w  żaden  sposób  od  okrucieństwa, 
nie  usłuchało.  Książe  Henryk  wolny  od  wszelkiej  zbytniej  srogości, 
lubi  porozumienie  z  każdym  i  sam  jest  lubiony,  nie  był  ani  sprawcą, 
ani  uczestnikiem  w  rzeczonem  poskromieniu  buntu,  owszem  bardzo 
był  z  niego   niezadowolniony  1).  A  zatem  niegodni  są  wiary  owi 


1)  Oto  są  słowa  mowy  Montlaka,   w  których  wypiera    się  że   Henryk  brał 


—  do- 
pisane, raz  z  wymienionych  powodów,  po  wtóre  że  nazwisk  swoicłi 
nie  objawili  i  dość  Jest  zamiast  odpowiedzi  na  zarzuty  odeprzeć  je 
prostem  zaprzeczeniem,  przytaczając  pnyklad  Rzymianina  Marka 
Attyliusza  Skaura,  oskarżonego  przez  Alfena  Yarrona  o  podnszcze- 
nie  Latynów  przeciwko  Rzymianom:  niech  to  wystarczy  na  wszyst- 
kie potwane.  Wiadomo  że  prowincje  Henryka  niedoświadczyły 
żadnych  zamieszek  domowych;  wiadomo  że  Henryk  stara  się  z 
i^agnieniem  o  koronę  polską;  azaliż  podobna  wierzyć,  akojby  Książe 
ubiegając  się  o  koronę  polską,  dobrowolnie  niecił  domowe  rozru- 
chy, które  musiałyby  stać  się  dlań  największą  zawadą  w  dopięciu 
zamierzonego  celu.  Pisarze  którzy  przepowiadają  Polakom  że  Książe 
Henryk  wojnę  wyda  Ewangielikom  dla  nawrócenia  ich  na  wiarę 
katolicką,  zapominają,  że  niepodobna  aby  charakter  i  obyczaje 
człowieka  tak  się  nagle  zmieniły.  Pod  jego  panowaniem  nie  będą 
mieli  czasu  Polacy  do  poruszenia  wojny  domowćj.  Oprócz  tego 
Ewangielicy  francuzcy  dążą  przedewszystkićm  do  wytępienia  Ka- 
tolików i  obrządków  Katolickich;  Polacy  zaś  owszem  sprzysięgli 
się  przeciwko  każdemu,  ktoby  podobny  zamach  niecił,  a  będąc 
przywiązani  do  katolickiego  obyczaju,  wolni  są  od  takićj  niezgody. 
Ani  interesem  jest  Henryka,  ani  w  jego  możności  łamać  ten  wę- 
zeł konfederacji.  Następne  przyczyny  odwiodą  Króla  od  rozpoczę- 
cia wojny  domowej,  piórwsza:  bojaźń  złamania  przysięgi;  druga, 
chęć  zachowania  szacunku;  trzecia,  niebezpieczeństwo  w  jakieby 
popadł  przy  gwałtownych  przewrotach;  czwarta,  brak  wojska  i  środ- 
ków, niepodobna  mu  bowiem  będzie  z  żadnego  kraju  otrzymać  posił- 
ków, a  od  Polaków  spodziewać  się  ich  nie  może.  Wszelkim  innym 
kandydatom  wyniesionym  na  tron  nie  zabraknie  ani  doradzców,  ani  po- 
mocników, bo  wszelki  inny  Król  cudzoziemiec  ściągnie  wojsko  z  ziem 
swoicł)  własnych  z  Polską   graniczących,   a  krajowiec  zażąda  po- 


jakikolwiek  udział  w  rzezi  Ś.  Bartłomieja.  «0n  na  to  pobicie  rotum  swego  dać  ża- 
dną miarą  niechciał  j  owszem  był  z  tego  bardzo  żałościw,  że  tych  rzeźnicy  y  po- 
dłe pospólstwo  pobiło,  których  Książe  Jego  Msz  nieraz  za  pomocą  Bożą  zwycię- 
żał y  porażał  naonczas  kiedy  się  byli  mocnymi  i  wielkymi  wojski  opatrzyli. 
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mocy  od  swoich  krewnych  i  przyjaciół.  Księcia  Henrykowi  brak 
bądzie  i  wojsk  i  krewnych,  a  odległość  miejsca  stanie  mn  na 
przeszkodzie.  Po  okazania  że  Henryk  nietylko  odznacza  się  wielką 
biegłością  w  sztace  rządzenia  państwem ,  ale  celuje  i  w  wojennej 
nauce,  Montluc  dowodził  że  w  nim  połączone  wszystkie  warunki 
pokoju  i  wojny,  i  że  niemałśj  tćż  wagi  zaletami  na  jego  stronę 
świadczącemi  są  prośby  usihie  Króla  Francuzkiego  i  pamięć  Lud- 
wika Króla  Węgier  i  Polski,  miłego  Polakom  z  powodu  nadanych 
im  pnez  niego  swobód,  a  od  którego  Henryk  ród  swój  wywodzi; 
a  zatem  Polacy,  pomni  na  przesdość  i  wszystko  zważywszy  doj- 
rzale, najlepiej,  najzaszczytniej,  najszlachetniój  i  najkorzystniej  dla 
podniesienia  swego  państwa  zrobią,  gdy  obiorą  na  Króla  Henryka 
Księcia  Andegaweńskiego.)) 

16  Kwietnia  żohiierze  Podolscy  i  Ruscy  domagali  się  wypłaty    spór 
żołdu,  a  Senatorowie  i  szlachta  wziąwszy  na  uwagę   zkądby  usku-  cie^iKo^^ 
tecznić  tę  wyi^atę,    przekonali  się  że  skarb  wyczerpany.  W  dniu  ^^^^^*'' 
tym  postanowiono,  aby  Podskarbiemu  przydani  byli  tak  zwani  po- 
spolicie Deputaci  tak  z  Senatorów,  jako  i  ze  szlachty,  dla  roz- 
patrzenia dochodów  i  rozchodów  skarbu.   Ponieważ  zaś   wiadomo 
było  że  po  śmierci  Króla  przez  pewne  osoby  zost^a  utajona  wiel- 
ka ilość  złota  i  sróbra,    które   aż   nadtoby   wystarczyły   na  opłatę 
żołdu ,    obrano   takichże   deputatów    dla   wyśledzenia   błędów   1), 
( rzekłbym   występków )  tak  za  życia  jako  i  po  śmierci  Króla  po- 
pełnionych z  uszczerbkiem   dla  Rzplitej.    Na  każdą  z  tych  dwóch 
spraw  wyznaczono  po  czterech  Senatorów  i  po  jednćj  osobie  z  każ- 
dego Województwa. 

W  dzień  ten  wszyscy  byli  zajęci  poselstwem  Szwedzkióm,  ma-   Posel- 
ło  zatem   czego  innego  zrobiono.    Posłowie   Szwedzcy  na  których  s^edz- 
czele  był  Marszałek  tego  Królestwa,  sprawili  się  w  oblicza  bardzo     ^^®' 
licznego  zgromadzenia  sejmowego  z  poselstwa,  którego  treść   była 
następna:  ^Król  i  Królowa  Katarzyna  boleją  niezmiernie  nad  stratą 


1)  errores. 

Orzelski  i. 


-di- 
uk z  sobą  spokrewnionego  Króla,  życzą  wszelkiej  pomyślaości  Po- 
lakom i  mocno  pragną  utrzymać  nadal  pokój  Szwecji  z  Polską. 
Hąjąc  dzielić  wspólne  niebespieczeństwo,  Szwedzi  cbcą  ^aw^;^ć  z 
Polską  sojusz  i  przymierze  pneciwko  Moskwie,  jeszcze  za  iycia 
Króla  nieboszczyka  ułożony.  Król  Szwedzki  dał  jasny  dowód  swoji^ 
ku  Poisce  przychylności,  gdy  tyle  razy  odmówił  beziiriedzy  Polski 
pi^zystąpić  do  proponowanego  mu  przez  Moskwę  rozejmu.  Ponieirai 
W.  Książe  Moskiewski  niechciał  mieć  ani  przymiera,  ani  wąjny 
z  obu  państwami  razem,  słamał  więc  uprzednio  zawarty  trakitat  i 
wydał  Szwecji  wojnę,  którą  Król  wolał  raczój  przyjąć  niż  wyłączyć  Pol* 
skę  od  traktatu.  Jeszcze  o  inną  rzecz  Król  się  u  Polaków  dopominał, 
a  mianowicie  o  należną  mu  summę  120,000  talarów,  pożyczoną 
przed  laty  dziesięciu  Królowi  Zygmuntowi  Augustowi,  o  wypłatę 
posagu  Króiowśj  i  restytucją  dóbr  ojczystych  i  macierzystych, 
przypadających  na  jej  część,  tak  na  mocy  prawa  sukeessji,  jako  i 
na  mocy  testamentu  Królewskiego.  A  jako  uprzednio  zmarłen^u  Ja- 
nowi Zygmuntowi  obranemu  Królem  Węgier  1),  godziło  się  ro^ 
porządzić  do  woli  swemi  skarbami^  tak  i  testament  Króla  Pol- 
skiego nieboszczyka,  w  którym  zapisana  została  cała  jego  ruchomość 
siostrom,  bez  żadnćj  wątpliwości  powinien  mieć  takąż  samą  moc. 
Król  uprasza  o  udzielenie  mu  kopji  rzeczonego  testamentu.  W  imie- 
niu Króla  i  Królowćj,  Posłowie  zalecali  najmocnićj  Senatowi  Annę 
Infantkę  Polską  i  prosili  aby  Senat  pompy  na  jej  sieroctwo  i  za- 
sługi jćj  przodków  dla  Rzplit^j,  miał  ją  w  zachowaniu,  postarał  się 
o  odzyskanie  Księstwa  Baru  i  summ  pożyczonych,  a  przypadają- 
cych po  śmierci  Zygmunta  Augusta  na  trzy  jego  siostry  (summy 
neapolitańskie),  oraz  o  wstawienie  się  do  Posła  Hiszpańskiego,  aby 
im  knywdy  nie  wyrządzono.  Upraszali  też  Posłowie,  aby  przy 
elekcji  nowego  Króla  i  na  tym  Sejmie,  Polacy  mieli  wzgląd  na  fa- 


1)  Zapolya  siostrzan  Zygmunta  Augusta  ur.  15iO  nm.  1570,  czaj  niejaki 
Krdl  Węgierski  z  woli  Solimana,  potem  Książe  Siedmiogrodzki,  ostatni  z  domn 
Zapolyich. 
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mUJQ  Jagiellońską  tak  zasłużoną  względem  Rzpltej^  z  której  pochodzi 
Królowa  Szwedzka  ze  swóm  potomstwem,  albowiem  chociaż  Pola- 
cy zawsze  używali  wolności  obierania  Królów,  nigdy  jednak  dotąd 
irie  wzywali  na  tron  obcych  z  pominięciem  tych,  którzy  i  Króle- 
wskiego ich  roda  się  wyprowadzali,  co  można  dowieść  przykładem 
że  wydsdi  Jadwigę   c^rkę  Króla   Ludwika  za  Księcia   Litewskiego 

• 

Władysława  Jagi^łę,  a  po  jśj  śmierci  namówili  go  aby  pojął  w  po- 
wtórne mdżeństwo  Annę,  córkę  Wilhelma  Hrabiego  Cy^i,  wnuczkę 
Króla  Kazimierza  Wielkiego.  Ponieważ  Zygmunt  syn  Króla  Szwedz- 
kiego, młodzian  wielkich  nadziei,  z  wieku  swego  niezdolny  jeszcze 
do  rtądów,  Król  Szwedzki  sam  stręczy  się  na  Króla  Polakom.  Odzna- 
cza się  on  mądrością,  zręcznością,  sprawiedliwością,  znajomością 
wielu  języków,  powodzeniem  w  kierowaniu  sprawami,  ima  jeszcze 
tę  zaletę  niezwyciężonego  i  bohaterskiego  ducha,  że  gdy  walczył 
z  nieszcJEęściem>  okazał  największą  cierpliwość,  a  w  szczęściu,  naj- 
większe umiarkowanie.  Jeżeli  te  przymioty  potrzebne  są  dla  umoc- 
nienia i  podniesienia  państwa  Polskiego,  Król  Szwedzki  odpowie 
wszelkim  żądaniom,  zachowa  prawa  i  swobody  i  nowemi  je  pomnoży. 
Nie  pottleba  się  obawiać  że  strony  jego  despotyzmu,  prześladowania 
za  religją,  niewoli,  konfiskacji  majątków,  —  owszem  tak  Król,  jak  i 
Królowa  ściśle  są  z  Polską  spowinowaceni  i  najmocniój  pragną 
jej  dobra.  Jeżeli  mieć  wzgląd  na  korayści.  Królestwo  Szwedzkie  po- 
łączona z  Polskićm  będzie  miało  z  nim  wspólnych  nieprzyjaciół, 
ńiebespieczeństwa,  powodzenie.  Ile  pożytku  przybyło  Polsce  z  przy- 
łączenia się  Litwy,  tyle  jój  przybędzie  ozdoby  i  korzyści  z  przyłą- 
czenia się  Szwecji. »  Aczkolwiek  Posłowie  posiadali  pełniejsze  od 
Króla  instrukcje,  oświadczyli  że  je  objawią  później,  jeżeli  Polacy 
będą  nalegać  i  przychylą  się  ku  obraniu  Króla  Szwedzkiego. 

23  kwietnia  pozdrowili  Senatorów  Polskich  w  Senacie  Pano-  Prijby- 

cio    U- 
jrie  Rady   Litewscy,  z   k(6rych  najznaczniejsi  byli   Mikołaj  Ha-  twin^w. 

dzujoiU  WbjewTjda  Wileński  1)^  Stefan  Książe  Z6arai:«At  Woje- 
woda Trocki  i  Jan  Chodkiewicz  Starosta  Źmudzki. 


1).  Kanclerz  W.  Lit.  po  &iikełajtt  Czarojm  Radziwilie,  Hetman  Lit.  po  Hre- 
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Poseł-  Mieli  mowę  do  wszystkich  stanów  państwa  posłowie  Elekto- 

j^feckit  ^^"^  Niemieckich  na  korzyść  domu  Rakuzkiego  i  syna  Cesarskiego, 

upraszaj<|c  aby  przeniesiono  go  nad  innych  kandydatów  do  korony. 

Poselst-  Shichano  też  poselstwa  Zofii  wdowy    po  Księcia   Henryku 

swic-    Brun^wickim^   które  do   tego   zmierzało,  aby  Polacy   wydali  j^j 

Iri  A 

część  skarbca  Królewskiego,  przez  Króla  nieboszczyka  testamentem 
zapisanego  trzem  jego  siostrom,  do  których  Księżna  się  liczy  i  aby 
powrócili  jćj  niektóre  dziedziczne  dobra,  na  jćj  część  w  Polsce 
pnypadające. 

Sprawa  Roztrząsano  sprawę   Cyra  Opata  Wrocławskiego.   Cesarz  za- 

^"  pyty  wał  się  o  niego  i  obiecywał  że  wymierzy  sprawiedliwość,  je- 
żeli Gyr  popełnił  jaki  występek,  w  skutek  czego  wydano  go  Po- 
słom Cesarskim. 

Miasta  ^^  tymże  dniu  Senat  zapytywał  Gdańszczan,   Torunian,  i  El- 

skieo  blążan  dla  czego  od  lat  pięciu  wzbraniają  się  płacić  Podskarbiemu 
^zwJnt^  podatek  corocznie  wprzód  płacony,  zwany  po  niemiecku  PfundzoU 
(cło  funtowe).  Nic  nie  odpowiedzieli  Senatorowie,  jeno  że  dadzą  na- 
zajutrz odpowiedź. 

Reznitat  Deputaci,  wyznaczeni  dnia  popnedniego  dla  obliczenia  docho- 
^\ńilo^  dów  Królewskich,  przystąpili  w  dniu  neczonym  do  tego  obowiązku 

choddw  i 

rozcho-    

dów 
skarba. 

horjm  Chodkiewiczu,  Gubernator  Inflant,  Książe  S.  Cesarstwa  Rzymskiego  na  mocy 

przywileju  Karola  V  i  zwycięzca  nad  Moskwą  pod  Ułą,  gorliwy  Kalwin,  um.  1588. 
Z  trzech  gałęzi  domu  Radziwiłłowskiego  pochodzących  od  trzech  syndw  Mikołaja 
II  Radziwiłła,  zmarłego  około  1508  r.  Mikołaja,  Jerzego  i  Jana,  pier- 
wsza gałęż  (na  Goniądzą  n  Modelach)  wygasła  w  połowie  XVI  wieku;  drugi  (na 
Biriach i  Dubinkach)  wyobrażał  Mikołaj  Jurewicz  Radziwiłł  Wojewo- 
da Wileński  (um.  1588)  brat  rodzony  Krtflowćj  Barbary,  o  ktdrym  tu  mowa.  Trze- 
cia nakoniec  (na  Ołycę  i  Nies'wieżu)  po  śmierci  Mikołaja  Janowicza  Czar- 
nego (um.  1567)  Kanclerza  i  Marszałka  W.  Lit<yrskiego  składała  się  z  czterech  jego 
synów:  (Krzysztofa  Mikołaja  Sierotki  (ttr.l5i9jp.  1616)  Marszałkd 
Nadw.  Lit.  a  od  160i  r.  Wojewody  Wileńskiego,  fundatora  Nieświeża  i  ordynacji 
Nieświeżskiśj;  2.  Jerzego  pdźnińj  Kardynała  i  Biskupa  Krakowskiego  (um.  1600) 
3.  Olbrachta  następnie  Kanclerza  Lit.  (um.  1593)  Księcia  na  Kłecku  i  Gród- 
ku i  4.  Stanisława    (um.  1599)  który  został  z  czasem  Starostą  Żmudzkim. 
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i  pmjitaws^  wszystko  do  następnego  doszli  rezaltata:  wiele  dóbr 
Królewskich  rozdano  w  ożywanie  i),  wiele  puszczono  w  dzierżawę  S), 
wiele  zastawiono,  albowiem  dla  zabespieczenia  tak  dawniejszych  jako 
i  iH^o  zaci^ignię^ch  dhigów  oddano  w  zastaw  podatki  z  wielu 
żopeótnyehy  cdj  i  nyt.  Z  tych  przyczyn  dochody  Królewskie  zosta- 
ły usz(»tq[)ione,  tak  że  podczas  tego  b&królewia  do  rąk  Podskarbiego 
nie  dochodziły  żadne  albO  przynajmniej  bardzo  szczapie  z  podatków 
prgrchody. 

Wzięli  sij}  też  do  dzieła  i  inni  Ceputaci  dla  inkwizycji  o  nie-  ^^^ 
godziwćm  zagrabienia   pieniędzy  po  Królu  nieboszczyku  i  innych    strwo- 
popelnionyfil^  błędach:  z  Senatu  Piotr  ilfys^^otDs^t  Biskup  Płocki,    ptenic- 
Piotr  Zb(^ciDski  Wojewoda  Sandomierski,  Jan  Tomicki  Kasztelan  skarbu  i 
Gnieźnieński/  Andrzij  Debotioiki  Kasztelan   Sieradzki  i  Dominik    ^^^J^^ 
jPoc  Kasztelan   Smoleński,  a  ze  szlachty  po  jednym   od  każdego    (ach. 
wOjewództ^a.-^Naprzód  doniósł  im  Grajewski   Starosta   Wiski,  że  R«iacja 
po  śmierci  'Króla,  o  której  go  zawiadomił  doktór  Stanisław  Fogel-  skiego. 
feder,  gdy*ciężki  statek  wysłany  do  Tykocina,  jeszcze  z  rozkazu  wy- 
danego przez  Króla  nieboszczyka,  przybył  po  Wiśle  do  Wiźni  i  za 
trzym^  się  tam  z  powodu  miałkości   wody,  on,  Grajewski,   zaha- 
mował w  Wiźni  przywiezione  na  tym  statku  prawie  wszystkie  na- 
rzędzia muzyczne  a  Jakób  Zaleski  je  spisał.  Tenże  Grajewski  oka- 
zał oblig  Królewski  świadczący  o  należnej   mu  od  Króla  niebosz- 
czyka summie  2,700  złotych,  i  prosił  aby  rzeczone  narzędzia   po- 
zostały w  jego  posiadaniu,  nim  mu  zostanie  wypłacona  ta  summa. 
Okazał  też   wyjęta  z  Ksiąg  grodzkich  tegoż  zamku  rekognicją,   na 
mocy  której  Barbara  Giianka  z  którą  Król  miał  stosunki,  uzna 
na  została  szlachcianką,  chociaż  właściwiej  by  ją  nazwać  szlachet- 
ną nierządnicą.  Z  tejże  protestacji  wyszło  na  jaw,  że   Wojewoda 
Lubelski  Mikołaj  Maciejowskie  gdy  z  achwały  niektórych  Sena- 
torów nakazany  był  sejm  w  Łowiczu,   zatrzymał   w  tymże  zamku 


1)  utendas  fraendas. 

2)  arendae  łocatas. 
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pewne  pieniądze  tejże  Barbary  Giianki;  a  Barbara  i^toiywszy  t:  ra- 
za  w  ręce  Starosty  Wiskiego  summę  10,000  złotyob,  pottai  iqp- 
wn  je  zatrzymała,  czyli  jak  prawnicy  powiadają,  prtyaiesztowda, 
na  któren  to  areszt  Starosta  (rzystał  w  skoftic  Jtstowiiycti 


Wojewody  Mazowieckiego  Stanisł^fwa  Ławsl^ga,  naśtąpniezaś-wy- 
dał  te  pieniądze  Barbarze  apriJ^ny  dwónw  listami  Wojewody  Lu? 
bełskiego. 
Mik  Wezwano  Wojewodę  Lubelskiego,  k^pren  niezaprzeczył  że  to 

jowski..  aczynił,  tak  dla  tego  aby  te  pieniądze  nieprzeszły  w  cudze  ręce, 
jako  i  dla  tego  aby  dać  możność  Giżance  zebrać  20,000  złotycłi, 
i  pożyczyć  je  Hieronimowi  Sieniśwskiemfti  Kasztelanojr^^  Kamienie- 
ckiemu, na  którym  może  je  poszukiwać  Bzplita,  jeżelij^hce.  Ten- 
że Grajewski  doniósł,  że  spytał  Giżankę  skąd  te  pieniądze  wzięła, 
odpowiedziała  że  ma  13,000  dukatów  darowanych  jćj  z  łaski  Kró- 
la nieboszczyka^  o  czem  świadczy  list  Królewski  doręezody  jćj  przez 
Mniszcha. 

Relacja  Gdy  pociągnięto  do  odpowiedzi  Mikołaja  Mniszbha,  okazał 

cha.'  list  ręką  Królewską  podpisany  i  małą  pieczęcią  przypieczętowany, 
w  którym  Król  rozkazyws^  mu,  aby  po  śmierci  K]:ólews]dój  oddał 
Giżance  takową  summę  w  złocie,  wraz  z  szkatułką,  i  aby  spalił 
niektóre  papiery,  nikomu  niepokazawszy.  Mniszech  oświadczył  że 
rzeczone  papiery  spalił,  a  szkatułkę  z  rozkazu  Króla  powierzył  Mi- 
kołajowi Konarskiemu  dowódzcy  straży  do  schowania,  szkatułka  zo- 
stała przez  niegoż  wydana  Giżance  i  jój  krewnym;  sam  on  Mni- 
szech, nigdy  się  pieniędzmi  Królewskiemi  nie  rozporządzał  a  miał  tylko 
do  rozdania  na  ręce  swoje  powierzone  7,900  dukatów,  z  którćjto 
summy  Król  go  skwitował  skryptem  z  dnia  16  Stycznia  zesdego 
roku.  Z  konieczności  i  z  rozkazu  Królewskiego  pożyczył  on,  Mni- 
szech, u  pewnych  osób  summę  5,000,  z  których  4,000  oddał  do 
Witowa  Dobrzykowskiemu  na  rzecz  Anny  Zajączkowskiej,  tamże 
wspaniale  chowanój  dla  łoża  Królewskiego,  a  1,000  złożył  Marci- 
nowi Falęckiemu  na  rzecz  Anny  Infantki  Polskiój.  Żadne  pismo 
Królewskie  nie  wspomina  i  nie  świadczy  o  tśj  summie,  lecz  po 
śmierci  Króla   on,  Mniszech,  pisał  list  do  Konstantego  Ormianina 
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ijga^  Lwowskiego,  żądając  aby  ma  ją  wypłacił  i  prosząc  aby  ten 
wnjM^  zachował  w  tajemnicy,  a  zarazem  przesłał  Konstantemu 
oUig  w  kaneellarji  mniejszćj  pisany,  przez  Franciszka  Krasińskiego 
BidOi^Mi  Krakowskiego  Podkanclerzego  Koronnego  przypieczątowa- 
Dj  i  podpisany  imieniem  Królewskiem,  kwitujący  Konstantego  za 
opłatą  Mniszchowi  rzeczonćj  summy,  którą  tenże  Konstanty  Królowi 
uprzednio  był  dłużny.  Zapytany  Mniszech,  dla  czego  bronił  Kon- 
stantemu objawiać  o  wypłacie  mu  summy,  odpowiedział,  że  wątpił 
o  jej  odebraniu,  a  lękając  się  aby  nieponiósł  straty  w  razie  odmo- 
wienia  mu  jćj,  pośpieszył  z  uiszczeniem  się  osobom  u  których  za- 
ciągnął, pożyczkę.  Powiedział  przytem,  że  wiele  długów  porobU  na 
reecz  Króla  z  których  się  jeszcze  nie  uiścił,  że  nieciąpął  żadnych 
zysków  z  podpisywanych  przez  Króla  obligów  i  listów,  że  przed 
nim  podarunki  Królewskie  szły  na  ręce  Macieja  Zalińskiego  Łoż- 
niczego  Królewskiego,  on  zaś,  Mniszech,  odebrał  od  innego  Ormia* 
nina  Borzobohatego  3,000  złotych  i  wręczył  je  publicznie  Gzemi- 
kowskienm  na  konwokacji  Warszawskiej.  Maciej  Chądzyński  Staro- 
sta Błoński  M  też  1,000  dotych  Jakóbowi  piwniczemu  Królew- 
skiemu. Zapytany  następnie  Mniszech  czy  miei  od  Króla  sobie  na- 
dany dyplom  na  jaki  urząd,  szczególniój  zaś  na  Podkomorstwo, 
odpowiedziiA  że  żadnego  podobnego  nie  otrzymał. 

Dobrzykowski  zeznał,  że  nie  tylko  od  Mikołaja  Mniszcha,  ale  ZezDanie 
i  od  brata  jego  Jerzego  Krajczego  Królewskiego  i  od  Jana  Dulskie-  kowskfe^ 
go  Kasztelana  Chełmińskiego  wziął  pieniądze,  do  czego   sami  się     ^^' 
przyznają,   co  wszystko  stanowi  summę   18,247  złotych;   lecz  te 
pieniądze  oddał  Stanisławowi  Mnikorskiemu.  Zdał  też  Dobrzykow- 
ski  sprawę  z  naszyjnika  otrzymanego  przez  Zajączkowską. 

Mnikorski  oświadczył  że  otrzymał  wprawdzie  od  Dobrzykow-  Relacja 
^iego  rzeczoną  sununę,  lecz  go  Król  z  niój  pokwitował.  Starosta 
Zmuddci,  wtrącając  się  do  sprawy  radził,  aby  pociągniono  do 
odpowiedzi  żouę  Notaijusza  (jak  go  nazywają)  miasta  Warszawy  i 
Jakóba  podczaszego  (piwniczego)  Królewskiego,  ponieważ  te  osoby 
mogą  dużo  rzeczy  wyjawić. 
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Relacja  Doktór  Staąisław  Fogelfederi)  oś^adczył,  że  Król  niebosi^ 

federa.  ozyk  Żadnych  ma  pieniędzy  niepowierzał  na  stajnie  i  kichn^  Kri^ 
lewską;  że  najmniejszej  niemiał  styczności  z  Giżanką  i  innemi  wsty- 
dliwemi  i  podłemi  rzeczami,  że  otrzymał  od  Opata  LoLińskiego 
Łukasza  Kościeleckiego  ^iimmę  9,813  złotych  przez  Wojciecha  Fier* 
śnickiego  i  obrócił  ją  na  pewne  nżytki  z  rozkazu  Senatorów,  ze 
wszystkich  zaś  wydatków  już  zdał  należyty  rachunek  Podskarbiemu 
Koronnemu. 
Wolski.         Balcer  Wolski  chciał  aby  obliczono  wszystkie  wydatki  od  lat 

dziesiociu,  lecz  odesłano  rzecz  tQ  do  Podskarbiego. 
Relacja  Staniiław  Sedziwoj  Czamkowski  Referendarz,  po  nara*- 

kowslOe-  dzeniu  sit;  z  towarzyszami,  to  jest  Kommisarzami,  oświadczył,   że 
goodło-  chce  zdać  rachunek  ze  spraw  Gdańskich  przez  siebie  załatwionych* 

01  Po* 

mor-  Zapytany,  azali  td  przez  niego  Król  zaciągnął  uprzednio  pożyczką 
'  ^^'  100,000  złotych,  odpowiedział,  że  układał  sią  o  tę  pożyczkę  z 
Książętami  Pomorskiomi,  ale  jój  do  skutku  nie  doprowadził,  albo- 
wiem Książęta  obiecali  lecz  nie  dotrzymali,  a  potom  przez  posłów 
żądali  od  Króla,  który  tój  summy  potrzebował,  że  mu  ją  udzielą 
chyba  za  ot^atą  rok  rocznie  6  procentów  lichwy  i  4  procentów 
jako  gratifikacji.  Układy  te  odbywały  się  i  doprowadzone  zostały 
do  skutku  w  Gdańsku,  skończyły  się  zaś  natćm,  że  Kasztelan  Gdań- 
ski, Kasper  Gieszków  Opat  Oliwski,  Sworoszyński,  Walenty  Iber- 
feldt,  Stefan  i  Szymon  Loissowie  zapożyczyli  w  imieniu  Królew^ 
skióm  u  Książąt  sąsiednich  do  200,000  złotych. 
Wil-  Wilkocki,  Łożniczy  Króla  nieboszczyka  zeznał,  że  za  5  dni  do 

kocki 

Zgonu  Królewskiego  oddał  Wawrzyńcowi  Wyżowi  pisany  rachunek 


1)  Rozmaicie  pisią  to  nazwisko:  Fogelfeder,  Fogelwerder,  Fu- 
gelYTeder;  szlachta  niemiecka  przesiedlona  do  nas  z  Szwajcarji.  Ksiądz  Sta* 
nisław  Fogelfeder  byt  Kanonikiem  Krakowskim,  Sekretarzom  Królewskim, 
w  późniejszym  czasie  Kanclerzem  Krdlowój  Anny,  am.  1303.  Za  Zygmunta  Augu- 
sta posłował  czas  długi  w  Hiszpanji.  Brat  jego  Aadrzćj  był  Rajcą  miasta  Krako- 
wa do  1572  r  Paprocki,  Herby  Rycerstwa  polskiego  str.  702.  Bielski 
Kronika,  w  Zbiorze  pisarzów  polskich  T.  XVIII  str.  167 


z  Litewskich  towarów  leśDych,  praenoszący  sommę  100,000  do- 
tych.  Po^łfug  tegoż  układa,  zdadzą  też  radiunek  Jakubowski  i  Jan 
Bolman  kopiec  Gdański  z  lasów  Podolskich,  Grajewski  zPolskich^ 
Wąjna  z  dochodów  Podlaskich,  Wołyńskich  i  Kijowskich.  Jakób 
Hincza  Koweiski  miał  zarząd  nad  Litewskiemi  towamemi  lasami, 
u  niego  zatem  o  nie  należy  się  pytać. 

11  Kwietnia  sprawili  się  przed  Senatem  z  poselstwa  Podo-  P<>»«*»*- 
wle  Czescy ;  pozdrawiali  w  imienia  Czechów  Polski  naród,  jedne-  kie. 
go  z  niemi  będący  pochodzenia,  krwi  i  języka,  życzyli  aby  oba 
narody  pod  jedną  zes^  się  władzą  i  żądali  od  imienia  wszystkich 
Stanów  swego  Królestwa,  aby  Polacy  wynieśli  na  Króla  z  po- 
śród tylu  kandydatów  Arcyksięcia  Austryjackiego  Ernesta,  którego 
poch Wdami  pod  niebiosa  wynosili. 

Następnie  przypuszczony  do  Senatu  Poseł  Wojewody  Wołos-  Posebt- 
kiego  Iwana  czyli  Jana  1)   przedstawił  trzy  listy,  jeden  od  Woje-  \l^^^ 
wody  do  Polaków,  w  którym  Wojewoda  prosił  o  danie  odpowiedzi 
na  poselstwo  Sułtana   Tureckiego,    namawiającego  ich  aby  obrali    Listy 
Królem  Henryka  Księcia  Andegaweńskiego;  drugi  od  przedniejszego 
Baszy  tójże  treści,  w  którym  Basza  przekładał  Polakom,  że  jeżeli  nie- 
mogą  obrać  na  Króla   Henryka  przyjaciela  Cesarza   Tureckiego, 
aby  przynajmniej  nieobierali  żadnego  jego  wroga,  i  zawiadamiał  że 
Sułtan  zabronił  poddanym  swoim  w  przyległych  do  Polski  prowin- 
cjach wyrządzać  Polakom  jakiekolwiek  krzywdy;   trzeci  list  od  te- 
goż Baszy  Poseł  Wołoski  oddał  Posłowi   Francuzkiemu.     Wielu 
sądziło  że  to  poselstwo  barbarzyńskie  z  postawy   i  nieokrzesane, 
jedynie  miało  na  celu  podać  w  pogardę  czyli  nienawiść  Henryka. 

W  tymże  dniu  roztrząsano  sprawę  trzech  znaczniejszych  miast    sprawa 
Pruskich  i  do  dawniejszego  przez  nich  opłacanego  podatku  dodano     p^} 
nowy,  któren  nazwano  plakacją  (przebłaganiem),  z  powodu  że  Król    s^*^**- 
Zygmunt  Auguęt  ich  buntem  poruszony  2)   dał  się  potom  przebła- 


1)  Iwonia. 

2)  Rokn  1569  i  1570.  Vol.  leg.  II.  809. 
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gać.  Podatek  ten  wynosił  na  Gdańsk  100,000,  na  Toniń  14,000 
i  na  Elbląg  5,000  riotych,  lecz  miasta  Praskie  protestowany,  po- 
wiadając że  Biskup  Krakowski  pociął  się  przejednać  względem  nieh 
Króla  i  podatek  na  mniejszą  stopę  sprowadzić. 
Druga  Deputaci  co  dniem  przedtem  rozpoczęli  śledztwo  o  rozproszę^ 

deputa- 

cja  do  niu  summ  skarbowych  i  innych  występkach,  prowadzili  dalój  w  dnia 
tancjK*  tym  rozpoczętą   sprawę.    Naprzód  Duhki  Kasztelan  Chełmiński 
w  obec  deputatów  oświadczył,  że  w  samój  rzeczy  otrzymał  z  roz 
Zeznanie  |mzu  Królewskiego  pewne  pieniądze    ze   skarbu  Litewskiego  od 
go.  j  Wawrzyńca  Wojny,  lecz  na  mocy  tegoż  rozkazu  wręczył  wszyst- 
kie te  pieniądze  Dobrzykowskiemu,  na  co  wszystko  istnieją  dyplo- 
mata pieczęcią  Królewską  umocowane. 
Zeznanie         Jakób  Zaleski   Starosta  Piasecki,   okazawszy  naprzód  pismo 
liiego.   Podskarbiego,  świadczące  o  (rokwitawaniu  go  z  rachunków,  oświad- 
czył że  w  przeciągu  lat  13,   podczas  których  był  szafanem  łask 
Królewskich,  przez  jego  ręce  przęsło  mniój  więcój  850,  H7  złotych, 
125,000  neapolitańskich  dukatów  i  22,000  dukatów  węgierskich; 
oprócz  tych  sumiti  Król  wiele  mu  był  winien,  ale  nie  zapłacił. 
Relacja  Konarski,  dowódzca  straży,   spyiany  o  szkatułce  Mniszchowćj 

skiego'  opowiedział,   że  za  6  dni  do  śmierci   Króla,   we  wtorek,   Maisz- 
^  ^vA^r  c^o^^®  J^rzy  J  Mikołaj  uprosili  go,    aby  tę  szkatułę  przez  sześciu 
wozach,  sług  ledwo  udźwigniętą  w  swoim  sklepie  1)  przechował.  Następnie 
w  sobotę  tenże  Mikołaj  prosił  o  powrócenie  mu  szkatiidy,  co  gdy 
się  stało,  wywiózł  ją  pod  wieczór  z  zamku,  o  czóm  nie  wiedziała  ani 
Giżanka  ani  ktokolwiek  bądź  z  jćj  krewnych,  tój  szkatuły   bowiem 
nie  oddano  im   wcale.   Zeznał  tóż  Konarski,   że  aczkolwiek  sam 
niewidział,   ale  od  naocznych  świadków  trabantów  słyszał,  iż  słu- 
dzy Mikołaja  Mniszcha  w  nocy  po  śmierci   Królewskiej,    wynosili 
wory  naładowane  z  łożnicy  Królewskiej  na  podwórze. 
Czerni-         Czemikowski  zapytaąy  o  owych  3,000  złotych,  odpowiedział 
kowskie-  że  je  Otrzymał  nie  od  Barzobogatego,  lecz  od  Iły  szlachcica  Wo- 


1)  testudine. 
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łyósldego,  i  2,000  samemu  Mikołajowi  Mniszchowi  doręczył  cDa 
przedaoia  do  Witowa,  trzeci  zaś  tysiąc  u  si^ie  zostawił;  później 
z  rozkazu  Kr^a  odebrał  od  Mniszchów  jeden  tysiąc,  a  drugi  dał 
mfu  Gliądzyński.  Te  pieniądze  przywiezione  zostały  do  Witowa  i  z  nich 
2,000  darowane  Zajączkowskiej,  a  trzeci  tysiąc  wydany  na  jćj  po- 
trzeby. Wszystko  to  Czernikowski  zrobił  z  rozkazu  Polewskiego. 

Następnie  stawili  się  przed  deputatami  dworzanie  w  świetnym  ^"1^^" 
i  wielkim   orszaku,   a  w  imieniu  ich  przemówił  Jan   Tomasz    mn. 
Drohojawiki  i)  w  następny  sposób:  pomni  na  godność  swą  i  ród  p^oho- 
swój  jako  tćż  na  obowiązki  względem  Króla,  dwQn;a9ie,   na  prze- 
sdćj  konwokacji  Warszawskiej   dotknęli  źródła  ^ępftuoia,  krzewią* 
cego'  się  w  Aq[)litój  i  Senatowi  o  nióm  dQnie^;   dziś   sądząc  że 
najdogodniejsza  pora  oskarżenia  swoje    dowieść,   wszystko   cokol- 
wiek wiedzą  wskażą. 

Wojewoda  Sandomiórski  2)   w  imienia  deputatów  pochwalił    ^^ 
gorliwość  dworzan  i  złożył  im  podziękowania,   poczćm   dworzanie    ^?P^ 
powtórzyli,  jdd)y  z  karty  słowo  w  słowo,  wszystkie  punkta  mowy 
swej  dawnie^zćj  Warszawskiej. 

Nmrzód  Gzamotulski,  który  przyraeld  uprzednio  dowieść  przed  ^el«cja 

Czarno* 

Dq>utatami  użycia  zaklęć  i  czarów,  powiedzid,  że  ponieważ  po  tnlski^- 
śmierci  Króla  złożył  obietnicę  chować  o  tym  przedmiocie  milczenie,  cjirach. 
niegodzi  mu  się  nic  w  tćj  miene  objawiać,  jednak  jeżeli  Deputaci 
osądzą,  że  objawienie  to  potrzebne  dla  Rzplitćj,  gotów  jest  wszyst- 
ko opowiedzieć.  Po  naradzie  Deputaci  uwoUiili  go  odtćj  obietnicy 
i  oświadczyli,  że  dobro  Rzplitój  i  ukaranie  zbrodniarzy  przeważają 
nad  wszelkie  prywatne  przyrzeczenia,  nie  mające  żadnej  wartości; 
w  skutek  czego  Gzamotulski  obszernie  rzecz  wyłuszczył.  Mianowi- 


1)  Od  1597  r.  Referendarz  Koronny;  odznaczył  się  u  Stefana  w  wojnie  z 
Gdaśskiem  i  walczył  pod  Zamojskim  przeciwko  Wołoszy.  Mając -lat  70  opadnięty 
na  cmettarzn  Katedry  'rzemyskićj  przez  Stadnickich,  kopją  w  piersi  śmiertelnie 
został  ugodzopy. 

2)  Piotr  Zborowski. 
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eie  w  roku  1568  na  Sejmie  Grodiieńskim  Król  ciężką  chorobą 
dręczony,  pędził  bezsenne  dni  i  noce,  na  kobiety  składał  przyczynę 
choroby  i  często  o  nich  robił  wzmianki.  Wkrótce  potćm  Czarno- 
tolski  wysłany  zost^  przez  Zalińskiego  w  imienia  Królewskićm  do 
Wilna  dla  przywiezienia  pewnój  niewiasty,  zaopatrzony  listem  do 
Michs^a  Skarbnika  Królewskiego,  a  gdy  odjeżdżał,  otrzymał  od 
Króla  ostrzeżenie,  aby  nic  unićj  nie  Jadł  ani  nie  pił.  Przywiózłszy 
Królowi  neczoną  niewiastę  Bndzikową,  powierzył  Ją  opiece  Zaliń- 
skiego i  straży  Jakóba  Piwniczego.  Gdy  Król  nieco  ozdrowid,  na- 
tychmiast odprawił  Bndzikowę,  a  wkrótce  gdy  się  choroba  odno- 
wiła, Czamkowski  mn  przywió^  z  rozkazn  Królewskiego  inną  ko- 
bietę Korycką^  która  potom  została  odprawiona  i  wynagrodzona 
przez  Zalińskiego;  skarżyła  się  że  JóJ  niedano  szat  i  po  upływie 
dwóch  lat  odzywała  się  że  do  Króla  znowu  przybędzie.  Odwiózł- 
szy Ją  Gzamotulski,  zastał  Króla  zdrowego  w  Warszawie.  Podczas 
pobytu  Króla  w  Prusiech,  Król  zawiadomił  tajemnie  Gzarnotulskie- 
go  listem,  że  ma  Już  od  niejakiego  czasu  kobietę  Zuzannę  Or- 
łowską^ siostrzenicę  KoryckióJ,  że  lepszóm  cieszy  się  zdrowiem 
odkąd  ta  kobieta  powierzona  pieczy  nieboszczyka  Dowojny,  niż 
kiedy  Ją  się  opiekował  Zaliński,  lecz  że  Już  odtąd  żadnych  nie  bę- 
dzie miał  styczności  z  demonami  i  podobnemi  niewiastami.  Król 
potom  kazał  wypłacić  KoryckiśJ  200  złotych  i  kupić  JóJ  kilka  ła- 
nów ziemi,  a  Zuzannę  przez  Gzarnotulskiego  odprawił.  Korycka 
potom  za  pomocą  odcisku  z  wosku  kazawszy  klucz  dorobić,  zwykła 
była  otwierać  wrota  zamku  Lubelskiego  i  kogo  chciała  wpuszczać; 
tenże  zwyczaj  mieli  Jakób  Piwniczy  Królewski  i  inne  osoby.  Król 
znów  zapadł  na  zdrowiu  i  posłał  Gzarnotulskiego  po  Koryckę  i  Or- 
łowskę,  z  dość  znaczoemi  dla  nich  podarunkami,  lecz  te  niewiasty 
odmówiły  przyjazdu  »wego.  Zuzanna  w  przytomności  Gzarnotulskie- 
go skarżyła  się  na  Króla  za  opuszczenie  JćJ  i  rozmiłowanie  się 
w  Giżance  i  te  słowa  dodała:  «Król  •  zwodziciel,  z  Litewskiej  i 
WłoskióJ  krwi  zmieszanćj  pochodzący,  z  nikim  ni epostępo wał  szcze- 
rze; odpłacając  się  za  wstyd  którym  mię  okrył,  chcę  mu  oddać 
złe  za  złe.»  Znowu  Król  posłał  Gzarnotulskiego,  obiecał  Zuzannie 
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i, 000  dotydi  na  posag,  gdyby  przybyć  me  obciała^  kazał  zapro- 
sić ją  dla  uleczenia  cboroby  Królewskićj.  Zuzanna  wykręcała 
się  żartami,  ale  Korycka,  starsza^  dziwiła  się  tym  żartom,  posada 
naprzód  do  kościoła,  przyrzekła  zdrowie  Królowi  jeżeli  poshn 
cba  baby,  która  za  czasów  Barbary  Radziwiłłówny  drugiój  jego 
żony,  darowała  ma  prosty  pierścionek!).  Zuzanna  tóż  dria  naów« 
czas  list  do  Króla.  Król  przypomnij^  sobie  babę  i  sądząc,  że  Ko- 
rycka od  nić]  dostała  radę,  kazał  przywieźć  olue  kobiety.  Przy- 
była Korycka,  a  po  wieczerzy  Król  poszedł  do*  niój  w  nocy  do 
komory  piwniczego  poprzedzany  przez  Mikołaja  Mniszcba,  niosące- 
go świecę  i  kazawszy  być  przy  sobie  Gzarnotuląkiemu.  Niezastałi 
tam  nikogo  oprócz  Koryckiój  i  stągwi  z  wodą.  Korycka  wziąwszy 
(aarę,  i  zaczerpnąwszy  w  nićj  łyżką  napój  dała  skosztowi^  Gzar^ 
notnlskiema,  resztę  kazała  wypić  Krółowt.  Kazano  potom  odejść 
wszystkim.  Król  został  sam  na  sam  z  Korycką,  która  mu  zaleciła 
omyć  ebore  i  wycbn^  ciało  w  stągwi.  Po  rozmowie,  która 
zM^rała  Meco  czasu,  Czarnotulski  wyszedł  z  Korycką  nad  Wisłę 
w  towarzystwie  piwniczego  i  jedaego^pacbołka,  i  widział  jak  Ko** 
rycka  wylała  ze  stągwi  wodę  do  rzeki  ^  fik  myła  spodnie  odaaenie 
Królewskie  i),  jak  wyrwała  z  nich  nitkę  i  schowała  ją  potóm^ 
Dziewięć  doi  jeszcze  bawiła  przy  Królu^  podczas  których  Król  powró^ 
cił  do  zdrowia  i  pełen  dobrej  nadziei  okazywał  wyraźnie  stąd  radość: 
darował  Koryckiej  700  złotyck,  a  Zuzannie  80O,  ko4ebkę,  kolasę  3) 
i  wiele  janych  rzeczy  na  4000  złotych.  Gdy  Czarnotulski  odwoził 
Zuzannę,  powiedziała  mu,  że  ciotka  jój  Korycka  podesi^a-Krók  i 
wyrwała  ową  wyżej  wspomnianą  nitkę,  ażeby  mieć  Królawswojćj 
władzy  i  mocy.  Wszystko  to  opowiedział  Królowi  Giamotolski  i 
usikiie  go  prosił,   ażeby  kazał  odebrać  czarami  u  niego  zabranOf 


1)  annolum  plebenm. 

2)  femnralia  instrnmenta. 

3)  rheda,  quadrigae. 

Obzelski  i. 
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lecz  Król  na  to  nic  nieodpo wiedział,  jeno  że  te  niewiasty  nie  jedną 
jego  rzecz  u  siebie  zatrzymały. 

Następnie  w  1571  r.  po  śmierci  Michała,  Czamotulski  posłany 
był  do  Wilna  dla  przejrzenia  skarbcu  Królewskiego.  Otrzymał  list 
Królewski  nakazujący  przysłać  Królowi  kilka  skrzyń  z  pieniędz- 
mi i  naradzić  się  z  babą  Budzykową  o  poratowaniu  Króla,  o  tra- 
wach, które  w  winie  zmieszane  dawała  mu  kiedyś  w  Wilnie  do 
wypicia,  i  o  wszystkich  obrządkach  jakie  na  ówczas  spełniła.  Na- 
stępnie przed  skonaniem  Króla,  Czamotulski  błagał  go  o  toż  samo 
co  przedtćm,  wskutek  czego  posłany  do  owych  niewiast  otrzymał 
od  nich  wyżój  wspomnianą  nitkę  i  zielony  kielich  ze  smoły  3)  z 
odbitą  nóżką.  Król  posłał  go  potom  z  listem  do  Kasztelana  Wileń- 
skiego, prosząc  aby  mu  przysłał  jaką  kobietę  lekarkę.  Kasztelan 
przysłał  takową,  która  gdy  do  Warszawy  dojeżdżała  i  ujrzała  Wi- 
słę, przepowiedziała  że  życie  Królewskie  krótko  potrwa.  Przybyw- 
szy do  Króla,  w  przytomności  Doktora  Fogelfedera  i  chirurga  Łu- 
kasza, którzy  ręce  i  nogi  Króla  związane  rozpowili,  omyła  ciało 
Królewskie,  kazała  mu  trzy  razy'  obejść  w  koło  i  rzekła  doń  po 
rusku,  że  jeżeli  Najjaśniejszy  Król  odprawi  kobietę  którą  ma,  a 
ukocha  tę  która  przybyła,  zdrów  będzie.  Król  na  to  odpowiedział 
że  obie  gotów  porzucić,  a  jednak  nie  straci  nadziei  przyjścia  do 
zdrowia.  Potem  Giżanka  udając  się  do  Króla  z  Warszawy  do  Kny- 
szyna, przybyła  do  Ostrowia.  Dodał  Czamotulski,  że  gdy  się  za- 
pytał Króla  czemu  nierosporządził  się  o  rzeczach  koniecznych,  od- 
powiedział, że  nie  może  tego  uczynić  przy  tych  sokołach  (tak  on 
nazywał  te  kobiety). 
^«?'."*  Wilkocki  zeznał,  że  posłany   był  od  Króla,    trzy   dni   przed 

kockie-  jego  Śmiercią,  dla  przywiezienia  Zuzanny,    wybadania  jój  i  donie- 
^^'     sienią  o  wszystki^m  Królowi;    zalecił  mu  Król  aby  wystrzegał  się 
u  nićj  z  jadłem  i  kazał  się  zapytać  o  pewnój  skrzynce  żelaznćj;  na 
co  otrzymał  odpowiedź,  że  sama  Zuzanna  nie  przybędzie,  ale  doło- 


3)  scyphus  Tiridus  ex  saccino. 
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ży  starań  o  wyleczenie  Króla.  Ta  Zuzanna  co  czwartek  używała 
czarów,  sypała  zwykle  groch  na  węgle  rozpalone  i  wyrzekła  sło- 
wa, że  ten  kto  ją  porzucił  niecłi  tak  się  męczy  i  skwierczy.  To 
powiadał  Wilkocki. 

Po  śmierci  Króla,  Zajączkowskę  pojął  za  żonę  Krzysztof 
Dunin-  z  poważanej  w  Polsce  familji,  Giżanka  wysda  za  Woro^ 
nieckiego^  a  Zuzanna  za  jakiegoś  Mazura  Bogatkę. 

'  Zanadtośmy  może  obszernie  się  rozwiedli  nad  zaklęciami  i 
czarami,  zawiłym  i  niegodnym  przedmiotem,  —  powodowała  nas  do 
spisania  wszystkicłi  szczegółów  uwaga,  że  wszystkie  te  rzeczy  da- 
leko jeszcze  obszemićj  wytaczano  przed  zacnóm  zgromadzeniem 
Deputatów,  że  każdy  kto  je  przeczyta  poweźmie  wstręt  ku  życiu 
tak  haniebnie  pędzonemu,  i  że  potomność  się  dowie  jakiemi  spra- 
wami zaprzątali  się  przodkowie  w  najprześwietniejszóm  zgromadze- 
niu, a  i  z  jakimże  skutkiem?  przed  całym  światom  wywleczono 
na  jaw  kradzież,  rospustę  i  okropną  śmierć  Królewską,  aby  je  potom 
jak  na  szyderstwo  puścić  płazem,  chyba  tylko  że  będzie  o  nich 
cóś  w  dziejach  zapisano  i  że  prawdę  wyświecać  należy  we  wszyst- 
kich, by  też  i  brudnych  szczegółach. 

Następnie  Jan  Zieleński  Dworzanin  Królewski  zeznał,  że  żona   zieleń- 
Giża,    matka  Barbary,   wraz  z  córką,  używały  czarów  na  opęta-  '  **^^' 
nie  Króla  i  sprowadziły  z  jego  porady   babę  czarownicę   z  miasta 
Błonia,  o  czóm  był  świadom  i  Jerzy  Hegner. 

Maciój  Zaliński  oświadczył,  że  dostarczał  z  rozkazu  Króla  rze-  zaliń- 
czy  do  życia  potrzebnych  wspomnianym  przez  Gzarnotulskiego  nie-  '*^'*^** 
wiastom,  lecz  żadnćj  z  nich  ani  znał,  ani  widział. 

Mikołaj  Mniszech   oświadczył,    że  jako  sprawujący  obowiązek  Mnisz- 
pachołka  Królewskiego  niósł  przed  Królem  świecę  zapaloną,   gdy     ^^ 
Król  udawał  się  do  Piwniczego. 

Dworzanin  Pękowski  zeznał,  że  Mniszchowie  mieli  przy  sobie  p^kow- 
czarowników  Gronowiusa  i  Burana,  i  używali  ich  do  swoich  spra-  *'^**^*' 
wek.  Inni  dworzanie  utrzymywali  toż  samo   i  dodawali,   że  Gro- 
nowius  nazywał  się  sługą  Mniszcha  i  jako  sługa  słudiał  go  wciąż. 
Mniszech  temu  zaprzeczał. 
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Opacka.  .  Zielińsld  potóm  dowodził,  że  żyd  Egidzy  1)  przyprowadził  do 
Króla '  uwiedzioną  GiżaDkę ;  uprzednio  zaś  gdy  Giżanka  bawiła 
w  klasztorze  dla  uniknieoia  nierządu,  uczęszczał  do  niój  Mikołaj 
Mniszech  w  odzieniu  mniszki  pod  przybranym  nazwiskiem  Opackiej, 
QGdm  pn,  Zieleński,  słyszał  od  wielo  mieszczek  Warszawskich. 
Tenże  Egidzy,  zostając  w  zafżyłości  z  Mniszchem^  przemieszkiwał 
z  nim  razem.  Wypierał  się  tego  Mniszech  powiadając,  że  Giżanka 
daleko  dawnie  Króla  odwiedzała,  i  że  on  zswojćj  własnej  potrze- 
by, a  nie  dla  Króla  uczęszczał  do  klasztoru. 

Pękowski  opowiedział  że  w  Krakowie  Biskup  mu  oświadczył, 
jakoby  Jerzy  Mniszech  darował  Giżance  'kolebę  i  kolasę,  Mikołaj 
zaś  ją  uwiódł.  Mikołaj  oświadczył,  że  niebył  sprawcą  uwiedzenia 
Giianki,  a  jeno  wiedział  o  tóm  jako  pachołek  Królewski,  podarki 
te  zaś  Król  otrzymał  od  brata  Jerzego  i  ofiarował  Giżance. 

€o  się  ty<$zy  trucizny,  dirorzanie  donieśli  że  ma  o  nićj  wia- 
domość Starosta  Knyszyteki  i  wie  jakim  sposobem  podano  ją 
Królowi  do  wypicia.  Oik^wiedzieli  tóż,  że  Szczepiecki  napotkał 
wrodzę  Wielkopolskiego,  wiozącego  do  Knyszyna  kilka  tysięcy 
dukatów. 
pĄ^ńr  Starosta  Gzorstyitoki  Jakóh  Dębińeki  oświadczył,  że  widział  u 

pewnego  złotaika  w  Krakowie  1,000  czerwonych  doty eh,  odbitych 
;•  wizerunkiem  twarzy  Króla  nieboszczyka, 
świa-  Jan  Jarzyna  2)  powiedział,  że  musie  zwierzył  Mikołaj  Kiszka 

Jtfipiy.  Wojewoda  Podlaski,  iż  ktoś  zmusił  Króla  już  na  wpół  umarłego, 
prowadząc  jego  rękę,  do  podpisania  kilku  listów,  i  że  darowizny 
na  mocy  tych  listów  wydarte,  przenoszą  50,000  rocznego  docho- 
du. Go  gdy  mówił  Jarzyna,  Andrz^  Zborowski  Miecznik  Koron- 
ny, jeden  z  Deputatów  dodał,  że  w  tenże  sposób  darowano  Radzi- 


1)  Egidins. 

S)  herbn  Tif talia,  Dwdntliiio  Zyguńiata  Aiguta,   Hearyka  i  Stefana;  miał 
przydomek  woda,  ia  ¥ddf  tylko  pijał:  Paprocki,  Herby.  Str.266. 
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wi&^wi  tenTtoryom   Szawelskie  na  Litwie,    pnynoszące  z  górą 
30,000  lAotych  rocznego  dodioda. 

Kasztelan  Gdański  i)   wtrącając  się  do  sprawy  utrzymywał,  ^j^*^ 
że  widział  się  z  kapcem  Gdańskim  Janem  Bolmanem,  wracającym    skieh 
z  Kayszyna  i  gdy  go  zapytał  czy  przywozi  z  tamtąd  pieniądze,    tach. 
Bołman  ma  okazał  6  niezapisanych  blankietów  Królewskich,   na 
pargaminie,   rąką  Królewską  podpisanych  i  pieczęcią  jegoź  umo- 
cowanych. 

Dworzanie  nalegali  o  okazanie  im  rachunków  z  summ  rozda-  żądaue 
nych  w  Knyszynie  przez  pewnych  Senatorów,  dla  przekonania  się    rm. 
<^  jeometry<»nie,   czy  arytmetycznie  uczyniony    był  ten  szafunek 
i  czy  cała  ta  summa  dostała  się  dworzanom. 

Zieleński    oświadczył,   że   w  nocy  z  czwartku  na  piątek,   za   ZieleA- 
cztóry  doby  przed  zgonem  Królewskim,  Szawłowski  mąż  siostry  Gi- 
żanld  odesłał  jój  z  Knyszyna  skrzynię   naładowaną  i  że  tójże  nocy 
wyniesiono  z  tamtąd  ciężkie  wory.  Na  świadków  tego  wydarzenia 
powołał  Stefana  Bielawskiego  Starostę  Knyszyńskiego  i  sług. 

Dworzanie  opowiadali,  że  po  skonaniu  Króla  taki  okropny  wi-  Opatne- 
dok  opuszczenia  przedstawiał  nieboszczyk,  iż  nie  było  czóm  przykryć  K^rtfUw* 
nagi  trup  jego.  Dopićro  Biskup  Krakowski  2)  kazał  zrobić  całun  na   '^^^' 
ten  użytek,  a  Doktor  Fogelfeder  włożył  na  ciało  zmarłego  złoty 
pierścień  z  kosztownym  kamieniem  i  łańcuch  ^oty  z  krzyżem,  na- 
byty niegdyś  przezeń  prawem  spadku  po  Andrzeju  Zebrzydowskim 
Biskupie  Krakowskim.  ^ 

Mikołaj  Mniszech  zaprzeczał  temu,  jakoby  powierzone  mu  były   Odpo- 
jakiekolwiek  sprzęty  ELrólewskie   i  jakoby  Fogelfeder  opieczętowy-   Mniss- 
wał  je  swoją  pieczęcią,  a  stawił  za  świadków  Lisowskiego,  Płątę, 
Kotficza  i  Kossowskiego,  że  nic  po  śmierci  Króla  z  Knyszyna  nie 
wywoził. 

Jakób   Piwniczy   zeznał,  że  znał  Zuzannę  i  wić   o  wszystkich   J«kóba 

czego. 


1)  Jan  Kostka. 

2)  Franciszek  Krasiński. 
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neczach,  de  że  ani  jest  skory  na  odfK) wiedź,  aai  włada  dobneją^- 
zykiem,  wyłoży  więc  wszystko  na  piśmie;  że  od  Zalińskiego  olity- 
mywał  neczy  potrzebne  na  ntrzymaflie  pomienionych  czarownic, 
aie  aie  wić  czy  Zaiiński  znał  te  kobiety.  Spytano  go  o  wyprawio- 
nych z  Knyszyna  7-miu  wozach,  a  Zaliński  wkrótce  złapał  go  za 
słowo,  przytaczając  Wyrazy,  któremi  wyznawał  że  te  wozy  były  je- 
go, Jakóba,  i  Jarockiego^ 
Relacja  Dworzanin  Hieronim  Gostomski  1)   zeznał,  że  był  świadkiem 

iMt^f  rozkradzenia  sprzętów   Królewskich   w  Knyszynie  i  że  Jakób  wy- 
wiózł z  tamtąd  jeden  wóz  wielki  naładowany  i  dwa  pomniejsze. 
Tegoż  dnid  sda  w  Senacie  narada  o  przyśpieszeniu  elekcji. 
KMieiiie         Trzeba  dodać,  że  w  tymże  dniu  krągły  w  kółko  dość  wyso- 
ko w  powietrzu  cztery  orły,  w  ci^igu  kilku  godzin,  co  wiele  osób 
uważało  ta  cudowna  przepowiednię* 
Narada  i  5  Kwietnia  dużo  rozprawiano  po  wszystkich  województwach 

^  cjf. '  ^  formie  mąjąoćj  się  rozpocząć  elekcji.  Narady  toczyły  się  osob- 
no w  kole  szlacbeckićm,  i  osobno  w  Senacie  pod  nan^ioteni.  Jedni 
proponowali  aby  głosowała  cała  szlachta  zebrana  na  polu,  inni 
chcieli  znowu  elekcją  dokoaać  przez  deputowanych.  Pierwszy  spo- 
sób zgodniiąjszy  był  z  wolnością  szlachecką,  ale  połączony  z  ogrom- 
nemi  trudnościami,  strasznie  zawiły  i  wymagający  dużo  czasu; 
drugi  wzniecał  obawę  i  podejrzliwość  w  Senacie,  który  się  lę- 
kał ażeby  pomna  na  dawniejsze  urazy  prywatne  szłachta,  nie  wy- 
wlekła je  na  plac,  jak  niegdyś  pod  Lwowem  za  czasów  Króla  Zyg- 
munta I,  2)  i  aby  niezmosiła  Senat  do  przyjęcia,  acz  mimo  woli, 
obranego  przez  nią  Króla.  Przystano  wreszcie  na  trzeci  sposób, 
który  i  wolności  w  niebem  nie  uwłaczać  i  zdał  się  najstosowniej- 
szym dla  załatwienia  trudności:  wyznaczyć  po  dziesięciu  Boężów  z 
każdego  województwa,  mających  ułożyć  się  o  główniejszych   spra- 


1)  Jeden  z  synów  Anzelma  Wojewody  Rawikiego,  Marszałak  koła  Rycerskie- 
go na  sejmie  1590  r.  pdźniój  kasztelan  Nakietski,  am.  1609. 

2)  Kokoszą  Wojna  1537  r 
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Wtt^  fttplitej  i  tawiadofiaió  o  wsżystkiem  i  Senat  i  nlachtę.    Wy- 
m^aiKń  zostali  ti  decem wiro wie  i  nazajutre  zatwierdzeni. 

Poczuła  51^  ftprzeoKka  o  losowunia  wtrącooćm  na  konwoka-  Sprzę- 
ta Wanstawskitij  do  uchwały  o  porządku  elekcji.  Obrońcy  loso-  H^^ll^ 
wnnia  powoływali  ei^  na  prawo  Boskie,  które  w  starożytności 
UKWi^ało  je  k  uataaawiało,  i  przeatrzegali,  że  do  losowania  nie 
pnyatąpbl  od  razu,  jeno  użyją  go  jako  osttiteczny  środek.  Prze*- 
^wiiicy  opisywali  61^  że  uiepo  iierzą  ślepemu  losowi  udsmia,  które 
tt<^a  rozwiązać  roeumeai  i  radą,  i  niedopuszcątą  aby  nierównych 
tottlydatów  stawiono  na  rówuój  szali  losu.  Resztę  postanowień, 
w  formie  ekikcji  zawartych,  zatwierdzono. 

7  Kwietnia  zeizli  się  Deputaci  i  założyli  cztery  artykuły  do 
rotlrzyguienia^  od  któryi^  i  wszystko  inne  i  ro]q^częcie  samójże  9^^ 
lekcji  zawisło.  Artykuły  te  były  następne:  odprawa  Posła  Księcia  i^^r^^j- 
PruitiegO)  wypłata  żołdu  wojsku^  o^awa  Posłów  zagranicznych, 
zalatw«wie  sprawy  Przyjemskiego  i  Pierśnickiego.  Nąjtrudni^sBa  z 
tych  wszystkich  było  zadość  uczyaienie  wojsku^  tak,  że  ta  rzecz 
jedaa  zabrała  dużo  tzasu.  Deputaci  lak  roztrzyguęli  założone  zada- 
ttta:  i^^parzód  trzeba  odpruwić  Posła  Pruskiego,  raz  że  nąjpierwszy 
sprawił  się  cpos^stwa^  po  wtóre  że  jest  Królestwa  poddany,  Księ* 
m  zaś  samemu  nie  będzie  wcale  wzbroniono  brać  udział  w  elek- 
cji, do  czego  na  mocy  zwyczaju  pr&ddków  ma  prawo.  Wojsku 
Podolskienm  nąjwłaściwiój  wypłacić  żołd  z  dochodów  należnych 
|Uq^it^.  Oto  już  rok  prawie  jak  trwa  bezkrólewie,  a  że  Króla  nie 
było,  obeszło  się  bez  wydatków  na  utrzymanie  Królewskie;  ponieważ 
zaś  wszystkie  i&ąjątki  Królewskie  do  ftzplit^  należą^  może  Rzplila 
dochodami  z  nich  rozporządzać.  Posłowie  cudzoziemscy  niemając 
nio  do  czynienia  po  i^rawieniu  się  ^tposels^wa^  aajlepićj  zrobią  je- 
żeli odjadą  i  uwolnią  elek<yę  od  swych  intiTg  i  zabtegów.  Krzy- 
wd wyrządzona  przez  Prusaków  Pierśnickiemu  i  Przyjemskiemu 
należy  do  Rzplit^  i  Senat  powinien  przedsięwziąć  środki,  id^y 
obietnica  jego  i  uchwały  nie  ^^Mf  na  nicnćm.  De  zdania  iprDsd- 
stawiono  Senatowi  i  polecono  jego  uwadze. 

18  Kwietnia  dwojidoe  s-odziło  się  zdanie  z  powodu,  że  woj* 
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Spór  o  sko  dopominało  się  żołda,  a  dzierżawce  dóbr  RzpUtóJ  wymawiali 
ilmio  sią  od  złożenia  dochodów  i  zasłaniali  się  prawem  dożywocia. 
^cU^^'  ^^^  dowodzili  że  niepodobna^  wierzyć  aby  było  takie  mnóstwo 
dożywotnich  dzierżaw,  bo  jeżeli  zostawić  wszystkich  podobnych 
dzierżawców  w  prawie  posiadania,  Król  będzie  całkiem  ubogi. 
Kasztelan  Kamieniecki  Hieronim  Sieniawski  oświadczył  przed  Se- 
natem, iż  po  śmierci  Króla  znalai^  pieczęć  Królewską  tak  zużytą 
od  laku  i  papieru,  że  niebyło  na  niój  ani  śladów  herbu  koronne- 
go. W  tym  to  czasie  namnożyło  się  tyle  owych  dożywociów. 
Drudzy  wnieśli  pytanie,  azali  te  dożywocia  tyczą  się  życia  Króla 
czy  dzierżawców?  również  azali  ten  szafunek,  połączony  z  uszczerb- 
kiem Króla  i  Rzplitój  ma  być  uważany  za  słuszny  i  ważny?  Czy 
może  Król  nadać  komu  dożywocie  z  trzech  czwartych  dochodów 
dóbr  stołowych  swoich^  które  po  jego  śmierci  do  Bzplitój  należą, 
gdy  prawo  mu  zabrania  w  ten  sposób  szafować  ostatnią  czwartą 
częścią  przeznaczoną  na  obronę  Rzplitój.  Pytania  te  zostawiono 
w  zawieszeniu  i  oddano  na  roztrzygnienie  przyszłemu  Królowi  i 
Sejmowi.  Dzierżawcy  dóbr  Rzplitćj  chcieli  aby  żołd  opłacony  został 
z  podatków,  które  szlachta  powinna  była  złożyć  w  każdóm  woje- 
wództwie, lecz  ponieważ  poczynionej  były  wielkie  zaciągi  i  w  kilku 
województwach  wydane  były  znaczne  summy  na  opłatę  żołdu,  temu 
wnioskowi  wszyscy  się  oparli.  W  końcu  za  ogólnóm  przyzwole- 
niem stanął  następny  wyrok,  aby  do  przyszłych  Zielonych  Świątek 
dostawione  były  do  Lwowa  kwarta  z  dochodów  dóbr  Rzplitój, 
plakacje  Praskie,  podatki  zaległe  a  niedobrane,  cła  z  żup  solnych, 
dochody  z  lasów  towamych,  zaległości  od  starostów,  i  aby  żołd 
żołnierzom  został  wytracony  31  maja. 
żądanie  W  tymże  dniu  Anna  Infantka  Polska^  przez  posła  Jana  Ko- 
Jagieł-  neckiego  Marszałka  i  Ochmistrza  swego  nadwornego,  w  żałośnćj 
lOBKi  mo^j^  upraszała  Senatorów,  ażeby,  jako  jej  opiekunowie,  mieli 
wzgląd  na  stan  jćj  sierocy,  zastąpili  jój  miejsce  rodziców  i  za- 
strzegli aby  nie  wyzuto  ją  z  dziedzictwa  i  z  tego  co  Król  brat  jej 
testamentem  zapisał. 

Niechcąc  być  pomawianym  o  opuszczenie  umyślne  czegokol- 
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wiek  b4dź,  magaą  powedtieć  że  anaao  słuszność  żądania  Aioy,  J^ 
ket  roidarowaiie  cakgo  sl^u  Królewskiego  na  mocy  tesUmenta  skM. 
mmano  ta  straszny  uszczecbdc  dla  RzplitóJ..  Pospolile  przysłuwia 
piwae^  powiada,  że  kto  po  kim  nuj^tek  dziedzioay,  przci^maje  na  si^ 
wszdkie  onego  ciożaij;  nie  wprzód  zaUm  można  było  zadość  uczy- 
mi  ffliUneakmi  Zygmunta  Angnslja,  nie  wprzód.  8karb>  rozdać  po* 
(8«g  jego  rozporządzeń,  jak  po  opłacenia  długów  Królewskich  i 
iwrócew  cudzych  pienimy.  Długi  te  były:  następne:  Naprzód 
amnma  na  wykupienie  dóbr  Królewskich,  które  Jixti  zastawił  w  war* 
toŚM  548,000  złotych;  zwrot  kwarty  z  dochodów  w  Mazowszft  od 
lit  eztereoh  wybrauej  i  na.  użytek  Rzplitej  oie  obróconej;  wyj^ata 
podirtków  z  Lubelskiego  na  Sejmie  walnym  w  r^  1569  uchwalonych, 
nier  na  rieecz  Króla  lecz  naftzpUtą  assygnowanych,  do  zamku  Aaw* 
siMgo  przywiezionych  i  przez  Króla  otizymanych.  Oprócz  tego 
ufamcziMU^  siQ  z.widkiej  iloici  Augów  i  innych  pożycz^  u  obcych 
narodów  zaciągniętych  i  przenoszących  2,  miljony«  Dopiero  po  za- 
łatwieniu  tego  woystkiego  należało  pozostałe  pieniądze  wydzielić 
każdemu  podług  palpżnosci,  stosownie  do  rozporządzeń  testamealu. 

Nazaiatrz  ustanowiono  form^   odprawy  posłów,  pisaną  przez 
S^ti  podaną  na  rozpatjrzenie  d^utatom.    , 

Tefożdnia  Jan  Sarjmz  Zamojski  i)..Staroata  Betzki  mi^  olmciy 
niem  Senal^i  przełożył  przed  DcfuŁaltami.  sprawą  Ksi4{cia  Pruskieg<).   Ksiiie 
Dlt  roztrzygnienia   sporu  rozprawiano   i  za,  j.  przeciw.  .  Obrońcy  ma  nale- 

*    <    t 

Kaiącia  popierąh  obecność  jegQ  przy  elekcji  nastąpoemi  argumea-  elekcji. 
tami*.  Książe  jest  Radca  Królewski,  a  Qikt  z  Panów  Rad  nie  mo- 
że być  od  elekcji  usuąięty,  Przytóm  podtag  ląmowy  między  |Łró*  Zamoj- 
lem  Zygmuntem  I  i  Księciem  Albertem,  zastrzeżono  dla  Księcia 
Pruskiego  pierwsze  miejsce  między  Radami  ziem  i  przytomność  na 
Sejmie.  Książe  zostaje  w  związku  z  Królestwem  Polskiem,  a  nie- 
tylko  nikt  z  Książąt,  ba  nawet  ze  szlachty  nie  może  być  od  elek- 
cji wyłączony,  tćm  bardzićj  najpierwszy  z  członków  ciała   Króle- 


1)  Urod    15i3.  on   1605  r 
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stwa.  Nieobecność  jego,  przez  naród  Polski  wyrzeczona,  może 
ściągnąć  na  Polskę  dużo  przykrości,  z  powodu  ubliżenia  okazanego 
praez  to  Księciu.  Krom  tego  Książe  gotów  nieść  wszelkie  obo- 
wiązki jakie  na  szlachcie  leżą,  słusznie  więc  aby  go  do  elekcji  dopu- 
szczono bez  żadnćj  przeszkody  ze  strony  Rzplitćj.  Przeciwnie  ci,  €o 
się  opierali  żądaniu  Księcia,  zbijali  te  dowody  i  stawili  sprzeczne. 
Ani  w  prywatnych,  ani  w  publicznych  listach  Królewskich  Ksią- 
żęta Pruscy  (ani  starszy  ani  młodszy)  nie  nazwani  ani  mianowani 
Radami  Królewskiemi,  ani  tego  tytułu  używali.  Jeżeli  przeciwnicy 
powołują  się  na  ustawy  i  zwyczaje  Mistrzów  i  Komturów,  zaiste 
wyznać  należy,  że  na  mocy  układu  Toruńskiego  1)  byli  oni  Radami 
Królewskiemi,  ale  wcale  co  innego  Mistrzowie  Krzyżaccy  i  cały 
Zakon,  a  niżeli  Książe  Pruski.  Upadła  z  Krzyżakami  godność  Rad 
i  obowiązki,  a  Książe  różni  się  od  nich  i  tytułem  i  uraędem; 
zniesione  zostały  traktaty  i  stan  ich  polityczny  uprzedni,  a  wszelkie 
ustawy  uległy  odnowieniu  czyli  przemianie.  Ze  słów  samego  przy- 
wileju 2}  okazuje  się,  że  Książe  ma  pierwsze  miejsce  między  Ra- 
dami ziem  nie  gdzieindzićj,  jeno  w  ziemiach  Pruskich,  w  nich 
prerogatywy  tój  używa,  a  co  o  Sejmie  powiedziano,  to  ma  się  rozu- 
mieć o  Sejmie  z  tych  ziem  odbywanym.  Celem  tćj  ustawy  jest,  aby 
w  pnypadku  wybuchnięcia  wojny  w  Prusiech  Książe  trzymał  stro- 
nę Króla  ze  wszystkiemi  poddanemi,  a  gdyby  gdzieindziej  wojna 
była  prowadzona,  aby  był  obowiązany  sto  jezdnych  wystawić. 
Gdyby  wojna  się  toczyła  zagranicami  Królestwa,  Księciu  przypada 
opłata  takiegoż  żołdu  jaki  pobierać  ma  inna  szlachta.  Z  daw- 
nego obyczaju  Polacy  nieprzypuszcząją  dziedziczności  w  królowa- 
niu, ani  tćż  w  jakićmkolwiek  bądź  urzędowaniu,  godność  zaś  Ksią- 


1)  z  dnia  19  października  U66  r.  międzj  Kazimierzem  JagieUończykiem  i  Za- 
konem. 

2)  Traktat  Zygmnnta  I  z  Albrechtem  i  dnia  8  kwietnia  1525  r.  w  Krakowie, 
na  mocy  którego  Albrecht  z  W.  Mistrza  krzyżackiego  stał  się  lennikiem  Polski,  dzie- 
dzicznym Księciem  Pross.—  Dogiel,  Codei  dipl.  T.  IV  s.  a.  1525. 
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iąesi  nie  godzi  się  z  elekcją  na  Króla.  Mistrzowie  Krzyżaccy,  acz- 
kolwiek Radcy  Królewscy,  jednak  usuwali  się  od  prawa  obierania 
Królów,  a  Książęta  Mazowieccy,  którzy  tego  prawa  używali,  nie 
nuAo  stąd  Polakom  sprawili  kłopotu.  Nie  nowina  to  i  nie  przypa- 
dek, bo  w  Niemczech  i  Włoszech  dużo  jest  Książąt,  którzy  nie- 
mąją  prawa  obierać  Cesarza,  chociaż  są  Książętami  Cesarstwa 
(którego  to  prawa  używają  jedni  tylko'  Elektorowie}.  Książe  uważa 
się  wprawdzie  za  cdonka  Królestwa,  ale  uważać  go  za  najwyż- 
szego ze  wszystkich  członków,  jest  to  rzecz  w  Polsce  wcale  nie 
zwyczajna.  Nie  uznają  Polacy  takićj  jego  przewagi,  a  obecność  je- 
go z  powodu  splendoru  i  potęgi  będzie  postrachem  i  przeszkodą 
dowoUiego  podawania  głosów  przez  drobniejszych  cdonkó w.  Niech 
Książe  przestaje  na  nadanym  mu  przez  Polskę  tytule  i  prerogaty- 
wach Książęcych,  lecz  niech  nie  staje  oporem  wolności  Rzplitej.  Co  się 
tyczy  ciężarów,  te  są  spisane  w  dyplomacie  umowy,  a  Książe  do- 
browohiie  nawet  nie  może  innych  obowiązków  podejmować  bez 
nadwórężenia  traktatu,  bo  jest  we  zwyczaju,  że  ani  Pan  od  podda- 
nego sobie  wassala,  ani  wassal  od  Pana  nie  może  wymagać 
jeno  co  oboje  w  przywileju  za  warowane  sobie  mają,  a  takowy 
warunek  wkluczony  został  do  traktatu  Zygmunta  Augusta  z  Księ- 
ciem Albertem.  Oprócz  tego  wszystkie  Stany  Ziem  Pruskich  łą- 
cząc się  raz  ostatni  z  Królestwem,  otrzymały  udział  w  tytule  i  swo- 
bodach Królestwa  i  równe  prawo  obierania  ELrólów,  co  i  wyra- 
żono w  osobnym  dyplomacie;  gdyby  zaś  Książe  mógł  podobnego  prawa 
się  dobić,  nie  omieszkałby  toż  samo  uczynić.  Książe  Albert  krew- 
ny Zygmunta  1  Króla  bardzo  często  upraszał  tego  Króla  o  prero- 
gatywę elekcji,  a  jednak  jój  nie  otrzymał,  co  się  dowodzi  korres- 
pondencją  jednćj  i  drugiój  strony,  przechowywaną  w  kancellarji. 
Od  wieków  Polacy  trzymali  się  zwyczaju  nie  przypuszczać  dorady 
cudzoziemca,  albo  osoby  z  rodu  Książąt  panujących,  tak  że  nawe! 
nieprzypuścili  dzieci  Królewskich  do  elekcji. 

Nakoniec  Markgraf  Brandeburgskij  choć  niema  posia^ości 
w  Prusiech,  praw  tych  samych  co  i  Książe  może  dochodzić,  bo 
Prussy  złożyły  inu  przysięgę,  a  na  Sejmie  Lubelskim  podczas  gdy 
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młodszy  Książe  składał  lK)łd  Królowi  Zygmuntowi  Augustowi,  po- 
seł Maiigrafa  wraz  z  Księciem  trzymał  jedną  itQż  samą  chorągiew, 
60  syitfeołic^ym  było  znakiem'  liołdu;  a  wiąc  Jeżeli  przypuścić 
Księcia  do  elekcji,  na  tejże  zasadzie  nie  podobna  usunąć  od  niej 
Markgrafa,  a  jeżeli  to  się  stanie,  dom  Brandebnrgski  spokrewniony 
X  domami  Rakuzkim^  Bawarskim,  Saksońskim,  przemagający  \^m 
związkami  inne  Książęce  rody*  Niemieckie «  oraz  tak  blisko  sąsia- 
dujący, może  Polskę  wprowadzić  w  niemałe  kłopotyJ  Spór  ten 
może^  ky4  cliył)a  w  obecności  Króla  rozwiązany,  po  obraniu  go 
dopióro  wypada,  aby  strony  sobie  wyznaczyły  Kommissarzy,  zobo- 
wiązały ich  przysięgą  i  kazrty  im  kwestją  rozstrzygnąć,  albowiem 
taki  sam  sposób  użyty  był  podług  przepisów  traktatu  dła  rozgra- 
niczeni* lVuss.  Sprawcą  takowśj  zwłoki  i  trudności  jest  sam  Ksią- 
że>  któren  za  życia  Króla  milczał  w  tak  ważnym  interesie.  Polacy 
zaś  niemogą  go  rozsądzai  podci^as  bezkrólewia,  h&i  nadwerężenia 
praw  swoich  i  swobód.  • 
Deputa-         Teigoż  dnia  Deputaci  do  śledzenia  błędów  zeszli  się   urzędo- 

Cji  o  6g- 

sorbi-  wie  do  zwykłego  namiotu.  Tam  w  przytomności  mnóstwa  dworzan 
tneoia.  ^  szłachty,  jeden  z  Deputatów,    Śmeto$łau>  Orzeltki,   przeczytsd 
Sprawo-  summaryjnie  z  pisano}  karty  główne  punkta  zeznań  słuchanych  przez 
Orzeł-   z8i'omadzeDie  dnia  U  Kwielola.  Naprzód  aż  nadto  wyraźne  są  na 
skiego.  ciele  Królewskióm  ślady  czarów.  Ze  świadectwa  lekarzy  Królewskich, 
Gzarnotalskiego,  ^llkockiego,  Biskupa  Krakowskiego  i  rozmaitych 
niewiast,  oraz  z  dokumentów  piśffii«inych  okazuje  się,  że  rozpusta 
Królewska*  była  główną  przyczyną  jego  śmierci;  że  Mikołaj   Moi- 
szecłi  :i  żyd  Egidzy  przynęcili   z  klasztoru  Giżankę  i  namówili  ją 
do  rozpusty  z  Królem.  Ci  ludzie  podli  i  nikczemnego  rodu  zdeptali 
wszystkie  urzędy,  sami  listy  Królewskie  do  woli  pisali,   pieczęto- 
wali,  do  podpisu  Królowi  podawali  i  rozdawali;   łoże  Królewskie 
spługawHi,  nienawiść  między  Królem  i  Królową  wzniecili.  W  tym- 
że zamku,   w  którym   bawiła  niezionężna  Anna  siostra  Królewska 
wraz^  z  innemi  dziewicami,  BiieAkały  w  jednój  łożnicy   Zuzanna, 
w  drugió)  Giżanka,  tnecia  u  Mniszcha,  czwarta  u  Kniazika  pachołka 
KrólewskiegOj  piąta^  u  Janowskiego,  który  ja  potćm  pojął  za  żonę, 


—    85    — 

co  wszystko  stwierdzą  Jakób  Piwniczy  i  pachołkowie  Królewscy. 
Z  łaski  Króla  ludzie  podłego  stanu  wielkie  mieli  znaczenie,  jako  to: 
matica  Giżanki,  Szawłowski  i  jego*  żona,  Szwab  jakiś,  żyd  Egidzy, 
żona  Notarjusza  Miasta  Warszawy  i  mnóstwo  innych,  a  Biskupi, 
Wojewodowie  i  inni  przedniejsi  Senatorowie  nie  mieli  wstępu  do 
Króla  i  musieli  prawie  za  wrotami  na  Króla  oczekiwać.  Wszystko 
było  przedajne;  ludzie  najgorliwsi  o  dobro  Rzeczypospolitej,  niena- 
widzeni. Na  Sejmie  Warszawskim,  ostatnim  który  Król  obchodził, 
podczas  Zielonych  Świątek,  zbrojni  trabanci  z  rozkazu  Jerzego  Mni- 
szcha  obawiającego  się  Wojewody  Sandomierskiego,  i  w  dzień  i 
w  nocy  strzegli  łożaGiżanki;  te  to  łoże  zabiło  Króla, z  czego  wszy- 
stkiego należytą  zdać  mogą  sprawę  z  więzienia  Giżanka  i  Dorota, 
jeżeli  je  wezmą  na  turtury,  1)  a  Starosta  Knyszyński  objaśni  o  ro- 
zmaitych rodzajach  napojów,  o  których  ma  wiadomość.  Dworzanie 
jako  ludzie  szlachetni,  prawi,  miłujący  cnotę  a  gardzący  podłością  i 
występkami  wszystko  to  odkryli  przed  Senatem  i  Deputatami.  Wszel- 
kie zasługi,  pięknemi  przymiotami  i  cnotą  zjednane^  nie  miały  ża- 
dnćj  przed  Królem  wagi;  rój  zaś  wodzili  rozpustnicy  i  nierządnice, 
skarbiąc  łaski  Królewskie  i  podając  ludzi  zacnych  w  nienawiść  Królowi. 
Mniszchowie  i  Mniszchów  klienci,  Giżanka  i  inne  nierządnice, 
jako  też  ich  posługacze  i  krewni  z  tego  zrzódła  używają  bogatych 
dochodów.  Oprócz  tego  dworzanie  dowiedli  im  zagrabienia  znacz- 
nój  summy  rfota,  a  Zaleski  w  oczy  to  im  zarzucił, — gdzie  zaś  się  to 
doto  podziało,  niewiadomo.  Konarski  świadczy  o  przyniesieniu  doń 
szkatuły  i  odebraniu  jej  potom.  Brat  Starosty  Knyszyńskiego  i  straż- 
nicy widzieli  jak  nocną  porą,  złodziejskim  sposobem,  wykradano  z 
Knyszyna  skrzynie  i  wory.  Fogelfeder  widział  jak  inną  skrzynię  na 
wóz  rzeźniczy  włożono  i  wywieziono.  Za  życia  jeszcze  Króla  upro- 
wadzono 13,000  dukatów  do  wsi  Bronowa,  nadanój  wraz  z  kilko- 
ma innemi  Giżance,  a  po  śmierci  Króla  na  przeszłój  konwokacji 
Jerzy  Mniszech  przyznał  się,  że  szkatuła  od  Konarskiego  wzięta  tam- 


1)  si  ąuaestiones  adhibeantur. 

Orzełski  i.  8 
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że  przewieziona  została.  Król  sam  ciążką  chorobą  ńoionj  i  pra- 
wie konający,  wyraźnym  głosem  dał  świadectwo  o  wielu  listach 
podpisanych  w  ten  sposób,  że  prowadzono  jego  rąkę.  Czas  niejaki 
przed  śmiercią^  Król  nie  zupełnie  był  przytomny  na  umyśle,  po 
śmierci  zaś  jego  znaleziono  wiele  listów  i  nadań  przezeń  podpisa- 
nych, co  stwierdzone  być  może  przez  komornych  czyli  owych  pa- 
chołków, do  których  należy  rozdawanie  podobnych  listów,  albo  i 
przez  sameż  listy  jeżeli  pewne  osoby  je  okażą.  Anna  siostra  Kró- 
lewska cierpiała  niedostatek,  a  wszystkie  nierządnice  Królewskie 
oi^ywały  w  zbytki;  opatrywano  je  bowiem  hojnie,  nietylko  we 
wszystkie  potrzeby  ale  i  w  wino,  o  czćm  zaświadczy  szafarz  tych 
darów,  najpierwszy  rajfur,  Jakób  Piwniczy,  szczególnie  jeżeli  go 
spytają  o  rozpuście,  jaka  się  działa  podczas  choroby  Królewskiej. 
Aczkolwiek  okropne  są  te  szczegóły  same  przez  się,  jednak  tśm 
straszniejsze,  że  nie  ustały  ze  śmiercią  Króla,  albowiem  wielu 
protektorów  pisało  doGiżanki  do  Wiźni,  aby  nie  rozpaczała  oswo- 
jćm  zbawieniu  i  ocaleniu  całego  dobytku  i  obiecywało  jój  swoją 
opiekę.  Należy  od  złotnika  Lubelskiego  wywiedzieć  się  o  łańcu- 
chach złotych  Króla  nieboszczyka,  również  o  tóm  że  Mikołaj  Mni- 
szech  już  po  śmierci  Króla  zagarnął  starostwo  Lubieszowskie  odję- 
te u  Stanisława  Osieckiego. 
Ptrija  Gdy  skończył   czytać  Orzelski,    Jerzy   JUniszech,  1)  powo- 

chów.  ławszy  się  na  ród  swój  i. obyczaje,  oświadczył  że  gotów  jest  od- 
powiadać przed  Deputatami  na  wszelkie  zarzuty,  lecz  że  mu  przykro, 
iż  skrypt  ten  przez  niewiadomego  autora  spisany;  chciałby  aby  wy- 
stąpił naprzód  ten  kto  mu  to  zarzuca,  a  Mniszech  da  mu  odpowiedź 
w  przytomności  wszystkich. 


1)  Za  panowania  Zygmunta  Aagusta  I.  przeniósł  się  z  Morawy  do  Pclski  Mi- 
kołaj Wandalin  z  wielkich  Kończyc  Mniszech,  ożenił  się  z  wojewodzianką  Ruską 
Kamieniecką,  zjednał  wielkie  względy  u  Króla  i  został  Królewskim  Podkomorzym. 
Um.  1553  r.  Zostawił  trzech  synów:  Jana,  Jerzego  i  Mikołaja.  Z  tych 
JMt  pamiętny  w  dziejach  Polski  i  Moskwy,  Jerzy  zrazu  krajczy  Koronny,  potem  za 
Stefana  Kasztelan  Radomski,  nakoniec  za  Zygmunta  III  Wojewoda  Sandomierski, 
ojciec  znakomitej  Maryny  żony  fałszywego  Dymitra. 
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Na  to  odrzekli  Deputaci,  że  nie  na  sędziów,  ale  na  słuchaczy 
relacji  obrani  są  przez  Senat  i  szlachtę,  i  zasiadają  w  tćm  zgroma- 
dzeniu; że  na  własne  uszy  słyszeli  dwukrotnie  zeznania  dworzan  i 
innych  osób  stanu  szlacheckiego;  że  jeżeli  się  Mniszchowi  spodoba 
odpowiadać,  przyjmą  jego  usprawiedliwienie  się,  jeżeli  zaś  milczeć 
zechce,  doniosą  o  tćm  Rzplitej. 

Na  tenczas  Jakób  Secygniowski,  ieAen  z  krewniaków    Mni-    gjjy* 
szchowskich,  którzy  wielką  liczbą  takowych  byli  otoczeni,    tak   że    gj?^- 
pociągnęli  na  swoją  stronę  nawet  kilka  osób  z  Senatu,  ostremi  sło-   na  ich 
wy  upomniał  Deputatów,  ażeby  w  rzeczonej  sprawie  nie  wymierzali  ^  ^^^^' 
na  szlachciców  polskich  kary  utraty   czci  lub  jakiejkolwiek  innćj. 
«Mniszchowie,  mówił  Secygniowski,  dadzą  należytą  odpowiedź  przed 
sądem  zwyczajnym,  gdy  będą  prawnie  pozwani,    gdy   wystąpi  kto 
ich  oskarża.  Aczkolwiek  związkami  krwi  jesteśmy  z  niemi  z  łączeni, 
nie  będziemy  im  pobłażali,  ani  popierali  ich  sprawy,  jeżeli  w  czem 
wykroczyli  przeciwko   Rzeczypospolitej;  lecz  toż  samo  pokrewień- 
stwo nakazuje  nam   bronić  ich  od  nieprawnego  potępienia.   Dwie 
rzeczy   naprzód   trzeba  wziąć   na   uwagę:  pierwsze,   że   nie  jedni 
Mniszchowie  doświadczali  faworów  Królewskich,  wielu  innych  uprze- 
dnio cieszyło  się  temiż   względami,   zostawało   w  tymże   stopniu, 
i  do  nich  więc  te  same  zarzuty  się  stosują.  Powtóre:  niejedni  Mniszcho- 
wie wtrącili  Rzpltę    w  taki  bezrząd;    znajdzie  się  wielu  Senatorów, 
wielu  ze  szlachty   w  tym  przypadku,  a  jeżeli  na  jednych  Mniszchach 
zacznie  się  i  skończy  się  kara,  będzie  to  wielką  dla  nich  krzywdą 
i   strasznem    pobłażaniem   swawoli   innych   winowajców. »   Dodali 
przytćm  Mniszchowie,  że  zarzucono  im  wiele  rzeczy   niegodnych  i 
plugawych,  lecz  że  nikt  im  tych  brudów  w  rzeczy  samój  niedowie- 
dzie,  prosili  zatem  Deputatów  ażeby  tych  co  dowodów  nie  okażą  i 
zamilkną,  id^arali  karą  słusznego  odwetu. 

Na  to  Pękowski,  Zieleński  i  inni  uprzednio  wymienieni  dwo-  O^iy; 
rzanie,  trzymający  stronę  Rzplitćj  odparli,  że  wszystkie  ich  oskar-  Dwo- 
żenia  prawdziwe  i  istotne,  i  przyrzekli  że  w  każdym  razie  kiedy  '""* 
będzie  na  to  wola,  gotowi  są  je  dowieść. 

Nakoniec    Andrzćj  Zborowski    dodał,  że  chociaż  pełni  teraz 
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Zarzuty  urząd  Deputata,  jednak  ponieważ  Mniszcbowie  tak  ostro  powstają  na 

skiego.  obrońców  prawdy,  czuje  się  obowiązanym  dla  dobra  Rzpltej  po- 
wiedzieć, co  wie.  Następnie  spytał  naprzód  Mikołaja  Mniszcha, 
dla  czego  pisząc  do  Ormianina  Konstantego  o  wypłatę  pieniędzy, 
żądał  zarazem  aby  Konstanty  nikomu  o  tym  liście  nie  wspominał.  Lu- 
dzie cnotliwi  zwykli  robić  wszystko  otwarcie,  a  nie  pokryjomu. 
Chciał  dalej  mówić  Zborowski,  ale  powstała  kłótnia  między  Mni- 
szcbowcami  i  Dworzanami,  która  aż  w  tumult  się  przerodziła.  Wda* 
jąc  się  pomiędzy  strony  Kanclerz  Koronny  1),  mienił  grzechy  raj- 
furów  czyli  pachołków  lekkiemi,  po wszedniemi  grzechami,  które  łat- 

Posie-  wo  zmyć  albo  zetrzeć  się  dadzą,  czćm  posiedzenie  całe  i  sprawę 
wdaniem  ^  zwichnął,  że  już  potem  niemogła  dojść  do  skutku.  Deputaci  bę- 
sie  Kan-  ^j^^y  przedstawicielami  Rzpltej,  zelżeni  przez  Mniszchów  i  ich  przy- 

rozwią-  jaciół  Zamknęli  swoje  posiedzenia  i  zdali  o  wszystkiem  sprawę  przed 

zaoe 

Województwami. 

^j'kdh**  Warto  tu  wspomnieć  o  piśmie  Jakóba  Piwniczego,  w  którem  ze- 

znawał, że  Mikołaj  Mniszech  i  Egidzy  przyprowadzili  Królowi  Gi- 
żankę,  jeszcze  za  bytności  Zuzanny;  że  Kniazik  kilka  nierządnic 
sprowadził,  że  Mniszech  miał  na  pogotowiu  jedną  z  nich,  nie  jaką 
Zdzadziankę,  a  Jakób,  z  rozkazu  Królewskiego  dostarczał  Mniszcho- 
wi  wszystkiego  co  potrzebne.  Wzięte  od  Zalińskicgo  pieniądze  Ja- 
kób wręczył  Zuzannie,  a  od  Mniszcha  Giżance.  Giżanka  mu  powie- 
działa, że  koło  Trzech  Króli  była  przyprowadzona  do  Króla  i  8  Wrze- 
śnia porodziła  córkę,  że  ją  prowadzili  do  Króla  shdzy  Królewscy: 
Lubowiecki,  Łepkowski,  Grot,  Wypczyński,  a  krewni  jćj  wciąż  ba- 
wili na  dworze  Królewskim  i  dzień  po  dniu,  we  wszelki  dostatek 
opływając,  przepędzali;  że  Pągowski  Sekretarz  Królewski  przyniósł 
jćj  list  Królewski  zawierający  nadanie  j^j  majątku  Bronowa,  wrę- 
czył tćż  krewnym  jćj  inne  podobne  nadania.  Jakiś  żyd  Brodawka, 
uprosił  Jaszowskiego  sługę  Mikołaja  Mniszcha  o  wykradzenie  pe- 
wnych papierów  z  komnaty  Króle wskićj,  na  co  gdy  się  Jaszowski 


1)  Walenty  Dębiński. 
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zgodził,  żyd  przyszedł  o  naznaczonej  godzinie  i  zostać  pojmany  w  kró- 
lewskiej łożnicy.  Trabanci  strzegli  pokoja  Giżanki,  ponieważ  sądzo- 
no, że  Dworzanie  gwałtem  ją  ztamtąd  wywloką.  Giżanka  wyje- 
dnała a  Króla  niezliczone  łaski  dla  wiela  osób,  a  Matka  jej  otwie- 
rała wstęp  do  niej  i  do  Mniszcha  udającym  się  po  te  łaski  przyja- 
ciołom swoim.  Tenże  Mniszech  zwyld  był  dwa  razy  na  dzień  do 
chorego  Króla  prowadzić  Giżankę,  a  klacze  do  wrót  Zamkowych 
mieli  oprócz  Jakóba,  Mniszech  i  Kniazik.  Świadczył  też  Jakób  o 
rozdiwytaniu  skrzyni  i  worów  po  śmierci  Króla,  i  innych  przed- 
miotach, jaka  też  o  tern,  że  8  Marca  Giżanka  była  w  objęciach 
Króla. 

Tegoż  dnia  między  Starostą  Żmudzkim  i  Kasztelanem  Trockim  i)  Kłótnia 
zawiąz2^a  się  tak  zawzięta  Idótnia,  że  gdyby  przytomni  ich  nierozjęli,  uitw- 
doszłoby  do  otwartego  boju.  '^^'^^* 

Następnej   nocy   wiatr  silny  obalił  namiot   Królewski  i  wiele 
innych,  ale  w  kilka  .dni  potem  namiot  odbudowano. 

19   kwietnia   żołnierze    Podolscy  nie  inaczej  chcieli   przystać  j^^^.^ 
na  uchwalony  sposób  wypłaty  żołdu,   jak  gdy  pewne   osoby   pnez    8!u« 
nich  samych  wybrane  z  Senatu  i  szlachty,  zaręczą  że  wypłata  tana-   ogołd. 
stąpi,   a  to  z  tego  powodu  jak  powiadali,  iż  już  ich   dwa  razy 
zwiodły  obietnice,  raz  Króla,  drugi  raz  Senatorów.    Obecny   czas 
uważali  za  najdogodniejszy  do  uzyskania   żołdu  i  mieli  zamiar  na- 
trętnemi  wrzaskami  turbo wać  najważniejsze  sprawy  Rzplitój,  aż  nie- 
stanie  się  iru  zadość.  Lecz  ani  te  wszystkie    osoby   które   wyzna- 
czyli na  poręczycieli,  nie  stawiły  się  w  dniu  oznaczonym  i  w  na- 
stępne, ani  też  uznano  za  godziwe  zaręczenie  Rzplitej  zastępować  pry- 
watną rękojmią. 

Uchwalono  potom  formę  odprawy  Posłów  cudzoziemskich  w  ten  04pra- 
sposób:  naprzód  podziękowano   każdemu  i  oświadczono,  że  Pdacy  ^^^ 
przystąpią  do  elekcji  jak  Bóg  ich  natchnie  i  obwołają  Królem  tego, 
ku  któremu  najbardzićj   serca   wszystkich  się  przychylą.    Posłowie 


1)  Jao  Chodkiewicz  i  Ostafi  Wotłowicz. 

8* 
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powinni  zaczekać  na  odpowiedź  i  ostateczny  wypadek  sejmu  w  pe- 
waipch  wyznaczonych  im  miejscach.  Kardynałowi  wyznaczono  na 
miąjsce  pobytu  Skierniewice,  Aastryackim  Posłom  Łowicz,  Fran- 
cuskim Płock,  Swedzkim  Zakroczym.  Wszyscy  inni  posłowie  zo- 
stali odprawieni  do  swoich  krajów,  a  wszystkie  ich  żądania  odro- 
czono na  dalszy  czas  bez  roztrzygnienia.  Warto  tu  wspomnieć  co  się 
stało  przy  odprawieniu  Kardynała.  W  formie  odprawy  zredagowanej 
prz^  Senat  i  przeznaczonej  Deputatom  stało,  że  ten  tylko  Królem 
obrany  być  może,  kto  będzie  ulegał  i)  Stolicy  Apostolskiej  czyli 
Papieżowi.  Deputaci  zmienili  słowo  stolice  na  wiarę,  ażeby  tćm 
wyrazić  że  Król  Polski  ma  być  nie  Papiezki  poddany,  lecz  ulega- 
jący wierze  chrześcijańskiej  i  apostolskiej. 

Preten-  Tegoż  dnia  Litwini  E£|dali  od  Polaków,  aby  zwrócono  im  Ki- 

w1b(Jw.'  jów,  Podlasie,  Wołyń  i  Braclawskie  Województwo,  aby  przypu- 
szczono do  Senatu  Książ?)t  Litewskich,  aby  przystano  na  zwyczaj- 
ną liczbę  Marszałków  z  tego  narodu  i  aby  obchodzono  sejmy  ko- 
lejno w  Polsce  i  Litwie. 

Ódpd-  Dano  im  potćm  takq  odpowiedź,  że  to  poselstwo  przeciwi  się 

.  *  i  unji  i  przysiędze,  tak  przez  Litwinów,  jak  i  przez  wspomniane 
Województwa  na  sejmie  Lubelskim  złożonej;  albowiem  ani  godzi 
się  rozrywać  co  już  połączone,  ani  rzeczone  prowincje  do  Litwy 
należały,  ani  wraz  z  Litwą  do  Polski  się  przyłączyły,  ani  Książęta 
lob  jacykolwiek  dziedziczni  unędnicy  Litewscy  mogą  być  do  sena- 
tu przypuszczeni,  ani  może  być  w  całćj  Polsce  więcej  nad  czterech 
Marszałków^  ani  tóż  może  być  Sejm  gdzie  indziej  zwołany,  jeno 
do  Warszawy  albo  do  Lublina.  Krom  tego,  rzecz  tak  ważną  można 
tylko  roztrzygnąć  w  obliczu  Króla  i  całój  Rzplitej,  należy  więc  ją 
aż  do  tego  czasu  odroczyć,  a  niewypada  kłócić  sierocy  czas  bez- 
królewia i  odwlekać  w  ten  sposób  elekcją. 

^/aw  *^         Postanowiłem  dodać  tu  kilka   słów    o  prawie  Polski  do   po- 

Poiskido  mienionych  województw. 

Kijowa 


1)  sabjectus. 
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W  roku  1008  Kijew  zdobyty  został  przez  Bolesława  I  Chro-   Wołjr- 

f  nia,  Pod- 

brego  Krola  Polskiego,  na  Księciu  Jarosławie.  W  r.  1070  tenże   lasia  i 
Kijew  wydarły  został  u  Księcia  Wszesława  przez  Bolesława  II  Śmia-     "^Jj, '" 
łego,  a  gdy  powstał  przeciwko  temuż  Królowi,  zuów  przez  niegoż 
ujarzmiony  został  po  wypędfeniu  Księcia  Igora,  wraz  z  Wołyniem, 
Łuckiem,  Włodzimierzem  iCtiełmnem.  W  1078  po  raz  trzeci  zdo* 
był  Kijew  tenże  Król,  przepędziwszy  Kniazia  Wszewołoda; 

Potem  r.  1340  Kazimierz  Wielki  mieczem  i  ogniem  Ruś  splą- 
drowawszy i  zdobywszy,  przyłączył  ją  do  Korony;  Krzemieniec  dał 
dzierżyć  na  czas  pewien  Narymundowi  Księciu  Litewskiemu,  a 
Włodziniierz,  Łuck,  Bełz,  Chełmno,  i  Brześć  ustąpił  na  dwa  lata 
we  władanie  synom  litewskiego  Księcia  Gedymina.  Po  upływie 
dwulecia,  gdy  Lubart  ociągał  się  z  oddaniem  Wołynia,  Kazi- 
mierz w  1365  i*,  dostał  częścią  szturmem,  częścią  przez  poddanie 
się  Łuck,  Włodzimierz,  Olesko  i  inne  zamki;  z  nieb  Łuck  i  Wło-i 
dzimierz  zatrzymał,  a  inne  oddał  na  pewnych  warunkach  n  Alexan* 
drowi  Kofjatowiczowi  Księciu  Litewskiemu. 

Gdy  Litwini  znowu  się  wybijali,  Ludwik  Król  Polski  i  Wę- 
gierski znowu  zdobył  Auś  orężem  i  zawładnąwszy  nią,  a  wypędziw- 
szy Jerzego  i  innych  Książąt,  przywłaszczył  ją  Węgrom  z  wielką 
krzywdą  dla  Polaków.  W  r.  1377  były  tam  następne  znaczniejsze 
zamki:  Krzemieniec,  01esko>  Horodło,  Łopatyń  i  Sniatyń  Węgrzy 
wydali  je  wszystkie  r.  1382  Łubartowi  Księciu  Łuckiemu. 

Nakoniec  w  1431  r.  Władysław  Jagiełło  wydarł  orężem  Wo- 
łyń u  Swidrygiełły  Księcia  Litewskiego  i  w  roku  następnym  dał 
w  dożywocie  tylko  Księciu  Łitewskieniu  Zygmuntowi.  Następnie 
H37  r.  Władysław  Jagiellończyk  Król  ustąpił  Wołyń  temuż  Zyg- 
muntowi na  tychże  warunkach,  a  mianowicie,  aby  po  jego  śmierci 
Wołyń  do  Królestwa  Polskiego  powrócił. 

W  r.  1471.  Kazimierz  Jagiellończyk  zrobił  z  Kijewa  prowin- 
cją i  osadził  w  nim  Wojewodę  i  starostę  Gasztołda. 

Przy  dokonaniu  unji  przez  Króla  Zygmunta  Augusta  w  1569  r. 
w  Lublinie,  Wołynianie,  Kijowianie,  Podlaszanie  i  Bradawianie 
przyłączeni  zostali  do  Królestwa  i  przypuszczeni  do  wszystkidi  jego 
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prerogatyw,  co  i  zaprzysięgli,  a  po  nich  Litwini  na  tymże  Sejmie 

złożyli  podobnąż  przysięgę. 
Se^D^I         '^®S®2  dnia  obrani  podwójni  Depntaci,  jedni  dla   roztrzygnie- 
puticje.  nia  sprawy  Księcia  Pruskiego,  której  treść  wyłożyliśmy  uprzednio, 

a  drudzy  dla  rozważenia  i  naprawienia*  nadużyć  w  prawie. 
\y«niii-         Michał  Haraburda   i),  posyłany  uprzednio  do  Moskwy  ja- 

ki  W. 

Ksifcia  ko  Intemuncjusz,  przedstawił  Senatowi  pewne  spisane  warunki  W. 

Mas  * 

^^^~  Księcia  Moskiewskiego,  które  głównie  polegały  wnastępnćm.  Jeżeli 
skiego.  Polacy  obiorą  go  na  Króla,  będą  pisali  tytuł  jego  majestatu  w  ten 
sposób:  Cesarz  (Jmperator)  wszej  Rossji,  Moskiewski,  Włodzimier- 
ski, Nowogrodzki,  Kijowski,  Król  Polski,  Wielki  Książe  Litewski. 
Ani  on,  ani  jego  następcy  nie  zmienią  religji,  będą  budowali  cer- 
kwie, zachowają  popów;  zwłoki  zmarłych  Cesarzów  grzebane  bę- 
dą dawnym  zwyczajem  tam  gdzie  spoczywać  zwykły.  W.  Książe 
gotów  zachować  wszelkie  prawa  Polaków  pod  warunkiem,  że  po- 
tomstwo jego  aż  do  wygaśnięcia  będzie  dziedziczyło  koronę  polską. 
Gotów  dać  Polakom  na  Króla  syna  swego  Teodora,  lecz  żadnych 
krajów  nieda  przyłączyć  do  Polski  w  posagu,  bo  syn  to  nie  dzie- 
wka; owszem  lęka  się  aby  Polacy  zezłowawszy  się  kiedy,  niewy- 
dali  go  Turkom.  Jeżeli  Polacy  mają  odrazę  do  niego  i  niezechcą 
go  na  Króla-  niech  wezmą  Ernesta  syna  Cesarza  Rzymskiego,  ina- 
czej bowiem  W.  Książe  wyda  im  wojnę.  Jeżeli  Polacy  i  na  to 
nieprzy staną,  Litwini  najlepićj  zrobią,  gdy  się  do  Moskwy  przyłą- 
czą, albowiem  w  ten  sposób  Polska  da  się  podbić  z  łatwością. 
Natręt-  21  Kwietnia  wojsko  Podolskie  tak  napierało  się  wypłaty  żoł- 

wojska    ^^ł  ^^  przerwało  prawie  obrady   Rzplitej,   groziło  przytćm   że  nie 

odstąpi,  aż  otrzyma  zadość  uczynienie. 
Słacki  Przybył  do  obozu  z  ogromną  czeredą  Jerzy  Ksią^Słucki^), 

X  Senata 

wjparly.  

i)  Pisarz  Litewski,  sześć  razj  jeździł  do  Moskwy  w  poselstwie  za  Zygmunta 
Augusta  i  Stefana. 

2)  Jerzy  Olelkowicz,  brat  rodzony  Semiona,  który  się  dobijał  o  rę- 
kę Halszki  z  Ostroga;  na  jego  dworze  znajdował  przytułek  Stryjkowski.  Um.  1578. 
Dom  Olelkowiczów  pochodził  w  prostćj  linji  oi  Olgierda. 
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i  pretendował  wziąć  pierwsze  miejsce  w  Senacie  po  Biskupie  Wileń- 
skim, wyznaczone  mu  niby  na  koowokacji  w  listach  polskich  Se- 
natorów, dowodząc,  że  i  ojciec  jego  i  on  sam  przed  unją  toż  miej^ 
sce  zajmowali.  Lecz  Wojewoda  Wileński  Mikołaj  Radziwiłł  i) 
i  Starosta  Żmudzkii),  mający  do  niego  osobiste  urazy,  jako  też 
i  inni  Senatorowie  Litewscy  oparli  się  temu  i  zmusili  Księcia  wycofać 
się  z  Senatu.  Wyniósł  się  z  obozu  i  już  nienależał  ani  do  elekcji, 
ani  do  żadnych  rokowań. 

Stanisław  Ghichowskioskarżył pned  Deputatami  Jana  Działyń-   skarga 
skiego   Wojewodę   Chełmińskiego  o  okrucieństwa  nad  nim  i  inną   (.j^^^^l 
szlachtą  Pruską  dokonane.   Wojewoda   powiedział  posłom   wyprą-  ^*?C^?' 
wionym   na  zapytania    go    o  tćm  zaskarżeniu,   że  niepopełnił  nic  skiego. 
coby   mogło   honorowi  jego  uwłaczać,  jeżeli  zaś  Deputaci  zechcą 
w  imieniu  Głuchowskiego  upomnieć  się  o  to  u  Senatu,  to  on  jest 
gotów  zdać  ze  wszystkiego   rachunek.    Przedmiot  ten   opuszczono 
śród  tylu  ważniejszych  spraw  i  zatrudnień.    Sprawa  Przyjemskiego 
i  Piersnickiego  powtórzona  przez  nich  pned  zgromadzeniem  Depu- 
tatów, niezostała  jednak  roztrzygnięta. 

22   Kwietnia   Wojewoda   Wileński   i    Starosta   Źmudzki   z  zbrojne 
uszykowanemi  jak  do  bitwy  pocztami  jechali  do  namiotu.  Oburzyli   l^jl^^ 
się  Senatorowie  i  upomnieli  ich  pnez  posłów,  aby  oni,  ludzie  tak    ^-^^ 
poważni  i  dostojni,  niechcieli  podawać  najgorszego  przykładu,  aby  się 
poddali  uchwale  konwokacyjnej  i  przyjęli   na  uwagę,   że  tu  Sejm 
spokojny,  a  nie  wojsko  uzbrojone,  inaczój  bowiem,   jeżeli  nie  od- 
stąpią od  przedsięwzięcia,    takie  same  hufce  ujrzą  na  ich  przyjęcie 
gotowe.  Odpowiedzieli, że  pomni  są  godności  swojej  i  uchwały,  że 
wiedzą  iż  Sejm  spokojnie  powinien  się  odbywać,  ale  śród  tych  tłu- 
mów  mają    wrogów ,    którzy   podstępem    i    gws^tem    na   życie 
ich  nastają,  boją  się  więc  aby  śród  zbiegowiska  ludzi  nie  ulegli  ja- 


1)  SjD  Jerzego,  Książe  Da  Birżach  i  DabiDkach. 
i)  Jan  Chodkiewicz. 
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kiójkolwiek  zasadzce;  gdy  jednak  Senat  inaczej  o  tśm  sądzi,  goto- 
wi są  dożyć  broń,  albowiem  więcej  ważą  wolę  i  dobro  Rzplitćj, 
nad  swoje  własne  ocalenie.  Sądzono  że  Wojewoda  i  Starosta  za 
takich  wrogów  mieli  Jerzego  Księcia  Słuckiego  i  Hlebowicza  Ka- 
sztelana Mińskiego. 
nU**woJ^  Niespokojne  o  żołd  wojsko  wysłało  posłów  do  Infantki  Anny, 
'^-  przedstawiając  jśj,  że  Rzplita  nie  znalazła  innego  środka  na  wy- 
płatę żołdu,  jeno  kwartę  z  dochodów  Rzplitój,  która  ponieważ  nie- 
wystarcza  (zaledwo  wynosi  120,000  rfotych)  wojsko  prosi  więc 
Infantkę,  aby  zezwoliła  na  wysłanie  do  Tykocina  pewnych  osób 
mających  resztę  żołdu  wypłacić,  czóm  okaże  wielką  przyshigę  oj- 
czyźnie, a  ich  zobowiąże  niezmiernie. 

Na  to  Infantka  odpowiedziała,  że  i  ona  i  wszystko  co  do  nićj 
należy  zawisło  od  woli  i  zostaje  w  mocy  Rzplitój;  nie  będzie  się 
więc  opierać  rozporządzeniom  Rzplitój,  owszem  wszelkiemi  siłami 
będzie  się  stosować  do  jój  korzyści  i  dobra. 

Tego   dnia  rozes2^a  się  pogłoska,  że  Moskwa  z  którą  rozejm 
Sprawa  ^^^^^^  ^'^  ^^  Czerwca,  ogromne  wojsko  wyprawiła  na   Połock. 

Przj-    Deputaci  dla  naprawy  ustaw  mieli  posiedzenie.  23  Kwietnia  Przyjem- 

irai- 

skiago    ski  i  Pierśnicki  z  konieczności  przyostro  skarżyli  się  Senatowi  na 

*^J1"  okrótne  krzywdy  zadane  im  przez  Prusaków.  Tegoż  dnia  Staro- 
Uego.  sta  Gołąbski  dał  Przyjemskiemu  nie  taką  jak  należało  odpowiedź, 
ż^e-  Żołnierze  tak  natrętnie  upominali  się,  czyli  raczej  wrzeszczeli 

"7-  o  wypłatę  im  żołdu,  że  popadli  u  wielu  w  podejrzenie;  jedni  są- 
dzili, że  ich  podnieca  Poseł  Francuzki,  drudzy  że  kto  inny,  komu 
potrzeba  zalducić  i  zniweczyć  elekcją,  albo  ją  odwlec  na  czas  dhi- 
gi,  czóm  znudzona  szlachta  Sejm  rozwiąże,  a  roztrzygnienie  wyboru 
przypadnie  na  małą  garstkę  ludzi,  szczególniój  na  możnowładzców. 
Jnaczój  było  w  rzeczy  sam^j,  bo  potrzeba  a  nędza,  zmuszały  woj- 
sko do  naprzykrzania  się  Rzplitej.  Szerzyły  się  straszniejsze  wiado- 
mości, codzień  rosły  kupy  Tatarów  plądrujących  Podole  i  Ruś; 
dla  tego  tóż  wielu,  osobliwie  Rusinów,  żądało  aby  wojsku  wypła- 
cono żołd  i  inne  rzeczy  dla  niego  zrobiono,  byle  wyzwolić  Rzecz- 
pospolitę od  tój  klęski. 
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Deputaci   obradowali  o  prawach  Króla   i  Senatu  i  o  nowój  Obrady, 
formie  rządów,  czemu  się  opierali  Mazurowie,  Płoczanie  i  Dobrzy- 
nianie   dowodząc,   że  przybyli  na  Sejm  jedynie  dla  elekcji  i  o  ni- 
czem  więcej  radzić  niechcą;  wciąż  też  potom  najstalej  obstawali  za 
tóm  zdaniem. 

Tegoż  dnia  dano  znać,  że  Jan  Bolman  płynie  Wisłą  do  Gdań-    ^*J«f 
ska,  wioząc   z  puszcz  Litewskich  200  łasztów  (w  łaszcie  liczy  się    mmie. 
12  beczek)  potażu.  Senat  wyds^  rozkaz  zatrzymać  je,  bo  ów  towar 
należał  do  Rzplitej,  lecz  nic  w  tym  względzie  nie  zrobiono. 

Zniecierpliwieni  zwłoką  i  ujrfywem  czasu  Poznańczycy  i  Kali-  ^^^^ 
szanie  zechcieli  się  przyłączyć  do  zdania  Mazurów,  lecz  zawieszo-  aiecier- 

.    ,      -  .  ,     .  .      ^  r        pliwieni 

no  tę  sprawę  az  do  dnia  następnego,   za  wdaniem  się  Deputatów,  zwłoką, 
a  szczególnićj  Kasztelana  Gnieźnieńskiego  1),  który  przyniósł  egzem- 
plarz poprawionych  praw   i  przyrzekł,   że  Deputaci  resztę  w  tym 
dniu  dokończą.     Wszystkie  te  jednak  ustawy  nie  mogły  otrzymać 
obowiązującej  mocy  bez  narady  całój  szlachty. 

W  tym  dniu  zatwierdzony  został  przez  Senat  i  szlachtę  i  pie-  ^fr^szał- 
częćmi   umocowany   edykt  przez  W.  Marszałka  Koronnego  Woje-  kowski  o 

D6Zpl6- 

wodę  Krakowskiego  Jana  Firleja  wydany,  o  porządku  i  spokojności  czeiist- 
na  Sejmie.  Ponieważ  w  tym  edykcie  nic  niema  godnego  zastano-  ^ządfo.' 
wienia,  niechcę  go  tu  mieścić  2). 

24  Kwietnia  po  długich  i  najrozmaitszych  naradach  o  wypła-  Uchwała 
cie  żołdu  wojsku,  które  nieustawało  w  natarczywości,  uczyniono 
w  końcu  zadość  żądaniom  jego  objawionym  przed  trzema  dniami 
w  poselstwie  do  Infantki  Anny,  i  postanowiono  na  ten  cel  oddać 
kwartę  z  dochodów  Królewskich,  a  resztę  dof^acić  w  Tykocinie. 
Z  drugiej  strony  uważano,  że  ten  sposób  opłaty  jest  niezmiernie 
szkodliwy,  bo  wyjawia  opróżnienie  skarbu  przed  wszystkiemi  cu- 
dzoziemcami przytomnemi  na  elekcji,  rozdrażni  tych  którym  na 
sercu  jeszcze  leży  rozszafowanie  pieniędzy  w  Knyszynie,  nadwćrę- 
ży  prawa  sióstr  Jagiellonek.  Skarbiec  Tykociński  wypadałoby  tylko 


1)  Jana  Kostki. 

2)  Yol.  legum  II.  843. 
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chyba   w  ostatecznej  potrzebie  otworzyć,  lecz  gdy  dzierżawce  ma- 
jątków Królewskich  odmówili  dostarczenia  opłaty,  natrętnosć  woj- 
ska dokazała,  że  stanęła  uchwala  o  skarbcu  Tykocińskim. 
^orawi^  W  tymże  dniu  na  posiedzeniu  Poznańczyków  i  Ealiszan  mieli 

naprą-    d^ie  sprzeczne  mowy  Kasztelan  Gnieźnieński  i  Marszałek  Nadwor- 
wiac  czy  .  .  .     , 

Króla  ny  i)  O  tćm  co  lepiej:  czy  na  króciuchny  czas  jeszcze  obyć  się 
bez  Króla,  a  ustanowić  porządek,  to  jest  czekać  na  Króla  radząc 
o  porządku  i  czas  darmo  trawiąc?  czy  obrawszy  natychmiast  Króla 
zalecić  mu  ten  porządek,  jaki  był  od  wieków  chowany  i  tradycyjnie 
potomności  podany?  Pierwszego  zdania  bronił  Kasztelan,  drugiego 
Marszałek.  Zaiste  nie  brakło  na  dowodach  ani  jednćj  ani  dru- 
giej stronie,  w  końcu  jednak  tak  oba  zdania  zmodyfikowano,  że 
uchwalono  nie  całe  prawo  poprawić,  co  byłoby  i  niepodobne  i  nie- 
bezpieczne, lecz  tylko  naradzić  się  pokrótce  o  niektórych  artyku- 
łach tyczących  się  osoby  Królewskiój  i  mających  na  celu  niby  jq 
ocuglować,  a  które  Król  ma  zaprzysiądz;  potem  te  artykuły  będą 
na  sąd  powszechny  oddane. 
Montlu-  Nazajutrz  Posłowie   Francuscy,   pozdrowiwszy  i  pożegnawszy 

U  do  się  zarazem  z  Infantką  Anną,  odjechaliz  Warszawy  do  Płocka.  Gdy 
przed  tćm  wezwano  ich  do  Senatu  dla  dania  odprawy,  Montluk  miał 
mowę  o  swoim  Królu  i  Księciu,  w  którćj  namieniał,  że  gdy  uprzed- 
nio szeroko  wyłuszczył  chęci  Króla  Francuzkiego  i  zalety  Księcia 
Henryka,  znalazło  się  wielu  którzy  te  słowa  mile  przyjęli,  ale  byli  i 
inni,  którzy  stronnością  powodowani  mniój  uprzejmie  ich  słuchali. 
Zarzucali  ubóstwo  Królowi  Francuskiemu  i  wątpili  czy  będzie  on 
w  stanie  dopełnić  proponowanych  warunków;  nie  rozważyli  jednak  jak 
wysoko  stoi  pod  względem  godności  i  świetności  Król  Francuski. 
Panowie  niemieccy  w  ciągu  lat  dziesięciu  wywieźli  z  Francji  6 
miljonów  żołdu.  Król  dobrowolnie  wypłacił  tymże  panom  znacz- 
ną summę  pieniędzy,  należną  im  od  Kondeusza  i  Admirała,  nie- 
chcąc  narazić   na  szwank  honor   Francji.    Uposażył   ciotkę   swoją 


1)  Jan  Tomicki  i  Andrzej  Opaliński. 
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Księżnę  Sabaudzką,  siostry  swoje  Królowę  HiszpaDJi  i  Nawarry  i 
Księżnę  Lotaryngską,  co  wynosiło  2  miljony  z  górą  dukatów,  a 
jeżeli  by]  tak  hojny  dla  płci  żeńskiej,  tern  szczodrzój  brata  swego 
obdarzy.  Gdyby  Król  nawet  odmówił  tych  darów,  Francja  cała 
bez  łez  i  upominków  niepuści  udającego  się  do  Polski  Księcia, 
który  tyle  dla  niej  położył  zasług.  Posądzają,  że  wojsko  Gaskońskie 
zagrażać  będzie  wolności;  lecz  ani  te  wojsko  będzie  tak  liczne, 
aby  mogło  ujarzmić  całe  państwo  Polskie,  przemagające  potęgą 
wszystkich  sąsiednich  nieprzyjaciół,  ani  tóż  będzie  zawisło  od  roz- 
kazów Księcia,  a  jedynie  tylko  od  Polski,  gdy  ta  ich  pomocy  za- 
potrzebuje. Oprócz  tego  nieprawda  jakoby  potrójne  *  niebezpieczeń- 
stwa i  przeszkody  groziły  przejazdowi  Księcia  ze  strony  Arcyksią- 
żąt  Austryi  i  Książąt  niemieckich,  Cesarz  bowiem  nie  obejdzie  się 
bez  żadnego  powodu  po  nieprzyjacielsku  z  pokrewnym  mu  Księciem, 
a  gdyby  nawet  współubiegał  się  o  koronę,  nie  trzeba  sądzić 
aby  popierał  gwałtownemi  środkami  prawne  zabiegi  swoje  na  ko- 
rzyść syna.  Książęta  Niemieccy  w  równym  jako  i  Cesarz  zostają 
do  Księcia  stosunku,  a  jeżeli  tego  będzie  potrzeba,  wielu  z  nich 
pneprowadzi  z  Francji  do  Polski  Henryka  i  dziesięciotysięczne  je- 
go wojsko. —  Zarzucano  że  jest  na  morzu  ciaśnina  w  dwa  zamki 
oprawna,  które  do  Króla  Duńskiego  należą  i  że  ten  Król  może 
wzbronić  przejazdu  Henrykowi,  lecz  Król  Duński  oddawna  zostaje 
w  przymierzu  z  Królem  Francuskim.  Niegdyś  poprzednicy  Króla 
Francuskiego  posiłkowómi  wojskami  z  Gaskonji  bronili  Duńskiój 
Korony;  Król  Duński  pomny  na  dobrodziejstwo  z  wdzięcznością  da 
Henrykowi  przejazd,  nie  zważając  na  Cesarza,  albowiem  każdy  Król, 
swój  a  nie  cudzy  interes  ma  przedewszystkićm  na  względzie.  Gdy- 
by Danja  odmówiła  -wolnego  przejazdu,  uraziłaby  tem  niezmiernie 
Francją  i  sama  by  sobie^  zaszkodziła,  nie  uczyni  więc  tego,  bo 
niema  do  wojrf?  shuznego  powodu.  Gdyby  jednak  Król  Duński  do 
takiego  szaleństwa  doszedł,  zakaz  jego  pozostanie  bez  skutku,  jak 
tego  mamy  przykład  na  Szwedach,  którym  podczas  kilkoletni^j 
wojny  Danji  z  Szwecją,  Duńczycy  niemogli  wzbronić  żeglugi  ku- 
pieckiemi  ładownemi  okrętami  do  Francji.  W  orszaku  Posłów 
Orzelski  i.  9 
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Szwedzkich  znajduje  się  pewien  szlachcic  Szwedzki  biegły  w  że- 
glarstwie, któren  podejmował  się  sprowadzić  z  Francji  przeciwko 
Duńczykom  posiłki  z  Gaskonji  gwoli  Księciu,  jeno  Król  Francu- 
ski wzbronił  mu  tego,  z  powodu,  że  się  starał  pogodzić  Szwecją  z 
Danją.  Jeżeli  ów  szlachcic  bezpiecznie  mógłby  przebyć  tę  ciaśninę, 
tóm  bardziej  Henryk,  obrany  Królem  Polskim  i  wsparty  wojskami 
polskiemi  i  innych  mocarstw,  ze  sławą  olwony  sobie  tędy  drogę. — 
Ponieważ  niektórzy  obracali  w  śmiech  wzmiankę  Montluka  o  ga- 
lerach Henryka  i  dowodzili,  że  Montluk  nigdy  na  morzu  nieby wał  i 
niewie  co  to  okrętowa  żegluga,  Montluk  oświadczył,  że  pływalna 
okrętach  do  Afryki,  wysp  greckich,  wszystkich  znaczniejszych  miast 
Śródziemnego  mona  i  Adrjaty ku,  zwiedził  Anglją,  Szkocją,  Irlandjąi 
wyspy  Orkady,  a  choć  zdałoby  się,  że  na  morzu  Sarmackiem  nie  po- 
trzeba galer,  jednak  galery  te  mogą  wybornie  nakażdem  morzu  pływać, 
a  korzyść  z  nich  wielka,  jako  tóż  z  innych  większych  wojennych  okrę- 
tów, których  Król  Francuzki  dużo  posiada,  tak  do  prowadzenia  żeglu- 
gi, jak  i  do  przewożenia  towarów.  Ponieważ  powiadano,  że  Posłowie 
Francuscy  chcą  kupić  koronę  polską  darami,  Montluk  oświadczył, 
że  nie  są  oni  handlarzami,  jena  Ambassadorami  Królewskiemi,  a 
przyrzeczenie  pieniędzy  na  korzyść  Rzplitej,  nie  zniewoli  Polaków 
do  obrania  Henryka  Królem.  Powiadał  przytćm,  że  wić  iż  koro- 
ny nie  kupują  się  złotem,  ale  jednają  się  tylko  cnotami,  siłą  i 
potęgą  na  odparcie  wrogów  i  że  się  dają  z  woli  obierających. 
Książe  Henryk  wszystkiemi  Królewskiemi  przymiotami  ozdobiony 
dobija  się  o  koronę  Polską,  jedynie  w  celu  otworzenia  pola  cno- 
tom swoim  i  rozszerzenia  sławy  swego  imienia.  Jeżeli  przytćm 
oflaruje  pewne  korzyści,  nie  należy  je  odrzucać,  bo  jeżeli  powierza 
Polakom  siebie  i  swoje  życie,  zaiste  nieodmówi  ito  rzeczy  daleko 
mniejszśj  wagi  i  uczyni  zadośa  wszelkićm  przyrzeczeniom  uczynio- 
nym przez  Posłów.  Nie  pieniędzmi  i  nie  wstawieiitem  się  czyim- 
kolwiek  bądź  stara  się  on  pozyskać  to  Królestwo,  lecz  jedynie 
prześwietną  swoją  dzielnością.  Pochodzi  on  z  rodu  drogiego  dla 
Polaków  i  nad  wszelkie  inne  Królewskie  rody  znakomitszego, 
w  takim  jest  wieku  i  sile,   że  najzdolniejszy   do  zniesienia   wszel- 
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kich  trudów;  takie  ma  szczęście,  że  wszystkie  zamiary  mu  się  uda- 
ją, nie  mogą  wiąc  znaleść  Polacy  żadnego  innego  dostojniejszego 
i  sławniejszego  kandydata  do  korony.  Jeżeli  publikują  się  przeciw- 
ko niemu  paszkwile,  niech  wzgardzą  niemi  Polacy,  bo  pełne  są  fał- 
szu, błędów  i  pisane  w  celu  oczernienia  najlepszego  z  Książąt. 
Polacy  powinni  najusilniej  błagać  Boga  Wiekuistego,  aby  dał  im 
Księcia  Henryka  na  Króla  i  aby  go  najprędzej  w  Polsce  zdrowego 
oglądali.  Posłowie  Francuscy,  z  wielkiej  przychylności  dla  narodu 
polskiego,  starają  się  obdarzyć  swym  Księciem  Rzplitę.  Co  do 
siebife  samego,  Montluk  objawił  życzenie,  aby  to  jego  piętnaste,  a 
w  Polsce  drugie  posłowanie,  Polacy  uwieńczyli  pomyślnym  skut- 
kiem, czćm  zjedna  on  sobie  nieśmiertelną  sławę  u  współczesnych 
i  u  potomności,  że  piórwszy  zwiastował  Polsce  najmędrszego,  naj- 
potężniejszego, najpobożniejszego  i  najpożyteczniejszego  Króla. 

Deputaci  roztrząsali  ułożone  dniem  przedlćm  artykuły.  Po  od-  Nowe 
prawieniu  wojska  Podolskiego,  inni  żołnierze  Podgórscy  czyli  Spis-  wojska^ 
cy  w  Małopolsce,  wkrótce  po  śmierci  Króla  zaciągnięci,  dopom- 
nieli  się  również  o  zapłatę,  w  skutek  czego  Małopolanie  niezapy- 
tawszy  się  Wielkopolan,  podstępnie  włączyli  Podgórzan  do  listu 
danego  żołnierzom  Podolskim;  tak  że  obu  wojskom  wyznaczono  wy- 
płatę żołdu  w  Tykocinie  z  summy  108,000  dotych,  dodanych  do 
kwarty  z  dochodóy  Królewskich.  Łatwo  to  uszło,  ale  że  się  stało 
przeciwko,  woli  Wielkopolan,  ci  ostatni  czuli  do  Małopolan  urażę. 
W  rzeczy  samej  dla  tego  na  konwokacji  Warszawskiej  uchwalono 
pobory,  że  każdo  województwo  miało  osobno  opłacać  żołnierzy 
broniących  granic  jego,  gdyby  zatem  ściśle  przestrzegano  uphwały, 
Małopolanie  powinni  byliby  swoje  tylko  pobory  przeznaczyć  woj- 
sku Podgórskiemu,  jako  bromącemu  jedynie  Małon/olskich  granic. 

Temiż  dniami   r^sło  coraz   bardziej    stronnictwo   Mniszchów,     Siły 

Moisz- 

którzy  z  razu  ani  pisnąć  nieśmieli,  a  teraz  polegając  na  przychyl-     chów. 
ności  wielu  Senatorów,  z  największą  pewnością  za  pośrednictwem 
Stanisława  Szafrańca  Kasztelana  Bieckiego  i  innych  zaczęli  się  do- 
magać oczyszczenia  swgo  o^csbrodni  zarzucanych  im  przez  dwo- 
rzan, a  nawet  próbowali  iwzelkiemi  siłaou^i^alić*  na.  dworzan  całą 
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tQ  plamę.  Ponieważ  rzecz  niebyła  ani  w  Senacie  ani  w  kole  szia- 
checkiem  dostatecznie  roztrząśnięta,  i  brakło  jój  sędziego,  a  przy- 
tóm  ponieważ  nie  rozdrażniać^  ale  łagodzić  wypadało  rany  cliorćj 
i  osieroconej  Rzplitćj,  odroczono  na  potom  rozsądzenie  tej  sprawy 
i  innych  jej  podobny cti.  Dworzanie  zaprotestowali  przed  Senatem 
że  spełnili  obowiązek  swój,  odsłoniwszy  występki  i  zbrodnie  popeł- 
nione przeciwko  Rzplitćj  i  doniósłszy  o  nieb  Senatowi,  niechcą  zaś 
dalćj  dochodzić  swój  skargi,  ponieważ  zaskarżenia  ich  nieotrzymały 
skutku  i  rzecz  całą  zdają  na  sąd  Rzplitej. 
Moisz-  w  lycjj  2e  dniach    Jan  Sienieński  i)  Kasztelan   Żarnowski 

udają  się  wstawił  się  za  Mniszchami  do  Infantki  Anny,  błagając  aby  przeba- 
fantki.  czyła,  jeżeli  w  czóm  przeciwko  niój  wykroczyli,  nie  na  nich  bowiem 
jednych  cięży  wina,  a  Rzplita  nie  dośledziła  czy  ta  wina  godnajest 
kary,  oni  zaś  jako  słudzy  Królewscy  zmuszeni  byli  czynić  co  im 
Król  nakazyw^.  Sienieński  dowodził,  że  Infantka  da  najwyborniej- 
sze  świadectwo  swojój  przezorności,  pobożności,  dziewiczej  wstydli- 
wości  i  miłosierdzia,  jeżeli  ich  do  dawniejszój  łaski  swojój  przywróci. 
^^i.^^r  Na  to  Infantka  odpowiedziała,  że  będąc  sierotą  niemającą  ro- 
dziców, całą  obronę  i  ucieczkę  miała  w  Królu  bracie,  teraz  zaś  po 
jego  zgonie  czuje  się  całkowicie  osieroconą.  c<Za  życia  jego  jesz- 
sze,  rzekła,  dotknęło  mię  wielkie  ubliżenie,  bo  jedną  z  mych  pa- 
nien gwałtem  porwano,  co  mnie  niemało  obraziło;  ta  panna  ponaj- 
haniebniejszóm  życiu  okropną  śmiercią  umarła.  Nie  byli  mnie  wia- 
domi sprawce  tój  szkarady,  lecz  ponieważ  Kasztelan  Żarnowski 
wstawia  się  do  mnie  za  Mniszchami,  widoczne  stąd  za  czyim  stało 
się  to.  powodem.  Bezkarnie  ujdzie  Mniszchom  ta  zbrodnia,  bo  nie- 
wypada  mnie  w  tak  ciężki^  żałobie  dochodzić  kary  na  którą  za- 
sltśtjli.  Niemog^  im  jednak  przebaczyć.  Bóg  przypomni  kiedyś  moje 
sieroctwo  i  pomści  się  za  (»ężką  moją  krzywdę. »  Taką  dostał  Ka- 
sztelan od  Infantki  odprawę. 


1)  Potniej  K.aa2tBlan  Lwowski  i  Wojowtoda  Podolski,   żarł  wy  arjanin  i  zało- 
życiel  sławnego  yf  dziejach  Tof^acji  mUaleczką^akowa. 
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^7«kwietDia  odbyło  się  ogromne  posiedzenie  Senata  i  szlachty,     Nie- 

d  gdy  d^p^ominam)  się  .usilnie  o  elekcją,  Arcybisknp^robił  wniosek  propozy- 

ab|FJ£(4M^jano,   nie  uczynił   jedoidc  tego   z  uroczystością,  jaka  ^^^1^^^" 

na  podobny  akt  przystała.  Jedni,  szetifególaiej  Małc^olanie,  odrzucili  pa  Gnieź- 
nieńskie- 
ten  wBUusek  Arcybiskupa,  drudzy  przyjęli  go  z  oklaskami.  W  końcu    go  o 

tego  dnii  postanowiono  przystąpić  do  elekcji  i  zarażeni  do  zrefor-  ®  ®  ^^** 

mcNranie  ustaw  o  władzy  Erólewskićj. 

Na  drugi  daeń  rozprawiano  o  wczorajszej  uchwale  i  podjęto  ^P^"^  ? 
po  raz  irzeei  pflanie  o  wyżśj-  wspomnianej  pneznas  konfederacji,  "gj 
względem  którćj,  jakoteż •względem  ustalenia  porządku,  wytoczono,  Króla, 
powtói^ono  i  odnowiono  spipzeczne  dowodzenia  Kasztelana  Gnieź- 
nieńskiegQ  i  Marszałka  Nadwornego  miane  na  j^osiedzenin  Poznań* 
czyków  i  Raliszan,  któjych  treść  w  krótkości  tu  podam.  Ci  którzy 
nalegali  na  obranie  £róla,  pominąwszy  wszystkie  inne  sprawy 
Rzplitej,  powiadali  że  przybyli  n»  sejm  jedynie  dla  dokonania  za- 
powiedziacój  elekcjf.  Do  poprawy  ustaw  ani  są  zdolni,  ani  ją  po- 
chwalają; potrzebują-  owsztm  co  najprtjdzej  Króla,  dzielnego  wyko- 
nawcy praw,  któreiby  uspokoił  chorą  Rzplitę.  Jeżeli  Król  ten  bę- 
dzie miał  sumnienie  i  dochowa  przysięgi,  potrafi  najlepiej  wszyst- 
kiemzsf^ządzać,  stosując  się  do  prawa  pisanego,  w  przeciwnym -ra- 
zie niech  się  ffrom^dzą  tysiączne  kupy  ustaw,  niech  tysiąc  razy  bę- 
dą poprawiane,  mimo  to  Król  wszystko  popsuje.  Stronnicy 'natych- 
miastowej elekcji  zapcfwi^ali  ptzytem  otwarcie,  że  jeżeli  (Uużćj  potrwa 
zwłoka,  a  czas  darmo  marnować  się  będzie,  ustanowią  sami  sobie 
Króla  siłą  i  doraźoćm  okrzyknięciem. 

Ci  którzy  chcieli  naprzód  ustalić  porządek,  opierali  się  na  na- 
stępnych zasadach.  Bezkrólewie  zaiste  nie  dogodne  i  przykre  dla  wszy- 
stkich narodów,  Polakom  jednak  tę  korzyść  przynosi,  że  wolno  im 
przez  czas  jego  trwania  uchwalić  jakie  chcą  i  jakie  im  potrzebne 
są  swobody,  i  uchwalone  przełożyć,  zwyczajem  przodków,  obrane- 
mu jednozgodnie  przez  wszystkich  Królowi.  Gdyby  niebyło  innych 
przykładów,  samo  życie  i  obyczaje  nieboszczyka  Króla,  są  niezbitym 
dowodem  potrzeby  zmiany  lub  pomnożenia  swobód  i  ściślejszego 
ograniczenia  władzy  Królewskiej.  Jeżeli  Król  przyszły  będzie  także 


—  m  — 

samowolny,  'tfobi  że  iiQcl4  ostitnie  gorsze  a  niżeli  pi^rws^  i  wy- 
koszkrwi  cały  porządek  społeczny,  stanie  się  zaś  łagodniejsym  gdy 
zoitanie  ocuglowany.  Nie  Kralem  lecz  porządkiem  stoi  każda  Rzidita, 
nie  na  Królu  le^  na  prawie 'się  opiera. 

.     Zgodzono  się  w  końcu,  że  pod  rozpatrzenie  ogólne  podane  będą 
tylko  wą^ki  tyczące  się  władzy  Królewskiej. 
Spór  o  Różne  były  zdania  o  konfederacji;  jedni  ją  całkiem  pochwalali 

racji,  i  nazywali  spółtchnieniem  i),  inni  ołieieli  ją  ograniczy 6  i  .wiączyć 
do  niój  tylko  Augsborgskie  i  Rzymskie  wyznania,  inówinni  dopu- 
szczali równą  swobodę  dla  sekt  wszelkichi;  byli  i  tacy  Jak  D(*bro- 
gost  Potworowski  Sfidzia  Kaliski«1ttón;y  chcieli  oba  zdania  tak  miar- 
kować., aby  wyspania  Augsburgskie  i  Rzymskie  wola#ł)yły  każdemu, 
inne  zaś  dozwolone  tylko  szlachcie  i  to  pod  ostrą,  dla  osób  innych 
stanów,  karą.  Nitpodobał  się  ten  półśrodek  Arcybiskupowi;  który 
każde  różne  od  iUyiuskiego  wyinanie  nazywał  odszczepieństwem. 
Nara4ąo         29  kwietnia  radzono  o  następnem:  kwartę^  z  dochodów  Kró- 

Kwarcid 

2docho-  lewskich  przeznaczoną  na  oplitę  iołdu  w<)jskujednidi0ieli  przenieść 
do.  Rawy,  a  dmfią  do- Lwowa;  Raw^zaleeała  niewielka  odległość, 
a  Lwów  —  usla]^a  publiczna.  4Benat  obrał  Lwów.  Radzono  też  ko- 
goby  wysłać  z  Senatorów,  do  Tykocina  z  poleceniem  wypłaty  żołdu 
wojsku,  oraz.  10,000  2^otych,  które  Król  Zygmunt  August  był  dłużny 
Wojewodzie  łno włocławskiemu. 

Poseł-  Roztrząsano  też  rzecz  o  poselstwie  dp  Moskwy  i  włożono  ten 

stwo  do  .  A     %       •     rrt 

MoskwjT  obowiązek  ua  Andrzeja  Taranowskiegio  2).  Cel  poselstwa  pole- 
gał w  zawarciu  przymierza  z  włączeniem  doń  Króla  Szwedzkiego. 
Wyznaczono  Deputatów  dla  ułożenia  warunków  tyczących  się  osoby 
Królewskićj,  radzono  o  sprawie  Przyjemskiego  i  Pierśoickiego;  we 
wszystkich  rzeczach  zdania  były  zgodne,  ojednćj  tylko  konfederacji 


1)  conspiralio 

2)  herbu  Belina,  Podczaszy  Halicki,  człek  «miernego  wzrostu  i  nauki,  ale 
prześpieszności  wielkiej  i  scrca»  powiada  Paprotki  Herby  str.  331.  który  z  nim 
jeździł  do  Stambułu  w  1572  r.  Zygmunt  August  używał  wciąż  Taranowskiego  do 
poselstw,  trzy  razy  słał  go  do  Danji,  dwa  razy  do  Szwecji  i  Turcji. 
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najrozmaitsze;  jedni  ją  chcieli  znieść  całkiem,  drodzy  aporczy wie  ją 
broiąli,  tak  że  bez  jćj  zatwierdzenia  niecbcieli  nawet  słyszeć  o  elekcji. 

Tegoż  dnia  i  przez  kilka  dui  poprzednich  chodziły  pomiędzy  Pcełoski 
tłumem  pospolitym  wieści,  że  popełniono  we  Francji  rzeź  okrótnie  cazach' 
srogą  z  powodu  religji,  że  Posłowie  Francuscy  przyobiecah  na  piś- 
mie wielu  senatorom  i  szlachcie  w  imieniu  Królewskićm  do  200,000 
dnkalów,  jeżeli  ciż  senatorowie  i  szlachta  będą  im  pomagali  (stwier- 
dził to  Arcybiskup  19  kwietnia  w  województwach  Poznańskiem 
i  Kaliskićm);  że  Biskup  Walencki,  jadący  do  Polski,  musiał  się 
zatrzymać  czas  niejakiś  w  Lubece  z  powodu  niewyj^aty  mu  pensji 
przez  Króla  Francuskiego,  co  jest  poszlaką  wy  cieczenia  i  odłuże- 
nia  skaitu  francuskiego.  Wszystkie  te  wieści  zbijali  potćm  Posło- 
wie  francuscy. 

30  kwietnia  nic  nie  robiono  w  Senacie,  bo  jedni  Senatorowie     Kobh 
oddawali  się  nabożeństwu,  z  powodu  przypadającego  święta  Wnie-   |rif-^ 
bowstąpienia,  a  drudzy  zajęci  byli  pojednaniem    Przyjemskiego  i  ^®~j*' 
Pierśnickiego  z  Konopackiemi,    Kostkami  i  Czemami.  Sąd  rozjem-   Pięri- 

nickidso 

czy  Stanął  na  tćm,  że  dobra  o4Jęte  im  przez  Prusaków  zostaną  im  zPrnsa- 
powrócone  li  maja,  a  szkody  przez  nich  poczynione  zostaną  wy-      "^' 
nagrodzone  podług  decyzji  Kasztelana  Gdańskiego  i  Marszałka  Nad- 
wornego 1).  Nic  niezrobili  tćż  i  Deputaci;    mało   ich  przybyło, 
rozpierzchli  się  wkrótce,  gdy  zdania  poczęły  się  rozchodzić  w  roz- 
maite strony. 

1  maja  radzono    o  konfederacji.  Biskupi  zgadzali  się  ją  przy-  ^^^  ^ 
jąć  tylko  na  pewien  termin,  jeżeli  im  będą  zachowane  wszelkie  do-  P^^^^l^ 
chody  i  majątki   do  Kościołów  ich  należące,  a  jeżeli  Ewangielicy    ojm. 
chcą  mieć  swoje  zbory,  niech  je  własnym  kosztem  pobudują  i  opa- 
trzą. W(^iacy  chcieli  też  włączyć  cerkwie  swoje  do  konfederacji. 

Uczyniono  tćż  wzmiankę  w  Senacie  o  17  działach  przywiezio-  oziiłi 
nych  z  Lipowca  do  Warszawy  z  rozkazu  Wojewody  Krakowskiego  'chod-* 
i  o  200  strzelcach  także   przezeń  ^ciągniętych.    Zwrócono  uwa-    ^^^^ 

CZ3. 


1)  Jana  Kostki  i  Aidneji  Op^lhifkiego. 
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gQ  na  uzbrojenia  Starosty  Żmudzkiego,  któren  je  zwalał  na  obaw^ 
nieprzyjaciół  domowych,  niemógł  jednak  niczym  poprzeć  swega  do- 
wodzenia. Pozostawiono  rzecz  tę  nieroztrzygniątą,  Starosta  jednak 
ściągnął  przeto  na  się  podejraenie  u  szlachty  i  niektórych  Senatorów. 
Ubós^o  Q^y   pr2yszło   dać  pieniądze   na   koszta   podróży  Andrzejowi 

Tara-    Taranowskiemu  (o   którego  naznaczeniu  na  posła  do  Moskwy  po- 

nowski 

iSłu-    wiedzieliśmy  wyżćj),  jakoteż  jego  małemu  pocztowi,  zabrakło -pie- 

pecki.  niędzy  w  skarbie  publicznym ;  tak  mało  bowiem  dzierżawce 
dóbr  Rzplitćj  dbali  o  jej  dobro,  te  ani  grosza  nie  dawali  na  ko- 
nieczne jćj  potrzeby.  Stanisław  Słupecki  Kasztelan  Lubelski  obie- 
cał opatrzyć  Taranowskiego  ze  swojćj  własnój  szkatuły. 

cłośl"  Mazowszanie  i  Płoczanie  znów  jako  i  uprzednio  najserdecznićj 

Mazow-  upraszali  Senat  i  Szlachtę  o  rozpoczęcie  elekcji. 

SZaU   1 

Płoczan.  Dworzanie  ustami  Jana  Tomasza  Drohojowskiego  prosili    Se- 

Diro-    i^At)  dżeby  nie  odmawiał  im  sreber  stołu  Królewskiego,  które  Król 
^^^'    nieboszczyk  testamentem  im   zapisał  i   aby  im   oznajmił   o   dniu, 

miejscu  i  porządku  pogrzebu  Królewskiego. 
Słowa-         ^  tymże  dniu  Jerzy  Książe  Shicki  usiłował,   acz  napróżno, 
nia  Je-  jajątS  krzeszło  w  Senacie.  Oparli  mu  się  panowie  litewscy,  szcze- 

rz6go  • 

Księcia  gólnićj  starosta  Zmudzki,  dowodząc  że  ani  Książęta  krzeseł  w  Senacie 
g^o/^"  nie  dziedziczą,  ani  też  Książe  Słucki  ma  jakiekolwiek  pismo  jemu  to 
miejsce  nadające,  oprócz  tego,  które  wydane  w  nocy  i  nabyte  jest 
przezeń  przekupstwem;  że  Książe  stracił  miejsce  w  Senacie  prze- 
dawnieniem i  nieobecnością  podczas  Unji  z  Litwą  na  Sejmie,  a 
gdyby  mu  dano  miejsce  w  Radzie,  trzebaby  było  również  przypu- 
ścić do  Senatu  Księcia  Pruskiego. 

Poscl*- 

sfwo  2  maja  Deputaci  przedstawili  Senatowi  warunki  jednomyślnie 

^sk?^"  uchwalone.  Wtćm  przybyli  Posłowie  Książąt  Pomorskich  i  mieli 
mowę  następnćj  Ireści.  Naprzód  powołali  się  na  prawo,  które  Ksią- 
żęta od  wieków  posiadali,  uczestniczenia  w  elekcji  Królów  Polskich, 
tak  sami  przez  się,  jako  i  przez  zastępców;  czego  przykładem  Ksią- 
że Bogusław  wezwany  przez  Polaków  na  elekcją  Jana  Albrechta; 
dopominali  się  o  wypłatę  długu  zaciągniętego  u  nich  przez  niebo- 
szczyka Zygmunta   Augusta,  w  summie    100,000   talarów   kapitału 
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12,000  procentu  i  8,000  podaranka,  zaległych  od  dwóch  miesięcy, 
a  że  termin  uiszczenia  się  upłynął,  a  Polacy  nie  chcą  dłagu  wy- 
płacić, Posłowie  żądali  aby  im  wydano  poręczycieli,  szczególniej 
Kasztelana  Gdańskiego  1),  i  odzywali  się  że  osadzą  ich  pod 
ścidą  wojenną  strażą,  dopóki  nie  nastąpi  zadośćuczynienie.  Pro- 
sili też  w  imieniu  Książąt  o  rozgraniczenie  dokładne  Polski  od  Po- 
morza i  o  odnowienie  traktatu  z  Polską  o  żeghidze  na  pewnych  rae- 
kach  płynących  na  Pomorze.  Przyrzekli  stosownie  do  poselstwa 
wyprawionego  do  nich  z  Łowicza,  że  odmówią  przejścia  wszelkim 
nieprzyjaciołom,  którzyby  chcieli  wkroczyć  do  Polski  przez  Po- 
morze i  że  podiug  dawnych  traktatów  pełnić  będą  wszelkie  służby, 
do  których  są  obowiązani  jako  dzierżawce  Bytowa  i  Lauenburga  2). 
Nalegali  niezmiernie  o  wy[^atę  pomienionój  summy,  którą  Król  nie- 
boszczyk winien  był  Szlachcie  Pomorskiej  i  o  uiszczeniu  się  z  wy- 
służonych jurgieltów  i  zwykłego  wynagrodzenia  Ernestowi  Wej- 
herowi, albowiem  Książęta  obawiają  się  aby  ich  szlachta,  dopro- 
wadzona do  największej  prawie  nędzy,  niedopuściła  się  ostateczności, 
od  czego  Książęta  dotąd  ich  wstrzymywali. 

Resztę  dnia  spędzono  na  czytaniu  artykułów  podanych   Sena-  ^^p.^ 
towi  przez  Deputatów   i  na   rozprawach   o  konfederacji.    Szlachta  racji  re- 
Sieradzka  z  największą  natrętnością  upraszała  o  elekcją.  Z  Bisku-   *^^°  ^' 
pów  jeden  tylko  Krakowski  obstawał  ża  konfederacją.  Inni  wraz  z 
niektóremi  osobami  stanu  świeckiego  trzymali  się  innego  zdania,  a 
było  ich  wszystkich  mnićj  więcej  15  osób  z  całego  Senatu;  zdanie 
zaś  Biskupa  Krakowskiego  popierało  około  50  Senatorów.  Przeci- 
wnicy konfederacji  j[)owiadali,   że  konfederacja  nie  tylko   otwiera 
drogę  wszelkim  kacerstwom,  lecz  i  ateizmowi  i  nie  tylko  go  dopu- 
szcza, lecz  niejako  uprawnia.  Jeżeli  dopuścić  w  konfederacji   taką 


1)  Jana  Koslkę. 

2)  Powiaty  Laueobargski  i  Bytowski  puszczone  przez  Zygmanla  1  w  lenną 
dzierżawę  w  15i6  r.  siestrzeńcom  jego  Jerzema  i  Barumowi  Książętom  Pomor- 
skin  (Dogiel,  Cod.  dipi.  I.  583),  po  wygaśnięcia  ich  linij  w  1637  r.  wróciły  do  Pol- 
ski i  wcielona  sostały  do  województwa  Pomorskiego. 
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samowolność,  obieralny  Król  Polski  gdy  pny stąpi  do  sekty,  która 
wszelką  przysięgę  albo  ma  za  nic,  albo  ją  całkiem  zaosi,  pod  pozo- 
rem religji  będzie  się  liczył  rozwiązanym  od  złożonych  przysiąg.  Przy- 
tóm  stanie  się  krzywda  wielka  Biskupom  i  całemu  stanowi  ducłio- 
wnemu,  jeżeli  go  pozbawią  wszelkich  dochodów,  majątków,  fundacij, 
prawa  pogrzebu  i  innych  tego  rozdzaju  zysków;  na  te  dowody  zdo- 
był się  Biskup  Kujawski  1),  a  Wojewoda  Łęczycki  2)  dodał  jesz- 
cze, że  duchowieństwo  ani  może,  ani  chce  zatwierdzić  konfederacją. 
Obrońcę  konfederacji  dowodzili  popierwsze:  że  węzeł  kon- 
federacji nie  ma  na  celu  otworzyć  drogę  kacerstwom  i  ateizmowi, 
lecz  ustanowić  jedynie  pokój  pomiędzy  różnowiercami  w  religji 
chrześcijańskiój.  Powtóre:  jeżeli  Turcy,  Ormianie,  Tatarzy,  Grecy, 
Żydzi  nietylko  bawią  w  Polsce,  ale  mieszjtają,  obcują,  religje  swoje 
wyznają,  i  używają  praw  obywatelstwa,  nienależy  też  ostrych  kar  wy- 
mierzać na  ludzi,  któny  nie  są  prawnie  o  kacerstwo  przekonani,  ani 
też  na  innych,  którzy  tt^jże  samój  co  i  szlachta  wolności  i  praw 
używają.  Potrzecie:  Konfederacja  nie  pozbawia  duchowieństwa  do- 
chodów, ani  uwłacza  pierwszeństwu  Bzymskiego  Kościoła,  tylko 
stanowi  bezpieczeństwo  i  pokój  w  Bzplitćj.  Poczwarte:  Wojewo- 
da Sandomiórski  3)  ozwał  się,  że  gdy  między  cudzoziemcami  po- 
wstały liczne  wojny  domowe,  okropne  okrucieństwa  i  straszne  ne- 
zie  religijne,  temi  krwawemi  i  zgubnemi  przykładami  nietylko  prze- 
strzeżeni  ale  i  przestraszeni  Polacy,  najmędrzój  uczynią,  mając  w  swoim 
ręku  pokój  i  cały  porządek  państwa,  gdy  je  sobie  i  dzieciom  swoim 
zabespieczą.  Obowiązuje  dotąd  przy  sroga  ustawa  Władysława  Ja- 
giełły 4),  którą  gdyby  wraz  z  innemi  statutami  przyszło    wykony- 


1)  stan.  Karnkowski. 

2)  Jan  Sierakowski. 

3)  Piolr  Zborowski. 

A)  Quicueque  in  regno  nostro  Poloniae  et  terris  Nobis  sabjectis  haereticas, 
aut  heraesi  infectus  yel  suspectus  de  eadem,  fautor  eorum  rei  director  repertus 
faerit  per  nostros  Capitaneos,  Consules  Ciyitatum,  et  alios  Ofliciales  et  ąuoslibet 
snbditos  Dostros,  sire  in  ofliciis,  siye  extra  rlTentes,  yelnt  Regiae  Maiestatis  offen- 
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wać,  bez  wątpienia  pociągnęłaby  dla  nas  smutne  skutki  i  zgubę. 
Ustawa  ta,  choćby  i  niemiała  obrońców,  będzie  jednak  wraz  z  in- 
nemi  włączona  do  przysięgi  Królewskiej  i  Król  chcąc  niechcąc  po- 
twierdzić ją  musi. 

Dworzanie  którzy  nastawali  na  sad  nad  Mniszchami  i  oburzali  Milcze- 
nie dwo- 
się,  że  odkryte  przez  nich   szalbierstwa   i  matnie  puszczono  mimo    rzan 

uszu,  podjęliby  się  chętnie  instygatorstwa  gdyby  wiedzieli,  że  Se- 
nat w  rozsądzeniu  tej  sprawy  postąpi  z  powagą,  stałością,  szcze- 
rością i  otwartością.  Ponieważ  jednak  niechciane  całkiem  zwrócić 
uwagi  na  zbrodnią,  zamilczeli  o  nićj,  przejęci  smutkiem  i  boleścią. 

Na  drugi  dzień  w  niedzielę,  Wojewoda  Krakowski  Marszałek  Obwoła- 
Wielki  Koronny  i),  którego  uważano  jeżeli  nie  za  sprawcę,  to  przy-  cji. 
najmniej  za  uczestnika  w  tóm,  że  się  opóźniano  z  elekcją,  rozkazał 
ją  ogłosić  na  dzień  następny,  to  jest  nazajutrz,  po  mieście  i  przed- 
mieściach praez  Woźnych,  co  wielką  radością  pnejęło  wszystkich. 
Prawie  co  noc  przez  cały  ten  czas  w  różnych  miejscach  rozlegały 
się^ustawnie  odgłosy  bębnów,  bito  z  dział  i  z  moździerzy. 

4  maja  gdy  Senatorowie  i  szlachta  zeszli  się  gromadnie  do  oho-   Próżne 
zu  i  zabierali  się  do  elekcji,  rozniosła  się  wiadomość,  że  się  zbliża    ^^^ 
Książe  Słucki  zwielkiem  wojskiem,  dla  zabrania  krzesła  w  Senacie  J>^*?^*'. 
i  że  wtęż  stronę  zmierzają,  równie  zbrojne,  Wojewoda  Wileński,      go. 
Starosta  Źmudzki  i  inni  Panowie   Litewscy,  dla  zniweczenia   tego 
projektu.  Wysłano  przeto  do  obu  stron  w  poselstwie  kilku  Senato- 
rów, by  ich  odwiedli  od  zbrojnego  przybycia  i  złych  zamiarów,  i 
upomnieli  imieniem  całej  Rzplitćj,    ażeby   nie  naprowadzali   zbroj- 
nych hufców  i  nie  czynili  zamieszania  w  tak  ważnój  sprawie   elek- 


sor,  capiatur  et  jaxla  exiąentiam  excessus  sui  puniatur...  Omniabona  ipsorummo* 
bilia,  in  ąnibus  canąae  rebus  consistentia,  publicentur  thesaaro  nostro  confiscanda, 
prolesąae  eorum  tam  masculina,  quim  foeminina,  om  »i  careat  successione  perpetuo 
et  honore,  nec  .unąaam  ad  aliqaas  assumatur  dignitates,  yelhonores,  sed  cum  Patri- 
bus  et  progenitoribns  sais  semper  maneat  infamis,  nec  de  coDtero  gaudeat  aliąao  pri- 
rilegio  Nobilitalis  rei  decore.  Konstjtucya  Wielońska  z  roku  1424.  (Yol  leg  1,86). 
1)  Jan  Firlej. 
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cji  Króla,  dla  której  wszyscy  tu  się  zgromadzili  i  od  którćj  zawi- 
sło zbawienie  całego  państwa,  —  owszem  aby  spór  swój  zdali  na  sąd 
przyszłego  Króla. 
Rozpo-  pq  uśmierzeniu  tego  rozruchu  i  uspokojeniu  Litwinów,  rozpo- 

CZCC19 

elekcji,  częto  elekcją  w  każdym  województwie  osobno.  W  Kaliskiem  i  Poz- 
nańskiem Arcybiskup,  przeczy  tał  stare  dyplomata  Kazimierza,  Zyg- 
munta I,  i  wielu  innych  Królów  Polskich,  oznajmił  wszystkim  pre- 
rogatywę swoją  Prymasowską  zagajania  elekcji,  poczćm  wezwano 
pobożnie  łacińskim  hymnem  pomocy  Ducha  S. 
Pytanie  o  Naprzód  zastanowiono  się  nad  Wojewodą  Poznańskim.  Powszech- 
wodzie  Die  uważano,  że  niebezpiecznie  jest  długi  czas  obchodzić  się  bez  Woje- 
stin.  wody;  że  niedobrze  byłoby  gdyby  Wojewody  Poznańskiego  nie  było 
ani  przy  Unji  Litewskiej,  ani  przy  złożeniu  hołdu  przez  Księcia  Pruskie- 
go, ani  pny  elekcji,  boć  on  ma  wysokie  a  równe  z  Wojewodą  Kra- 
kowskiem miejsce  w  Senacie;  a  jeżeli  nie  zostanie  obrany  przed 
Koronacją,  kto  inny  może  nieść  przed  Królem  jabłko  złote  prz/ 
tym  obrządku,  a  Wielkopolanie  postradają  prawo  pierwszeństwa, 
oraz  inne  swoje  prerogatywy.  Uradzono  obrać  Wojewodę  w  obo- 
zie i  w  skutek  powszechnego  głosowania  włożono  ten  urząd  na 
Piotra  Czarnkowskiego  Kasztelana  Poznańskiego,  znakomitego 
rodu,  zacnego  bardzo  i  już  podeszłego  wieku  człeka.  Odmawiał  się 
on  dhigo  składając  się  starością  swoją,  pragnącą  pokoju,  lecz  czem 
bardziej  się  uchylał,  tern  natarczywiej  i  mocniej  proszono  go  jako 
najgodniejszego,  aby  nieodraucał  tego  urzędu  i  nieokazywał,  że  waży 
sobie  za  nic  prośby  publiczne.  To  tylko  mógł  wyjednać,  że  ma 
dano  niejaki  czas  do  namysłu. 
Głosy  Arcybiskup,    mający   zagaić  elekcją,  żle    i  nienależycie  speł- 

poUn^  nił  ten  obowiązek;  wypadało  ogłosić  ją  nie  w  jednym  tylko  kąt- 
ofiorze  ^^'  ^®  *^^  powiem  Królestwa,  lecz  w  obliczu  całej  Rzplitćj,  i 
Króla,  necz  tak  rozwinąć,  aby  było  wiadomo  czy  o  Piaście,  to  jest 
o  krajowcu,  czy  o  zagranicznych  współzawodnikach  będzie  mowa. 
Zaiste  ci  których  następcą  i  zastępcą  w  tym  obowiązku  był  Uchań- 
ski, nie  prywatnie  ale  publicznie  z  niego  się  wywiązywali.  Nieod- 
różnienie    Piastów    od  cudzoziemców,    wzmiankowanie    o  nich    na 
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równi  z  kioemi  i  głosowanie  razem  i  na  tych  i  na  owych,  dały  pO' 
wód  do  zamieszania.  Arcybiskup  wymienił  następnych  kandydatów: 
Ernesta  Arcyksięcia  Anstryjackiego,  Henryka  Księcia  Anjon, 
Jana  III  Króla  Szwedzkiego  i  kogokolwiek  z  Ptastóu)  czyli  za- 
mieszkańców,  to  jest  obywateli  Bzplitej;  głos  swój  jednak  podał  za 
^rne^^em... Jedni  tylko  bracia  Arcybiskupa,  Biskup  i  Kasztelan 
Kaliscy,  otwarcie  za  tymże  kandydatem  głos  podali. 

Za  Henrykiem  losowali:  Kasper  Zebrzydowski  Wojewoda 
Kaliski,  Kasztelanowie:  Piotr  Czarnkowski  Poznański,  Wojciech 
Czarnkowski  Rogoziński,  Piotr  Potołicki  Przemęcki,  Nikodem  Łę^ 
kiński  Nakielski,  Jan  Kościelecki  Biechowski,  Stanisław  Wysocki 
Łędzki,  Andrzćj  Gosławski  Kamieński,  jako  też  Andrzej  Opaliński 
Marszałek  Nadworny.  Henryk  miał  ogromne  stronnictwo  pomiędzy 
szlachtą,  do  którego  się  liczyli  Jan  Zborowski  Starosta  Odolanow- 
ski,  Maciój  Górecki  Chorąży  Poznański,.  Dobrogost  Potworowski 
Sędzia  Kaliski,  Jan  Witosławski  Pisarz  Kaliski,  Janusz  Latalski, 
Wadaw  Ostroróg,  Marcin  Ostroróg  Lwowski,  Wojciech  Pierśnicki 
Starosta  Kiszporski,  Jan  Rozrażewski,  Mikołaj  Meliński,  Mikołaj, 
Maciój  i  Jan  Orzelscy,  Andrzej  Strykowski,  Stanisław  Kierski, 
Andrzej  Przecławski,  Pogorzelscy,  Ruskowski,  Piotr  Złotkowski, 
Jakób  Jastrzębiec,  Nowomiejscy,  Bielawski,  Andrzój  Kuklinowski, 
Piotr  Gadkowęki,  Piotr  Choiński,  Łukasz  Pierśnicki,  Tomasz  Sa- 
mostrzelski,  Andrzój  Kościelecki,  Andrzej  Czarnkowski,  Stanisław 
Ulano wski,  Stani^aw  Włosinowski,  Melchior  Jaskółecki,  Jan  Wy- 
socki, Zaleszczyński,  Marcin  Łowęcki,  Marcin  Miszewski,  Piotr 
Bobolecki,  Mikołaj  Spławski,  Hieronim  Smogulecki  i  Baranowski. 
Napróżno  Andrzój  Grodeński  wyrzucał  im  ich  zaślepienie  i  nie- 
baczność,  napróżno  się  dziwował  że  chcieli  oddać  koronę  cudzo- 
ziemcowi, nieznanemu,  a  zaledwie  przedtem  słyszanemu,  nie  z  in- 
nego powodu,  jeno  przez  zbytnią  i  zgubną  łatwowierność,  z  którą 
zawierzyli  na  słowo  jego  posłom,  ludziom  próżnym,  obiecującym 
im  niebo,  ziemie  i  morza,  {dobijającym  się  dla  niego  korony  oszu- 
stwem, albowiem  ich  przyrzeczenia  niepodobne  są  do  spełnienia 
z  powodu  ubóstwa  królestwa  francuskiego  i  ogromnych  długów 
Obzełski  i.  iO 
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pod  czas  ustawnych  wojen  zaciągniętych.  Było  to  to  samo,  co  kaza- 
nie dla  głuchych. 

Za  Królem  Szwedzkim  nikt  nie  głosował  wyraźnie,  wyjąwszy 
Bartłomieja  Suchorzewskiego  Podkomorzego  Kaliskiego,  Świętosława 
Orzelskiego,  Seweryna  Palęckiego  (nie  odrzucającego  tćż  i  Piasta), 
Jana  Smoguleckiego  i  Piotra  Mieleckiego. —  Stronnictwo  jPta^ta  czyli 
Piastów  składali  szczególnićj:  Jan  Tomicki  Kasztelan  Gnieźnieński, 
Andrzćj  Hrabia  Górka  Kasztelan  Międzyrzecki,  Jakób  Rokossowski 
Kasztelan  Srzemski.  Ciągnęli  za  sobą  wielką  ilość  partyzantów:  Stani- 
sława Hrabiego  Górkę,  Prokopa  Broniewskiego  Podkomorzego  Poz- 
nańskiego, Rafała  Leszczyńskiego  Starostę  Radziejowskiego,  Andrze- 
ja Grodzickiego  Chorążego  Kaliskiego,  Stanisława  Bnińskiego  Sę- 
dziego Poznańskiego,  Rafała  Przyjemskiego  Podczaszego  Kaliskiego, 
Mikołaja  Żernickiego  Podsędka  Kaliskiego,  Stanisława  Lipskiego  Pod- 
stolego  Kaliskiego,  Jerzego  Latalskiego,  Andrzeja  Zarembę,  Stanisła- 
wa Przyjemskiego,  Mikołaja  Tomickiego,  Piotra  Grodzickiego,  Janu- 
sza, Stefana  i  Andrzeja  Grodeńskich,  Jana  Roskowskiego,  Mikołaja 
Głogińskiego,  Jana  Malechowskiego,  Wojciecha  Jeżowskiego,  Stani- 
sława Bardskicgo,  Jana  Bnińskiego,  Jana  Suchorzewskiego,  Dobry c- 
kiego,  Grynickiego,  Marszewskich,  Adama  Grocholskiego,  Jakó- 
ba  Pogorzelskiego,  Rocha  i  Piotra  Żychlińskich,  Wojciecha  Za- 
jączkowskiego, Feliksa  Jaktorowskiego  (któren  niebył  i  Henrykowi 
przeciwny),  Jana  Falibowskiego,  Janusza  Wrzesińskiego,  Węgier- 
skiego, Wojciecha  Spławskiego,  Krzysztofa  Białośliwskiego,  Jana 
Gajewskiego^  Jerzego  Kiełczewskiego,  Głogowskiego^  Bieganow- 
skiego,  Filipa  Smoguleckiego,  Lipskiego  i  Jana  Piotrowskiego. 
Wahali  się  na  kogo  z  Piastów  głosować  i  żaden  po  imieniu 
nie  mianował  ani  jednego  współobywatela  na  kandydata  do  korony. 
Za  W.  Księciem  Moskiewskim  obstawał  jeden  tylko  Wawrzy- 
niec Słupski.  Do  partji  Króla  Szwedzkiego  i  infantki  Polskićj 
przystąpił  Stanisław  Sędziwoj  Czamkowski  Referendarz,  a  do 
Rozemberga  Posła  Cesarskiego,  Stanisław  Hrabia  Górka. 
Kłótnia  Nie  wypada  tu  pominąć  kilkodniowego  sporu  między  Nikodemem 

telanją  Łękińskim  i  Gabryelem  Złotkowskimo  KasztelanjąNakielską.  Oboje 


—    Hi     — 

mieli  dyplomata  królewskie  z  kancellarji  królewskiej  omylkowie  Naiiel- 
każdemu  z  nich  na  jeden  i  tenże  urząd  wydane.  Łękiński  miał  dy- 
plom starszy  datą;  bral  przytóm  udział  w  konstytucjach  Lubelskich 
i  wspomniany  w  nich  jako  Kasztelan  Nakielski.  Król  go  posyłał 
w  tym  urzędzie  na  Ruś  dla  rewizji  królewskich  dochodów,  a  list 
królewski  w  tem  zdarzeniu  pisany  dawał  mu  tytuł  Kasztelana.  Za 
życia  Króla  i  po  jego  śmierci  Łękiński  bywał  na  Sejmach,  i  głos 
swój  bez  żadnego  zaprzeczenia  podawał.  Złotkowski  posiadał  także 
dyplom,  ale  późniejszy,  mianujący  go  Kasztelanem  Nakielskim; 
w  Senacie  nigdy  przedtóm  niezasiadał,  wyjąwszy  na  tym  Sejmie 
elekcyjnym.  Gdy  obaj  krzesła  w  Senacie  zasiedli,  Wojewoda  Kra- 
kowski Wielki  Marszałek,  zdanie  objawiać  pozwolił  i  głos  dał  Ł^ 
kińskiemu,  Złotkowskiemu  zaś  oburzającemu  się  na  to  powiedział, 
że  daje  głos  tym  tylko,  którym  zwykł  był  go  uprzednio  dawać  za  życia 
Króla,  po  śmierci  zaś  jego  niemoże  go  udzielić  ludziom  nowym  i 
nieznajomym.  Spór  ten  toczył  się  również  pomiędzy  szlachtą  i  od- 
roczony został  aż  do  wyroku  przyszłego  Króla. 

5  dzień  maja  zszedł  na  podawaniu  głosów.  Kasper  Gośki  Gosli. 
Astrolog  i  Doktor  Medycyny,  poseł  Miasta  Poznania,  po  przeczyta- 
niu prawa  na  mocy  którego  miasto  Poznań  zostało  przypuszczone 
do  elekcji  wraz  z  Krakowem  #  Lwowem  oświadczył,  że  w  imieniu 
swoich  współobywateli  chce  mieć  Królem  obranego  za  zgodą 
wszystkich,  imieniem:....  1) 

Stronnictwo  Piastowe  ściągnęło  na  siebie  powszechne  podejrzę- Piastów- 

skio 

nie,  że  chcąc  niby  obrać  Piasta  i  niewymawiając  nikogo   po  naz-  stronni- 
wisku,    czyniło  to  jedynie   dla  zmarnowania   czasu,   albo   że  pod  ^f^^^ 
mianem  Piasta  z  pewnych  powodów,    chciało   poprzeć   przeciwko    n« /ię 

podej- 

innym   współzawodnikom  podupadłego  Ernesta.    Gdy   im   kazano   rżenie. 
Piasta  wymienić,  długo  się  wahali.  Kasztelan  Gnieźnieński  za  siebie 
odpowiadając,  nazwał  siedmiu  Piastów  Kandydatów:  Mikołaja  Ra-  d^Jf^i^, 
dziwiłła  Wojewodę  Wileńskiego,    Piotra  Zborowskiego  Wojewodę    s*^^- 
Sandomierskiego,  Jana  Krotowskiego  Wojewodę  Inowłocławskiego, 


1)  Te  icropici  są  w  rękopisie  Orzelskiego. 
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Jerzego  Jaziowieckiego  Wojewodę  Ruskiego,  Mikołaja  Mieleckiego 
Wojewodę  Podolskiego,  Jana  Chodkiewicza  Starostę  Źmudzkiego  i 
Jaaa  Kostkę  Kasztelana  Gdańskiego.  Wielka  liczba  kandydatów  z 
krajowców,  wymieniona  przez  jednego  z  nich,  taką  zawiść  w  po- 
zostałych obudziła,  że  potćm  gdy  każden  zaczął  wymieniać  nazwi- 
ska, powstało  jakoby  wielkie  wojsko  jakie  z  samych  Piastów  złożone. 
^fTb^'  6  maja  Krzysztof  Zborowski  1)  miał  piękną  mowę  o  kan- 
rowski.  dydatach  do  Korony,  dość  obszernie  wyłożywszy  przemawiające  za 
każdym  z  nich  powody,  że  obrawszy  Piasta,  Polacy  niemogą  mieć 
rządu,  obrawszy  Szweda  lub  Austryjaka  będą  mieli  jaką  taką  formę 
rządu,  ale  najlepiej  zrobią  i  szczęście  zjednają  dla  Rzplitćj  jeżeli 
obiorą  Francuza.  Następnie  Kasztelan  Gnieźnieński  przemawiając  za 
Mowa  Piastem,  na  następne  zdobywał  się  dowody.  Sam  Pan  Bóg  ostro 
kiego  za  zakazał  Izraelskienra  wybranemu  przez  się  narodowi,  obierać  Króla 
'  inaczćj  jeno  z  pośród  siebie.  Słuchając  tego  przykazania  Izraelici,  na 
Królów  i  wodzów  ziomków  swoich  obierali,  a  gdy  obcych  wezwali, 
utracili  wolność,  byt  polityczny  i  żywot.  Idąc  za  tym  przykazaniem 
Polacy »  najmilszą  ofiarę  zrobią  Panu  Bogu.  Zachowywali  je  przod- 
kowie, a  doświadczenie  uczy,  że  gdy  pnywoływano  cudzoziemców, 
naprzykład  Wacława  Czecha  i  Ludwika  Węgra,  ci  ostatni  mieli  w  po- 
niewierce nasz  naród  i  na  szwank  MrańM  Rzplitę.  Ubiegają  się  o 
Rzplitę  współzawodnicy,  wstawiają  się  obcy  Monarchowie,  Turczyn 
się  wtrąca,  nawet  gruby  i  barbarzyński  Wołoszyn  zaleca  Kandy- 
datów. Naród  Polski  się  uświetni,  gdy  z  łona  swega  dobędzie  naj- 
godniejszego człeka,  który  na  równi  stanie  z  Monarchami  i  okaże 
że  prerogatywami  i  rodowitością  przechodzi  inne  narody.  Powo- 
dowany miłością  ojczyzny  Piast  (to  jest  rodak)  najlepiej  będzie  wy- 


1)  Brat  rodzony  Samaela,  skazany  na  bannicją  i  infamją  na  sejmie  Grodzień- 
skim 1585  r.  za  spisek  niby  na  życie  Króla' 1  konszachty  z  Moskvą.  Po  śmierci  Ste- 
fana wpadł  do  Polski  w  700  zbrojnych,  dokazywał  ogromnie  przeciwko  Zamoj- 
skiemu z  partją  Maksymiljana,  ociekł  z  krajn  po  bitwie  pod  Byczyną;  odtąd  cze- 
piał się  u  dwom  Wiedeńskiego  i^  został  mianowany  Cesarskim  Podczaszym;  1591  r. 
uchylono  ciężący  na  nim  wyrok  bannicji  i  infamji,  jako  też  dwa  inne  gardłowe  wy- 
roki, z  warunkiem  aby  przez  lat  20  do  Polski  niewracał.  Krzysztof  nie  doczekał 
się  tego  terminu  i  omarł  ugranicą. 
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mieli  dyplomata  królewskie  z  kancellaiji  królewskimi  omylkowie  Na^kiel- 
każdemu  z  nich  na  jeden  i  tenże  urząd  wydane.  Łękiński  miał  dy- 
plom starszy  datą;  bral  przytem  udział  w  konstytucjach  Lubelskich 
i  wspomniany  w  nich  jako  Kasztelan  Nakielski.  Król  go  posyłał 
w  tym  urzędzie  na  Ruś  dla  rewizji  królewskich  dochodów,  a  list 
królewski  w  tem  zdarzeniu  pisany  dawał  mu  tytuł  Kasztelana.  Za 
życia  Króla  i  po  jego  śmierci  Łękiński  bywał  na  Sejmach,  i  głos 
swój  bez  żadnego  zaprzeczenia  podawał.  Złotkowski  posiadał  także 
dyplom,  ale  późniejszy,  mianujący  go  Kasztelanem  Nakielskim; 
w  Senacie  nigdy  przedtem  niezasiadał,  wyjąwszy  na  tym  Sejmie 
elekcyjnym.  Gdy  obaj  krzesła  w  Senacie  zasiedli,  Wojewoda  Kra* 
kowski  Wielki  Marszsiek,  zdanie  objawiać  pozwolił  i  głos  dał  Łq- 
kińskiemu,  ZSotkowskiemu  zaś  oburzającemu  się  na  to  powiedział, 
że  daje  głos  tym  tylko,  którym  zwykł  był  go  uprzednio  dawać  za  życia 
Króla,  po  śmierci  zaś  jego  niemoże  go  udzielić  ludziom  nowym  i 
nieznajomym.  Spór  ten  toczył  się  również  pomiędzy  szlachtą  i  od- 
roczony został  aż  do  wyroku  przyszłego  Króla. 

5  dzień  maja  zszedł  na  podawaniu  głosów.  Kasper  Gośki  GosU. 
Astrolog  i  Doktor  Medycyny,  poseł  Miasta  Poznania,  po  przeczyta- 
niu prawa  na  mocy  którego  miasto  Poznań  zostało  przypuszczone 
do  elekcji  wraz  z  Krakowem  #  Lwowem  oświadczył,  że  w  imieniu 
swoich  współobywateli  chce  mieć  Królem  obranego  za  zgodą 
wszystkich,  imieniem:....  1) 

Stronnictwo  Piastowe  ściągnęło  na  siebie  powszechne  podejrzę- Piastów- 

skio 

nie,  że  chcąc  niby  obrać  Piasta  i  niewymawiając  nikogo   po  naz-  stronni- 
wisku,    czyniło  to  jedynie   dla  zmarnowania   czasu,    albo   że  pod  ^'^j!*?, 
mianem  Piasta  z  pewnych  powodów,    chciało   poprzeć   praeciwko    ^^/\i 

podej- 

innym   współzawodnikom   podupadłego  Ernesta.    Gdy   im   kazano   rżenie. 
Piasta  wymienić,  dhigo  się  wahali.  Kasztelan  Gnieźnieński  za  siebie 
odpowiadając,  nazwał  siedmiu  Piastów  Kandydatów:  Mikołaja  Ra-  j^JfJ^^- 
dziwiłła  Wojewodę  Wileńskiego,    Piotra  Zborowskiego  Wojewodę    s*^^- 
Sandomierskiego,  Jana  Krotowskiego  Wojewodę  Inowłoclawskiego, 


1)  Te  kropki  są  w  rękopisie  Orzelskiego. 


Opalia-  Te  dowodzenia  Kasztelana  zbijał  następnie  Andrzij  Opaliński  i) 

inowa^za  Marszałek  Nadworny,  stronnik  Henrykowy.  Najprzód  owe  Boskie 
^kUm'  P"*^^  Mojżesza  objawione  przykazania  należy  czcić  wprawdzie,  ałe 
nie  tak  je  ściśle  pojmować  i  nie  jeden  naród  lecz  całe  chrześcijań- 
stwo rozumieć  pod  imieniem  Izraelitów,  którzy,  jedni  natenczas, 
byli  narodem  Bożym  śród  wszystkich  ludów  bałwochwalczych  i  mieli 
wzbronione  sobie  małżeństwo  z  innemi  narodami,  jako  dziś  chrze- 
ścijanie z  bałwochwalcami.  Pnyczyna  upadku  żydów  zawierała  się 
w  wypełnieniu  się  przepowiedzianych  przez  Proroków  lat  tego  Kró- 
lestwa, i  w  bezbożnych  bluźnierstwach,  które  przez  Boga  nie  mogły 
być  cierpiane.  Chociaż  Polacy  od  dawna  używali  na  mocy  zwy-  - 
czaju  tego  sposobu  obierania  Królów,  zawsze  jednak  wzywali  na  tron 
cudzoziemców.  Wacław,  mówią,  miał  w  pogardzie  Polaków,  a  jednak 
gdy  go  śmierć  porwała,  inaczój  nad  zgonem  jego  boleli  niż  nad  zgo 
nem  Zygmunta  Augusta.  Ludwik,  powiadaj^i,  zaniedbywał  Polskę,  i 
mniejsze  niż  wypadało  miał  o  niój  staranie,  będąc  i  rządami  w  dni- 
gićm  Królestwie  i  ustawnemi  wojnami  zapnątnięty,  jednak  obda- 
rzył Polaków  takiemi  przywilejami,  jakich  im  nie  nadał  nigdy  żaden 
Król  Polski.  Ni^  wszyscy  Piastowie  byli  bohaterami,  ale  wielu  z 
nich  na  szwank  naraziło  Polskę,  a  złe  były  rządy  Leszków  I  i  II  , 
Popiela  młodszego,  Władysława  II  i  Mieczysława  starego.  Orędo- 
wnicy Piastowi  Sułtan  Turecki  i  Wojewoda  Wołoski,  w  poselstwach 
swoich  zamieścili  zarazem  rzecz  o  innych  Kandydatach,  którym  bar- 
dzićj  sprzyjają,  i  usilnie  popierają.  Jeśli  splendor  narodu  Polskiego 
mieć  na  względzie,  zaiste  każdy  z  nas  by  się  chlubił  że  Króla  ma 
ihy  ziomka,  syna  własnój  naszój  ojczyzny;  jednak  należy  rozważyć 
o  ile  stan  Królów  i  panujących  różni  się  od  stanu  rycerskiego. 
Piast  może  być  dobrym  człowiekiem,  ale  być  dobrym  Królem  nie- 
nioże, —  łatwiej  bowiem  i  dogodniej  sprawować  rządy  temu  kto  ze  krwi 


1)  z  Bnina;  od  1574  r.  Marszałek  Koronny,  drugi  po  Zamojskim  w  radzie 
i  zaufania  Króla  Stefana  Po  imierci  Stefana  on  to  z  Zamojskim  utorował  drogę 
Zygmuntowi  III.  Urn.  r.  1593. 


r 
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Króle wskićj  zrodzony  i  po  Królewsku  wychowany,  kto  od  dziecin* 
siwa  do  kierowania  sprawami  politycznemi  wzwyczajony,  niż  czło- 
wiekowi nowemu,  który  od  razu  weźmie  na  barki  taki  ciężar  rządów. 
Z  niskiego  stanu  na  szczyt  najwyższy  honorów  nagle  wyniesiony, 
zmieni  on  i  obyczaje  ze  zmianą  życia  i  stanu,  i  będzie  się  starał 
źle  i  samowładnie  panować,  częścią  przez  namiętność,  częścią  praez 
fawory,  częścią  nawet  przez  chciwość  i  dumę.  Aczkolwiek  naród 
Polski  przechodzi  inne  wolnością,  nie  stoi  jednak  na  tój  wolności 
któraby  pędziła  Rzplitę  ku  upadkowi,  ale  owszem  ceni  pewniejszą 
wolność,  która  jest  zgodna  z  prawdą  i  pożytkiem.  Ze  Polacy  po- 
siadają wielkie  swobody,  niewypada  ztąd  jakoby  wszyscy  byli  Kró- 
lami i  równemi  Królom.  Sprawiedliwość  powinna  być  wymierzana 
nie  z  dobrij  woli  i  z  faworu,  ale  podług  prawa  pisanego  i  zwy- 
czaju. Król  zatem  cudzoziemiec  równie  dobrze  może  ją  wymierzać. 
Przytem  wypada  uchwalić  nowy  porządek  sądów,  wyzwolić  sądze- 
nie spraw  z  pod  władzy  Królewskiój,  a  obywatele  Polacy  będą  sta- 
nowili wyroki.  Co  się  tyczy  języka,  jakże  go  drogo  cenią,  gdy 
za  jeden  język  chcą  kogokolwiek  z  krajowców  obdarzyć  koroną. 
Król  Polski  dzierży  pod  władzą  swoją  kilka  bardzo  rozmaitych  na- 
rodów, jako  Pruski  i  Inflancki,  a  jednak  narody  te  przy  załatwieniu 
spraw  niepotrzebują  języka  polskiego.  Polacy  używają  mowy  łaciń- 
skiój  i  włoskiój,  obie  są  Księciu  Henrykowi  doskonale  znajome; 
bez  tłumacza  więc  każden  Polak  go  zrozumie.  Zauważano  że  usta- 
wy ojczyste  nie  w  pospolitój  lecz  w  łacińskiój  spisywane  są  mowie, 
każden  jednak  je  pojmuje.  Król  Henryk  potrafi  tóż  zabespieczyć 
Bzplitę  od  niebespieczeństwa  a  choć  Król  każdy  powinien  dbać  o 
wojskowość,  jestci  też  w  Królestwie  Polskióm  trzech  Hetmanów, 
którzy  każdą  wojnę  prowadząc,  zaciągają  najemników  i  szykują  ich 
do  boju.  Wszystko  to  nie  do  Króla,  ale  do  Hetmanów  należy;  przez 
nich  Królowie  Polscy^  aczkolwiek  w  bitwie  nie  obecni,  odnosili 
znakomite  zwycięztwa.  Zważając  na  formę  rządu  czyli  oblicze  Rzpli- 
tój,  trzeba  prayznać,  że  Rąilita  nie  inaczój  rządzona  być  powinna 
jak  wspólną  udzielaną  sobie  nawzajem  radą  Króla  i  Senatu  i  że  wszel- 
kie sprawy  powinny  być  załatwiane  nie  samego  tylko  Króla  wolą 
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lecz  jednomyślną  zgodą  wszech  stanów.  Konfederacja  zaprzysiąże 
każdy  Król  elekt  i  dla  tego  ona  się  ostoi.  Jeżeli  na  potrzeby  Rzpli- 
tćj  mają  starczyć  jedynie  pobory  z  narodu  Polskiego,  konieczne 
będą  w  takim  razie  ogromne  podatki,  które  zrujnują  Państwo  i  do 
ostatecznej  nędzy  czyli  ubóstwa  wszystkich  doprowadzą.  Niepodobne 
są  do  teraźniejszych  czasy  Zygmunta  I,  bo  mniejsze  długi  mniój 
wymagały  wydatków,  a  i  pokój  był  pewniejszy  z  powodu  dobrych 
stosunków  ze  spokrewnionemi  zewsząd  monarchami.  Dziś  zewsząd 
grozi  wojna,  wymagająca  aby  skarb  był  pełen.  Przyobiecane  upo- 
minki Króla  francuskiego  nietylko  przewyższają  zasoby  każdego  Piasta, 
lecz  byle  sumiennie  płacone,  dorównają  dochodom  z  całój  Polski. 
Przy  rokrocznym  ich  pobieraniu  łatwo  będzie  zmniejszyć  ciężary, 
czyli  ulżyć  z  długu  Rzplitę.  Ktoby  powątpiewał  o  dochodach  Księ- 
cia Henryka,  powinien  byłby  zwątpić  o  rozległych  prowincjach  na- 
danych mu  wyrokiem  Parlamentu.  Nie  każdy  Piast,  szczególniej 
żonaty,  może  się  spokrewnić  z  cudzoziemskiemi  domami,  a  i  to  chy- 
ba z  jednym;  takowy  zaś  pojedynczy  związek  niewy starczy  na  za- 
pewnienie pokoju  dla  państwa.  Jeżeli  zważać  na  urazę,  daleko  większćj 
można  się  lękać  gdy  obrany  zostanie  człek  nowy,  podłego  pocho- 
dzenia, do  pełnienia  takiego  urzędu  nie  uzdolniony  i  biedny,  co 
sąsiedzcy  monarchowie  mogą  poczytać  za  wzgardę  przeciwko  nim 
wymi<%rzoną,  a  obrany  z  woli  Polaków  Król  taki  poda  im  słuszny 
powód  do  nieprzyjaźni.  Elekcja  Piasta  jest  równie  zgubna  i  niepo- 
dobna, jak  i  trudna  do  wykonania,  pnytomność  jego  im  pewniej- 
sza tćm  bardziśj  upokarzająca.  Przybycie  Francuza  aczkolwiek  z  po- 
wodu odległości  nieco  się  odwlecze,  lecz  będzie  daleko  uroczystsze, 
a  sejm  tymczasem  sam  może  się  zająć  środkami  obrony  państwa 
przeciwko  zamachom  Moskwy,  po  upływie  rozejrau.  Posłowie  Księ- 
cia Pruskiego  zatrzymani  byli  wprawdzie  czas  niejaki  przez  Senat 
i  stan  rycerski  obradujący  w  tak  ważnym  pnedmiocie,  a  sam  Ksią- 
że nie  dopuszczony  do  elekcji  do  którćj  niemiał  żadnego  prawa,  lecz 
obawa>  aby  ztąd  co  ńego  nie  wynikło  jest  próżna  i  błaha.  W  ten 
sposób  należałoby,  z  wielkićm  poniżeniem  dla  Królestwa,  dopuścić 
do  elekcji  każdego  kto  się  odgraża.  Ani  Książe  ani  miasta  Pruskie  nie 
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fflają  prawnego  powodu  du  gniewu  i  uiemogą  bez  wielkiego  i  nie* 
chybnego  swego  szwanku  pnedsięwziąć  jakichkolwiek  gwałtownych 
kroków.  Jeszcze  i  to  należy  zauważyć,  że  Król  Piast  wdarłszy  do 
Senatu  i  Rady  zgraje  krewnych  swoich  i  przyjaciół,  będzie  co  chciał 
z  Polską  robił,  co  się  stwierdza  przykładem /ana  Hunjada  Wę- 
gra, opiekuna  Władysława  Pogrobowca,  albowiem  krewni  Hunjada 
osadzeni  przezeń  w  Senacie  obrali  Królem  syna  jego  Jllactą/a  Kor- 
wina i  znieśli  tóm  wolną  elekcją  węgierską.  Polacy  równieL  pod- 
padną władzy  Królewskich  popleczników,  kiedy  nieod ważyli  V|  na- 
wet ani  pisnąć  przeciwko  Mniszchowi,  pachołkowi  Królewskiemu: 
a  i  Czesi  po  śmierci  Króla  swego  Jerzego  Podiebrada,  krajowca 
swego  czyli  Piasta,  usunęli  syna  jego  od  Korony.  Obranie  Piasta 
tak  jest  zgoła  wadliwe,  że  raczej  niech  okrzyknięty  zostanie  Królem 
każdy  inny,  byle  tylko  nie  został  nim  ktokolwiek  z  naszych  rodaków. 

7  maja  deputowani  od  kościołów  Gnieźnieńskiego  i  Poznań-  Posło- 
skiego  domagali  się  w  Wielkopolskich  Województwach  w  imieniu  chowień' 
Duchowieństwa  o  prawo  głosowania  na  elekcją  Króla,  dowodząc  ^^^'^  9.^ 
że  i  oni  są  równi  innym  obierającym,  ponieważ  pochodzą  ze  stanu  osunie- 

ci 

szlacheckiego.  Odprawiono  ich  jednak  powiadając,  że  są  wprawdzie 
z  rodu  szlachtą,  lecz  innego  powołania,  niemają  ojcowizny,  jeno 
użytkowanie  z  dóbr  Rzphtej,  podlegają  władzy  Biskupów  i  ich  a 
kościołów  sprawy,  nie  zaś  Rzplitój,  mają  sobie  powierzone;  do  elek- 
cji zaś  nikt  z  duchownych,  oprócz  Senatorów,  należeć  nie  powinien. 

Województwa  Wielkopolskie  bardziój  się  kłóciły  niż  radziły  o  Kaąd^- 
kandydatach.  Tymczasem  szlachta  ze  wszystkich  innych  województw    natowi' 
licznie  zebrana,  zgodziwszy  się  poosobno   na  pewnych  kandydatów  P<^^"- 
i  spisawszy  ich  w  pewnym   porządku,  napłynęła  do  Senatu,   przed 
którym  stawili  się  i  Wielkopolanie.  W  pełnem  zgromadzeniu  wszyst^ 
kich  stanów,  śród  głębokiego  milczenia,   gdy   Krakowianie  podali 
Kanclerzowi  Koronnenm  Walentemu  Dębińskiemu  spis  obranych  przez 
się  kandydatów,    kazano  i  Wielkopolanom   swoich  też  wymienić 
Rafał  Leszczyński  i)  Starosta  Radziejowski  odezwał  się  że  Wiel- 


1)  Na  sejmie  Piotrkowskim  1550  r.  gdj  szlachta  powstijąc  przeciw  Maołejoh 
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kopolanie  dla  tego  niespisali  kandydatów,  że  nierozstrzygnięte  jesz- 
cze pytanie,  czy  na  Piasta,  to  jest  krajowca,  czy  na  cudzoziemców 
należy  głosować;  zostając  w  niewiadomości  z  tego  powodu,  niemo- 
gli  się  pogodzić  z  sobą  w  zdaniu;  skoro  tylko  Senat  i  szlachta  to 
pytanie  tak  lub  owak  rozstrzygną,  Wielkopolanie  stosownie  do  tćj 
decyzji  porozumiawszy  się  z  sobą,  staną  przed  Senatem  ze  spisem 
swoich  kandydatów.  Na  to  im  odpowiedział  Andrzej  Zborowski  De- 
putat ^Krakowskiego,  że  żadną  miarą  niepodobna  aby  na  wolnój 
elekc|Hie wolno  było  każdemu  kogokolwiek  czy  Piasta  czy  cudzo- 
ziemca mianować  kandydatem.  Wielkopolanie  rzekli,  że  dla  tego 
chcą  rozstrzygnięcia  uprzednio  tćj  kwestji,  aby  można  im  było  zre- 
dukować liczbę  mających  być  wymienionemi kandydatów,  stosownie 
do  dekretu  konwokacji;  kandydaci  cudzoziemscy  są  wiadomi,  ale  Pia- 
stowie—jest nazwisko  zbiorowe  i  nieskończoną  liczbę  ludzi  obejmujące; 
jeżeli  jednak  wszyscy  tego  wymagają,  Wielkopolanie  gotowi  są  wró- 
cić na  miejsca  swoje,  naradzić  się  i  dać  natychmiast  odpowiedź. 
Krakowianie  też  poszli  za  tym  przykładem  i  oddalili  się  dla  narady, 
ponieważ  także  na  swojćj  karcie  wpisali  tylko  ogólnym  wyrazem 
Piasta,  żadnego  zaś  niewymienili  po  nazwisku.  Sandomierzanie  tegoż 
Q0  i  Wielkopolanie  byli  zdania,  odeszli  więc  także;  ale  jednym  tylko 
Wielkopolanom  poczytano  za  winę  to  ociąganie  się,  bo  wszyscy 
inni  uspawiedliwiali  się  ich  przykładem. 
Mnogość  Qc[y  Wielkopolanie  zeszli  się  niedaleko  od  namiotu  na  naradę, 

otwiera  zamiast  Zgody  gorszą  jeszcze  kłótnię  między  sobą  poczęli,  bo  wy- 

ciidło-  mieniono  więcój  niż  20  Piastów,  do  liczby  których  wtrącił  Stani- 
liemco- 
wi. 


wskiema  i  Tarnowskiemu,  dokazała  wjkonania  ustaw,  zakazujących  łączenia  w  je- 
dnaj osobie  kilku  niezgodnych  urzędów,  Rafał  Leszczyński  natenczas  Wojewo- 
da Brzeski,  złożył  Województwo  aby  zatrzymać  starostwo  Radziejowskie  i  zys- 
kał przez  to  ogromną  wzictoić  w  kole  poselskietn.  Gorliwy  nowowierca,  Lesz- 
czyński, dał  przykład  wielkiego  zgorszenia  w  Piotrkowie  1552  r.  w  przytomności 
Króla  i  Senatu  stając  w  Kościele  podczas  elewacj)  wyprężony  i  w  czapce  na  gło- 
wie. (Orzechowski  pod  1552  r.)  Król  Stefan,  prawie  gwałtem  wsadził  go  na  Kasztela- 
nją  Szremską. 
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sław  Hrabia  Górka  Rozemberga  Posła  Cesarskiego.  Obok  niego 
wpisano  Annę  Infantką  Polską,  Jenego  Frydryka  Księcia  Pruskie- 
go, Wojewodów:  Mikołaja  Radziwiłła  Wileńskiego,  Piotra  Zboro- 
wskiego Sandomićrskiego,  Kaspra  Zebrzydowskiego  Kaliskiego,  Woj- 
ciecha Łaskiego  Sieradzkiego,  Jana  Krotowskiego  Inowłocławskie- 
go,  Jerzego  Jazłowieckiego  Ruskiego,  Mikołaja  Mieleckiego  Po- 
dolskiego,  Jaua  Chodkiewicza  Starostę  Zmudzkiego,  Kasztelanów: 
Jana  Tomickiego  Gnieźnieńskiego,  Jana  Kostkę  Gdańskiego,  An- 
drzeja Opalińskiego  Marszałka  Nadwornego,  Wojciecha  Sędziwoja 
Czarnkowskiego  Starostę  Wielkopolskiego,  Stanisława  hrabiego  Gór- 
kę, Jana  Zborowskiego,  Wacława  Ostroroga,  Abrahama  Zbąskiego, 
Janusza  Latalskiego,  Dobrogosta  Potworowskiego  i  Wawrzyńca 
Słupskiego  Bandurę.  Takie  mnóstwo  wymienionych  kandydatów  wy- 
padło nie  tylko  z  winy  samychże  Piastowych  stronników,  ale  i 
ztąd  że  Hcnrykowce  podstępnie  dorzucili  niems^o  nazwisk,  ażeby 
tern  więcój  nasunąć  trudności  i  otworzyć  szersze  pole  niezgodzie. 
Tak  Jan  Zborowski  zaliczył  do  rzędu  kandydatów  wszystkich  swe-  żart  d 
ich  krewnych  i  przyjaciół,  byle  tylko  pomnożyć  liczbę  Piastów,  i  ^^^ 
żądał  aby  byli  pomiędzy  innemi  wpisani.  Śród  tych  rokowań  o  Pia- 
stach, ujrzano  że  pośród  mnóstwa  wozów  i  koni  w  to  miejsce  zgro* 
madzonych,  zapalił  się  i  s^^onął  nagle  powóz  Starosty  Wielkopol- 
skiego. Wielu  naówczas  zawołało  żartem,  że  oto  gore  wóz  z  pia- 
stami 1),  trzeba  dać  im  pokój.  W  ten  sposób  przeciwnicy  obra- 
cali Piastów  w  śmiech  i  żart,  a  obrońcę  Piastów  obstawali  za  nie- 
mi niemniej  gorliwie  i  szczerze,  jak  przeciwnicy  ich  za  cudzoziem- 


1)  piasta  —  osada  koła  w  którćj  siedzą  szprychy.  C  h  o  i  s  n  i  n  p.  153.  Je  ne 
veiix  obraettre  ce  qai  fast  fait  aax  pariUons,  qtti  est,  qae  les  pages  de  Polongne, 
qai  sont  encore  pląs  meschants  qae  les  nostres,  eslirent  parmy  eax  qttatre  compe- 
titeurs,  firent  an  Senat  p^r  contrefaire  Teslection;  ceioi  qoi  rópresentait  Herneste 
fust  bien  batta;  le  Suedois  fust  chassś  et  poar  le  rógard  da  Pyaste,  ils  prindrent 
la  charrete  d'un  gentilhomme  qai  ćstoit  chargóe  des  riTres,  la  mirent  en  pi^cos, 
bruslerent  Tessieu  de  la  dicte  charrete,  qa'Qn  appelle  en  ce  pays  la  pyaste  et 
se  prindrent  a  crier:  le  Pyaste  est  brusló! 
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cami.  NakoDiec  Kasztelanowie  Gnieźnieński  i  Międzyrzecki  1),  wez- 
wawszy imię  Pana  Boga  i  wyciągnąwszy  po  dwa  palce,  ze  łzami 
objawili  że  niewidzą  dogodniejszego  człeka  na  Króla  nad  rodaka, 
poczćm  oczyścili  się  tym  rodzajem  przysięgi  z  rzuconego  na  nidi 
podejrzenia,  jakoby  kto  z  nich  był  stronnikiem  cudzoziemskicb  ksią- 
iąt.  Resztę  dnia  aż  do  zachodu  słońca  zajęła  ta  niezgoda,  tak  że 
zgromadźcie  rozeszło  się  nie  rpewnego  nie  postanowiwszy. 

Nazajutrz  gdy  się  zeszli  Wielkopolanie  w  zwyczajnym  miejscu, 
Sporr    zaczęły  się   rozmaite  pomiędzy  niemi   sprzeczki^    Gdy  Piastowce 
L opolan,  (ocieli  umniejszyć  tę  liczbę  Piastów,   odpowiedziano  im,    że  albo 
wszystkich  wymienionych  należy  .wpisać,  albo  wszystkich  wymazać. 
Piastowce  się  nie  zgodzili,  spór  doszedł  do  rozerwania,   rozdwoili 
się  wszyscy  na  dwie  partje,  aż  nakoniec  z  wielką  trudnością  zgo- 
dzili się  na  to,  aby  włączyć   do  spisu   wszystkich  wymienionych. 
Zfirazem  obrano  z  każdćj  partji  po  jednym  deputacie  ze  szlachty  od 
każdego  województwa,  dla  bronienia  przed  Senatem  sprawy  każde* 
Szlachta  go  kandydata  i  uwiadomienia  szlachty  o  skutku.  Z  obu  województw 
depnta-  Wielkopolskich   wyznaczeni  zostali  — ze  strony   Piastów:    Prokop 
bronie-  Broniewski  Podkomorzy  Poznański  i  Stani^aw  Przyjemski,  ze  stro- 
nij  !i""  °y  Henryka:  Krzysztof  Zborowski  i  Wojciech  Pierśnicki;  ze  stro- 
tow.     ny  Króla  Szwedzkiego  Bartłopiój  Suchorzewski   Podkomorzy   Ka- 
liski  i  Swięlosław  Onelski;   ze  strony    Kmesta  Jakób  Rokossow- 
ski Kasztelan  Szremski  i  Stanisław  Sędziwej   Gzarnkowski.    Gdy 
deputaci  weszli  do  namiotu,  Marszalek  zrobił  porządek,    Senatoro- 
wie zasiedli  krzesła,  a  że  było  ciasno,  deputatom  od  szlachty  dano 
miejsca  wraz  za  ich  wojewodami,  reszta  zaś  szlachty  stanęła  w  trze- 
cim rzędzie.  Natenczas  Krakowianie  podali  uroczyście  swoich  kan- 
dydatów,   których   nazwiska   Kanclerz,   rozpieczętowawszy   pakiet, 
^  j._   głośno  przeczytał  a  mianowicie:  Ernesta,  Henryka  i  z  Piastów  Ja- 
czenie    na  Kostkę  Kasztelana  Gdańskiego.  Poznańczycy  iKaliszanie  podali 

kand?"  , 

datów.    społem  Króla  Szwedzkiego,  Ernesta,    Henryka,  W.  Księcia  Mo- 


1)  Jan  Tomicki  i  Andrzej  Górka. 
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skiewskiego  i  tych  wszystkich  których  wspomnieliśmy  wyżej,  wy- 
jąwszy kilka  którzy  sami  pomieszczeniu  ich  na  spisie  się  oparli. 
Zdumieli  się  wszyscy  na  taką  liczbę  kandydatów,  a  gdy  na  samym 
końcu  przeczytano  Słupskiego  Bandura  (był  to  jego  familijny 
przydomek,  o  którym  mało  kto  wiedział),  wszyscy  wybuchnąli 
ogromnym  śmiechem  i  uciszyli  się  zaledwo  w  godzinę.  Tak 
Piast  z  Bandurą  pomieszany,  w  największą  u  wszystkich  poszedł 
poniewierkę. 

Sandomierzanie  popierali  Króla  Szwedzkiego  Henryka  i  Kaszte- 
lana Gnieźnieńskiego;  Sieradzanie  Ernesta,  Henryka,  Króla  Szwedz- 
kiego i  swego  Wojewodę;  wszyscy  Litwini,  to  jest  Troczanie, 
Wileńczycy,  Zmudzini,  Smoleńszczanie,  Połoczanie,  Nowogrodzianie, 
Witebsczycy,  Brześcianie,  Mścisławianie  żądali  ustami  Starosty 
Zmudzkiego,  aby  przedewszystkióm  obmyślano  obronę  od  W.  Księ- 
cia Moskiewskiego,  aby  w  dyplomie  elekcyjnym,  któren  ma  być 
dla  przyszłego  Króla  spisany,  uczyniono  wyraźną  wzmiankę  o  wol- 
ności  elekcji,  nakoniec  aby  zapewniono  swobodę  wyznania  wszyst- 
kim ziemianom  Królestwa;  krom  tego  aby  elekcja  była  jednogłośna 
i  zgodna,  konieczne  to  bowiem  r  wfelu  przyczyn,  szczególniśj  zaś 
z  powodu  Turka,  któren  będzie  się  radował  i  korzystał  z  niezgody 
pomiędzy  Polakami.  Litwini  prayrzekali,  że  jeżeli  Polacy  przystaną 
na  te  warunki,  Litwa  jednogłośnie  obierze  Henryka,  z  obowiązkiem 
aby  pojął  w  małżeństwo  Infantkę  Annę. 

Leczy czanie  wymienili  Henryka  i  Króla  Szwedzkiego;  Kijo wianie 
żądali  obrony  swego  województwa,  przystawali  na  Ernesta,  albo 
na  tego  kogo  inni  obiorą;  Brześcianie  i  Inowłocławianie  tnymali 
się  Henryka  lub  Piafll*,.  D«brzynianie  Henryka;  Rusini,  Podołanie 
Szweda  lub  Henryka;  Wirfyniinie  nadmieniając  o  potrzebie  obrony 
Henryka;  Lublinianie  Ernesta,  Henryka  lub  Szweda;  Bełzianie  Hen- 
ryka lub  Wojewodę  Podolskiego;  Podołanie  Henryka  pod  warun- 
kiem aby  się  ożenił  z  Anną;  Płoczanie  i  Mazowszanie  Henryka; 
Rawianie  Henryka  lub  Szweda;  Chełmczycy,  Malborszczanie,  Po- 
morczycy  Henryka  lub  Ernesta^  miasta  Pruskie  samego  tylko 
Ernesta.  Zresztą  we  wszystkich  województwach  najsilniejsze  stron- 
Obzelski  L  11 
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niilwo  było  miifykowe.    Do  niego   przyłącsyli  się   Arcybidoc 
Gnieinieóekl  i  Biskup  Krakowski  i),  a  Wojewoda  Inowłocławdd  2) 
oświaij^ł  sią  za  Eraestem  albo  za  Kasztelanem  Gnieźnieńskim. 
Rada  /nu  Zamojski  Starosta  B^zki,  uprosiwszy  posłuchanie  prze- 

ZamoJ' 

skiego.  łofjł  publicznie,  że  gdy  inni  kandydaci  są  nieprzytomni  naełekcji, 
V  z  Piastów,   którzy  zostali   wymienieni,   powinni  albo   z  sejmu 
ustąpić,   albo   zrzec   się   kandydatury,   albowiem    gdy   o   każdym 
będzie  mowa,   a  pójdą  pod  rozpatrzenie   każdego   z  nich  zalety  i 
wady,  będą  musieli  wszystkiego  tego  słuchać  i  albo  przyklaskiwać, 
^j""®'  albo  się  urażać.  Wnet  wszyscy  Piastowie  publicznie  zrzekli  się  te- 
Pias-   go  zaszczytu,  wszystkim  oświadczono  podziękowanie,  tak  że  nikt  już 
z  Piastów  nie  pozostał  a  imię  te  jak  gdyby  już  zostało  pogrze*- 
bione.     I^upski   Bandura  w  zgromadzeniu  nieobecny,  aczkolwidc 
otwarcie  nie  złożył  z  siebie  tego  honoru,  lecz  i  pot^m  o  niego  się 
niedobijał,  tak  że  o  Pilotach  całkiem  zamilozono.     . 
liucU  Kasztelan  Gnieźnieński,  któregośmy  widzieH  Piastowcem^  od- 

Tomic-  stąpił  ^  końcu  od  sytego  zdania,  uroczy śde  zaprotestowawszy,  że 
'"''-    <»7Di  to  nie  przekonamy,  dowodami,  ale  zagłoszpny  ^vz^Vim. 
Mielić-  Wojewoda   Podolski,  śród  igłębokiego   milczenia   w  zgroma- 

^i«go-  dzeniu,  upominał  w  poważnój  mowie,  że  chociaż  ważną  rzeczą  jest 
samo  obranie  Króla,  ważniejsze  są  inne  przedmioty  które  trzeba 
obmyślić.  Popierwsze  —  wędzidło ,  któreby  wstrzymywało  Króla  od 
zwykłych  ponęt  i  złych  obyczajów,  ażeby  nieprzywykł  samowładnie 
wszystkiego  sobie  pozwalać.  Po  wtóre  —  umocnienie  węzła  konfede- 
racji dla  zachowania  pokoju  religijnego  pomiędzy  dyssydentami. 
Potrzecie  —  forma  sądów  zwyczajnych,  dla  ca  waijprędszego  wymie- 
rzania i  przestrzegania  spra wiedli wości.aPocAarte  —  olNroB»  pań- 
stwa. Po  obraniu  jednego  z  kandydatów ^a  Króla,  inni  się  urażą, 
a  stąd  wielkie  i  niezwłoczne  niebezpieczeństwa  zagrożą  Rzplitćj; 
należy  więc   ażeby   wszystkie   województwa  natychmiast  z  trzech 


1)  Jakób  Uchański  i  Franciszek  Krasiński. 

2)  Jan  Krotowski. 
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stron  wzięły  się  do  obrony  granic  państwa,  oimJlEJróIprzyt^pi^^ 
będzie:  jedne  od  Moskwy,  dmgie  t>d  strony  Gesarstwa  Tnreddi^. 
to  jest  odWałachji,  Tatarji.i.^^^^  tdsdcie  od  QesmiiKa^zy«h 
dciega  i  Niemiec.  Obrona  ts  będi^  <6wódeia.rjafinym  m8did,»]eii 
ojczi^ie, -a  sąsiadów  przejmie  wielldm  strtehem.  4Przytćm  Wo]e%  .. 
woda  oświadczył,  że  obwołanie  przysdego  Krdla  pouczone  będdk 
z  wielkićm  niebezpieczeństwem,  jeżeli  Polacy  rozjadą  się  do  do- 
mów wnet  po  elekcji,  nie  rozstrzygnąwszy  i  nie  załatwiwszy  wszyst- 
kiego właściwie  i  należycie. 

Następnie  obrano  po  trzech  Deputatów  z  Senatu   dla  każdego     Senat 
ze  wspołubiegających  się  o  koronę:  ze  strony  Ernesta  Piotra  Mysz-   J^J.®" 
kowskiego  Biskupa  Płockiego,  Fabijana  Czerne  Wojewodę  Mai-  j^Tjf'' 
borgskiego,    i  Stanisława   Słupeckiego  Kasztelana  Lubelskiego; 
ze  strony  Henryka  Stanisława   Karnkowskiego  Biskupa  Kujaw- 
skiego, Piotra  Zborowskiego  Wojewodę  Sandomierskiego,  i  Ja- 
na Kostkę  Kasztelana  Gnieźnieńskiego;   ze  strony  Króla   Szwedz- 
kiego Jana  Firleja  Wojewodę  Krakowskiego  Marszałka  koronne- 
go, Mikołaja  Mieleckiego  Wojewodę    Podolskiego   i  Anzelma 
Gostomskiego  Wojewodę  Rawskiego.  Za  Piastem  przemawiał  Ka- 
sztelan Gnieźnieński  Jan  Tomicki.   Jeden  tylko  Sienieński  został 
się  przy  swoim  zdaniu.  Przebieżmy  treść  dowodów  przytoczonych 
w  mowach  tych  Senatorów. 

Nasamprzód  Biskup   Płocki  i)    do  niebios   wynosił   Ernesta,     mowa 
wspominając  o  świetności  jego  urodzenia,  zasługach  familji,  wiel-  jjjjj,"g. 
kich  \i\  czynach  i  zacności  szczepu  z  którego  pochodził,  będącego    go  ^ 
tarczą  czyli  murem,  zasłaniającym  cały  świat  chrześcijański  od  naj-    stem. 
główniejszego  nieprzj]aciela.  Biskup  powoływał  się  na  świadectwo 
Polaków,  którzy  zwiedzali  Austrją,  że  Ernest  dobrze  wykształcony 
w  sztukach,  najgodniejszych  Monarchy,   to  jest  wyzwolonych,  bie- 
gły w  językach  łacińskim, -włoskim,  niemieckim  i  czeskim  i  w  sztu- 


1)   Piotr  Myszkowski  został  Biskupem  Krakowskim   po  Krasińskim.    Urn 
!591r. 
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cewojennćj;  źe  aiłodość  spędził  nie  na  rozkoszach  i  godach,  że 
(dMtanoDy  jest  wielkiemi  zdokościami,  że  nad  wszystko  zawsze 
aioll^.|i&ował;  ma  lat  20,  zdrowie  zdolne  do  zniesienia  prac 
wmdUch,  wprawą  -  we  irładania  orężem,  i  wielką  skłonność  ka 
^oMkom.  Babkfr  jego  była  córką  Władysława  Króla  Węgierskiego 
Mzeskiego,  brata  Zygmunta  I.  Oprócz  tego  Dom  Rakuski  wszedł 
w  ścisłe  pokrewieństwo  z  Zygmnntem  Angnstem,  nie  tyle  za  spra- 
wą samego  Króla,  ile  za  sprawą  samychże  Polaków,  za  których 
poradą  to  się  stało.  Cesarz  przez  miłość  ku  Polakom  zniósł  cier- 
pliwie rzecz  taką,  którćj  znieść  często  niemogą  nawet  ludzie  naj- 
skromniejszego stanu,  mianowicie  odepchnięcie  małżonki  Krói^wskićj 
a  siostry  swej  Katarzyny.  Ernest  w  radzie  ojca  codziennie  się  od- 
daje polityce,  wymierzaniu  sprawiedliwości,  sprawom  pokoju  i  woj- 
ny i  wszystkim  innym  zatrudnieniom  politycznym.  Ród  jego  tak 
sławny  i  dawny,  że  wydał  ośmiu  Cesarzów.  Właściwy  czyli  oj- 
czysty język  jego  czeski,  podobny  jest  do  polskiego.  Co  się  tyczy 
korzyści,  jeżeli  je  wyosobnić  od  uczciwości,  będzie  to  cóś  na-* 
kształt  złodziejskich,  grabieżą  przywłaszczonych  nabytków,  a  jako 
Rzymska  niegdyś  Rzplita,  za  czasów  Kurjusza,  Fabrycjusza,  biedna 
ale  cnotliwa,  niezmiernie  była  mocna,  zaś  po  podbiciu  Kartagi  i 
Aqi  została  zbytkiem  zepsuta,  —  należy  się  obawiać^  aby  nasza 
Rzplita,  doszedłszy  do  najwyższego  szczytu  sławy,  z  rozkrzewieniem 
się  zbytku  nie  wpadła  w  nędzę,  by  się  niezarodziła  w  nićj 
chciwość,  by  ohydna  chęć  zysku  nie  zgubiła  ojczyzny  naszćj,  bo 
tu  właśnie  jest  zrzódło  wojen  domowych  i  tyraństwa.  Piórwsza  i 
wielka  dogodność  dla  Polski  z  obrania  Ernesta  będzie  ze  złota 
węgierskiego;  druga  ze  stosunków  pokrewieństwa,  które  Ernest 
bardzo  wielkie  posiada.  Wszakże  związki  pokrewieństwa  najbardziój 
się  przydały  Królowi  Zygmuntowi  I,  gdy  objął  osłabione  państwo 
po  śmierci  brata  swego  Aleksandra;  one  to  dały  mu  możność  na- 
gromadzenia tylu  bogactw.  Jeżeli  dom  Austryjacki  cierpliwie  zniósł 
obrazy  wyrządzone  mu  przez  Polaków,  Ernest  tak  wielkióm  nowem 
dobrodziejstwem  ujęty,  aajłagodnićj  będzie  panował.  Chociaż  jeden 
z  kandydatów  przechwala  się  przyjaźnią  z  Turcją   i  wojowniczym, 
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zaborczym  swoim  duchem,  należy  mieć  uwagę,  że  wielkie  niebez* 
pieczeństwa  mogą  stąd  wyniknąć, — o  ile  bowiem  łatwo  otworzyć 
sobie  pole  dla  wojennćj  wprawy,  o  tyle  skutek  wojny  niepewny. 
Ernest  zabezpieczy  pokój  i  umorzy  spór  o  Prussy  i  Inflanty,  o 
które  się  dobijając  Polacy,  utracili  niemałą  część  Litwy  po  wojnie 
dłuższój  niżli  Trojańska.  Aczkolwiek  możnaby  się  lękać  wojny  ze 
strony  Turcji,  jednak  jeżeli  Turczyn  z  Polską  tylko  mając  do  czy- 
nienia, zachowywał  przymierze,  tćm  bardzćj  będzie  musiał  chować 
pokój  przy  związaniu  się  Polski  z  domem  Austryjackim.  Moskwy 
niema  się  czego  obawiać,  bo  są  traktaty  zawarte  przez  Wielkiego 
Księcia  z  Cesarzem.  Potęga  Polski  połączona  z  potęgami  tak  roz- 
ległych mocarstw,  jakiemi  są  Moskwa  i  Austrja,  stanie  się  groź- 
ną całemu  światu.  Dom  Bakuzski  z  łatwością  roztrzygnie  na  ko- 
rzyść Polski  sprawę  o  Księstwo  Baru,  o  summy  neapelitańskie  i 
wyjedna  zamianę  tego  Księstwa.  Handel  ze  Szlązkiem,  Morawją, 
Czechami,  tak  potrzebny  dla  Polski,  może  być  przerwany  za  naj- 
mniejszym Cesarskim  rozkazem,  ale  ustali  się  na  zawsze  obraniem 
Ernesta.  Cesarz  daruje  Polakom  cło  zwiną,  które  wynosi  do  roku 
100,000  liotych.  Jeżeli  kto  zarzuci,  że  oba  narody  znajdują  wspól- 
ną korzyść  w  handlu  z  sobą  i  wspóUią  poczują  szkodę  z  jego 
przerwania,  niech  się  jeno  zastanowi,  że  do  Wiednia  można 
sprowadzać  wielką  liczbę  wołów  wprost  z  Węgier,  Wałachji,  Mo- 
rawji,azatem  mogą  kraje  Austryjackie,  gdy  zechcą,  obejść  się  bez 
wołów  ruskich  i  polskich.  Oprócz  tego  Cesarz  będzie  utrzymywał 
stu  Polaków  ze  sdachty  własnym  kosztem  w  Wiedniu  na  nauce. 
Jeżeli  kto  się  lęka  ciężkich  podatków,  niech  się  zapyta  Starosty 
Radziejowskiego  1),  który  dość  znaczne  dobra  w  Austrji  posiada, 
a  on  zaświadczy,  że  pobory  te  nie  są  tak  ciężkie,  lecz  za  to  regu- 
larnie wybierane.  Podatki'  w  Polsce  nie  są  wcale  mniejsze  niż 
w  Czechach  ( a  kraj  ten  nie  większy  nad  Grodzieńską  puszczę  na 
Litwie ),  lecz  te  ostatnie  wydają  się  leksze,  z  powodu  dobrze  ure- 


1)  Rafał  Leszczyński. 
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gaiowanego  sposoba  ich  pobierania.  Cesarz  sam  niema  żadnych 
majątków  w  Czechach,  wszystkie  posiada  na  prawie  feadalnćm, 
starostwa  zaś  tam  istniejące,  podhig  urządzenia  sądownictw  i  postą- 
powania  sądowego,  ulegają  jedyniejuryzdykcji  Starostów.  Nietrzd>a 
taą  obawiać  zaburzeń  religijnych  z  powodu  Ernesta,  albowiem 
prawie  wszyscy  Senatorowie  są  tam  Ewangielicy,  co  zaświadczą 
Biskup  Krakowski  i  Łukasz  Podoski  Kanonik  Krakowski.  Sprawie- 
dliwość w  krajach  Austryjackich  wymierzana  jest  szybko  każdemu. 
Co  się  tyczy  obawy  o  złamaniu  przysięgi,  swobód  i  praw,  Gesan 
nigdy  nikomu  nie  wyrządził  nic  podobnego.  Gdy  Czesi  zbuntowali 
się  niegdyś  wraz  zFrydrykiem  Elektorem  Saskim,  Cesarz  darował 
życie  buntownikom,  dwóch  tylko  Senatorów,  jednego  szlachcica  i 
kilku  Prażan  śmiercią  ukarał,  ależ  to  samo  przytrafiło  sią  wGdań- 
•  sku  i  Królewcu  z  podobnegoż  powodu.  Obywatele  królestwa  nie 
będą  innych  podatków  płacili,  tylko  te,  które  z  dobrój  woli  uchwa- 
lą. Po  złączeniu  się  rzeczonych  państw  Austrji  i  Polski,  Książęta 
Niemieccy  bez  zawodu  stawią  się  na  wojnę  Turecką.  Dom  Ra- 
kuzski  jest  w  pokrewieństwie  z  Niemieckiemi  i  Włoskiemi  Ksią- 
żętami, z  Królami  Francuskim,  Hiszpańskim,  z  Książętami  Flo- 
rencji, Ferrary,  Mantui  iSabaudji,  skoro  więc  Polska  pobrata  się 
z  domem  Rakuzskim,  cała  Europa  rozraduje  się  niezmiernie  z  tego 
powodu,  co  Polskę  niemało  podniesie.  Obrany  Królem  Ernest  przy- 
będzie prędzćj  niż  ktokolwiek  inny  z  kandydatów. 
Mowa  Po  wynurzeniu  zdania  przez  towarzyszy  Biskupa,   stronników 

kowskie-  Emestowych,    wystąpiło    drugie   stronnictwo,    Księcia   Henryka. 

llenrr-  ^^*^^P  Kujawski  prz^ożył,  że  Książe  Andegaweński  ubiega  się  o 
kiem.  koronę  dla  dobra  samychże  Polaków,  gdy  inni  wspóteawodnicy 
starają  się  o  nią  dla  swego  tylko  własnego  pożytku.  Rzplita  niby 
wdowa  pozbawiona  męża,  potrzebuje  takiego  Króla,  któren  by  ją 
od  wszelkich  niebezpieczeństw  bronić  umiał  i  mógł.  Tylko  co  wy- 
liczone na  korzyść  Ernesta  pochwały,  żadną  miarą  niepasują  do  je- 
go osoby,  niewłaściwie  więc  przypisują  mu  wszystkie  zalety.  Na- 
stępnie Karnkowski  przełożył  kwestje,  które  jeszcze  za  Zygmunta 
Augusta  umysł  jego  zaprzątały.     Pierwsze:  po  śmierci  tego  Króla 
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i  nakazania  elekcji  nowego,  kto  może  obronić  Polaków  od  straszni] 
dla  cs^ego  chrześcijaństwa  Tureckiej  potęgi?  —  Drugie:  Z  powodu 
że  Król  Duński  wielka  moc  okrętów  zabrał  Gdańszczanom  i  do  wiel- 
kiego ubóstwa  ich  doprowadził  przywłaszczeniem  sobie  ich  towa- 
rów, kto  lepiej  może  odwetować  gwałt  ów,  czy  len  kto  biegły  w  że- 
glarstwie, ma  flottę  i  potężny  jest  na  morzu?  czy  ten  kto  nie  po- 
siada brzegów  morza,  nie  zna  go,  a  nawet  nigdy  nieoglądał. — 
Tnecie:  jaki  czas  najdogodniejszy  dla  ustanowienia  najlepszój  for- 
my rządu  w  Rzplitój?  zaiste  czas  bezkrólewia,  albowiem  naówczas 
Polacy  mogą  zmieniać,  umniejszać,  powiększać  swobody  i  porząd- 
ki swoje  jako  zechcą. —  Czwarte:  kto  najzdolniejszy  do  wywrócenia 
tych  porządków,  czytea  kto  najwięcej  ma  potęgi  przez  sąsiedztwo, 
pokrewieństwo  i  najbliższe  z  sąsiadami  stosunki?  czy  ten  któremu 
brak  tych  wszystkich  warunków  z  powodu  odległości  i  który  będąc 
całkiem  wyosobnionym,  jako  obcy  gość,  zostawać  będzie  we  wła- 
dzy Rzplitój?  —  Ponieważ  wiele  osób  wątpi  o  pewności  propono- 
wanych przez  Króla  Francuskiego  i  Henryka  warunków.  Biskup 
oświadczył,  że  można  je  w  ten  sam  sposób  zabezpieczyć  i  obwa- 
rować, w  jaki  Król  Szwedzki  gdy  miał  się  żenić  zawarował  mał- 
żonce swojćj  pewne  prawa  na  posiadłościach  swoich  w  Księstwie 
Finlandskiem.  Cztery  tysiące  wybornego  Gaskońskiego  wojska,  bę- 
dą wielką  pomocą  dla  Rzplitćj.  Jako  Włosi  z  Hiszpanami,  Szwedzi 
z  Duńczykami,  Węgry  ze  wszystkiemi  narodami,  tak  i  Polacy  z 
Niemcami  z  natury  niemogą  nigdy  się  pobratać,  także  od  Niemca 
obranego  na  Króla  niepodobna  wiele  korzyści  się  spodziewać.  Co 
się  tyczy  praw  i  swobód  Polaków,  Henryk  jako  i  starszy  wiekiem 
i  pamiętniejszy,  stałej  je  będzie  pnestrzegał,  niż  Ernest  latami 
młodszy.  Zawarłszy  ppkój  i  przymierze  z  Turkami,  Henryk  ze 
wszystkich  innych  stron  najdoskonalćj  potrafi  obronić  Polskę.  Co 
największa,  że  jako  ku  Saulowi  z  Bożego  natchnienia  dziwnym 
sposobem  skłaniały  się  umysły  i  serca  Izraelitów,  tak  z  woli  i  na- 
tchnienia tegoż  Boga,  większa  część  królestwa  najgoręcćj  pragnie 
mieć  Królem  Henryka  Podarunki  i  obietnice,  któremi  niby  Po- 
słowie Francuscy  przekupiyą  Polaków,  są  urojeniem,  bo  czyż  można 


I 


—    128    — 

nie  obndzając  największego  podejrzenia  i  bez  niesłychatiych  trudno- 
ści,  z  większym  nad  wszelka  prawie  możliwość  kosztem,  przekupić 
podarunkami  tyle  tysięcy  ludzi.  Świetność  i  starodawność  rodu 
Henryko wego  jest  wielka,  bo  ród  ten  od  800  lat  we  Francij 
panuje. 

Mowa  Następnie   Wojewoda   Sandomierski,    stronnik   Henrykowy, 

skiegoza  wymównie  opowiedzis^  dzieje  Ludwika  Węgierskiego,   zrodzonego 

^iem~  z  dawnego  szczepu  Królów  Francuskich,  obranie  jego  na  Króla 
Polskiego,  odrzucenie  Zygmunta  i  Wilhelma  Książąt  Austryjackich  i 
odziedziczenie  korony  przez  Jadwigę  córkę  Ludwika,  stosując  te 
wypadki  do  spólczesnój  epoki.  Dodał,  że  biskup  Płocki  pięknie  ozdo- 
bił Ernesta,  lecz  te  pochwały  stosują  się  nie  do  jego  osoby,  jenu 
do  jego  przodków,  a  zatćm  są  zbyteczne  i  mało  co  warte.  Należy 
iść  za  obcym  wzorem  a  przykładem,  gdy  godny  naśladowania,  ale 
trzeba  tćż  unikać  dróg  do  dych  następstw  prowadzących.  Trzeba 
zastanowić  się  nad  opłakanym  i  nędznym  stanem  Węgier  w  teraź- 
niejszym czasie.  Po  śmierci  Króla  Ludwika  pod  Mohaczem,  Wę- 
gry popadły  w  tak  straszne  niebezpieczeństwa  przez  waśnie  magna- 
tów, że  obrały  jednozgodnie  i  koronowały  na  Króla  Jana  Zapolyę 
Wojewodę  Siedmiogrodzkiego.  Tymczasem  Ferdynand  obwołany 
Królem  przez  kilku  magnatów,  z  chciwości  i  łakomstwa  czyhał  na 
Królestwo  Węgierskie.  Jan  niemogąc  mu  podołać,  prosić  o  pokój 
na  najsłuszniejszych  warunkach,  a  otrzymawszy  odmowę  oddał  się 
Turkom  w  opiekę.  Turcy  najechali  i  zabrali  Węgry,  w  wielu 
miejscach  siamali  kwiat  rycerstwa  niemieckiego  i  do  nogi  prawie 
go  wycięli;  ponieważ  zaś  Ferdynand,  dla  braku  środków,  nie- 
mógł  im  się  oprzeć,  zabrali  całe  prawie  Królestwo  Węgierskie, 
niegdyś  tak  sławne.  Historję  tę  dość  zręcznie  opowiedział  Woje- 
woda i  przyrównał  do  obecaego  stanu  Polski;  dodał  że  domowi 
Rakuzskiemu  wrodzona  jest  chciwość  rozszerzania  władzy,  że  Er- 
nest daleko  mni^j  środków  mający,  uboższy  od  Ferdynanda,  że  nie- 
tylko  nie  jest  biegły  w  językach,  lecz  zaledwie  umie  mówić  oj- 
czystą swoją  czeską   mową,    choć   nad  nim   mocno   pedagogowie 
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pracują,  a  jak  ze  znajomością  języków,  tak  się  ma  i  z  obyczajami. 
Go  sią  tyczy  Pniss,  te  słusznie,  sprawiedliwie  i  na  zasadzie  prawa 
przyrodzonego  należą  do  Polski,  tak  że  o  prawie  własności  nie  ma 
żadnego  sponi.  Obranie  Ernesta  połączane  z  następnemi  niedogod- 
nościami: naprzód,  z  niezgodą  domową  niecbybną,  bo  stronnicy 
Henrykowi  stanowiący  większą  część  państwa  trwać  będą  w  za- 
miarze i  nie  odstąpią  od  swego  postanowienia.  Drugie  lio  polega 
w  wiadomem  ubóstwie  Ernesta,  przez  co  nie  należy  się  od  niego- 
spodziewać  żadnych  dla  Polski  zysków.  Trzecie  niebezpieczeństwo 
którego  trzeba  się  obawiać,  jest  ze  strony  Turków  najgorzćj  usposobio- 
nych względem  domu  Austrjackiego  i  rozdrażnionych  elekcją  Er- 
nesta. Nie  ambicja  i  nie  chęć  zysków  skłania  Henryka  do 
ubiegania  się  o  koronę,  lecz  wrodzona  i  dziedziczna  w  jego  rodzie 
żądza  sławy.  Wyrzekając  się  ogromnych  dochodów  swoich,  ob- 
szernych prowincij,  nadziei  następstwa  na  tron  francuski,  ojczyzny, 
żegnając  Króla  brata,  matkę,  krewnych,  pnyjaciół,  rodaków  z  któ- 
remi  słodko  jest  żyć,  Henryk  stara  się  o  rządy  nad  obcym  krajem 
za  lądami  i  morzami.  Żąda  jedynie  być  Królem  w  państwie  sław- 
nem, u  narodu  licznego  i  zacnego,  do  którego  z  natury  i  obycza- 
jów sam  jest  podobny;  na  to  królestwo  chce  zlewać  wszystkie 
swoje  dochody,  których  coroczną  wypłatę,  wraz  z  innemi  warun- 
kami, zaręczają  posłowie  francuscy,  dla  zapewnienia  Polaków 
sam  się  oddaje  w  ich  ręce  jako  zakładnik  z  mieniem  swoim  i  po- 
tomstwem, aż  dopełni  swoich  przyrzeczeń.  Utrzymywał  jeszcze  Wo- 
jewoda, dla  usunięcia  wątpliwości  o  przybyciu  Henryka  do  Polski, 
że  oh  przyjedzie  we  czterdzieści  dni  po  otrzymaniu  wiadomości 
o  swojój  elekcji. 

Po  Wojewodzie  wystąpił  Kasztelan  Gdański,  trzeci  obrońca,  i  j^^wa 
zręcznie  a  treściwie  zbijał  wszystkie  zarzuty  robione  przeciw  Hen-  ^^^^^ 
rykowi,  których  nie  będę  tu  powtarzać,  ponieważ  już  o  nich  była  rykiem, 
mowa  uprzednio. 

9  maja  mieli  mówić  triumwirowie  broniący  sprawę  Króla  Mowa 
Szwedzkiego.    Zaledwie  można  było  wyjednać  milczenie.   Gdy  się     ^odj 
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sWeeoM  '^^'^y^y  wrzaski,  Wojewoda  Krakowski  i)  długo  prawił  na  korzyść 
KrAom  tego  Króla.  N2q;)rzód  zalecał  jego  pobożność  i  gorliwość  o  chwałę 

Szwddz~ 

kim.  Bożą,  jego  czynną  sprawiedliwość.  Dodał  że  oprócz  tych  cnót,  Krti 
\  '  Szwediki  biegły,  jost  w  sztuce  wojennćj,  czego  dowodem  wajsa.z 
bratem  Erykiem  Królem  Szwedzkim  i  długa  a  mężna  obrona  sie- 
bie samego  i  domu  swego  przeciw  £rykowi,  stałość  i  wytrzyma- 
łość umysłu  w  kajdanach  i  szczęśliwa  bitwa  pod  jego  przywodem 
z  Królem  Duńskim.  Król  Zygmunt  August  często  go  namawiał  do 
wojny  z  Moskwą,  a  Król  Jan  szukał  tylko  okazji  do  wojny.  Na- 
koniec  tylokrotne  a  nieustanne  bitwy  z  Moskwą,  świadczą  o  je- 
go  wojowniczym  i  bohatćrskićm  usposobieniu  Żaden  z  kandydatów 
nie  może  się  pochlubić  znajomością  spraw  politycznych  Polski  i 
prawa  polskiego;  Król  Jan,  często  rozmawiając  z  Polakami  jak  to 
się  okazuje  z  zeznań  ich  własnych,  doskonale  rzeczy  pojmuje,  ma 
przytćm  zdrowy  i  światły  rozsądek,  a  biegły  jest  w  językach:  ła- 
cińskim, francuskim,  niemieckim  i  polskim,  co  stwierdzą  wszyscy 
którzy  tylko  Szwecją  zwiedzali.  Jest  on  uprzejmy  i  wielce  mihijący 
Polaków,  z  ich  narodu  pojął  sobie  małżonkę  i  żyje  z  nią  w  naj- 
większej miłości;  nader  biegły  jest  w  polskiej  mowie,  pełen  ła- 
godności ojcowskićj,  sprawuje  rządy  podług  prawa,  a  ponieważ  przez 
lat  30  to  czynił,  nie  może  się  i  na  przyszłość  zmienić.  Jest  zdrów  na 
ciele,  krzepki  z  natury  i  daleki  od  wszelkićj  lubieżności,  skutkiem 
czego  zrobi  podobnemi  do  siebie  Polaków.  Bądąc  spokojnym  i  wy- 
rozumiałym, potrafi  on  umorzyć  wszelkie  domowe  swary  między 
Polakami.  Jeżeli  zostanie  Królem  Polskim,  zachowa  nienaruszenie 
traktat  z  Turcją,  Szwedzkiemu  Królestwu  nieprzeciwny,  a  jako  Król 
Szwedzki  zostaje  on  w  przymierzu  z  Danją,  Książętami  Niemieckiemi 
i  Cesarzem.  Wojewoda  chcąc  poprzeć  te  założenia,  okazał  na  świa- 
dectwo listy,  w  których  sądził  że  zawierają  się  stwierdzenia  wszyst- 
kiego przezeń  powiedzianego.  Wcale  co  innego  w  nich  się  za  wie- 
rało,  a  mianowicie  groźna  odezwa  posłów  Cesarskich  do  niegoż. 


1)  Jan  FirWj. 
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Wojewody,  i  do  Kasztelana  Krakowskiego  Sebastjana  Mieleckiego, 
w  której  się  mocno  skarżyli  na  odepchnięcie  Cesarza  i  Niemców,  a 

• 

oddanie  pierwszeństwa  Francuzowi. —  Zdziwili  się  słuchacze-jedni 
niemogli  pojąć  dla  czego  Wojewoda  co  innego  mówi,  a  co  tnnego 
czyta,  inni  sądzili,  że  W^ojewoda  zwnyi^  rzucił  wzmiankę  o  partjt 
Gesarskićj  i  chciał  obawę  przeciwko  nićj  wzniecić,  czy  to  że  niemógł* 
by  żadną  inną  miarą  publicznie  uczynić  tćj  wzmianki  i  skierować 
mowy  na  owe  listy,  jeno  tylko  z  okazji  przypomnienia  o  przymie^ « 
rzach  zachodzących  między  Królem  Szwedzkim  i  sąsiadami,  czyże 
rzucając  postrach  chciał  pewne  wrażenie  sprawić  tyczące  się  Gesa- 
rza.  Skutek  jednak  zawiódł  te  nadzieje,  bo  skoro  zaczął  czytać  li- 
sty posłów,  wbrew  ogólnemu  nastrojeniu  pisane,  powszechny 
okrzyk  kazał  mu  zaprzestać  dalszego  czytania. —  Nic  nie  wskórawszy 
Wojewoda  musiał  dalćj  prowadzić  mowę.  Powiadał  co  się  tyczy 
obrony  Rzplitój  od  Moskwy,  że  po  połączeniu  się  wojsk  szwedzkich 
i  polskich,  ponieważ  oba  te  narody  zarówno  nieprzyjazne  Moskwie, 
a  Szwedzi  jeszcze  mają  doskonałe  pojęcie  o  tćm  jak  wojnę  pro« 
wadzić  w  kraju  Moskiewskićm,  państwo  Moskiewskie  niechybnie 
riinie.  Wojska  Moskiewskie  nieraz  przez  Szwedów  pobite  (ostatnią 
rażą  w  przeszłym  roku),  co  daje  otuchę,  że  można  je  będzie  jesz- 
cze raz  pokonać.  Król  Szweddsi  celuje  liczbą  i  uzbrojeniem  wojska 
swego,  ma  skarby  bogate  i  obfituje  we  wszystkie  przedmioty  po- 
trzebne do  prowadzenia  wojny.  Tenże  Król  chce  państwo  swoje 
wraz  z  nieskończonemi  dochodami  jego  przyłączyć  do  Rzplitćj  pol- 
skiej. Królowa  m^ałżonka  jego  jest  rodem  Polka.  Obierając  go  na 
Króla,  Polacy  nietylko  dadzą  dowód  że  umieją  być  wdzięcznemi,  lecz 
w  niozem  nie  nadwerężą  wolności  elekcji,  jako  to  się  już  było 
raz  w  4H)Isce  przytrafiło.  Nakoniec  przybycie  Króla  Szwedzkiego 
do  Polski  będzie  prędsze  niż  czyjekolwiek  bądź  z  jego  współza- 
wodników. 

Następnie   Wojewoda  Podolski,  powtórzywszy  wiele  ustępów    Mowa 
z  mowy  poprzednika,   dodał,   że  Król  Szwedzki  po  pięciu  leciech  uego^za 
spędzonych  w  więzieniu,  wyzwotony  zeń  cudem  Boskim  doszedł  da   ^^^ 
najwyż^iiego  zaszezytu,  i  że  oczywiście  sprzyja  mu  Opatrzność  która 
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wydobyła  go  z  utrapień  i  tak  wysoko  postawiła,  Polacy  zaś 
właśnie  takiego  Króla  potrzebują.  Zostając  w  więzieniu,  przestawał 
on  tylko  z  żoną,  obcował  i  posługiwał  się  tylko  Polakami,  przy- 
zwyczaił się  do  języka  i  obyczajów  polskich;  —  zna  tóż  i  język  ła- 
ciński, czego  świadkiem  Biskup  Płocki,  który  mu  ślub  dawał.  Ten- 
że Król,  żeniąc  się  z  siostrą  Zygmunta  Augusta,  wiele  razy  rozma- 
wiał z  tym  ostatnim  po  polsku  a  częściej  jeszcze  po  łacinie.  Prócz 
*tego  mając  znaczne  morskie  siły,  niezawodnie  zahamuje  Narwską 
żeglugę.  Przy  innych  mni^j  język  polski  znających  kandydatach, 
strasznie  trudne  i  niebezpieczne  będą  przysięgi  przez  nich  narodo- 
wi, i  przez  poddanych  im  składane,  sprawowanie  wojska,  zacho- 
wanie tajemnic  politycznych  i  nieodbite  użycie  tłumaczów  do  spraw 
wszelkich.  Na  ostatku  Wojewoda  powtórzył,  dniem  przedtem  przez 
niegoż  przełożone  i  wyżój  wspomniane  warunki,  najlepszego  urzą- 
dzenia Rzplitej  i  zaklinał  przytomnych,  jeżeli  chcą  jój  zbawienia, 
ażeby  nierozwiązywali  sejmu  dopóki  tych  warunków  nie  ustanowią. 
Mowa  Po  Wojewodzie  Podolskim,  prawie  to  samo  powtórzył  Woje- 

Gostom-  wa  Rawski,  co,  jako  powtórzenie,  opuszczamy. 

*Sm"  Następnie  powstał  krzyk  wielki,  wszyscy  nalegali  na  ogłosze- 
^^^'    nie  Króla,  skarżąc  się,  że  już  nastają  Zielone  Świątki  i  że  czas  tak 

^,J"'  dhigi  napróżno  został  strawiony.  Darmo  chcieli  wystąpić  ze  zdania- 
1^0^ a   mi  swemi  niektórzy  Senatorowie,  darmo  wrzeszczał  pomiędzy  nie- 

^skie*o"  ™^  Kasztelan  Żarnowski,  zaghiszyły  go  powszechne  okrzyki  i  niko- 

zigłu-  go  już  nie  wy  słuchano  oprócz  tych,  których  wymieniliśmy,  Kaszte- 
szona. 

lana  Gnieźnieńskiego  i  Marszałka  Nadwornego. 

Mowa  Po  wysłuchaniu  Deputatów,  sprawa  Piasta  całkowicie  upadła, 

JprZcCIW'" 

koSzwe-  Ernest  mało  miał  stronników,  a  tylko  powody  mówiące  za  Henry- 

do  w  i 

Chodkie-  kiem  i  Królem  Szwedzkim  zdały  się  ważne  i  z  sobą  o  pierwszeństwo 
wicza.  malejące.  Śród  powszechnego  wahania  się  do  kogo  pnystać,  Sta- 
rosta  Zmudzki  Jan  Chodkiewicz  rozwiązał  wszelką  wątpliwość  w  na- 
stępny sposób.  Naprzód  upewnił  że  Król  Szwedzki  nie  pragnie  ko- 
rony Polskiśj,  że  Posłowie  Szwedzcy  nie  mają  w  tym  przedmiocie 
żadnych  iustrukcij,  a  starają  się  o  koronę  jedynie  przez  gorliwość 
dla  ęwego  Króla.    Potom   zauważył  że  Król   Szwedzki  nieprawnie 
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sobie  troa  przywłaszczył,  że  złamał  wierność  należną  brata  swemu 
Erylcowi  pomazańcowi  Bożemu  i  że  go  dotąd  trzyma  w  najściślej- 
szym wi<^nia;  że  sprawiedliwości  nigdy  niewy mierzą,  owszem  ży^ 
cie  pQdzi  mit^kkie  i  prawie  niewieście,  siedzi  wciąż  w  komnatach, 
długo  wylęga  si<^  w  łóżku,  przez  dwie  godziny  rozczesuje  długą  swoją 
brodę,  potem  się  przechadza,  potćm  obiaduje,  potćm  znowu  zasy- 
pia, potćm  znów  rozczesuje  brodę,  resztę  zaś  dnia  spędza  na  prze- 
jażdżkach i  ucztach;  że  każdy  dzień  tak  trawi,  że  zaledwo  dwa  razy 
do  roku  pokazuje  się  światu,  że  trudny  nadzwyczaj  do  niego  przy- 
stęp, że  nigdy  nie  wygrał  bitwy  z  Królem  Duńskim,  bo  za  Króla 
Eryka,  podczas  wojny  z  Danją,  będąc  jeszcze  Księciem  Fiolandji, 
przypłynął  do  Polski,  wziął  ztamtąd  żonę,  został  przez  brata  napa- 
dnięty, zwyciężony,  oblężony  w  Abo  i)  i  wzięty  do  niewoli,  po- 
czem  lat  kilka  spędził  w  więzieniu,  niemiał  więc  wcale  czasu 
uczestniczyć  w  wojnie  z  Daają.  Obrany  Królem,  prowadził  wciąż 
życie  siedzące.  Naraża  wojsko  swoje  w  Inflantach  na  niedostatek  i 
coroczne  porażki,  bardzo  jest  skąpy  w  płaceniu  żołdu  a  na  oi^atę 
używa  fałszywćj  monety.  Polacy  za  wyshigi  niech  się  nie  spodzie- 
wają dostać  pieniędzy  ze  Szwecji.  Ubóstwo  tam  wielkie,  a  kopalnie 
srebra  zotftąją  w  całkowitym  upadku.  Król  Jan  panuje  w  Szwecji 
samowładnie^  wyrziął  WB^rstkich  Senatorów  i  całą  szlachtę  Kró- 
lestwa Szwedzkiego,  zoitawiWszy  jednego  tylko  Hrabiego  i  kilku 
szlachciców,  tak  że  teraz  tylko  chłopstwo  i  czerń  zamieszkują  wtóm 
Królestwie.  Skarb  Szwedzki  tak^  wycięczony,  że  gdy  wyprawiano 
posłów  do  Polski,  poddaBi  misidi  dawsip  ito  pieniądze  na  koszta 
podróży.  Go  ojciec  2)  grOsz  do  ^osza  sUadając  pracowicie  uzbie- 
rał z  handhi  masłem,'  serem,  oabhdeib,  żelazem  i  wołami,  to  syn 
roztrwonił,  a  co  musie  jeszcte  zostało,  to  straci.  Jeż«li  go  Polacy 
niewezwą  na  Króla,  to  mu  wszystko  zabijBrze  MoskWa  na  przyszłą 
zimę.  Wpraw-  Król  Jan  umie  kilka  ^zykówj  ale' ż0by  miał  świa- 


1)  Hab. 

2)  Gnstow  Waza. 

OrzełskiI.  i^ 
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tiy  rozsadek  tego  Bie  widać  jasno  z  listów  jego  pisanych  do  Zyg* 
nrnnta  Augasta.  Polakom  nie  bardzo  sprzyja,  czego  świadkiem  Jan 
Dymitr  Solikowski  (który  rzeczywiście  to  wnet  potwierdził).  Na 
kongressie  Szczecińskim ,  na  którym  Solikowski  wraz  z  Marciimn 
Kromerem  starali  się  pogodzić  Królów  Danji  i  Szwecji  i),  Król 
Szwedzki  i  niegrzecznie  si^  obszedł  z  posłami  Polskiemi,  i  zam- 
ki  trzymane  przez  się  w  Inflantach  poddał  nie  krewnemu  swemu 
Królowi  Polskiemu,  ak  Cesarzowi;  wkrótce  tez  podstępem  zagar- 
n^^  bez  wypowiedzenia  wojny  zamek  Rewelski,  powierzony  w  wilcze 
ręc6.  Wprawdzie  panuje  on  na  morzu,  ale  Danja  mocno  mu  wtóra 
panowaniu  przeszkadza.  Biały  Kamień  2),  zamek  bardzo  obron- 
ny, w  którym  niegdyś  przez  19  tygodni  bronili  się  Polacy  oblę- 
żeni przez  Moskwę  i  za  sobą  go  utrzymali,  dany  został  Królowi 
Szwedzkiemu  w  zastawę,  aż  do  wypłaty  posagu  Królowój.  Nie  da- 
wnemi  czasy  Moskwa  zdobyte  ten  zamek  z  wiettą  hańbą  dla  Szwe- 
dów, bo  po  pięciu  dniach  oblężenia  poddał  sit^wraz  z  innym,  Kałkuszem, 
na  tychże  warunkach  Szwedom  zawierzonym,  co  i  saitiego  Króla  sro- 
motnym wstydem  okryło  i  Polaków  wlakióm  położeniu  postawie, 
że  nie  są  obowiązani  ani  posagu  Królowej  ani  pożyczonych  pieniędzy 
l^acić,  aż  zostaną  te  zamki  zwrócone.  Oprócz  tego,  jeżeli  iważyć  na 
niekorzyści,  skoro  Polaey  obiorą  go  na  Króla,  wplączą  się  w  nie- 
bezpieczne i  bodaj  zgubne  wojny  z  Moskwą  i  Turcją.  A^kolwiek 
Królestwo  Szwedzkie  jest  Medziczne,  jednak  ustawy  tego  narodu 
zastrzegły,  że  Król  niemoń  wcalfl  wyjeżdżać  z  państwa,  co  czyni 
n^epodobdem  połączenie  ^Szwecjf  z  Po)ik|.  Przyfóm  Królestwo 
Szwedzkie  dziedricake  nie  tylko  w  ttl^i^^^i^j)  l^^z  i  w  żeńskiój;  lękać 
się  należy  .użeby  Król  Szwe£ki  im  wprowadził  ti^o  porządku  na* 
stępslwa  doił^olsltf;'  Intrygi  i  praktytl  Irzymają  pierwsze  miejsce 
w  Szwecji.  STn*'Królftwski  jui  jest  przez  Szwedów  wyznaczony  i 
obrany  na-  K^lS.  Jkeli  -Kfćl  i  Królowa  zostaną  wwiązani  do  Kró- 


1)  w  1570  r. 

2)  Weissenstein. 
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lestwa  Polskiego,  a  przyjdzie  się  wyjść  zamąż  Infantce  Annie  siostne 
Królowej,  będzie  to  rzecz  wielce  ubliżająca  dla  starszćj  wiekiem 
siostry,  że  ją  nołodsza  wyposaży.  Nakoniec  należy  strasznie 
się  obawiać  tego  triamwiratu  Królowej  Szwedzkiej,  Infantki  Anny. 
i  Księżny  Branswickiej,  tego  panowania  trzech  sióstr,  które  mogą 
sprawić,  że  testament  Króla  nieboszczyka  moc  obowiązującą  otrzy- 
ma. Wielkiemu  Księciu  Moskiewskiemu  nieśmiertelną  sławę  zjedna- 
ło ociąganie  się  z  wojną  Zygmunta  Augusta.  Powinni  baczyć  Po- 
lacy aby  takiego  Króla  obrali,  któren  by  sam  się  uświetniając  za- 
brane ziemie  przesławnie  państwu  swemu  praywrócił. 

Gdy  skończył  Starosta,  Kasztelan  Gdański  dodał,  że  jako  obez-  Kostka, 
oany  z  żeglugą  morską,  może  zaświadczyć,  iż  panowanie  na  morzu 
nie  w  ręku  Króla  Szwedzkiego,  ale  Duńskiego  się  znajduje;  że  ten 
ostatni  jeden  tylj^o  może  zatrzymywać  albo  przepuszczać  gdańskie 
okręta,  z  uszczerbkiem  lub  korzyścią  dla  Gdańska.  Szwecja  tak  ma- 
łą  ma  ludność,  że  podczas  wojny  brakło  jćj  żołnierzy  dla  zapełnie- 
nia flotty  a  zaciągnięte  z  Finlandii  chłopstwo,  ledwo  mogło  wystar- 
czyć do  kierowania  okrętami.  Oprócz  tego  kraj  ten  tak  chłodny  i 
surowy,  strefa  ta  tak  niepodobna  z  klimatu  do  Polski,  że  zaledwo 
w  maju  okręta  mogą  wypływać  że  Sztokholmu  a  gdy  wracają  na- 
zad  z  Gdańska,  mrozy  i  burze  czynią  ich  żeglugę  niebeq[>ieczną» 

Biskup  Kujawski  dodał,  że  Król  August  wspominał  mu  o  nie-  Kari; 
przychylności  ku  sobie  Króla  Szwedzkiego  i  że  Królowa  Szwedzka  ^^^^'' 
wywiozła  z  Polski  monetą  przeszło  300,000  złotych,  to  jest  więcój 
niż  którakolwiek  z  jój  sióstr  posiada.  Prócz  tego  Olaus  Got  w  dzie- 
jach zapisał,  że  Szwecja  kilkakrotnie  .niegdyś  ulegała  Duńctykom 
i  nosiła  ich  okropne  jarzmo,  skąd  taką  ku  nim  oiuje  nienawiść,  że 
zachowa  ją  niepomnie  na  wield. 

Wszystkie  to  raeje,  o  ile  przykre  byty  dla  stronników  Szwe- 
dzkich, o  tyle  zniewoliły  wątpiących  i  wahających  się  przystać  do 
Francuza,  a  ktokolwiek  sięaczóm  #dezwiił  whrew  upodobaniom tłU'* 
mu,  puszczana  to  mimcr  uszu. 

Mielecki 

Wojewoda   Podolski  nie  dąjąe  za  wygrane,  począł  wyrzucać  ^aghi- 
Staroście  Żmtdzkiemu,  niedawno  Uk  dla  Króla  Szwedzkiego  przy«    '^^r* 
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chylnemu,  nagłą  jego  zmianę,  następnie  chciał  odpowiadać  na  każ- 
dy zarzut,  lecz  zakrzyczeli  go  wszyscy  otaczający,  co  go  w  gniew 
wprawiło.  Biskup  Kujawski  napominał  wszystkich  aby  jednego  się 
trzymali;  uproszono  Wojewodę  Krakowskiego,  ażeby  wraz  z  to- 
warzyszem, nie  trwał  w  uporze  i  nie  przeciwił  się  powszechnej  woli 
i  zgodzie.  Wojewoda  Podolski  jak  należało  się  spodzie wać»  obu- 
rzył się  na  te  namowy,  nazwał  elekcję  gwałtowną  i  opłakaną,  i  po- 
wiedział że  go  zmuszają  czynić  czego  nie  diee. 

^^  Wojewoda  Krakowski  odpowiedział  że  nie  godzi  się  przeciwnikom 

poduszczać  wszystkich  przeciwko  niemu  i  towarzyszowi  jego;  że  wielu 
jest  stronników  Piasta  i  Ernesta,  a  jednak  nikomu  tego  niepoczy  ty  wali 
za  ńe,  oprócz  niego  i  towarzysza  jego,  obwiniając  ich  niby  o  zu- 
chwalstwo. Namawiał  więc  aby  rycerstwo  każdego  województwa 
Odesso  na  naznaczone  sobie  stanowiska  dla  narady,  a  potćm  przy- 
niosło jednomyślne  odpowiedzi.  Chociaż  powiększćj  części  domy- 
ślano się  że  wniosek  Wojewody  miał  na  celu  jedynie  zyskanie  na  cza- 
sie, jednak  ci  tylko  co  gorliwie  lgnęli  do  Francuza  pozostali  w  na- 
miocie, a  inni  niezgodni  z  niego  odeszli.  Lecz  bezkuteczne  było  to 
odejście,  bo  do  Francuza  praeszli  wszyscy  którzy  nie  wiedzieli  o 
ukrytćj  niby  w  trawie  gadzinie,  zaś  ci  którzy  trzymali  stronę  Er- 
nesta, albo  chcieli  uchodzić  za  stronników  Piasta,  trwali  w  swojćm 
postanowieniu.  Dzień  cały  zeszedł  bez  żadnego  skutku.  Wojewoda 
Krakowski  został  się  prawie  sam  jeden  na  polu,  bo  wszyscy  powró- 
cili nazad  do  namiotu,  on  zaś  trwał  mocno  w  raz  powziętym  zdaniu. 

Areybis-         O  zachodzie  słońca  Arcybiskup  chciał  Króla  mianować,  lecz  mu 

kap  od  , 

miano-   Wzbronił  Wojewoda  Sandoniierski  powiadając,  że  nie  wypada  oznaj- 

^''J^f,   miąć. Króla  w  niep^ćm  zgromadzeniu  i  wśród  nocy. 

wBtrzy-         Tegoż  dnia  Toruńczykowie,  Gdańszczanie,  i  Elblążanie  mający 

Skarga  J®^'^^^!^  ^  szlachtą  prawo  obierania  Króla,  skarayli  się  że  ponieważ 

miłst    nie  podali  głosów  ^Senatowi,  zostali  wyłączeni  od  elekcji,  i  oświad- 

kich.    czyli  uroczyście  że  nie  chcą  innego  Króla  jeno  Ernesta,  albowiem 

takie  mają  polecenie  od  Magistratów  miejskich  i  gmin.  Odeszli  więc 

dnia  tego  mocno  zasmuceni.  Uważano  'że  to  odejście  ich  nie  było  bez 

shisznego  powodu,  albowiem  aieli  w  swoich   Województwach  taki 
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sam  równie  wolny  głos,  jako  i  całe  rycerstwo,  zaś  niemogli  poda- 
wać tego  głosu  w  Senacie,  albowiem  cała  sprawa  prowadzona  by- 
wa przez  Deputatów;  ta  sama  zatem  krzywda  na  którą  się  skarżyli 
spotkała  wszystkich  szlachciców,  którzy  byli  tylko  shicbaczami  i 
widzami.  Większego  owszem  ubliżenia  doświadczyła  szlachta  gdy 
ich  Deputatom  wraz  z  Deputatami  od  Senatu  odjęto  wolność  obja- 
wienia zdania  i  mowę  ich^  wrzaskami  przyćmiono. 

10  maja,  na  drugi  dzień  Zielonych  Świątek,  strach  i  obawa  Zbrojne 
przejęły  wszystkich:  wystąpił  naród  podzielony  na  dwa  przeciwne  ojctwa. 
wojska.  Spodziewano  się  powszechnego  boju  i  ostatecznego  upadku 
Rzplitój.  Przyjaciele  Francuscy,  to  jest  potężniejsze  stronnictwo,  zgro- 
madzili się  do  obozu  w  niewidzianej  praedtem  liczbie  i  uzbrojeni, 
czy  to  w  tym  zamiarze  że  chcieli  z  bronią  w  ręku  wymódz  zezwo- 
lenie i  dokonać  sprawy  od  tak  dawna  na  słowach  napróżno  pro- 
wadzonej, czy  że  słyszeli  o  przygotowaniadi  i  zbrojeniu  się  prze- 
ciwn'j  partji.  Senat  i  wielu  ze  szlachty  zasiadło  jak  zazwyczaj  w  na- 
miocie, a  reszta  szlachty  w  liczbie  okołu  kilku  tysięcy,  goto  wszą 
do  boju  niż  do  rokowania,  opatrzona  we  wszelkie  rodzaje  broni,  sta- 
nęła od  zachodu  i  północy.  (Wojciech  Łaski  Wojewoda  Sieradzki, 
Starosta  Zmudzki  i  Zborowscy  szykowali  ich  w  bojowy  porządek.) 
Wszyscy  ci  stronnicy  Francuscy  zewnątrz  i  wewnątrz  namiotu  za 
znak  swojćj  partji  przyjęli  gałęzie  sosnowe,  które  poprzypinali  do 
czapek,  i)  Przeciwnicy  po  długiem  oczekiwaniu,  zgromadzili  się 
około  wioski  Grochowa.  Byiitam  Kasztelanowie:  Krakowski,  Gnieź- 


1)  Bielski,  Kronika  w  Zbiorze  Hist.  Polskich  XyiII  str  137..  a  wszyscy 
Henryta  Książe  Andegaweńskie  krzyczeli,  a  między  niemi  Mażnrowie  najwięcej, 
którzy  ńĄ  pospolitóna  ruzeniem  rouyli  byli  pod  Warszawę  na  tę  elekcją,  którym 
(zwłaszcza  tym  uboższym  co  z  kijom  tylko  przyszli)  aż  z  kncbien  biskupich  i  pań- 
skich jes'ć  dawano,  co  się  żywić  czym  niemieli  mieszkając  tam  tak  dtagi  czas,  aż 
przecie  odejść  od  elekcji  niechcieli  i  Wojewodzie  swema,  gdy  ich  jednego  czasu 
w  tern  zawołał  i  wolnemi  uczynić  chciał  aby  szli  do  domu  nałajali:  a  ci  najwięcój 
głosami  swemi  na  Xiąże  Andegaweiskie  zagęścili,  aż  goi  wymówić  dobrze  nie  umieli 
i  zwali  Gaweńskiro  Xięciem,  a  Ernest  inaczej  u  nich  nie  był  jedno  Rdest. 

12* 
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nieński,  Biecki  i),  i  wiela  innych,  oraz  Hrabiowie  Górkowie. 
Wszyscy  jci  Panowie  ciągnęli  za  sobą  wielką  moc  stronników.  Ksią- 
że Słucki,  Sędzi  wojowie  Czarnkowscy,  i  wszyscy  którzy  sprzyjali 
Piastowi,  Ernestowi  lub  Szwedowi  zamykali  się  w  tóm  stronnictwie, 
nawzajem  siebie  popierając. 
Poscl-  Wysłani  do  nich  z  obozu  Jan  Sierakowski  Wojewoda  Łęczy- 

natu^do^^i)  Hieronim  Ossoliński  Kasztelan  Sandomierski  i  Jan  Kostka  Kasz- 
zgroma-  telan  Gdański   dla  namówienia   ażeby  przystąpili   do  znaczniejszej 
Gro-    części  Senatu  i  szlachty  w  zwykłe   miejsce  i  dokonali   ostatecznie 
sliego    elekcji,  ażeby  czasu  darmo  nie  tracić,  bo  jeżeli  tego  nie   uczynią, 
stronnictwo  składające  większą  część  narodu,  nie  zważając  na  nich,  do- 
kona elekcji. 
Odpo-  Zgromadzeni  pod  Grochowem   odpowiedzieli,   że   niezmiernie 

*****'*  pragną  zgody  i  życzą  ażeby  necz  tak  ważna,  od  którój  zależy  zba- 
wienie albo  zguba  Rzplitćj,roztrzygnięta  była  jednomyślnie;  jednakże 
przeciwna  strona  im  liczniejsza  tćm  zbrojniejsza  i  straszniejsza, 
zrazu  pozwalała  wolno  mówić  lecz  potćm  gdy  już  elekcja  docho- 
dziła do  końca,  zaprzeczyła  im  swobody  głosu  nie  dowodami  ale 
siłą  i  okrzykami,  zmówiła  się  obrać  Króla,  nakoniec  doszła  do  tego,  że 
pewna  osoba  siedząca  około  Wojewody  Sandomierskiego  (wskazywa- 
no temi  słowami  na  Biskupa  Kujawskiego)  machnęła  czapeczką  pod- 
stępnie, 2),  a  na  ten  znak  umówiony  wszyscy  podjęli  wrzask  i  szem- 
ranie, tak  że  widać,  iż  przeciwnicy  nietylko  siłą  ale  i  cbytrością 
wojują.  Z  tych  powodów  szlachta  zgromadzona  pod  Grochowem 
wzbroniła  się  przystąpić  do  drugiej  partji  i  oświadczała  że  nie- 
pozwoli  aby  jćj  prawo  wolnój  elekcji  wydarto.  Gdy  to  opowiedzie- 
li w  szopie  posłowie  i  dodali  że  nie  widzieli  żadnego  uzbrojenia  u  prze- 
ciwników, długo  roztrząsano  czyja  strona  dała  powód  do  niezgody 
czyli  rozszczepienia  się,  lecz  uważano  że  słowa  Starosty  Żmudzkiego 
słuchane  były  w  najgłębszóm  milczeniu,  zaś  skoro  Wojewoda  Po- 


1)  Seb.  Mielecki,  Jan  Tomicki.  Stan.  Szafraniec. 

2)  straphiolo. 
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dolski  mówiła  dowodzenia  jego  puszczano  mimo  uszu  i  na  nie  nie  dbano 

wcale. 

W  końcu  Kasztelan  Sandomierski  i)    wziął  na  się   pogodzić  Poselst- 
wo Gro- 
obie  strony.  Wysłani  do   namiotu  w  poselstwie:    Andrzej   Hrabia  chowia- 

Górka  Kasztelan  Międzyraecki  i  Stanisław  Szafraniec  Kasztelan  Bie-  Henrj- 
cki,  wraz  z  kilkoma  ze  szlachty,  składając  winę  na  partję  Francus-  ^^owcow. 
ką  i  jej  krzyki.  Posłowie  powiadali  że  ich  stronnictwo  nie  tyle  wa- 
ży osobę  Króla,  ile  stosujący  się  do  elekcji  jego  porządek,  dla  tego 
więc  już  niespiera  się  o  osobę   elekta,  a  przystaje  na  tego   kogo 
liczniejsza  gromada  obrała;    chce  tylko  ustanowić   warunki  czyli 
wędzidła  na  ocuglowańie   wolności  Królewskiej.  Jeżeli  te  warunki- 
nie  zostaną  przyjęte,  nie  zgodzi  się  stronnictwo  żadną  miarą  na  żad- 
nego Króla.  Wiele  głosów  odezwało  się  przeciwko  temu  poselstwu,    0<ipo- 

wiodz. 
lecz  Wojewoda   Sandomierski  2)  wśród  powszechnego   milczenia, 

^ożył  w  imieniu  wszystkich  dzięki  posłom,  że  skłaniają  się  ku  zgo« 
dzie  i  za  słuszne  być  mienił,  skoro  już  nie  idzie  o  osobę  Króla,  aże- 
by roztrząśnięto  proponowane  przyszłe  warunki,  które  wszystkim 
byłyby  korzystne,  pomimo  że  wiele  osób  chciałoby  wraz  po  obra- 
niu Króla  się  rozjechać  bez  żadnych  dalszych  rokowań.  Wojewoda 
więc  zrobił  wniosek,  ażeby  przełożono  te  warunki.  Posłowie  przy- 
rzekli że  je  natychmiast  przywiozą. 

Następnie  Jan  Zborowski  dowodzący  ową  zbrojną  szlachtą  ze-  ^J^^*^' 
braną  naokoło  namiotu,  przystąpił  do  Senatu  i  prosił  w  imieniu  tych  Zborów- 
którzy  się  jego  pieczy  powierzyli,  a  których  on  nazywał  młódszemi 
braćmi,  ażeby  co  najprędzej  doprowadzono  do  skutku  elekcją.  Stoją 
oni,  powiadał,  przed  wnijściem,  czekając  na  ten  wypadek,  boją  się 
bowiem,  aby  wstępując  wewnątrz  nie  zapełnili  całego  namiotu  i  nie 
zakłócili  przez  to  posiedzenia.  Odpowiedziano  Zborowskiemu  że  Se- 
nat niezawodnie  Króla  oznajmi  i  usilnie  napomina,  ażeby  szlachta 
zniosła  cierpliwie  dotychczasową  zwłokę. 

Podczas  gdy   Wojewoda  Krakowski  i  jego  towarzysze  zajęci 


1)  Hier.  Ossoliński. 

2)  Piotr  Zborowski. 
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byłi  spisaniem  waninkóir,  zaniesiona  została  publicznie  przez  Wo- 
jewodę Malborgskiego  Fabijana  Gzemę  skarga  o  starostwo  Tu- 
cholskie zabrane  mu  przez  Zygmunta  Augusta  i  oddane  Maciejowi 
Zalińskiemu.  Czerna  powoływał  się  na  zasługi  swoje  względem 
Króla  i  Rzplitej  położone,  lecz  Kanclerz,  a  potem  Kasztelan  Czer- 
ski!) bronili  Zalińskiego,  składając  winę  na  Króla,  od  którego 
woli  zależało  rozdawnictwo  starostw  i  powiadali,  że  Czernie  dane 
było  starostwo  Grudziąd^ie  w  zamian  za  Tucholskie,  przez  co  zo- 
stała wynagrodzona  jego  krzywda^  nie  tak  jak  Piotrowi  Wojauow- 
flkiemu,  człowiekowi  który  wiele  zasług  dla  Króla  położył,  który 
go  na  rękach  w  niemowlęctwie  piastował;  Król  go  daleko  cięższą 
krtywdą  dotknął,  wyziił  go  na  starość  z  urzędu,  pozbawił  starostw 
i  zabrał  wszystkie  majątki. 
Powrót  Przybyli  nakoniec  posłowie:    ICasztelanowie   Międzynecki   i 

postów 

Gro-  Biecki,  Starosta  Wielkopolski  Andrzój  Hrabia  Górka,  Mikołaj 
skiohT  Firlej,  Starosta  Kazimierski  i  Mikołaj  Siennicki  Podkomorzy  Chełm- 
ski. Z  nich  Kasztelan  Międzyrzeckie  wraz  z  Kasztelanem  Sando- 
mierskim uskarżali  się  na  gwałt  zadawany  okrzykującemi  i  okropne 
wynikające  stąd  skutki.  Wojewoda  Sandomierski  odpowiedział,  że 
okrzyki  te  nie  były  umyślne,  że  nie  były  na  czyjekolwiek  poniżenie 
wymierzone,  lecz  wywołane  powszechnem  zniechęceniem,  z  powo- 
du tak  długo  odwlekanej  elekcji,  gdy  znalazły  się  osoby,  które 
Ją  utrudniały  usiłowaniami  swemi  i  uporem. 
Niesto-  Następnie  gdy  Posłowie  wystąpili  z  mowami,  powtarzając  to 

miano-  samo  CO  uprzednio  byli  powiedzieli,  nie  spierając  się  o  osobę 
i[^J{^  Króla,  a  tylko  przekładając  przyniesione  warunki,  Arcybiskup  w  sku- 
przez  tek  nalegania  kilku  Senatorów,  przerwał  im  mowę  i  nie  zważając 
skupa.   że  nie  wszyscy  słuchają,   wśród  zamieszania   mianował  Królem 

Polihim  Henryka  Księcia  Andegaweńskiego. 
Obarze-         Natenczas  Kasztelan  Międzyrzecki  protestąjąc  przeciwko   temu 
"słówT  ^^^  pyanemu  i  woźnieńskiemu  głosowi  Arcybiskupa,  twierdził,  że 


\)  Walenty  Dębiński,  Zygmunt  Wolski. 
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ani  Róża,  ani  żaden  Arcybiskup  nie  praktykował  podobnego  obrządku 
mianowania  Króla  i  pytał,  czyjego  upoważnienia  usłuchał  Arcy- 
biskup, gdy  to  uczynił.  Arcybiskup  odpowiedział,  że  uczynił  to 
z  woli  wszystkich  dobrych  ludzi  —  aAle  nie  za  zgodą  wszystkich,  do- 
dał Kasztelan;  ponieważ  zaś  to  mianowanie  ani  dostateczne,  ani 
porządne,  tak  z  powodu  zamieszania  które  je  zagłuszyło,  jak  i 
z  powodu  małej  liczby  zgadzających  się  na  nie,  ja  więc  i  moi  ko- 
ledzy, ani  je  przyjmujemy,  ani  mamy  za  ważne. » —  Arcybiskup 
strasznie  rozgniewany,  znowu  powtórzył  mianowanie  Króla;  Posło- 
wie oburzyli  się  i  chcieli  odejść.  Wojewoda  Sandomierski  Zborow- 
starał  się  pogodzić  obie  strony  w  ten  sposób:  powiadał  że  nie  nale-  jednaw- 
żało  śpieszyć  się  z  tćm  mianowaniem,  lecz  ponieważ  już  jest  zro- 
bione, niepodobna  je  cofnąć;  że  zresztą  Posłowie  nie  mają  się  o 
co  gniewać,  boć  to  tylko  było  proste  mianowanie  Króla,  które 
niepowinno  być  ogłoszone,  aż  nie  stanie  się  zadość  wszystkim  wa- 
runkom ze  strony  Posłów  Francuskich  i  Króla,  a  gdyby  i  było 
oznajmione,  nie  należy  Elekta  dopóty  za  Króla  uważać;  był  ci  nie 
jeden  przykład,  że  osoby  na  Królów  Polskich  obrane  za  złamaniem 
praw  i  przysięgi  musiały  z  tronu  ustąpić. 

W  tem  powstał  huk  wielki;  wystrzały  t  dział  i  rusznic,  od- 
głosy bębnów,  trąb  i  wrzaski  otaczających  rozległy  się  po  obozie, 
po  polach  i  lasach  okolicznych;  wszyscy  winszowali  sobie  szczęśli- 
wego oznajmienia  Króla  i  oświadczali  życzenia  aby  przybył  co 
najprędzej.  Przeczytano  warunki  podane  przez  Posłów,  lecz  że  już 
słońce  prawie  zachodziło,  odłożono  je  do  dnia  następnego. 

ii  maja  licznie  zgromadzeni  Senat  i  szlachta,  wyjąwszy   Bi-    «^oiife- 
skupów  i  duchowieństwo,  stwierdzili  konfederacją,  o  której  uprzed-  oreligji. 
nio  była  tu  mowa,  podpisali  ją,    pieczęćmi   umocowali  i  włączyli 
do  przysięgi  Królewskićj.    Dla  tego  szczególnie  spisano  ją  i  pod- 
pisano osobno,  że  stan  duchowny  był  jćj  przeciwny. 

Przed  samym  zachodem  słońca  przybyli  do  Warszawy  w  kole- 
bie wezwani  z  Płocka  Posłowie  Francuscy,  przyjęci  z  wielkim 
applauzem  i  witani  przez  stronników  przychylnych  ich  partji.  Jednak 
uważano,  że  się  dorozumiewają,  iż  Król  obrany  został  z  nadwćrę- 
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i^uem  swobody  głosowania:  dla  tego  też  niezbyt  radośnie  przyj- 
mowali te  oznaki  wesela. 

Poseł  12   maja  przybył   do  Warszawy   Posrf  Sułtana   Tureckiego 

Adimet  Czausz. —  Egzemplarz  przysięgi  Królewskiej  i  innych  warun- 
ków tyczących  się  Króla,  spisano  za  jednomyślną  wszystkich. zgo* 
dą,  a  za  pośrednictwem  Posłów  z  namiotu  wyprawionych  do  Woje- 
wody Krakowskiego  i  innych  jego  towarzyszy  i  nazad  odesłanych, 
projekt  ten  został  w  końcu  przyjęty  i  zatwierdzony. 

Treść  przysięgi  była  następna  1):    Król  Henryk  obrany  przez 

Trtlć^  wszystkie  ziemie  i  Stany  Królestwa  Polskiego,  przestrzegać  będzie 
gi.  i  święcie  zachowa  wszelkie  prawa,  swobody  i  przywileje  z  niemi 
zgodne  obojga  państw,  Stanom  wszelkim  nadane  czy  ustąpione  przez 
poprzedników  jego  Królów  Polskich  i  Wielkich  Książąt  Litewskich, 
a  mianowicie  przez  Kazimierza  Wielkiego,  jego  synów,  Witolda 
brata  stryjecznego  Jagiełły,  Jana  Alberta,  Aleksandra,  Zygmunta  I, 
Zygmunta  Augusta  II,  jako  tói  inne  immunitaty  przez  Stany  Kró- 
lestwa podczas  bezkrólewia  uchwalone  i  jemu  doręczone,  podług 
wszelkich  artykułów  w  nich  zawartych.  Nikogo  z  powodu  religji 
nie  będzie  uciemiężał,  ani  uciemiężać  pozwoli,  ani  sam  przez  się, 
ani  przez  żadną  osobę  lub  urząd,  lub  powagę  ustaw.  Przyłączy  do 
Królestwa  wszystko  co  było  od  tegoż  Królestwa  i  ziem  oderwane 
lub  aljenowane.  Nie  umniejszy  granic  Królestwa,  ale  je  obroni  i 
rozszerzy.  Wymierzać  będzie  sprawiedliwość  podług  formy  ustano- 
wionćj  w  każdój  prowincji,  o  tyle  jednak,  o  ile  się  to  zgadza  z  prawem 
pospolitem,  bez  odwłoki  i  względu  na  jakiekolwiek  bądź  osoby.  Gdyby 
któren  z  tych  warunków  zgwałcił,  poddani  wolni  zostaną  od  należni^ 
Królowi  wierności  i  posłuszeństwa.  Król  nieprzyjmie  absolucji  od  tej 
przysięgi,  gdyby  nawet  kto  mu  ją  ofiarował.  Że  wszystkiego  tego 
dokona,  Król  wzywa  na  świadectwo  i  prosi  o  pomoc  Boga  Wszech- 
mogącego, karzącego  krzywoprzysięstwo. 

Warunki  które  równie  miał  Król  zaprzy siądź,  i  które  miały  na 


1)  Vol.  leg.  U,  862 
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wieki  oiewzniszone  pozostać,  zawierały  się  w  następnym.  Naprzód  Warno- 
Król   niewyznaczy  po  sobie  za  życia  żadnego  następcy  tronu,  tak  podania 
że  po  jego  śmierci  przypadnie  znowu  na  Polaków  prawo  wolnej,    '  ®^*' 
mocnej  i  nietykalno]  dekcji  Króla;  dla  tego  też  Królowie  nie  mają 
już  nigdy  używać  tytuto  dziedziców.  Król  święcie  zachowa  i  utrzy- 
ma konfederacją  ustanowioną  przez  Stany   Królestwa,   służącą  do 
zapewnienia  pokoju  religijnego.  Nie  będzie  wysyłał  do  żadnego  mo- 
carstwa posłów,   ani  będzie  słuchał  przysłanych  ^dkolwiek,  ani 
zaciągał  wojska  bez  i^ody  Senatu  całego  Królestwa;  tegoż  prawi- 
dła trzymać  się  będzie  w  sprawach  sejmowych.  Pospolitego  rusze- 
nia csi^i  szlachty  me  nakaże,  chyba  na  mocy  uchwały  Sejmu  wal- 
nego, ani  tóż  wyprowadzi  szlachtę  za  granicę   Królestwa   w  żad- 
nym przypadku  w  skutek  Królewskiego  swego  rozkazu,  ani  tćż  za 
oi^atą  pięciu  grzywien  na  każdego    kopijnika,   jak  to  od  wieku 
było  we  zwyczaju. 

Lecz  jeżeli  wyprawa  nakazana  zostanie  postanowieniem  sejmo- 
wem,  Król  naprzód  podług  zwyczaju  rozeszłe  po  całej  Polsce  troje 
wici  z  wyznaczeniem  pewnego  miejsca  i  czasu  dla  zgromadzenia 
się  i  niezatrzyma  wojska  ^uż^  nad  dwa  tygodnie.  Gdy  Król  ze^ 
chce  a  wszystkim  się  podoba,  wojnę  za  granicami  Królestwa  pro- 
wadzić, każdemu  jezdnemu  i  każdemu  pieszemu  szlachcicowi  Król 
zapłaci  za  cztery  miesiące  po  5  grzywien,  a  jeżeli  dłużej  trwać  bę- 
dzie wojna,  to  znowu  taki  sam  żołd  za  równy  przeciąg  czasu.  Je- 
żeliby wypadło  dhiżej  nad  dwa  tygodnie  zatrzymać  się  na  miejscu 
w  wiciach  wyznaczonym,  szlachta  po  upływie  dwóch  tygodni  nie 
obowiązana  jest  do  dalszego  czekania  na  tćm  miejscu.  Król  sam, 
w  przypadka  wojny,  własnym  kosztem  opatrzy  wojsko  w  działa, 
prochy  przyrządy  artylerzyskie,  piechotę,  strzelców,  straże  i  cały 
rynsztunek  wojenny.  Król  i  następcy  Królewscy  swoim  kosztem 
powinni  starczyć  na  obronę  Królestwa,  z  wyłączeniem  czwartćj 
części  dochodów,  która  zostanie  w  mocy  swej  podług  ustaw.  Gdy 
przy  naradach  różnić  się  będą  zdania  Senatorów,  Król  nie  prę* 
dzćj  da  wyrok,  aż  cidy  spór  rozstrzygnięty  zostanie  podłi^  prarwa 
pisanego;  gdyby  zaś  to  nastąpić  nie  mogło,  roztrzygnienie  jego  sto- 


—    IM    — 

?vism*         H  maja  nic  nie  zrobiono,  bo  gdy  jedne  stronnictwo  chciało 
Frmiis-  ogiUnego  zgromadzenia,  drugie,  to  jest  p^ja  Wojew^ody  Krakow- 
^ich.    ^ego,   odniówiła  swojćj  na  nióm  bytoości.   Wojewoda  cierpiąc 
jeszcze  nad  tćm,  że  partja  jega  pokon^a,  śpieszył  odjechać  z  Sej- 
nu  i  zaledwo  usilne  prośby  Biskqpa  Kr^owskiego  zdołały  gopo- 
wstrzyihać  od  zamieraonij  podróży.  15  maja  zlano  w  jedno  wszy|tkie 
warunki,   tak  praez  Króla  wniesione,  jako  i  te,   które  miały  być 
Królowi  podane,  spisano  formę  przysięgi  którą  mieli  złożyć  Posłowie 
wiitfieniu  Królewskićm,  gdy  Posłowie  przystali  na  nią>  postanowio- 
no obwołać  Króla.  Następny  dzień  wyznaczono   na  ten  obrząddr. 
Dniem   przedtćm   przybyli   do   obozu  Posłowie    Francuscy; 
okazano  im   wszystkie  warunki,   po  przeczytaniu  których   Arcy- 
biskup wręczył  im  spisaną   formę   przysięgi.    Montluk    w   tych 
Montlnk  dniach  po  oznajmieniu  Henryka  Królem  zdawał  się  jak  nie  swój, 
majacxj.  jg^^^^^^  marszczył  czoło  i  niby  usiłował  zapomnieć  o  niektórych 
warunkach,  póki  mu  ich  nie  przypomniano,  co  szczególniój  zauważał 
Kasztelan  Gnieźnieński  1).   Słowa  Arcybiskupa  wymogły  to  jednak 
na  nim  i  na  towarzyszach  jego   Idzim  de  Noailles  i  Gwidonie  de 
Lanssac,    że    ukląkłszy    dożyli    w  imieniu  Karola   Króla   Fran- 
cuskiego i  Henryka  Króla  Polskiego   Elekta,    następną   przysięgę; 
«iż  obaj  Królowie,  każdy  ze  swojój  strony,    wezmą  na  się  wszyst- 
kie artykuły   w  warunkach   i  punktach  tych  zawarte  i  pnez  cały 
Senat  i  wszystkie   Stany  Królestwa  podane,    i  że  je   stwierdzą 
osobiście  korporalną   przysięgą,    podług  formy   obecnie   Posłom 
podanej. » 

Następnie  Wojewoda  Krakowski  2)  w  imieniu  świeckiego  sta- 
nu, i  mimo  reklamacji  Biskupów,  doręczył  posłom  następny  doda- 
tek, któren  także  włączyli  do  przysięgi:  aże  Król  Henryk  podczas 
koronacji  zaprzysięże  podług  osobnój  formy,  podanój  mu  przez  Mar- 
szałka i  Kanclerza  Koronnych,  pokój  religijny  i  że  zobowiąże  się  do 


1)  Jan  Tomicki. 

2)  Jan  Firlej. 
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zachowania  tego  przyneczenia  i  innych  wszystkich  warunków,  ^o^ 
wem  swojem,  honorem  i  somnieniem  Rrólewskićm.» 

Po  skończeniu  przysięgi,    wszyscy  praytomni   przejęci    wielką    ^**^*" 
rodością,  śpiewali  hymn  weselny,  girzmi^^   działa  i  moździerze,  a    Króla 
posłowie  Uumnie  odprowadzeni  zostali  do   Warszawy.    W  drodze     u. 
Arcybiskup  spierał  się  z  Wojewodą   Krakowskim  piastującym  jteż 
godność  Marszalka  Koronnego  o  tćm,  do  kogo  z  nich  z  urzędu  na- 
leży ogłoszenie  1)  Króla.  W  końcu  zeszli  się  wszyscy  do  kościo- 
ła, gdzie  po  nabożeństwie,  Marszałek  mając  przy  boku  dwóch  towa- 
rzyszy:  Starostę  Źmudzkiego  i  Andrzeja   Opalińskiego,  publicznie 
ogłosił  Królem  Henryka,  łącząc  z  tćm  oznajmieniem  powinszowa- 
nie i  życzenia,  poczem  wszyscy,  jak  gdyby  w  tryumfie,  popowra- 
cali  do  domów  swoich. 

18  maja  po  obraniu  Króla,  gdy  już  rozjechali  się  prawie  wszyscy,  ^^**^*{* 
nie  wielka  liczba  pozostałych  uchwaliła  podatek,  wydała  to  posta--  Mck. 
nowienie  w  imieniu  sejmu  walnego  i  rozkazała  ogłosić  je  po  wszyst- 
kich Województwach  2).  Było  ono  podobne  do  uniwersału  pobb- 
r owego  usttoowionego  na  sejmie  w  Lublinie  w  1569  r.,  że  zaś 
w  prawie  pospolitćm  dochował  się  text  jego  dokładny  i  pełny,  flfe 
mam  potrzeby  tu  go  mieścić.  Na  mocy  tój  uchwały  podatek  miał 
być  przez  wszystkich  pod  karą  statutową  wniesiony  poborcom  każ- 
dego Województwa  przed  dniem  8  lipca,  poborcy  zaś  mieli  roz- 
kaz przedstawić  go  przed  25  lipca,  z  Polski  Podskarbiemu  Koron- 
nemu Hieronimowi  Bużeńskiemu,  a  z  Litwy  Podskarbiemu  Lite- 
wskiemu Mikołajowi  Naruszewiczowi.  Niepodobało  się  powszechnie , 
że  mniejszość  zgromadzenia  ważyła  się  na  wydanie  podobnego  uni- 
wersahi,  lekc^ażąc  sobie  wszystkich  innych.  Jeszcze  ważniejszą 
upatrywano  winę  w  tym  uniwersale  o  podatkach,  a  mianowicie  że 
był  datowany  z  dnia  7  maja,  gdy  tymczasem    ani  w  tym  dniu>  ni 


1)  publicatio 

i)  Vol.  leg.  II.  845. 
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w  innych  nie  było  ani  wzmianki  o  podatkach,  ani  też  o  żadnej  podobnćj 
konstytucji. 

20  maja  rozporządzono  się  nakazanemi  poborami  w  ten  sposób  i}: 
że  zebrane  z  ziem  litewskich  pójdą  ih  obronę  Litwy  od  W.  Ks. 
Moskiewskiego,  wraz  z  30,000  do^ch,  które  dostarczy  Podskarbi 
Praski  Jan  Kostka  Kasztelan  Gdański;  wszystkie  te  pieniądze  po- 
stąpią na  ręce  Mikołaja  Naroszewicza  i  zostaną  przez  niego  wyda- 
ne wedle  woli  Jana  Chodkiewicza  Starosty  Żmodzkiego  Hetmana 
Litewskiego.  Pobory  z  Płockiego  i  Mazowsza  zostaną  praez  Podskar- 
biego Koroimego  wypłacone  Wojciechowi  Stabrowakiemn  Pisarzo- 
wi Polnemu  Inflantskiemu,  na  oł)ronę  Inflant  i  oddane  pod  rosporzą- 
diejiie  Starosty  Źmudzkicgo,  jako  Gubernatora  Inflant.  Na  Podolu 
nakazano  Jerzemu  Jazłowieckiemu  Wojewodzie  Ruskiemu  Hetmano- 
wi utrzymanie  z  poborów  2,000  jazdy,  a  mianowicie  tysiąeH  us- 
sarzy  i  tysiąca  Kozaków,  mających  po  dwa  konie  na  każdego,  oraz 
500  piechoty,  z  których  200  miało  stanąć  zaiogą  w  zamka  Kijo- 
T^Um,  a  300  w  innych  pogranicznych  zamkach.  Żołd  temi^FOJsku 
miał  być  przez  ręce  Podskarbich  Królestwa  wypłacony  Hl  pofaiorów. 
Z^emi  Dobrzyńsidćj  Rotmistrz  Sumiński  poprowadzi  rotQ  ze  stu 
Jezdnych  oa  Podole  i  stanie  pod  roskazy  Hetmana.  Reszta  pobo- 
rów z  Dobrzyńskiego,  jako  też  pobory  z  Krakowskiego^  Sandomići^- 
skiego  i  Sieradzkiego  Województw,  przezsaczono  na  żołd  żołnie- 
rzom Podgórskim  i  Szlązkim;  pozostałe  pieniądze  miały  być  oddane 
Podskarbiemu  Koronnemu.  Oprócz  tego  przyporuczono  w  Małopol- 
sce Wojewodzie  Sandomierskiemu  i  Andrzejowi  Wapowskiemu  Ka- 
sztelanowi Przemyskiemu,  w  Wielkopolsce  Staroście  Jenerałowi 
Wielkopolskiemu  i  Marszałkowi  Nadwornemu  Koronnemu,  a  na 
Rusi  Wojewodzie  Ruskiemu,  zapobiegać  wszelkićm  niebespieczeńst- 
wom  grożącym  tym  krajom  i  wszystkich  innych  o  tćm  zawiada- 
miać, ażeby  nie  poniosła  jakiego  szwanku  Rzplita,  nim  Król  przy- 
będzie. Tryb  wymierzania  sprawiedliwości  został  zatrzymany  podług 
praw  ustanowionych  przez  wszystkie  ziemie  na  czas  bezkrólewia.  Nako« 


1)  Vol.  leg.  II.  856. 
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nieć  wyznaczono   następnych   Posłów,  którzy   mieli   przyprowadzić 
Króla  z  Francji  do  Polski. 

Od  Senatu  Adam  Konarski  1)  Biskup  Poznański,  Olbrycht  ^y*»»- 
Łaski  Wojewoda  Sieradzki,  Kasztelanowie:  Jan  Hrabia  Tęczyński  Posł^ 
Wojnicki,  Jan  Tomicki  Gnieźnieński,  Andrzej  Hrabia  Górka  Mię-  cji. 
dzyrzecki,  Jan  Herburt.-Sanocki,  Stanisław  Kryski  2)  Raciążski;  od 
Stanu  Rycerskiego:  Jan  Zamojski  Starosta  Bełzki,  Mikołaj  Firlej  Sta- 
rosta Kazimiśrskiy  Jan  Zborowski  Starosta  Odolanowski  i  Mikołaj 
Tomicki  3).  Od  Litwinów:  Mikołaj  Krzysztof  Radziwiłł  Marszałek 
Nadworny  Litewski  i  Aleksander  Pruński  4).  Każdemu  z  tych  Po- 
słów wyznaczono  ile  ma  mieć  ludzi  w  poczcie  swoim,  a  mianowi- 
cie: Biskup  12  osób  (wyjąwszy  ciurów  i  woźnic).  Wojewoda  10, 
Kasztelanowie  po  8,  Starostowie  po  4.  Kazano  im  się  zebrać  w  Mię- 
dzyrzeczu 1  lipca  i  stamtąd  już  ruszyć  w  drogę;  zalecono  ażeby 
umieli  we  Francji  podtrzymać  godność  Korony  i  państwa  Polskiego, 
ażeby  nie  splamili  się  chciwością  i  nie  szukali  łask  potajenmie. 
Oprócz  tego  poruczono  Biskupowi  i  Kasztelanowi  Międzyrzeckiemu  za- 
wiadamiać o  wszystkićm  przez  komorników  Arcybiskupa,  do  któ- 
rego dla  rady  i  ratunku  przydani  z  Małopolski  Wojewodowie:  Kra- 
kowski i  Sandomierski,  z  Wielkopolski  Biskup  Kujawski,  Woje- 
wodowie Łęczycki  i  Brzeski,  a  z  Litwy  Wojewoda  Wileński,  Sta- 
rosta Żmudzki  i  Kasztelan  Trocki.  Ponieważ  spodziewano  się  że 
Król  przybędzie  morzem,  przyporuczono  Biskupom  Kujawskiemu, 
Łęczyckiemu,  Brzeskiemu,  Inowłocławskiemu,  Rawskiemu  i  trzem 
Wojewodom  Pruskim,  jako  też  Kasztelanowi  Gdańskiemu,  ażeby 
pozdrowili  Króla  w  Gdańsku  imieniem  Rzplitój.  Dla  sprawienia  po- 
grzebu zmarłemu  Królowi,  obrani  Biskupi  Płocki  i  Łucki,   Woje- 


1)  Bi«gły  dyplomata.  Posłował  czas  dłngi  jia  dworze  Filipa  II  starając  sif  o 
zwrócenie  Zfg:  Angostowi  snmm  neapolitaiskich  i  spadlia  po  Kr.  Qonie.  Un.  1574. 

2)  W  1576  t  sosUł  Wojewodą  MazowieclLim.  Urn.  1592. 

3)  Sjn  Jana.  Kasztelana  Gnieźnieńskiego.  Um.  1583. 

Ą)  Aleksander  Kniaź  Proiski  herba  Pogonią,  w  późniejszym  czasie  Kasz- 
telan TrocLi  pochodził  ze  znakomitego  rodu  udzielnych  niegdyś  Kniaziów  Proa- 
skich . 

13* 
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.  wodowie  Smoleński,  Brzeski,  Podlaski  i  Kasztelan  Trocki.  Prowa- 
dzenie Infantki  Anny  powierzone  wszystkim  dworzanom,  a  z  Sena- 
torów Biskupowi  Chełmskiemu,  Wojewodzie   Kaliskiemu  i  Kaszte- 
lanowi Czerskiemu. 
PoseU  20  maja  Senat  dał  odpowiedź  na  list  Selima  II    Sułtana  Tu- 

stwo  Tu- 

reckie,  reckiego.  Sułtan  w  tym  liście  powiadał,  że  panowanie  i  godność 
Królewską  udziela  sam  Bóg,  życzy  wiąc  aby  podług  woli  Boskićj 
Króla  sobie  obrali;  że  słyszał,  jakoby  Polacy  różnili  się  w  zdaniach 
co  do  obrania  Króla;  jest  wielu  kandydatów,  którzy  jedynie  do- 
bijają się  o  tę  koroną  dla  wydania  wojny  Turcji;  inni  znowu  uda- 
ją się  do  Sułtana  z  proźbami  o  wyjednanie  dla  nich  Polskiej  ko- 
rony; oświadczał,  że  przez  miłość  ku  Polakom,  wszelkiego  ich  nie- 
przyjaciela chce  za  swego  własnego  wroga  poczytywać  i  radzi,  aby 
odrzucili  cudzoziemców  i  obrali  Królem  Polskim  kogokolwiek  ze 
swoich  rodaków,  albowiem  cudzoziemiec  nie  może  panować  w  Pol- 
sce bez  zagrożenia  prowincjom  Tureckim,  szczególnie  Mołdawji, 
Siedmiogrodowi  i  innym.  Jeżeli  Polacy  obiorą  rodaka,  doświad- 
czać będą  dawnego  pokoju,  wzajemnój  życzliwości  i  wszelkich  do- 
godności od  Sidtana;  jeżeli  zaś  inaczój  postąpią,  najmocniej  go 
obrażą.  Najrostropniój  im  obrać  mądrego  Jakóba  Uchańskiego,  albo 
dzielnego  Jana  Firleja,  czy  też  Jałowieckiego;  w  przeciwnym  razie 
żadna  wymówka  z  icbstrooy  nie  będzie  miała  wagi  w  oczach  Sułtana. 

0.<ipo'  Na  ten  list  dano  następną  odpowiedź:  Bóg  już  położył  koniec 

wiedz. 

długiemu  utrapieniu  i  oczekiwaniu;  albowiem  na  bardzo  licznym  i 
ogromnym  zjeździe  całego  narodu,  obrany  został  Królem  Henryk 
Książe  Andegaweński,  brat  Króla  Francuskiego,  któren  powinietf 
podobać  się  Sułtanowi,  bo  pochodzi  z  przyjaznego  mu  domu  Wa- 
lczy cb.  Ponieważ  Król  Henryk  nie  inaczej  tylko  podług  prawa  i 
rady  Senatu  rządzić  będzie^  postara  się  najbardzićj  o  zachowanie 
pokoju  i  zgody  z  Sułtanem.  Bada  Sułtana,  aczkolwiek  była  na  Sejm 
wniesiona,  lecz  z  powodu  wygaśnięcia  męzkich  linij  domu  Króle- 
wskiego, nie  uważano  za  dobre  przyjąć  ją,  szczególnićj  przy  takiej 
mnogości  obywateli;  owszem  poczytano  za  niebespieczne  sprawić 
nagłą  zmianę  i  podnieść  nizkiego  stanu  osobę  do  tak  wysokiej  god- 
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Dości;  obrano  więc  Królem  człeka  znakomitego  i  zacnością  klejno- 
tu i  świetnością  cnot,  o  elekcji  zaś  jego  postanowiono  zawiadomić 
Sułtana.  Senat  upraszał  przy  tom  Sułtana  o  zachowanie  aż  do  przy- 
jazdu Króla  od  dawna  trwającego  pokoju  i  zapewniał,  że  obmyśli 
środki,  skoro  Król  przybędzie,  jakby  załatwić  pomyślnie  wszelkie 
rzeczy  tyczące  się  spokcJBości  i  korzyści  obojga  mocarstw. 

Podobnąż  odpowiedź  otrzymał  drugi  list  od  Mohammeda   Ba- 
szy do  Senatu  pisany  i  przez  Achmeta  Gzaosza  podany. 

Tegoż  dnia  wysłani  zostali  do  Francji  Komornicy  poprzedza-  Gońce 
jacy  Posłów,  z  oznajmieniem  o  ich  przybyciu  i  elekcji  Króle wskićj:  8J£ą"y 
Jakób  Ponętowski  Gześnik  Łęczycki  i  Stanisław  Giołek.  Wyprze-  P^^^^" 
dzili  ich  już  byli  gońce  Wojewody  Sandomierskiego:  Konrad  Prze- 
cławski  zwań  Krupka  i  Krassowski,  a  za  niemi  Mikołaj  Wolski  1)  ^^^^^ 
Starosta  Krzepicki  i  Marcin  LeśniowskL  Oni  to   pierwsi,  jak  po-  prywat- 

lU. 

wiadano,  zwiastowali 'Królom  Karolowi  i  Henrykowi  elekcją. 

Tegoż  dnia  spisano,  rozesłano  po  wszystkich  ziemiach  Króles-  uniwer- 
twai  ogłoszono  uniwersały,  oznajm\ijące  o  dokonaniu  elekcji,  na-  *''*^* 
znacząjące  dzień  4  października  na  koronacją  i  sejm  walny  w  Kra- 
kowie i  zapowiadające  pojdług  zwyczaju  przed  tym  sejmem  na  1  dzień 
wr^jiillPjmiki  powiatowe  dla  obranie  Posłów  ziemskich,  których 
obowiązkiem  będzie  wysłuchanie  pn^ysięgi  Króleirskiej,  ustanowienie 
obrony  Rzplitej  i  formy  s^ów.  Nakoniec  uniwersały  wyznaczały 
Da  dzień  28  września  pogrzeb  Króla  nieboszczyka  i  wzywały  Gho- 
rążych^  ażeby  każden  z  nich,  z  obowiązku  swego,  stawił*  się  na  ten 
pogrzeb.  2).  Taki  był  koniec  (jilirficji,  po  załatwieniu  której  wszyscy 
wnet  się  rozjechali  w  swoje  stpony.  ^. 

1)  Zwan  perpejffuus  Tiat ollJLho  ciągle  prawie  jeździł  zagranicę.  Zyg- 
munt 111  zrobił  go  Marszałkiem  Nadwornym  i  dał  jm  Starostwt  Ribsztyńskie  i 
Olsztyńskie.  Wolski  bjft  posyłany  kilkakrotnie  do  J[lemensa  YIII,  Cesarza  Ma ciejVf 
innych  Monarchów,  w  krają  też  załatwiał  nie  raz  bardzo  ważne  iprawt  Lubił  ca4zo- 
ziemców,  zaprowadził  śliczne  ogrody  i  zwierzyńce  w  Rabsztynie  i  Krzepicach,  pr^ 
cował  często  nad  alchemją  z  Zyjciiiintem  III  w  osobnej  na  to  przezm|cz6nej  .ffh 
rzelfki  cały  majątek  stracił  na' V  doświadczenia.  ;?t  '' 

f)  Vol.  leg.  11.  855.  'r      ,  *  ♦ 
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KSIĘGA    II. 

Po  dokonaniu  elekcji  Henryka,  komornicy  spieszn^a  odSyli  drogą   przyby- 
do  Francji  dla  oznajraieniąj  o  przybyciu  Posłów,  znaleźli  Króla  elek-  ?JL*^ 
ta  i  wcześniejszych  zwiastanów  "tego  wypadku  w  obozie   pod^Ro-  gintów 
szełlą,  i  zostali  niezmiernie  uprzejmie  przyjęci  przez  obu  Królów  i     mt. 
Królowę  matkę.  Wysłańca  o  których   wyż^j    była   mowa,  którzy 
przybyli  z  listem  od  Wojewody   Sandomierskiego,  wrócili  nazad  z 
listami  Henryka,  zajętego  natenczas   oblężeniem  Boszelli,   pełnemi 
dz«^ei|)iień  i  obietnic.  Król  wieflcą  radością  pnejęty  z  tak  wyso- 
kiego do^ojeńętwa,  przyozdobiou^  najświetnklBą   koroną,  bardziój 
myślał  jakby  posiąść  króljitwo,  nfi  jakby  wojnę  dalój  prowadzić,  roz- 
począł z  Roszelczykami  układy  o  pokój,  w  końcu  zawarł  taki  trak-  Układ  z 
tat,  że  obywatele^  miasta  i  ich  sprzymierzeńcy  obowiązaU  się  pozo-* 
stać  wiememi  Królowi  Frai|09iri|peffiu;  dano  im  swobodę  ewan^ęii- 
d[iego  wyznania,  pozwoimii  im  prywatnie  odbywać  ^djFsty  i  zairto- 
rać  małżeństwa  ^rzy  dziei^om  świadkach,  zawarowano   katolikom 
piriiłiczne   spełnioiie  obrządków  ftymskch^tolickiegp  kościoła,. za- 
ręczono wobłośó  wywędrowania  dokąd  zifilbcą,  byfenie  io  rńe^ij* 
jaciół  królewskich,  zakazano  im  tylko  brać   się  v  oeQż  mimo,  ros;: 
kazów  królewskiej.  Wanwki  tego  układu  bardzićj  odpowii^lały  i^o- 
niciczności,  niżgodBości^tejfo  t^  obie^ny  z^wij^  je  pi^. 
'^    Tymczasem  wrócili  posłance  S|f|at(^ówj^%^rawi«|i  do  Jana  Je- 
rzego Mtficgrafa  Brand«iburgskiego^  3^0  Augusta  Elektoią  Saskiego 


—    154    — 

Poseł-  z  prośbą  o  listy  wolnego  przejazdu  dla  Posłów  jadących  do  Fran- 

stwo  do 

Elekto-  cji;  przywieźli  z  sobą  od  Elektora  Saskiego  list  datowany  z  dnia 
Qrand6-  ^^  czerwca,  nie  odmawiający  przejazdu  Posłom,  byle  Cesarz  na  to 
j^~.  zezwolił;  od  Elektora  zaś  Brandeburgskiego  drugi  list  18  czerwca 
Siilie-  pisany,  najochotnićj  zgadzający  sią  na  przejazd,  o  który  Polacy  prosili. 
PomI-  w  tymże  czasie   Stanisław  Słupecki  Kasztelan   Lubelski,  po 

CMarza*  ^^^^^^eniu  elekcji  wysłany  Posłem,  stanął  przed  Cesarzem  zawia- 
damiając go  o  jój  wypadku^  usprawiedliwiając  się  z  niepowodzenia 
usiłowań  Cesarza  około  wyniesiedia  na  Króla  Arcyksięcia  Ernesta 
i  przypisując  to  niepowodzenie  zrządzeniu  i  woli  Boskie.  Przytem 
Słupecki  oświadczał,  że  Polacy  są  dla  Cesarza  najżyczli wsi  i  upra- 
szał o  zachowanie  pokoju  pomiędzy  obydwoma  narodami  na  zasadzie 
dawnych  traktatów,  jako  też  o  wolny  przejazd  Posłów  polskich  przez 
ziemie  Cesarstwa. 
F^jf^  Wysłany  do  Moskwy  przez  sejm  wthiy,  Taranowskiyi.m&- 
noifio-  chciał  nawet  wziąć  instrukcji  pisanćj  od  Senatu,  oświadczył  że  dość 
^skwier  ^u  podjąć  się  tylko  obowiązków  komornika  (internuncjusza),  i  że 
będzie  się  sprawował  jakoby  wióad  tylko  list  do  Wielkiego  Kfi^ia. 
Niechciał  nawet  wziąć  Ifitu  wierzytehiego;  jobawiał  siębo\ggmaby 
po  oddania  tego  listu  W.  Książe  w  rozmowie  nie  wymiar ^zęgo 
na  nim,  coby  było  i  uszczerbkiem  dla  Rzplitćj.  Odkąd  dostał  się, 
w  towanystwie  koniiomika  litewskiego  Teodora,  dogranie  państwa 
Moskiewskiego  i  przez  całą  drogę  opatrywany  był  hojnie  we  wszel- 
kie potrzeby  i  przyjmowany  z  wielkiemi  honorami.  Przybywszy  do 
stolicy  państwa,  miasta  Moskwy,  oli[^iuał  bogate  podarunki,  albo- 
wism  W.  Kjpże  wierzyi  .słowom  wi^  panów  swoich  (których 
potom  jako  i^ch  doradzców  kazał  zf^aAdć),  że  Polacy  przeniosą 
go  nad  wsa^ch  innych  .kaidydatów  do  korony,  k  to  mianowicie 
I  powoda,  ie  inni  współidlieg[ą)ący  się  dali  dowód  chciwości  szląc 
dla  starania  sfi^  q  Dią  posłów  do  Polski,  on  zaś  nie  domagając  się 
ko^rony  uzez  posłów,  wolny  jest  od  wszelkiego  zarzutu  chciwości. 
Na  tćj  zasaibie.  ufał,  że  Polacy  ba<!żąc  na  jego  powagę  i  okazałość, 
osądzą  go  ,ią  najgodiicgszego  tronu  i  wnosił  że  Taranowski  jieSst 
zwiastunem  jego  elekcji.  Pełen  nadziei  kazał  go   zawołać,  i  uczę- 
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stowawszy  sutą  ucztą,  kazał  mu  wytłómaczyć  się  z  poselstwa.  Ta- 
ranowski  nic  mu  nie  oznajmił,  jeno  podał  list  Senatu  donoszący 'O 
szczęśliwej  elekcji  Henryka,  oraz  spraszający  o  zawarcie  z  Polską  na 
rok  rozejmu.  W.  Książe  wpadłszy  w  gniew  wielki,  rozkazał  rozłą- 
czyć razem  z  początku  mieszkających  Taranowskiego  i  Teodora,  i 
strzedz  ich  osobno,  tak  że  rozmawiać  z  sobą,  ani  porozumiewać 
się  nie  mogli,  poczem  przez  wysłanych  do  nich  dwóch  Marszałków 
ityluż  Kanclerzy,  dał  iitf  do  rozwiązania  siedem  pytań. —  Pierwsze: 
dla  czego  Polacy  nie  obrali  go  na  Króla?  Odpowiedział  Taranowski, 
zmyślając  bardziej  niż  prawdę  mówiąc,  i  stosując  się  do  charakteru 
samowładzcy:  dla  tego  że  nie  poszedł  za  przykładem  innych  ubie- 
gających się  o  koronę  i  nie  wysł^d  do  Polski  Posłów,  których 
przez  6  tygodni  wyczekiwano  pod  Warszawą. —  Drugie:  dla  czego 
syna  jego  nie  obrali?  Odpowiedział:  z  tejże  przyczyny  i  dla  tego 
że  nie  dorósł.  Polacy  woleli  mieć  królem  jego  rodzica,  syna  zaś 
postanowili  wezwać,  gdy  się  ojciec  odmówi  i  wyznaczy  peiWne 
osoby,  któreby  go  oswoiły  z  polskiemi  obyczajami. —  Spytano  po- 
tem: dla  czego  nie  obrali  Cesarza?  Taranowski:  Cesarz  ni^^Sla sie- 
bie starał  się  o  koronę;  będąc  zajęfy  rządzeniem  tylu  krajów,'  nie 
mógłby  jak  należy  w  Polsce  panować,  syn  zaś  j«go  bardzo  jeszcze 
młody  i  nie  umie  języka  pclskiego. —  Następnie:  dla  czego  Polacy 
wezwali  z  tak  dalekich  krain  brata  Króla  Francuskiego.  Odpowiedź: 
ponieważ  Posłowie  jego  ofiarowaunajkorzystniejsze  warunki  i  stwier- 
dzili je  przysięgą,  oraz  ponieważ  sława  Henryka  po  całym  świed^się 
rozlega. —  Pytanie:  dla  czego  listy  do  W.  Księcia  przejęte  zostały  przez 
Jana  Hlebowicza  1)  na  litme?  Odpowiedź:  taki  jest  w  Polsce  zwy- 
czaj, że  ani  Polacy-  ani  Lilwini,  nie  powinni  w  żaden  sposób  utrzy- 
mywać stosunków  z  obcemi  iDonarchami,  listy  zaś  te  Litwinów 
(mających  równe  z  Polakami  prawo  do  elekcji)  zawierały  prottę 
do  W.  Księcia  Moskiewskiego  ostajecie  królestwa. —  Spytano  o  Ha- 
raburdzie,  co  też  on^w  Warszawie  powiedział  od  imienia  W.  Księ- 


1)  Kasztelan   Miński. 
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cia.  Poseł  wymienił  wszystkie  artykuły,  przez  nas  w  pierwss^  księ- 
die  wspomniane,  między  ionemi  że  W.  Książe^  na  przypaddc   zo- 
stania Królem,  cliciał  używać  takiego  tytda:   Wielki   cafój  Rosi, 
Włodzimierski  i  Moskiewski  Cesarz  (Imperator),  Król  Polski,  Wiel- 
ki Ksiiiże  Litewski,  Kijowski,  Ruski  i  t.  d.;  że  do  inuycli  warun- 
ków i  ten  dołączył,  aby  Kijów  wcielony  został  do  jego  państwa  i 
aby  mu  koronę  włożył  na  głowę  nie  Arcybiskup  Gnieźnieński,  leez 
Metropolita  Moskiewski  greckiego  wyznanii. —  Na  ostatek  zapytano: 
(fla  czego  Polacy  proszą  o  rozejm  aż  do  dnia  Ś.  Marcina?   Tara- 
nowski  odrzekł:  dla  tego,  że  przybycie  Henryka  z  Francji  nie  może 
być  uważane  za  bespieczne  ani  lądem  przez  Niemcy,  ani   morzem 
przez  Danją;  Posłowie  do  niego  wysłani  mają  rozkaz  od  Polaków 
przed  tym  terminem  coś  pewnego  oznajmić  o  jego  pizyjeździe,  albo- 
wiem gdyby  się  Król  ociągał  przybyć  do  tego  ozasu,  Polacy  będą 
musieli  o  nowym  Królu  pomyślić;  w  interesie  W.  Księcia  jest  wy- 
słaś  podczas  zawieszenia  broni  Posłów,  w  celu  starania  się  o  ko- 
ronę, poselstwo  zaś  te  nie  będzie  bezpieczne  bez  rozejmn. 
PoseUt-         Postępowaniem  swojćm  Taranowski  potraGł  nagodzić  gniew  sa- 
flkiew-  mowładzey,  zręcznie  go  łudząc  nadzieją  panowania,  i  otrzymać  od 
do  Króla  °i^S<>  P^  ^0  przybył,  to  jest  przedłużenie  rozejmu   na  rok  jeszcze 
skieco*   ^^  ^^  ^^  sierpnia.  Miotany  nadzieją  i  niespokojnością  W.  Książe, 
odkłonął  nieco  w  gniewie,  kazał  zatnymać  się  nieco  Taranowskie- 
nui,  a  wysłd  co  najprędzój  łist  do  Krtia  Duńskiego,  z  którym  był 
niejito  skoUigacony.  W  liście  tym  przekładał   stan  swoich  intere- 
sów, okazywał  jaką  mu  Król  może  wyrządzić  praysługę  i  dowodził 
że  rzecz  ta  całkiem  od  jego  woli  zależy;  upraszał  zatćm  najmocnićj 
aby  Król  Duński  nie  puszcza!  Hemryka,  ani  z  Francji  do  Polski,  ani 
nazad  z  Polski  do  Francji  przez  cieśninę,   którćj  strzegą  i  którą 
zamykają  dwa  zamki   duńskie  i  oprócz  której   niema  żadnój   inn^j 
morskićj  drogi;  w  razie  spełnienia  proźby,  przyrzekał  najświęoi^że 
zachowa  wieczne  pnymierze  z  Danją  i  wróci  zamki  obiecane  w  In- 
flantach bratu  królewskiemu,  a  swemu  zięciowi  Magnusowi  i). 


1)  Urodź.  1540  um.    1583.  Syn    Cbrjstjana  III  Króla  Duńskiego.  Brat  jego 
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W  krotce  potem  W.  Książe  wysłał  w  tymże  celu  Posłów  do  Króla 
Dońskiego  z  pełniejszemi  mstrukcjami  i  odprawił  niezwłocznie  Tara- 
nowskiego.  Taranowski,  otrzymawszy  zaprzysiężony  przez  W.  Księ- 
cia rozejm,  natychmiast  odesłał  go  do  Polski,  ażeby  wstrzymać 
wypłatę  60,000  złotych  ze  skarbn  koronnego,  przeznaczonych  na 
obronę  Litwy,  ponieważ  zawieszenie  broni  stanęło  już  pomyśl- 
nie, czem  niezmiernie  rozgniewani  Litwini,  najniegodziwiój  oskar-  Uraza 
żyli  Taranowskiego  przed  Królem  Henrykiem.  Kiedy  w  Międzyrze-  ^ó  x!,",![ 
ozu  Taranowski  pozdrawiał  Króla,  ten  ostatni,  urażony,  nie  chciał  nowskie- 
mu  podać  prawój  ręki  i  dopiero  wskutek  nalegania  Kasztelanów  Gnieź- 
nieńskiego i  Gdańskiego  1)  podał  mu  tę  rękę  odzianą  w  rękawiczkę. 
Wmówiono  Królowi,  że  Taranowski,  przekraczając  zlecenia  dane  mu 
od  Senatu,  umawiał  się  z  W.  Księciem  o  koronę.  Następnie  na  Sejmie 
koronacyjnym  Taranowski  oczyścił  się  najzupełniej  z  zarzutów,  zdaw- 
szy szczegółowie  sprawę  ze  swój  missji  przed  Królem  i  Senatem.  Gdy 
jechał  do  Moskwy,  nie  darmo  mu  powiedzis^  Wojewoda  Wi- 
leński 1),  ażeby  wziął  z  sobą  jedną  sakiew  z  prawdą,  a  drugą  z 
kłamstwami. 

1  lipca  zjechali  się  gromadnie  do  Poznania  Posłowie,  w  sam  Podróż 
dzień  gdy  odbywano  pogrzeb  Urszuli  Lwowskiój,  ukochanćj  małżonki  do  Frań- 
Piotra  Potulickiego  Kasztelana  Przemęckiego.  Wybrali  się  oni  w  drogę  py^lgo- 
do  Francji  i  przybyli  do  Międzyrzecza  w  pełnym  komplecie,  wy-  ^y  Tf- 
jąwszy  Wojewodę  Sieradzkiego  i  Kasztelanów  Wojnickiego  i  Ra-  skie^oi 
ciążskiego  3).  Wojewoda  albowiem,  zostawiwszy  przy  towarzyszach  ^^^o,^ 
swój  poczet,    wziął  tylko  sług   dwoje,  zmienił   stroje  i  na  jednym 


Fryderyk  II  kupił  dla  niego  wyspę  Eiei  z  tytnłem  bisknpa;  pdiniój  z  łaski  Iwana  IV 
Groźnego,  Magnus  został  krdlem  Inflanckim,  lecz  bjło  to  tylka  zmyślone  królowa- 
nie. Iwan  lY  obiegł  go  w  Kiesi  w  1578- 1^,  wziął  w  niewolę  i  sądził  w  Dorpacie. 
Magntuowi  z  trudnoicfą  udało  się  uciec  tTąk  Moskwy  do  Polski,  po  utraceniu  wszyst- 
kich swoich  posiadłości. 

1)  Tomickiego  i  Kostki. 

3)  Mikołaj  Radziwiłł. 

3)  Olbrachta  Łaskiego,  Jana  Tęczyńskiego  i  6tan.  Kryskiego. 

Orzelski  i.  14 
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wozie  co  DajspieszDiej  udał  się  do  Francji  przez  ziemie  Cesarstwa, 
co  jedni  chwalili,  a  drudzy  mu  ganili,  jedni  przypisywali  zbytniej 
śmiałości,  a  drudzy  obawie;  przyszłość  odsłoniła  powody  tego  kro- 
ku. Kasztelan  Wojnicki  Jan  Hrabia  Tęczyński  chciał  z  Małopolsid 
jechać  prosto  na  Szląsk,  lecz  został  zatrzymany  12  dni  w  Nissie 
przez  Biskupa  Wrocławskiego  z  rozkazu  Cesarza,  poczem  wró- 
cił do  Polski  i  już  zrzekł  się  podróży.  Kasztelan  zaś  Raciążski 
wraz  z  Ambassadorem  Królewskim  Gwidonem  St.  Gelais  de  Lans- 
sac  postanowili  jechać  na  Gdańsk,  i  już  przypłynęli  morzem  do  cias- 
niny  Zund,  lecz  zbliżywszy  się  do  tych  zamków  duńskich  które  za- 
mykają ciaśninę,  gdy  niechcieli  przystać  do  brzegu,  a  próbowali 
zuchwale  przedrzeć  się  przez  nią,  powstrzymani  zostali  wystrzałami* 
z  dział  i  nac^echaniem  wielu  statków.  Król  Duński  pomny  na  zalecenia 
W.  Księcia  Moskiewskiego,  kazał  ich  zatrzymać;  wielu  z  ich  poczta 
wtrącono  do  strasznego  więzienia,  wielu  frejbiterów  i)  ukarano 
śmiercią.  Król  nie  dał  posłuchania  Posłom,  wyraucałimich  zuch- 
wałą żeglugę  i  użycie  pomocy  frejbiterów,  którzy  mu  przedtćm  wiele 
szkód  wyrządzili, —  oni  nawzajem  obwiniali  Króla  o  pogwałcenie  praw 
przyznawanych  posłom  na  całym  świecie,  dowodzili  że  nie  występują 
w  charakterze  kupców,  a  najęli  tylko  ludzi,  którzy  byli  im  wiado- 
mi jako  doświadczeni  żeglane.  Słowa  ich  były  daremne.  Król  ich 
Podej-  wypuścił  z  warunkiem  aby  wrócili  do  Gdańska.  Padło  podejrzenie 
Gda6-  na  Gdańszczan,  że  nie  sprzyjając  Królowi  Henrykowi  i  Francuzom, 
starali  się  zniweczyć  wszelkie  plany  przyjazdu  Królewskiego,  i  że 
donieśli  Królowi  o  przybyciu  Posłów,  o  ich  zamiarach  i  o  użyciu 
przez  nich  biegłych  w  żeglarstwie  korsarzy,  będących  nieprzyjaciohni 
równie  Gdańska,  jako  i  Kpóla  Duńskiego.  Zdaje  się^  że  to  podej- 
rzenie nie  było  bezzasadne,  albowiem  nieco  przedtćm  Gdańszczanie 
wyrządzili  zniewagę  w  samom  mieście  Gdańsku  Lanssakowi,  zel- 
żywszy umyślnie  sług  jego,  a  nawet  prawie  samych  Ambassadorów 
(którym   obowiązani  byli  jednak  okazywać   wszelkie   uszanowanie). 


1)  Korsarzy. 
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Go  się  tyczy  frejbiterów,  tych  ustanowił  sam  Król  August  i  jego 
Rada,  ażeby  napadali  na  towary  płynące  w  znacznej  ilości  przez 
morze  Bałtyckie  do  Moskwy  przez  port  handlowy  Narwę,  ażeby  za- 
bierali te  towary  i  dzielili  się  niemi  z  Królem,  nakoniec  ażeby 
przeszkadzali  Gdańszczanom,  których  morska  potęga  codzień  bardziej 
rosła  1).  Rozgniewani  Gdańszczanie  starali  się  całkowicie  wytępić 
tych  piratów,  część  ich  wybili  sami,  część  zgładził  Król  Duński,  a 
resztki  ich  zniesione  zostały  z  Lanssakiem. 

Tymczasem  reszta  Posłów  wyjąwszy  Kasztelanów  Raciążskie-    Radzi- 
go  i  Wojnickiego,   którzy   wrócili   do  domu,    wybrała  się  w  po-  pncdza 
dróż  z  Międzyrzecza.    Radziwiłł  2)  Marszałek  Nadworny  Litewski,   jJJntJ^^ 
dodany  za  towarzysza  Montlukowi  Biskupowi   Walenckiemu,   wy-    kiem. 
przedził   kolegów,   połączył  się  we  Francji  z  Olbrachtem   Łaskim 
Wojewodą  Sieradzkim  i  tam  już  czekał  na  ich  przybycie.     Posło- 
wie przebywszy   bez  przeszkody   Brandeburgją  zawitali   do  granic 
Miśnji.     Jechali  z  Międzyrzecza  na  Konsdorf,  Besk  3),    łlołobok, 
Torgau   i  stanęli   w  Lipsku  12  lipca,    gdzie   zatrzymani  z  rozkazu 
Królika  Saskiego  4)  przez  csłj  tydzień.  Zniecierpliwieni  tą  zniewa- 
gą, wysłali  nazajutrz  do  samego  Elektora  Jana  łlerburta  Kasztela- 
na Sanockiego   zapytać   o  przyczynę   zatrzymania.    Elektor    obja- 
wił Herburtowi,   że  Posłowie  przybyli   do   Saksonji    bez  zezwolę^ 
nia  Cesarza,  Rzeszy  Niemieckiej   i  jego   własnego;   że   on   wca- 
le nie  zamierza  znieważać  Posłów,  lecz    zapobiega  ich  bezpie- 


1)  Zyg.  Augu5t  poddał  zgromadzonych  freybeuterów  pod  władzę  jednego  kapi- 
tana, odebrał  miastu  wszelkie  sądy  nad  niemi,  a  zlecił  je  'nstanowionema  umyślnie 
w  tym  celu  Kommissarzowi  Klefeeldowi,  burmistrzowi  i  bnrgrabiemu  Gdańska.  Te 
rozporządzenia  wywołały  zamieszki  w  Gdańska  i  zbrojne  oparcie  się  woli  kr<51ew- 
skiej  w  1368  r.  Miasto  Narwa  i  żegługa  po  rzece  Narwie  należały  do  Moskwy  od  1558 
do  1581  roku. 

3)  Mikołaj  Krzysztof  Sierotka. 

3)  B  i  e  s  k  ó  w   nad  Spreą  w  Brandeburgji 

4)  Elektorem  Saskim  był  natfwczas  August  Pobożny  (ur.l526 urn.  1586) 
brat  Maurycego,  jeden  z  głównych  naczelników  lateranizma  w  Niemczech. 
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cieństwuy   albowiem   należy  się   obawiać,   ażeby   przeia'oczywszy 

granice  jego  posiadłości  nie  ucierpieli  krzywdy    od  innyck  Esi^żąt 

Rzeszy,  że  natychmiast  da  im  odprawę,  o  którą  proszą  i  paszpor- 

Przjbj-  ty.  Tymczasem  przywieziony  został  takiż  sam  paszport  od  Cesarza, 

słów  do  CO  dało  możność  Posłom  udać  się  w  dalszą  drogę.   Nie  straciwszy 

Francji.  ^^  porzuciwszy   nikogo   ze   składających  poselstwo,   przybyli  do 

Francji. 

19  lipca   przyjechali   do  Naumburgai),  jeden  dzień  odpoczęli 
w  Badelstadt  2),    stamtąd  na  I^ngesalk3),   Eisenach,  przybyli  do 
Wachu4>),  gdzie  przyjęci  zaszczytnie  pnez  Posłów  od  Filipa  Land- 
grafa Hesskiego,  z  Wachu  pojechali  do  Fałdy  5).  Tu  dzień  jedeo 
spoczęli,  bardzo  uczciwie  przez  dworzan   Landgrafa  podejmowani. 
Stąd  udali  się  do  Gelnhausen  6),   nazajutrz  do  Frakfurtu  nad  Me- 
nem, przenocowali  w  Mainz  u  ujścia  rzeki  Menu  do  Renu.  Z  Mo- 
guncji zwrócili  na  Kreuznach,  Baumsalter  7).  Stąd  do  miasta  Wen- 
deliS),  a  dalćj  do  6itynu9),  miasta  już  w  granicach  Francji  leżą- 
cego dnia  2  sierpnia. 
Poruszę-         Tymczasem  nie  małą  obawę  przyszłych  zamieszek   wznieciło 
Prusiech  W  Polakach  sformowanie  się  dwóch  wojsk,  z  których  jedno  ściągali 
uimterza  Gdańszczanie,  a  drugie  Jan  Kostka  Kasztelan  Gdański.   Gdańszcza- 
Opaliń-  nie  dawali  coraz  więcój  powodów  do  podejrzenia  ich  o  złe  zamia- 
ry. Miasto  to  świetne  i  bogate,  oddawna  Królowi  nieprzyjazne,   z 
głównemi   miastami  Pruss,  Toruniem  i  Elblągiem,  sprzymierzone, 
znieważyło  i  postąpiło   podstępnie. z  Posłami   króle wskiemi.      Po- 
wszechnie głosmno,  że  Gdańsk  gotuje  się  teraz  do  buntu,  że  Ksią- 


1)  w  Saksonji  Pruskiój. 

2)Battelstedt   w  W.  Księstwie  Wejmarskióm 

3)  Langensalza. 

4)  Vach    nad  Werrą  w  W.  Ks.  Wejmarskiśm. 
5  i  6)  w  W.  Księstwie  Hessen-Kassel. 
7)Baumholder   w  Księztwie  Sachsen -Cobnrg. 

8)  St.    Wendel. 

9)  Zapewne  teraźniejsze   B  i  t  c  h  e. 
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żęta  niemieccy  ściągają  się  z  wojskami  do  Księcia  Pruskiego  A!* 
berta  Fryderyka  i  że  chcą  Prussy  najechać.  Tę  pogłoskę  stwier- 
dzały zabiegi  Gdańszczan,  którzy  kilka  bram  miejskich  zatarasowali 
i  ziemią  zasypali,  opatrzyli  mury  i  place  w  armaty  i  wojsko,  inne 
bramy  pozamykali,  nikogo  obcego  do  miasta  nie  wpuszczali  i  knuli 
jakieś  nieprzyjazne  zamiary.  Na  wieść  o  tem  Kasztelan  Gdański 
nie  dowierzając  miastu  i  bacząc,  że  z  urzędu  jako  Kasztelan,  Pod- 
skarbi i  Starosta  Malborga  i  innych  głównych  zamków  Pruskich 
zobowiązał  się  był  na  elekcji  uśmierzać  wszelkie  nowe  rozruchy, 
przyporuczył  Ernestowi  Wejherowie  czynnemu  i  wojennemu  czło- 
wiekowi, ażeby  co  najprędzej  zaciągnął  wojsko  i  połączył  je  z  za- 
łogą Malborgską,  co  prędko  się  stało  i  zniweczyło  zamiary 
Gdańszczan.  Dowiedziawszy  się  o  wszystkióm  Andrzej  Opaliński 
Marszałek  Nadworny,  pojechał  do  Gdańska  i  do  Kasztelana,  w  celu 
przygotowania  Królowi  przyjęcia  (gdyby  morzem  przypłynął)  i  wy- 
znaczenia kwater  dla  niego  i  dla  tych  co  z  nim  przybędą;  sprawił 
się  wybornie  w  tćj  podróży,  bo  i  gospody  wszystkim  przygotował 
i  pogodził  obie  strony,  tak  że  obie  odprawiły  swoje  wojska  i  zo- 
stawiły tylko  zwykłą  liczbę  żołnierzy. 

Tymczasem   Kasztelan  Lubelski   wrócił  od  Cesarza  z  listem   Powrdt 
pełnym  zażaleń,  w  którym  Cesarz  wyrzucał   wyrządzone   mu  ubli-  kiego  od 
żenię,    tak  podczas  bezkrólewia,   jako  i  przy  elekcji:   zatrzymanie  C**""- 
Ambassadorów,  Internuncjusza  Cyra  i  listów  Cesarskich;  zelżywe 
słowa,  przed  całym  światem  niesłusznie  na  Cesarza  miotane;    na- 
koniec  odrzucenie  przy  elekcji  syna  jego  Ernesta.  Oświadczał,  że 
nie  tyle  dla  Ernesta  chciał  pozyskać  koronę,  ile  mu  chodziło  o  do- 
bro i  korzyść  Rzplitej  chrześcijańskiej,  której  jest  naczelną  głową. 
Winszował  że  korona  dostała  się  jego  krewnemu  Henrykowi,   za- 
przeczał posądzeniu   Polaków,  jakoby   Kasztelan  Wojnicki  z  jego 
powodu  został  w  drodze  zatrzymany  i  przyrzekał,  że  da  list  wol- 
nego przejazdu  Posłom,  skoro  się  o  tćm  porozumie  z  Elektorami 
Niemieckiemi. 

Dowiedziawszy  się  o  tak  ostrój  odpowiedzi,  Małopolanie  uczy-    Zjaid 
nili   zjazd   w  Krakowie   21  lipca  i  wysłali  do  Francji  do  Króla  i  ski  Po- 
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seUtwo  Postów,  gońców,  którzy  mieli  co  najśpieszoiój  udać  si^  tam  dwó- 
lan.  ma  drogami.  W  listach  im  danych  zawiadamiali  o  nieprzjdiyhKh 
śći  Cesarza,  o  zahamowania  w  drodze  niektórych  Posłów;  wzywdi 
pozostałych,  ażeby  przypomniawszy  sobie  częste  podobne  łiamowa- 
nia,  nie  czekali  dłnićj,  nie  odwlekali  w  ten  sposób  przybycia  Kr&, 
którego  obecność  tak  dla  Polski  konieczna,  owszem  aby  nawrócili 
z  drogi.  Króla  zaś  npraszali  Małopolanie,  aby  nie  wyglądał  przy- 
bycia Posłów,  a  sam  co  najprędzój  do  Polski  jechał.  Nie  wiedzieli 
nic  o  tóm  co  się  dzieje  z  Posłami  jadącemi  przez  Niemcy,  którzy 
w  tymże  prawie  czasie,  po  naradzie  Cesarza  z  Elektorami,  otrzy- 
mali od  niego  glejty  i  wstąpili  już  w  granice  Francji.  Nie  miało 
żadnój  wagi  to  poselstwo,  obesido  tylko  mocno  Wielkopolan,  któ* 
rzy  upatrywali  w  wysłaniu  gońców  ubliżenie  godności  Kr^, 
Posłów  i  calój  Rzplit(^j,  oraz  lekceważenie  Arcybiskupa  Prymasa  i 
Wielkopolan,  bez  wiedzy  których  nie  mogła  zapaść  żadna  uchwała. 
Posądzano  Małopolan,  że  w  tym  tylko  celu  sami  jedni  wyprawili 
do  Króla  gońców,  ażeby  tćm  zaskarbić  jego  łaskę  i  otrzymać 
pierwszeństwo  przed  Wielkopolanami,  Litwinami  i  innemi  naroda- 
mi królestwa,  albowiem  miło  byłoby  Królowi  objąć  tron  nie 
czekając  na  Posłów,  bez  żadnych  warunków,  bez  kosztów  i  wy- 
datków. 

Małień-         W  tymże  czasie  dano  glejt  na  przejazd  przez  Polskę   Marji 

stwo 

Księcia  Leonorze  córce  Księcia  Julich  i  Klewe,   przyszłej   małżonce   Al- 

Pruski  6" 

go  i  jego  ^rta  Fryderyka  Księcia  Pruskiego,  z  warunkiem  jednak,  aby  jćj 
^c^^'  poczet  nie  przechodził  liczby  400  osób.  Przeprowadzał  ją  ojciec  I) 
aż  do  Pruss,  lecz  wielkim  był  żalem  przejęty,  bo  zaledwo  przy- 
była do  Królewca,  gdy  wtem  przyszły  jego  zięć  Książe  Pruski, 
zawiódłszy  się  (jak  powiadają)  w  nadziei  oglądania  pięknój  mał- 
żonki, wpadł  w  melancholją,  potem  w  gniew  i  wściekłość,  nako* 
nieć  dostał  zupełnego  pomieszania  zmysłów. 
Elżbieta         Temiż  dniami  przybył  do  Poznania  z  licznym  orszakiem   Jan 

z  Ostro- 


1)  Książe  Wilhelm  am.  1592. 
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syn  KoDstantego  KsiQ$iia  na  Ottrogu  Wojewody  Kijowskiego,  dla  g*  *<lo- 

W3   DO 

odprowadzenia  do  ojca  Elżbiety  córki  Uji  Księcia  Ostrogskiego  £   Woje- 
Beaty  Kościeleckiej,  siostry  swojćj  stryjecznej,   a  wdowy  po  £a-  p!^2naV 
kaszu  Hrabi   Górce    Wojewodzie   Poznańskimi).  Fortuna  pełny  ^*'*" . ^<^ 
kielich  goryczy  wylała  na  tę  niewiastę.    Zrodzona  z  najdoslojniej-   odwie- 
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szych  i  sławą  czynów  swoich  znakomitych  rodziców,  obdarzo- 
na niezmiernemi  skarbami,  niepospolitemi  przymiotami  ciała  i  du- 
szy, tak  była  biedna,  że  nie  doznała  ani  chwilki  szczęścia.  Je- 
szcze nie  dorosła,  gdy  ją  gwałtem  porwał  Dymitr  Książe  San- 
guszko  i  ttwoził  przez  Polskę,  Sdąsk  i  Morawy.  Dopióro  w  Cze- 
chach dopadli  go  i  zabili,  goniący  za  nim  Polacy,  a  odzyskali 
Elżbietę.  Następnie  we  Lwowie  oblężona  przez  Łukasza  Hrabiego 
Górkę,  naó wczas  Kasztelana  Kaliskiego,  musiała  się  zamknąć  w  kla- 
sztorze wraz  z  matką  i  Siemionem  Księciem  Słuckim.  Po  odsą- 
dzeniu tego  konkurenta  ledwo  utuliła  smutek,  znów  wzięta  długo 
pędziła  życie  w  niewoli,  naprzód  na  Rusi,  potem  w  Szamot^cb 
mieście  Wojewody,  a  gdy  po  śmierci  Wojewody  zrobiła  nadzieję 
Janowi  Ostrorogowi  pójść  za  niego  zamąż,  przybycie  Księcia 
Ostrogskiego  zmieniło  ten  zamiar.  Spodziewała  się,  biedna,  że  zy- 
ska swobodę,  lecz  wpadła  z  Charybdy  do  Scylli.  Matka  jej  przed 
dziesięcią  laty  uprowadzoną  została  przez  Wojewodę  Sieradzkiego  2) 
i  osadzona  w  Kesmarku  w  głębokióm  więzieniu.  Skarby  Elżbiety 
rozchwytali  obcy  ludzie,  a  ona  sama  nakoniec  dostała  pomieszania 
zmysłów. 

Wrócimy  dorzeczy.  Posłowie  polscy,  napoiwszy  całeNiem-  Pnyby- 
cy  sławą  imienia  swego  i  okazałością,  dostali  się  do  granic  fran-  słów  dó 
cuskich  u  miasta  Bitynum.  Stąd  nazajutrz,  dnia  4>  sierpnia,  zawitali  ^''^^^J'- 
do  miasta  Metz  nad  rzeką   Mozellą,   gdzie  zabawili  dni   cztóry, 
grzecznie  i  zaszczytnie  przyjmowani  z  rozkam  królewskiego  pnez 


i)  Patrz:  Łikasu  GiSnuckiego,  Dńeje  w  Korome  PoUhM)  od  r.  1538  iż  do 
1572. 

2)  OlbrachU  Łaskiego,  ktdry  sif  z  aią  ommK 
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Jana  de  TheTalles;  poczym  przez  pola  katalaanskie,  znakomite  po- 
gromem Hannów  przez  AScjasza  udali  się  do  stolicy  państwa  —  Pa- 
ryża, przeprowadzani  przez  Karola  d'Escars  Biskupa  Langres  i 
Jana  de  Laxemboarg  Hrabiego  Brienne.  8  sierpnia  wstąpili  do 
OpontiPi)  miasta  Księcia  Lotaryngji,  stamtąd  do  Tool,  a  przez 
Ligny,  Yitry,  Chalons  (snr  Marne),  do  Epernay,  następnie  do 
Ghatean-Thierry  i  Meani,  gdzie  zastali  juz  Wojewodę  Sieradzkiego 
i  Marszałka  Litewskiego.  Zabawili  tu  dzień  jeden  i  przenocowali 
w  wiosce  Sampirze. 
Wjaid  Wstąpili  do  Paryża  17  sierpnia   w  orszaku   złożonym  z  300 

Paryżi.  osób.  Jechało  za  niemi  50  czterokonnych  pojazdów.  Wysypał  si(j 
na  ich  spotkatnie  z  bram  miejskich  Magistrat,  spotykała  cała  fa- 
milja  Królewska  i  całe  roty  szlacheckiego  rodu  rycerzy.  Widziano 
pomiędzy  niemi  prześwietnych  Książąt  fVanct«^/(a  i9our6on  krew- 
nego Królewskiego,  Henryka  Księcia  (rutse  2),  JTaro/a  Księcia 
Mayenne3)^  ze  stryjecznemi  ich  braćmi  Księciem  Aumale  4)  i 
Markizem  d'Elboeuf  5).  Pozdrowieni  w  ich  imieniu  przez  Pawła 
de  Foix^),  Posłowie  wjechali  do  Paryża  przez  bramę  Ś.  Marcina. 
Nie  było  kątka  na  drogach  i  dachach,  żeby  się  na  nim  nie  cisnęli 


1)  Jest  to  miasteczko  Pont  a  Mousson. 

i)  Rresowaty,  znakomity  naczelnik  Ligi  katolickiej  urodz.  1550,  zamor- 
dowany w  Blois  w  1588 r.  z  rozkazu  Henryka  III. 

3)  Charles  de  Lorraine  brat  młodszy  Henryka  Guiza,  któren  grał  tćż  wielką 
rolę  w  wojnach  ligi  um.  1611. 

4)  Charles  de  Lorraine  duc  d'  A  u  m  a  1  e,  bronił  Paryża  przeciwko  Henryko- 
wi lY,  pobity  przez  Heiryka  pod  Arcąoes  i  Jrry,  skazany  na  gardło,  uciekł  za 
granicę  i  umarł  w  Brukselli  w  1631  r. 

5)  Charles    d'Elboeuf,   wnuk  Klaudjusza  Guiza  ur.  1556  um    1605. 

6)  Jeden  z  uajbiegiejszych  polityków,  prawników  i  dyplomatów  Xyi  wieku, 
przyjaciel  Montaigna,  Cujasa  i  de  Thou.  Urodził  się  1528.  studiował  humaniora 
w  Paryżu,  prawo  w  Tuluzie,  był  tam  czas  niejaki  professorcm.  Henryk  II  miano- 
wał go  radcą  w  parlamencie  Paryskim;  Henryk  III  i  Katarzyna  Modicis  używali  go 
ustawnie  do  spraw  dyplomatycznych.  Posądzony  o  luteranizm,  zaledwo  uszedł  rzezi 
Ś.  Bartłomieja.  W  1582  r.  mianowany  Arcybiskupem  Tuluzy,  um    1584  r. 
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widzowie.  Ledwo  można  było  torować  sobie  pirogę  śród  tłumu,  bo 
cała  ludność  miejska  wysypała  się  na  powitanie  bratniego  narodu 
i  dla  podziwiania  postawy  i  ubiorów  przychodniów.  Nasląpny  dzień 
Posłowie  wypoczywali.  Na  trzeci  dzień  przywieziono  ich  do  Króla 
Karola,  do  Luwru  pałacu  królewskiego  leżącego  na  drugim  brzegu 
neki  Sekwany.  Biskup  Poznański  1)  przemówił  w  imieniu  wszyst-  Mowa 
kich  Posłów,  pnełożył,  «jak  wysoce  cenią  Króla  arcychrześcijań-  stJeg"do 
skiego  Senat  i  wszystkie  Stany  Królestwa  Polski,  kiedy  przystali  ^^^^^ 
na  jego  proźbę  o  obranie  brata  jego  na  Króla.  On  sam,  Biskup^  i 
towarzysze  jego  przybyli  do  Francji  z  oznajmieniem  tego  wypadku. 
Rzplita  ufa,  że  ta  elekcja  prawnie  dokonana  największe  korzyści 
przyniesie  dla  całćj  Europy. »  Na  to  odrzekł  Karol,  że  przybycie 
Posłów  wielce  ma  jest  miłe;  że  on  pragnie  aby  nie  tylko  Polska, 
ale  wszystkie  narody  i  potomność  wiedziały,  że  żadnego  narodu 
nikt  tak  nie  kochał  i  nie  miłował,  jak  on  Polskę,  z  powodu  Kró- 
lewskiego dostojeństwa  ofiarowanego  najmilszemu  jego  bratu  Hen- 
rykowi. Obszerniej  jeszcze  te  oświadczenia  Królewskie  rozwinął  z 
rozkazu  Królewskiego  Kanclerz  Renę  de  Birague  2) . 

Tegoż  dnia  Posłowie  pozdrowili  w  osobnćj  komnacie  Kata- 
rzynę 3)  matkę  Królów  i  Izabellę  świekrę  jćj,  córkę  Cesarza  Ma- 
ksymiliana. Katarzyna  kazała  oddalić  się  tłómaczom  i  na  wszystko 
bardzo  subtelnie  po  włosku  dała  odpowiedź. 

Nazajutrz  po  obiedzie.  Posłowie  dosiadłszy  koni,  dalekim  ob-   Pysłu- 

,  chanie 

jazdem  przez  most  drewniany  wjechali  do  pałacu  królewskiego  4)^   Posłów 

u Ilen- 
ryka 


1)  Adam  Konarski. 

2)  Jeden  z  tych  Włochów,  którzy  pod  skrzydłem  Katarzyny  MeUicis  dochodzili 
we  Francji  do  najpiewszych  urzędów.  Urodź,  w  MedjolaHie  1507  r.,  w  1570  zo- 
stał strażnikiem  pieclCci  (gsrde  des  sceaox).  Potakiwanie  je°;o  Katarzynie  i  Hen- 
rykowi na  radzie  tajemne}  ^3  sierpnia  1573  r.  na  której  postanowiono  wymordować 
protestantów,  zjednało  ma  Kanclerstwo  Francji.  Kardynałem  został  w  157S  r. 
om.  1583.  Powszechnie  o  nim  powiadano,  że  zwykł  był  zgładzać  swoich  nieprzyja- 
ciół trucizną. 

3)  ar.  1519  urn.  1589  r. 

4)  De   Thou  Hist.  Unirerselie  (la  Haye  1740),    t   Y   p.   3.    lis   ótaient 
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daleko  z  większym  i  okazalszym  przepychem  niż  dnia  poprzedniego- 
Gdy  zostali  wprowadzeni  do  Króla  Henryka,  Biskap  przemówił, 
ie  Senat,  szlachta  i  inne  Stany  Polski  i  Litwy,  po  zgonie  Zyg- 
munta Augusta,  zebrały  się  i  zwyczajem  przodków  głosowały, 
przyczóm  spodobało  się  wszystkim  obrać  Henryka  na  Króla  obojga 
narodów.  Królestwo  dane  mu  z  powodu  przekonania  o  jego  dziel- 
ności z  którą  powinien  rządzić  i  przez  którą  kraj  polski  zacho- 
wać. Jeżeli  Henryk  zechce  stwierdzić  przysięgą  zobowiązania  się 
swoich  Posłów,  natenczas  on,  Biskup,  i  towarzysze  jego  najochot- 
nićj  wykonają  to  co  zlecono  im  na  sejmie. »  Henryk  odpowiedział, 
że  jest  wielce  wdzięcznym  Bogu  i  Senatowi,  że  tak  życzliwie  obra- 
ny został  Królem,  i  że  się  postara  godnie  usprawiedliwić  powzięte 
o  nim  mniemanie.  Po.  tćj  odpowiedzi  danćj  po  łacinie,  Filip  Hu- 
rault  de  Cheverny  1)  Kanclerz  Andegaweński  któremu  głos  dano, 
przełożył,  że  «nic  nie  może  być  milszego  i  pożądańszego  nad 
przybycie  Posłów;   że  Henryk  pragnie  co  najprędzćj  udać  się  do 


▼etos  de  longaei  robes  tissoes  d'or,  et  cet  habit  joiot  ii  la  grarite  conrenable  t^  >^ 
des  Senateurs,  representait  pas  mai  rancienne  Majeste  da  8«nat  romain.  Les  bri- 
des  de  lears  cheYaux  6taient  garnies  d'argent  et  toules  brillantes  de  pierreries; 
lears  selles  śtiient  garnies  d'  or  et  leurs  riches  harnóis  ne  causaient  pas  moins  de 
plaisir  que  d'admiration  a  toas  les  spectatours.  Le  cortige  de  chaque  Ambassa- 
denr  marchait  derant  lui.  Cetaient  des  jeanes  gentilhommes  toas  en  robes  de  soie 
et  precedśs  par  des  officiers,  ąoi  portaient  des  masses  de  fer  de  dcux  coudees  de 
haut. 

1)  Urodź  1528.  um.  1599r.  Niezmiernie  ostrdżny,  związany  i  zpartją  Giiizdw 
i  z  protestantami,  wtajemiiiczony  we  wszystkie  intrygi  dworskie,  Chererny  nawet 
w  pamiętnikach  swoich,  pisanych  dla  swych  dzieci,  nie  zdradził  żadnej  tajemnicy 
staną.  Był  przy  boka  Henryka  w  bitwach  pod  Jarnac,  Montcontour  i  przy  oblęże- 
nia Roszelli,  lecz  nie  brał  żadnego  adziała  w  nocy  Ś.  Bartłopieja.  Odjeżdżając  do 
Polski,  Henryk  zostawił  we  Francji  Cherernego,  któren  na  wszystko  co  na  dworze 
zachodziło  miał  baczne  oko  i  o  wszystkióm  Henryka  zawiadamiał.  Przez  niego  wy- 
słany goniec  przyniósł  Henrykowi  pićrwszą  wiadomość  o  śmierci  Karola  IX. 
W  1581  r.  Chererny  został  Kanclerzem  Francji,  i  arząd  ten  piastował  aż  do  1588 r., 
gdy  Henryk  zamierzywszy  zgładzić  Gaizdw  i  niedowierzając  mu  w  tej  sprawie  odjął 
ma  pieczęć.  Henryk  lY  zrobił  go  znowa  Kanclerzem- 
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Królestwa,  które  zawdzięcza  Bogu  i  szczególniejszej  przychylności 
Polaków;  że  Posłowie  gorliwością  swoją  dorównali,  a  nawet  wy- 
pnedzili  życzenia  Króla,  odbywszy  podróż  aż  do  Francji  wprzód, 
nim  można  było  się  spodziewać  że  przybędą.  Król  z  swojo j  stro- 
ny ma  ich  w  swojój  łasce  i  będzie  pamiętał  na  przys^dość  z  nale- 
żytą wdzięcznością  o  tylu  trudach  przez  nich  podjętych.  Król  przy- 
jąwszy  od  Posłów  egzemplarz  paktów  konwentów,  gotów  je  stwier- 
dzić, ile  razy  zechcą,  przysięgą. »  Po  tćj  mowie  Posłowie,  a  za 
niemi  wszyscy  Polacy,  zostali  pnypuszczeni  do  ucałowania  prawćj 
ręki  Królewskiój.  Henryk  wziął  za  rękę  Biskupa  i  wprowadził  Po- 
słów do  komnaty  sypialnój  Króla  Karola,  gdzie  Posłowie  mieli  z 
tym  Królem  rozmowę,  poczóm  nad  wieczór  zostali  odprawieni  i 
żądali  kilka  dni  czasu  dla  rozpatrzenia  się  w  mandatach  danych  im 
pnez  Senat. 

Na  drugi  dzień  chcieli  odwiedzić  Księcia  Franciszka  d^Alerin  u  Króla 
eon  1)  brata  Królewskiego,  lecz  postanowili  go  nie  ulrudzać,  po-  ^^illl' 
nie  waż  zachorował  na  gorączkę.  Byli  u  jBenrt//Ea  Króla  Nawarry  2) 
i  żony  jego  Małgorzaty  3),  u  Karola  Bourbon  4)  u  Karola 
Lotaryngskiego  5)  Kardynałów.  Kardynałowie  zaszczyciwszy  po- 
zdrowieniem wszystkich  Posłów,  wyjąwszy  Jana  Zborowskiego  i 
Aleksandra  Pruńskiego  6)  obdarzyli  ich  podarunkami. 

24  sierpnia  we  wszystkich  kościołach  paryskich   obchodzono 
uroczyście  pamiątkę  rzezi  na  ewangielikach  roku  zeszłego  dokonanój. 

Na  trzeci  dzień  Biskup  Poznański  rozmawiał  z  wysłanemi  doń  Wanw- 
Renatem  de  Yilleąuier  i  Filipem  de  Cheverny^  i  oświadczył  że,  KrSowi! 


1)  ar.  1554  om.  1584.  r. 

2)  Późniejszy  HenrylL  lY  ur.  1553  om.  1610.   r. 

3)  Siostry  KaioU  IX  i  Henryka  lii  ur.  1552  om.  1615.  r. 

4)  Brat  Antoniego  Ks.  Nawarry  a  stryj  Henryka  lY.  Po  śmierci  Henryka  Ul 
Książe  Mayenne  naczelnik  ligi  ogłosił  go  Królem  francuzkim,  przeciwstawiać  go 
Henrykowi  lY.  nm.  1590. 

5)  ur.  1529  om    1574  r 

6)  jako  kacerzy. 
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towanysze  jego  chcą  z  Królem  swoim  się  rozmówić.  Gdy  na  to  pny- 
stano,  Polowie  podali  waniDki  o  których  wyżój  była  mowa.  Wa- 
runki te  zostały  natenczas  przeczytane  głośno  w  pałacu  andegaweś- 
skim  przez  Sekretarza  Królewskiego,  w  takim  porządka,  w  jakim 
przekazane  zostały  pismu  na  sejmie  elekcyjnym,  jako  też  rota  przy- 
si^i  którą  oł)aj  Królowie  mieli  złożyć.  Treść  paktów  konwentów 
była  następna  i).  Naprzód  warunki  obydwóch  rodzajów,  to  jest  tak 
przez  Króla- dane,  jako  i  Królowi  podane  powinny  być  święcie  za- 
chowywane podług  wszystkich  zawierających  się  w  nicłi  artykułów. 
Szczególniój  zaś:  na  mocy  tych  paktów  stanie  sojusz  z  Królestwem 
Polskiem,  tak  że,  gdyby  jaki  nieprzyjaciel  najechał  Królestwo  Pol- 
skie, Król  Francuzki  upomni  go  naprzód,  a  gdy  to  nie  pomoże,  da 
pomoc  przeciwko  niemu,  a  mianowicie  udzieli  piechoty  Gaskońskiój, 
a  nawet  i  jazdy  niemieckiój,  gdyby  Stany  Królestwa  Polskiego  uzoa- 
ły  to  za  potrzebne.  Nawzajem  gdyby  Francuzi  również  potrzebowali 
konnicy  polskiój,  Polacy  tak  samo  mają  im  pomagać,  z  pobieraniem 
od  nich  żołdu.  W  razie  wojny  z  W.  Księstwem  Moskiewskićm 
Król  FraDcuski  własnym  kosztem  przez  sześć  miesięcy  utrzymywać 
będzie  w  Polsce  4>,000  Gaskońskiego  wybornego  wojska,  gdyby 
zaś  wojna  przeciągnęła  się  wzwyż  tego  czasu,  Król  Francuzki  jesz- 
cze toż  sapao  uczyni  na  drugie  sześć  miesięcy;  jeżeli  wojna  jeszcze 
dłużej  potrwa,  już  ich  karmić  i  utrzymywać  powinien  Król  Polski. 
Król  Polski  własnym  kosztem  będzie  utrzymywał  na  Bałtyku  flottę, 
która  Królestwu  koniecznie  potrzebna  i  wielce  korzystna  dla  zaha- 
mowania żeglugi  po  Narwi  lub  też  nabycia  tego  portu  dla  Królestwa. 
Król  Francuski  nada  Polakom  prawo  wolnego  handlu  z  Francją.  Król 
Elekt,  póki  żyje,  corocznie  z  dochodów  ojczystych  przy  wozić  rozkaże 
do  Polski  450,000  złotych  i  te  użyje  na  korzyść  Rzplitćj,  podhig 
swojśj  woli..  Król  Elekt  wypłaci  wnet  po  przybyciu  do  Królestwa 
połowę  długów  zaciągniętych  przez  nieboszczyka  Króla  Zygmunta 
Augusta,  a  drugą  połowę  w  ciągu  dwóch  lat.  Wzmoże  i  uświetni 


1)  Vol.  leg.  II.  859. 
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Akademją  Krakowską,  wezwą wszj  z  Francji  jedenasta  najznakomit- 
szych uczonych  do  tej  Akademji.  Swoim  kosztem  w  Polsce  czy 
Francji  utrzymywać  bądzie  stu  Polaków  ze  szlachty,  ćwiczących  sią 
czy  to  w  nauce  wojennćj,  czy  w  sztukach  wojennych,  czy  w  spo- 
sobie dworskiego  obcowania.  Odprawi  do  Francji  wszystkich  swo- 
jego narodu  ludzi,  zostawiwszy  nie  wielu  tylko  na  służbie  przy  swo- 
jej osobie,  a  i  tych  w  krótkim  czasie  odeszle.  Stosownie  do  zwy- 
czajów Królestwa,  rozdawać  będzie  godności  i  urzędy  tylko  krajo- 
wcom. Spełni  całkowicie  wszystkie  warunki  wymienione  w  mowie 
Posłów.  Zatwierdzi  przy  inauguracji  prawa  i  swobody  Królestwa 
przysięgą  i  dyplomatom  w  pieczęć  opatrzonym. 

Wszystkie  te  artykuły  paktów  Król  Henryk  obiecał  stwierdzić  ^^Ąl^ 
w  Paryżu  dyplomatem  i  pray sięga,  warując  przytóm  ich  wykonanie   JP"" 
przez  następców  swoich  i  parlamenta,  dając  ewikcją  i  zabezpieczę-      ka. 
nie  ich  spełnienia  na  wszystkich  swoich  dobrach  i  majątkach. 

Niektórym  artykułom  takie  dano  tłómaczenie:  Król  Karol  od-  Tłónu- 

ozeme 
kładą  zawarcie  sojuszu  między  obu  państwami  do  przyszłćj  inaugur   niektd- 

racji  Króla  Henryka,  na  którą  wtymcehiwyszleAmbassadorów,  co  tykułów! 
jednak  nie  nadwóręży  w  niczem  wyżej  wymienionych  warunków.  Nie- 
przyjaciół Polski,  bez  wyjątku,  za  swoich  zgodził  się  ogłosić.  Zo- 
bowiązał się  liczyć  półrocze,  podczas  którego  ma  utrzymywać  wojsko 
Gaskońskie,  od  dnia  kiedy  wstąpią  w  granice  Polski,  i  w  razie 
potneby  przyrzekł  utrzymywać  ich  przez  drugie  półrocze  gwoli  bra- 
tu swemu  Królowi  Polskiemu.  Odłożył  aż  do  koronacji  wyznaczenie 
wolnego  portu  we  Francji  i  danie  prawa  wolnego  przejazdu  kupcom 
polskim  do  Francji,  Aleksandrji  i  Nowego  Świata.  Co  do  summy 
z  dochodów  Królestwa,  postanowił  że  ma  być  corocznie  do  Polski 
przywożona,  w  ostatnim  miesiącu  roku,  liczącego  się  od  dnia  ko- 
ronacji. 

Obadwaj  Królowie  zaręczyli  na  piśmie  i  stwierdzili  dyploma- 
tami, że  te  i  wszystkie  inne  artykuły  spełnią  i  dokonają  bez  żadn^ 
wymówki  i  trudności.  Artykuł  ostatni  o  posłuszeństwie  tak  wytłó- 
maczono,  że  Król  gwałciciel  przysięgi,  zrazu  otrzyma  napomnienie, 
apotćm,  gdy  uporczywie  trwać  będzie  w  propozycie,  odmówią  mu 
Orzełski  i.  15 
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posłaszeństwa  wszystkie  orządy;  co  jednak  Dieinaczćj  się  gtanie.jak 
w  skutek  wyroku  wszystkich  stanów  i). 
Niesgo-         jaifi  był  szczęśliwy  koniec  obrad  czyli  raczój  uldadów  dyptoma- 
mi^hj  tycznych,  8  września  dokonanych  i  zamkniętych  ucztą  w  pałacu  andega- 
^bL'~  weńskim,  na  którćj  ugaszczani  byli  Posłowie  polscy;  szczęśliwy  ko- 
niec, powiadam,  ponieważ  początek   wcale  był  inny  i  nie  tak  po- 
myślny. Wiadomo,  że  Posłowie  jednogłośnie  po  elekcji  pod  War- 
szawą przez  cały  naród  wyznaczeni,  jedne  mieli  instrukcje,   jeden 
list  podpisany  i  przypieczętowany  przez  wielką  li^bę    Senatorów  i 
szlachty,  w  którym  oświadczone  było  powszechne  zgodzenie  się  na 
obranego  Króla.    W  drodze  Posłowie   zgadzali   się  z  sobą   co  do 
wszystkich  warunków  i  niechcieli  psuć  przez  nieporozumienie  po- 
wierzono] im  sprawy,    ale  w  Paryżu  niektórzy  z  nich,   jak  o  Um 
będzie  niż^j,  wszczęli  zgubny,  hańbiący  dla  imienia  polskiego  ipie- 
Prx6-   kielny  spór.  Naprzód  Montluc  oświadczył  im  co  się  tyczy    waran- 
MoBtln-  ków  tak   wielu  i  tak  ważnych,  które  on  w  imieniu  Króla   przyjął 
i  zaprzysiągł,  że  był  zmuszony   wraz  z  kolegami  do  ich   przyjęcia 
obawą,  aby  na  sejmie  uzbrojonym  i  na  dwie  partje  rozerwanym  nie 
powstała  rzeź  jaka  albo  wojna  domowa;  że,  nie  wszystkie  artykuły 
paktów  konwentów,  szczególniej  konfederacja  o  pokoju   religijnym, 
uchwalone  były  przez  wszystkie  stany    Królestwa;  że  nie    wszyscy 
obierający  pozostali  aż  do  ostatecznego  końca  sejmu,  po  obwołaniu 
Królem  Henryka  i  nie  wszyscy  brali  udział  w  przysiędze. 

Od-  Biskup  Poznański,   podtrzymując   Montluka,  9  września   oparł 

szcze* 


1)  Czy  była  przy  tych  układach  mowa  o  małżeństwie  Henryka  z  Anną  Jagiel- 
lonką? And.  Max.  Fredro.  Gęsta  populi  poloni  sub  Yalesio  p.  125:  Oratores  bono 
affectu  principis  utendum  rati,  mentionem  intrusere  Annae,  piam  etprudentem  Prin- 
cipem  indicantes,  nec  minus  eReipublica;  quam  Henrici  commodo  foturam,  si  sociam 
sceptrorum  acciperet.  Ad  ca  Henricus  bona  ^ibi  poUiccri  re»pondit,  deeo  Polonorum 
affectu  et  pia  et  tutrici  cura,  quam  erga  prolem  suorum  Regum  studiosius  portarent, 
nec  desperare  item  si  bona  fata  aliąuos  sibi  successores  dareni,  pari  Reipublicae  cura 
usproYisurum  iri;  ąuantumYtro  ad  negotium  matrimonii,  se  nonposse  subita  da  ea  re 
dare  responsa,  sed  referre  ad  ordines  Regni  seu  Comitia  Coronationis. 
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się  tej  konfederacji  w  imienia  kolegów  swoich  (Biskupów)  i  ducho-   pienie 

sie  Ko- 

wieństwa  i  objawił,  że  zaniesiona  została  prywatnym  sposobem  prze-  narskie- 


ciwko  tój  konfederacji  protestacja  w  Płocku  przez  Piotra    Myszko-  ^ego^f 

Radzi- 
wiłła. 


_.3gO  1 

wskiego  Biskupa  Płockiego,  Wojciecha  Krasińskiego  Starostą  Spi-   Rajzi- 


skiego,  Mikołaja  Kossobudzkiego  Pisarza  i  Stanisława  Męcińskiego 
Podstarościego  Płockiego. 

Za  przykładem  Biskupa  poszli  Wojewoda  Sieradzki,  który  kon- 
federacją podpisał  i  był  przy  jój  uchwaleniu,  oraz  Marszałek  Nadworny 
Litewski  i  starali  się  ją  obalić  w  imieniu  swojćm  i  świeckiego  stanu. 

Pozostali  Posłowie,   pomni  na  swój  urząd,  gorliwi  o  zgodę  i    śmja- 
pokój  publiczny,  z  których  powodu  jedynie  związek  ten  stanął,  zbijali  naj-    jana 
dowodniej  zdania  odstrychających  się  swoich  towarzyszy.  Protesta-  ^^^l^^' 
cja  Płocka  ani  była  włączona  do  instrukcji  Posłów,  ani  Posłom  po- 
ruczono  cokolwiek  bądź  w  tym  przedmiocie  uczynić;  protestacja  ta  jako 
rzecz  całkiem  prywatna,  nie jnoże  stać  na  równi  z  uchwałą  pospolitą. 
Konfederacja  nie  była  przez  wszystkich  Biskupów  nawet  odrzucona, 
owszem  przystał  na  nią  Biskup   Krakowski.   Nakoniec  nie  wypada 
i  nie  zgadza  się  z  dostojnością  Posłów  i  Królestwa,  podając  wszystkie 
warunki,  wykluczać  ten  jeden,  któręn  był  załączony  pomiędzy  innemi 
i  zabespiecza  najlepićj  spokojność  ogółu. 

Gdy  Król  się  wahał  i  niewiedział  co  począć,  jeden  z  Posłów, 
Zborowski,  rzekł  następne  słowa:  «Wiesz  Montluku,  że  będąc  wy- 
słany w  imieniu  Królów  do  Polski,  ofiarowałeś  i  przyjąłeś  warunki, 
których  gdybyś  nie  zaprzysiągł,  nic  byś  nie  wskórał.  A  i  dziś,  je- 
żeli Król  ich  nie  zaprzysięże,  niech  się  pożegna  z  nadzieją  królo- 
wania.» — Zdumieli  się  inni  Posłowie  na  tę  mowę,  podziwiali  jćj 
śmiałość  i  sądzili  że  Król  się  tern  obrazi,  lecz  Król  nie  urażony 
wcale  obiecał  że  uczyni  zadość  ich  żądaniom. 

Nazajutrz  to  jest  10  września  do  wspaniałego  kościoła  N.  Pan-  V/^"I* 

sia  przj* 

ny  Marji  na  wyspie,  1)  przybyli  z  rana  na  mszę  podług  Rzymsko-    sifs« 
Katolickiego  obrządku  Królowie,  Królowe,  Posłowie  Polscy,  Am-  polski  i 

Francji. 


I)  Notre-Dame  de  Paris. 


—    172    — 

baseadorowie  Papieża,  Hiszpanii,  Sikec^,  Wenecji  i  ioBycli  ttocantw, 
Kardynałowie:  Karol  Bourbon,  Karol  i  Ludwik  4)  Lotaryngscy, 
'  Aloizy  d'Eite,  Ludwik  Książe  Montpentier  2)  ffewryk  Książe 
Guise,  BÓQĆ  de  Btrague  Kanclen Francji,  Jan  de  Marmlluni) 
Ksiaip  Orleański*  Jan  Montlue  Biskup  Waiencki,  Sęba$tja»  d$ 
VAube8pin6  Biskup  Limoges,  Bćnć  de  VUlequier  Poćkomonj  i 
Gubernator  Andegawji,  Filip  Huraidt  Kancitn,  ^Ue$  de  Noail- 
lei  Opat  de  Tlsle,  mnóstwo  Senatorów,  dworzan  i  mieszczan,  tak 
wielkie,  źe  niebyło  miejsca  próżnego  w  ogromnój^wiąlyni.  Podi- 
boieństwie  Henryk  złożył  przysięgę  a  wielkiego  ołtarza  przed  Piotrem 
Biskupem  Paryskim  na  przenajświętszych  Ewangielijach,  że  zachowa 
wszelkie  prawa  komukolwiek  przynależne  w  Polsce,  Litwie  i  n^e- 
ż^cych  do  nich  prowincjach  i  dopełni  wszystkich  wanioków.  Sami 
Posłowie  podali  formę  przysięgi,  spisan^i  na  przeszłym  sejmie  War- 
szawskim i  przez  nas  w  tóm  dziele  zapisan^i,  którą  z  sobą  przywieźli. 
Następnie  Król  Karol,  w  ti^mże  miejscu  przysiągł,  źe  dopełni  i 
dobrą  wiarą  o  cokolwiek  się  ułożył  przez  Posłów  swoich  oa  sejmie 
Warszawskim,  poczym  dostojnych  swoich  gości  zaprosił  na  ucztę 
do  biskupstwa  (lyechó),  które  jest  podle  kościoła  Przenajświętszej 
Panny  i). 
Glejty  \2  wreeśnia  wezwano  znów  Posłów  na  poshichanie  iprzeczy- 

ckich'  ^^^  listy  Cesarza  i  sejmu  niemieckiego,  w  których  stany  Ś.  Ge- 
^/it*~  sarstwa  Rzymskiego  proszone,  aby  zezwoliły  na  przejazd  przez 
Niemcy  do  Polski  Henryka  i  jego  orszaku,  bez  żadnego  napasto- 
wania i  krzywdy  z  ich  strony,  dawały  przyzwolenie  na  przejazd. 
(Sejm  Rzeszy  odbył  się  15  sierpnia).  Po  otrzymaniu  tych  listów, 
podziękowano  wszystkim  Książętom,  szczególniój  zaś  tym,  przez  zie- 
mie  których  prowadziła  droga.     Posłano  do  nich  potem  i  listy, 


1)  Loois  de  Lorraine  Cardinal  de  Guise,  bral Kresowatego,  zamordowa- 
ny z  nim  razem  w  Bioii  w  1588  r. 

2)  Louis  de  Bonrbon    dac  de  Montpeniier  am    1582. 

3)  Objął  wielką  pieczęć  po  l'Hdpitala,  złożył  ją  w  1571  um.  1577. 

4)  Dumont,  Codę  dipl.  anirersel  t.  Y,  part.  I,  p.  221. 
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w  których  oświadczono,  że  Henryk  postanowił  wynagrodzić  wszelką 
ze  swojćj  strony  uczynnością,  ile  razy  tylko  okazja  się  nadarzy^tę 
życzliwość  Stanów  Rzeszy  i  okazaną  ma  przysługę.  Tegoż  dnia 
Posłowie  odwiedzili  Księcia  d^Alencon, 

15  września  zbiegły  się  tłumy  ludu  oglądać  ceremonją  czyta-  C^l^' 
nia  dyplomu  elekcyjnego^  tak  że  ogromny  kościół  pełen  był  zna-  plomata 
komitości  paryskich.  Królowie  bracia,  Królowe  i  Henryk  Król  ^nego?' 
Nawarski  zasiedli  na  podniesieniu  za  stołem  marmurowym  pod 
kosztownemi  baldachinami.  Po  lewój  ręce  zajęli  miejsca  Książęta 
krwi:  Henryk  Bourbon  Condć,  Ludwik  Bourbon  Książe  Montpensier 
i  syn  jego  Franciszek.  Po  prawój  stronie  czterćj  wyżej  wzmian- 
kowani Kardynałowie,  wielu  Biskupów,  Posłów,  Radzców  Królew- 
skich. Pod  podniesieniem  na  niższych  ławach  długiemi  rzędami 
usiedli:  Rektor  Uniwersytetu,  Cdonkowie  Parlamentu,  Sędziowie, 
Juryskonsulci  i  członkowie  Izby  Obrachunkowo] .  Około  10,000  wi- 
dzów siedziało  i  stało  na  wschodach,  lub  na  pomostach  drewnia- 
nych, gdzie  i  jak  kto  mógł  się  umieścić.  Nakazano  milczenie.  Po- 
słowie polscy  weszli  do  świątyni,  przyjęci  u  drzwi  odgłosem  trąb 
i  surm  i  przeprowadzeni  przez  Henryka  de  Guise  Marszałka,  aż  do 
podniesienia  królewskiego,  gdzie  dożyli  dyplom  w  skrzyni  srebrnćj 
zamknięty,  którą  dwóch  Posłów  na  swoich  ramionach  niosło  od 
stopni  kościoła,  aż  do  tój  estrady. 

Biskup  Poznański  przemówił  kilka  słów  o  życzliwości  Polaków  Mowa 
dla  Króla  Karola;  potem  zapytał,  czy  chce  aby  w  jego  przytomno-  skiegoT 
ści  została  podana  i  przeczytana  uchwała  Senatu,  na  mocy  której 
brat  jego  Henryk  Królem  Polskim  mianowany?  —  Odpowiedziano, 
że  się  to  podoba  Królowi.  Wtedy  zwracając  mowę  do  Henryka,  Bi- 
skup .rzekł:  cc  Czemu  szczęść  Boże!  Senat,  Rycerstwo  i  inne  Sta- 
ny Polski  i  Litwy  zebrani  na  Sejm  walny.  Ciebie  jednogłośnie 
Królem  swoim  mieć  chcą  i  zalecili  nam  przewieźć  do  Francji 
wiadomość  i  dyplom  o  tak  radosnym  wypadku.  Naprzód  proszą, 
abyś  przyjął  takióm  sercem  i  z  taką  miłością  królestwo,  z  jaką 
ono  Tobie  ofiarowane  jest  i  w  rzeczy  okazał,  że  dostojność  królew- 
ska przypadła  na  Cię  nie  tylko  przez  miłość  i  wolę  narodu,  lecz  oraz  i 

15* 
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u  sadagi  Twe  względem  Rzplitij  chneśc\)ióskiij.  Następnie  kb- 
gają,  abyś  unądziwszy  się  ze  sprawami  dziedziDy  Tw^j,  śpieszji 
dla  objęcia  trona  we  władanie,  do  sług  1}  Twoich,  do  ładów  cię 
miłujących. >"  Potćm  zwracając  się  do  towarzyszy,  rzekł:  aOtwin- 
cie  skrzynię  srebrną  i  dobądźcie  uchwałę  Senata.» —  Stało  się  to 
w  jednaj  chwili.  Dobyty  dyplom  podano  z  uszanowaniem  Henrj- 
Djpiom  ](owi  Królowi  Elektowi,  któren,  zaleciwszy  milczenie,  kazał  go 
Herbor-  przeczytać  Janowi  Herburtowi  Kasztelanowi  Sanockiemu.  W  pićrw- 
^^tanjj'  ^j  części  aktu  czytano  imiona  Senatorów  i  szlachty,  w  liczbie 
103;  reszta  szlachty  i  mieszczanie  objęci  byli  w  ogólnych  wyra- 
zach. Nazwiska  obecnych  były  następne:  Jakób  Uchański  Arcybi- 
skup Gnieźnieński,  Biskupi:  Franciszek  Krasiński  Krakowski,  Sta 
nisław  Karnkowski  Kiyawski  i  Pomorski,  Adam  Konarski  Pozoaó- 
ski.  Piotr  Myszkowski  Płocki,  Wojciech  Staroźrebski  Chełmski, 
Dyonizy  Secy gniewski  Kamieniecki,  Sebastjan  Mielecki  Kasztelan 
Krakowski,  Jan  Firlćj  Wojewoda  Krakowski  W.  Marszałek  Ko- 
ronny, Mikołaj  Radziwiłł  Książe  na  Dubinkach  W^ojewoda  Wileń- 
ski Kanclerz  Litewski,  Piotr  Zborowski  Wojewoda  Sandomierski, 
Kasper  Zebrzybowski  Wojewoda  Kaliski,  Stefan  Korybut  Książe  na 
Zbarażu  Wojewoda  Trocki,  Olbracht  Łaski  Wojewoda  Sieradzki, 
Ostafi  Wołtowicz  Kasztelan  Trocki  Podkanclerzy  Litewski,  Jao 
Sierakowski  Wojewoda  Łęczyckie  Jan  Chodkiewicz  Starosta  Źmudzki 
Marszałek  Litewski,  Konstanty  Wasil  Ksiqże  na  Ostroga  Woje- 
woda Kijowski,  Jan  Krotowski  Wojewoda  Inowłocławski,  Jerzy 
Jazłowiecki  Wojewoda  Ruski  Hetman  Koronny;  Wojewodowie: 
Bogusław  Koryciński  Wołyński,  Mikołaj  Mielecki  Podolski,  Gne- 
gerz  Wołłowicz  Smoleński,  Stanisław  Do  wojna  Płocki,  Andrzśj 
Hrabia  Tęczyński  Bełzki,  Paweł  Sapieha  Nowogródzki,  Amulf 
Uchański  Płocki,  Stanisław  Pac  Witebski,  Stanisław  Ławski  Ma- 
zowiecki, Mikołaj  Kiszka  Podlaski,  Anzelm  Gostomski  Rawski, 
Jeray    Tyszkiewicz    Brzeski   Litewski,    Jan   Działyński    Chełmiń- 


1)  clientes. 
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ski,  Jerzy  Ościk  Mścisławski,  Fabjan  Czerna  Malborgski,  Andnćj 
Wiąaiowiecki  Bracławski,  Achacy  Czerna  Pomorski,  Gabriel  Hor- 
nostaj  Miński,  Kasztelanowie:  Piotr  Czarnkowski  Poznański,  Hiero- 
nim Ossoliński  Sandomierski,  Jan  Konarski  Kaliski,  Jan  Hrabia 
Tęczyński  Wojnicki,  Jan  Tomicki  Gnieźnieński,  Andrzej  Dąbow- 
ski  Sieradzki,  Jakób  Lasocki  Łęczycki,  Mikołaj  Talwojsz  Żmudzki, 
Paweł  Sapieha  Kijowski,  Piotr  Smeryński  Inowiocławski,  Stani- 
sław Herburt  Lwowski,  Michał  Myszkowski  Wołyński,  Hieronim 
Sieniawski  Kamieniecki,  Dominik  Pac  Smoleński,  Stanisław  Słu- 
pecki Lubelski,  Jerzy  Zenowicz  Połocki,  Paweł  Pac  Witebski, 
Zygmunt  Wolski  Czerski,  Adam  Kosiński  Podlaski,  Jan  Hajko 
Brzeski  (na  Litwie)  Jan  Sołomierski  Mścisławski,  Adam  Walewski 
Elblągski,  Bazyli  Zagorowski  Bracławski,  Jan  Kostka  Kasztelan  Gdań- 
ski i  Podskarbi  Pruski,  Jan  Hlebowicz  Miński,  Andrzój  Hrabia 
Górka  Międzyrzecki,  Mikołaj  Firlej  Wiślicki,  Stanisław  Szafrasiec 
Biecki,  Wojciech  Czarnkowski  Rogoźnieński,  Jan  Tarło  Radom- 
ski, Mikołaj  Ligęza  Zawichojski,  Stanisław  Wysocki  Lędzki,  Ja- 
kób Rokossowski  Szremski,  Jan  Sienieński  Źamowski,  Krzysztof 
Lanckoroński  Małogoski,  Jan  Krzysztoporski  Wieluński,  Andrzćj 
Wapowski  Przemyski,  Jan  Herbml  Sanocki,  Mikołaj  Łysakowski 
Chełmski,  Paw^  Działyński  Dobrzyński,  Piotr  Potulicki  Przemęcki, 
Stanisław  Tarnowski  Czechowski,  Nikodem  Łękiński  Nakielski, 
Jan  Kościelecki  Biechowski,  Paweł  Szczawiński  Brzeski «  Stanisław 
Kościelecki  Bydgoski,  Grzegorz  Kretkowski  Kruszwicki,  Jan  Go- 
moliński  Śpiczymićrski,  Szymon  Szubski  Inowłodzki,  Stanisław 
Sierakowski  Kowalski,  Stanisław  Gostyński  Sochaczewski,  Feliks 
Parys  Warszawski,  Jan  Szamowski  Gostyński,  Andrzśj  Iłowski 
Wiski,  Stanisław  Kryski  Raciążski,  Wojciech  Krasiński  Sierpaki, 
Krystyn  Łoś  Wyszogrodzki,  Feliks  Zelski  Rypieński,  Jan  Kostka 
Zakroczymski,  Stanisław  Bogusz  Ciechanowski,  Rafał  Śladkowski 
Konarski,  Walenty  Dębiński  K«ickrz  Koronny,  Hieronim  Bnżeń- 
ski  Podskarbi  koronny,  Andrzćj  Opaliński  Marszałek  Nadworny. — 
Druga  część  dyplomata  zawierała  wiadomość  o  śmierci  Zygmunta 
Augusta,  o  miejsca,  czasie  i  cela  Sejom,   o  głosowaniu  i  o  tern 
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z  jak  tradn^  do  awierzenia  zgodą,  bez  o^j^ia  głosa  komiikolwidL 
bąii  z  obywateli,  Henryk  Ksiiiże  Andegaweński  brat  Króla  ^cj- 
chrześcijańskiego  obrady  został.  Powody  obrania  go  były  cztery: 
blask  familji  Walezych;  zdolności  i  zasoby,  któremi  go  uposażyły 
natora  i  fortuna;  zasługi  jego  względem  Rzplitćj  cbrześcijańskićj;  na- 
koniec  pakt  o  wwożenie  do  Polski  dochodów  z  jego  dziedziny.  Na  końoi 
dekretu  elekcyjnego  mieściły  się  mandata  Posłów  i  czytano  imiona  po- 
słów i  świadków,  którzy  byli  przytćm.  Sam  dyplom  był  na  pargami- 
nie,  rzymskim  charakterem  pięknie  spisany.  Przy  nim  wisiało  110  pi^ 
częci.  Po  przeczytaniu  uchwały  Biskup  Poznański  zoów  kilka  słów 
przemówiła  poczóm  ustąpił  głos  Radziwiłłowi,  który  się  ozwał  w  imi^ 
^  niu  Litwinów,  jako  równających  się  co  do  godności  z  Polakami. 
Odpo-  Wtedy  Henryk,   złożywszy   dzięki  Bogu   Najwyższemu,   Sta- 

lUll^,  nom  Królestwa  Polski  i  samym  Posłom,  otwarcie  przyznał,  żi 
ka.  nąjzaszczytniesza  ta  uchwała  jemu  jest  przyjemna  i  miła,  poczćo 
zawoławszy  do  siebie  Kanclerza  swego  Cbeyernego,  rozkazał  ma 
obszerniój  odpowiedzieć  Posłom.  Kanclerz  rozpoczął  mowę  dowo- 
dząc, że  za  pamięci  ludzkiój  Bóg  nie  sprawił  nigdy  większego  dobro- 
dziejstwa nad  niniejsze  ani  dla  Francji,  ani  dla  Polski;  chwalił  mądrość 
Senatu,  wspomniał  przykłady  Cesarza  Nerwy  i  Aleksandra  Mace- 
dońskiego, z  których  piórwszy  przekazał  rządy  najdostojniejszemu 
cdowiekowi,  a  ostatni,  przy  skonaniu  oddać  je  najgodniejszemu 
zalecił.  Wola  Polaków  wieńcząc  cnoty  Henryka,  wypełniła  jego 
życzenia; — nieobecnego  Polacy  przenieśli  nad  obecnych,  dalekiego 
cudzoziemca  nad  najbliższych  sąsiadów;  Henryk  wprzód  otrzymuje 
koronę  nimby  się  mógł  jej  spodziewać.  W  mądrości  swojój  Senat 
wyżój  ocenił  Henryka,  aniżeli  zasługiwało  na  to  dobre  o  nim  ro- 
zumienie całego  świata;  to  dobre  rozumienie  Henryk  utrzyma  i 
podniesie.  Dla  Polaków  i  dla  honoru  swego.  Król  dobro wohiie 
porzuca  ojczyznę,  drogich  rodziców,  ukochanych  braci.  Dziś  Pol- 
ska mu  jest  ojczyzną.  J.  Kr.  Mość  nikomu  więcój  nie  obowiąza- 
na, jak  Posłom  zwiastunom  jego  elekcji,  których  nie  zatrzymały  i 
nie  opóźniły  w  dhigićj  podróży,  ani  niebezpieczeństwa  drogi,  ani 
tyle  rzek  i  tyle  krajów,  które  trzeba  było  przebyć.  Nakoniec  Kan- 


—    177    — 

clerz  w  imieniu  i  z  rozkażą  Króla  te  słowa  powiedział:  «Pójdźmy 
dokąd  nas  wzywają  wola  Boga  i  miłość  ka  Rzplitćj  chrześcijań- 
skiej.»  Natychmiast  śpiewacy  domu  królewskiego  zaintonowali 
hymn  do  Boga,  a  Królowie  ugiąwszy  kolana,  oddali  cześć  i  Uh 
nieśli  modły  do  Króla  Niebieskiego  Gdy  powstali,  pierwszy  Ka*  Poidro- 
roi  z  rozweseloną  twarzą  przystąpił  do  tronu  brata,  po  chrześcijan-  Henry- 
sku  go  uścisnął  i  ucałował.  Franciszek  Książe  d'  Alencon  i  Henryk  '^^- 
Król  Nawarski  dostąpili  także  ucałowania  w  twarz  Henryka.  Inni 
Książęta  z  większą  ceremonją  oddali  cześć  Królowi.  Posłom  Pol- 
skim dano  było  ucałować  prawą  jego  rękę.  O  zachodzie  słońca,  po 
odprawieniu  parlamentu,  dyplom  znów  został  zamknięty  do  srebr- 
nego pokrowca  i  zaniesiony  na  ołtarz  na  ramionach  Jana  Tomic- 
kiego i  Andrzeja  Hrabiego  Górki,  gdzie  poruczony  pieczy  i  straży 
Filipa  Hurault.  Zakończyły  uroczysty  ten  obrządek  wielkie  strzela- 
nie z  dział  rozmaitego  kalibru  i  bal  przez  Króla  Karola  Posłom 
w  Luwrze  dany. 

Na  drugi  dzień,  Henryk  Król  Polski   shicbał  u  bram  miasta   wjazd 
mów  mianych  doń  przez  Rektora  Uniwersytetu  i  Magistrat  miejski,  J{J°h/ih 
odpowiedział  na  ich  pozdrowienie  i  przejechał   konno   pod  balda«  ryu  .<lo 
chinem  od  bramy  S.  Antoniego  aż  do  stopni  pałacu.    Po  tej  dro- 
dze mieszczanie  witali  go  Królem  radośnemi  okrzykami.    Razem  z 
nim  jechali  Posłowie,  Panowie  francuscy  i  synowie   najdostojniej-^ 
szych  miejskich  rodzin,  a  przed  wszystkiemi  jechał  Prefekt  miasta, 
eskortowany  pięcia  rotami  pieszych  strzelców.   Na  skrzyżowaniach 
ąię  ulic  oglądano  łuki  tryumfalne,  piramidy,  posągi  i  malowidła,  z 
wierszo wanemi  nadpisami,  które  Magistrat  stawił  w  cześć   nowego 
Króla.  Napisy  zawierj^  pochwały  Polaków,  zgody  bratniej,  przy* 
wiązania  ku  nim  obywateli.  Autorem  ich  był  znakomity  poeta  Jan 
Auratus  1). 


1)  Jean  Disnematin  czyli  Dinemandj,  znany  pospolicia  pod  przybranym  od 
miejsca  arodzenia  nazwiskiem  Do  rat' a.  Urodź,  w  1508  om.  1588  r.,  nadworny 
poeta  Karola  IX,  professor  greckiśj  literatary  w  uniwersytecie  Paryskim 
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Uczu  13  września  nocną  porą  Królowa  di^  posłom  nczt^  w  ogro- 

i  wido- 

wisia.  dach  swoich,  będących  w  obrębie  miasta  naprzeciwko  Lawm.  Gdj 
odsunięto  stoły,  ukazała  się  niespodzianie  wysoka  skała,  l>ez  żadnego 
zewnętrznego  popychania  sama  się  mszająca,  a  na  jćj  wierzcboOn 
w  postaci  nimf  szesnaście  szlachetnych  panien  z  francymero  Kró- 
lowej; po  śpiewach  syrenich,  po  grania  na  lirach,  zbiegły  dzie- 
wice na  ziemię  i  ofiarowały  podarunki  swoje  Królowi  Polskienn; 
ta  poczęły  się  niewidziane  dotąd  tańce,  splatały  się  cudnie  chory 
tancerzy,  których  było  do  tysiąca,  a  ruchy  ich,  porządek  i  kształt- 
ność  sprawiały  widzom  wielką  roskosz. 
rowski  Nazajutrz  spodobe^o  się  Królowi  i  Posłom  wysłać  naprzód  do 

naprióS  ^^^^^^  ^^^  Zborowskiego  dla  zawiadomienia  Senatu  o  czynach  po- 
do  Pol-  selstwa,  o  podróży  Króla  i  terminie  przybycia  jego  do  Polski,  ażebj 
zwołał  uniwersałami  wszystkich  wielkich  unędników  i)  państwa  na 
wprowadzenie  Króla  na  tron  2) .  Przybycie  Zborowskiego  niezmiernie 
rozradowało  Polaków,  którzy  znużeni  byli  cttugióm  czekaniem  i  go- 
rąco pragnęli  oglądać  Króla.  Król  dla  nich  jak  gdyby  był  pogrze- 
bion,  a  teraz  zmartwychwstał,  — obudzili  się  jakby  ze  snu  i  gotowali 
się  biedź  na  jego  spotkanie.  W  kilka  dni  po  objeździe  Zborowskie- 
go, Król,  zwyczajem  przodków,  obdarzył  Posłów  bogatemi  podamn- 
kami,  złotemi  łańcuchami,  naczyniami  ze  złota  i  srebra.  Tak  się 
miały  rzeczy  we  Francji. 
Ziazd^i  Stosownie  do  uchwały  sejmu  waUiego  po  wszystkich  ziemiacii 

Srzodzie  Polski  odbyły  się  sejmiki  1  września,  tak  że  nawet  i  Wielkopola- 
ListW.  ^^^  ^i^  opuściir  dnia  tego  i  zjechali  się  do   Srzody.  Sejmik  trwał 
KjMjcU  ^JjjI  ^1^3    Naprzód  czytano   list  W.  Księcia  Moskiewskiego   przy- 
kiew-   wieziony  do  Polski  przez  Taranowskiego,  w  którym  świadcząc  Po- 
lakom swoją   życzliwość,   zgadzał  się  na  rozejm   roczny  aż  do  13 
sierpnia,  objawiał  że  nie  brakło   mu  na  chęci  dostąpienia  polski^ 
korony,  a  że  nie  ubiegał  się  o  nią  jak  inni  kandydaci,    winien  to 


1)  beneficianii. 

2)  inaugaratio. 
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zgubnćj  radzie  niektórych  swoich  Senatorów,  które  mu  kazały  ten 
zamiar  zaniechać.  Byłoć  dużo  Panów  Rad  Litewskich  wymienionych 
w  rzeczonym  liście  W.  Księcia,  którzy  go  niby  namawiali  do  najecha- 
nia z  wojskiem  Królestwa  i  przekonywali  że  to  jest  właśnie  najdo- 
godniejsza pora  do  zajęcia  i  opanowania  Polski.  W.  Książe  powia- 
dał, że  nie  wątpi  iż  w  razie  gdyby  Kroi  Henryk  nie  mógł  wybrać  sią 
w  drogę,  albo  przybyć  przed  zimą,  Polacy  będą  mieli  wzgląd  na 
sąsiedniego  i  potężnego  Monarchę,  a  jeżeli  nakażą  nową  elekcję, 
sprzykrzywszy  daremnćm  czekaniem  na  Króla,  dadzą  pierwszeństwo 
przy  głosowania  proźbie  W.  Księcia  o  koroną.  Dziwowano  się 
ufności  z  jaką  ten  człowiek  roił  sobie  że  dostąpi  tronu,  lecz  wyżćj 
już  wspomnieliśmy  że  ufność  tę  wlał  w  jego  łatwowierny  umysł  Ta- 
ranowski,  tak  że  W.  Książe  nie  tracił  nadziei  i  trwał  w  swoim 
prepozycie. 

Czytano  też  inny  list  pisany  z  Marszałkowskiego  majątku  Ra-  List 
dlina  przez  Jana  Bazin  1)  Komornika  czyli  intemuncjusza  Kró- 
lewskiego, który  zawiadomił  niespokojnych  Polaków  o  stanie  wy- 
padków we  Francji.  Bazin  oświadczał  Polakom  niezmierną  wdzię- 
czność obojga  Królów  za  tak  dobroczynnie  ofiarowaną  Henrykowi 
koronę,  i  zdumiewał  się  nad  świetnością  Królestwa  Polskiego,  mno- 
gością i  dzielnością  szlachty,  powagą  w  radzie,  umiarkowaniem, 
mądrością  prawodawczą,  niepraktykowaną  zgodą  śród  wolności, 
dziwnóm  poszanowaniem  dla  prawa,  ścisłą  karnością  podczas  bez- 
królewia, przywiązaniem  ku  osobie  królewskićj  i  posłuszeństwem  na 
jój  rozkazy;  rozwodził  sią  nad  przychylnością  wzajemną  Królów  i 
ich  radością.  Dla  oświadczenia  tych  uczuć  wysłali  go  Królowie, 
sądząc  podług  falszywćj  pogłoski,  która  do  nichdosda,  a  która  się 
jednak  nie  sprawdziła,  że  na  1  września  nakazany  jest  sejm  walny 
wszystkich  stanów  Królestwa  w  Warszawie;  dano  mu  instrukcje 
w  tym  rodzaju,  pojechał   więc  do  Warszawy,  lecz  dowiedziawszy 


B  azena. 


1)  Dr.  1538  urn.  1592.  Procureur  da  Roi  en  sa  prerote  de  Bleis.  Człowiek 
obdarzony  wielkim  talentem  i  gorliwy  stronnik  protestantyzmu. 
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81^  Że  sejmu  walnego  niema,  a  odby wajii  sią  tylko  sejmiJd  we  wszjri* 
kich  prowincjach,  udał  si^  do  Arcybiskopa  Gfnieznieńskiego  Pry- 
masa państwa,  dla  złożenia  lista  Królewskiego.  Tymczasem  jeM 
poczuwa  się  do  obowiązku  objawić  sejmikom  w  krótkości  całą  tnii 
tych  listów,  a  mianowicie:  że  Królowie  nieskończonie  m*adowari4 
i  wdzięczni  za  ofiarowaną  koronę;  Król  Karol  przyrzdca  przynem, 
sojusz  i  posiłki;  Henryk  przybyciem  Posłów  zatrzymany,  prag^ttf 
już  być  w  Polsce  i  przyjedzie  za  kilka  tygodni,  all>owieffl  su  ii' 
szyć  w  drogę  1  września.  Przeszkodziły  mu  weześnićj  jaszcze  pnj* 
być  oblężenie  Roszelli  i  innych  miast  i  układy  z  niemi  o  poUj. 
Polacy  niech  nie  wątpią  że  Król  dopełni  wszystkich  warunków  pań;- 
tych  przez  Montluka  Biskupa  Walencji.  Henryk  usilnie  prosi  Foii- 
ków,  ażeby  nie  ustawali  w  bronieniu  granic  państwa  wiernie  istair, 
ażeby  gdy  będzie  wjeżdżał  do  Polski  nie  spotykali  go  wystawnie » 
zbytecznym  kosztem,  chce  bowiem  dać  z  siebie  pierwszy  przykład 
oszczędności,  wztrzemięźliwości,  pracy  i  mocy  (cnot,  któremi  jak 
mu  wiadomo,  Polska  urosła):  nie  będzie  wcale  sprawiał  niepotnab- 
nych  widowisk,  ale  najwyżój  cenić  będzie  ludzi  rozamnych.  Tymcah 
sem  zaś  życzy,  aby  Polacy  zachowali  jeszcze  przez  czas  niedługi 
pokój,  który  dotąd  utrzymać  umieli. 
Skaru  Po  przeczytaniu  listów,  Stanisław  Hrabia  Górka  otoczony  moó 

^wi"hra-  stwem  krewnych   swych  i  popleczników,    oczyścił  się  publicznie  z 
hięeo    dokonanego  niedawno  przez  się  postępku  w  taki  sposób,  że  wszyscy 
Kolcie-  co  go  słyszeli  sądzili  iż  będąc  pokrzywdzony,  musiał  uciec  się  do 
^^  *^  '  tego  kroku.  Powiadał,  że  oto  przed  kilkoma  tygodniami   Stanisław 
Kościelecki  Starosta  Nakielski  gwałtownie  zabrał  wielką  ilość  siana 
skoszonego  na  jego  (Górki)  łąkach,  należących  do  starostwa  Uściań- 
skiego  i  odwiózł  ją  do  swego   folwarku  Krajenki.   Gdy   krzywda 
nieustawała  na  tern,  lecz  jeszcze  Kościelecki  żął  zboże  na  roli,  na- 
leżącej do  wsi  Górki  Seligniewa  i  zwoził  je  do  siebie,    gdy  kazał 
schwytać,  męczyć  i  okrótną  śmiercią  zamordować  kilku  jego  pod- 
danych, natenczas  on.  Górka,  tknięty  tą  krzywdą,  bolejąc  nad  stratą, 
oburzony  okrucieństwem,  baczny  o  starostwo  swoje  i  dochody  z  niego, 
litując  się  nad  losem  poddanych,  zmuszony  został  stosownie  do  obo- 
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wiąików  ufz^  swego,  któren  dzierży  od  Kr^  i  lUitt^,   ode- ' 
przeć  gwałt  gwałtem  i  .starostwo  swoje  obronić. 

Na  te  słowa  Marszałek  Andrzćj  Opalióski  m^  siostry  Koście-   ^.^^ 

wiedz 

leckiego,  pnypomniawszy  w  krótkości  zacność  rodu  Roscieleckiego  0|»li^ 
i  załogi  Jego  względem  Rzplitćj,  odpowiedział,  że  już  od  dawn^o  '  '^^^' 
czasu  trwa  spór  nierozstnygnięty  o  grunta  między  pomienionemi 
Krajenką,  miastem  Kościeleckich,  i  starostwem  Królewskim  Uścień- 
skićm,  spór  któren  należało  zostawić  do  rozstrzygnienia  Królowi  i 
I»rawu  pisanemu,  a  nie  przemocy,  zważając  szczególnićj  na  ustawy 
bezkrólewia,  stwierdzone  konfederacją.  Gdyby  pierwszy  sprawca 
gwałtu  tego  był  Kościelecki,  należałoby  go  ukarać  na  mocy.rzeczo- 
nego  kaptura,  lecz  sam  Hrabia  Górka  dał  do  tćj  sprawy  powód, 
sam  bowiem  kazał  skosić  siano  na  własnym  gruncie  Kościeleckicb, 
X)  którym  nigdy  żadnćj  nie  było  kontrowersji.  Kościelecki  ka- 
zał odwieźć  do  siebie  to  siano,  jako  swoje.  Potćm  Górka  kazał 
skosić  w  znacznćj  ilości  owies  jeszcze  niedojrzi^  na  dziedzicznćj 
ziemi  Kościeleckicb  i  w  niwecz  go  obrócił,  za  oo  Kościelecki  słu- 
sznym gniewem  przejęty,  zajechał  ten  kawał  gruntu,  który  był  od- 
dawca w  sporze  i  zabrał  nieco  zżętego  zboża.  Poddani  starostwa 
Uściańskiego  zasadzali  się  na  życie  Kościeleckiego  i  jego  rodziny 
i  zdradzieckim  sposobem  do  niego  się  Wkręcili,  złapał  ich  więc  i 
słusznie  gardłem  ukarał.  Nic  dziwnego  gdy  w  kontrowersji  o  mie- 
dzę czyni  się,  zajazd  na  pola  i  łąki,  albo  gdy  zdrajca  da  gardło  lub 
wzięty  bywa  na  tortury,  albowiem  takie  postępowanie  zgadza  się  ze 
zwyczajem.  Wnet  jednak  potom  Hrabia  Górka  odważył  się  na  krok 
nowy  i  niesłychany,  zebrd  bowiem  ogroomą  zgraję  chłopów,  strzel- 
ców, jezdnych,  szczególnićj  zaś  zaciągnął  wielu  Tatarów  i  Niemców, 
zrównał  z  ziemią  jeden  z  folwarków  Kościeleckiego,  rozwalił  i  cał- 
kiem zniszczył  młyn  jego  nad  wielkim  stawem.  Kościelecki  mocno 
czuje  nad  tą  ciężką  krzywdą  którą  cierpi. —  Na  mowę  Opalińskiego 
Górka  odpowiedział,  użalając  się  najzjadliwićj  na  okrócieństwo  Koście- 
leckiego okazane  nad  poddanemi  starostwa;  przyznał  się,  że  w  swojćj 
gromadzie  miał  wprawdzie  Tatarów,  ale  własnych  cUopów,  i  Niem- 
ców, ale  należących  do  Uścieńskiego  starostwa  i  osiadłych  na  jego 
Orzelski  i.  16 


I 
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aemi.  KłótoM  tą  uśmiersył  potón  liareztfek,  po|edBawgqr  ilroiy 
obie,  nim  jeszcze  Król  wsUipił  w  grani-  Polski. 
^^S^^.         Wróćmy  do  wypadków  zjaidn  ŚrzoAddego.  Dawnym  zwyoajei 
M  ia  obrano  iS  posłów  dla  assystowania  przy  przyszłej  inaagaracii  M- 
'  lewskiój.  Posłowie  ci  byli:  Stanisław   Wyaoi^  Raształao  Ł^, 
Piotr  Potnlicki  Kasztelan  Przemęcki,  Stanisław  Referendrn  iW4> 
dech  Starosta  Wielkopolski   Sądzi  wojowie  Gzankowscy,  BaM 
Snehonewski  Podkomorzy  Kaliski,  Jan  Ostroróg,  Marcin  Lwoiii, 
Jerzy  Latalski,   Stanisław   Przyjemski,  Stefan  Grodeńdń  i  WMą 
Głogiński.  PrzyporuczoDO  im,  aby  dopilnowali  zaprzysioźenii  i  fi- 
twierdzepia  praw  przez  Króla,  i  baczyli  aby   wsayatko  tofonAi 
zostało  dokonane;  aby  za  wstawieniem  sią  Króla  i  Riplitćj  powrśMt 
były  dobra  i  wynagrodzone  szkody  Przyjemskienra,  który  osnte! 
został  pozorną  ^odą  na  sejmie  i  nie  otrzymał  majątków  zabranych  ■ 
pitez  Prusaków;  aby  na  nic  nie  przystawali  póki  tym  pnaktoiii  nie  stse 
sią  zadość;  aby  wybrany  został  Wojewoda  Poznański  i  niósł  \mi 
Królem  na  koronacji  złote  jabłko,  jedną  zregalij  Królewskich;  ś] 
ustanowiono  porządek  sądów  i  obrony  Rzplitój;  aby    wyśladioio  i 
ukarano  wszelkie  nadużycia,   które  sią  wkradły  do  Rzplit^j  za  żf- 
cia  i. po  śmiorcł  Zygmunta   Augusta.  Dodano  jeszcze  kilka  arty- 
kułów, które  sejm  nie  uwzględnił  i  które  nie  otrzymały  skntki.  Te 
tu  opuszczam. 

Postanowiono  też  na  zjeździe  Śrzodzkim  na  wniosek  Marszałka, 
aby  z  poborów,  uchwalonych  na  zjeździe  tamże  przed  sejmem  elek- 
cyjnym odbytym,  które  były  przeznaczone  na  żołd  wojsku zaciąine- 
mu,  ale  nie  przez  wszystkich  opłacone,  poborcy  spożyli  summa  10,000 
złotych  Podskarbiemu  koronnemu,  na  koszta  drogi  i  oa  potrzeby 
Króla,  póki  Król  bądzie  bawił  w  Wielkopolsce,  lę  summa  uważa- 
no za  podarunek;  wiele  osób  wątpiło  już  natenczas  o  wielkicłi  pie- 
niądzach które  Król  co  roku  miał  niby  wwozić  do  Polski,  kiedy 
na  samym  początku  już  pieniędzy  potraebował.  Uważano,  że  jeżeli 
składać  Królowi  podarek,  płacić  by  go  nie  powinni  wieśniacy  z  ła- 
nu; owszem  niechby  dhi  uświetniała  przybycia  Królewskiego,  wy- 
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datki  na  jego  drog^  starczyli  ci,  co  dzierżyli  Bajwiększe  dobra  Rzpli- 
tój,  już  teraz  do  Króla  należące. 

Warto  tu  wspomnieć,  że  aczkolwiek  podczas   bezkrólewia  po  f^"^/: 
wszystkich  województwach  ustanowiono  kaptury,  nie  wszędzie  jednak  konfe  dę- 
te konfederacje  były  wykonywane,  i  nie  wszędzie  jednako  przestrzo;-    ^'^^^ 
gaoe.  Większa  część  województw,  a  nawet  prawie  wszystkie  oprócz 
Wielkopolskich,  urządziły  sądy,  wszelkie  sprawy  rozstrzygające,  ale 
Wielkopolanie  nie  mieli  u  siebie  nic  podobnego  i  choć  kilka  spraw 
sądowych  poruszyli,  nie  rozwiązali  ani  jednej. 

Taki  był  stan  rzeczy  w  Polsce,  gdy  przybył  Poseł  z  manda-  ^'T^r* 
tami  od  Henryka,  Mikołaj  tPAn§enne$  de  RambouUlet  Aotmistrz  b«iiU»- 
gwardji  Króla  Francuskiego  1),  oto  samo  o  co  i  kilka  razy  przed* 
tem  prosząc,  aby  Polacy  cierpliwie  znieśli  opóźnienie  się  Króla  z 
przybyciem,  i  czekali  z  należytą  wiernością  i  miłością  na  przyjazd 
Henryka,  który  najasilnićj  się  stara  o  przyśpieszenie  podróży;  aby 
bronili  państwa  ze  zwykłą  gorliwością,  aby  zaciągnęli  wojsko,  je- 
żeli będzie  potrzeba,  na  co  Król  wy^ał  pieniądze,  które  od  niego, 
Posła,  otrzymają;  aby  zaprotestowali  i  zanieśli  oskarżenie  przeciwko 
Taranowskiemu,  któren,  sprawując  się  w  Moskwie  z  poselstwa,  czynił 
W.  Księciu  obietnicę  dostąpienia  tronu,  czóai  przekroczył  za  obręb 
swej  władzy,  albowiem  nie  był  upoważniony  podawać  nadzieję  ko- 
rony, a  samowolnie  ją  nasua^  chciwemu  panowania  człowiekowi. 
(Wiadomo  już  że  w  ten  sposób  oczerniony  został  przed  Królem 
Taranowski.)  Poselstwo  te  najmilej  przyjęli  Litwini,  albowiem  ura- 
dowani wzmianką  o  pieniądzach,  znaczniejsi  z  pomiędzy  nich  wyłu- 
dzili od  Rambouilleta  40,000  dotych,  niby  to  na  utrzymanie  wojska, 
którego  w  istocie  nie  było,  a  i  niepotrzebowano  go  wcale  przy 
przyjaznych  ze  wszystkich  stron  stosunkach;  i  obrócili  tę  summę 
na  prywatny  użytek.  Polacy,  nie  chcąc  Króla  wyzyskiwać,  powstny- 
mali  się  od  udziału  w  korzystaniu  z  tych  pieniędzy,  zadowolaieni 
z  zupełnego  ze  wszystkich  stron  pokoju. 


1)  Capitaine  des  gard  es  do  Roi  Charles  IX. 
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PRyjaid  Tynezasem  Kasztelan  Gnieźoieńsln  1)  cierpiący  na  ped^^, 
lieeo  i  bojąc  sią  aby  cierpienia  te  nie  wzmogły  sią  przy  spóźnionej  drodze 
^^'  i  tęższych  mrozach,  poprzedzi  Króla  przybyciem  z  Francji  do  Polsld. 
Wkrótce  za  nim  przyjechał  Kasztelan  >liędzyrzecki  2),  inni  zaś 
ich  koledzy  i  Zborowski,  który  nazad  do  Henryka  powrócfl,  towa- 
rzyszyli Królowi.  Biskup  Poznański  3)  wysłid  naprzód  niektóre  spus- 
ty swoje  z  Dziekanem  Poznańskim  Hieronimem  Choińskim,  lecz  po- 
niósł w  nich  wielką  stratę,  bo  w  Księstwie  Hesskiem  rzeczy  te 
bowane  zostały  przez  rozbójników;  wiele  srebra  zgin^o,  a  i 
Choiński  ledwo  uszedł  rąk  łotrów.  W  końcu  Henryk,  przygoto- 
Wyjazd  wawszy  się  do  wyjazdu,^  opaścił  Paryż  27  września.  Karol  Król 
t^żŁ.  Francuski  miał  zamiar  odprowadzić  go  wielkim  pocztem  aż  do  sa- 
mej granicy,  i  nie  chciał  się  rozstać  z  bratem  chyba  aż  u  samych 
Niemiec,  lecz  choroba,  która  go  w  drodze  napada,  zmusiła  za- 
miar  ten  zmienić.  Pożegnanie  się  braci  odbyło  się  w  Yitry  nad 
Mamą  4).  Z  Szampanii  Henryk  wjechał  do  Lotaryngii  i  przybył  do 
Nancy,  miasta  które  wspomniał  jeszcze  Ptolomeusz.  Książe  Lota* 
ryngski  szwagier  Karola  i  Henryka  Królów,  z  wielką  okazsdością 
podejmował  cały  orszak  królewski.  Zona  jego  Klaudja  nie  dawno 
przedtćm  porodziła  córkę  i  chciała  aby  ją  do  chrztu  trzymali  Po- 
słowie polscy.  Król  Henryk  przybył  do  Blcmontu,  Tu  pożegnali 
go  matka  Katarzyna,  Franciszek  Książe  d^Alencon,  siostra  Małgo- 
rzata i  panowie  francuscy,  poczćm  wrócili  ze  smutkiem  nazad  z 
drogi.  Henrykowi  towarzyszyli  oprócz  Polaków  i  Nuncjusza  papiez- 


1)  Jan  Tomicki. 

2)  Andrzej  G^Srkt.  i 

3)  Adam  Konarski. 

A)  Memoires  de  Gh.  Huradt,  Collection  Petitot  Ł.  XXXVI  p.  54.  Lear  ló- 
paration  et  depart  fat  accompagnś  des  larmes,  plaintes  et  cris  si  hauts  de  la  part 
dn  Roj,  disant  adieu  k  son  bon  frire,  qii'il  craignait  de  ne  reroir  jamais,  ąuecela 
porta  donte  k  quelqiies  ons  sMl  arait  autant  de  regret  da  dit  dśpartement,  th  les 
chosdl  passies  et  TeiTie  conctte  contrę  le  Roy  de  Pologne,  conune  ii  en  faisait 
dśmonstration. 


—  les- 
kiego Biskupa  Mondon  w  Piemoncie  1),  Ludwik  Gonzaga  Rsiąłe 
Ne^ers  2),  Karol  Książe  Ąfayenne  i  Markiz  d'Elboeuf  brat  stryje- 
czny z  linji  Książąt  Lotaryngskich/ Albert  Hrabia  Rttz  3}  Mar- 
scał^  Francji,  Yillecuier  Marszałek  dworu,  Jakób  Silly  Hrabia 
Mochefort^  Eloi  Hrabia  Chaulnes  w  Pikardji,  Jan  de  Sauli  zwa- 
ny TavanneB  Yicebrabia  Lugny  1),  Ludwik  Pico  de  la  Miran^ 
dola,  Ce$$ac  z  Cabors,  Bmgnan  z  Berry,  de  Gordes  z  Delfi- 
nafUy  d'Entragues  szlachetni  bracia  rodem  z  Chartres,  Hrabia 
Cuelus  ze  starożytnej  familji  Leyy,  de  BeUeviUe,  Bellegarde  2) 
siestrzan  Pawła  Ksiącia  de  Thermes  i  około  600  młodzianów  fran- 
cuskich, doświadczonej  w  wojnach  odwagi^  Z  mężów  nie  rycerskich 
jediali  z  Henrykiem:  Bisk<q;>  z  St.  Flour  w  Owernji,  Idzi  Abb^  de 


1)  Wincentego  Loinro. 

2)  Dac  de  NiTernois,  de  Nerers  et  de  Rhetel,  syn  Fryderyka  II  Księcia  Man- 
ttuńskiege,  nm.  1595  r. 

3)  Albert  de  Gondy,  rodem  z  Włoch,  syn  bankiera  w  Lyon,  wkręcił  się 
do  łaski  Katarzyny  Medicis,  postawiony  przy  Karola  IX,  zepsuł  serce  tego  młodego 
Króla  (tak  powiada  Brantóme);  najmocniśj  zalecał  rzeź  Ś.  Bartłomieja  la  radzie 
tajemnej  a  Króla  (Mem.  de  TaTannes);  w  1573  r.  otrzymał  laskę  marszałkowską, 
towarzyszył  Henrykowi  pod  Roszellą,  pomógł  ma  aciec  z  Krakowa  i  doszedł  do 
najpierwszych  urzędów  (generał  des  galires,  choTalier  de  S.  Esprit,  dac  de  Belie- 
Isle,  Generalissime).  Zona  Klaadja  de  Ciermont  wniosła  ma  w  posagu  ziemię  i  tytuł 
Hrabiego  Retz;  om.  1602.  Był  to  człek  miernych  zdolności,  niezmiernie  chciwy,  nie - 
stający  nikomu  na  drodze,  nie  chełpiący  się  nigdy  ze  swego  znaczenia,  homme  sans 
«8prit,  parlant  beaucoup  mais  ne  disant  rien. 

4)  Syn  znakomitego  Kaspra,  urodzony  1555  r.  um.  po  1629  r.  Powróciwszy  z 
Polski  na  Węgry,  Siedmiogródź,  Konstantynopol  do  Francji,  Tarannes  stał  się  jed- 
nym z  filarów  ligi  i  zacięcie  się  opierał  Henrykowi  lY  Człek  charakteru  awan- 
turniczego, namiętnego  i  energicznego. 

5y  Roger  de  S.  Larry  seignenr  de  B  e  1 1  eg  a  r  d  e,  piękny,  zręczny,  wymowny 
i  dworak,  w  wielkich  był  łaskach  Wtedy  u  Henryka  III,  tak  że  aż  został  mianowany 
Marszałkiem  Francji  w  1574.  Nie  długo  jednak  trwały  dla  Bellogarda  te  fawory, 
odsądził  go  nowy  olobieniec Henryka  da  Gnast.  Bellegarde  urn.  1579,  otruty po> 
dobno  przez  Katarzynę  He4icis. 


16* 
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VI$le^  BeUihre  \)  Łngdimczyk,  przysdy  Poseł  do  Pokld  .Karoli 

Krila  Francuskiego  oraz  Faurui  2)  i  Tałmy,  nąjwyaiówiiiejszyzpra- 

• 

iTHików.  Gdy  przybyli  do  Blamont,  na  spotkanie  ich  przyjechali  z 
Niemiec  Krzysztof  syn  Fryderyka  Pfahgrafo,  z  tejże  familji  Eó^ 
de  Petite  Pierre,  i  Ludwik  de  Naaan  brat  Księcia  Oranji  3),  i 
przeprowadzili  Króla  do  miasta  Satemy  4),  wsławionego  wienz^ 
Króh'  mi  AnzoDJnsza  Burdygalskiego  5),  dokąd  przeniósł  teraz  stolicą  Bi- 
skup Strasburgski.  Biskup  przyjmował  ich  tak  gościnnie,  że  KfiQ- 
cin  i  orszakowi  jego  zdawało  się  iż  s^  w  ojczyźnie.  W  krotce  jio- 
tóm  Król  przybył  przez  Speyer  i  Worms  nad  rzekę  Ren,  przez kti- 
ra  .przeprawiwszy  się,  postanowił  odwiedzić  w  Heidelbergu  Pfalzgn- 
{^  Fryderyka^),  Miłe  były  bohaterowi  te  niespodziane  odwiedai|i 
nieopuścił  nic  coby  mogło  uprzyjemnić  przyjęcie  dostojnego  gościa  7). 
Z  Heidelberga,  przeprawiwszy  się  za  Ren,  Książe  wrócił  do  Worms, 


1)  Pomponne  de  DcIli^Tre  urodź,  w  Lyon  1539  r.  om.  1607  r;  biegły  dyplomila, 
miniiter  finansów  Henryka  111;  od  1575  r/  Kancleri  Francji  po  śmierci  Chereraego 
(1599  r.) 

2)  Gui  du  Faur  de  Pibrac. 

3)  Wilhelma   Milczącego. 

4)  Starożytne  Tabernae,  po  niemiecku  Z  a  b  e  r  n. 

5)  Antonius  (Decius  Magnus)  urodź,  w  BordeauK,  poeta  dydaktyczny  IV  wieka 
po  N.  Chr. 

6)  Fryderyk  III  Pobożny,  pierwszy  Pziatyn  z  linji  Simmeren  (ur.1557  um.  1576) 
kalwin,  zsojuszony  z  hugonotami  francuzkiemi. 

7)  A  jednak  przyjęcie  nie  było  ani  grzeczne  ani  kordjalne.  O  milę  od  Heidel- 
berga Henryk  został  oskoczony  hufcem  w  2,000  koni  i  jakby  więzień  jaki  wprowa- 
dzony do  miasta,  gdzie  stało  na  ulicach  mnóstwo  wojska  z  zapalonemi  lontami  n 
arkabttz.  Pfalzgraf  udał  chorego,  nie  wyszedł  na  spotkanie  Henryka,  przyjął  go  opar- 
ty na  ramieniu  jednego  z  dworzan,  w  pokoju  na  którego  s'cianie  wisiał  obraz  przed- 
stawiający  rzeź  S.  Bartłomieja  i  morderstwo  Admirała  Coligny.  W  ciąga  rozmo- 
wy Palatyn  zapytał  gniewnie  Króla:  czy  zna  tych  ludzi  co  są  na  obrazie.  Tak  jest, 
odpowiedział  Król.  Wtedy  Palatyn,  któremu  ogień  parskał  z  nozdrzów  a  t)ły- 
skał  w  oku,  westchnął  i  rzekł:  «ci  co  ich  ^bić  kazali  są  bardzo  nieszczęśliwi,  boć  to  byli 
ludzie  dobrzy  i  wielcy  hetmani  (capitaines)".  Na  to  Król:  «mogliby  dobrze  czynić  gdyby 
byli  chcieli. »  Następnie  Pfelzgraf  kilka  razy  z  przyciskiem  w  oczy  Henrykowi  nazywał 
rzeź  Ś.  Bartłomieja  «la  boncherio  etle  massacro  deParis*.  Kazał  się 
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przybył  do  Moguncji,  gdzie  spolkaoy  przez  mieszczan  i  Biskupa  na 
czele  600  szlachty,  został  zatrzymany  i  wspaniale  przyjęty,  przeprawił 
sią  przez  Ren  i  wjechał  do  Frankfurtu.  Frankfurt  jest  to  dawne  frank- 
skie  miasto,  nad  rzeką  Menem,  którego  zamieszkańce  byli  owi  Fran^ 
ko  wie,  co  to  założyli  królestwo  Francuskie  w  Gallji  na  ruinach 
państwa  Walentynjana  11!,  jak  o  tóm  w  dziejach  czytamy.  Mie-* 
szczanie  przyjęli  Króla  rodaka  ze  wszelkiemi  oznakami  uprzejmości. 
Potom  zjechawszy  do  Fuldy,  Henryk  był  przytomny  nocnemu  nabo- 
żeństwu Bożego  Narodzenia,  wraz  z  panem  tego  miasta;  Opatem 
niezmiernie  bogatego  klasztoru.  Kilka  dni  tu  zabawiwszy  udał  się 
do  Wachu,  gdzie  Filip  Landgraf  ujął  go  wyszukaną  grzecznością, 
wyjeżdżając  na  jego  spotkanie  w  3,000  koni.  Król  mu  się  wywza- 
jemniał  uprzejmością,  a  na  odjezdnćm  Landgraf  w  pięknej  mowie  wy- 
stawił mu  świetność,  potęgę  i  wolność  narodu  polskiego,  przełożył 
że  naród  ten  jest  tarczą  Europy  od  wszystkich  ludów  barbarzyńskich, 
nakoniec  życzył  mu  wszelkiego  powodzenia.  Przebywszy  Wezerę  i 
Elbę,  Król  Henryk  wjechał  na  pola  Saksonji  uświetnione  zwycięs- 
twami Karola  Wielkiego.  Książe  Elektor  Saski  znajdował  się  daleko 
od  drogi  po  którśj  jechał  Henryki  jak  powiadano;  był  chory  wysłał 
więc  z  pozdrowieniem  do  Henryka  zięcia  swego  Kazimierza,  któremu 
towarzyszyło  do  2,000  szlachty  konno  i  który  pneprowadzał  Henryka 
przez  Halle  i  Torgawę  aż  do  granic  Saksonji.  Takiż  sam  zaszczyt 


posługiwać  do  stołn  przez  szlachcicóir  francuskicb  hngonotdir,  którzy  na  dworze  jego 
mieii  przytułek,  a  nazajutrz,  pozbywszy  sif  udanej  choroby,  przez  kilka  godzin  przecha- 
dzał się  z  H^rykiem  po  ogrodzie.  Dworzanie  Pfalzgrafa  w  przytomności  Książąt  N  e- 
vers  i  Mayenne  odzywali  się  nieraz  głośno  o  rzeźnikach  lotaryng- 
skich  i  zdrajcach  włoskich.  Henryk  udawał  jik  największą  spokojność  omy* 
słu  i  nie  obrażał  się  niczóm. 

Dopiero  po  wyjeździe  Henryka,  Ptalżgraf  się  dowiedział,  że  Król  Polski  s^chał 
mszy  Św.  odprawiońśj  sekretnie  w  jego  pokoju;  rozgniewał  się  okropnie  na  tę  wia- 
domość i  zaklął  się,  że  gdyby  o  tern  był  wiedział,  kazałby  raczćj  ogieii  do  zamku  podło- 
żyć. Matthieu,  Histoire  de  Charles  IX;  dans  la  Collection  de  Petitot  t. 
XXXVI  p.  55. 
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oczekiwał  Henryka  wLuckaul),  gdzie  Poseł  Cesarza  Maksymie 
spotkał  go  w  5,000  koni.   Wjechał  następnie  do  posiadłości  Ełekton 
Brandeburgskiego,  lennika  korony  polskićj,  gdzie  został  nąjokazai^ 
pnez  rodzinę  elektorską  przyjęty  i  przeprowadzony  aż  do  Frankfar- 
ta  nad  Odrą,  rzeką,  która  niegdyś  stanowiła  granicę  Polski  od  Nie- 
miec. Nakoniec  23  stycznia  1 574  roku  przybył  do  miasta  polskiego 
Międzyrzecza,  starostwa  Jana  Służewskiego  Wojewody  Brzeskiego. 
Henryk        Wpraód  nim  do  tego  miasta  wstąpił,  wyszli  na  jego  spotkanie  Bi- 
iPaiiów  >kap   Kujawski   Kamkowski,   Wojewoda  Braeski,   Ino  włocławski, 
poiduif  As^s^i  ^  Kasztelan  Gdański,  wyznaczeni  do  tego  przy  elekcji.  Na 
r.  1574.  cjele  ich  uczony  Biskup  Kujawski  w  pięknćj  mowie  pozdrowił  Kró- 
la w  imieniu  całego  państwa  i  zaprosił  go  do   długo    czekanego 
objęcia  przezeń  korony;  wyłożył  szczegółowo  stan  Rzplitój,  j^  swo- 
Ifowa    body  i  cały  porządek  wypadków  elekcji.  Miano  za  złe  jednak  Bi- 
kowskie-  skupowi  że  w  tćj  mowie  i  stan  rycerski  poniżył  i  nazbyt  schlebiał 
ehr^^iudi^  władzy  Króla  i  Senatu.  Naprzód  bowiem  wyszczególnił,  że  w  Kró- 
cheie    lestwie  jeden  tylko  Król  panuje,  stan  rycerski  $łucha^  a  Seaat 
rioBi.   doradza^  jak  gdyby  Król  mógł  co  uchwalić  bez  woli  szlachty;  jak 
gdyby  Senat  nie  był  obowiązany,  jako  i  szlachta,  do  posłuszeństwa 
prawu.  Następnie  powiedział,  że  po  śmierci  Zygmunta  Augusta  cala 
władza  i  rządy  nad  Rzplitą  przeszły  w  ręce  Senatu,  jako  stanu  któ- 
rego członkowie  wiekiem,  godnością  i  położeniem  przodkują  bezwąt- 
pienia  w  Rzplitój   pned  drugim  (t.  j.  szlacheckim)   zresztą   najdo- 
stojniejszym stanem;  jak  gdyby  skąd  innąd  brali  się  jak  ze  szlachty 
i  innym  prawom  niż  szlachta  ulegali  Senatorowie;  jak  gdyby,  gdy 
sam   Senat  na  zjeździe  Łowickim  przywłaszczył  sobie  rządy  nad 
Rzplitą,  nie  obalono  i  nie  wytrącono  mu  z  rąk  władzy,  czemu  sam 
Biskup  wcale  się  nie  opierał,  jak  o  tćm  pisaliśmy  w  pierwszej  księ- 
dze.  Nakoniec  winszował  Królowi,  dodając,  że  Król  Henryk  naten-      I 
czas  zyska  pełne  zaufanie  i  sprawdzi  powzięte  z  czynów  jego  we       i 
Francji  nadzieje,  kiedy  biorąc  te  czyny  za  wzorzec,  całkiem  podług 


1)  Lochis. 
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nich  postępować  będzie  i  czegoś  podobnego  dokona  w  państwie 
Polskićm;  jak  gdyby  Henryk  miał  we  Francji  z  obeemi  wrogami, 
a  nie  ze  spokojnym  ludem  i  poddanemi  ziemianami  do  czynienia, 
jak  gdyby  on  nie  brał  czynnego  ndziałn  w  okropnćj  rzezi  na  zgiib<{ 
swojej  ojczyzny.  Sądzono  powszechnie  że  Biskup  miał  na  celu  spra- 
wić podobne  morderstwa  w  Polsce  za  rządów  Henryko  wy  eh,  okieł- 
znać stan  rycerski  i  obciąć  jego  swobody,  popuścić  wodze  Sena- 
towi i  jednemu  tylko  Senatowi  zjednać  łaskę  Królewską.  Na  tę  mo- 
wę odpowiedzi^  naprzód  Król  po  włosku,  a  potćm  Faurus  1)  Tu* 
luzczyk  po  łacinie.  Po  Biskupie  pozdrowił  Króla  w  imieniu  Litwinów 
Krzysztof  Kiszka  Krajczy  Litewski.  Potem  niektórzy  z  Senatorów  Król 
mieli  osobne  mowy,  w  końcu  przeprowadzili  go  do  Międzyrzecza,  ^^ftaBy.^ 
gdzie  go  przyjął  Wojewoda  Brzeski  2),  tego  zamku  Starosta.  Spo- 
tykali go  z  licznemi  pocztami  Kasztelan  Przemęcki  i  Marszs^ek  Na- 
dworny koronny  3),  jako  też  Stanisław  Hrabia* Górka,  Stanisław  ' 
Przyjemski,  Stefan  Grodeński,  Jan  Spławski  i  inni,  mając  przy  so- 
bie mnóstwo  ludzi,  koni,  broni,  tak  że  te  tłumy  i  okazałość  ubio- 
rów sprawiały  przepyszny  Widok.  Ani  tu,  ani  w  innćm  miejscu  nie 
będę  wyliczał  orszaków  Senatorów  i  szlachty,  które  codzień  przy- 
bywały, coraz  świetniejsze,  jak  strumienie  spływające  do  jednćj 
wielkiej  rzeki  i  zasilające  ją  wodą;  nie  będę  opisywał  jako  Króla 
spotykali  godnością  swoją  i  pocztami,  równającemi  się  wojsku  pra- 
wie, okazali  Kasztelanowie  Poznański  i  Rogoziński  4),  i  jak  Kró- 
lowi swemu  życzenia  składali.  Opis  ten  byłby  zbyt  długi,  trudny  i 
zbyteczny.  Z  Międzyrzecza  Król  wyjechał  26  stycznia  i  hucznie 
przyjęty  został  z  całym  swoim  orszakiem  we  Lwówku  przez  Marci- 
na Lwowskiego  5)  właściciela  tego  miasta.  Nazajutrz  przyjechał  do 
Buku,  miasta  Biskupa  Poznańskiego,  który  gościom  na  wszeftie 
potrzeby  starczył. 


1)  Pibrac. 

2)  Jan  Słożewsli. 

3)  Andrzej  Opaliński 

4)  Piotr  i  Wojciech  Czarnkowscy. 

5)  Marcin  Ostroróg  od  swij  włainoici  Lwówka  Lwowskim  inrzetwany  om.  1590  r'. 
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Wjazd  27  Stycznia  Król  adał  się  do  Poznania.  Ta  go  spotykały,  nie 

pSsbi-  t;^  miejska  jazda  i  piechota  niemnićj  zbrojne  jak  i  świetne,  lie 
^**  tylko  mnóstwo  dział  rozmaitego  rodząja  z  miasta  wywiezionyehi 
ale  liczne  i  omogie  tłamy  szlachty  zbiegającój  sią  ze  wszecłi  itroi. 
Rentę  dnia,  mimo  mróz  trzaskący,  Król  spędził  na  powitaniach  i 
obejrzenia  tych  thimów.  Masiał  pozbyć  się  na  czas  wygódek  i  wro- 
dwo^  miękkości;  wyjechawszy  z  łagodnej  strefy  francoskiój  w  lek- 
kiij  odzieży,  aczoł  całą  sorowość  kłimata  polskiego  i  futer  potrze- 
bował dla  przykrycia  zziębłego  ciała.  Na  spotkanie  Króla  wyje- 
chał Wojciech  Sędziwej  Czamkowski  Starosta  Wielkopolski  i 
widkim  tłumem  towarzyszących  mu  osób,  mieszczącym  opróa 
dwóch  braci  Orzelskich  wiele  jeszcze  innój  szlachty^  Orszak  ten 
doborem  ludzi  i  koni,  liczbą  ich  i  okazałością,  nie  ustępował  ii- 
daemu,  a  wiele  innych  orszaków  przewyższał.  Za  praykładen 
Giarnkowskiego  pifszli  brat  jego  Stanisław  Referendarz,  Jan  Ostro- 
róg, bracia  Stanisław  Starosta  Inowłocławski  i  Jerzy  Hrabiowie 
Latalscy,  Krzysztof  i  Jan  Iwińscy,  Jan  Rozrażewski,  Mikołaj  Gło* 
giński,  Jan  Świdwa  Szamotulski,  Jan  Rydzyński  i  wielu  innych. 
Za  niemi  Andrz^  Hrabia  Górka  Kasztelan  Międzyrzecki  wyprowa* 
dzii  rotę  świetnością,  bogactwem  ubioru  i  wystawą  przechodzącą 
wszystkie  inne,  jakićj  ładna  w  Polsce  nie  mogła  dorównać;  sam 
Górka  dosiadał  dzielnego  rumaka.  Dziwowali  się  Francuzi  tymtte- 
mom,  wtłoczyli  się  do  Poznania  bez  porządku  i  okazałości  ledwo 
dyszący,  pomrożeni,  na  karach,  koniach,  mułach,  osłach;  brudni  i 
zabłoceni  rozlokowali  się  wszyscy  natychmiast  po  gospodach,  bo  mocno 
potrzebowali  wypoczynku.  Niewielu  było  pomiędzy  niemi  Książąt, 
Hrabiów  i  dworzan  odznaczających  się  od  reszty  układnością  po- 
stawy i  bogactwem  ubioru.  Porządnie  rozwiniętemi  szeregami  je- 
chali Polacy,  przedzierając  się  przez  nieskończone  roje  widzów  i 
poprzedzając  Króla  do  miasta.  Król  wjechał  do  Poznania  zaledwo  o 
drugiój  w  nocy,  zwiedził  w  towarzystwie  kilku  Senatorów  i  dwóch 
Biskupów:  Kujawskiego  i  Poznańskiego,  kościół  zwany  famym,  za- 
trzymał się  tam  czas  niejaki,  nakoniec  z  niemiż  razem  i  z  zna- 
czniejszemi  Francuzami  wjechał  na  zamek  śród  wielkiego  zbiegowi- 


fka  lodzi,  wrzasku  trąb  i  boku  armat,  poeićm  dopiero  wieczerzi^. 
Nazajutrz  wszyscy  Senatorowie  i  sdacbta,  zrzuciwszy  z  siebie 
zbroje  i  przybory  wojenne,  dosiedli  dzieinyeh  wioiobowców,  suto 
złotemi  rzędami  postrojonycb,  sami  tśż  przepysznie  ubrani,  ajecbałi 
się  na  zamek  i  przeprowadzali  Króla  przez  Poznań  i  przylegle 
mieścinę  Waliszewe  do  kościoła  zwam^o  katedralnym,  przylegieg^ 
mieszkania  biskupiemu.  Stąd  po  obiedzie  danym  przez  Biskupa, 
Król  znów  powrócił  przez  miasto  na  zamek.  Następnego  dnia  wy- 
poczywał. 31  stycznia  w  niedzielę,  Król  wstąpił  do  kościoła  to^ 
uego  i  trzynu^  do  cbntu  pewn^o  ubogiego  iyda,  podług  rzym- 
skiego obrządku.  Gdy  powrócił  do  zaaoku  i  nńd  obiadować, 
Abraham  Zbaski  przyjął  go  DMtępną  łacińską  mową:  iiowt 

« Witaj  Najjaśniejszy  Króhi!  witaj  powtón^,  witaj  po  raz  trze-  ^l^^^"- 
ci,  witaj  tysiąc  razy!  Chciałoby  się  tyle  razy  Cię .  pozdrowić  i) 
Najłaskawszy  Ksiąie,  aboWiem  w  twojóm  zachowaniu  2)  oglądam 
zachowanie  religji,  zachowanie  praw,  swobód  i  majątków  naszych. 
Zsdste  dzień  to  jedytiy,  kiedy  widzimy  cię  w  zdrowiu  do  nas 
przybywającego;  dzień  ten  wyzwala  oas  od  obawy  nieprzyjaciela, 
od  obawy  zamieszek  domowych,  czyni  nas  bezpiecżnómi  i  zapew- 
nia żeśmy  po  strasznćj  bwzy  do  szczęśliwo)  weszH  przystani.  A 
żeś  Ty  sprawcą  tój  szczęśliwości,  radujemy  się  z  Twego  przybycia. 
Nikogo  pomiędEy  nami  ńiemasz,  któren  by  nie  starał  się  zaświad- 
czyć Cv  swoją  gorliwość  i  życzliwość,  czy  to  kosztem  wła»ym> 
czy  tćm,  czćm  się  rwykle  objawia  miłość  ku  Monarsze.  Gdy  wi- 
dzę, że  to  Ci  miło,  Morę  stąd  otuchę,  że  po  Królewsku  i  wspa- 
niałoaiyśhiie  przyjmujesz  ten  podarł,  któren  postanowiłem  złożyć 
przed  Twym  Majestatem.  Nie  przynoszę  Ci  na  pokaz  klejnotów, 
złota,  srebra,  albo  kosztownych  azat,  bo  wiem  że  Francja  bor- 
dadój  w  nie  obfita,  orai  że  Ci  bardzićj  się  spodoba  cuota  bez 
przepychu,  a. przepych  chyba  z  cnotą  połączony.  Postano wiłMD  za- 


1)  ulutaro  . 

f  gra  słów. 
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lin  Ci  ofiarować  to,  co  jest  jasnym  dowodem  jako  Twejej  ka 
mnie  życzliwości,  tak  i  kn  Rzplitej  wiecznej  mojćj  miłości  i  wier- 
Dości.  Lecz  wprzód  nim  do  rzeczy  przystąpię,  naprzód  Cię  proszą 
abyś  łaskawie  i  uważnie  wysłuchał  mojćj  krótkiej  mowy,  co  gdy 
ttGiynisz,  zrobisz  rzecz  zgodną  z  Twoim  charakterem  i  odpowite 
godnie  oczekiwaniom  mnóstwa  ludzi.  Następnie  błagam  Boga  w  Trój- 
cy Wszechmogącego,  i  was  przezacni  Senatorowie  i  mężowie  sU- 
oa  rycerskiego,  abyście  raczyli  mnie  użyczyć  tak  łaskawego  po- 
siochania,  z  jaką  ja  wiarą  i  miłością  ku  Rzplitćj  przemawiam.  J^ 
idi  nie  wszyscy  mnie  tćj  łaski  użyczycie,  nie  poruszy  to  mię,  al- 
bawiem  pragnę  i  chcę  mówić  do  przekonania  nie  wszystkich,  lea 
ludzi  dobrych  i  szczerze  Rzpiitę  miłujących. 

aNajmiłościwszy  Książe  Henryku!  Główna  i  najważniejsza  spójnia 
Rzplitćj,  polega  w  jednomyślnej  zgodzie.  Potrzeba  aby  monarcha  koebś 
swoich  podwładnych  i  przez  nich  był  kochany,  albowiem  kiedy  gdńe 
nićma  nienawiści  obywateli  ku  Królowi,  ani  niechęci  Króla  ku  obywa- 
telom, tyranji  tćż  być  tam  nie  może.  Gdy  rozmyślam  nad  przywiąza- 
niem naszćm  ku  Królom,  spotykam  niezliczone  przykłady  przodków  ror 
szych,  którzy  tak  dowiedli  wierności  swojćj  ku  Królom  w  krajo  i 
wielkości  ducha  w  walkach  zewnętrznych^  że  Królowie  darowali  im 
.niezliczone  swobody   i  przyozdobili  nieśmiertelną,  a  nad  wszelkie 
złoto  cenniejszą  wolnością.  Lecz  opisywać  to  byłoby  i  przydługo  i 
niewcześnie;  nie  chodzi  mi  o  wykazanie  cnót  naszych  przodków, 
lecz  o  wykazanie  przywiązania  naszego  ku  Tobie,  i  to  nie  w  cela 
czynienia  Ci  wyrzutów,  ale  dla  udowodnienia  i  zaświadczenia  To- 
bie miłości  naszej  i  życzliwości.    A  naprzód,  to  zbiegowisko  ludzi 
suto  i  kosztownie   ustrojonych,   które   oglądasz,    które   co   dzień 
większe  oglądać  będziesz>  nie  jest  nic  innego,  wierzaj  (pi  N.   Pa- 
nie, jeno  oznaka  dobrego  serca   i  prawości   wszystkich   umysłów. 
Bo  choć  ozdabianie  się  złotem,   srebrem,   klejnotami,   pochodzące 
z  czystego  i  szczerego  serca  piękne  jest  i  miłe  dla  Króla,  cóż  do- 
pióro  gdy  pomyślisz,  że  przybyli  tu  nie  przynagleni  żadną  koniecz- 
nością, ani  rozkazem.  Czegóż  więc  niedokaźą,  gdy  spostrzegą,   że 
albo  Ty  żądasz,  albo  dobro  i  sprawa  Rzplitćj  czegoś  po  nich  wy- 
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magają.  Są  pomiędzy  nami  tacy,  którzy  nie  wysadzają  się  na  te 
koszta  i  czemś  większym  pragną  miłość  swoją  ka  Tobie  udowodnić, 
woląc  siebie  i  dostatki  swoje  zachować  dla  Rzplitej;  nfam  że  i 
pićrwszydi  przywiązanie  i  dmgich  postanomenie  pochwalasz.  Lecz 
opuszczam  to,  bo  do  większych  neczy  zmierza  moja  mowa,  wy- 
wołana potrzebą  wylania  się  Tobie  z  naszćm  przywiązaniem.  Pań- 
stwo ogromne  dzielnością  Polaków  nabyte,  religję,  prawa,  swo- 
body, nakoniec  życie  nasze  i  mienie  Tobie  powierzamy  Króla 
Henryka!  Odrzuciliśmy  syna  Cesarza,  W.  Książe  Moskiewski  za 
zniweczenie  jego  nadziei  z  nieprzyjaznego  stał  się  najzawziętszym 
naszym  wrogiem,  obudziliśmy  gniew  i  zawiść  w  monarchach  któ- 
rzy szafunidem  to  obietnic,  to  darów,  ubiegali  się  o  koronę  na- 
szą, nakoniec  usunęliśmy  od  tronu  krew  polską.  Jakim  sposobem, 
pytam,  mogliśmy  powziąć  o  Tobie  takie  wysokie  rozumienie,  że 
żadnego  z  pomiędzy  naszych  współbraci  nie  postawiliśmy  na  równi 
z  Tobą?  Nie  inaczój  ou)żna  to  pojąć,  jeno'  że  szacowaliśmy  nie 
ród  Twój,  aczkolwiek  znakomity,  nie  bogactwa,  ale  cnoty  Twoje*. 
Przypomnij  sobie  oprócz  tego,  że  chodziły  rozmaite  pogłoski  że 
Król  nie  przybędzie  wcale,  albo  nie  przybędzie  w  tym  roku,  że 
odrzucił  oiarowaną  mu  koronę;  odidadany  kilkakrotnie  był  Twi^ 
przyjazd, -^  tymczasem  groził  W.  Książe  Moskiewski,  Turcy,  Tata- 
rzy i  inni  obrażeni  monarchowie;  mnożyły  się  kłopoty,  a'  choć 
wszystkiego  trzeba  się  było  lękać,  azaliż  byliśmy  niei^ali?  azaliśmy 
okazali  wahanie  się  lid)  zmienność?  Wcale  nie,  Książe  Henryku; 
okazaliśmy  owszem  naszą  mocną  i  niezmienną  stałość,  śród  takich 
niebezpieczeństw,  zachowaliśmy  dla  Ciebie  to  cośmy  Ci  ofiarowali. 
Jeżeli  na  słowa  będziesz  bacz]^,  słów  tych  nie  wiele,  jeżeli  na  wagę 
i  wartość  naszego  postępowania,  musisz  przyznać  że  jest  godne  sza- 
cunku, tak  że  nie  tylko  możemy  żądać  od  Ciebie,  ale  mamy  nie- 
jako  prawo  sfaisznie  wymagać  ażebyś  nas  pokochał.  Ze  to  uczy- 
niszy  nie  wątpię;  nie  lękam  się  nawet  że  możesz  okazać  się  ła- 
skawszym dla  tych,  którzy  powolniejsi  dla  ciebie  byli  i  którzy  sądzą 
że  im  po  większój  części  koronę  zawdzięczasz.  Nie  byłem  przy 
elekcji,  nie  powiem  mćgo  zdania  o  tych  co  brali  w  niój  udział, 
OrzełskiI.  17 
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ale  opowiem  com  od  wszystkich  słysid .  Ponieważ  jednogłosaie 
wnyscy  zarówno  przekazali  Tobie  niijwyżaEą  władzę,  wszyscy  j/t* 
daaki^  dla  się  łaski  wyglądają,  a  nawet  ją  udzielić  powinieiei 
N.  Panie  tym,  którzy  przy  elekcji  nie  byli,  albowiem  potwierdałi 
postanowienia  przez  innych  ferowane.  Jedyna  różnica  między  picfw • 
nemi  i  ostatniemi  w  tćm  tylko  polegała,  że  ]ńćrw8i  oatydmńast 
pnystawali  na  postanowienia  Senatu  i  Stanu  ryoerskiesro,  a  ostat- 
ni na  to  samo  zgodzili  się,  nie  bez  długiego  jednak  namyriir. 
Szczerze  wyznaję  że  byłem  w  liczbie  ostatnich,  i  nie  bez  powodi; 
poczytywałem  bowiem  za  zbrodnią  przeciwko  Bzplitej  i  za  gneeh 
pizeciwko  ojczyźnie,  powierzać  bez  wahania  się  ster  rządu,  wol- 
ność, religją  i  wszystkie  prawa  nasze  Tobie,  cudzoziemcowi,  któ- 
rego prawość  była  mi  nie  znaną.  Czytałem  Ci  ja  wprawdzie  nie 
jedno  o  Twoich  przymiotach,  nie  jedno  i  Montluk  roq>owie(isił, 
łeez  rozważny  duch  mój  nie  mógł  się  tem  zaspokoić.  Dopiórogdy 
pnezacni  Posłowie  nasi,  którym  w  ręce  prawie  oddano  Biflitą, 
częścią  przez  listy,  częścią  przez  gońców  zawiadomili  naa  p  Two- 
jś|i  prawości,  przekonaniach,  tęgości  charakteru  i  sprawiedliwości, 
dopióro  wtedy,  mówię,  poraź  piórwszy  uspokoił  się  duch  Abraha- 
ma Zbąskiego,  i  począł  cnotom  Twoim  hołdować.  Nie  byliśmy 
lekkomyślni  w  rozmiłowaiiiu  się  w  Tobie,  nie  będziemy  tćż  nigdy 
lekkomyślni  w  wierności  i  przywiązaniu  ku  Tobie.  Przyznać  nam 
musisz  wierność  i  stałość,  w  gorliwości  naszój  dla  Rzplitćj  nie 
chcieliśmy  nic  czynić  nierozmyślnie.  Dość  już  w  krótkości  powie- 
działem o  tćm,  co  sądzę  nie  jest  Ci  niepnyjemne;  nie  chcę  jed- 
nak opuścić  wzmianki  o  dziebiości  naszej  i  naszych  przodków. 
<cDzielność  i  zacność  obywateli  przykłada  się  bardzo  do  podtrzy- 
mania łaskawości  w  Królu,  co  aby  dowieść,  nie  odsyłam  Ci^ 
do  kronik  naszych,  choćbym  mógł  to  uczynić,  lecz  przed  oczy  Ci 
stawię,  że  jeżeli  to  Królestwo  z  małą  do  takiego  ogromu  dosdo, 
azaliż  urosło  czóm  innćm  jeno  dziekością  przodków  naszych?  ^ 
Państwa  zachowują  się  tym  samym  sposobem  w  jaki  się  i  tworzą. 
Dla  czegóż  nie  odzyskają  nieprzyjaciele  tego  co  utracili?  dla  cze- 
góż nas  nie  opadną?  dla  czegóż  niepróbowali  tego  uczynić^  gdyś- 
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my  byli  bez  Pasterza?  Chcąc  nie  chc^  muszą  wyznać,  że  tak  być 
musi,  jak  jest,  i  że  dzielność  nasza  stoi  im  na  przeszkodzie.  Nie  mó- 
wię tego,  aby  wywyższyć  nasz  naród  nad  wszystkie  inne  narody.  Za 
nadta  hardo  byłoby  twierdzić,  żeśmy  bez  wady,  i  za  nadto  fałszy- 
wie, albowiem  nie  jesteśmy  bez  przywar,  owszem  tyle  ich  wci- 
snęło się  do  naszego  państwa,  że  bez  łez  o  tćm  mówić  nie  mo^ 
żna  i  że  gdyby  mię  ufność  moja  nie  wspierała,  mógłbym  się  nawet 
obawiać,  aby  odszczepienie  się  od  cnójt  dziedzicznych  nie  ostudziło 
Twojej  ku  nam  miłości.  Lecz  od  tćj  obawy  wyzwala  mię  mądrość 
Twoja,  sądzę  bowiem,  że  nie  tak  nas,  ile  sprawcę  tych  wszystkich 
przywar  winić  będziesz.  Dobro  Rzplitćj  wymaga  abym  o  nim  po- 
wiedział, lecz  proszę  abyś  mnie  mpwiącego  łaskawie  wysłuchał. 
Jeżeli  fałsz  jaki  powiem,  niech  stracę  na  zawsze  u  Ciebie  wiarę. 
Tych  co  podniecali  do  rospusty  Augusta,  proszę,  ażeby  się  na  umie 
nie  gniewali,  albo  gdy  się  zagniewają,  niech  pamiętają  w  gniewie 
swoim,  jże  nie  tylko  przez  wzgląd  na  nich,  ale  i  na  Rzplitę  kła- 
mać nie  należy.  Powiedzą:  zostaw  w  pokoju  umarłych,  nie  trzeba 
o  nich  źle  się  odzywać.  O,  fałszywe  uszanowanie  dla  zmarłych, 
które  broni  powiadać  to  czego  wymagają  cnota  i  powinność!  Kto 
złych  chwali,  będzie  i  dobrych  ludzi  czernił.  Dla  czegóż  czytamy 
wyrzuty  na  Nerona,  Katylinę,  Werresa?  czyż  nie  możemy  o  nich 
powtórzyć  tego,  co  pisali  zacni  i  szanowani  wRzplitćj  mężowie? 
Z  resztą  mijam  obce  dzieje;  dla  czegóż  u  nas  czytamy  pochwały 
dobrym  Królom  naszym,  a  złym  naganę?  Możeż  być  większy  wy- 
stępek przeciwko  cnocie,  nad  chwalenie  po  śmierci  tego,  na  co  za 
życia  trzeba  było  się  oburzać.  Nie  dziw  się,  Najjaśniejszy  Panie,  że 
niegodziwce  nie  lubią  gdy  zaczepią  Augusta,  ponieważ  zaraz  sądzą 
że  to  ich  tagabnięto.  Myślę,  tak  jak  i  wszyscy  dobrzy  ludzie,  że  po- 
chwała cnotom  nie  powinna  kończyć  się  ze  śmiercią,  a  równie  tćż  nie 
ma  terminu  na  chłostanie  występków  popełnionych  przeciwko  Rzplitćj. 
aLecz  przystąpię  do  Augusta,  a  to  tćm  raźniej,  że  ob- 
winie go  nie  w  mojćj  sprawie  ( nie  miałem  z  nim  nigdy  do 
czynienia),  ale  w  sprawie  Rzplitćj.  Naprzód  zapytam  ludzi,  którym 
zapewne  nie  w  smak  będą  te  slowd)  jaddchże  cnót  on  nie  skaził? 
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koma  dotrzynud  danego  riowa,  które  jest  podstawą  sprawiedliwo- 
ści? Azali  żonie?  Wszakże  ją  sromotnie  z  Królestwa  wypędził,  na- 
rażając RzpliU*  na  największe  niebezpieczeństwa.  Azali  tym  którym 
dał  jaką  obietnicę?  Wszakże  tym  tylko  łask  udzielał,  którzy  ma  ¥Óęcej  > 
zapłacili.  Jakaż  była  jego  stałość  i  prawość  w  dawania  rozkazów?  ' 
Raz  kazał,  znowu  wzbraniał,  potćm  znowa  wzbronione  nakazywał 
Komoż  on  nadawał,  pytam,  dostojeństwa  listami  własnoręczne 
przezeń  podpisanćmi  i  za  piec^i^cią  Królewską?  Wstyd  mówić,  jed- 
nak powiedzieć  trzeba:  czyż  niema  w  tym  przezacnym  Stanie  Se- 
natorskim, czyż  niema  w  gronie  wasaćm  prześwietni  Senatorowie 
(aczkolwiek  się  w  tóm  miejscu  nie  znajdują  obecnie)  ludzi,  któnj 
spełniali  podłe  urzęda  pieniaczy  i  prokuratorów?  Zygmunt  Augut 
wpis2d  do  Stanu  Senatorskiego  osoby,  które  w  dobrze  urządzono 
&q;)litćj  byłyby  pozbawione  czci  i  niedopuszczone  przed  sądami  do 
świadectwa.  Widząc  że  mu  to  uchodzi,  tą  samą  plamą  skaził  Stan 
nasz  rycerski;  klejnot  szlachecki,  któren  dawniej  nadawany  był  u 
szczególniejsze  cnoty,  teraz  mógł  każdy  krętacz  nabywać.  Cóż  nie 
było  sprzedajne  u  tego  dobrego  Króla?  To  brudne  przekupstwo  tal  | 
się  wtarło  do  tego  Królestwa,  że  bardzo  nie  wiele  osób  dostcjMH 
wało  urzędów  publicznych  za  zasługi,  a  większa  część  za  pieniądze 
i  podłe  postępki.  Nic  dziwnego  że  za  Króla  kupca,  wielu  było  ka- 
pujących. Czyż  okazał  w  życiu  odwagę  wojownika?  Płakał  wpraw- 
dzie po  zabranym  Połocku,  jak  gdyby  niepnyjaciela  można  było 
odeprzeć  łzami,  a  nie  odwagą,  nie  mocą  ducha,  nie  siłą  zbrojną. 
Chciał,  powiadają,  ale  mu  Senat  przeszkodził.  Czyż  mógł  go  Senat 
wstrzymać  odczynu,  kiedy  od  dych  postępków  wstrzymać  nie  mógł. 
Wszystko  to  brednie  i  kłamstwa!  Właśnie  w  tćm  była  jego  sztu- 
ka, że  gdy  nie  robił  dobrze,  powiadał  że  mu  przeszkadzają  swo- 
body nasze,  a  gdy  dopuszczał  się  złego,  powiadał  że  mu  wszystko 
wolno.  Wojsko  byłoż  przezeń  szanowane?  pobierałoż  żołd?  —  Pa- 
miętamy wszyscy,  że  gdy  żołnierz  dopominał  się  zaległej  płacy, 
August  odpowiadał  że  niema  pieniędzy,  a  dla  nierządnic  tysiąca- 
mi je  sypał.  Lecz  na  cóż  wszystko  wspominać,  jedną  rzecz  tylko 
opowiem,  która  mi  na  myśl  przychodzi. 
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«Da  takiego  samowładztwa  joż  dosdó,  Najjaśmejszj  Pani^,  źe  Zyg*- 
mimt  August  sait  grzesząc,  dowolnie  odejmować  nam  swabodę  upomi- 
nania go  i  opierania  mu  się.  KtóżJ[K)wiem  z  pomiędzy  iras,  Prześwietni 
S^atorowie,  oparł  się  kiedy  w  istocie  temu  tyranowi?  kto  jak  należy, 
stawił  tamy  jego  chuciom?  Lecz  nie  chcę  od  was  zbyt  wiele  żądać. 
Kto  z  was,  pytam,  słowami,  kto  choćby  zmarszczeniem  czoła  od- 
w;ażył.się  ptzyganiac  nędznemu  jego  postępowaniu? —  Nikt,  Ę;róla 
Henryku,  nikt.  Nie  obwiniam  was  o  brak  wiary,  przezacni  Sena- 
torowie, ale  o  brak  gorliwości  i  odwagi.  Lecz  pocóż  do  was 
mówić,  wszak  on  nas  wszystkich  okiełznał,  tak  że  nie  wielu  z  pp- 
między  nas  śmiało  gadać  po  domach,  a  nikt  na  sejmie,  w  samćm 
forum  Rzplitej  nie  otworzył  ust.  Te  są,  Najjaśiiejszy  Królu,  czy- 
ny Zygmunta  Augusta,  któremi  jak  zarazą  jaką  zapowietrzył  to 
Królestwo,  tak  że  nie  dziw  że  są  wady,  dziw  chyba  że  zostały  się 
cnoty.  Niech  Gię  iii6  odstręcza  od  nas,  gdy  ujnysz  nie  jedno,  co 
prawym  #idziom  niepnystoi;  wszakżeśmy  byli  pod  dobrym  mistrzem 
i  bakałarzem.  W  tój  przemianie  naszego  położenia,  cnoty  Twoje 
potrafią  uleczyć  zło  z  łatwością  i  nas  z  toru  błędów  do  dawnćj 
prawości  przyprowadzić.  Dwa  są  środki  poprawy  życia:  pnykład 
monarchy  i  bojaźń  kary.  Pierwsza  dobra  dla  ludzi  wolnych,  druga 
dla  niewolników.  Dla  drugićj  nie  miejsce  u  nas  —  lecz  w  tćm  Kró- 
lestwie, N.  Panie,  nic  tak  nie  skutkowało  do  ukształcenia  i  oczy* 
szczenią  obyczajów,  jak  żywot  Królów.  Polacy  byli  chrobrzy  za 
Bolesława  Wielkiego;  za  czasów  Zygmunta  I,  ojca  nieboszczyka, 
święta  była  i  niezachwiana  powaga  Senatu.  Za  czasów  Augusta 
chcesz  wiedzieć  co  było? —  Sjam  on  był  lubieżny  i  innych  lu- 
bieżności  nauczyli).  Jeżeli  będziesz  iść  napraód  drogą  cnofy,  jak 
z  obfitego  zdroju  wytrysną  nasze  świetne  i  piękne  czyny.  Nie 
chcę  czem  innćm  tego  dowodzić,  jedno  na  tę  prawicę  Ci  przyrze* 
kam,  że  jaki  nam  będziesz  podawać  przykład,  takiemr  nas  w  krotce 
obaczysz,  albowiem  całe  państwo  polskie  zastosuje  się  do  Ciebie  jak 


1)  amayit  et  docoit  aliosamare. 
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do  wzorca.  Gdyby  ioBi  nie  chcieli,  wiedz  źe  ja  przjsKigleiD  stoso- 
wać sią  do  Twego  żywota,  że  cokolwiek  "Ciczyiisz,  to  podłóg 
^  możności'  naśladować  będ^,  bym  rpwnąż  otrzymał  wdzięczność  je- 
żeli to  czyn  dobry,  a  jeżeli  zły,  bym  się  zasłonił  pana  megoprzf- 
Idadem.  Lecz  nie  cbcę  być  złowróżbnym  prorokiem.  Wierzę  że  idąc 
za  przykładem  Twoich  przodków  i  za  popędem  wrodzooćj  Ci  cnoty, 
tak  nam  będziesz  panował,  że  zyszczesz  nieśmiertelną  sławę.  Oto 
jest  podarek,  któren  Ci  złożyć  przyrzekłem.  Możesz  stąd  wnosić  o 
mojćmwTobie  zamiłowania:  nic  bowiem  innego  pod  tćm  nie  rozu- 
miem, jeno  życzenie  z  mojćj  strony,  a  ziszczenie  z  Twojćj  takiego 
panowania,  abyśmy  i  my  się  z  niego  radowali  i  cała  potomność 
z  rozkoszą  o  nićm  wspominała.  Kończę  moją  mowę,  a  jako  oa 
początku  Cię  witałem,  tak  teraz  Cię  znowu  żegnam.  Bywaj  zdrów, 
Najjaśniejszy  Królu,  bywaj  zdrów  tysiąc  razy,  bywaj  zdrów,  tak 
jakbyśmy  chcieli  aby  zdrowe  były  nasze  swobody  i  państwo,  b 

Tak  przemawiał  Zbąski,  słowy  poważnemi,  z  marsOTrą  mm 
i  głosem,  śród  powszechnego  milczenia.  Mikołaj  Firlej  Starosti 
Kamieniecki  tłómaczył  Królowi  jego  pozdrowienia  i  pizestrogi,  a 
Król  zażądał  od  Zbąskiego  aby  mowę  tę  spisał  i  jemu  podał,  co 
tćż  Zbąski  uczynił, 
gt^o  Następnój  nocy  przybył  do  Poznania  Andnćj  Zborowski  Mii- 

Zborow-  gjnik  w  poselstwie  od  Małopolan,  i  na  drugi  dzień  łwrdzo  rano 
przemówił  do  Króla,  już  gotującego  się  do  drogi,  aby  pośpiesza! 
z  nadjechaniem  do  Krakowa,  albowiem  już  od  dość  długiego  czaso 
i  z  nie  małym  kosztem  czekają  na  niego  Senatorowie  i  szlachta  i 
już  nastaje  prawie  czas  koronacji. 
Uczta  Tfegoż  dnia,  to  jest  1  lutego,  Król  wyjechał  z  Poznania  iprzy- 

niku.  jęty  został  w  Kurniku  pnez  pana  tego  miasta  Stanisława  Hrabiego 
Górkę  na  zamku,  z  ogromnym  i  prawie  królewskim  przepychem, 
tak  że  nie  brakło  niczego  do  świetności,  wystawy  i  okazałości 
pnyjęcia.  Sami  Francuzi  z  nieizmiernem  podziwieniem  wychwalali 
ten  zbytkowny  przepych,  jakiego  nigdzie  przedtem  nie  oglądali. 

Byłoć  tam  niezmierne  mnóstwo  potraw  wszelkiego  rodzaju,  obfi- 
tość wina  i  napojów,  otworem  stały  pełne  spichlerze  i  piwnice,  a 
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każden  diiiem  i  nocći  brał  z  aich  co  i  ile  sfę  podobało.  Król  sam 
gościł  na  zamku.  Nie  pominięto  nic  co  do  jego  przyjęcia,  co  do 
jadła  i  napojów,  ażeby  go  ugościć  obficie  a  nawet  ze  zbytkiem,, 
w  sposób  odpowiedni  jego  godności  królewskiój.  Otrzymał  w  da- 
rze śliczne  rasowe  konie,  fatra  z  bardzo  cennycb  lisów  moskiew- 
skich i  inne  rzeczy.  Panowie  Francuscy  i  dwór  cały  podejmowani 
też  byli  wspaniale  na  dolnym  zamku  i  otrzymali  także  podarunki* 
Strzelano  z  dział  gęsto  i  dawano  inne  różne  widowiska. 

Król  jechał  na  Pyzdry,  Starostwo  Wojciecha  Sędziwoja  Czam^  iJóKo 
kowskiego,  nocował  w  Chodecku,   mieście  Marszewskich;   potom  Krako- 

wa 

stanął  w  Kaliszu  4  lutego  skąd  mu  wybiegli  na  spotkanie  Jan  Ko- 
narski Kasztelan  Kaliski,  ŚWiętosław  Lipicki  Kasztelan  Konarski 
(Sieradzki),  Rafał  Leszczyński  Starosta  Radziejowski,  Rartosz  Su- 
chorzewski  Podkomorzy,  Dobrogost  Potworowski  Sędzia  Kaliski, 
Zarębo  wie  i  wiele  innej  szlachty,  obyczajem  kaliskim  okrótnie 
uzbrojomiij,  którzy  go  powitali  i  do  miasta  wprowadzili.  Dwa  dni 
tu  bawił,  a  że  wielki  śnieg  wypadł,  zostawił  powóz  i  pojechał  ha 
saniach,  darowanych  mu  przez  Starostę  Wielkopolskiego,  którego 
władza  rozciąga  się  na  Kalisz  równie  jak  i  na  Poznań. 

6  lutego  Król  nocował  w  Grabowie,  starostwie  Andrzeja 
Zaręby.  Nazajutrz  przybył  do  Wieruszewa,  gdzie  gościnnie  przyjęty 
przez  dziedzica  mieściny  Jana  Tomickiego  Kasztelana  Gnieźnień- 
skiego. Potem  w  Wieluniu  pnyjmował  go  Starosta  tego  miasta 
Stanisław  Koniecpolski.  Potem  zjechał  do  Krzepic,  Starostwa  Mi- 
kołaja Wolskiego,  i  opatrzony  został  przez  tegoż  Starostę  we 
wszelkie  potrzeby.  Nakoniec  przybył  do  Częstochowy,  a  odesław-  Często- 

chowy. 

szy  całą  prawie  służbę  do  miasta,  należącego  do  starostwa  Ol- 
sztyńskiego, sam  przenocował  w  klasztorze  nakształt  zamku  zbudo- 
wanym, na  wysokiej  i  okazałej  górze.  Klasztor  ten  ma  najsławniej- 
szy w  Polsce  kościół,  niezmiernie  uczęszczany  przez  tłumy  piel- 
grzymów, którzy  tu  ciągną  dla  nawiedzenia  cudownego  obrazu 
Najświętszej  Panny  Marji.  Sam  obraz  w  osobnćj  kaplicy  za  krata- 
mi zamknięty,  strzeżony  jest  gorliwie  przez  kustoszów  mnichów. 
Z  Częstochowy  Król  pojechał  do  Olsztynu,  gdzie  jako  i  w  Często- 


—  aoo  — 

ehowie  okaiide  go  pnyjmował  Starosta  groda  Jan   Odesld.  Stąd 
przybył  do  Siewierza,  Księstwa  Biskapa  Krakowskiego   Fraacinki 
(Krasińskiego,  ta  także  l)ardzo  pięknie  traktowany,    spędził  doó 
następny,  niedzielny.     . 
Poftrzeb         W  Poznania  jeszcze  łmwijie,  Król  wysłał  do  Krakowa  Alberta 
u  A^n--Hrabiego  Retz,  dla  bytności   od  imienia  Królewskiego   przy  nro- 
'^'     czystym  pogrzebie  zwłok  ZygmaataAagasta,  któren  podłóg  dawne- 
go zwyczaja  oiibyć  się  masiał  przed  inaugoracją    now^o  Króla. 
Pogrzeb  odbył  się  w  ten  sposób.    Ciało  Zygmunta  Aagosta,  wy- 
wiezione od  dawna  z  Knyszyna,  stało  w  Warszawie;    gdy  się  la- 
cięto  spodziewać  przyjazda  Henryka  odprawiono  je  do  Krakowa.  4 
hitego  stanęło  w  Prądnika,  dworze  biskupim,   o  tysiąc  kroków  od 
miasta,  gdzie  w  przytomności  Infantki  Anny,  złożone  na  dzień  jeden, 
potom  wprowadzone  zostało  do  Krakowa.  Na  spotkanie  jego  wysdo 
dacbowieństwo  ze  wszystkich  kościołów  i  scholastycy,    za  neoM 
Posłowie:    Cesarski,   Francaski,    Węgierski,  Szwedzki,  Wenecki, 
Księcia  Ferrary,  Markgrafa  Brandebargskiego,*  Księżnój  Bnm8wi^ 
kiej.  Książąt  Prnss  i  Pomorza.    Wymienieni  Posłowie  i  wszyscf 
Senatorowie  na  pogrzeb   wyznaczeoi,   stanęli   oa  Kleparzu  n  h- 
ścioła  Ś.  Florjana.  Gdy  wprowadzono  do  tego  kościoła  ciało  Die- 
boszczyka,   po  mszy,    odprawionej   podhig  raymskiego    obrządku, 
kondakt  w  takim  porządku  udał  się  na  zamek.  Naprzód  szły  tłumy 
duchowieństwa  i  dziatwy,   należącój   do  kościołów  i  szkół,   dalćj 
Arcybiskup  i  Biskup  w  infułach  i  ornatach,   potom    do  1,200  lu- 
dzi w  czarnych  sukniach  z  zapaionemi  świecami.    Za  niemi   Cho- 
rążowie wszystkich  ziem,  każden  z  swoją  chorągwią;  było  ich  300 
i  wszyscy  konno.  Wielką  Królewską  chorągiew   dźwigał    Bernard 
Maciejowski  Chorąży  Nadworny.    Dalt^j  prowadzono  30  koni  po- 
krytych jedwabnem!  opony,   potom  niesiono  30  trumien  pokrytych 
jedwabnemi  złotem  haftowanemi  cahnami.  Potem  jechał  Jerzy  Mni- 
szech  Krajczy  koronny  na  pięknym  koniu,   w  zbroję  królewską  od 
stóp  do  głów  przybrany.  Następnie  Garnysz,  dworzanin,  w  In-ólew- 
skie  szaty  odziany,  konno.     Potom  Senatorowie,    wszyscy  pieszo. 
Przed  wozem  niesiono  klejnoty  koronne.  Naprzód  Andrzój  Zborów- 
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ski  Wojewoda  Sandomierski  niósł  miecz,  Piotr  Zborowi  jabłko, 
Jan  Firlój  Wojewoda  Krakowski  berło.  Potóm  ci^gn^ł  siQ  ^óz, 
na  którym  spoczywało  ciało  królewskie,  a  z  każdćj  jego  stroay 
szło  piędziesięciu  dworzan  ze  świócami.  Potćm  następowali  Posło- 
wie cudzoziemscy,  za  niemi.  Anna  Infantka  siostra  nieboszczyka  pro- 
wadzona przez  Posłów  Cesarskiego  i  Francuskiego.  Potom  ogron^ 
ne  mnóstwo  innych  niewiast  i  panien.  Gdy  kondukt  stanął  na  zam- 
ku, prześpię wano  wielką  mszę  w  kościele  Ś*Staniriawa,  po  którój  ' 
łożono  ciało  królewskie  obok  zwłok  ojca  jego  w  grobowcu,  2d)u- 
dowanym  przez  Zygmunta  I,  zmarłego  przed  26  laty,  w  marmuro- 
wej bardzo  wysokiej  kaplicy  bardzo  pięknym  gustem,  tak  że  ten 
grobowiec  wspaniałością  i  kosztownością  przechodził  wszystkie 
inne  grobowce.  Następnie  wszyscy  Senatorowie  rozeszli  się  do 
swoich  gospod. 

Na  ołowianej  trumnie,  danój  prząp  Gdańszczan  w  podarunku,  Nadpo- 
czytano  taki  nadgrobek  wyryty:  aZygmuntowi  Augustowi,  synowi 
Zygmunta,  wnukowi  Kazimierza  Jagiellończyka  Króla  Polskiego, 
Wielkiemu  Księciu  Litwy  i  reszty  Sarmacji,  a  Panu,  któren  przez 
powiększenie  dochodów  1)  Rzplitój,  i  wcielenie  Litwy  i  Pruss  do 
Królestwa,  zjednał  sobie  miano  ustawiciela  2)  iHrawa  publicznego; 
Królowie  Króla  synowi;  wnukowi,  prawnukowi,  praprawnukowi; 
który  nie  mając  z  trzech  małżonek  potomstwa,  zarazem  ( niestety ) 
zamkn^  swój  żywot  i  ród,  oraz  panowanie  Jagiellonów,  do  dwóch* 
set  lat  w  Polsce,  a  dłużój  jeszcze  na  Litwie  trwające.  Pan  ten  pręd- 
szy do  rady  niż  do  czynu,  w  obu  jednak  tych  rzeczach  łagodny, 
przewidujący,  ojcowski,  powolny,  łaskawy,  zmaii  w  Knyszynie  7 
lipca,  w  roku  po  odkupieniu  świata  1572,  panowania  swego  40. 
Osierocone  Anna  Infantka  Polska  i  Rzecątospolita  postawiły. ». 

Nazajutrz  po  tój  pompie,  zupełnie  w  tym  samym  porządtai 
wyjąwszy   tylko  że  wozu  nie  było,  a  trumnę  na  rękach   niesio- 


1)  accisis  reetigalibiis. 
i)  Tiadex. 
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no,  kondukt  andt  z  amka  do  iimjch  łoioiołów.  Andnej  Kv- 
wieki  Opat  Wiichocki  miał  maą  w  Kośdeie  Wszystkich  ŚwH- 
tfch;  dnigą  takąż  odprawił  Biskup  Ramieoiecki,  w  kościele  00. 
FnDciszkanów;  potśm  znowu  msz^  miał  w  kościele  N.  Panny 
Maiji  Biskap  Płocki,  potom  w  kościele  Ś.  Trójcy  Arcybiskup 
Lwowski  Stanisław  Słomo wski.  Wrócono  następnie  na  zamek  i 
tam  zostawiono  trumny  i  inne  do  tćj  ceremonji  należące  przybory. 
Inliantka  odprowadzona  została  do  swego  pałacu,  etoj^icego  obok 
katedry. 

Na  drugi  dzień  t.  j.  7  lutego,  odprawiono  resztę   pogrzebu, 
obrsąd-  Gdy  siQ  Zgromadzili  wszyscy  na  zamku,   chorążowie    na   koniacb 
gneno-  z  chorągwiami  stanęli    przed  kościołem,   koniuszowie   przyprowa- 
^^'     dzili  konie  jedwabiem  odziane,   zakryte  trumny  postawiono  w  ko- 
ściele. U  ołtarza  wielkiego  postawiono  trumnę  królewską  czarnym 
jedwabnym  cahmem  przykryła,  na  niśj  położono  klejnoty  koronne. 
Mszą   wielką   odprawił  Arcybiskup    Gnieźnieński.     Kazanie  nuał 
Opat  Mogilski,   w  któróm  wysławiał  ród   Króla,    wychowanie, 
małżeńskie  związki,   obyczaje,    cnotyi   zashigi   względem  Rzplitej, 
zwycięstwa  i  całą  kolśj  żywota. 

Po  kazaniu  nastąpiły  nową  obrządki.  Wojewoda  Kaliski  wziąi* 
szy  hełm,  Kasztelan  Trocki  tarczę.   Wojewoda  Łęczycki    miecz, 
Kanclerz   włócznią,  przystąpili  do   wielkiego   ołtarza   i  oddali  te 
bronie  do  rąk  Posłom,   a  mianowicie  Cesarskiemu  hełm.    Fran- 
cuskiemu tarczę,    Węgierskiemu   miecz,    Szwedzkiemu   włócznię. 
Wziąwszy  te  rzeczy  do  rąk.  Posłowie,  popnedzani   przez  Senato- 
rów niosących  klejnoty  koronne,   przystąpili  i  rzucili  je  na  ziemię 
w  tym  samym  porządku  w  jakim  przyszli.    Potom   Mniszech  cały 
w  zbroję  zakuty   wjechał  konno   do  kościoła  i  zapadł  wraz  z  ko- 
niem do  ziemi.  Potćm  Marszałek  koronny   (będący  razem    Woje- 
wodą Krakowskim )  po  krótkićj  przemowie,  złamał  o  ziemię  laskę. 
Kanclerz  tóż  kilka  słów  powiedziawszy  rozbił  koronne  pieczęcie. 
Po  tych  egzekwjach  powrócono  do  domów. 
^j^\         Król  Henryk  dzień  jeden  spocząwszy  w  Siewierzu  14  lutego 
kowem.  przybył   do  Rabsztyna,   leżącego   nie  opodal  od  Olkusza,    miasta 
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sławnego  ze  swoich  kopalni  kruszców,  gdzie  Starosta  Seweryn 
Bonar  1)  sowicie  go  opatrzył  w  pieniądze  na  drogę.  Na  drogi 
dzień  stanął  w  Balicach,  wiosce  Wojewody  Krakowskiego  o  dwie 
mile  od  Krakowa,  gdzie  Wojewoda  2)  przyjmował  go  z  wielkiemi 
honorami  i  wielką  wystawą. 


1)  Później  KasłtelaD  Krakowski.  Umarł  bezdnetnj  w  1593;  ogromny  majątek 
Bonardw  spadł  po  jego  śmierci  oa  dom  Firlejów. 

2)  Jan  Firidj. 


KSIĘGĄ    IIL 


Przybycie  do  Polski  Henryka  niedługą  sprawi  pnerwęwdzie* 
le  naszóm,  które  ma  obejmować  jedynie  tylko  czasy  bezkrólewia. 
Ten  Król  takpodłechtał  iiadziejf»  Polak  jNr*,  że  juz  dalibóg  sądzili  że 
Pana  Boga  złapali  za  nogi  i  przekonani  byli  że  już  nastał  radosny 
i  szcząśliwy  koniec  tyla  niebezpieczeństw,  tyla  kosztów,  na  które 
narażeni  zostali  przez  całe  bedcrólewie.  Lecz  wbrew  wszdkiemu 
spodziewania,  dolegliwości  i  które  sią  zdawały  asnnięte,  pogorszyły 
się  przy  tym  Królu;  w  skutek  uasz^j  łatwowierności  i  lekkomyśl- 
ności Francuza,  tak  że  ir  krótkin  czasie  cały  stan  Polski  okazał 
się  zmieniony,  albo  rozstrojony.  Jeżeli  można  porównać  do  komę- 
dji  wypa(M  od  śmierci  Zygmunta  Augusta  aż  do  obwołania  Hen* 
ryka  Królem,  to  okażemy,  że  od  tego  czasu  dzieje  nasze  przybie- 
rają formę  tragedjt,  nakonteo  sprowadzają  Polską  na  samą  krawędi 
otcbłani.  Pod  szcześltwemi  wróżby  zaczęte  panowanie,  miało  koniec 
tragiczny  i  smutny;  płocho  poczęte  krótko  tóż  trwało.  Do  bezkró- 
lewia możemy  zaliczyć,  że  nie  wszystkie  tyczące  s£ę  Króla  obrzą^ 
dki  zost^  należycie  wykonane,  napraykład  przysięga  Królewn 
niewłaściwie  :dożonar  podczas  koronacji,  a  konfirmacja  praw  na  sa- 
mym wstępie  zaprzeczona.  Pomijam  już  niesprawiedliwe  wyroki  i 
podłą  a  haniebną  ucieczkę,  jako  też  i  to,  że  Król  nie  spełnił  żadne- 
go z  przyjętych  na  się  warunków.  Króla  w  Polsce  stanowi  pospo- 
lita wola,  znamionuje  go  koronacja,  ale  zatwierdza  dopiero  nale- 
ObzelskiI.  18 
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życie  dokonana  i  ściśle  spełniona^rzysięga.  Król  potwierdza  sienie 
cz^m  innem,  tylko  sprawiedliwem  i  z  prawami  zgodnem  panowa- 
niem; jeżeli  zaś  nadąży wa  władzy  z  pogwałceniem  ustaw  narodowych, 
naród  który  go  obrał,  ma  prawo  go  wypędzić.  W  innych  państwach 
Król  bywa  dziedziczny,  ale  w  Polsce  Król  pochodzi  z  wohićj  i  wa- 
runkami obwarowanej  elekcji,  tak  że  gdyby  należycie  sprawował 
wszystkie  swoje  obowiązki,  władza  jego  bardzo  by  się  mało  różniła 
od  władzy  Doży  Weneckiego,  ograniczonego  najściślejszemi  usta- 
wami. Jedna  tylko  giętkość  Polaków  i  ich  pobłażanie  dopuszczają 
Królom  używać  rozległej  władzy,  którćj  jeżeli  Król  okrótny  nadu- 
żywać zechce,  bardzo  być  może  że  Polacy  podpadną  kiedykolwiek 
pod  absolutną' tyranją.  To  powiedziawszy,  wróćmy  do  naszego  opo- 
wiadania. 
^^m-  *^  lutego  Król  Henryk  wyjechawszy  z  Balic,  spotykany  był 
nki  do  przex  niezmierne  tiumy  ludzi  wszelkiego  rodzaju.  Wszyscy  Senato- 
wa.  rowie  zebrani  z  Polski,  Litwy  i  wszystkich  ziem  Rzplitej,  wypro- 
wadzili z  miasta  ogromne  swoje  roty,  które  szeroko  i  daleko  roz- 
winięte, przedstawiały  widok  wielkiego  i  ślicznego  wojska.  Cho- 
rągwie te  były  kosztownie  odziana,  odznaczające  się  doborem  i  pięk- 
nością uzbrojenia  i  kobi,  tak  że  widok  ich  wprawiał  w  wątpliwość 
wielu  cudzoziemców,  czy  te  szeregi  składają  się  z  śmiertehiików,  czy 
to  są  jakie  niebieskie,  nigdy  dotąd  nie  widziane  zastępy.  Poczty  Se- 
natorów składały  się  nie  tylko  z  ich  chorągwi,  albowiem  przyłą- 
czyła się  do  nich  jeszcze  nieskończona  moc  szlachty  i  urzędników 
Królestwa,  z  których  każden  podług  zamożności  swojej  i  miłości  ko 
Królowi,  nie  baczył  na  koszta  i  wiek  swój,  spiesząc  Króla  pozdro- 
wić i  służby  mu  swoje  zalecić.  Zatrzymany  tym  szeregiem  powi- 
tań i  odpowiedzi,  Król  nie  mógł  prędko  zdążyć  do  Krakowa.  Po- 
między pocztami  Senatorów,  najbardzićj  się  odznaczał  świetnością 
hufiec  Kasztelana  Wojnickiego  1);  liczbą,  hufiec  Wojewody  Sieradz- 


.  I)  Jao  Hr.  Tfczyński. 
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kiego  i);  a  doborem  Indzi  i  koni,  hufiec  Wojewody  Lubelskiego  2). 
Postrzegano  okazałe  chorągwie  Wojewody  Kijowskiego  3)  i  Ka- 
sztelanaCzechowskiego  i),  oraz  inne,  które  wszystkie  wyliczać  byłoby 
i  przytradno.i  zbytecznie.  Co  do  wspaniałości,  blasku  i  przepycha 
nie  braldo  nic  tym  rotom,  co  zaś  do  gorliwości  i  ochoty  w  zale- 
caniu się  nowemu  Królowi,  Polacy  sami  siebie  pnewyższyli  w  tym 
przypadku. 

Szeroko  i  porządnie  uszykowały  się  hufce  na  polach,  a  Senat  powiu- 
miał   posiedzenie  u  wsi  Bieganowa.   Król  tu  konno  przybywszy,  "„^jf*" 
zeskoczył  z  konia  i  pozdrowił  wszystkie  stany  skinieniem  ręki.  Po- 
witał go  w  bardzo  pięknej  mowie  Biskup  Płocki  5)  od  imienia  wszyst- 
kich stanów.  Na  tę  mowę  odpowiedział  Gut  Faun  dePibrae&), 
poufny  Sekretan  Króla,  nie  szczędząc  pięknych  słów  i  pochwał.  Po- 
tem pnemawiali  do  Króla  dworzanie  zmarłego  Zygmunta  Augusta, 
obywatele  miasta   Krakowa  i  przyległego  do  Krakowa  Kazimierza, 
jako  też  żacy  Akademji  Krakowskiej.  Mowy  te  zatrzymały  Króla  tak, 
że  ledwo  o  drugiej  godzinie  w  nocy  wjechał  do  miasta.  Mieszczanie    Wj^o- 
przybrali  i  ustroili  bramę  Kanonie;^  prowadzącą  na  rynek,  na  który 
gdy  Król  wjeżdżał.  Orzeł,  godło  Królów  Polskich,  nad  bramą  usta- 
wiony, zdawał  się  go  witać  i  winszować  mu  przybycia,  rozpostarłszy       ' 


1)  Olbracht  Łaski. 

2)  Mikołaj  Maciejowski. 

3)  KoDstaDlj  Es.   Ostrogski. 

4)  Stanisław  Tarnowski. 

5)  Piotr  Myszkowski. 

6)  Pibrac  (ur.  1529  om.  1584)  bjł  synem  Prezydenta  Parlamenta  Tolazy., 
uczył  się  a  Cujasa,  i  w  Padwie  o  Andrzeja  Aiciata;  potem  się  wiławiłjako  adwo- 
kat i  był  w  liczbie  posłów  Karola  IX  na  Sobór  Trydencki.  Protegował  go  Kanclerz 
l'Hópital  i  wyjednał  ma  miejsce  Adwokata  Jeneralnego  w  Parlamencie  Paryskim. 
W  1570  r.  Pibrac  został  członkiem  Rady  Królewskiej;  z  polecenia  Katarzyny  Me- 
dicis  pisał  apologją  rzezi  Ś.  Bartłomieja,  którą  sam  w  doszy  potępiał.  (Ornatissimi 
cujusdam  Tiri  de  Rebos  Gallicis  ad  Stanislaam  Elridium  epistoła.  Parisiis.  1573  r.) 
W  późniejszym  czasie  był  Kanclerzem  Królowej  Małgorzaty  Nawarskiej.  Współ- 
cześni malują  go  nam  jako  człeka  z  charakterem  łagodnym  i  otwartym. 


dorzydła  i  nachyląioc  ri^  Ini  iriema.  Dragi  podoboy,  ale  nienicboBj  [ 
orzeł,  umiMzczoDyabył  po  nad  dawniejszą  branui  zamkową,  a  po4  j 
zamkiem  za  dolaym  murem  na  pagórknitał  posąg  człowieka  w  pet- ! 
s^i  zbroi  na  konin,  który,  gdy  Król  przejeżdżał,  rzygał  na  niego ; 
ogniem,  a  potom  wraz  z  koniem  został  przez  tenże  ogień  pożartf,  i- 
kn  wielkiemu  zadowolenia  widzów.  Przy  wjeidade  Króła,  powietts  [ 
się  zatrzęsło  od  haku  armat,  któren  i  tak  straszny,  a  po  nocyjeacR 
•traszniejszy  się  wydawał.  Wstąpiwszy  na  zalnek  Król  iidal  się  do 
katedry,  ucałował  relikwje  Ś.Stanisława,  potóoD  udał  się  do  przy- 
ległego katedrze  mieszkania  Infantki  Anny,  pozdrowił  ją  i  od  iiiq 
pozdrowiony,  szedł  pieszo  do  górnego  zamku,  wieczereał  w  pałaet 
Królewskim  i  spoczął  po  trudacli  podróży.  Noc  cała  zeszła  napo- 
wszeclmój  radości,  nie  mogli  się  wszyscy  nacieszyć  z  Króla  i  wró- 
żyli sobie  najświetniejsze  nadzieje  z  nowego  panowania. 
Franca-  fylko  Francuzi  źle  bardzo  zostali  ugoszczeni  przez  Wojewodę 
prijTjcoi.  Krakowskiego  Wielkiego  Marszałka  i)  i  dwa  dni  stali  na  ulicidi, 
co  wstydu  nabawiło  Polaków,  że  tacy  goście,  którzy  Polaków  tak 
okazale  podejmowali  u  siebie,  tak  niegodne  otrzymali  przyjiicie. 
Sądzono  powszechnie  że  Wojewoda  umyślnie  to  zrobił  inienawiń 
ku  religji  Francuzów  i  ze  złości  że  Król  mimo  jego  woli  był  obmi. 

PosWw  ^^  ^^^^  ^"®°^  Posłowie  ziemscy,  którzy  jeszcze  przed  przybj- 

nem-   ciem  Króla  żądali,  aby  Posłowie  do  Francji  wysłani  zdali   sprawę 
skich. 

Z  poselstwa  i  objawili  jaki  skutek  otnymała  powierzona  im  sprawa, 

zaczęli  znów  usilnie  o  to  nalegać  na  Senat.  Wprzód  nim  Senat d^* 
odpowiedź  na  to  żądanie,  dano  znaó  od  Króla,  że  Król  cłice  pny- 
być  do  Senatu,  i  z  konia  podziękować  wszystkim  stanom  za  ofia- 
rowaną mu  z  wyłączeniem  wszystkich  innych  współzawodników, 
^"łoió*"  koronę,  jeżeli  to  tylko  zgodne  ze  zwyczajem  i  wolą  Senatu.  Senat 
Senatn.  natychmiast  przychylił  się  do  żądania  Królewskiego  i  wezwał  Posłów, 

ażeby  byli  przytomni  przy  tóm  wystąpieniu  Królewskióm. 
wiedź  Posłowie,  zważając  jak  przedwcześnie  się  odbędzie  ten  akturo- 

Pofłów. 
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czysty,  .przełożyli  Senatowi,  ażeby  (K)widigą  swoją  wmówił  Królowi 
Die^  przystępować  tak  prQ||ko  do  zamienooej  cetetnbnji,  ponieważ 
potrzeba  załatwić  za  wspólną  zgodą  nie  jedną  sprawę  Rzplitej,  wprzód 
nim  nastąpi  koronacja,  po  tóm  zaś  pospiesznem  podziękowania  Kró- 
le wskiem,  pewne  osoby  z  S^enatorskiego  stanu  zamierzają  wnet  przy- 
stąpić do  koronacji;  tymczasem  sejm  elekcyjny  wiele  rzeczy  zosta- 
wił do  rozstrzygnienia,  potrzebujących  naprawy,  jako  to  nadużycia  . 
w  prawie  publicznym.  Szczególniej  potrzebaem  jest,  aby  Król 
nim  przywdzieje  koronę,  objawił  w  jaki  sposób  ułożył  się  z  wy- 
słanemi  do  niego  Posłami,  i  aby  po  tylu  trudach  nie  okazało  się 
że  Król  dostąpił  nieograniczonój  władzy.  Niech  Król  przyjmie  prze- 
łożone mu  warunki,  tyczące  się  stwierdzenia  swobód  Królestwa  i 
niech  je  zaprzysięże,  a  wtedy  jednogłośnie  i  jednomyślnie  zostanie 
przyjęty,  co  i  dla  niego  nawet  samego  daleko  będzie  dostojniejszóm. 

Niezważając  na  prośby  i  nalegania  Posłów,  Senat  zawezwał 
ich  znowu  do  znajdowania  się  przy  ceremonji.  Posłowie  niezgodzili 
się  i  powtórzyli  przyczyny  swego  postanowienia,  dodając  wiele  in- 
nych jeszcze  powodów.  Senat  znowu  im  oświadczył,  że  Król  po- 
stanowił ńic  nie  jeść  póki  nie  odbędzie  zamierzonego  aktu  (a  już 
było  koło  zachodu  słońca),  i  ^że  już  od  Senatu  są  wy  słani  deputowania 
prosząc  Króla  aby  do  spełnienia  tego  aktu  przystąpił;  czy  będą  więc 
Posłowie  przytomni  czy  nie,  jednak  obrządek  ten  któren  i  ich  ob- 
chodzi odbyć  się  musi  koniecznie.  Posłowie 'nie  zmienili  swego  po- 
stanowienia. Król  w  ich  nieobecaości  wszedł  do  Senatu  i  złożył  Król  w 
podziękowanie  za  oiarowaną  mu  koronę.  ^  oig^. 

Mo^.nO  obeszło  Posłów,  że  Senat  tak  sobie  postąpił  i  wyłączył  p^J?/^' 
wbrew  zwyczajowi,  ludzi,  mających  równe  z  Senatem  prawa  w  ro- 
kowaniu. 

Przyszedłszy  do  Senatu,  Posłowie  wyrzucali  gorzko  Senatorom,  wyrzu- 
że  nie  miano  na  nich  względu,  że  odrzucano  najsłuszniejsze  ich  żą-  ^|^  ^~ 
dania,  że  słuchano  bez  nich   podziękowań   Królewskich  i  poniżono   natowi. 
przed  Królem  równych  z  Senatorami  braci  i  jednako  uprawnionych, 
że  Senatorowie  sami  siebie  wystawili  jako  elektorów,  owszem  pra- 
wie nawet  jako  Królów  i  nad  miarę  się  przez  to  wywyższyli.  Prze- 
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strzegano  ich  aby  nadal  nie  okazywali  taki^o  lekceważenia,  i  nie- 
dotykali  podobnćm  ubliżeniem  Posłów;  ażeby  pamiętali  że  Król  nie 
im  tylko,  ale  wszystkim  stanom  powinien  był  dziękować;  ażeby  pa- 
miętali że  są  ludźmi  tegoż    samego   pochod^nia  co  i  szlachta,  a 
choć  teraz  tak  zhardzieli,  że  i  ich  może  podobneż  ubliżenie  kiedykol- 
wiek spotkać. 
^•[T  .         Tego  dnia  wielu  Senatorów  złożyło  Królowi  podarunki.  Wo- 
oaaro-  jewoda  Kijowski  1),  między  innemi  ofiarował  mu  pięć  wielbłądów 
zrodzonych  w  Polsce.  Wojewoda  Ruski  Hetman  2)  darował   Krór 
łowi  jeńców  tatarskich,  którzy  prawie  wszjscy  mówili  polskim  ję- 
zykiem, choć  niebyli  w  Polsce  zrodzeni,  a  tylko  od  dawnego  czasu 
w  niej  przechowywani. 
Narada  18  lutego   Posłowie  obawiając  się  ażeby   ich  nie  wyłączono 

'  równie  od  koronacji,  jak  od  dziękczynienia  Królewskiego,  naradzali 
się  względem  powitania  Króla,  nad  tem  czy  udać  się  do  niego? 
w  jakim  języku  przemawiać?  i  wczem  go  przestrzedz? —  Postano- 
wiono odezwać  się  doń  w  języku  ojczystym,  polskim,  i  przełożyć 
stan  Rzplitćj,  jćj  przywiązanie  ku  Królowi,  dogodności  i  nie  dogod- 
ności Królestwa.  Ponieważ  ten  krok  spełnić  trzeba  było  natycli- 
miast,  poruczono  mieć  głos  do  Króla  Stanisławowi  Sędziwojowi 
waicrdo  Czarnkowskiemu  Referendarzowi  Nadwornemu,  któren  wahał  się 
Króla,  chwilę^  potem  przyjął  na  siebie  ten  obowiązek,  stanął  przed  Królem 
z  innemi  Posłami,  i  poważnie,  rozumnie,  a  wymownie  przełożył 
w  swej  n^owie  wszystkie  bez  wyjątku  potrzeby  Rzplitej.  Na  tę  mo- 
wę, miana  po  polsku,  odpowiedział  najobszerniej  w  imieniu  Króla 
Pibrac,  mówca  Królewski,  po  łacinie.  Następnie  wszyscy  Posłowie 
pozdrowili  Króla  podług  zwyczaju,  wyciągnieniem  rąk  i  ucałow»- 
niem  prawicy  Królewskiej.  Skoro  odeszli  i  wrócili  na  miejsce  swo- 
ich posiedzeń,  Senat  dziękował  im  przez  deputowanych,,  że  ztakićm 
staraniem  i  z  taką  zgodą  pozdrowili  Króla  w  przytomności  Sena- 


1)  Konstanty  Ks.  Ostrogski. 

2)  Jersj  Jaiłowiecki. 
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■  torów;  Senat  wzywał  przytim  Posłów  ażeby  byli  przytomni  w  dzień 
i  następny  pny  koronacji. 

ł  Posłowie  odpowiedzieli,  że  proszą  najusilniej,  aby  wprzód  nim  ^"**J' 

j  przystąpiono   będzie  do  koronacji,  mogli  zgromadzić  się   w  jedno    Posłów 

Sent- 

■  miejsce  z  Senatem  i  porozumieć  się  przede wszystkiem  o  sprawach    towi. 
tyczących  się  Rzplitej.   Senat  na  to  odpowiedział,  że  ani  czeka  na 
Posłów,  ani  może  z  niemi  odbyć  naradę    dla  braku  czasu,  już  bo-  ^f|^ 
wiem  się  zmierzchało,  a  Senat  musiał  towarzyszyć  Królowi  na  Skat-  SewtŁ 
kę,  gdzie  S.  Stanisław  Biskup  Krakowski  został  niegdyś  zamordo- 
wany przez  Króla  Bolesława  Śmiałego,  albowiem  podług  odwiec^ 
nego  zwyczaju,    przed  koronacją  Królowie  zwykli  odwiedzać  ten 
Kościół  uroczyście. 

Posłowie  po  krótkiój  naradzie  o  koronacji,  nie  chcąc  aby  łch  Spór  o 
pominięto  gdzie  chodziło  o  Rzplitę,  udali  się  do  Senatu.  Treść  S^X 
obrad  była  następna:  Niektórzy  twierdzili  że  są  wysłani  przez  współ  *®^'^*^i- 
obywateli  jedynie  dla  assystowania  przy  koronacji,  co  się  zaś  tyczy 
przysięgi  królewskićj,  która  ma  być  złożona  przy  tym  obrządku,  do- 
wodzili, że  nie  innej  będą  wymagać,  jeno  tej  którą  od  wieków  skła- 
dają Królowie  Polscy,  i  która  jest  spisana  w  księgach  dziejów 
i  praw.  Tego  zdania  byli  Płoczanie,  Mazowszanie  i  Gostynianie, 
poduszczani  i  namawiani  pnez  księży.  Wszyscy  inni  opierali 
się  temu,  twierdząc,  że  wprawdzie  znajduje  się  w  ustawach  forma 
przysięgi,  lecz  zniesiono  ją,  jako  i  wiele  innych  ustaw,  z  po- 
wodu że  była  nie  dostateczną.  Król  więc  powinien  złożyć  nie 
inną  przysięgę,  tylko  taką,  jaką  złożył  w  Paryżu.  Byli  też  i  tacy, 
jak  naprzykład  Kujawiacy,  którzy  zaprzeczali  koronacji  wprzód,  nim 
Posłowie  zdadzą  sprawę  ze  znalezienia  się  swego  we  Francji,  nim 
Król  nie  dopełni  zaprzysiężonych  warunków,  nie  otrzyma  od  sta- 
nów spisanej  należycie  formy  konfirmacji  praw  i  nie  zatwierdzi  ją 
przysięgą;  powiadali  że  nalety  obrządek  koronacji  odroczyć,  a  wprzód 
porozumieć  się  dokładnie  z  Królem  i  Senatem.  Przeciwnicy  tego 
wniosku  obiecywali,  że  Król  wszystko  uczyni,  że  po  koronacji  wy- 
wiąże się  ze  wszystkiego,  a  jako  sami  byli  mocno  przekonani,  tak 
i  innych  przekonali  i  zniewolili  zgodzić  się  z  ich  zdaniem. 
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Mm  Gdy  Posłowie  wsUipili  do  SeDita,  miał  w  icb  imieaia  m^ 

do^Se-  Andrzej  Firlej  Starosia  Saadomićrski;    oświadczył  że  są  gotoii 

**^  pnysUipić  do  koronacji,  i  prosił  aby  Senat  zunędaswego  ipoamul 
Króla  o  wypełnienie  po  koronacji  wsiysUdego,  co  było  w  paktici 
konwentach  i  o  złożenie  przysięgi  nie  podług  ionej  formy,  tylkotq, 
podłóg  którćj  Król  już  raz  przysi^ał  w  Paryżu.  Mazowsanie  a , 
i  Gosty nianie  objawili,  że  nie  zobowi^ją  Króla  do  przysięgi  pośf' 
nowćj,  lecz  podłng  starćj  formy,  żądają  aby  ta  przysięga  oAjii 
się  podług  przepisu  praw,  Ait  zgadzają  się  ani  na  wanmki  tidm 
lone  na  sejmie  warszawskim,  ani  na  przysięgę  paryska,  tak  jaka 
nie  zgadzali  na  nie  w  Warszawie. 

Poiłii-  ^^  odprawieniu  Posłów  ziemskich,  Król  dał  posłucłiaiiie  Aai» 

A^^.  sadorom  zagranicznym,  z  których  każden  z  osobna  go  pozdrowi' 
udorów.  przełożył  treść  swego  poselstwa.  Ambassadorowie  ci  byli:  od  to 
gorza  Xiii  Papieża  Wincenty  Lauro  i),  od  Cesarza  Maksymiliml ' 
Ksiaie  Cie$zyń$ki^  od  Króla  Francuskiego  Karola  IX  Bellim 
Lyończyk,  od  Króla  Szwedzkiego  Lorich^  od  Wenecji  Contm  I 
od  i^ięcia  Siedmiogrodzkiego  Stefana  Batorego    Forgaey,  i  is  i 
Posłowie  od  Margrafa  Brandeburgskiego,  Zofji  Księżo^^j   Braośii-  \ 

■ 

ckiej,  Książąt  Pomorskich  i  Pruskiego. 

19  lutego,  w  pierwszy  dzień  zapust,  ludzie  wszech  staaówi 
ulic  miejskich  przyciągnęli  na  zamek,  dla  przypatrzenia  się  nroo^ 
stym  obrządkom  korouacji.  Nie  tylko  kościół  ale  i  zamek  nie  mo- 
gły objąć  takićj  rzeszy. 

Posłowie  ziemscy  urażeni  opacznóm  powitaniem    królewskieoi 
i  bojąc  się  aby  bez  nich  i  koronacja  nieposzła  na  opak,  posłali  do 
W.  Marszałka,  aby  im  w  tym  natłoku  wyznaczył  miejsce,  gdzieby  I 
mogli  stanąć  i  przypatrywać  się  obrzędowi..  Ledwo  mogli  na  Mar- 
szałku to  wyrobić,  nie  że  rzecz  ta  nie  byfa  jego  obowiązkiem,  lecz 


1)  Biskup  Mondow  Nuncjusz  Papiozki,  a  odr.  1383  Kardynał,  urn.  1592  r.  Cj-  ', 
lowany  przez  deThou  (V,  5  i  27)  Tritonio  Opat  Pignerolski  biograf  Laura,  przy- 
pisuje mu  wpływ  wielki  na  Henryka  przy  zaprzysiężeniu  paktów  konwentów  w  Paryżu 
i  Krakowie,  i  powiada  że  głównie  za  jego  sprawą  Biskup  Poznański  opierał  się  za- 
twierdzenia konfederacji. 


-MS- 
Ze w  ciasnocie  ledwo  Senat  miał  gdzie  u^  pomieścić.  WmsEcie 
dokazano,  że  kilku  Posłów  ziemskich  mogło  przyglądać  sią  korona* 
cji.  Król  otoczony  wszystkiemi  Senatorami,  a  poprzedzany  przez 
tych,  którzy  z  nrządn. nieśli  klejnoty  koronne,  wprowadzoiiy  zoetat 
do  kościoła,  przybyciem  zaś  swoim  taki  sprawił  natłok,  że  nie  by* 
ło  ani  jednego  kątka  próżnego. 

^      Warto  tu  opisać  starodawny  obrządek  karonacji  Królów,  aże*  P^^^' 
by  tim  dowodnićj  okazać,   jak  njestoaownie    odbyło   się  teraz  to   ronacji 
uroczyste  święcenie^  Przed  koronacją  zwoływano  wszystkich  dygni*    poi. 
taincy,  Senatorów  i  Opatów,  ażeby  stawili  się. ntf  dzień  wyznaczę^    *^^^^' 
ny.  Król  w  sam  dzień  ten  przyjm^^^ał  Pr^ajświątszą  Encharys^ 
podług  Rzymskiego  obrządku,  oczyściwszy, Sł<  wprzód  z  grzechów 
postem,  jałmużnami  i  spowiedzią.  W  sobotą  -zwiedzał  Kościół  Ś.  Sta- 
nisława Szc^zepanowskiego  na  Skałce.  Duchowieństwo  całe  w  dłu- 
gich szeregach  sdo  przodem,    śpiewając  byi&ny;   towarzyszyli  im 
Senatorowie,  a  Arcybiskup    z  którymkolwidc  z  przedniejszych  Bi- 
skupów trzymali  Króla  pod  race.  Stąd  odprowadzony  na  zamek  do 
Katedry  S.  Stanisława,   słuchał  nieszporu;   poczćm  Senatorowie 
świeccy  przeprowadzali  Króla  do  jego   pokerów,   a  duchowieństwo' 
poż^nawszy  goiz  uszanowaniem  zostawało .  się  w  kościele. 

Na^jutrz  w  niedzielę,  Arcybiskup  udawszy  śię  do  kośoiofa  z 
innemi  Biskupami,  celebrowid  mszę  Tanną,  przy  którój  mu  assyśto- 
wali  dwaj  Biskupi  w  paradnych  ornatach..  Przygotowawszy  wszyst^- 
ko  co  potrzeba  do  tego  obrządku.  Biskupi  wszyscy,  odziani  tak  zu- 
pełnie jak  się  odziewają  Papieże,  udawali  się  do  Króla  idąc  po 
dwu  rzędem;  jeden  z  nfa&h  niósł  kadzielnicę  zapaloną  i  wo(£ę  świę- 
coną. Arcybiskup:  i  Biskupi  wstępowali  do  komnaty  królewskiój,  a 
Opaci  czekali  przede  drzwiami.  Po  odprowadzeniu  Króla  do. kaplicy, 
Wielki  Marszałek  koronny  wdziewał;  nań  sandały,  naręezaiki, 
komżę  i  dalmatykę.  Tak  odzianego;  Arcybiskup  kropił  święconą 
wodą,  okadzał  i  za  rękę  z  sobą  prowadził.  Jeden  z  Biskupów, 
zwykle  Krakowski,  odmawiałi  modlitwę  za*  niego  do  Boga,  który 
niebem  i  ziemią  rządzi  i  który  wyznaczył  tego  Króla  na  panowanie 
nad  Królestwem,   aby.  norn  dał  zwycięstwo   nad   W8zdki«m   nie- 
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przyjaciółmi,  pokój  ziemiki  i  niebieski  preez  Jezosa  OdknpicieU.- 
Po  modlitwie  dwaj  Biskupi  assystający .  Arcybiskopowi,  Krakowi 
i  jakikolwiek  inny,  wziąwszy  Króla  pomiędzy  siebie  prowadzili  ^ 
pned  wielki  ołtarz.  Arcybiskup  szedł  naprzód;  między  nim  a  Kró- 
lem pośrednie  miejsca  trzymali  Wojewodowie  i  inni  Senatorowie 
niosący  klejnoty  koronne,  Kasztelan  Krakowski  koronę,  Wojetoi 
Krakowski  jabłko,   Poznański  berło,   a  Miecznik    koronny  mieo. ; 
W  takim  porządku  szła  processja  z  pałacu    królewskiego.   I^ 
naprzód  chłopięta  śpiewały  hymn,  w  którym  mowa  aże  Bóg  zeiii 
swego  anioła. «   Przystąpiwszy  do  wielkiego  ołtarza,  pysznie  obt» 
nego,   wielcy   dostojnicy  składali  na  nim  regalje,    a  wtćm  daii 
się  słyszeć  dzwon  wielki  zwany  Zygmuntem.     Potom  Biskap  Kił 
kowski  donośnie  odzywał  się  do  Arcybiskupa:    « Ojcze   wiektaj, 
żąda  święta  matka  nasza,  kościół,  abyś  tego  Najjaśniejszego  KsiędiH 
tron  Królewski  wyniósł. »  Król  siadał  na  niewielkióm  krześle  «fr 
wionóm  w  ołtarzu,  twarzą  do  Arcybiskupa  zwrócony,  a  Biskipii 
obu  stron   Króla  stojący,   także   obracali  się  do  niego  pnodtai 
Potom  Biskup  Krakowski  intonował  psalm:  «iExaudiat  te  Dm* ' 
a  drugi  towarzysz  jego   modlił  się  prosząc  u  Boga  dla  Kribf 
wszelkie  pomyślności,  po  modlitwie  zaś  napominał  Króla  ord^. 
miłości   Boga  i  bliźniego,  w  końcu  powiadał:    ^Ponieważ,   N^* 
śniejszy  Panie,  przez  Nas  będących  namiestnikami  Chrystusa  Boga, 
masz  być  na  Króla  pomazany,  i  masz  otrzymać  Królewskie  go(Ba: 
koronę,  berło,  jabłko  i  miecz,  trzeba  Ci  powiedzieć    w   krótkości 
o  brzemieniu,  jakie  na  się  bierzesz.  Otrzymujesz  urząd  Królewski 
i  naród   Tobie  powierzony;   z  urzędów   Twoich  zdasz  w  swojia 
czasie  najściślejszy  rachunek   Bogu.  Pobożności  przedewszystkićn 
strzeż.  Miłuj  Boga  całóm  sercem  i  całą  duszą.     Religję   chrzęści 
jańską,  którą  od  kolebki  napojony  jesteś,  aż  do  ostatka  życia  nąj 
gorliwićj   zachowaj   i  najstateczniój  broń.    Duchowieństwu  całemi 
należne  uszanowanie   oddawaj.    W  wymierzania   sprawiedliwości 
bez  której   nie  ma  pewnej   zgody,  bądź  najwytrzymalszy;  przycbc 
dzącym  do  ciebie  ją  udzielaj.     Wdów   i  biednych   bądź    obrońca 
Cnoty  te  niech  Bóg  w  tobie  utwierdzi  przez  Chrystusa  Odkupiciel 
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^rodzaju  ludzkiego.  .  Amen.»-^  Potćm  Arcybiskup  zapytywał  Królsi 
czy  wiarę  Cbrystasową  chce  trzymać  i  bronić?  Król  odpowiadiA, 
że  chce;  wtedy  ma  kazano  dożyć  przysięgę  w  tych  słowach: 
«(Ślubaje  Bogn  i  ludziom,  że  prawa,  pokój,^  sprawiedliwość, 
podług  możności  swojój  poddanym  swoim  wymierzy  bez  obrazy 
Boga,  bliźniego  i  sumnienia  swego;  że  słuszną  cześć  oddawać  bę- 
dzie Papieżom  Rzymskim,  Biskupom  i  innym  duchownym  mężom. » 
Następnie  dotknąwszy  się  ręką  księgi  ewangielji,  trzymanćj  pnez 
Arcybiskupa,  Król  modlił  się,  aby  Bóg  i  te  przenajświętsze  Ewan- 
gielje  dopomogły  mu  do  spełnienia  tego  wszystkiego;  potćm  ugi* 
nał  kolana,  a  Biskupi  nad  nim  tonęli  w  modlitwach,  chór  zaś  tym* 
czasem  śpiewał  te  słowa:  «Prosimy  Cię,  wybuchaj  nas.»  Wtćm 
Arcybiskup  lewą  ręką  ująwszy  pastorał  wstawał  i  Króla  błogosła- 
wił znakiem  Ś.  Krzyża,  tyle  razy,  ile  ten  znak  był  napisany  w  księ- 
dze którą  trzymał  w  ręku.  To  samo  czynili  inni  Biskupi.  Po 
niejakim  przestanku  Arcybiskup  siadał  znowu  na  swojóm  krześle, 
podczas  gdy  chór  śpiewał  litaiije,  potem  wstawał  i  zdejmował  in- 
fułę. Wtedy  Król  szedł  naprzód,  a  wszyscy  Biskupi,  zdjąwszy 
również  infuły,  stojąc  na  kolanach  rękami  znak  dawali,  że  już  czas 
Króla  koronować.  Po  modlitwie  Pańskiój  ł  innych  modlitwach, 
proszono  nakoniec,  aBoga  wszechmogącego,  który  ma  naród 
w  swój  pieczy  i  dobrotliwie  nim  rządzi,  aby  Królowi  (po  imieniu) 
udzielił  ducha  swego  mądrości,  kościołowi  swemu  dał  pokój, 
chrześcijaństwu  węzeł  zgody,  na  sławę  imienia  swego.  Aby  Kró* 
łowi  dał  błogosławieństwo,  które  niegdyś  użyczył  Dawidowi;  ob^ 
darzył  go,  jako  Salomona,  duchem  swoim  i  łagodnością  i  tron  jego 
utwierdził.  Król  sam  niech  Mu  po^uszny  będzie  z  bojaźnią,  niech 
zostaje  Jego  tarczą  oi^oniony  i  bezpieczny  z  cs^m  Senatem  i 
mężami  znakomitemi;  niech  się  uświetni  zwycięztwem  nad  każdym 
nieprzyjacielem,  niech  się  wzmoże  jego  łupami  i  sławą.  Niech  u 
wszystkich  śmiertelników  otrzyma  poważanie  i  szacunek;  niech^  ob- 
darzony najwyższym  rozumem  przejdzie  wszystkich  Królów  w  spra- 
wiedliwości, i  niech  panuje  przez  długie  i  szczęśliwe  wieki,  ną)* 
pomyślnićj  i  miłowany  przez  swoicłi  poddanych. »  Arcybiskup  znów 
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w  iofnle  zasiadał  na  krześle,   Król  apadd  na  kolana  otoczony  K- 
skopami  którzj  okolali   gu   wieńcem.     Wtedy    Arcybiskup  idm- 
czy  wszy  wielki  palec  prawć]  raki  w  oleju  świętym  namaszczał  w  nti 
krzyża   rękę,  ramie  prawe   i  plecy   Królewskie,    dodając  mo^ 
modlitwy,  błogosławieństwa  i  przytaczając    liczne    przykłady  Kii' 
lów,  Arcykapłanów  i  Proroków  ze  starego  testamentn.    Nasl^ 
olćj  ścierany  był  płachtą  z  ciała  królewskiego.  Arcybiskup  poślij 
ciwszy   odzież  królewską,   wdziewał  ją  na   Króla    i  podawało 
miecz  z  pochew  obnażony,   mówiąc:  aPrzyjm  miecz  tenzr^ft 
szych,  acz  niedostojnych,  lecz  mających  święcenie  od   Apostolóf 
używaj  go  na  obronę   kościoła   Bożego,   na  pokaranie  ludzi  pn 
wrótnych,  a  nagradzanie  dobrych. »  Król  machał  podanym  ma  n' 
czem,    potćm  otarłszy  go  o  lewe  ramie  oddawał  księżom,  Uńi 
włożywszy  go  do  pochew  oddawali  Arcybiskupowi,  aten  gopnf 
pasy  wał  do  boku  Królowi,  mówiąc:  «Przypasz  miecz  ten  do  M 
twego,   na  znak,  że  Święci   niegdyś  nie  mieczem,    ale    religi : 
wiarą  pokonywali   królestwa. »    Wtedy  Król  upadał  na  kolnt.: 
Arcybiskup  zapytawszy  trzy  razy  wszystkich,  czy  zgadzają  sięiif 
to  uczynił,  kładł  mu  na  skronie   starożytną   koronę    Królów  N- 
skich,  mówiąc:  cc  Weź  Koronę  Królestwa.  W  Imię  Ojca  i  Sytt\ 
Ducha  Świętego.  Amen.n  Po  wielu  modlitwach  Arcybiskup  po^ 
wał  klękającemu  Królowi  berło  i  jabłko,    mówiąc:     a  Weź  jablb 
Królewskie  i  berło;  rządź  tak,  aby  złym  sprawiły  postrach,  a  do 
brym  radość. »  Po  tych  wszystkich   obrządkach   odprawiano  dali 
mszą  świętą ,  a  przy  pożywaniu  przez  Arcybiskupa  sakramentu  & 
charystji,  Król  zdjąwszy  koronę,  przystępował  do  ołtarza,  i  nab 
łanach  z  rąk  Arcybiskupa   otrzymywał  przenajświętszy    sakrameo 
poczeni  wracał  na  swoje  krzesło.  Po  mszy  Król  oddawał  Miecu 
kowi  miecz  z  pochwą,  a  Arcybiskup  z  Biskupami  prowadzili  Krć 
i  sadzali  na  przygotowanym  tronie.    Wtedy  Arcybiskup  powiadj 
aZasiądź  już  i  miejsce  to  trzymaj,  które  Ci  przeznaczył  i  przez d 
kapłanów  swoich   oddał  Bóg  Wszechmogący,  na  wiekuiste  wic 
wszędy  panujący.*    Pot^m   zdjąwszy   infi^ę,   Arcybiskup  zaczyi 
hymn:    Tt  Deum^  i  dawał  znak    duchowieństwu   ażeby   go    ko 
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czyło.  Po  tym  hymnie  przemawiał  do  Króla  w  te  słowa:  «Niec]i 
się  umocni  raka,  podniesie  prawica  Twoja.  Boże,  wysłachąj  mo- 
dłów naszych. » 

Król  Henryk  został  ukoronowany  w  tym  porządku  i  z  temi  Korona- 
obrzędami,  i  byłby  najszczęśliwszy,  gdyby  końcowe  obrzędy  odpo-    rjka. ' 
wiadały  poprzednim.    Ale  zauważano  że  na  samym  wstępie  pano- 
wania, zaćmił  wiarę  przenajświętszą,  którą  oszakaństwem  tśż  skalali 
ludzie,  przewodniczący  przy  t^  uroczystości.    Należało  mu  złożyć 
przysięgę  zupefaiie  podobną  do  Paryskićj,  ale  duchowni  podali  mu 
inną,  z  ksiąg  i  starych  praw  wyjętą,  która  nic  innego  nie  mieściła, 
jeno  stare  błędy,  utnymywała  i  pokrywała  milczeniem   dawniejsze  ^pm^ 
niedostatki,   zatwierdzała  zgubne  nadania,  szczegóhiiej  prerogatywy  ^^9^'^- 
duchowieństwa,  a  obronę  państwa  zbywca  byle  jak,  czyli  zalecała 
ją  Królowi  podług  jego  możności.    Postrzegłszy  tę  niegodziwość 
nadspodziewaną  Jan  Firlij   Wojewoda  Krakowski  W.  Marszałek  Stałość 
Koronny,  podał  Królowi   formę  Paryskićj  przysięgi,   usibaie  pro- 
sząc aby  Król  ją  powtórzył.  Gdy  temu  się  oparli  Biskupi  i  Staro- 
sta  Zmudidd  i),  na  wieść  o  tóm,  która  szybko  po  całym  kościele 
się  rozeszła,  powstał  rozruch  wielki  podobny  do  buntu,  tak  że  Król 
zdziwiony  i  niewiedzący  co  się  dzieje,  poblactt  na  twarzy,  i  sądzo- 
no iż  koronacja  spełznie  na  niczóm. 

Trwający  mocno  w  postanowieniu  Firlśj,  wraz  z  Wojewoda- 
mi Wileńskim,  Sandomiórskim  2)  i  wielą  innemi  Ewangielikami, 
to  tylko  wymógł,  że  Król  do  uprzednio  złożonej  przysięgi  dod2^  te 
słowa:  aPokój  miedzy  dy$$ydentami  u>  religji  zachawam.» 
Do  tych  słów  Biskup  Kujawski  dorzucił:  anie  nadwerężając  je- 
dnak praw  duchowieństwa  3), »  Wtedy  dla  uśmierzenia  rozruchu, 


1)  Jan  Chodkiewiei. 

2)  Mikołaj  Radziwiłł  i  Pl«lr  ZbortYiki. 

3)  atBezpriori  ^  •iifc  jw^fWrti  tifcfc  w  wriMi aOertt:  t^Pacom  ii- 
ter  <iaaNta<it>tł»|lNV»l  MiH» BffiMfiiiti  ambJMil: 
•SalTlf  laMa4«M« 
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Wojewoda  Sandomierski  donośnym  głosem  wykrzybuił  kiba  nz| : 
Woje-  «zgoda!»,  a  Wojewoda  Krakowski,  z  urzędu  swego,  jako  ^'iel' 
l^J^,^^*^.  Marszalek,  głośno  zawołał:  aSenatorowie  i  Posłowie  ziemscy!  iń- 
^^^  domo  wam  czynię,  że  Książe  Henryk  spełnił  już  przysięgę  poiio- 
roirich.  bną   do  Faryskiij.     Gzy  chcecie  aby  był  obrzędowie  koroBowa; 
na  Króla?»  Natenczas  na  wiarę  Firleja,  poważanego  wielce  Sen*' 
torą,  uśmierzył  się  rozruch,  a  wszyscy  odpowiedzieli:   achceuji; 
rozkazujemy  wszyscy; »  poczćm  poszły  mnogie  okrzyki:  aMechip 
je  Król ! »  Natenczas  Arcybiskup  włożył  na  głowę  Henrykowi  m 
złotq  staroświecką  koronę,  tyla  klejnotami  i  unjami  ozdobioną,  yr- 
czył   mu  insyguja   królewskie  i  w  ten   sposób    ubranego  roto 
świeckim  Senatorom  odprowadzić  i  posadzić  na  trouie  królewska 
Zła     pośrodku  kościoła  na  chorze  ustawionym.   Za  złą  wróżbę  uwaiat 
powszechnie^  że  Król  już  przybrany  w  ornaty  królewskie,  Dadtf^ 
czaj  ciężkie  od  dota,  wstępując  na  piórwszy  stopień  tronu,  potbi 
się  i  musiał  w  tył  odstąpić,  wywrócił  by  się  nawet  na  wznak,  g4 
by  go  niepodtrzymali  rękami  prowadzący  go  Senatorowie.   Po» 
dziawszy  czas  niejaki  na  tronie^  wrócił  do  wielkiego  ołtarza 
oflertoriuin  i  przyjęciu  ś.  kommunji,  odprowadzony  został  naflO 
tron  w  odleglejszej  części  kościoła  urządzony,  gdzie  passo  wał  n^ 
cerzy  kilka  osób  ze  szlachty,  doświadczonych  z  męstwa.   Pods^. 
i  innych  ceremunjacb,  łlenryk  w  koronacyjnym  ubiorze  odprowadzo- 
Uczta    Qy   208tał  do  zamku  przez  Senat.  Dano  ucztę  wspaniałą,  na  któn 

korona- 
cyjna,   zaproszeni    byli   Ambassadorowie  mocarstw  zagranicznych  i  Sena- , 

torowie  Królestwa.  Wszystkie  komnaty  ozdobione  były  kosztowo^  I 
mi,  złotą  przędzą  przetykanemi  kobiercami,  przywiezionemi  z  Fran- 
cji, a  stoły  gięły  się  pod  ciężarem  nieskończonego  mnóstwa  dro- 
gich naczyń.  Sam  Król  zasiadł  na  środkowem  miejscu  u  stołu, 
w  koronie  na  głowie,  a  klejnoty  królewskie  trzymano  z  tyłu  la 
uim.  Uczta  była  suta,  nietylko  folgowano  Gererze,  ale  i  Bachuso- 
wi, któremu  właśnie  poświęcone  były  owe  dni  karnawałowe. 
Zajścia         Równie  jak   elekcja  i  koronacja,  tak  i  uczta  królewska,  nie 

Zieleń-  •  «  •  , 

skieęo  z  mogły  obejść  się  bez  rozruchu.  Jan  Zieleński,    dworzanin  zmar- 
ijhem.   ^^S^  Króla,  skoro  spostrzegł  Jerzego  Mniszcha   Krajczego   ko- 
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ronnego  stojącego  za  stołem  królewskim  i  pełniącego  obowiązki 
swego  urzędu,  natychmiast  przemówił  db  Króla  po  włoska,  dono^ 
sząc  że  Mniszech  pozwany  jest  o  zbrodnią  do  sąda  i  jako  taki,  nie 
godzien  aby  Królowi  przy  tój  uroczystości  usługiwał,  i  pi*osił  aby 
Król  odmówił  mu  pełnienia  służby,  aż  się  oczyści  z  zarzutu. 
Mniszech  zaprzeczył  Zielińskiemu  i  zbijał  jego  oskarżenie.  W  końca 
spór  ten  tak  załatwiono,  że  Mniszech  został  usunięty  od  obpwiązku, 
aż  się  oczyści  w  [Pewnym  terminie  przed  sądem.  Kłótnia  ta  niepo- 
dobałasię  ani  Królowi,  ani  nikomu;  bo  tak  niewcześnie,  niwmiej« 
scu,  ni  w  czasie  przyzwoitym  wytoczył  ją  Zieieński  przeciw  Mnis^ 
chowi. 

Nazajutrz  Król  otoczony  i  poprzedzany  nieskończonym  tłumem    flołd 
Senatorów  i  szlachty,  jadących  konno,   zjechał  podług  zwyczaju  z  ^„^0- 
zamku  na  rynek  miejski,  a  wziąwszy  na  się  obłóczenie  królewskie     ^*' 
i  mając  pod  ręką  klejnoty  koronne,   zasiadł  na  ozdobnem   podnie- 
sieniu,   przyjmował  hołd  i  dary  od  mieszczan   Krakowskich  i  po- 
słów wielu  innych  miast;  tu  znowu  wielu  szlachetnych  mężów,  za- 
leconych przez  Senat,   pasował  na  rycerzy.  Stawili  się  i  Posłowie 
Pruscy   dla  łożenia  hołdu,  ale  z  pewnych  przyczyn    odłożono  go 
na  czas  inny.  Powracając  stamtąd  Król  kazał  rozsypywać  na  krzy- 
żujących sięulicach pieniądze,  dla  okazania  szczodrości  i  hojności  swo-        • 
jój,  a  będąc  zaproszony  przez  Miecznika  koronnego  Andrzeja  Zbo- 
rowskiego 1)  na  jego  wesele  z  córką  Spytka  Jordana,    który   był 
niegdyś  Kasztelanem  Krakowskim,    owdowiałą  po  Księciu  Zbaraż- 
skim,  udał  się  wprost  do  Zborowskiego   i  był  przytomny   na  tój 
wspaniałój  uczcie.  Dużo  tańcowano  na  tóm  weselu;  Infantka  Anna 
była  też  obecna  ze  swoim   fraucymerem,   a  Król  bawił  tu  aż  do 


1)  Od  157i  r.  Marszałek  Nadworoj  Koroanj;  po  śmierci  Stefana  trzymał 
stronę  Arcyksiccia  Maksjmiljana  i  wzięty  z  nim  razem  do  niewoli  pod  Byczyną. 
Zygmunt  odjął  ma  laskę  w  1589  r.  i  oddał  ją  Przyj emskieBin,  po  przebłagonia 
jednak  Króla  Zborowski  dostał  Kasztelanją  Sandecką.  Mężnie  bronił  się  w  Inflan- 
tach; wzięty  był  przez  Sudennata  pi^sdol^cii-Weńteiitejm  trtti«vblę,  YlrtArij 
umarł  w  1605  r.  i;  ui-:,. 
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nocy.  Posłowie  liemscy  nie  lago  dnia  nie  zrobili,  krom  tofo  > 
fUreli  się  załatwić  spór  między  przyałanemi  na  aejm  podwóJMi 
Posłami  ziemi  Dobrzyńskimi,  którzy  na  dwóch  różnych  sejiuU 
zostałi  obrani. 

22  latego  znowa  Król  zasiadł  na  tronie  urządzonym  na  ij!* 
kn  miejskim  dla  odebrania  hołdą  od  Posłów  Pruskich  i  KnW* 
skich,  ale  nie  mógł  odbyć  tćj  ceremonji,  tK>  Senat  iwięksao^i; 
Posłów  ziemskich  zajęci  byli  sprawą   Zieleńskiego   z  Mniszcha..' 
Król  jednak  znajdował  się  na  wesela  Zborowskiego.     Tegoż  tej 
Samael  Zborowski  przedstawił  Królowi  okazały  swój  pociet. 
Sp^rPo-         W  wigilją  tego  dnia  Posłowie  ziemscy  znów  naradzali  się  niiflf 
ll[S^  ściem  Posłów  Dobrzyńskich,  którego  powód  warto  ta  zanotować.  !ii 
skieh.    sejmie  elekcyjnym  Warszawskim  rospisano  uniwersały,  naknśyi 
wszem  ziemiom   królestwa  odbyć  jednego  dnia  sejmiki  dla  okrwi 
Posłów  na  Sejm  Krakowski.     W  dnia   tyra    dwócłi''  KasztdaiśfJ 
prawie  wszyscy  urzędnicy  i  większa  część  szlachty  ziemi  Doinp' 
skiej  zjechali  się  w  zwyktćm  miejscu,   obrali    Posłami  ziemskfli 
Walentego   Czerskiego    i  Andrzeja  Gznmskiego   i  dali  im  pehi  ) 
nieograniczoną  władzę  głosowania  na  wszystko,  czego  tylko  iift 
gać   będą   potrzeby   Rzplitćj.  Kasztelan  zaś  Dobrzyński,  któn^ 
#        pewnych  przyczyn  nie  mógł  zjechać  na  sejmik  w  dniu  oznaczoBji 
wkrótce  potem  zgromadził  w  tćmże  miejsca  niewielką  garstkę  szlad- 
ty  i  zagaiwszy  nowy  sejmik,  wyznaczył   wbrew  zwyczajowi  tnecb 
^  Posłów:  Michała  Działyńskiego  Podkomorzego  Chełmińskiego,  iJt 
kasza  Kretkowskiego  i  Zygmunta  Szumińskiego  Pisarza  Ziemi  D(^ 
brzyńskiej,  dawszy  im  ograniczoną  władzę,  a  mianowicie  upowai 
niwszy  ich  tylko  do  pilnowania  przysięgi   Królewskiój    i  bytność 
przy  koronacji.  Posłowie   ziemscy  jednozgodnie   rozstrzygnęli,  i 
tylko  dwaj  pierwsi  Posłowie  są  prawnie  obrani,   jednak   nie  obja 
wiając  wyroku   swego   żadnćj  ze  stron,  posłali  z  pomiędzy  siebi 
poważnych   członków   do  owych   trzech   późniejszej    daty  Posłów 
ażeby   prywatnie  ich  uprosili   i  namówili  nie  kłócić  sejmu  swój 
obecnością  i  nie  wtrącać  się  do  obrad  poselskich.    Tak  została  \ 
kłótnia  uśmierzona. 


Sprawa   Zieleńskiego  i  Mnisselia,   po  ^gich  E^j  i  z  owej  Wyrok 
Strony  dysputach,  w  których  Zieleński  oskarżał  Miiis2cha  o  rozpiH  wieMu- 
stQ  i  zagrabienie  niektórych  rzeczy,   za  panowania  Króla  Atignsta,  zieleń- 
czego  Mniszech   całkiem  sfą  wypierał,   została  w  następny  sposób    *^^""* 
rozstrzygniętą  przez  Króla,   któren  wyrok  swój  objawił  przez  Wo- 
jewodę  Krakowskiego  i);  męża  siostry  Mniszchów:  że  Zieleński 
wytoczył  sprawę   przeciw  Mniszchowi  w  niewłaściwym   czasie  i 
miejsca  i  bez  dostatecznych  dowodów,  jest  więc  pozwanie  to  nie- 
prawne i  przedwczesne,  a  Król  ostrzój  by  je   skarcił,   gdyby   nie 
miał  względu  na  Zieleńskiego  i  na  pierwociny   swego  panowania. 
Król  ma  i  Zieleńskiego  i  Mniszcha  za  ludzi  dobrej  sławy  i  powa- 
żania godnych.  Niemniój  przeto  nk  Mniszchu  ciąży  zarzut  ze  strony 
Króla  i  Rzplitój  o  pewne  występki,  zanut  któren  może  być  zmyty 
przezeń  jedynie  całkowitem  uniewinieniem  się. 

Tegoż  dnia  Francuzi  zatknęli  na  krużganku  zamkowym  wys<^i  Gonit- 
drąg  z  chorągwią,  na  znak  przybycia  Króla  Henryka  i  rozpoczęcia 
jego  rządów,  na  ^órny  zaś  zamek  zwieziona  wielką  ilość  piasku; 
miano  bowiem  wyprawić  gonitwy  na  ostre,  piaskiem  więc  przysy- 
pano bruk  kamienny,  ażeby  jeźdzce  zrzuceni  z  koni  nie  ponieiUi 
szwanku.  Dwanaście  par  potykających  się  wetknęło  w  teń  piasek 
włóeznie  zwyczajem  węgierskim,  l^tóre  przez  cały  dzień  sterczały  na 
miejscu.  Trafił  się  wtedy  okropny  wypadek,  który  wielce  zasmu- 
cił i  w  wielki  kłopot  Króla  i  wszystkich  wprawił.  Pomiędzy 
wspomnianemi  kopjami  była  jedna,  wetknięta  przez  Samuela  Zbo- 
rowskiego, a  do  niój  przyczepiona  karta,  w  której  Zborowski  wy-  gj^jj, 
zywał  każdego,    ktoby   chciał  z  nim   skruszyć   kopją  za  zdrowie  Zborow- 

,  skiego  z 

królewskie,   byle   był  mu  równy  urodzeniem  i  dzielnością.   Wiele  Teczyń 
osób  czytało  tę  kartę,  lecz  niejM^yjęło  wyzwania.  W  końcu  niejaki 
Janusz  Kroata,  sługa  Jana  Hrabiego  Tęczyńskiego  Kasztelana  Woj- 
nickiego,  odprowadziwszy  pana  swego  z  zamku  do  domu,   wrócił 
nazad  wieczorem  przed  zmierzchem,  wyjął  kopję  Samuela  Zborów- 
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skiego  i  labrai  i  sob^t  do  miasta,  gotąj^e  ńą  do  s|K>lkaiua  z 
«im.  Samael  wnosząc  że  to  s^  stało  u  sprawą  Kasztelana  Woj- 
akkiego,  i  że  Tyczyński  amyślnie,  dla  nbliżeiua,  wysadził  pns- 
ciwko  niema  cudzoziemca  podlejszego  urodzenia,  wysłał  do  waUd  j 
z  Kroatą  niejakiego  Mościńskiego,  szlachcica,  sługę  swego,  sam 
zaś  przez  posłów  i  przyjaciół  wyzwał  samego  Kasztelana  na  posje- 
dynek  nakopje.  Tyczyński,  dorozamiewając  się  że  to  wyzwanie  jest 
w  nieprzyjaznym  zamianę  aczyniooe,  usprawiedliwiał  się  przed  po- 
słami, że  nie  dawał  Kroacie.  żadnego  rozkazu  i  nie  aiyślał  wcale 
wyrządzić  Zborowskiemu  zniewagi.  Zborowski  powtórnie  wyzwawsj 
Tyczyńskiego,  wstąpił  nazajutrz  na  zamek  bądąc  uzbrojony  i  gniewny, 
i  znów  posłał  przez  domowników  wyzwanie  Tęczyńskiema,  którf 
naówczas  zasiadał  w  Senacie,  gdzie  i  Król  był  obecny.  Tączyński 
tyle  razy  wyzwany,  wyszedł  z  Senatu  i  podchodząc  ka  Zborow- 
^  _  akiemu  rzekł:  «Do8Ć  i  aż  nadto  broniłem  niewinności  mojój.żeaiii 
lu*  Ba   za  wiedzą  moją,  ani  z  mego  rozkazu  Kroata  wyzwał  cię  porywając 

po}6dy— 

D«k.  twą  kopję;  ale  kiedy  nieprzestając  na  tóm,  nalegasz  abym  się  z  to- 
bą potkał,  wyjdę  z  zamku  i  uzbroję  się;  jeżeli  chcesz  się  ze  om 
potykać,  zaczekaj  trochę  a  przyrzekam  ci,  że  się  niezawodnie  stt- 
wię.n  Przeciwnicy  dali  sobie  ręce,  poczym  Tęczyński  zstąpił^ 
dworu  swego  leżącego  w  mieście,  przy  murach  dla  przygoto- 
wania się  do  przyszłego  pojedynku. 

Wkrótce  potem  Król,  zamknąwszy  posiedzenie  Senatu,  udając  fk 
krużgankiem  do  swego  pałacu,  zatrzymał  się  na  chwilę.  Zapaśnicy  któ- 
Potkanie  rsy  W  dole  gotowi  do  boju  stali,  dali  znak  do  potkania  się  i  naprzód,  w 
lelńskie-  oczach  Króla  i  niezmiernego  thimu  widzów,  zwarł  się  Mościński  z 
^^ata'^^'  Kroatąw  całym  pędzie  konia,  i  przeszył  kopją  tarczę  przeciwnika  nie 
tknąwszy  jego  ciała.  Kroata  zaś  niżój  skierowawszy  kopją,  przeszył  Mo- 
ścińskiemu  nagolennik  i  kulbakę  oraz  w  lędźwie  go  uderzył,  anie 
przestając  na  tóm,   dobył  ostrego  miecza  który  miał  pod  kolanem 
i  chciał  nową  ranę  zadać  Mościńskiemu,  lecz  powstrzymany  został 
okrzykiem  Węgrów,  których  napomnienia  usłuchawszy,    oddał  ko- 
muś innemu  swój  miecz,   a  sam  odjechał  konno  na  stronę.    Roz* 
drażniony  niepowodzeniem   Mościńskiego   Samuel   Zborowski,   po- 


I  ■■  ■>  : 
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rwał  la  cidcan  dłogi  i  estry  ^i  nacit  ^  na  Ki^atą  ducąc  go  W' 
bić,  lecz  Diedopościł  mi  tego  nattok  stojących  mią^  nm  i  Kroatą  tah 
dzi.  Co  widząc  Krół,  podał  Marszałków,  którzy  pod  utratą  czci  i 
gardła  kafeali  wszystkim  zapaśnikom  ustąpić  z  xamku.  Gdy  Samuel 
oa  to  nie  zważał  i  nastawa!  wciąż  aa  Rroatę,  Wojewoda  Marsza* 
łek  Koronny  4)  zwleczonego  z  konia  Kfioatą  kazał  wziąć  i  wypró* 
wadzić  z  zamku  dla  uniknienia  niebezpieczeństw.  Zniechęcoi^ 
Król  tą  nieprzyzwoitością,  a  razem  widokiem  krwi,  na  kiórą  zBa^ 
tmy  swojćj  nie  móg^  patrzeć>  odszedł  do  swoich  pokojów.  Wszys- 
cy zapaśnicy  usłuchali  rozkazu  Królewskiego  i  ustąpili  z  zamku. 
Ostatni  z  nich,  który  oddalił  się  już  prawiś  kiedy  słońce  naszło, 
był  Samud  Zborowski  rozwścieklony  do  sz^ństwa  to  na  Króhi) 
broniącego  pojedynku,  to  na  Kroatę  który  Moscińskiego  skaleczył, 
to  na  Tędyńskiego,  który  tak  się  opóźniał.  żuch- 

Gdy  pnechodził  z  ogromnym  swym  pocztem ,  mijając  piirwszą  ł»ra-  Tęciyń- 
mę  zamku  górnego,  zbudowaną  pod  samą  sypialną  komnatą  królewską  i  '^^^fSfi- 
miał  zjeżdżać  na  dolny  zamek,  spotkał  się  z  Hrabią  Tęczyńskim,  jadąr 
cym  także  z  licznym  orszakiem  z  ouasta  do  zamku  na  gonitwy.  Tu,  na 
podwórzu  dzielącym  katedrę  od  donm  Infantki,  prz]»  wieUdćm  zbiego^ 
wisku  widaówy    przy  wymijaniu  się    wchodzącydi  i  wychodzą* 
cych  poczęły  się  łajania,  w  skutek  których  Zborowski  i  Tęczyń^ 
rzucili  się  na  siebie  spiąwszy  ostrog^iaii  korne.  Pomiędzy  naciera^* 
jącymi  stanął  jako  rozjemca   Andrzój   Wapowski  Kasztelan   Prze*       ^ 
myski,   który  towarzyszył  Tęczyńskiemu  w  tej  chwili,   i  mi(d  ze 
Zborowskim  oddawna  nieprzyjaźń.  Na  tego  to  Wapowskiego   ude- 
rzył Samuel  i  zadał  mu  czekanem,  o  którym  wspomnieliśmy,  dwie 
rany  w  głowię.  Słudzy  z  obu  stron  dobyli  szabel  i  powiększyli  ros-   zab^j- 
ruch,   a  piechota   Tęczy  oskiego,   która  znalazła  się  pod  ręką,  dała  ^^mow- 
kilka   wystrzałów   z  arkabuz.—  Zgiełk  i  zamieszanie  rosły,  coraz  skiego. 
więcój  ludzi  napływało  z  miasta  do  zamku,  obawiano   się  najnio^ 
bezpieczniejszćj  walki.  Król  świadek  tćj  rzezi,  nie  nudym  strachem 


1)  Ju  Firlej. 
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był  x4iQty;  niektóny  powiadają,  ie  uroił  sobie,  jakoby  to  na  jego  tgla-    i 
Boirtck  <henie  buat  ten  WBicięto.  Zamknięto  bramę  zamkową  ażeby  nie  dać    j 
^  SiT'  *'^  zwiększać  zamieszania,  a  i  tak  trwało  całą  noc  zanim  je  nspo-    > 
kojono.    Samuel   odjechał  do  miasta,   a  Hrabia   Tęczyński  z  za- 
krwawionym Wapuwskim  wstąpił  do  Króla,  przed  którym  Wapow- 
ski,  lamparcićm  futrem  odziany  i  krwią  zastygłą    całkiem  ociekły, 
okazał   swoje   rany  i  w  długićj   mowie   uskarżał  się  na  wielkość 
zbrodni  popełnionej  przez  Samuela. 
Poito-  Nazajutrz  Królowi  i  całemu  Senatowi,  wczorajsza    owa  burda 

WI6 

liemscy  byto  na  sercu.    Posłowie  ziemscy  po  dojrzałej  naradzie  przystąpili 

mwi\o  ^^  Senatu,  a  w  ich  imieniu  taką  miał  mowę  Referendarz  Czam- 

^Wt^  Aotrilrt:    ocNieebcieiibyśmy  dostojni  Senatorowie,  przeldadać  wam 

pcw-    tego,  co  waszą  duszę  smutkiem  przejmie  i  przerwie  wasze  obrady, 

ikim 

lecz  wymaga  sama  konieczność,  bo  nie  możemy  zamilczeć  żadi» 
miarą  o  takićm  zelżeniu  Królewskiego  Majestatu,  jakie  wydarzyło 
się  przez  zuchwałość  i  swawolę  pewnych  osób.  Boleć  za  prawda 
należy,  że  kilka  osób  w  skutek  wyuzdanćj  swawoli,  tak  lekcewaśi 
osobę  królewską,  świętość  miejsca,  powagę  Senatu,  obecność  po- 
słów ziemskich,  ie  całą  zgrają  najeżdżają  dwór  królewski  z  nie- 
zwykłą a  zabójczą  bronią,  że  samowolnie  sobie  przywłaszczają  co  tyl- 
ko do  innych  z  urzędu  należy,  i  nie  postępują  tak,  jak  jest  we  zwy- 
czaju na  turniejach,  ale  każdy  podhig  swego  zachcenia  najzuchwalsze 
czyni  wyzwania.  Zważcie  z  jakióm  to  poszanowaniem  Król  został 
przyjęty?  z  jakióm  przez  nas  zaproszony?  z  jakiem  koronowany?  z 
jakićm  zasiadał  na  tronie  śród  rynku?  i  jakie  ubliżenie  spotkało  go 
na  gonitwach!  Azaliż  już  wolno  każdemu  człowiekowi,  by  najniż- 
szego stanu,  z  zuchwałością  i  swawolą  uchodzić  bezkarnie?  Doszło 
już  nawet  do  morderstwa  Senatora.  Prosimy  więc  najmocnićj  was, 
jako  stróżów  spokojności  publicznej,  was,  zasiadających  u  boku 
Królewskiego,  abyście  się  wdali  zpiówagą  wasz<|,  i  swawoli  prze- 
wrotnych ludzi  niepuszczali  płazem,  ale  abyście  ją  pohamowali  wy- 
mierzając jak  najsurowszą  karę.  Nieraczcie  wątpić  o  naszej  gorli- 
wości i  współdziałaniu  na  poskromienie  zamachów  złoczyńców. » 
wiiSź'  Wyshichawszy  poważnych  i  wymownych  słów  Czarnkowskie- 
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go,  Senat  złożył  podziokowame  Posłom,  ża  tak  si^  troszczyli  g 
przywrócenie  porządku,  zlnrateraką  nprzejmoscią  przyjął  ich  wezwą*  ^ 
nie  i  przyrzekł;  że  zło  zoslanie  ukarane.  Takąż  samą  odpowiada 
dał  Posłom  i  Król,  obiecując  ukarać  winnych,  i  rozkazując  wydać 
natychmiast  uniwersały,  do  zachowania  spokojnośći  publicznej  na- 
pominające. 

24  hitego  sprawa  Zieleńskiego  i  Maiszcha,  po  dłi^ch  naradach  Sprawo- 
rozstrzygniętą  została  przez  Króla  sposobem  wyżój   przez  nas  opo^  posMw 
wiedzianym.  Traktowano  też  i  inne  sprawy  Rzplitej,  lecz  ich  nie  roz-  ^^p^ 
stnygnięto,  bo  wszystkie  stany  zajęte  były  ei^akiwaniem  i  sądzeniem     <^ji- 
występku  Samuela  Zborowskiego.  To  tylko  zrobiono,  że  Polowie 
którzy  do  Francji  jeździli  po  Króla,  opowiedziawszy  wszystkie  wy- 
padki posłowania  swego,  zdali  najaipełniejazy  rachunek  ze  wszyst* 
kich  spraw  i  z  podróży  swojej.   Skarżyli  się  przytóm  na   Kosso- 
budzkiego  Pisarza  Ziemi  Płockiój,  że  ten  ostatni  be^  wiedzy  Posłów,  ną  Kos- 
wysłany  przez  pewnych  Senatorowi),  tajemnie  widział  się  z  Kró*  ^wo!' 
lem  i  mimo  Posłów  o  wiele  rzeczy  z  nim  się  ułożył.  Pozwany  do 
odpowiedzi  przez  Posłów  Ziemskich  Kossobudzki  odpowiedział,  że  nie- 
pełniłżadnego  poselstwa,  lecz  wyprawiony  będąc  przez  kilku  Senato- 
rów ^  spotkał  Króla  na  drodze  i  upraszał  go  o  pośpieszenie  z  przyjazdem 
do  Polski.  Nie  dano  wiary  tćj  chromaj  wymówce,  wszyscy  powsta- 
wali  na   Kossobudzkiego  i  lżyli   go^  że   się   ośmielił  układać    z     ^ 
Królem  bez  wiedzy  i  woli  stanów  Królestwa.  Wtedy  wmieszał  się 
do  sprawy  Wojewoda  Inowłocławski  2)  wyrzuc^ąc  Kossobudzkiemu 
protestacją  czyli  konfederacją  Płocką  uczynioną  przezeń  i  przez  jego 
towarzyszy;  powiadał  przytóm,  że  gdyby  miał  cokolwiek  cnoty  aliK) 


1)  List  oddany  przez  Kossobudzkiego  Henrykowi,  podpisany  był  przez  Stan. 
Karnkowskiego  Bisknpa  Kujawskiego,  Jana  Słożewskiego  Wojewodę  Brzeskiego,  Ja- 
na Pziałyiiskiego  Wojewodę  Chełmińskiego,  i  Stan.  Kryskiego  Kasztelana  Raciąż- 
skiego.  List  ten  zamieszczony  w  dziele  Jaa»  Krasińskiego  Polska  oraz 
materyały  do  panowaniaHenrykaWalezyasza  priez  Stift*  B«- 
dzińskiego,  1852  r.  str.  155. 

2)  Jan  Krotowski. 


—    2M    — 

i 

bonom,  niebyłby  j^  wpisał  do  księgi  aktów  Płockich;  że  zaś  jąka-  | 
lał  wpisać  do  tćj  księgi  w  imienia  swoich  towarzyszy,  uczynił  to  | 
w  niegodziwym  zamiarze  sprawienia  rozlewu  krwi,  pod  pozorem  re- 
ligji,  podług  obyczaju  francuskiego. 
Kofso-  Po  tóm  potępieniu  zbeszczeszczonego  Kossobudzkiego,  Posło- 

zelioiiT  ^>®  ziemscy  obrali  Deputatów   do  Senatu,    dla  przedstawienia  w^ 
J^    kroczeń  popełnionych  we  wszystkich  wojewódawach  przeciwko  Rzpli- 
▼odf    tij,  i  proszenia   o  ich  sprostowanie   i  wysiedzenie.    Gdy  Deputaci 
ławskift-  jednak  poczęli  rzecz  o  formie  sądów  jeneralnych  Królestwa,  odlo- 
^^'     żono  rokowanie  na  dzień  następny,  bo  już  niestawało  czasu  do  na- 
mysłu nad  tak  ważnym  przedmiotem. 

28  lutego  Krzysztof  Radziwiłł  syn  Wojewody  Wileńskiego  1] 
Hetman  LiteWski,  wyliczywszy  swoje  zasługi  i  straty  poniesione  dla 
Hzplitój,  prosił  Posłów  ziemskich  o  wstawienie  się  za  nim  do  Kró- 
la, aby  mu  wynagrodził  te  zasługi  i  straty.  O  toż  samo  prosili  Dwo- 
nanie  zmarłego  Króla  i  wiele  innych  osób,  dopominających  się  o 
wynagrodzenie  za  trudy. 
Dępuu-  i  marca  Posłowie  ziemscy  udali  się  do  Króla;  Wojewoda  S» 

Posłów  domiórski  2)  w  imieniu  ich  mocno  polecał  Królowi  Posłów  ktini 
w  Seoa- j^^^  (Iq  prancji,    prosząc  najusilnićj  aby  dostojnie  uwzględoiowi 

civ. 

tak  to  ich  poselstwo,  jak  i  inne  zasługi.    Mówca  również  zaled 
^      Królowi  i  Litewskich   Hetmanów.  Tegoż  dnia   Deputaci  spisawszy 
formę  sądów,  oddali  ją  na  rozpatrzenie  swoim  współtowarzyszom. 
Nazajutrz  Lenart  Strasz  zarzucił  w  zgromadzeniu   poselsldem 
Woronieckiemu,   że  był  nieprawnie  przez  jednego  tylko  Kasztetana 
Wiskiego   Posłem  obrany  i  niegodzien  zasiadać,    bo  się  ożenił  z 
Giżanką,  nałożnicą  Króla  nieboszczyka.  Woroniecki  wypierał  się  z 
obudwóch  tych  zarzutów,  dowodząc,  że  pojął  czystą  dziewicą  zażo- 


1)  Syn  Mikołaja    Wojewody  Wileńskiego,   Księcia  na  Birżach  i  Dabiikacb, 
późniśj  sam  został  Wojewodą  Wileńskim;  za  Króla  Stefana  plądrował  Moskwę  u    ' 
do  Wołąi,  w  1601  r.  pobił  Szwedów  po  Kokenhaosen  i  odebrał  Kiei. 

i)  Piotr  Zborowski. 
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ną.  Po  naradzie  i  głosowaniu  kazano  Woronieckiemo  usunąć  sią  od 
zasiadania  w  zgromadzeniu  poselskióm,  aż  się  z  następnych  zarzutów 
wytłómaczy:  naprzód  niech  dowiedzie,  że  pojął  w  małżeństwo  dzie- 
wicę; również  rzeczona  niawiasta,  stanąwszy  z  nim  razem,  jako 
swoim  opiekunem  i  mężem ,  okaże  że  wstyd  swój  panieński  nieska- 
zitelnie zachowała.  jPo!i?{dre  zda  sprawę  z  rozchwy tanych  po  śmierci 
Zygmunta  Augusta  skarbów  i  ^oży.  pewne  świadectwo  o  przyczy- 
nach śmierci  Królewskiej,  którą  truciznie  przypisywano.  Co  się  ty- 
czy obrania  Woronieckiego  Posłem  ziemskim  okazido  się,  że  było 
nieprawne,  albowiem  na  sejmie  znajdowali  się  inni  Posłowie  z  tćj- 
że  ziemi,  opatrzeni  w  należyte  mandata. 

Kasztelan  Wojnicki  1),  «otoczony  ogromnym  tłumem  przyja-    Mowa 
ciół  i  domowników,  stanął  uroczyście  przed  Królem  i  w  dhigiej,  a  HrSe-* 
dobranśj  mowie  przekładał,  czytając  z  karty,  krzywdę  zadaną  sobie  ^^JS" 

CZJll<* 

i  Kasztelanowi  Przemyskiemu  ciężko  przez  Zborowskiego  ranionemu,  skiego. 


Po  tej  żałobnćj  mowie  Wojewoda  Sandonućrski  2)  prosił  Króla  o 
czekanie  przez  czas  krótki,  aż  brat  jego  Samuel  da  na  zarzuty  do- 
stateczną odpowiedź.  Ukazało  się  temi  dniami  mnóstwo  paszkwilów, 
które  przylepiano  na  publicznych  m^jscach,  a  z  których  jedne  czyn 
Zborowskiego  jako  zbrodnią  wystawiały,  drugie  żaś  go  uniewin- 
niały. Naród  z  ciekawością  wyglądał  wyroku  Królewskiego^  w  tćj 
sprawie,  chcąc  z  niego  powziąć  miarę  o  rozumie,  prawości  i  tę- 
gości  jego  w  sądach,  albo  o  lekkomyśhości  i  bezbożności.  Zbo- 
rowscy byli  ludzie  możni  urodzeniem  i  klientelą,  z  charakteru  swego 
strasznie  zaciekli,  a  hardzi  z  faworów  Króla,  który  sądził,  że  ta 
familja  najwięcej  się  przyłożyła  do  jego  elekcji.  Wyrok  o  okrótpej 
zbrodni  Samuela  miał  pned  narodem  okazać  co  u  Króla  więc^ 
waży,  fawor,  czy  sprawiedliwość? 

3  marca  w  zgromadzeniu  poselskiem  większą  część  dnia  zabra- 
ły różne   skargi  o  krzywdach  i  usprawiedliwiania  się  z  zarzutów. 


1)  Jan  Tęcifóski. 

2)  Piotr  Zborowski. 


—    M8    — 

RtiM  bjłf  zdania   o  podanćj  fonnie  indów  i  nta  la  iit«w 

bji  l^i  doia  lalatwiona. 

M"**  Nazajntn  Podowit  lienuT  ponli  do  Króla  i  nstaori  /< 

j«nU«-  romojia  Drohojowtkit^   prosili,  aby  Król  wrmierzyl  ipm 

^'      dliwoać  w  sprawie  Stanisława  Pnyjeniskisgo  x  ProssakMDi,  )aań 

powrócić  zabrane  majątki  i  wynagrodiić  szkody.  PnucT  SeDali 

wie  i  Posłowie,  opierając  Biq  zgromadzenia,  nawzajem  przez  dn 

I  pofród  siebie  obranych  delegatów  prosili  Króla,    aby  oAożf 

sprawę  na  cztery  doi,  na  co  też  Król  si«  zgodził,  a  skarga  Pi 

jnoskiego  odroczono   aż  do  tego  czasn,  gdy    wyihictaaDe   zort 

poHlstwo  Cesarza,  rozstrzygnięty  spór  Tyczyńskiego  ze  Zborowd 

i  odbędzie  się  narada  Pnssaków  oraz  ich  przysięga. 

■nr*  Następnie  w  imienin  Poriów  ziemskich  Kasztelan  Biecki 

w.      dał,  aby  się  njęto  za  krzywdę  wdowy  Wojewody  Poznańskiego 

której  ogromne  włości  na  Wirfynin  w  Księstwie  Ostro^ridte, 

sMy  zajechane  przez  pewne  osoby.  Na  te  słowa  powstawszy  f 

jewoda  ^radzki  2)    rzekł,  że  dzierży   większii    częić    posi»U> 

w  tóm  Księstwie  na  pewnym  i  moenóm  prawie,  a  nikt  ma  niii 

inecza  prawnego  ich  posiadania.  Rzecz  ta  rówoiei  na  póżnUju 

łożona. 

Pnłi)-  Drohojowski,  znowu  w  imienia  Posłów,  zalecił  Królowi  pei 

,J^,j,  osoby,  które   wielkie  lashigi  położyły   dla   Bzplit^j,    a  miasowi 

^^^  Biskupów  Chełmskiego  I  Kamienieckiego  3),    Wojewodów  Wfl 

MobT-    akiego  i  Inowłocławskiego  i),  Kasztelanów  Lwowskiego,  Bełikin 

Radomskiego   i    Sanockiego  5),  Slaroslę   Żmodzkiego   6),    Stl 

riawa  Hrabiego  Górkę,  Jana  Zamojskiego  Starostę  Bełzkiego,  ] 

Zborowskiego  Starostą  Odolaaowskiego,  Piotra  DimlDa  WoMde 


1)  Hahiki  i  OiUogi. 

1)  Olbrachl  Łiiki.  mv  B**l)  tulki  H*I»U. 

1)  Pi«ir  K«ilki  i  DjomiT  Sccrpi«*ik). 

4)  Mikołaj  Ridiiwiłł  i  Jii  KroMnkb 

9)  SUn.  H«rbart,  P»<ł  Ucliiiiki,  Jia  H«rlHin  i  Mn  Tuto. 

fl)  Jii  Clii>ilkie*icz, 
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Stanisława  Cikowakiego  Podkomorzego  Krakowskiego,  Kazanów- 
skiego  i  innych,  i  prosił  aby  Król  tym  osoboną  rozdał  wakujące 
nrzęda.  W  imienia  Króla  odpowiedział  Kanclerz  Dębiński,  że  sta- 
raniem jest  Króla  aby  nie  tylko  pomienieni>  ale  i  wszyscy  inni 
stosownie  do  zasług  zostali  wynagrodzeni,  i  że  Król  uczyni  tema 
zadość,  skoro  rozpatrzy  jakie  arzęda  wakują  i  rozważy  każdego 
zasługi. 

Dla  dania  odpowiedzi  na  zaniesioną  praed  trzema  dniami  skar-  Mowa 
gę  Kasztelana  Wojnickiego,  stanął  praed  Królem  Samuel  Zbonn  zborow- 
wski^  otoczony  wielkim  pocztem  dworzan.  W  imieniu  jego  Kasz-  ^*^^^^ 
telan  Między raecki  1}  praeczytał  z  karty  pisanej  następną  mowę  la 
w  polskim  języku  (drugi  egzemplan  tćj  mowy  po  łacinie  pisany  Pi- 
brac  podał  Królowi  tłómacząc  ją  na  język  francuski).  «Ubolewa 
najmocniej  Zborowski,  iż  wypadek  ten  ^rzył  się  a  boku  królew- 
skiego, w  miejsca  uroczystem,  czóm  obrażony  został  i  Majestat  kró- 
lewski i  spokojność  Rzplitój. .  Prosił  najmocniej  aby  ten  czyn  nie 
praypisywano  jego  namysłowi  i  winie,  ale  jedynie  nieszczęśliwemu 
trafunkowi,  zwłaszcza  gdy  ni^  ou^  Zborowski,  jeno  Kasztelan  Woj- 
nicki dał  powód  do  takowego.  Nie  dla  zelżenia  kogokolwiek  bądź, 
ale  na  mocy  rycerskiego  zwyczaju  i  praykładu,  dla  sprawienia  Kró- 
lowi rozrywki,  Zborowski  wetknął  swoją  kopję  do  piasku,  wzy- 
wając do  potkania  się  z  subą  każdego,  ktoby  zechciał,  byle  tylko 
był  mu  równy,  to  jest  rodem .  szlachcic.  Gdy  takopja  została  wyję- 
ta nie  praez  szlachcica,  lecz  praez  człeka  niewiadomego,  cudzoziemca, 
Kroatę,  shigę  Tęczyńskiego,  Zborowski  przypisywał  to  ubliżenie  i 
zniewagę  Kasztelanowi  Wojnickiemu,  wnosząc,  że  sługa  mógł  tak 
postąpić  jedynie  z  rozkazu  pana  swego.  Następnie  nie  z  zawzięto- 
ści, lecz  dla  rozrywki  i  zabawy  wyzwał  Zborowski  Kasztelana, 
a  gdy  ten  ostatni  prayjął  wyzwanie,  Zborowski  czekał  nań  na  dzie- 
dzińcu zamkowym,  aż  Król  mu  kazał  odjechać.  Wychodząc  z  zam- 
ku, za  bramą  spotkał  się  z  Tęczyńskim,  a  gdy  tea  ostatni  uszczy- 


1)  Andriej  hr.  Górka. 
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pliwemi  słowy  go  'rozdrażntt,  obaj  przeciwnicy  porwali  si^  do  ; 
broni  nawzajem  na  siebie  nacierając,  a  Wapowsld  który  do  tej  bi- ! 
twy  się  wmieszał,  odniósł  z  niij  ciężką  nmą.»  Po  tój  mowk, ! 
obszernej  i  wainój  co  do  treści,  w  któr6j'ZI>orow8ki  składi^  zne-  ^ 
Ue  winę,  Kasztelan  Wojnicki  w  Ulka  słowach  prosS  i  otRynał ' 
pozwolenie  odpowiedzieć  na  nią  dopiiro  w  dnia  następnym. 
w«riia^  4  marca  wszczęła  się  w  zgromadzeniu  poselskiim  kweilji, ' 
sejmie  |[tórą  pot^m  i  w  Senacie  poroszono:  czy  nazywać  Sejnom  obeoy 
ikiB.  qazd  Rrakowsici,  wiele  bowiem  osób  dowodziło  źe  to  gazd  tflsi 
dla  spełnienia  obrządku  koronacji  i  opierało  się  rokowaniom  opotrA* 
bach  Rzplitój.  Z  tego  powoda  Marszałek  poselski,  któren  obiensj 
bywa  dla  zachowania  porządku,  Litwin  Agtyppa  (z  kolei  na  Li- 
twę przypadało  mieć  Marszałka  Litwina,  bo  na  poprzedzających  sej- ; 
mach  marszałkowali  Wielkopolanin  i  Mi^opolanin)  wniósł,  aby  w()j^  | 
wództwa  rozstrzygnęły  to  pytanie:  czy  niniejsze  zgromadzenie  Ue^  ! 
za  Sejm  czy  nie?  Wszyscy  odpowiedzieli:  tak,  wyjąwszy  nom 
Rawian  i  kilkn  Mazurów,  którzy  zaprzeczyli  aby  to  był  Sejm  il^ 
legali  aby  nakazano  zebrać  się  nowemu  Sejmowi  w  Warszawie.Sr 
było  zgody  i  w  Senacie  w  tćj  mateiji,  o  czem  niżćj  na  właMrii 
miejscu  powiemy. 
Wsio-  Podczas   gdy  w  Izbie  Poselskiój  toczy  się  ta  kwestja,  Stin- 

B^iskfft^  sta  Bełzkil )  podał  do  rozstrzygnienia  Posłom  dwa  artykuły.  Pierwts^ 
%^-  czy  dobrze  zrobili  Posłowie  we  Francji,  zwalniając  warunek  o  po- 
słuszeństwie które  należy  się  Królowi,  tak  że  je  zapewnili  nawet 
gdy  Król  z  ułomności  ludzkiój  w  czómkolwiek  przeciwko  swobo- 
dom publicznym  wykroczy,  ale  upomniany  przez  Stany  Królestwa, 
upamiętasię? —  Drugie:  ponieważ  Senat  obiera  z  pomiędzy  sifUe 
16  członków  dla  straży  przy  Królu,  czy  nie  wypada  stanowi  ry- 
cerskiemu uczynić  podobnież? —  Oba  te  wnioski  zostały  przez  wszyst- 
kich przyjęte?—  Następnej  nocy  umarł  z  rany  Andrzćj  Wapowski Ka- 
sztelan Przemyski. 


1)  Jan  Zamojski. 


—    231    — 

7  marca  krewni  zmartego  Wapowskiego  prosili  Podów  dem-  Porf*- 

WI6WStt- 

skich,  jby  litajac  się  nad  losem  pozostałych  po  nim  sierot  i  mar  wiająsic 
jąc  wzgląd  na  okropność  zbrodni,  wstawili  się  do  Króla  o  nąjspra-  ^pow-^ 
wiedli  wszy  wyrok  w  sprawie  ich  ze  Zborowskim.  Wnet  uskutecznili    '^"^' 
to  Posłowie  i  uroczyście  prosili  Króla,   aby  rozstrzygnął  sprawę 
podhig  przq>isów  prawa,  nie  folgując  żadnej  stronie.   Zarazem  po- 
dano  Królowi  i  Senatowi  w  imieniu  Posłów  oba  wnioski  przed- 
wczorajsze Zamojskiego,  z  dodatkiem,   aby  jak  artykuł  o  zwolnie- 
niu posłuszeństwa,  któren  nie  był  publicznie  ogłoszony,  tak  i  inne, 
które  Kroi  we  Francji  stwierdził  przysięgą,  zostały  spisane  w  oso- 
bnym dyplomacie,  i  aby  postawiono  straże  przy  Królu  równie  ze 
szlachty,  jak  i  z  Senatorów,  mające  zdawać  publicznie  rachunek  z 
biegu  życia  dworskiego  i  swoich  czynności.  Król  na  to  ostatnie 
odpowiedział,  że  da  rezolucją  {>o  naradzeniu  się  z  Senatem. 

Wnet  potem  Katarzyna  z  Maciejowskich  Kasztelanowa  Prze- 
myska przystąpiła  z  i^czem  do  Króla  z  malutkim  synkiem  swoim,    J^J' 
otoczona  mnóstwem  znakomitych  niewiast  i  licznym  orszakiem  kre-  Zborow- 
wnych.  Jak  ona  sama  tak  i  jćj  wozy,  shidzy,  konie  i  służebnice  w  czarne    przed 
suknie  i  opony  byli  odziani.  Trup  nieboszczyka  także  przywieziony 
został  na  zamek  na  marach,  z  przyzwoitym  konduktem  pogrzebo- 
wym. Zborowscy  też  wszyscy,  wyjąwszy  Samuela,  byli  pnytomni 
tej  scenie.  Wtedy  w  obecności  Kasztelana  Wojnickiego  i  krewnych 
zabitego  Wapowskiego,  Maciejowski  i)  w  następny  sposób  użalał 
się  w  polskim  języku  z  pisanój  karty: 

«Stroskani  i  zasmuceni  krewni  Kasztelana  Przemyskiego,  Twego    Mowa 
wiernego  shigi.  Królu  Najpot^ejszy,  życzyliby  tak  Tobie,  jako  jowski«- 
nieboszczykowi  i  sobie  samym,  aby  Twoje  przybycie  i  pierwociny     ^^ 
Twego  panowania  zesdy  szczęśliwie  bez  pokalania  Twego  Majesta- 
tu, i  bez  zakłócenia  dostojnego  sejmu  ohydnem  zamordowaniem  te- 
go Senatora.  Lecz  zuchwałość  śmiałków,  lekceważących  Twoją  po- 
wagę, zadała  gw^  temu  naszemu  usposobieniu  i  chęciom.  Kasztę- 


1)  Mikołaj  -Maciejowikt  Wojewoda  Libolski. 
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lan  Przemyski  okrótnie,  niewinnie,  i  opłakanym  sposobem  zamordo- 
wany został,  a  my,  jego  przyjaciele,  zmuszeni  jesteśmy  w  ftaj więk- 
szym ialn  stanąć  przed  Tobą  Króln  i  błagać  Cię  o  wymierzenie 
najściślejszej  sprawiedliwości.  Sroga  i  przez  wszystkich  poezciwydi 
Indzi  opłakiwana  śmierć  Rady  Twego  dostojnego  Kasztelana,  dokła- 
dnie Gi  już  jest  wiadoma  z  naszego  poprzedniego  doniesienia,  aie 
po  wysłuchania  zażaleń  i  odpowiedzi,  masz  ją  prawnie  rozsądzić, 
w  krótkości  ją  tu  wypada  powtórzyć,  tern  bardzićj,  ie  wiesz  o  uśj 
•nie  z  niepewnych  pogłosek,  nie  z  wątpliwój  wieści,  lecz  własneai 
oczyma  oglądałeś  przelanie  krwi  jego  niewinnój.  Nie  dał  on  żadne- 
go powoda  do  takiego  morderstwa,  nie  wyzywał  nikogo,  ani  san 
był  wyzwany,  nie  należał  do  zwady  i  rozrucha;  niewinny,  nieo- 
strzeżony  i  bezbronny  udawał  się  do  Ciebie,  gdy  w  drodze  Sanmel 
Zborowski  gwałtownie  nań  natarł,  ranił  niezwykłą  bronią  i  za- 
bił. Skończyliśmy  już  nasze  opowiadanie.  Oto  jest  sprawozdanie  z 
powodów  śmierci  i  z  samej  śmierci  dzielnego  polskiego  Rycerza  i 
najzacniejszego  Senatora.  Śmierć  tQ  sprawiła  swawola  złych  lada. 
Przez  nią  nie  tylko  zachwiana  spokojność  publiczna,  pokalana  dostoj* 
ność  rycerska,  ale  jeszcze  Twój  Majestat  zbryzgany  został  krmą 
niewinną.  Oto  duś  popełniono  niegodziwe  i  niesłychane  mężobó}- 
stwo,  zbrodnią  którój  nieznali  przodkowie  nasi,  praw  nieświadomi 
i  ledwo  wolę  Roga  rozumiejący.  Dla  nich  przykazaniem  Boskićm 
było  nie  napadać  na  nieprzyjaciela  nieuzbrojonego,  hurmem  i  z 
niezwykłym  orężem.  Dziś  bronią  prawa,  broni  Róże  przykazanie, 
broni  powaga  Twego  Majestatu,  a  jednak  ladzie  sprowadzają  z  naj- 
dalszych kończyn  ziemi  najbardziej  mordercze  oręże,  wymyślają  no- 
we, ostrzą,  wynajdują  strzelby  i  najrozliczniejszemi  rodzajami  łffo- 
ni  godzą  na  mężów  spokojnych  i  najzacniejszych.  Nie  mają  wzglę- 
du na  majestat  Roski,  na  Twoją  powagę,  naprawo.  Pogarda,  hańba 
i  zakazy  są  u  nich  czczemi,  wyrazami.  Gdzież  tedy,  o  Króla  Nie- 
zwyciężony, znajdą  obronę  i  bezpieczeństwo  swoje  ladzie  spolcojai 
i  zaszczytni,  kiedy  pod  Twojćm  skrzycUem  znaleść  ich  nie  mogą. 
Nie  tylko  w  Polsce  ale  i  u  barbarzyńców  czyż  będzie  uważane  za 
święte  to  miejsce,  gdzie  czysta  krew  tryska,  gdzie  urząd  spooiewie- 
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rany  i  sądy  zAąitane.  W.<oczaeh  Twoidi  popełoioBo  okropna  nor* 
dferstwo  w  mMJsca,  za  klirego  bezpieczeństwo  ręczy  każdy  hono- 
rem. Dzikie  bestje,  drapieżne  zwitrzott  w  puszczach  i  lasfch  vńi^ 
kszego  iiiywają  bezpieczeństwa,, niż tolaj  ladzie  dostojni.  Nie  braną 
ich  wybudowane  mnry^  bo  dzHd..  człowiek  wstędy  Iryumfióe  we 
wścieldosci  swojój.  Najbardziej  boH  ta  liei^ewnośó,  że  edek  sp<H' 
kojny  gwoli  prawa  mosi  wszystke  znosió,  a  cś»k  burzliwy  waży 
się  na  wszelkie  zbrodnie, zaofany  wbezkanioić swoją.  Gdyby  wohio 
było  gwałt  gwałtem  odpieraó^  znosniÓMB  byłoby  położenie  pocz- 
ciwych indzie  lecz  czego  od  nich  nie  wymaga  nawet  same  prawo, 
do  tego  ich  zniewala  poszasowanie  dla  Twojej,  o  Króla,  osoby. 
«Ta  to  beriiamość  iMSza  sprawiła  owe  skutki,  te  lo  orędownictwa 
zbrodni,  te  to  f^plecznioli^  świadczone  wkowajcom.  Jeżeli  zna^ 
dą  się  obecnie  obrońcy  i  potddwacze  niniejszśj  zbrodni  i  nie  dopu- 
szczą abyś  Ty  Króla-  którego  święty  charakter  przez  nią  został 
aieważony,  spraińediwym  wyrokiem  wyrzekł  na  nią  karę,  stanie 
się  jak  gdybyś  po  calom  KriHestwie  oznajmił  bezkarność  wszelkich 
występków.  Jeżeli  znakomity  i  niewimiy  Senator  w  oczach  Twoich 
zosU§  zabity,  jakież  be^ńeczeństwo  obiecywać  sobie  mogą  niż- 
szego Mna  bidzie^  nie  będący  przed  Twoim  obliczem.  Lecz  nfamy 
żSe  i  Ty,  i  dostdjny  -  Senat  lak  w  tćj  sprawie  zawyroknjecie,  że  i 
Ty  nkarzBsz  ibrodnią  i  obraię  majestatu,  i  Senatorowie  w  sądzę* 
ma  nie  dadzą  się  powodować  związkom  krwi  i  przyjaźni,  albowiem 
kiew  niewinna  ich  towarzysza,  Senatora,  Twego  wyms^a  sądn  i  spra* 
wfedlfwości.  Wymagają  łzy  nęsne  i  obfite  opnszczonój  wdowy  i 
mahiczkich  driecl  niewiniątek;  wymaga  Twój  zelżony  Majestat,  i  to 
Senatorrioe  k(rfo;  wymaga  krwią  tą  dana  komnata  Twoja  i  łoże; 
żądają  nakoniec.  wszyscy  cni  i  prawi  ladzie,  którym  w  tój  sprawie 
okażesz  znamię  mocyTwoj^  i  sprawiedliwości  Królewskiej. —  A  i 
wy^  widmożni  Senatorowie,  dacie  pewny  dowód  stałości  waszój, 
dowód,  że  więcśj  cenicie  sprawiedliwość  niż  pokrewieństwo,  że 
więcój  ważą  a  was  prawa  niż  przywiązanie  osobisto,  więoćj  obo- 
wiązek niż  czyj2d[olwiek  bądź  ludzka  wola.  Gzy  tak  czy  owak,  da- 
cie %  siebie  jasny  |nqrktad,  co  o  was  taidzia  mają  sądzić.  Nie  masz 

20* 
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pomiędzy  wami  szcięśUwcaj  któren  by  był  wolen  odnienawiiciiiH 
nycb  ka  Mierna  osób  w  tym  gronie;  czekają  tn  pewoi  ludne  końca 
t^- sprawy,  ufni  że  dopną  cela  i  podług  lekkości  kary,  rożmieRąją 
swoja  własne  powodzenie.  Jeżeli 'zabójstwo  Wapowsklege  lidae 
bezkarnie,  was  wszystkich  może  podobny  los  spotkać.  Nie  wabi- 
my, że  znajdziemy  a  Wasiiajsprawie<Miwszych  sędziów.  lfa<p^miQ- 
dzy  wami  Kasztelan  Przemyski  stroskanych  krewnych  swoich  i 
zaufanych  przyjaciół.  Strona  nasza  z  płaczem  prosi,  abyściijii  nie  im 
gwoli,  ale  podhig  sprawiedliwości  rozważyli  sprawę.  Wynagrodzi 
Cię  za  to  Bóg  Nieśmiertelny,  o  Królu!  i  da  Ci  sKięśłiwe  pano- 
wanie nad  nami  i  potomstwem  naszóm,  tudzież  nieśmiertelne. imię, 
a  wy  dostojni  Senatorowie,  ti  wszystkich  zjednacie  soMe  to  zaszczytne 
mniemanie,  że  związki  krwi  nawet  nie  mogą  was  ddwiesó  ods)>ii- 
wiedliwości,  że  jesteście  Królowi  dobrą  radą,  podporą  przenajświęt- 
szój  przysięgi,  ozdobą  i  krasą  naszej  RzpUtój. 

Po  tych  słowach  Wapowscy  wystąpili  naprsód  i  zaklinali  tkj 

Król,  z  powoda  niestawienia  się  strony  przeciwnej,  to  jest  Samiela 

Zborowskiego,  nalegał  na  wykonanie  wyroku  przed  trzema  dniami  wy-* 

danego,  który  nakazywał  obu  stronom  stanąć  w  dniu  tym  pod  iitra- 

Odpo;    tą  sprawy  w  sądzie  i  karą  uznania  winy. —  Na  to  żądanie  Wapowskioh 

wiodz 

Andrzeja  powstał  Andrzej  Zborowski  MiecznikKoronny,  nie  jako  rzecznik,  leci 
^skie^o"  ^^^  przyjaciel,  i  oświadczył  z  kilkakrotnym  ureczyslem  zape^tmia- 
niem,  że  dopełniając  obowiązku  przyjaciela  tylko,  nie  zaś  pełno- 
mocnika, rozwodzić  się  tutaj  nad  postępowaniem  sądowe«  v^8pn^ 
wie  Samuela  nie  myśli,  ani  też  w  imieniu  jego  wisść  jddekiAiuA 
spory,  lub  wyrok  urzędownie  potwierdzony  w  wątpliwość  podawać, 
lecz  jako  brat  rodzony  odpowiada  na  pierwszą  skargę  Kasztelana 
Wojnickiego  zaraz  po  popełnionym  czynie  pisemnie  wniesioną^  a 
zamierzając  jedynie  wyłożyć  Królowi  niewinność  brata  swego,  nie- 
ma przy  tern  bynajmniój  zamiaru  zbijać  dowodzeń  strony  przeciwnjg. 
Podhig  słów  Andrzeja  Zborowskiego,  Samuel,  dawszy  dostateemy 
dowód  niewinności  swojej,  za  cztery  dni  przedtóm,  własnenń  spran 
wami  i  koniecznością  znaglony  wyjechał  z  Krakowa,  a  niebędąo 
podczas  bytności  swej  żadnym  pozwem  przed  sąd  powołany/ nie  jest 
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też  obowiązany  stawić  się  na  wyznaczony  terai-  rok.  Prosił  wiąc 
Króla  Andrzśj  Zborowski,  aby  w  sprawie  tej  sądowej,  gdzie  idzie 
o  niewinność  Samuela,  nie  brano  mn  tćj  jego  nieobecności  za  pod- 
stęp i  aby  niestanowiono  wbrew  pnepisom  prawa  nic  takiego,  co 
by  mn  szdcodzić  mogło.  Powodowa  strona,  to  jest  Wapowczycy, 
obstawali  na  swojćm,  to  jest  prosili  o  dokonanie  i  spełnienie  uprze- 
dnio ferowanego  wyrokn.  Obie  strony  spierały  się  nawzajem.  —  Odpo^ 
Wtedy  Eról  napnód  sam  po  francnskn,  a  potćm  pnez  Pibr^ka  po  ła-  ^l\^^ 
Ginie  oświadczył,  jak  okropnie  zelżony  został  tą  zorodnią  na  samym 
wstępie  Majestat  Królewski  i  jak  mocno  były  przez  nią  poruszone 
oba  stany  Senatorski  i  rycerski  i  obie  strony;  prosił  więc  Sena- 
torów, aby  podług  przysięgi  i  sumnienia  i  podług  przepisu  prawa 
objawili  swe  zdania  w  tój  sprawie,  i  przyrzekał,  że  nie  będzie  za- 
dnój  stronie  folgować,  a  do  przepisu  prawa  się  zastosuje,  jeżeli  zaś 
w  uprzednim  wyroku  pnez  niewiadomóść  ucbybił,  postara  się  to 
naprawić  w  następnym  dekrecie,  mającym  się  ułożyć  podług  zasad 
prawa.  Nazajutrz  i  na  trzeci  dzień  głosowali  Senatorowie  w  spra* 
wie  Zborowskiego,  o  czćm  będzie  niżćj. 

7  nam  w  zgromadeniu  poselsldćm  roztrząsano  sprawę  Po-  Spór  o 
słów  Wiskieh.  Zaniesiono  skargę,  że  w  Wiżni  jednegoż  dnia  za-  obranych 
gajone  były  dwa  osobne  sejmiki.  Jeden  z  nich  w  kościele  przez  ^  ^^^ 
Kasztelana  Iłowski^o,  niewielką  liczbę  szlachty  i  zgraję  Tatarów. 
Na  tym  sejnńku  obrano  Po^mi  Wilgę  i  Woronieckiego,  o  którym 
wspomnieliśmy  uprzednio  i  dano  im  jedne  mandata  tyczące  się  Bzpli- 
tćj.  i  drugie,  tyczące  się  skargi  na  Starostę  Grajewskiego  zapewne 
urazy.  Starosta  zaś  od  dawna  ^dący  z  Kasztelanem  w  zwadzie, 
zgromadził  urzędników  ziemskich  i  daleko  większą  część  szlachty 
przed  zamkiem,  dla  uniknienia  niby  zamieszania  i  rozruchu,  i  obnA 
Posłów,  z  których  jeden.  Pisarz  ziemski,  przybył  do  fi[rakowa  z 
mandatami.  Posłowie  ziemscy  zawyrokowali,  że  elekcja  Pisarza  zdaje 
się  im  prawniejszą,  pozwolili  mu  więc  zasiadać  i  głosować  z  sobą 
razem.  Wildze  pozwolono  też  zasiadać,  lecz  wzbroniono  głosować. 
Woroniecki  apn;ednio  już  wypędzony  ze  zgromadzenia,  nie  pokazy- 
wał się  w  nióm  więcej. 
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Skarp         Na  dragi  dzień  Podstarośei  Lwowski  Baker  Oiga  tHanfluą 

Olfl    H 

KriTtt-  n«  Knysitofa  borowskiego,  że  ten  ostatni  podoas  bedrokma 
Zb^ov-  gwałtownie  zajechał  jego  posiadości  i  wyioł  go  ze  wszf stłoch  jego 
«^«so.  nuyątków.  Dragi  ttiizlacbcic,  który  od  Pamewtkiego  trzymał  w  za- 
staw wioskę  jakąś  na  Rnsi,  skanył  się  że  został  zniij  wypędzony, 
słoga  jego  raniony,  dobytek  jego  zagrabioiy,  a  choć  PaniewriD 
wyrokiem  konfederacyjnym  skazany  został  na  powrócenie  tćj  bk 
stawy  dzierżawcy  w  ciągu  trzech  dni,  nie  tylko  jej  nie  oddał,  loa 
jeszcze  nastawić  na  życie  pokrzywdzonych.  Obaj  powodowie  prosOi 
Posłów  o  zaniesienie  skarg  ich  przed  Króla. 

Stanisław  Przyjemski  bronił  Paniewskiego,  prosząc  aby  nie 
wprzód  aż  wysłnchany  zostanie,  rozstrzygnięto  jego  sprawę  i  pa- 
dano ją  Królowi.  Po  zgodzenin  się  na  to,  radzono  o  formie  sądów. 
^^df.o  W  sprawie  zaś  o  morderstwo  Wapowskiego,  przełożono  wSe- 

stwie  nacie  piśmienne  oświadczenia  i  dowody  obn  stron,  które  t  karty 
ski^o^*  pisanój  przeczytid  Kasztelan  Międzyrzecki  i).  Widać  z  nich  było,  le 
Samuel  Zborowski  wdał  się  już  (jak  powiadają  prawnicy)  wprawo, 
albowiem  w  piśmie  swóm  prosił  Króla  o  przebaczenie  winy,  jeaii 
jaką  popetoił;  wszelakoż  nie  czyni  tego  (jak  «ę  wyraża!^  w  skutek 
skargi  Tęczyńskiego,  będąc  mocno  przekonanym,  że  w  nieztai  lak 
przeciwko  Królowi  nie  zawini,  o  co  by  go  najsurowszy  sąd  nawet 
mógł  potępić.  Do  tój  prośby  Samuela  Zborowskiego  dodał  także 
Andrzój  z  Górki  w  obec  Króla  i  Senatu  życzenie,  aby  Król  po  za- 
spokojeniu skrzywdzonego  Zborowskiego  uznał  takowego  za  niewin- 
nego, pneciwników  zaś  należycie  ukarał. 

Po  roztrząśnieniu  pism  jednój  idrugiój  strony,  podzieliU  się  Se- 
natorowie na  różne  zdania.  Arcybiskupi  Gnieźnieński  i  Lwowski, 
Biskupi  Krakowski,  Kujawski,  Chdmiński  2),  Kasztelan  i  Woje- 
woda Krakowscy,  Wojewodowie:  Kaliski,  Sieradzki,  Brzeski,  Ki- 


1)  Andrzej  z  G^rki. 

2)  Jakób  Oehaiiiki,  Stn  SłoiMwiki,  Pni.  Krnińki,  Sin.  Kinikowiki,  Piotr 

Koitka. 
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jowski>  Ino  włocławski,  Rtiski,  Podołski,-  Mazowiecki,  Rawski  i), 
Kasztelanowie:  Gnieźnieński,  Sieradzki,  Lwowski,  LQl>elski,  Rawski, 
Gdański,  Miński,  Radomski,  Zawichojdki,  Żamowski,  MsJogoski, 
Sanockie  RaciążskiS),  Kanclerz  Koronnj,  Marszałek  Nadworny  3), 
oraz  Referendarze  Ossowski  i  Czamkows^  twierdzili,  że  słnszny 
był  ów  rok  założony  Samuelowi  by  sią  rozparł  w  sądzie.  Wojewo- 
da Łęczycki  4)  majaczył,  dowodził  bowiem,  że  każda  sprawa  są- 
dowa zasadza  się  na  pozwie  i  oskarżenia,  a  gdy  te  źle  były  uło- 
żone, cała  sprawa  tćm  samćm  upada.  Teraźniejsza  też  źle  była  roz- 
poczęta i  dla  tego  tak  trudna  do  rozstrtygnienia,  co  się  stąd  ókft^ 
znje,  że  się  podzidiły  wszystkie  zdania  rozmaicie.  Nie  zapozwana 
bowiem  przed  sąd  w  należytym  porządku  obwinionego,  który  też, 
ile  się  zdaje,  nie  przyzn^d  wyroku,  bo  jeno  przed  wydaniem  mu 
pozwu  stanął  dla  oczyszczenia  swego  czyjiu.  Przecież  to  nie  uwal- 
nia Samuela  od  zapadłego  nań  wyroku  sądowego,  bo  nieprzy toczył 
dowodów,  któreby  uniewinniały  popełnioną  przez  niego  ciężką  obra- 
zę Króla;  sam  nawet  Tęczyński  nie  jest  w  tym  względzie  wolny  od 
odpowiedzialności  przed  sądem. 

Inni  dowodzili,  że  obżałowany,  już  przez  to  samo  że  się  wdał 
w  prawo,  sąd  U]  sprawy  za  słuszny  uznaje. 

Kasztelan  Gnieźnieński  utrzymywał,   że  rok  sądowy  dan  jest  Zdanie 

Tomic- 

Zborowskiemu,  ponieważ  potiug  ustaw   prawa  wszelki   występek   kiego, 
sądowi  podlega.  Kto  na  dworze  królewskim  miecz  albo  broń  pod* 
niesie,  ma  być  karany  ucięciem  ^ęki;  jeżeli  tą  bronią  kogo  zrani, 
powinien  być  za  to  ścięty;   a  skoro   osobę  jaką  zabije  i  potem 
uciecze  —  od  czci  odsądzony.  Prawo  nie  wymaga  aby  takiego  wi- 


1)  Sebas.  Mielecki,  Jan  FirUj,  Kasper  Zebrzydowski,  Olbracht  Ła»ki,  Jan 
Stażewski,  Konst.  Ostrogski,  Jan  Krotowski,  Jerzy  Jaiłowiecki,  Mik.  Mielecki, 
Stan.  Ławski,  Anzelm  Gostomski. 

2)  Jan  Tomicki,  Andrzej  Dębowski,  Stan.  Ilerburt,  Stan.  Stapecki,  Miaskowiki, 
Jan  Kostka,  Hlebowicz,  Jan  Tarło,  Mik.  Ligęza,  Jan  Sienieński,  Krzyszt.  Łancko- 
roński,  Jan  Herbort,  Stan.  Kryski. 

3)  Walenty  Dębiński,  Andrzej  Opaliński. 
i)  Ja:  Sierakowski. 
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nowąjcą  Marszałek  pozywał,  lecz  aby  go  kar^  jakoby  pojmanego 
na  gorącym  oczynka.  I  w  tój  sprawie  uczynek  moźoa  nazwać  go- 
rącym, i  obie  strony  dobrowolnie  przychodząc  do  sądu,  wdały 
.  siQ  w  prawo.  Gdyby  teraz  i  jedna  i  droga  strona  stanęły  do  roz- 
pierania sią  w  sądzie,  dotknął  by  sąd  zarówno  takowe;  lecz  że 
jedna  z  nich  się  nie  stawiła,  więc  też  na  nią  spada  i  cały  ciężar 
winy.  A  jeżeli  nie  można  przeczyć,  że  pozwu  nie  było,  to  i  wy- 
rok z  niego  wynikający  uważać  trzeba  za  słuszny.  Co  się  tyczy 
tego  co  inni  przytaczają,  jakoby  śmierć  Wapowskiego,  zaszła  po  wy- 
danym pozwie,  była  nową  i  dodatkową  sprawą,  wynikającą  z  po- 
przednićj,  sądzi  on  Tomicki,  że  takowa  jeszcze  do  pićrwszćj  spra- 
wy należy,  bo  nastąpiła  w  skutek  odniesionych  ran.  Jeżeli  znaj- 
dzie się  jakakolwiek  możność  zapobiedz  ^emu,  będzie  on  wszel- 
kiemi  siłami  o  miłosierdzie  błagał,  ale  wić  tćż  jak  ważne  leżą  na 
Królu  i  Senatorach  obowiązki.  Toć  wszyscy  oglądają  się  na  Króla 
w  tćj  sprawie,  czekają  w  jaki  sposób  ją  rozstrzygnie,  i  gdy  z  całe- 
go sądu  owćj  sprawy  powezmą  wniosek  o  Królu,  oraz  o  prawo- 
ści Senatorskićj,  rozniosą  wnet  ich  pochwałę  albo  też  naganę. 

Zdanie  Kasztelan  Sanocki  rzekł,  że  pozew  sądowy  może  być  dwojt- 

u.  ~  kiego  rodzaju:  ustny  albo  piśmienny  z  pieczęcią.  I  tak  niedatmo 
wydarzyło  się  zupełnie  podobne  niniejszemu  ustne  zaskarżenie  w  spra- 
wie między  Mniszchem  i  Zieleńskim,  jeden  z  nich  obwinił  drugie- 
go, który  to  oskarżenie  zaprzeczył,  w  skutek  czego  wytoczono 
sprawę  sądownie.  Prócz  tego  jeżeli  w  każdej  sprawie  wolno  sędzie- 
mu takową  odroczyć  dla  namysłu,  tóm  bardziej  wolno  jest  to  uczy- 
nić Królowi. 

Wilio-  Wojewoda  Podolski  odezwał  się  po  łacinie,   że  jest  we  zwy- 

S6k  Mie- 

hckie-  cząju,  aby  wszelki  spór  sądowy  był  przez  rzeczników  obu  stronna 
^^'  piśmie  toczony.  Wypada  więc,  aby  z  rozkazu  królewskiego  stało 
się  tak  w  niniejszej  sprawie,  to  jest  aby  Senatorowie  oba  zdania 
przeciwne  na  piśmie  podali,  poczćm  Król  dobrze  je  rozważywszy 
da  wyrok,  tóm  bardziój,  że  wszyscy  obywatele  interessują  się  wy- 
padkiem tej  sprawy,  a  wyrok  Królewski  (jak  wszystkie  inne  wy- 
roki) stanie  się  prawomocny. 


Na  to  Pibrac  odpowiedział  po  ładnie  w  imienin  Króla,  w  tych  Odpo- 
słowach:  «Król  z  wdzięcznością  przyjmnie  tę  uwagą;  pojmiye  }a^ 
kićj  wagi  będ»e  jego  wyrok  i  z  jakićm  zająciem-  wszyscy  oczekują 
na  wypadek  sądo;  ponieważ  zaś  jeszcze  zostaje  dzas  do  namy^ta  i 
do  wyrzeczenia  wyroku,  Król  wstrzymuje  się  z  nim  aż  do  dnia  ju- 
trzejszego. A  chociaż  cała  sprawa  tkwi  mu  dobrze  w  pamięd, 
jednak  życzy,  aby  Senatorowie  podali  mu  takową  na  piśmie. » 

Partja  Zborowskich  odpowiadała  na  mowy  przeciwników^. 
A  naprzód  Biskup  trocki  odezwo  się,  że  po  powzięciu  wiadomośd,  Zdioie 
jakoby  go  nie  którzy  posądzali  ozmewagę  Majestatu  Królewskie,  kowskie- 
ponieważ  sobie  jego  obrazę  zbyt  lekceważył,  oświadcza,  że  owszem  ^^' 
do  Senatu  Królewskiego  z  tóm  samćm  uszanowaniem  j^o  do  ko* 
ścioła  wstępuje,  i  o  nic  więoój  się  nie  stara,  jedno  aby  Majestat 
Królewski  nie  tylko  nie  był  zelżony,  lecz  z  każdym  dniem  wzrastitf 
w  sławę  i  świetność.  Lubo  nie  gani  piórwszego  wyroku  królew* 
skiego,  jednak  sądzi,  że  nie  ma  dusznego  powodu  do  potępienia 
Zborowskiego,  albowiem  Samuel  ani  był  schw^ny,  jako  się  zda- 
rzało w  podobnego  rodzaju  uprzednich  przypadkach,  ani  się  zobo* 
wiązał  słowem  danóm,  ani  go  zapozwano  do  osobistego  stawienia 
się  przed  sąd  królewski  w  wyznaczonym  czasie,  co  zazwyczaj 
w  podobnych  sprawadi  zachowywano.  Przytóm  Zborowski  nie 
miał  bynajmniój  zamiaru  wdawać  się  w  spór  jako  wy  ś,  gdy  dla 
zwalenia  z  siebie  opacznego  mniemania  przed  Królem  się  tłóma- 
czył.  Biskup  przypomniał  przy  tój  okasji  o  dawniejszych  podobnych 
rozterkach,  że  dawniój  pomiędzy  Poldcami  taka  była  zażyłość  i  nri- 
łość,  iż  podobne  przypadki  rozstrzygane  były  polubownie  przez  przy- 
jaciół, i  że  należałoby  Króla  nakłaniać  nie  do  surowości  i  n^ogo- 
ści,  lecz  do  miłosierdzia. 

Wojewoda  Wileński  uinrzednio  wydany  wyrok  nazywd  nie^   Radii- 
dostatecznym,   albowiem  nie  było  wyrażono  o  co  Zborowski  po- 
zwany przed  sąd,  czy  o  zbrodnią  obrazy  Królewskiego   Majestatu, 
czy  też  na  zaskarżenie  Tęczyńskiego  o  popdnione  zabójstwo. 

Zdania  te  popierali  Wojewoda  Sandomierski,   brat  Samuela  i 
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Starosta  Źmndzki  I)  jego  szwagier.  Ten  ostatni  nastawał  na  to, 
aby  Król  sądził  i  rządził  Polaków  podłóg  praw  ich  ojczystych. 
Ouoli6-         Kasztelan  Sandomiórski  równie  sądził,   że  Zborowski  nie  jest 
^'  obowiązany  do  stawienia  si^  na  dany  ma  rok,  znajdował  bowiem, 
jak  powiadał,  w  Statutach  miejsc  ze  dwanaście,  którym  lyy  wcale 
nebybiono,   gdyby  Zborowski  miał  sią  stawić  w* terminie  wyna- 
czonym.  Prawo  zastrzega,  źe  nikt  przed  Króla  nie  stanie   bez  po- 
zwu, Samuel  zaś  nieotrzymd  żadnego  pozwn  do  stawienia  się  przed 
sądem.  Uchwalono  również,  że  sędzia  nie  wprzód  roztrzygnąć  mo- 
że  sprawą,  aż  dopóki  nie  bądde  wyrok  jednogłośnie   aćb waleni 
i  zatwierdzony.  Bardzo  szeroko  rozwodzili  sią  nad  tenoi  przedmio- 
tami mówce,  których  tylko  główne  nwagi  tu  omieazczam.  Dosick 
przystali  następni  Senatorowie:   Kasztelanowie   Nakielski,  Brzeeld, 
Wiski  i  Marsz^ek  Nadworny  Łitewriu  2).   Trzecia  część  Sesafo- 
rów  trzymała  się  pośrodkowego  zdania,  nie  przechylała  się  na  Ur 
dną  stronę  i  chciała  aby  całą  sprawę  w  sądzie  pisemnie  toczoao. 
^^  Po  skończonóm#  głosowania  par^  Tęczyńskiego^  dowodziłi»» 

itronr  zborowski  słusznie  przez  sąd  skazany  być  powinien,  albowiem (^ 

Tf  czyli* 

ikiego.   nasamprzód  przed  Królem  się  skarżyli  Kasztelani  Wojnicki  iA»- 
myski,  odpowiadał  im  Drohojowski  w,  imienia  Samuela.   Gdyb- 
sztelan  Wojnicki  w  swojóm  i  Wapowskiego  imieniu   zanosił  po- 
tom skargę  w  oblicza  całego  Senatu,  ze  strony  Zborowskiego  pro- 
szono o  dylacją,  z  powodu  że  niby  był  chory  na  nogę,    i  żądano 
udzielenia  mu  na  piśmie  aktu  oskarżenia,   na  co  tćż  i  przystano. 
Potom   Samuel  znów  się  stawił  na  rok  mu  wyznaczony  w  dylacji  ha 
żadnej  wymówki  prawnój3),  bronił  się  przeciwko  powodowi  ipnei 
deprekacją  prosił  Króla  o  przepuszczenie  winy,  czóm  okazał  że  si^ 
wdał  w  prawo.   Wreszcie  by  się  oczyścić,  zwalid  Zborowski  cA 


I 

i 
I 

i 


1)  Jan  Chodidewicz 

3)  Nikodem  Łękińsld,  Paveł  Szciawiiiski,  SUnliław  Kryski  i  Mikołaj  Krsj- 
iztof  Radziwiłł. 

3)  sine  exceptione. 


—    241    — 

winę  oa  Tęciyńskiega,  i  prosił  o  awolnienie  go  wyrokiem  kró- 
lewskim od  sprawy  sądowej,  przy  ctAm  domagał  się  odwetu. 
Można  więc  stąd  poznać,  'ie  gdy  tak  bardzo  dopomind  się  wynn 
ku,  już  tern  samom  przyznd  że  sprawa  jest  sądową.  To  nsłyszawsiy 
Hrabia  Tęczyński  upraszać  w  swem  i  Wapowskiego  imienia  o  adzie- 
leme  mn  pisemnych  przeciwnej  strony  dowojdów;  zezwolono  i  nalo, 
a  Król  nowy  wyrok  wydsd,  którym  dla  cłm  stron  rok  inny  ku 
sprawie  wyznaczył.  Skoro  nadszedł  ów  rok  zawity,  oznaczony 
^  dylacji  i  skoro  ze  strony  Zborowskiego  nie  dano  iadnej  odpo- 
wiedzi, zażądsd  Kasztelan  Wojnicki  nowego  odroczenia  sądowego, 
ponieważ  zachodziła  prawna  przeszkoda,  to  jest  śmi^elna  choroba 
Wapowskiego,  od  którego  trudno  było  coś  wybadać.  Prosił  przy^ 
tćm  Tęczyński,  aby  Król  lażądał  stosownego  zabezpieczenia  ze 
strony  przeciwnej  na  przypadek  śmiord  Wapowskiego,  na  co  ze 
strony  Samuela  odparto,  że  zabezpieczenie '  to  (któreby  raczćj  za 
hamowaniem  nazwać  wypads^o)  wcde  nie  potrzebne,  bo  obżałowa- 
ny  posiada  obszerne  majętności  i  gotów  z  nich  zawsze  każdego 
zaspokoić. 

Dalćj  Tęczyński  tak  popierał  sprawę:  Król  wyrozmniawszy, 
zażalenia  obn  stron,  po  głębokiąj  rozwadze  własaój  i  dojrzałćj  na- 
radzie z  Senatorami,  zawyrokował  w  ten  sposób,  iż  w  pemiym 
dniu  wyznaczonym,  obadwa,  już  ale  przez  neczników  lub  przyjaciół, 
lecz  osobiście  w  są^e  stawić  się  mają,  a  który  z  nich  nie  zechce 
tego  uczynić,  popadnie  w  winę  i  przegra  sprawę.  Ponieważ  zaś  na 
tym  ostatnim  roku  Samuel  się  nie  stawił,  poczuwając  się  pono  do 
winy  z  powodu  zasdej  śmierci  W^owskiego,  a  zatóm  wypada 
przyprowadzić  do  skutku  wyrcdc  Kjólewski  w  przegranej  już  spra- 
w- Zborowskiego,  winnego  skazać,  za  prz^onanego  ogłosić  i  k»- 
rę  za  tak  wielką  świeżo  p<^efauoną  zbrodnię  według  ustaw  sądo- 
wy di  wymienyć. 

Nazajutrz  po  zagajenia,  posiedzenia,   w  przytooności  Króla,  i    Mowa 
S«iata,  Tęczyński  oświadczył,  iż  ^^wa.jęgo  pfxez  to  żadnego   skiego.* 
uszczerbku  nie  poniosła^  ie  wczoraj  zaozętą  i  nieddceńczoną  zosta- 
ła, a  ponieważ  według  zwyczaju  sądowa  i  pfatw  dal^  miała  być 
Orzełski  i.  21 
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prowadzoną,  powtórzono  znowu  w  krótkości  cały  bieg  tejże  sprawy, 
dnia  wczorajszego   odczytanej,  i  upraszano  o  toż  samo  co  już  po- 1 
wyżćj  nadmieniono.  « Aczkolwiek,  mówił  dalój  Tęczyński,  strona  po- 
wodowa aż  nadto  dostatecznie  i  najoczTwiścićj  dowodami  z  prawa  i 
pisanego  i  z  prawdziwego  brzmienia  prawnych  przepisów,   przeko- ' 
nała,  że  wyrok  królewski  w  sprawie  niniejszćj  jest  sprawiedliwyi, 
iż  takowy  ze  dporu  obu  stron  wyniknął  i  według  statutów  koron- 
nych ułożony  został  tymże  samym  trybem,   jakim  odbywane  i  sa- 
dzone bywają  wszystkie  sprawy  czci  osób  dotyczące,  przecież,  dla ! 
udowodnienia  słuszności  neczy  i  aby  prawa  nie  naruszyć,  strona  po-  > 
wodowa  treściwie  tu  wyhszczy  to  wszystko,  co  już  przez  cały  cos  -. 
obszernie  wyłożone  zostało.  ; 

aNaprzód  wiadomo,  że  zabójstwo  zostało   popełnione;  ziuuij  \ 
jest  sprawca,  miejsce  i  czas  dokonanego  mężobójstwa.  Zbrodnie  t? 
jawnie  zaskarżono,  rany  sam  Król  oglądał;   wytoczono  ową  zbro- 
dnię i  sprawę  pned  sądem  królewskim;    dozwolono  oł^żidowaseDi 
sądowego  odroczenia:  obżałowany  stawił  się  osobiście,  wyzoałsrilj 
występek  i  prosił  o  przebaczenie  winy.   Skoro  więc  stawił  »ftt 
to  pierwsze  wezwanie  Królewskie,  lubo  na  drugie  stawić  sięnłn- 
niał,  nic  już  więc  skazaniu  jego  nie  stoi  na  zawadzie.    W  Wt  ■ 
stwie  Polskićm  zachowywany  bywa  taki  porządek  w  sądzenia  spm 
podobnego  rodzaju,  że  sprawy  czci  dotyczące  sądzą  się  jednym  try- 
bem, przyczóm  rok  sądowy  od  dnia  do  dnia  się  przedłuża,  a  niesie , 
nie  spisuje,  dopóki  nie  zapadnie  ostateczny  wyrok.  Nie  wymagap 
takie  sprawy   obecności  sędziego,  podsędka  i  pisarza   ziemskiego, 
bo  Kanclerze  zastępują  miejsce  pisany,  a  strona  powodowa  pdni 
obowiązek  instygatora.  Prawa  nasze  zastrzegają   moc  piśmiennycl) 
wywodów,  albowiem  jest  zwyczajem  dawnym  wsadach,  spisywać  na- 
wet ustne  rozprawy  stron  i  podawać  takowe  na  żądanie  sędziego 
Co  się  tyczy  prawa,  pnyjęto  jest  w  niem  zaiste  za  niezbity  pewnik, 
że  wszelki  spór  i  wszelka  wytoczona  sprawa  bierze  początek  i  wy- 
nika z  zaskarżenia  czyli  pozwu,  ale  tak  bywa  jedynie  w  sprawacb 
cywilnych.  Wcale  inaczój  postępuje  się  w  cięższych  zbrodniach,  bo 
wtedy  sprawa  się  rozpoczyna  od  pojmania  zbrodniarza  namiejscu  uczyń- 


—  Sia- 
ka .  Nie  ma  potneby  w  takim  razie  pozywać  obwinionego  i  rozpierać  się 
z  nim  w  sądzie,  bo  joż  same  prawa  nakazują  imać  osoby^  które 
zbrodnią  popełniły  i  pojmane  dopiero,  za  danćm  poręczeniem  osób 
szlacheckiego  staną,  wypuszczać.  Je^  zabójstwo  wydarzy  się  w  mie- 
ście, wypada  bramy  zamknąć,  zwołać  cechy,  ^ożyć  sąd  i  wymie- 
rzyć karę.  Jeżeli  zabójstwo  popehiiono  na  zamku,  powinien  staro- 
sta, nawet  bez  strony  skarżącej,  obejreeć  miejsce  dokananej  zbrodni, 
lub  gdy  zbrodnia  jest  widoczna,  pojmać  winowajcę.  Rzecz  ta  tak 
jest  niezawodną,  że  nawet  prywatnym  osobom  dozwalają  prawa 
imać  zbrodniarzy  na  gorącym  uczynku  i  wydawać  Starostom.  Tem 
bardziej  zwracać  należy  uwagę  na  Sejmy  publiczne,  pokojem  pospo- 
litym obwarowane,  i  na  niesły dianą  w  obec  Króla  i  w  oczach  je- 
go popełnioną  zbrodnię,  która  tem  cięższą  jest,  że  dokonana  nie 
na  prywatnym  cs^eku,  lecz  na  Senatorze,  okrótnie  zamordowanym. » 
Takie  były  dowodzenia  stronników  Wapowskiego. 

Cała  ta  sprawa,  dokładnie  i  porządnie  po  łacinie  spisana  w  kształ-  ^^JJ^^ 
cie  dyplomatu,  z  oznaczeniem  przewodu  jej  sądowego,   oraz  dowo*     ski. 
dów  stron  obu,  została  podana  Królowi,  któren  na  tym  dyplomacie 
dopisał  swoje  rozstrzygnienie  i  wyrok  w  następnych  wyrazach: 

« Bacząc  na  przeciwne  zdania  Senatorów,  którzy  nie  mogli 
w  żaden  sposób  się  pogodzić,  na  zawiłość  Statutów  i  niemal  pe- 
wną spraeczność  takowych,  postanowiliśmy  obie  sprawy,  o  które 
się  spierano,  razem  połączyć  i  jednym  wyrokiem  rozstrzygnąć.  Po- 
nieważ ze  strony  Kasztelana  Wojnickiego  przytoczono  dwaStatuta, 
z  drugićj  2ąś  strony  niektórzy  Senatorowie  stanowili  karę  oznaczoną 
Statutem  z  r.  1507.,  dowodząc  jakoby  Statut  z  roku  tnydziestegd 
dziewiątego  niejako  sam  przez  się  znosił  Statut  z  roku  dwudzie- 
stego 1);  pilnie  więc  rozważywszy  cały  tok  sprawy  i  wszystkie  jćj 


1)  Statata  sejmu  Krakowskiego  1507  r.:  Si  qms  iHarmis  Telcun  armis  insi- 
dias  et  seditionem  ac  Tiolentiaa  praesefereatibns  adpraefatos  coiTentas  ant  jad  i- 
ci  a  Teierit,  tamąnam  pacis  eomnuuus  tiolator,  poena  capitis  pooiatiir;  ęaamsi  forte 
(aga  eTaderet,  bona  ejiia  confisceotar.  (Yol.  leg.  1,  363 ) 

Ronstytacje  sejmn  Bydgoskiego  x  1520  r.  stanowiły  taką  karę  na  kłócącymi  sejmy: 
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okoliciaości,  ncsególnm,  że  sdN^stiio  nie  m  zdrady  i  namyśla,  { 
ale  niejako  pnez  porywczość  i  nagłą  popądtiwość,    czyli  racie)  z 
przypadka  i  trafunkiem  pbpdnione  zostrio^  lądzmiy,  że  kara  0(k9- 
dzenia  od  czci,  Statutem  rokn  dwudziestego  ol^^,  nie  może  sfanń 
i  q^awiedliwie  do  tego  przypadka  być  zastosowaną;  również,  żab*  < 
ra  Statutem  z  roku  siódmego  ustanowiona  jest  za  Mcką,  gdyż  w  spi^ 
wę  zaMjstwo  wohodii;  miarkiyąo  zatóm  karę,   jaka   z  obydwóek 
nierównych  z  sobą  Statutów  >rypływió  się  zdaje,  staiowimy:  iż  Sa- 
muel Zborowski,  nie  cheący  się  stawić  w  sądzie,  wjmfńmjm  b^ 
ma  na  zawsze  z  Króleslwa  Polskiego,  W.  Księstwa  Litewskiego  i 
innych  Ziem  Koroonyeh,  z  zabraniem  aa  skarb  wszystkich  jegam-  ^ 
jątków,  bez  utraty  jednak  eaci  i  sławy.  Rozkazujemy  także,  aby  teo  > 
Nasz  niniejszy  wyrok  należycie  do  skutku  przywiedziono,  tegoż  Sł-  | 
muda  w  miejscach  publicznych  przez  woźnych  za  wygnańca  i  ktn- 
nitą  ogłoszono,  piśmienne  nasze  uniwersały  wtsgłędem  wymienaia 
tejże  kary  do  Starostów   naszych  przesłano  i  wszelkicłi  w  podo^ 
nym  razie  zachowywanych  zwyczajów,  wedhig  kształtn  i  pmpia 
praw  koronnych  oraz  Statutów,  dopehiiono.  Do  którego  to  vpb 
dla  większij  wiarogodnosci  pieczęć  Naszą  kazaliśmy  przyłożył' 
Niesora-         Ogłoszony  wyrok  nie  zadowohitt   ani  jedn^  ani  dragiój  ^ 
wT/ć wy-  ^y-  Zborowscy  uważali  go  za  zbyt  ostry,  Wapowczycy  za  zbyltó- 
roka.    ]^i    I  q\  i  ^^j  qjq  |y)i(Q  jań  nie  dziękowali,  lecz  odesdi    ze  sdd- 


Ooicanąiie  in  coHTeatibus  riKas  facientes  gladiot  etaginaTerint,  potia  nureniB 
Yiginti  Polonicaliam  puniantur;  si  vero  aliguem  TulneraTeriDt,  ex  tanc  poeoa  lUtili 
antea  promulgati  puoiantar;  sed  si  aliąaem  occiderint,  poena  capitii  paniaDtnr;...  lu 
Tero  qai  crimiDe  patrato  anfogeriit,  ex  regno  suit  banmendi,  et  infames  prom- 
ciandi.  (V.  1. 1, 393.)—  Sutot  Krakowski  Zygm.  1  z  r.  1539.  ograniczając  sbro^) 
ubrazy  majestatu  i  rozciągając  ją  jedynie  do  osoby,  KrdlewsJLiej,  nie  zaś  do  osób 
Senatorskiego  stann  lub  urzędy  piastujących,  łagodził  poprzednie  kary  za  mfżobój- 
stwo  i  odwoływał  się  wtćj  miene  do  ustaw  Jana  Olbrachta.  (V.  I.  I.  530).  Su- 
tuta  ni  Nieszawikie  Jani  ÓUnraekta  i  roku  1496  nie  czynią  wmiaiki  o  gwałci- 
cielach sejtfów,  dotyczą  jedynie  tych,  któny  by  lic  gwałto  w  tądtch  dopoieib  i  t 
stanowią  tylko  za  zbrojne  stawienie  się  w  sądzie  i  dobycie  orf  ia  kary  pieniężie,  i 
za  ladanie  rany  karę  śmierci.  (V.  1.  I.  171) 
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Wtedy  Biskup  Krakowaid  omyśloie  rmeił  pytanie:  czy  Posło*  Pytanie 
wie  żądają  odpo wiedli  tylko  na  dwa  ostatnie  artykuły,  czy  tśż  na  skiego. 
wszystkie  przez  nich  aprzedoio  podane.  Posłowie  porozumiawszy  u^ 
na  prędce  z  sobą,  odpowiedzieli  przez  Zamojskiego,  że  żądają  roz* 
wiązania  wszystkich  podanych  przez  nich  wniosków.    Wtedy  Kra-  Wjskok 
siński  brat  Biskapa,  dodał,   że  nie  przypomina  sobie  wszystkich  Krasiń- 
w  tych  artykułach  wyrażonych  wniosków.    Te  słowa  niesfornego  '  ^^ 
kollegi,  kazały  zapłonić  się  ze  wstydu  Posłom,  wrócili  więc  do  Iz* 
by  swoich  posiedzeń,  i  jak  się  należało,  surowemi  wyrazami  skar- 
cili Krasińskiego,  że  tak  zuchwale  przeciwił  się  woli  wszystkich 
Posłów  w  przytomności  Króla  i  Senatu. 

Narada  nad  poprawieniem  tego  błędu  skończyła  się  na  tćm,  że  Siedśm 
postanowiono  wrócić,  do  Senatu  i  powtórzyć  wszystkie  siedem  ar-  łówKró- 
tykułów,  co  tśż  i  zrobiono.  Artykuły  rze(»one  były:  aby  Król  JJJyJJ* 
w  osobnym  dyplomacie  wydał  zatwierdzenie  praw,  podhig  formy 
którą  mu  Posłowie  podadzą;  i  aby  włączono  do  tego  zatwierdzenia 
praw  ustępstwo  zrobione  przez  Posłów  we  Francji,  względem 
rozwiązania  od  poshiszeństwa  należnego  Królowi;  aby  ze  stanu  ry- 
cerskiego przystawiono  do  straży  Królewskiój  szesnaście  osób,  to 
jest  tyleż  Oe  i  z  Senatu;  aby  poparto  i  rozstrzygnięto  na  shisznej 
zasadzie  krzywdę  wyrządzoną  Hzplitój  w  osobie  Przyjemskiego  przez 
Konopackich,  aby  Prussacy  zasiedli  w  należytym  porządku  na  miej- 
scach swoich  tak  w  Senacie,  jako  i  pomiędzy  Posłami  ziemskiemi; 
aby  rozdano  wakujące  urzędy  zashiżonym  obywatelom;  aby  Posłom 
płacono  zwykły  jurgielt;  podfaig  dawnego  bowiem  zwyczaju  Król 
wypłacał  na  sejm  jadącym  Posłom  na  utrzymanie  50  grzywien  przy- 
bywającym ze  stron  bardziój  oddalonych,  a  30  grzywien  przyby- 
wającym ze  stron  bliższych  (w  grzywnie  liczono  48  groszy). 

Po  tych  słowach  Posłowie  odeszli,   a  wkrótce  potom  Król    Odpo. 
posłał  im  oznajmić,  że  wszelkiemi  sposobami  namawiał  Prussaków  K^J;ia'  ^ 
do  zasiadania  na  sejmie  i  złożenia  przysięgi,  lecz  ani  na  jedno,  ani  ^^^^^^ 
na  drugie  nie  zgodzili  się,  i  prosili  usilnie,  aby  stosownie  do  ich 
uprzednich  protestacji  w  tym  względzie,  zatwierdzono  bezwarunko- 
wo ich  prawa  i  swobody,  zdawna  przez  Rzplitę  im  dane  i  od  koron- 
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nycb  róine;  żądali  pnytóm  aby  zostały  wyznaczone  pewne  osobj 
z  Senatu,  dla  rozpatrzenia  tych  ich  praw  i  wyhusccenia  ich  Kró- 
lowi. Król  ż^dał  aby  Posłowie  ziemscy  wyznaczyli  io  tćj  pracy  te 
same  osoby,  które  wybrsd  już  ze  Staną  Senatorsidego,  a  aiiaoo- 1 
wicie  Biskupa  Kijowskiego,  Wojewodów  Krakowsidego,  Sando- 
miórskiego  i  Wileńskiego  1).  ^ 

^^  Po  naradzie  Posłowie  zawyrokowali,   źe   ponieważ  sprawa 

Poiłdw.  pruska  już  od  bardzo  dawna  rozstrzypięta  i  skończona,  nie  moie 
więc  być  pnedmiotem  rozpraw :  już  oddawna   nakazano  w  tej 
sprawie  milczenie,  zapadł  w  niój  najdokładniejszy  wyrok  Sejmowy, 
i  nawet  nastąpiło  wykonanie  takowego  wyroku.  Za  panowania  Au- 
gusta Senat  Pruski  zasiadał  wraz  z  Koronnym,  Pusłowie  ziemscj 
Pruscy  z  Posłami  koronnemi   wspólnie  obradowali    o   wszeUddi 
potrzebach  Rzplitój.  Nie  wypada  więc  podawać  w  wątpliwość  m- 
czy  już  całkiem  wyjatfnionćj  i  rozstrzygniętej.    Na  to  zdanie  pnj- 
stały  wszystkie  Województwa,  wyjąwszy  Wileńskie,  Trockie  i  Wi- 
tebskie,  które   nie  w  innym  celu  opierały  się,    jak   powiadam, 
jeno  że  zamierzały  podobnymże  trybem  zachwiać    unj^  swo^/ 
Polską. 
Sprawa  Nazajutrz  wysłani  zostali  do  Króla  od  kota  poselskiego  d^ 

gdwani,  z  zaprzeczeniem  wytoczenia  sporu  co  do  Pmss  i  z  prośba, 
aby  Król  nie  wyznaczał  Deputatów  z  Senatu  do  tćj  sprawy,  która 
już  jest  skończona.  Tymczasem  wymienieni  przez  nas  czterej  S^ 
natorowie  po  odbyciu  z  Prussakami  rozmowy,  przybyli  do  Posłów 
ziemskich  i  opowiedzieli  dowodzenia  Prussaków  i  swoje  przeciwko 
tym  dowodom  argumenta,  a  mianowicie:  że  ponieważ  Prussacy  i 
Polakami  zostają  pod  jednym  Królem,  stosownićj  im  będzie  na  mo- 
cy wyroku  Rzplitćj  trwać  w  unji  z  Królestwem,  niż  odbywać  osob- 
ne narady.  Te  racje  skłoniły  ich  do  złożenia  przysięgi,  a  obc^ 
nie  nakazano  już  im  zasiąść  na  swoich  miejscach  między  Polakami. 
Senatorowie  Deputaci  przytaczali  zarazem^  że  Prussy  z  Polską  sta- 


1)  St.  Karnkowski,  Jan  Firlój,  Piotr  Zborowski  i  Mik.  Radziwiłł. 
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tkiem  na  twarzach.  Kasztelanowa  Przemyska  i  inne  matrony  z  wiel- 
kim płaczem  złorzeczyły  Królowi,  przeldinając  go  i  życząc  aby  ten 
wyrok,  w  którym  w  brew  prawa  tak  wielce  Zborowskim  folgow^, 
był  jego  pićrwszym  i  ostatnim  wyrokiem.  Nie  tylko  osoby,  które 
ta  sprawa  obchodziła,  ale  i  wszyscy  prawie  obywatele  ELrólestwa 
usłyszawszy  o  takowym  wyroku,  zmuszeni  byli  zrozpaczyć  o  pra- 
wości  i  szczerości  Króla.  Arcybiskop  Gnieźnieński,  po  odczyta- 
niu go,  odezwał  się  z  podzi wleniem,  że  nigdy  nie  słyszał,  aby 
w  sprawie  najbardziój  kryminalnej  zapadł  wyrok  cywilny.  Urosła 
liczba  paszkwilów,  które  już  nie  tylko  na  Zborowskich,  ale  i  na  Kró- 
la miotano  i  z  niesłychana  zręcznością  przylepiano  z  podwórza  do   Paszk- 

wil6 

ścian  pałacu  królewskiego.  Wyrzucano  kłamstwo  Montlukowi,  wy- 
śmiewano francuskie  obyczaje,  lekceważenie  przysięgi,  prześladowa- 
nie poczciwych  ładzi,  łudzące  obietnice  Królewskie,  oraz  wiele  in- 
rych.zdrożności,  które  powtarzać  i  smutno  i  wstyd. 

Po  wydaniu  wyroku.  Król  słysząc  te  wyrzekania  i  będąc  mocno 
rozdrażniony  paszkwilami,  nąjostrzój  zakazał  je  rozpowszechniać;  lecz 
nic  nie  skutkowała  ta  surowość,  owszem  tćm  większym  stała  się 
bodźcem  dla  owych  pisarzy.  Ustały  potom  z  siebie  te  paszkwile, 
nie  bez  tego  jednak,  żeby  nie  okryły  wielką  pogardą  Króla  i  Frań- 
cuzów. —  Nie  obesdo  się  tylko  na  papierach,  Polacy  po  nocach  bra- 
li się  do  broni,  a  pałając  największą  nienawiścią  ku  Francuzom,  p.^^ 
potykali  się  z  niemi,  i  zostawiali  na  placu  nie  jednego  zabitego  z  l^i* 
tćj  lub  owej  strony. 

10  i  11  marca  m^o  zrobiono,  spisano  tylko  projekt  ustawy  l)epata- 
O  sądach,  i  o  tćm  jakby  ułatwić  postępowanie  sądowe.  Wybrani  selslue. 
zostali  z  pomiędzy  Posłów  deputaci,  którym  przyporuczono  porównać 
stosy  praw  i  ogładzić  ich  sprzeczność,  tak  aby  przy  tych  sprzecznościach 
wiadomo  było  jak  postępować  wsadach  i  jakich  praw  się  trzymać. 
Inni  znowu  deputaci  byli  wyznaczeni  dla  ułożenia  aktu  zatwierdzenia 
praw  przez  Króla,  poczćm  ten  projekt  aktu  miał  być  podany  na  roz^ 
trząśnienie  Posłom  ziemskim,  przedstawiony  Senatowi,  w  końcu  po- 
prawiony i  podpisany  przez  Króla.  Jednak  w  tych  dniach  i  w  na- 
stępnych sprawa  o  zabójstwie  Wapowskiego,  która  Króla  i  Senat . 
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mocoo  zapnątida,  zabrda  dnio  czasu  i  nie  pozwolSa  zaiąć  si^  io- 1 
nemi,  bardziój  potrzabnemi  przedmiotami. 
źądattie  j^  mwtca  Konecki  Ochmistrz  Infantki,  wysłasy  ]^za  oi^  do  ^ 
Poriów  ńemsldch,  prosił  o  wstawienie  się  w  jej  sprawie  a  Króla  - 
i  Senatu,  mianowicie  oto,  aby  po<&og  wszdkićj  sprawiedliwości  od- 
dano jój  natychmiast  te  rzeczy,  które  podhg  ludzkiego  i  bosidego  \ 
prawa  rinsznie  do  rńi]  należą  na  mocy  testamentu  Zygmunta  Au- 
gusta. W  ozdobnej  mowie  przekładd  shiszność  tego  żądania,  ja- 
ko też  niedostatek  i  przykre  położenie  Infantki. 

Nazajutrz  Posłowie  dali  odpowiedź  Koneckiemu,  z  której  Ib- 
fantka  była  bardzo  zadowolniona.—  W  dniu  następnym  Króli  Seoii 
wciąż  byli  jeszcze  zajęci  sądem  o  zabójstwo  Wapowskiego,  a  Po- 
słowie dzień  spędzili  na  słuchaniu  zażaleń  i  odpowiedzi  rozmaityeb 
osób  w  rozmaitych  materjach. 
Osira  16  marca  dosdy  Posłów  ziemskich  rozmaite  pogłoski,  jakol? 

Posłów  pewna  osoba  ściągnęła  na  nich  nienawiść  Króla,  podała  ichwinh 
skicMo  Di^^i^rl^^  i  nazwała  ich  ludźmi   małij  wagi,    czćm  mocno  pon- 
Króia.   g2eni,  postanowili  wszyscy  razem  udać  się  do  Króla,  ^rosiŁpi 
odpowiedź  szczegółową  na  te  punkta  i  przełożyć    Królowi  i  Si- 
towi, że  od  wieków  podhig  zwyczaju  Król   czynił  zadość  ynit  [- 
wszystkiem  żądaniom  Posłów,  i  nic  bez  nich  nie  stanowił,  albowid 
oni  też  są 'członkami  i  podstawą  Rzplitćj.  Prosili  zarazem  aby  tal 
na  zaniesione  już  ich  prośby,  jako  i  na  pnyszłe,  dawano  prędsze  od- 
powiedzi. 
Odpo-  Na  te  pnełożenia  obszernie  rozwinięte  przez   Starostę  Beb- 

wiedź. 

kiego  1),  Król  odparł,  że  jeżeli  ociągano  się  z  odpowiedzią  na 
wnioski  Posłów,  stało  się  to  nie  przez  niedbałość  lub  niestanih 
ność,  lecz  przez  to,  że  Król  i  Senat  zajęci  byli  niezmiernie  waŹD2( 
sprawą  Zborowskiego  z  Hrabią  Tęczyńskim;  na  wszystkie  zaś  przed- 
stawienia Posłów  tak  obecne,  jako  i  przysrie,  Król  wraz  z  Sena- 
tem natychmiast  dadzą  odpowiedź. 


1)  Jan  Zamojski. 


mnńą  nierozenrane  cisrito,  co  się  potirierdta  oaidftWDiejszieiiii  ich 
aktami  i  przywilejami.  Ów  krąi,  który  zawiera  trzy  województwa  1), 
nie  jest  prawdśwemi  Pinsaami,  ide  zi^&i^  aiegdyś  do  Polaków^. 
nakaąoą,,  u6tąpioQ4  Krzyiakomi,  jak  lo  dohrz»  wiadomo  oo  do  zi^. 
mi  Mrdiałowskićj..i  iiuiyołi,  a  istnmia  wojawódsEtw  Sm9€k%0^(?}. 
i  Gdańskiej  {t}  to  samo  potwierdza,  bo?  onąl  w(]jewóddci  j^dft^ 
tylko  Polsce  iest  wiaćciwy.  Na  przeszfój  elekc^  Prassacy  obradowali 
razem  z  PoUcami).  razem,  ohralil  &óla>  wyprailKili  do  niego  poselstwo^ 
brali  udział  w  koronac^^  ^yli  obecni  przysiędze,  ktocą  dla  wezyet- 
kich  prowincji  zarówno  Król  doży t  To  ws2;ya(ko  i  akta  Lubelskie^ 
go  sepu  dowodzą^  że  Ptatssy  wciełone  zostdy  do  ui^i  i  dziedziny  2} 
Kcóketwa  Polskiego. 

17  marca  Kjról  zachorowała  Senat. się  nie  zgromadził,  Poeło*  skarga 
wie  ziemscy  poczekawszy  nieco,  także  się  rozeiązli.  Ozga,  o  którym  p^^g. 
wyżej  była  mowa,  znów  oskarżał  Knysztofa  Zborowskiego  i  znów  ^'<^°^' 
odprawiony  z  tak^  samą  odpowiednią,  jak  i  uprzednio. 

Tymcasem  Król,  choć  codaeń  bywał  «a  po«<«Jzeniacb  Se-  ^;n 
natu,  siedział  na.  nich.  jakoby  niemy,  bo  oprócz  ojczystego  języka 
nieznał  innego,  wyjąwszy  trochę  i  to  dość  źle  po  włosku.  Noce 
wszystkie  prawie  przepędzał  bezsennie  na  zabawach  rozmaitych, 
szczegóhiiej  oddając  się  namiętnie  grze  w  karty.  Towarzystwa  z 
Polakami  nie  cierpi^d  i  nie  dopuszczsdi  do  siebie  z  niob  prawieni* 
kogo.  Senatorowie  byli  przezeń  tak  poniewierki,  że  musieli  cze- 
kać przede  drzwiami,  podczas  gdy  Król  rozpustował  w  pokojach 
ze  swemi  Francoząml,  a  często  się  zdarzało,  że  nie  dopuszczsuio 
ich  wcale.  &az  Kanclerz  Koronny  3),  sędziwy  starzec,  został  od 
odźwiernego  Francuza  szturchnięty  pięścią  i  nie  bez  zawstydzenia 
musia)  uderzyć  go  nawzajem.  Król,  grając  w  koście,  wiele  dota 
przegrywał  Francuzom;   wnoszono    potćm,   że  czynił  to  umyślnie, 


I)  Pomorskie,  Cbełmiiiskie  i  Malborgskie. 

^)  haereditatem 

3)  Walenty  Dębiński. 
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i  nie  pn^rywał,  a  tjlko  ntuezoie  pnekaiywał  pieniądu  «  cdi 
ręce,  aby  ja  cicbacuin  i  Poliki  wjwioiij.  W  takim  stanie  b; 
neczy,  gdy  prawie  wsiyicy  widcy  panowie  francucy  odjechiU 
Francji,  poslysuwsiy  o  niemocy  i  chorobie  Króla  Karob;  losl 
liq  tylko  Ksiaie  Nnen,  Piknę  1  VHlequier,  ładiie  nadnrjt 
pneoikliwi  i  ranunni,  którzy  tatatwiali  wszystkie  sprawy  tya 
się  Króla.  Chociaż  n  Królów  Fraacmkich  niema  zwyciaJD  i 
dawać  komukolwiek  podanmki,  Król  rozdawał  Francmom  wkjs 
otrzymane  dary,  tak  że  nagromadiili  i  wywieźli  wkrótce  do  Fr 
cji  ogrom  złota,  srebra,  drogich  kamieni,  i  mnóstwo  najślicja 
•tych  raiowych  koni.  Polakom  tai  Król  tak  bez  miary  siato 
majątki  w  Polsce  i  Litwie,  że  straci!  wszystkie  pieniądze,  kt 
jeiicie  puzoet^  po  śmierci  Zygmunta  Augusta,  rozdał  wi^cćj 
pozwalała  kwota  wszysUńch  dochodów  państwa  i  powiększył  jes 
długi,  lim  samim  chcid  okaiaó,  że  kiedyś  z  czasem,  wi^f 
straciwszy,  do  Francji  aciecze.  Zdarzało  m  nieraz,  że  gdy  on 
kłej  pone  Król  wracał  do  pataon  i  żqdał  obiadu,  nie  nujdoi 
ognia  na  kuchni,  ani  stołu  zastawionego,  dla  braku  pieniędii, 
cząści^  pnei  bezrząd. 
'  13  marca  Starosta   Sandomierski   przeczytał    w  zgromadfl 

poselskićm  pisemko  pewne  bezimienne,  wydane  pod  tytułem:  ■( 
nyn  1}  i  przypisywane  Biskupowi  K^awskiemn,  w  którym  n 
starał  się  na  opak  wystawić  wszystkie  akia  bezkrólewia  2) .  Sb 
ten  był  pisany  po  polsku  i  drukowany.  Treść  jego  była  oast^ 
Koronacja  Króla  zamyka  bezkrólewie.  Koronacja  la  wynika  z«l 
cji  i  w  niój  siq  zawiera.  Pnez  nią  Król  wstępuje  na  KrólesU 
obejmnje  je  w  posiadanie,  zobowiyz^je  się  do  rządzenia,  wyo 
rzaoia  sprawiedliwości  i  obrony  narodu,  który  ma  winien  wiem 


1)  Cnui. 

J)  Prairdti*7  Iflał  lego  pimflelu:  Ronidekołpriwich  ni  El 
li«;  W4riiiw<kl«r  <lo  UroBicrer  mUiąoych  1S7*. 
Sieli«neii:hera.  Aalorami  jsgo  bjli  S«likowtkl  i  Karakowłki.  Pr>:  Pimi^Utik  S 
kewłkiego  w  priektaJiie  Sjrokoiiili,  18SS  r.  ilr,  11. 
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i  posłuszeństwo  i  stwierdza  je  przysięgą.  Obrządek  ten  polega  na 
przyobleczeniu  Króla  w  szaty  Królewskie,  włożeniu  mu  na  głowę  ko- 
rony, oddaniu  mu  insygnij  koronnych  i  dożeniu  przysięgi.  Czyn* 
nym  działaczem  i)  w  tćj  ceremonji  jest  kapłan,  który  w  imieniu 
Boga  i  ludzi  ją  sprawuje.  Cel  obrządku  ten,  aby  nowy  Król,  za- 
twierdzony,  rozpowszechniał  cześć  Boską,  rządził  poddanymi,  sądził 
ich  i  bronił,  Rzplitę  w  całości  zachowki  i  podniósł.  Jabłko  formy 
okrągłój  (to  jest  nąjdoskonalszój)  oznacza,  że  mu  państwo  oddane 
całe  i  nie  nadwórężone.  Berło  oznacza  możność  jego  osoby,  wła- 
dzę działania  i  rozkazywania.  Miecz  wskazuje  na  strzeżenie  spra- 
wiedliwości i  karanie  złoczyńców.  Korona  oznacza  uszanowanie  dla 
Króla,  skoro  dobrze  sprawuje  swój  urząd;  oznacza  że  godność  ta- 
kowego Króla  nie  ziemską  ale  jakoby  nieśmiertelną  pozostanie; 
oznacza  miłość  narodu,  postrach  dla  nieprzyjaciół  i  wiekuistą  pa- 
mięć u  ludzi,  nie  tak  jako  prostego  śmiertelnika,  ale  jakoby  anioła. 
Z  elekcji  wyj^a  sama  przez  się  koronacja,  jako  z  punktu  iinja, 
nikt  bowiem  nie  bywa  koronowany,  chyba  Król  Elekt.  Po  ogło- 
szeniu Królem  z  ogromnóm  apowszechnem  zapadem  Henryka  Księ- 
cia Andegaweńskiego,  rozjechali  się  wszyscy  prawie  elektorowie 
z  Warszawy,  a  zosti^o  bardzo  niewielu,  którzy  uchwalili  pewne 
ustawy,  bez  wiedzy  drugich,  co  się  okazuje  ze  qazdu  Widkopol- 
skiego  w  Srzodzie,  z  protestacji  Płoczan  i  Mazowszan;  sejmik  zaś 
H^Aopolski  w  Proszowicach  w  wielu  rzeczach  całkiem  z  temi  ustawa- 
mi jest  sprzeczny.  Już  teraz  na  Sejmie  koronacyjnym  niektóre  osoby 
podają  wnioski  o  porządku  i  nńejscu  nowój  elekcji.  Drudzy  chcą 
przełożyć  Królowi,  że  zarówno  zawdzięcza  elekcję  swoją  wszystkim 
Stanom  Królestwa,  łnni  znów  proponują  formę  przywileju,  któren 
chcą  wymódz  na  Królu.  Inni  żądają  aby  konfederacja  pierwćj  lub 
późnićj,  na  wstępie  lub  końcu  została  w  tym  przywileju  umieszczo- 
ną. Są  tćż  ludzie  ganiący  uciążliwość  warunków  podanych  Królo- 
wi, przeciwnie  inni  pochwalają  te  warunki,  owszem  jeszcze  oho- 


1)  causa  efiiciens. 


—    S52    — 

■myć  je  pragną.  Jedni  cbwalą  pnysicge  Kr6łevsl[9,  dnidty  J4] 
Hpiajii.  Które  z  tfcłi  zdao  dobre,  a  Ictón  def  Aotor  tak  rostr 
ga  to  pytaine,  W  aioMim-m  beikróle^iii  konieczDoić  oakair* 
obrać  Króla,  a  dla  zacbowiDia  wewnętm^j  apokojności  młi 
wić  ponądek  lądów  i  ilwJBritiió  dawniejsza  koDfedcrację,  co  tt 
aobłono,  a  dla  zewDi;tnaćj  obrony  nmocniono  ^aaice  puiti 
To  qirawiło  wennĘlnną  igodą,  zem^ime  bszpieoieństwo,  u 
jono  eiekoję  i  obrano  szezęiliirie  Króla,  za  oo  niech  będą  fi< 
dtiąki.  Na  tym  sejmie  jednak  żle  srobiono,  że  obadzo&o  dn 
idu&aski,  zmieniono  formę  ftijditćj,  i  zerwano  jedność,  le 
mmia  narodn  aeh«a)iła  kooałytneje  bei  wiedzy  dmgtij  13^ 
aaród  rozwiązany  latat  od  postnizeństwa. 

Napoparcietycbzałoień,antoT  stawił  nejó  dowodów.  Jitfn 
Riplita  Polska  sldada  aią  z  tnech  Stanów:  Króla,  Seoata  i  SzlaeU;, 
żaden  stan  nie  może  nic  postanowić  bez  wiedzy  dwóch  innych.  Nie  s 
mocy  Dcbwdy  upadłe  podezai  bezkrólewia  w  nieobecności  Kr^,  t 
nqqDego  wsielkiemi  obradami  i  w  nieb  aezqstnioiącego.  Gdyby  on 
podczas  bezkrólewia  oba  Stany:  Senstonki  i  rycerski  jednogM 
aiAwaliły  jakie  astawy,  a  Król  siq  na  nie  nie  zgodził,  statntatibi 
były  by  nie  ważne.  Elekcja  odbyta  się  nie  pnez  Poriów  zienulitt 
lecz  przet  samąż  szlachtę,  gamo  słowo:  ehkcja  dowodzi,  ist 
żdema  wolno  braó  w  nićj  aiiiti,  i  ie  pneciwnie  jedna  część  1 
rodn  bet  dragiój  nie  ma  prawa  Króla  obierać,  nchwały  stanot 
i  t^owe  ogłaszać,  mimo  wiedzy  i  woli  powszechnój.  WsiyiU 
■prawy  odbywai!  się  powioay  w  następnym  porządka:  Król  pr 
kładą  Sejmowi  potneby  Hzplitćj,  naradza  się  nad  niemi  stan  1 
cerski  i  uchwały  swoje  poleca  Posłom  pnez  się  obraDym.  Cii 
■Iowie  wraz  i  Królem  i  Senatem  składają  sejm  walny.  Pode 
bezkrólewia  nic  nie  odbyło  się  w  takim  p(»ządka,  żadne  prawo 
zostało  tak  wniesione  ani  nchwalone.  Statnta  ostatoićj  elekcji  nie  ty 
nie  wsnaoniąi4,  nie  doskonalą  inie podnoszą  Rzplitój,  ule  jqzn 
niają  i  rozprzęgajfi,  są  więc  zgubne  dla  ojczyzny.  Nakoniec  Bzp 
o  tyle  tylko  może  być  doskonalą,  o  ile  jest  zjednoczona  i  spojo 
wszelka  doskonałość  bowiem  wynika  z  jedności.    Uchwały  elel 
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rozwiązoją  tę  jedaość  i  rozpycliają  ją  nastąpnemi  czUrma  klinami. 
Konfederacja  niszczj  jedaość  wiary;  rozwiązanie  od  przysięgi-^ 
jedność  posłuszeństwa;  izeenastoczłonkowa  straż — jedność  wła- 
dzy królewskiej,  a  rozmaitość  sądów — jedność  prowincji.  Pny 
tćm  Rzplita  podobna  do  c^dowieka,  z  rozmaitych  członków  złożone- 
go,  któren  o  tyle  zdrów,  o  ile  wszystkie  członki  jednostajnie  ciała 
słażą.  Jaśniej  jeszcze  tę  rzecz  można  wytłómaczyć.  Rq)lita  czte- 
rech  rzeczy  potrzebaje:  aby  o  wszystkich  prawach  wiedzieli  oby- 
watele, aby  wszyscy  z  sobą  byli  zgodni,  aby  obradowali  z  rozwa- 
gą i  aby  środki  przez  nich  obrane  zmierzały  podług  prawdopodo- 
bieństwa do  celu.  Wszysticiego  tego  brakło  ustawom  bezkrólewia, 
bo  i  prawodawcę  ich  byli  roztargnieni,  i  cel  ich  był  zgubny.  Na- 
przód konfederacja  daje  dowolność  każdemu  wymyślać,  burzyć  i 
zwalać  dogmata  religijne.  Nie  wszyscy  naówczas  obecni  ją  przy- 
jęli; zamiast  zgody,  konfederacja  utwierdza  różność  zdań  i  przeko- 
nań; puszcza  bezkarnie  wszelkie  swawole  i  najczarniejsze  zbrodnie^ 
jeżeli  się  złoczyńca  zechce  zasłaniać  teiji,  że  mu  religja  nakazuje 
takie  postępowanie.  Dowiedziawszy  się  oniej,  wszyscy  cudzoziem- 
ce, którzy  za  granicą  miejsca  sobie  znaleść  nie  mogą,  napłyną  do 
Polski,  jako  przytułku  swawoli  i  postawią  ją  w  najkrytyczniejszym 
położeniu.  Nakoniec  Bóg  sam  widząc,  że  zaprzysiężenie  konfede- 
racji utwierdza  wszelkie  bluźnierstwa,  zaliż  nas  nie  ukarze?  Taż 
sama  konfederacja  jako  do  wszego  złego  służy,  tak  i  Królowi 
dogodna  będzie,  jeżeli  Król  bowiem  nie  zechce  dochowywać  przy- 
sięgi, może  się  zasłonić  przepisami  tej  ustawy,  a  tak  błąd  mały  z 
początku  stanie  się  na  końcu  bardzo  wielkim.  Konfederacja  sprawiła 
że  wiele  osób  tak  podnieto  głowy  i  że  wiele  kościołów  po  elek- 
cji z  majątków  odarto.  Co  się  tyczy  rozwiązania  poddanych  od 
przysięgi  Królowi,  w  skutek  tćj  wolności  Król  nie  będzie  ani 
na  chwile  wolny  od  zniewagi,  bo  zawsze  znajdzie  się  ktoś  który 
wymyśli  cokolwiek,  czego  Król  niespełnił  i  odmówi  Królowi 
posłuszeństwa.  Ta  okoliczność  ściele  drogę  do  buntu,  a  potem 
do  samowładztwa.  Nie  narzucać  Królowi  wędzidła,  ale  odnowić 
stare,  w  Statutach  Królestwa  określone,  niema  zaś  żadnego  powo- 
Obzelski  i.  22 
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da  do  okiełzotDia  Króla,  jeszcze  dotąd  Diewiimago.  Koiifetex)i  i . 
rozwiązaDie   od  przysięgi  wprowadzają  zapefaią  anarohją.    Sims; 
szesnasto  Seoaloruw  jest  oczywistą  oUgarcbją  i  zmieiua  kształtną-' 
da  Rzplitej,  albowiem  i  ogół  foddaje  w  ręce  kilka  osób,  i  jedność 
Królewskiej  władzy  rozdziela  i  rozprzęga  na  idlka  możnowładzeót . 
Rzplitę  naszą  składają  jeden  (Król)  i  ufizysey^    a  pomięć  teai ! 
dwoma  terminami  Senat  trzyma  środek.   Owi  SBasnastn  albo  będą ; 
nąjwyższemd  ocjimistrumi  czyli  dyktatorami  Króla  i  państwa,  ilbe 
Baszami  i  jego  posłagaczami  1).  Jeżeli  będą  stróiami  Króla  ivil- 
nosoi,  nie  zostawią  nic  innym   Senatoroai   do   rolioty;  co  sii;  za  [ 
tyczy   szesnasta  wybrańców  ze  szlachty,  ich  urząd  daleko  jesMK 
będzie  gorszy,  bo  łatwićj  podkapić  tych,  którzy  mają  władcę  ojli 
przewodzenie  nad  Królem   i  Senatem,   Król  zaś  nie  liędzie  oiil 
żadnój  władzy,   kiedy  każden  z  szesnasta  będzie  mógł  go  w  ipn- 
wowaniu  władzy  zawieść  i).    Cała  Polska  nie  mogła  się  idoiifć 
ani  na  jednego  Piasta,  ale  zbiegiem  czasu  wyda  jednego  Sedeeei- 
wira,  któren  nad  innemi  weźmie  górę,  czema  należy  zapobiedzg^ 
jeszcze  zboże  się  runi.   To  samo  sądzić  wypada  o  rozmaitych  9- 
dach  prowincjenahiycb,  albowiem  jeżeli  każdćj  ziemi  wolno  h^ 
prawa  stanowić,   z  konieczności   wypadnie,  że  dopną  tćż  i  p^ 
stanowienia  u  siebie  urzędów,  naczelników  i  Królów.  Ztegopofi- 
du  sądy  nowe  za  panowania  Augusta  przed  kilkoma  laty  ustanowiaa 
zostały,  z  warunkiem  jednak  aby  raz  tylko  jeden  się  odprawiły  ))• 
Autor  wnosił  z  tych    wszystkich  założeń,    że  ci  któny  ńe 
mogli  godziwym  sposobem  zaprzeczyć  elekcji  Henryka  na  Króla,  ^ 
starali  się  za  pośrednictwem  konfederacji,  nieposłuszeństwa,  sedecash 
wiratu  i  sądów   wyzwolić  się   z  pod  jego   władzy,    a    narzacąi^e 
mu  nową  i  nie  sły chana   przysięgę,  ograniczając   i  odejmując  je- 
go dochody,  sprawić,  aby  wszyscy  panowali ^  a  on  jeden  wszys^ 


1)  factoros. 

2)  exaactorare. 

3)  Ordynacja  Piotrkowska  o  nowych  sądach  s  r.  1508.  Vol.  leg.  II,  625. 
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kim  dlegał.  Zapewnie  aidktórty  powiedzą,  ie  bzeba  było  naprawy 
ustaw^  że  trzeba  było  rozprzężoną  Rzpiitę  przyprowadzić  do  lepsze- 
go kształtu  i  zreformowaną  oddać  Królowi.  Niecli  wiedzą  ci,  co  tak 
mówią,  że  co  innego  jest  poprawienie  starych  błędów,  a  co  inne- 
go wprowadzenie  nowych.  Niech  wiedzą^  że  konstytncje  nikogo  nie 
obowiązują,  jeżeli  nie  ma  na  nie  ^ody  wszystkich  Stanów. 

Po  okazaniu  błędów  podczas  bezkrólewia  popehiionych^  autor  prze- 
chodzi do  ustaw,  które  należy  ustanowić  na  koronacji,  i  do  warun- 
kaw  bez  których  koronacja  obejść  się  nie  może,  a  mianowicie,  że  mię- 
dzy Królem  i  państwem,  podług  dawnego  zwyczaju  powinien  na* 
!^pić  rodzaj  ślubu  małżeńskiego,  że  Królewską  osobę  należy  do- 
brze opatrzyć,  dać  jćj  urzędników  i  dwór,  zapewnić  utrzymanie  te^ 
go  ńftOTM  i  stołu  królewskiego,  wysłać  poselstwa  do  cudzoziem- 
skich monarchów,  rozważyć  stosunki  Rzplitćj  z  Danją,  Moskwą, 
Rygą,  InSantami,  Szwecją,  Prussami  i  Książętami  hołdowniozemi  i 
rozstrzygnąć  od  czego  ma  się  zacząć  panowanie  Króla,  czy  od  wojny, 
czy  od  naprawy  Rzplitej?  W  ten  sposób  należy  ugruntować  podwaliny 
władzy,  a  nie  tworzyć  partje  i  konfederacje,  nie  dopuszczać  swa- 
woli, nie  nakazywać  ustawom  milczenia,  nie  czynić  Króla  niemym 
i  niewolnikiem.  Na  sejmie  walnym  może  zapaść  uchwała  bez  udziału 
tych,  którzy  w  domu  sobie  siedzieć  będą,  bo  Posłowie  są  przed- 
stawicielami wszystkich  ziem,  ale  na  elekcji  wcale  dzieje  się  in»- 
ciej«  Elekcja  dokonaną  została  tylko  przez  obecnych  na  nićj,  któ^ 
rzy  się  w  bardzo  wielu  rzeczach  nie  zgadzali.  Również  na  ąjeździe 
niniejszym,  Posłowie  mają  tylko  obowiązek  dopełnić  koronacji  i  do- 
pilnować przysięgi  Królewskiej,  oraz  uczynić  to,  o  czem  już  wy- 
żej powiedziano  Jeżeli  będziemy  krępowali  czyjąkolwiek  swobodę, 
możemy  i  własną  naszą  wolność  utracić  bo,  podług  przysłowia,  ludzie 
na  jednem  okręcie  jadący,  dzielą  pospohi  i  niebezpieczeństwa  i  los. 
Autor  podawcd  w  wątpliwość,  czy  pakta  konwenta  przyjęte  przez 
Kr<Uów  we  Francji  ułożone  były  jednogłośnie  i  czy  do  ich  poda- 
nia umocowali  Posłów  wszyscy  na  elekcji  przytomni,  bo  wiele 
osób  nie  brało  udziału  w  tych  postanowieniach,  czego  dowodem, 
że  wielu  ubalewa  nad  lawtfdem  takowych  paktów.  Uprzednio  cu- 
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duiiemcy  s^diili,  ie  Polacy  obienii  sdobrój  woli  Królów  uroi 
lea  w  nędse  tyin  daDycb  warunków  §4  weale  nie  dobrowolne.  1 
joż  lam  i  owdńe  powiadają,  że  Polacy  nfe  obrali  Króla, 
■pnedali  koroną  >wojq  la  podłe  iloto,  —  a  jednak  inaczej  jot, 
obraliśmy  Króla  jedynie  dla  ocalenia  naszej  wolności  i  diw; 
lylko  we  Francji  dnżo  gadano  i  ipierano  siQ  o  nciążłiwość  waronli 
Nie  należało  wstydem  piętnować  Króla  ze  znakomitego  roda  o 
0^0.  Obrano  go  dla  cnót  jego  i  stawy,  nia  wypadało  go  ' 
takim  cjążarem  obarczyć,  jakiego  inne  narody  na  tyranów  l 
Die  wkładają.  Obrano  go  dla  dobra  poblicznego,  należało  go  1 
prowadzić  jeno  do  zachowania  wipólnćj  sławy  narodu  oastes« 
14  slawq  warlo  krew  przelać,  życie  położyć,  majątek  posln 
Nie  gonić  nam  za  konyacia  prywatną,  ale  za  dobrem  pnblicn 
postępować  z  amiariiowaniein  i  unikać  ostateczności.  Ta  1 
zrącznie  upomina!  rodaków,  prosił  o  pnycbyloość  db  Krtl 
w  zakończeniu  powiadał,  że  jeżeli  Posłowie  ziemscy  chcą  dop^i 
czy  możliwych  i  godziwych,  powinni  pilnie  obmyślić,  aby  1 
zobowiązał  siq  stnedz  i  łalwi<»:dzł(  to,  co  jednozgodnie  na  f 
si^m  sejmie  uchwalą. 

To  pisemko  zrobiło  mocne  wrażenie  na  ludziach,  ktoni' 

wątpili   pnedlćm   o  koDstylocjacb  z  taką  pracą  i  trudem  uchn 

nycb,  o  warunkach  Warszawskich,  na  które  przystali  sami  nawtf 

chowni.  Stronnicy  zaś  partji  królewskió]  i  ci  co  siQ  wypasywili 

chlebie  dncbownym,  nabrali  odwagi  i  aiiimuszo.   Niżej  si«  ok 

jaka  stąd  wynikła  zmiana  i  jak  rzeczy  najpewniejsze  podane  101 

w  wątpliwość. 

Oifo-  SI  marca,  gdy  Polowie  ziemscy  stanąli  przed  Królem  i 

k/Iji^    nalem,  Biskup  Krakowski  i)  dał  nastąpną  odpowiedź.   Król  naj] 

Postom,  ij^^^j  gjq  postara  O  wytracenie  wojskom  zaległego  od  dawna  żo 

Z  powodu  wielkiego   wycięczenia   skarbu  polskiego  i  litewskii 

Król  obrał  ua  Deputatów,  których  pośle  do  obydwóch  Podskarii 


1)  FraiMiuek  Kritińiki. 
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Wojewodów  Krakowskiego,  Wileńskiego,  Sandomićrskiego,  Rnskie- 
go,  Podolskiego,  Starostę  Zmudzkiego  i  Marszałka  Nadwornego  ko> 
ronnegol),  zalecając  ńn  aby  obejrzeli  aajdokładniój  wszystkie  zrzódła 
dochodów  i  środki  których  skarb  może  użyć  dla  wypłacenia  z  nich 
żołdu.  Co  do  jnrgieltów  Posłów  ziemskich,  Król  chce  trzymać  się  sta- 
rego zwyczaju  i  polecił  pewnym  Senatorom,  aby  rozpatrzyli  podobne 
przykłady,  z  których  by  ?nożna  było  wnieść,  że  Posłowie  rzeczy- 
wiście takowe  wynagrodzenie  pobierali  podczas  koronacji.  Król  nie 
chce  Posłów  pozbawiać  ich  należności,  ale  zarazem  nie  chce  skarb 
wyczerpany  obarczać  nowym,  a  na  zwyczaju  nie  opartym  cięża- 
rem. Król  mile  przyjmuje  żądanie  co  do  rozdania  wakujący  di  urzę- 
dów, ponieważ  jest  zgodne  i  z  potrzebami  Rzplitćj  i  z  prawem  pi- 
sanćm,  lecz  nie  będąc  dotąd  dość  obeznany  z  urzędami  i  osobami, 
powstrzyma  się  nieco  i  należycie  podhig  potrzeby  rozda  wakujące 
godności.  Zatwierdzenie  praw  Król  da  na  takićj  zasadzie,  najakićj 
je  dawali  poprzedzający  Królowie  Polscy.  Posłowie  ziemscy  po- 
winni się  postarać,  aby  razem  z  Senatem  jedną  formę  zatwierdze- 
nia ułożyli,  a  jaką  zgodnie  spisawszy  podadzą,  taką  Król  podpisze 
i  ogłosi.  Co  się  tyczy  artykułu  o  posłuszeństwie.  Król  pamięta  z 
jakiego  szczepu  pochodzi,  jakie  wychowanie  otrzymał  i  jakiemi  do- 
tąd prawidłami  kierował  się  w  swoich  postępkach,  będzie  więc 
baczył,  aby  nie  wykroczył  w  czćmkolwiek  w  tym  względzie  i  nie 
przyczynił  uszczerbku  Rzplitej.  Co  się  tyczy  sedecemwiratu,  Król 
dziękuje  osobom,  które  w  tak  wielkićm  poważaniu  mają  godność 
Królewską.  Jednak  szanując  Króla,  powinni  tćż  się  starać  zapobiedz 
wszelkiemu  ubliżeniu  i  poniewieraniu  jego  osoby.  Dla  tego  ani 
Król,  ani  Senat  z  ważnych  pobudek  nie  mogą  się  zgodzić  na  tę 
straż  z  16  osób  ze  Stanu  rycerskiego.  Król  prosi  aby  Posłowie 
rozpatrzyli  wraz  z  Senatem  te  artykuły,  chce  bowiem  dopełnić 
całkowicie  nie  tylko  to  co  zaprzysiągł,   ale  i  to  co   ustnie  przy- 


1)  Jan  Firlój,  Mikołaj  Radziwiłł,  Piotr  Zborowski,  Jerzj  Jazłowiecki,  Miko- 
łaj Mielecki,  Jaa  Ghodkiewici  i  Ailnii  Opitt 


obiMal  konrakolwiek  faydź.  Bqib|c  ujętf  łłcziiflinł  i  tnHfamu 
wami,  Król  nie  chce  rozpatrywać  teraz  sprawy  PrzTJenut 
l«ci  dta  ićm  tatwiejsiego  jij  wjroziimieua  porucz]'!  Idlkn  Se 
rom,  a  mianowicie  Wojewodom  Łęczyckiemu,  Brzesldont, 
silelaDom  Gnieźnieńskiemu  i  SaDockiema  t),  aby  ją  rnwaŻT* 
iredciwienn  donieśli,  czy  należy  uważać  jq  jako  pobliezo^i  o] 
prywatną  sprawę.  Odpowiedź  co  do  przystawienia  do  osoby 
tewskićj  sienastn  Depatatów  u  Stano  rycerskiego  i  władza 
oą  władzy  i6  Senatorów,  dana  jest  nie  tylko  w  imieiiiD  Króli 
i  Senatu. 
Prcu-  Gdy  skończył  mowę  Biskup  Krakowaki,    Senatorowie  Li 

Litwi-  scy  zaprotestowali,  że  nie  igodiq  się  na  wydanie  przez  Krćll 
twierdienia  praw,  aż  zniesiony  toitanie  wyrok  zmarła  K 
Zygmunta  Augusta,  to  jest  ai  do  Litwy  powrócą,  Wotyi, 
dlasie,  Kijów  i  Braclaw.—  Leci  Wołyosoy  i  uni  Posłowie  i 
Bili  aa  miejsce  swoich  posiedzeń  dla  saradzeoia  siq  o  tycli  n 
kich  neciach. 
Niet-  Nazajutrz  Rrul  chorował,    w  Senacie  nic  nie  robibno,  i 

loBtBJe  tti  zrobili  i  Posłowie.  Obeszło  ich  morno,  że  we  wczorajn^i 
"  *'  powiedli  Król  nie  pnystawał  bezwarunkowo  na  żaden  z  ich  s 
sków.  Postanowiono  progió  Senat,  ażeby  na  przyszłość  niedłi 
iadaśj  podobnej,  przykrej  dla  Postów  odpowiedzi.  Długie  ipra 
prowadzono  z  Lilwinami  o  ziemie  które  chcieli  sobie  pny 
szczyć,  i  gdyby  nie  zjawili  się  rozjemcę,  klóteia mogłaby  się] 
rodzić  w  gwałtowne  zamieszanie.  Dwa  dni  następne  podobnież  le 
Król  wymawiał  się,  że  jest  OBtabiooy  i  ciężko  chory. 
ŻfilaiiU  Posłowie  ziemscy   znudzeni  długićm,    a  jak   sadzono   ni 

umyślnćm  zwlekaoiem,  pamiętając  na  słowa  Królewskie,  radząc 
I  Senalem  się  porozumieć  i  ^:odiić,  a  widząc  że  Senat  w 
zgromadza,  słali  częstych  poriów  do  Króla,  prosząc  aby  i< 
Senat  dla  porozumienia  się  i  Posłami  ziemskiemi  co  do  głói 


i)  J>a  Sieraliaitłlii,  Jat  Sliinrtki,  Jan  Tamicki  i  Jaa  Horbart 


i  szych  potrzeb  Rzpłitej,  oa  i  dla  Królestwa  bąŁ\Q  zbawienne  i  iriatwi 
H  sprawy,  które  Król  ma  rozstrzygnąć  wyzdrowiawszy. 
I  Król,  z  podaszGzenia,  jak  powiadają  kUku  Polaków,  odpowie-   Odpo* 

I  działy  że  ma  wiadomo  iż  nie  było  w  Polsce  we  zwyczaja,  aby 
,  pod  rządem  Króla  koronata  wolna  było  obfdwóm  stanom  społem 
j  radzić  o  Rzpłitej,  że  mocno  prapie  aby  doszło  do  skutku  zjedno- 
,  c2one  posiedzenie  Posłów  z  Senatem,  ale  że  je  odkłada  aż  wyzdiro- 
wieje  i  będzie  mógł  znajdo Wjać  sią  na  takowóm  posiBdzeniu. 

25  marca  Posłowie  ziemscy,  troszcząc  się  nie  pomału  o  tak^  ^J^'^^ 
stratę  czasu,   wysłali  czterech   deputatów   do  Króla,  i  lurosili  aby  Posłów 
'  nie  dopuszczał  im  trwonić  czas  tak  nadaremnie  i  dbf  rozważył,  że  nie  przy- 
podhig  dawnego  zwyczaju,   któren  w  Polsce  w  prawo  już  sią  za-  ^'^^^'' 
mienił,  w  sprawach,  w  których  niema  zgodj  miądzy  Postemi  i  Se- 
natem i  które'  Król  ma  rozstrzygnąć  jako  pośrednik,  wolno  jest  obu 
^anom  zgromadzać  się  w  jedno  i  rozmówić  się,  nawet  w  nieobe- 
cności Króla  będącego  w  najlepszćm  zdrowiu.  Nie  wpuszczono  tych 
delegowanych   Posłów   do   pokojów   królew^ch    i  przetrzymano 
ich  przede  drzwiami  przez  całą  godzinę,   nie  bez  wielkiej  dla  nich 
krzywdy.  Zakołatali  wreszcie  do  drzwi,  ale  te  się  przed  niemi  nie 
otwarły,  a  tylko  odźwierny  odpowiedział  im  kilka  słów  naprzód  po 
polsku,  a  potom  po  włosku;  wrócili  więc  nazad  do  koła  poselskie- 
go i  donieśli  mu  o  wszystkióm  co  ich  spotkało.  Ta  Wzgarda  oka- 
zana pnez  nowego  Króla  przybysza,   wywołała  oburzenie  powsze- 
chne; posądzano  kilku  z  Polaków,  że  z  nienawiści  ku  Posłom  ziem- 
skim doradzili  takie  obejście  się  z  niemi.  Natem  rozeszło  się  zgro- 
madzenie, przejęte  wielkim  i  shisznym  żalem. 

Dowiedziawszy  się  o  tem  Król,  słał  do  wielu  Posłów  na  ich 
kwatery,  uniewinniając  się  z  niedopuszczenia  do  siebie  ich  delega- 
tów; w  dwa  dni  potćm  przez  Marszałka  Nadwornego  1)  tłómaczył 
się  z  tegoż  przed  kołem  poselskićm,  w  końcu  przez  Pibraka  uspra- 
wiedliwisz się  w  Senacie  w  zręcznćj  łacińskićj  mowie,  że  nie  był 


1)  AndrsćJ  Opaliński. 
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wcale  zawiadomiony  o  przybycia  delegowanych  i  zenie  przyczynił 
się  do  ich  odprawy. 
Pesło-  Posłowie,  nie  chcąc  ustawać  w  gorliwości,  postanowili  aieco 

rajVs^i  wprzódy,  obrawszy  z  pomiądzy  siebie  po  jednym  Deputacie  odkaź* 
•wj^ć  ^^gQ  województwa,   wysłać  ich  do  Senatorów  tych  województw, 
torów    upraszając,  aby  nie  zaniedbali  swoich  obowiązków  i  zeszli  się  któ* 
rego  dnia  do  Izby  poselskiój,  ponieważ  tego  wymaga  dobro  Rzfdi' 
tćj.  Pnyjąli  ten  wniosek  niektórzy  Senatorowie,  ale  tego  dnia  nikt 
z  nich  nie  przybył  oprócz  Wojewodów  Brzeskiego  i  Łęczyckiego 
oraz  Kasztelana   Gnieźnieńskiego  1),  którzy  zaczekawszy  czas  nie^ 
jaki  na  swoich  kolegów,  zmuszeni  byli  odejść  z  niczćm.  Inni  Sena- 
torowie tłómaczyli  się,  że  ponieważ  Król  oświadczył  chęć  być  przy- 
tomnym rozmowie  Posłów  z  Senatem,  nie  wypadało  więc  im  przy- 
bywać do  zgromadzenia.  Tak  zeszedł  najmarnićj  cały  tydzień, —  w  ko* 
le  poselskióm,  nic  nie  zrobiono,  jedno  szły  swary  prywatne  i  Idótnie 
z  Płoczanami  za  protestację  i  z  Litwinami  za  prowincje  na  które 
czycbali  bez  żadnćj  słuszności. 
Posie-  27  marca  Król  zmyślając  chorobę,  wezwał  Senatorów,  aby 

Posłów  nie  zaniechali  zebrać  się  na  radę  i  przywołali  razem  Posłów,  co  też 
*  tem*"  Senatorowie  uczynili,  ale  bardzo  późno,  bo  zajęci  byli  pogrzebem 
niedawno  zmarłego  Wojewody  Lubelskiego  Mikołaja  Maciejowskiego. 
Zebrali  się  w  końcu  i.  naprzód  roztrząsali  czy  wypada  im  zejść  się 
na  posiedzenie  z  Posłami.  Po  dhigich  rozprawach  wezwano  Posłów, 
którzy  stawili  się  natychmiast  i  taką  mowę  mieli  do  Senatu: 
Mowa  ^Jesteśmy  pewni,  że  Król,  za  przykładem  poprzedników  swo- 

ich Królów  Polskich,  dba  mocno  o  potrzeby  Rzplitej  i  ma  wzgląd 
na  to,  co  uchwalone  będzie  za  jednogłośną  wszystkich  zgodą.  Lecz 
aby  stanęła  wspóba  zgoda,  potrzeba  wspólnój  narady,  na  której  po 
przejrzeniu  postanowień  dawniejszych  i  po  zostanowieniu  się  nad 
tern  co  wypada  uczynić,  nastąpi  ogólne  w  tych  rzeczach  porozumienie 
się.  Domagaliśmy  się  tej  wspólnej  narady,  nie  jako  rzeczy  nowój. 


Posłów. 


1)  Jan  Słożewski,  Jan  Sierakowski  i  Jan  Tomicki. 
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lecz  jako  starego  zwyczaju,  który  wypadało  odnowić  i  którenwraz 
z  innómi  zwyczajami  został  przez  Króla  zaprzysiężony.  Królowie 
popnedni  nie  tylko  nie  wzbraniali  podobnych  posiedzeń,  lecz  w  razie 
ich  potraeby,  dobrowolnie,  z  tronu  wstawszy,  odchodzili.  Nie  wąt- 
pimy, że  nasze  żądania  nie  będą  jak  przedtóm  lekceważone,  po- 
nieważ poczytujemy  je  za  główną  podstawę  naszój  wolności.  Dzi- 
wimy się  tylko  wam,  Senatorowie,  że  znając  od  jak  dawna  zwy- 
czaj ten  się  zachowuje,  nie  pnekonaliście  otom  Króla.  Nie  obwir 
niamy  was  wszystkich,  wielu  bowiem  starało  się  uczynić  zadość 
prywatnym  przełożeniom  naszym  i  chciało  zagaić  posiedzenie,  lecz 
nie  mogło  tego  uczynić  z  powodu  nieobecności  innych.  Zdaje  się 
nam,  iż  są  pomiędzy  wami  osoby,  które  znać  lepiej  od  nas  musi- 
cie, usiłujące  przeszkadzać  wszelkiemi  sposobami,  aby  zbawienne 
narady  o  Rzplitój  nie  dos^  do  skutku.  Aczkolwiek  inaipy  najgłę- 
bszą ufność  w  charakter  i  sposób  myślenia  Króla,  jednak  nie 
należy  go  względem  nas  zniechęcać,  i  nie  wypada  aby  ktokolwiek 
prywatnie  go  uczył,  gdy  obowiązek  ten  właściwie  leży  na  całym 
Senacie.  Prosimy  was  jeszcze,  abyście  pilniój  strzegli  swobód  na- 
szych uświęconych  zwyczajem.  Na  rezolucją  daną  nam  ostatnią  ra- 
żą przez  Biskupa  Krakowskiego,  postanowiliśmy  tak  Królowi  odpo- 
wiedzieć: Co  się  tyczy  zaspokojenia  żołnierzy  upraszamy,  aby  Król 
stosownie  do  obowiązków  swoich  i  paktów  konwentów  uskutecznił 
należycie  wypłatę  im  żołdu,  ponieważ  ta  zaległość  liczy  się  pomię- 
dzy innemi  długami  państwa.*  Dopominamy  się  o  jurgielt  nam  na- 
leżny i  zwykły,  który  płacili  poprzednicy  królewscy,  w  czćm  sta- 
wiemy  za  świadków  Was,  zasiadających  u  boku  Królewskiego,  którzy- 
ście  dawniej  w  gronie  naszem  zasiadali.  Żądamy  aby  wakgjące  urzę- 
dy rozdane  były  stosownie  do  przepisów  prawa.  Dopominamy  się 
o  zatwierdzenie  praw,  nie  jako  o  rzecz  wątpliwą,  ale  od  Króla  na- 
leżną, na  którój  dokonanie  me  potrzeba  żadnego  głosowania,  albo-| 
wiem  po  rozważeniu  dyplomu  elekcyjnego  i  warunków  na  których 
Króla  obraliśmy,  każden  najoczywiściej  się  przekona,  na  jakiej  za-  ' 
sadzie  to  zatwierdzenie  powinno  być  wydane,  bo  i  posłowie  Kró- 
lewscy przynekli  je  w  Warszawie,  i  Król  sam  dać  je  obiecał  w  Pa- 
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ryin,  potem  tai  mraritafl  tq  obi«liiicę  pizjiiiig^.  ico  KrM 

fojTuki,  10  Krti  koronat  spełnić  powinien.  Pooiewai  nit  i 

koto  aiq  wam,  aby  pnyitawiono  do  boka  Królewskiego  bh 

moiów  le  stona  rjeenkie^,  imuieai  jestońny  otUożyd  la  i 

sek    na  eta*  pomyalnieJBT,    kiedykolwiek    w  przyailosa;  et 

jednak,  ab;  w  licibie  nesaaita,    którzy  już    wyzaocteni,  pna 

pmo  pewien  ponqdek.    Znown  najmocniej  polecamy  wam  i| 

Pnyjemskiego,   jako  obcbodzqc4   RqililQ,    i   oalegaray  aby  i 

Dieiwłoouie  routrzjgni^  i  to  meinaciAj,    tylko  jako  tftm 

bliczna.  Nakoniec  iqdamy,  aby  akta  poselstwa  francoskiego, 

diy  Królami  i  Postami  nanemi  uwarte,  Koatałr  wydrakowani, 

ei4oi3  Króleffska  opatnone  i  ogłosame,  ponieważ  współobrf 

nasi  nakazali  nam,  abyimy  te  dcta  «  aatentykn  im  okaiałi. 

Sikądli-         Po  akońcienin  mowy,  Posłowie  liemscy  litewscy  pnnti 

"^^  Dat  pnez  aw^o  Harsulka,  o  wstawienie  si^  do  Króla,  aiiki 

f»Mw.  ogtatoi  dopóty  nie  dawał  latwierdnnia  praw,    dopóki  Poldi 

wróci  Litwie  odjętyi^  prowincij.  Dodawali  laraiem,  te  doś) 

się  nie  pnytoża,  póki  nie  bqdiie  roiitrzygnięta    ta  kwestjs,  >, 

póki  nie   będzie   inieiiony  wyrok  rettytacyjny  wydany  prvr4 

manta  Angnata,  i  nie   lottaną  przywrócone   prowincje    UW 

'        Ź^danin  temu  potakiwali  t  popierali  je  Senatorowie    Ulewie;' 

jewoda  Wileński,  Starosta  Żmodzki,  i  Kasztelan  Trocki  1],  ! 

oiwnie  ibijat  je  Wojewoda   Kijowski  3)  i  inni;    ci  ssś  o  U 

■kórq  chodziło  oświadczali,    że  wok)  pójść  do   niewoli   raci^ 

wracać  pod  janmo  Litwinów,  i  że  jećeli  mogli  przyłączyć  i 

Królestwa,  mają  też  pełne  prawo  laołiować  tq  anj^. 

Pr»t«-  Podpaś  spierania  si«  Litwinów,  Łyssakowski,  Krasiński, 

,'„[or.  szewicki  Posłowie   Mazowieccy   przeczytali   protestacjq    w  ii 

nńruM  ^■^^'z")  zaniesioną,  wktórćj  dowodzili,  że  przybyli  doKn 

Jedynie  tylko  dla  bytności  przy  koronacji  i  przysiądze   Króle' 


1)  Hik.  Hiiliiirilt,  J»  Chi)ilki»rici,  OiUB  Wałtowioi. 
i)  Ktntiil;  OiUogł^. 
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i  dla  otrzymania  zatwierdzenia  praw  pocHog  formy  uświęcona  da- 
wnym zwyczajem;  że  potępiąyi  i  zaprzeczają  wszdkie  konstytaciey 
ucłiwalone  podczas  elekcp,  podane  Królom  przez  Po^ów  i  przez 
Królów  zaprzysiężone,  jako  bez  ich,  Mazowsza^,  zgody  zapadłe; 
posłowie  oświadczali  nakoniec,  że  bez  zadośónczynienia  temn  żą- 
daniu, nie  chcą  nalegać  o  zatwierdzenie  praw. 

To  wysłodiawszy  Senat,  nie  dając  swego  zdania  podirt  do   Odpo; 

wiodż 

wiadomości  Królowi,  który  w  grzecznój  odpowiedzi  oświadczył,  że  Króla, 
bardzo  pragnie  aby  stanęła  zgoda  i  życzy  być  obecny  posiedzeniu, 
gdyby  nawet  mu  przysdo  z  łóżkiem  kazać  się  na  nie  przenieść;  że 
nigdy  nie  zabraniał  ajednoczonego  posiedzenia  Posłów  z  Senatem, 
a  tylko,  jako  Król  nowy,  pragnął  mocno  przy^chać  się  rozpra- 
wom^  i  że  bardzo  żi^uje  iż  pzed  trzema  dniami  Posłowie  ziemscy 
nie  zostali  do  niego  wpuszczeni. 

Na  drugi  dzień  gdy  Senat  się  zgromadził,   pewien  Gnoiński   Skarga 
ze  Spiża    czyli  z  Podgórza,   mocno  się   pned  nim   żalił,   że  ja*    skieeo 
kiś  Węgier  nazwiskiem  Franciszek  Humieński,  siedzący  na  pogra-  ^^ 
niczu  gór  Karpackich  i  ^iża,  w  nocy  najechać  dwór  jego  w  300  ^kiego. 
koni.  Na  ten  napad  niespodziany   Gnoiński  porwał  się  z  łóżka,  i 
w  jednćj  koszuli  wyskoczył  z  szablą,  którą  ledwo   miał  czas  po- 
chwycić, ale  go  zbito  i  zraniono.  Poznano,  że  on  jest  gospodarzem 
domu  po  pierścieniu  który  nosił  na  ręku,  porwano  go,  skrępowa- 
no i  przyprowadzono  do  tegoż  Humieńskiego,  który  zarazem  zagra- 
bił jego  cidą  ruchomość,  konie,  psy  i  sprzęty,  ocenił  go  samego 
w  4,000  złotych  i  wtrącił  do  wieży,  gdzie  już  gniło  kilka  trupów 
ludzkich  uprzednio  zamordowanych.  Dla  uniknieaia  okropnej  śmiei^ 
ci,  Gnoiński  zobowiązał  się  na  rok  pewien  złożyć  Humieńskiemn 
takową  summę  pieniędzy  i  nigdy  na  nim  zemsty  nie  poszukiwać. 
Po  uwolni^iiu  skarżył  się  Cesarzowi,   od  którego  taką  odpowiedź 
otrzymiA:  że  Gesan  ubolewa  nad  jego  krzywdą,  że  już  ukarał  Hu- 
mieńskiego i  kazał  mu  w  pneciągu  pewnego  czasu  stawić  się  w  Boi- 
sce,  zapowiadając,  że  jeżeli  do  tego  czasu  nie  przejedna  Gnoińskie- 
go,  zostanie  skazany  na  śmierć.  Gnoiński  błagał  najserdecznićj,  aby 
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napisano  list  w  jego  sprawie  do  Cesarza,  o  prędsze  wymierzenie 
sprawiedliwości  nad  okrótnym  rabusiem,  który  go  ^pił. 
^^*^  Gdy  przyszło  do  głosowania  ć  zatwierdzenie  praw,  Smiatoro- 

Senato-  wie  nie  chcieli  podawać  zdań  w  obecności  Posłów.  Jeden  z  Se- 
pnjioi  natorów,  Biskup  Kąjawski  1)^  rzekł  do  Posła  Straszar^  nie  jeste? 
Postów  ^^^^®™)  ^  jednak  rozkazujesz  mi  głos  podać.»  Na  to  Strasz  odpo- 
wiedział, że  nie  Króla  ale  Posła  ziemskiego  pełni  obowi^ek  i  oto 
prosi  wraz  z  innómi  towarzyszami,  aby  Senat  raczył  w  sprawach 
Bzplitćj  obradować  tak  swobodnie  jak  przedtem,  zt^  tylko  różnicą, 
że  w  przytomności  Posłów. 

Jnny  znowu  Senator  ozwał  się,  że  Posłowie  chcą,  aby  pned 
ich  oczyma  zdradziło  się  życie  Senatorów  2).  Na  to  Strasz  odpo* 
wiedział,  że  to  nie  zdrada,  alie  wierna  rada,  którą  podaje  on,  wraz 
z  współbraćmi  swemi  Posłami  ziemskiemi. 

Biskup  dodał,  że  taki  zwyczaj  obradowania  chociaż  uprzednio 
był  używany,  lecz  za  panowania  Henryka  ustać  powinien. 

Nazajutrz  jednak  zawiódł  się  Biskup  w  oczekiwaniu,  l>o  w  przy- 
tomności Króla,  na  naleganie  Posłów,  zgodzono  się  aby  Marszałek 
zebrał  zdania  po  kolei.  Nasamprzód  przeczytano  zdanie  Arcybiski- 
pa,  który  był  naó wczas  obłożnie  chory,  po  łacinie  spisane  w  na- 
stępnych wyrazach: 
Zdanie  ccGhociaż  uprzednio  zab^królewia  na  ostatnim  sejmie  elekcyj- 

Arcybi- 

skupa  nym  około  )kVarszawy  odbytym,  zostały  podane  i  wprowadzone 
sa™'  pewne  ustawy  nie  tyczące  się  elekcji  Królewskiej,  cały  Senat  i  stan 
duchowny,  oraz  znaczna  część  stanu  świecldego  nie  tylko  niezgo* 
'dziły  się  na  nie,  ale  uroczyście  się  oparły  i  w  czas  zaprotestowa- 
ły, aby  takowe  artykuły  nie  miały  żadnćj  mocy  na  przyszłość. 
Pierwszy  z  Posłów  po  Króla  Henryka  wysłanych.  Biskup  Poznaór 
ski,  powtórzył  tę  protestacją  formakie  i  uroczyście  w  Paryżu,  w  imie- 
niu i  stosownie  do  mandatów  całego  stanu  dudiownego   wszelkich 


1)  stan.  Earnkowski. 

3)  ut  iis  spectantibos  Senatoria  lita  proderetur. 
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regał  i  łudzi  świeckieh,  w  rozmaitych  demiadi  trzymających  jego 
stronę  i  trzymać  się  nadai  tćj  strony  chcących.  A  jako  w  rzd> 
Gzonych  protestacjaoh  i  reklamacjach  stanów  i  Posłów  szeroko  i 
doUadnie  dowiedziono,  ie  w  ich  nieobecności  i  bez  ich  woli  po- 
dług ustaw  koronnych  nie  mogła  zapaść  ani  być  ogłoszoną  żadna 
udiwała,  wyjąwszy  o  elekcji  nowego  Króla,  tak  i  teraz,  gdy  na* 
stał  czas  zatwierdzenia  praw  przez  Króla,  Arcybiskup  Gnieźnieńdn 
Prymas  Królestwa,  z  powodu  ciężkiej  niemocy  w  Senacie  nie* 
obecny,  również  Arcybiskup  Lwowski  i  wszyscy  obecni  Biskupi, 
w  imienia  swoióm  i  innych  nieobecnych  Biskupów,  Opatów,  wszyst* 
kidi  kościołów  katedralnych  i  braci  kapturowych,  jako  przedstawi- 
ciele całego  stanu  duchownego  i  wszystkich  jego  zakonów,  a  także 
wrelkiój  części  stanu  świeckiego  oraz  osób  ich  stronę  trzymających 
i  trzymać  nadal  chcących,  nie  zgadzają  się,  lecz  odwohją^  za- 
pneczają  i  protestują,  że  artykuły  na  zjeździe  elekcyjnym,  bez  je- 
dnogłośućj  zgody  wszystkich,  pomimo  wspomnianych  reklamacji  I 
protestacji,  nie  w  naleźytćm  miejscu,  czasie,  porządku,  nieprawnie 
przez  pewne  osoby  świeckie  spisane  i  teraz  Królowi  podane,  nie 
powinny  być  włączone  do  konfirmacji  praw  koronnych,  tak  z  po- 
wodów, które  są  w  rzeczonych  protestacjach  wymienione,  a  które 
niech  się  uważają  za  wyrażane  i  w  niniejszej  protestacji,  jako  i  z 
tój  przyczyny,  że  prawo  pospolite  koronne,  któremu  Król  się  pod- 
dał i  do  którego  się  zobowiązał  uroczystą  przysięgą,  żadną  miarą 
nie  cierpi  aby  podobne  s^Msane  i  ogłoszone  artykuły  miały  jaką<^ 
kolwidc  moc  obowiązującą  i  powagę,  albowiem  rzeczone  ustawy 
przepisują  porządek  i  sposób  w  jakim  prawa  mają  być  ferowane  i  ogła- 
szane. Co  się  tyczy  ustanowienia  nowych  praw,  nietyłko  konieczn 
nym  do  tego  warunkiem  są  sejmiki  ziemskie  i  sejm  walny,  jako- 
tćż  obecność  na  sejmie  Jego  Królewskićj  Mości,  lecz  oraz  przy- 
lóm  jednogłośna  i^oda  wszystkich  Biskupów,  Rad  świeckich  i  Po- 
słów ziemskich;  bez  tego  uchwała  nie  tylko  nie  może  mieć  żadnój 
mocy,  lecz  nawet  nie  może  otrzymać  formy  prawa  albo  konstytucji. 
T0>«|ani6  <9PtrlBi]Mt  na  wielu  bardzo  wyraźnych  Statutach  koron- 

•^Mhfiadwćręzone,  aktóre  dzisiejszy  Król  po- 

23 
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winien  zachować,  stosownie  do  swojej  przysięgi.  Naprzód  tak 
ustanowił  Kazimierz  w  roku  1468  na  kartach  8  i  potom  53,  w  któ- 
rym to  Statucie  nie  sam  jeden,  ale  razem  z  Biskupami,  Baronami 
i  stanem  rycerskim  potępia  różnowierczość  i  niezgodność  umysłów, 
i  wylicza  wynikające  stąd  szkodliwe  skutki.  Statut  ten  zatóm  był 
wydany  nietylko  przez  Króla,  ale  i  przez  inne  stany.  Podobnież 
Jan  Olbracht  w  r.  1496  na  karcie  96  postanawia:  że  statata  j^ 
za  wspólną  radą  z  Biskupami,  Baronami  i  Posłami  ziemskiemi,  ze 
stanami  duchownemi  i  świeckiemi  wydane,  zawsze  trwać  mają  i 
przestrzegane  być  powinny.  W  tym  samym  duchu  Król  Aleksander 
na  str.  112  świadczy,  że  postanowił  i  zatwierdził  prawa  Królestwa, 
w  skutek  jednomyślnego  zezwolenia  i  powszechnej  zgody  Bislmpówi 
Baronów,  którzy  w  tem  miejscu  wyliczeni  po  imieniu,  oraz  Po- 
słów ziemskich.  Tenże  Król  wr.  1505,  na  karcie  5  i  6:  że  pra- 
wa {HTzez  niego  wydane  są  z  porady,  za  wiedzą  i  jednogłośnem  ze- 
zwoleniem wszystkich  Baronów  duchownych  i  świeckich.  Panów 
Rad  i  Posłów  ziemskich,  tenże  Król  tegoż  roku  na  str.  115  wyznaje, 
że  poprawił  prawa  swoje  z  porady  i  za  zgodą  Biskupów,  Baronów 
i  Posłów  Ziemskich.  Tenże  Król  w  uchwałach  swoich  oświadcza, 
że  nic  nowego  nie  może  postanowić  bez  jednozgodn^j  woli  Rady  i  Po* 
słów  ziemskich.  Zygmunt  Król  wr.  1507  na  str.  1  pisze,  że  prawa 
jego  wydane  za  zgodą  wszystkich  Stanów,  a  potćm  na  2  karcie  obja- 
wia, że  prawa  jego  te  tylko  trwać  będą,  które  są  w  skutek  jednomyślnój 
zgody  wszystkich  stanów  i  Rad  wydane.  Znowu  w  r.  1511  tenże  Król 
wyznaczył  tak  duchowne,  jako  i  świeckie  osoby  dla  oczyszczenia 
wszystkich  praw  Królestwa  i  zniesienia  wątpliwości.  Tenże  Król  w  r. 
1520  na  karcie  25,  potępia  sprzeczności  w  konstytucjach  i  powiada, 
żęte  sprzeczności  rodzić  zwykły  rozmaite  spory  pomiędzy  ludźmi. 
Tenże  Król  w  Piotrkowie  w  r.  1538  i  w  Krakowie  w  1539  zgodę 
wszystkich  Stanów  i  sejmu  wahiego  kładzie  za  warunek  prawomoiy^ 
ności  konstytucji,   stosownie  do  przywilejów  Króla  Aleksandra. 

aTyle  powiada  prawo.  A  ponieważ  te  artykuły  które.  «pa? 
dają  się  teraz  Królowi  do  publicznego  zatwierdzenia  praw,  spiMtt 
są  na  sejmie,  przeznaczonym  tylko  do  jednego  aktu  elekoji,  jti^ 


—    267    — 

niektóre  osoby  a  nie  przez  wszystkich,  bez  zgody>  owszem  pomi- 
mo oporu  i  rozerwania  między  stanami  państwa,  albowiem  cały 
stan  duchowny  i  wiele  świeckich  osób  przeciwko  tym  wszystkim 
artykułom  protestowały;  nie  w  należytym  czasie,  sposobie  i  porząd- 
ku, nawet  nie  podług  przepisów  prawa  pisanego,  a  zatćm  takowe 
artykuły  nie  mogą  żadną  miarą  mieć  mocy  praw  albo  konstytucij 
i  znaieść  miejsce  w  zatwierdzeniu,  szczególniej  iż  ustawicznie  przez 
rzeczone  stany  wszelkiemi  prawnemi  środkami  były  odpychane  i 
zbijane,  a  w  liście  wierzytelnym,  danym  Posłom  jadącym  do  Frań* 
cji.  Arcybiskup  Gnieźnieński,  jako  Prymas  Królestwa,  w  imieniu 
całego  stanu  duchownego  i  wszystkich  z  nim  trzymających  osób, 
przy  swoim  podpisie  najwyraźniój  zastrzegł,  że  nie  zgadza  się  na  wy* 
żój  wspomniane  artykuły  i  przeciwko  nim  protestuje.  Ponieważ  tak 
jest,  pozostaje  tylko  aby  J.  Kr.  Mość  uznała  powagę  praw  przez 
nas  powyżej  przytoczonych,  które  każą  od  zatwierdzenia  praw  wy- 
łączyć owe  artykuły  nieprawnie  spisane;  aby  wyrozumiała  wolę 
stanu  duchownego  i  wielu  osób  świeckich  z  protestacij,  w  których 
się  zawiera,  że  te  stany  nie  zgodziły  się  na  takowe  artykuły,  ale 
opierały  się  im  wciąż  i  teraz  nie  tylko  się  nie  zgadzają,  lecz  bez 
ustanku  się  opierają  i  zaprzeczają,  wnosząc,  że  J.  Kr.  Mość  nie 
dopuści  aby  te  nowe  nieprawne  artykuły  nadwćrężs^  dawne  pur 
bliczne  ustawy,  które  zachować  J.  Kr.  Mość  przy  koronacji  po- 
przysięgła. Stany  rzeczone  nie  tylko  nie  zgadzają  się  na  te  arty- 
kuły, ale  jako  dotąd  wszelkiemi  możliwemi  sposobami  i  najwyraź- 
niój  we  wszelkich  zdarzeniach  protestowały,  tak  teraz  >  na  wszelki 
przypadek  protestują,  na  mocy  praw  i  swobód  stanów  Królestwa. 
Bacząc  na  to,  J.  Kr.  Mość  nie  powinna,  ani  też  może  coś  nowe- 
go  ustanowić  w  brew  ustawom  Królestwa,  które  zawierają  w  sobie  za- 
twierdzenie praw  w  należytej  formie  przez  poprzedników  J.  Kr.  Mości 
Królów  wydawane.  Na  takie  tylko  zatwierdzenie  anie  na  żadne  inne 
zgadzają  się  rzeczone  stany,  i  w  takiej  tylko  formie  mieć  je  żądają. » 

Protestacja  i  zbi^janie  artykułów   Warszawskich  przez  tegoż  p^^^ 
Arcybiskupa  było  następnie  ułożone:  ^^i^ 

PryiM- 

«Jako  w  mc^m  włas8ćiDiiwenia:tvMU|jHiiB  dBdumk&stwa     s9. 


_    M8    _ 

i  inoTcli  \$k  urna  mjiląejtb,  w  Wanzawła  nroeiyicii 

łem,  ie  niecbcę  pnyatić  ni  żadne  artykuły  wprowaik 
w  Rqilit^j,  tak  i  lem  nrorzjirie  obstajqB  pnr  tej  pi 
niesionej  proteatacji,  oświadcsam:  że  nie  pn^ataj^  i 
się  na  żadne  artjkiil;  i  następnych  pobodek  i  przyciy 
Sttjat  Warazawski  iwołany  byl  tylko  dla  jednego  akta, 
dla  obraaia  Króla,  Posłowie  liemscy  nie  mieli  maada 
pnedatawicielstwa  służyło  im  na  jeden  tylko  czyn  elel 
Qie  mieli  prawa  Dtcinaego  ctynić,  jeno  Króla  obrać, 
ucbwały,  postanowione  nie  w  aaleiytóni  miegacn, 
ani  porządku  i  nie  pnci  owity  do  tego  umocowane 
ny  mieć  żadnej  wagi,  ani  obchodzić  stany  Królestwa  - 
inaczej  aię  atanowią,  jeno  i  iciwolenia  wsijstliicb  sła 
Króla,  Senatu  i  Postów  liemsidch;  po  śmierci  zaś  Ki 
że  wątpić,  żeby  dwa  poioslałe  stany  nie  miałj  żadn^ 
wodawcijj.  Z  tej  lo  pnyctyny  aa  qeidse  Śrzodzkim  w 
kuły  zostały  odnacone,  jako  widaóz  recesaa  lego  ^a 
l«iyczyDy  Postom,  klóny  jechali  doKróla  z  zaproszenii 
ograniczona  wtadza,  to  jest  upoważnienie  do  mówienia, 
pnyprowadiBnia  do  skutku  t;cb  tylko  neczy,  które  się 
pTZBciwią  iŁatolickiemu  Kościołowi  Bożemu,  Ś.  Stolit 
Aposlolskidj,  ustawom,  prawom,  swobodom  wszystkich  sti 
go  z  nich  w  szczególności,  instrukcjom  tak  jeneraloym 
qaln;m,Bni  też  woli  lak  pospolitej  wszystkich,  jako  i  < 
dćj  w  suzególnosci  osoby. —  A  jakiem  to  właso;)  ręl 
uroczyście  a  najtormaiai^j,  zawsze  publicznie  i  przed 
unqdeiD  protestował,  lak  i  teraz  proteslaJQ  obajerniój  j 
ktadni^j  w  imieniu  moji^m  i  wszystkich  ze  roni|  trzyni 
jak  podług   prawa   każden   protestować   może,   a  nie 
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ograniczają  wolność,  i  kształt  rzada  Ri^plilej  całkowicie  zmieniają, 
a  zatem  żadną  miarą  nie  mogę  dać  mego  przyzwolenia  na  ustano- 
wienie czyli  zatwierdzenie  onych  artykułów  i  o  nieważności  ich 
z  wyżćj  przytoczonych  powodów  świadczę. » 

W  tych  prawniczych  i  barbarzyńskich  raczej,  niż  łacińskich 
wyrazach,  wyzionął  swój  długo  tajony  jad,  pierwszy  Książe  w  god- 
ności, pierwszy  w  zamachu  na  zakłócenie  Rzplitćj;  człek,  który  nic 
nigdy  dobrego  dla  Rzplitćj  nie  wyrzekł,  nie  napisał,  a  knuł  zawsze 
tylko  najzgubniejsze  zamiary.  W  niniejszćm  zdarzeniu  obnażył  on 
pned  wszystkiemi  chytrość  swoją  i  lekkomyśbość,  ściągnął  na  Kró- 
la nienawiść.  Rozkazał  naprzód  w  nieobecności  swojej  przeczytać 
swe  zdanie,  a  wkrótce  potem  stawił  się  osobiście  dla  poparcia 
ostatniej  swojćj  protestacji.  Oburzenie  powszechne  sprawiło,  że  po- 
sypały się  nań  zewsząd  zelży  we  wyrazy,  na  które  on  nie  zważał 
dumne  stawiać  czoło.  Zamiast  wtrącania  się  do  najważniejszych 
spraw  politycznych  i  nadużywania  władzy  ze  szkodą  dla  Rzplitćj,  le- 
piej by.  zrobił  ten  c2^owiek>  któren  naprzód  z  powołania  był  bez- 
czelnym pieniaczem,  a  potem  stał  się  księdzem  apostatą,  gdyby  so- 
bie leżał  bezwładnie  w  jakimkolwiek  szpitalu. 

Najgwałtownićj  nacierał  za  to  na  Arcybiskupa   Piotr  Zboro-  śmiałe 
w$ki  Wojewoda  Sandomićrski,  w  następnych  wyrazach:  «z  jednych  z^orow- 
bezwstydnych  ust  twoich  wysrfo   co  innego   podczas  sejmu  elek-  skiego. 
cyjnego,  a  co  innego  teraz  wychodzi!  Potępiasz  i  szkalujesz,  coś 
za  największą  świętość  naówczas  poczytywał.  Protestujesz  przypo- 
minając sobie  dawniejsze  powołanie  twoje,  i  zdaje  ci  się  może,  że 
czyjąś  sprawę  przed  trybunałem  popierasz.  Gdyby  mię  nie  wstrzy- 
mywały Majestat  Królewski  i  cześć  dla  Rzplitćj,  nauczyłbym  cię, 
niecny  wichrzycielu,  nie  wtrącać  się  tak  bezczebie  do  spraw  politycz- 
nych.»  Te  i  tym  podobne  obelgi  znosił  spokojnie  człowiek  mający 
wytarte  sumnienie,    któremu  czasem  dawniej  przychodziło  się  zno- 
sić'kije,  gdy  jakićj  niecnej  sprawy  bronił  pned  sądem,  a  zdarzyło 
mu  się  to  nieraz  w  życiu. 

Przykład  Uchańskiego  znala:^  wielu  naśladowców.  Z  nąjwię-  Senat  na 

kszą  bezczelnością  przystępowali  na  jego  stronę,  tak.  że  w  końco,  ^e  po* 

23*  4iMaif. 
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Zdanie 
Słomow- 
skiego 
i  inoTch 
Bisku- 
pów. 


sdania  Senutorów  podzieliły  się  na  troje.  Jedna  partja  odnncab 
wszystkie  artykuły,  które  były  w  Warszawie  uchwalone,  dane  Po- 
słom Francuskim  i  przez  nich  zaprzysiężone,  a  włączone  potćm  do 
mandatów  Posłom  jadącym  do  Francji  i  w  tój  formie  przez  saine- 
goż  Arcybiskupa  podpisane  i  przypieczętowane,  nakoniec  prziez  Kró- 
la zaprzysiężone  i  przez  Jana  Zborowskiego  do  Polski  przjwiezio- 
Be.  W  istocie  chodziło  im  tylko  o  konfederacja, po  zniesieniu  ktdrćj 
chcieliby  Króla  poduście  do  prześladowania  Ewangielików.  Nąjbir- 
dziój  się  w  t^j  partji  odznaczali  ci,  którzy  się  przechwalali,  że  są  straż- 
nikami zbawienia  dusz. —  Raz,  na  tymże  sejmie.  Kasztelan  Gnieźnień- 
ski 1)  zapytał  Biskupa  Kujawskiego  2),  azali  nie  dla  tej  jednej  kon- 
federacji tak  mu  nie  smakowały  wszystkie  artykuły  Warszawskie? 
Na  co  mu  Biskup  odpowiedział:  «tak  jest»,  a  zapytany,  czy  wyjąw- 
szy konfederacją  na  wszystkie  inne  przystanie,  ((przystanę»  —  od- 
powiedział. Wyznawcy  tego  zdania,  azatóm  sprawce  niezgody,  byli 
Biskupi  i  wszyscy  agenci  dworu  Rzymskiego,  prowadzący  za  so- 
bą ogromną  zgraję  wygłodniałych  popleczników.  Nąjzażarciej  im  się 
opijało  drugie  stronnictwo,  na  którego  czele  stał  Wojewoda  Po- 
dolski 3),  żądające  aby  Król  zatwierdził  wszystkie  bez  wyjątku  wa- 
runki, tak  Warszawskie,  jako  i  Paryskie.  Trzecie  stronnictwo  po- 
środkowe,  przychylało  się  w  części  do  zdania  pierwszej  partji,  żą- 
dało bowiem  zatwierdzenia  pewnych  warunków,  a  odłożraia  innych 
aż  do  przyszłego  sejmu;  a  że  konfederacji  nie  wszystide  ziemie  żą- 
dały, proponowano  zatwierdzić  ją  dla  tych  tylko,  które  o  nią  pro- 
szą. Do  tej  partji  należał  Wojewoda  Sandomiórski  4)  i  inni  Se- 
natorowie Ewangielickiego  wyznania. 

3i  marca  Arcybiskup  Lwowski  5)  dał  zdanie  podobne  do  zda- 
nia Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego,  również  jako  i  Biskup   Krakow- 


1)  Jan  Tomicki. 

2)  SUd.  Karnkowskiego. 

3)  Mik.  Mielecki. 
Ą)  Piotr  Zborowski. 

9)  StaQ.  Słomowski  sm.  1575  r. 
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ski  1),  który  uciekał  się  do  takiego  środka,  aby  zostały  zatwier* 
dzone  artykuły,  na  które  wszyscy  sią  zgadzają,  a  inne  odłożone  do 
przyszłego  sejmu, —  Również  Biskup  Kujawski,  w  rozwlekłej  mowie, 
powtarzał  to  wszystko  co  było  w  wyżój  wspomnianem  piśmie  pod 

tytułem:  Śliny  umieszczone. —  Ztóm  samom  zdaniem  wystąpił  Bi- 

• 

skup  Poznański '2),  przytaczając  swoją  protestację  w  Paryżu,  a  za 
niemi  poszedł  i  Biskup  Płocki  3),  wyrażając  przytóm  oburzenie 
swoje  na  sponiewieranie  powagi  Senatorskićj,  przez  to  że  są  znni> 
szeni  zdradzać  sekret  zdania  swego  w  obec  Posłów  ziemskicłi.  i  Mar* 
ca  Biskup  Gbełmski4)  dał  zdanie  podobne  do  zdania  popraedników. 
Wszyscy  ci  Senatorowie  duchowni  opierali  się  wypłacie  jurgieltó.w 
Posłom,  powiadając,  że  nie  opłacano  ich  przedtćm  na  żadnym  sej- 
mie koronacyjnym;  głosowali  za  powróceniem  Przyjemskiemu  ma- 
jątków jego  w  Prusiedi  i  za  wypłatą  żołdii  wojsku. 

W  tymże  sensie  odezwali  się  Wojewodowie  Kaliski  i  Sieradz-  zdanu 
ki  5),  a  mianowicie,  że  żądają  takiego  zatwierdzenia  praw,  któreby  ^^^^ 
uchwalone  było  jednozgodnie  przez  Stany,  i  że  chcą  wprzód  przej- 
neć  projekt  tego  zatwierdz^iia.  ^  Wojewoda  Sieradzki  opierał  się 
włączeniu  konfederacji  do  takowego  projektu,  upominał  jednak  Króla 
aby  unikał  krzywoprzysięstwa  i  powoływał  się  na  swoją  protesta- 
cją  zaniesioną  w  Paryżu.—  Starosta  Żmudzki  6)  dał  głos  podobny 
do  głosów  Biskupów  Kujawskiego  i  Płockiego,  a  że  powtarzał  tyl- 
ko ich  dowodzenia^  nie  warto  go  mieścić;  ganił  zarazem  obecność 
Posłów  ziemskich  przy  obradowaniu.  Zdanie  Biskupa  poparli  Wo- 
jewoda Mazowiecki,  Kasztelan  Wojnicki  i  Kasztelan  Kaliski  7), 
trzymający  stronę  brata  swego   Biskupa  Poznańskiego.    Kasztelan 


1)  Frań.  Krasiński. 

2)  Adam  Konarski. 

3)  Piotr  MjSEk«w8ki. 

4)  Wojciech  Stareźrebski. 

5)  Kasper  Zebrzydowski  i  Olbracht  Łaski. 

6)  Jan  Chodkiewicz. 

7)  Stanisław  Ławski,  Jan  Tfczjński  i  Jan  Konarski. 


Czerski  1)  pochwalał  obecność  Posłów  przy  obradowania,  opierał  su; 
jednak  zatwierdzeniu  praw,  ponieważ  dane  śród  niezgody,    pokrzywdzą 
obie  strony.  Podobnie  głosował  Kasztelan  Brzeski   (Litewski,  2). 
Głos  Sienteński  3),    Kasztelan  Halicki,    najstarszy   wiekiem  ze 

siS!«o"  wszystkich  Senatorów,  odezwał  się  zwyczajem  swoim  rabasznie  i 
prostaczo,  ale  nie  głnpio:  iż  ^ujrzawszy  dhigo  oczekiwanego  Króla 
Henryka,  dzięki  dożył  Panu  Bogu,  że  Rzplita  nic  nie  dała  Królo- 
wi krom  laku,  pai»em,  a  skrzyń  próżnych.  Nie  chcę,  powiadał, 
zasług  moich  wyliczać,  jeno  niegdyś  będąc  przez  djabła  Oczakow- 
skiego  (t.j.  Tatarów)  porwany,  dwadzieścia  pięć  lat  trzymany  by- 
łam w  niewoli,  za  co  taką  tylko  otrzymałem  nagrodę,  że  czem 
mię  obdarzył  Zygmunt  I,  to  mi  odjął  Zygmunt  August,  a  ponie- 
waż oboje  ci  Królowie  już  pogrzebani,  proszę  więc  Króla  Henry- 
ka, któremu  szczęśliwego  życia  życzę,  o  jakie  takie  opatrzenie, 
abym  misd  czem  pocieszyć  starość  moją  i  siwiznę;  konfirmacji 
praw  żądam,  bo  ta  wszystkich  uraduje,  a  na  zgodę  darmo  byłoby 
czekać,  albowiem  za  dni  moich  nigdy  tój  zgody  nie  było,  ani  po^ 
między  Senatorami,  ani  pomiędzy  Posłami. »  Kasztelanowie  Dobrzyń- 
ski i  Raciążski  4)  zgodzili  się  z  Biskupami.  Kanclerz  Koronny  5) 
wahał  się  co  do  zatwierdzenia  praw,  ganił  jednak  akta  bezkrólewia. 
Różniły  się  zdania  Senatorów,  różniły  się  i  sposoby  dowodzenia. 
Mowa  Ponieważ  głos  Wojewody   Podolskiego  zdaje  mi  się  i)ardziej 

kiego!'  przekonywający  niż  wszystkie  inne,  ponieważ  odznacza  się  wymo- 
wą i  logicznością  zasad,  przytoczywszy  głos  ten,-  dodam  tylko  kto 
do  tegoż  samego  zdania  przystał.  Wojewoda  w  te  prawie  słowa 
przemawiał: 


1)  Zygmunt  Wolski. 

2)  Paweł  Szczawiński. 

3)  Stryj  Kasztelana  Żarnowskiego;  bił  się  pod  Obertynem  i  pod  koniec  życia 
obrał  stan  duchowny.  Król  Stefan  promował  go  na  Arcybiskapstwo  Lwowskie, 
om.  1582  r. 

4)  Paweł  Dziatyński  i  Stanisław  Kryski. 

5)  Walenty  Dębiński. 
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« Obowiązany  jesteś  Najjaśoiejszy  Panie,  dać  twoim  poddam 
nym  talde  zatwierdzenie  praw,  jakie  już  uprzednio  zostało  jedno- 
zgodnie  ustanowione,  zatwierdzone  i  przez  Ciebie  zaprzysiężone. 
Dziś,  w  skutek  oporu  niektórych  osób,  wstrzymujesz  je,  aż  nie  na* 
stąpi  powszechna  wszystkich  zgoda  w  tym  przedmiocie^  atoli  zgody 
tej  nie  potrzeba,  skoro  istnieją  akta  piśmienne,  albowiem  takoweml 
uświęcają  się  i  utrwalają  wszystkie  umowy  między  ludźmi;  akta, 
które  jednomyślnie  i  jednogłośnie  przez  wszystkie  Stany  na  Sejmie 
Warszawskim  zostały  uchwalone,  spisane,  podpisane,  pieczęćmi 
stwierdzone,  Posłom  wręczone  i  umocowane. 

a  Ażebyś  mógł  to  łatwiój  pojąć,  N.  Panie,  chcę  nieco  wyżćj 
sięgnąć  i  niektóre  rzeczy  w  krótkich  wyrazach  Ci  wyłuszczyd., 
W  stanie  naszym  sierocym,  najmocniej  nas  troszczyło  obranie 
Króla,  któryby  nad  nami,  ludźmi  wolnemi,  podług  przepisu  praw 
panował  i  to  tylko  czynił,  co  służy  do  powiększenia,  a  p^ 
prawy  swobód  naszych.  Że  tę  władzę  i  wolę  mieliśmy  zawsze, 
świadczą  niezaprzeczone  przykłady.  Kiedy  Ludwik  Węgier,  Król 
nasz,  chciał  koronę  polską  zapewnić  którójkolwiek  z  swoich  córek, 
podano  mu  za  warunek,  d>y  nas  uwolnił  od  wszystkich  prawie 
ciężarów  i  przestał  na  opłacie  2  groszy  od  łana  na  znak  uległa* 
ści,  na  co  gdy  się  zgodził,  córkę  jego  przyjęliśmy  za  Królowę. 
Kiedy  ją  brał  w  małżeństwo  JagieSo,  zobowiązał  się  pnyłączyćdo 
Królestwa  Litwę,  wyrzec  się  bałwochwalstwa  i  skarby  swoje  kró- 
lestwu darować.  Pojtśm  synowie  Jagiełły  Władysław  i  Kazimiera 
nie  wprzód  na  tron  wyniesieni,  aż  powiększyli  jeszcze  nadane  nam 
pierwćj  swobody.  Stąd  widoczne,  że  Polacy  używali  takiego  prawu 
obierania  Króla,  iż  wolno  im  było  przy  erekcji  rozszerzać  i  po« 
większać  swoje  swobody.  To  samo  uczyniliśmy  na  przeszłćj  elek* 
cji,  gdy  jeszcze  nie  wiadomo  było,  kto  zostanie  Królem  naszym 
jednogłośnie  obrany.  Dowodem  tego  twierdzenia  są  zjazdy  nasze 
w  Łowiczu,  Knyszynie,  Kaskach,  Kole,  Warszawie,  na  których 
wyznaczono  zawsze  pewne  osoby  dla  przejneenia  naszego  prawo- 
dawstwa, dla  poprawienia  i  dopełnienia  ustaw  naszych,  a  prace  ich 
miały  być  na  sejmie  el^cyjuym  razem  porównane.  Skutkiem  tych 
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prac  było,   że  owe   artykuły  spisano,    czytano  i  roztrząsano  po 
irszysllcicli  województwach,  poprawiono  je,  a  potćm  wniesiono  oa 
posiedzenia  Senata  i  Stano  rycerskiego,   gdzie  znowu  je  krytyko- 
wano i  rozważano,   poczóm   zatwierdzono  jednozgodnie   w  obłiczo 
całćj  Rzplitśj.  Jedni  tylko  Biskupi  nie  zgodzili  się  na  konfederacją, 
którą  wszystkie  świeckie  stany,  Senatorowie  i  cały  stan  rycerski 
przyjęli.  Gdy  uchwalono  przyjęcie  artykułów,   natychmiast  zostali 
wysłani  do  Ambassadorów  Twoich,  na  gospodę  ich,  pewni  posłowie 
od  Senatu  i  szlachty  wszystkich  województw,  którzy  im  adzieliłi  i 
objawili  te  artykuły,    żądająo   aby  im  także    udzielono    wanmki 
proponowane  w  imienin  Twojóm  i  Króla  Francuskiego.  W  liczbie 
tych  deputatów  byli,    nie  licząc  świeckich,  Biskupi  Krakowski  i 
K(qawski  w  imieniu  duchowieństwa.    Wtedy  Biskup  Walendd  ol>- 
jawił  wszystkie  warunki  ze  strony  Francji,  żądał  od  nas  nawzajem 
^yśmy   mu  nasze   podali/  przyjął  je  i  nazwał  zbyt  ostrym  jeden 
tylko  wanmdc,  a  mianowicie  o  posłuszeństwie,  któren  nasi  Posło- 
wie we  Francji  najdokładni^  objaśnili.    Po  tój  rozmowie  deputaci 
wrócili  znów  do  wielkiego  namiotu,   tu  znowu  wszystkie  i  z  tej  i 
z  owśj  strony  warunki  zatwierdzono,  umocniono,  a  zawezwani  Am- 
bassadorowie   Francuscy  złożyli  przysięgę   w   ręce   Arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego  i   W.  Marszałka  Koronnego.    Po  tćj  pnysiędze 
ogłosił  Cię  Królem   Marszałek,   za  co  Bogu  uroczyste  składano 
dzięki,    następnie  zaś  wyprawiono   Posłów   naszych  do   Francji. 
Ponieważ  takie  mnóstwo   ludzi,  jakie  było  na  elekcji,  nie  mogło 
dłużej  się  bawić,  z  każdego  województwa  wyznaczone  zostały  pewne 
osoby,  które  dały  Posłom  mandata,  opatrzyły  icb  pełnomocnictwem 
i  listem  wierzyteUiym  i  wręczyły  im  dyplom  Twojej  elekcji.  Prze- 
ciwko tój  wyprawie,  uskutecznionój  przez  deputowanych  Rad  świec- 
kich i  duchownych,  oraz   Stanu   rycerskiego,   nikt  nie  protesto- 
wał, nild  nie  zaprzeczał,  co  cały  Senat  może  zaświadczyć.  Akta  te, 
oraz  projekt  przysięgi,   przez  Ciebie  potćm  w  Paryżu  złożonej, 
przysłał  Arcybiskup  Biskupowi  Poznańskiemu,  naczelnemu  Posłowi, 
przejrzeli  je  w  Międzyrzecza  Posłowie,  przywieźli  z  sobą  do  Franr 
cji,  tu  ze  szczególniejszą-  gorliwości^  i  wiernością  względem   oj- 
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czyzny,  dokonali  wszystkiego,  bez  żadoćj  pomiędzy  sobą  sprzecdd, 
wyjąwszy  artykuł  o  konfederacji,  któren,  jak  widać  z  aktów  po- 
selstwa ^  został  przez  Ciebie  pnysiągą  stwierdzony.  Wszystkie  przy- 
jęte przez  Cię  i  brata  Twego  Króla  Francuskiego  zobowiązania  się, 
przesłałeś  naprzód  do  Polski  przez  Jana  Zborowskiego.  Przyjęto 
je  z  wielką  radością  i  w  całem  Królestwie  do  ksiąg  grodzkich 
wpisano  dla  wieczystój  pamięci. 

aMasz  tedy,  N.  Panie,  krótki  rys  dziejów  bezkrólewia,  skąd  wyrozur 
miesz,  że  wszystko  odbyło  się  formalnie,  że  mieliśmy  prawo  równie 
przyjmować  od  cudzoziemskich  kandydatów  warunki,  jako  i  im  je  po- 
dawać, że  wyprawienie  Posłów  do  Francji  stało  się  bez  żadnego  z 
czyjejkolwiek  strony  zaprzeczenia.  Niesłusznie  tedy  niektóre  osoby 
opierają  się  teraz  tym  warunkom;  osoby,  które  w  kościele,  na  zapytanie 
u  przytomnych:  aczy  chcą  abyś  został  ukoronowany ?»  wtrąciły  pyta- 
nie:  « czy  wszystko  co  w  Paryżu  ułożone  zostało  ma  być  wykonane?» 
Marszałek  Koronny  to  ostatnie  pytaaie  stwierdził,  powiadając  że 
tak  będzie,  poczćm  dopićro  wszyscy  ozwali  się  że  przystają  na  ko- 
ronacją: w  skutek  czego  włożono  na  Twoją  skroń  koronę.  Po 
koronacji  gdy  Posłowie  ziemscy  upominali  się  o  zatwierdzenie 
praw,  odpowiedziałeś  przez  Pibraka>  że  nie  tylko  zatwierdzisz  wszyst- 
ko coś  przyrzekł,  ale  jeszcze  gotóW  jesteś  krwią  własną  podpisać  to, 
co  się  ściągać  będzie  do  powiększenia  swobód  naszych.  Na  tę  od- 
powiedź, rozradowali  się  wszyscy  Posłowie  i  odeszli  z  pełną  ufno- 
ścią, że  otrzymają  żądane  zatwierdzenie.  Uńi  gdy  nowa  nas  do- 
chodzi wiadomość  w  tym  względzie,  wierzą),  żeśmy  wszyscy  po- 
grążeni w  głębokim  smutku,  że  stracimy  całkiem  w  Tobie  zaufa*- 
nie,  jeżeli  cofniesz  i  w  wątpliwość  podasz  umowy  tyle  razy  za- 
przysiężone. Nietykalność  ich  leży  na  twojem  sumnieniu  i  nikt  Cię 
nie  może  uwotoić  od  tćj  przysięgi.  Prosimy  Cię  pokornie,  jako 
poshiszni  poddani  i  radzimy  Jako  wierni  Senatoroifie,  abyś  odrzu- 
cił niewczesne  wykręty  i  dokonał  tego,  do  czegoś  się  zobowiązał, 
a  czem  ochotniej  to  uczynisz,  tćm  bardziej  upewnisz  w  powziętych 
o  Tobie  nadziejach  poddanych  Twoich/  wróżących  że  pod  Twoje- 
mi  rządy  zakwitnie  Rq)lita;    szczęśliwiej  Ci  pójdą  wszystkie  czyny 
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Twoje  w  pokeja  i  na  wojnie,  a  władza  Twa  ogruntajesię  woaro- 

dńe  Twym  i  n  cudzoziemców.  Jeżeli  przeciwnie  postąpisz,  przygo- 

tąj  się  do  wszelkich  niepowodzeń;   nie  tylko  zniechęcisz   ku  sobie 

jNiddanych,   ^e  jeszcze  naleiy  się  obawiać,  abyś  nie  został  ręką 

barbarzyńców  okaraoy  za  złamanie  przysięgi.    Przezorność  doradza 

Ci  oł)e}rzeó  się  na  przyszłość,  i  uniknąć  złych  skutków. » 

Zdania  Kasztelan  Krakowski  żądał  ogóln^o  zatwierdzenia   wszystkich 

Mielec-  ertykołów  i  oskarżał   Biskupa  Kujawskiego,  '  o  najechanie   i  zbu- 
ki ego 

nenie  spichrza  jego  nad  Wi^ą  w  Gębinkii,   wiosce  należącćj    do 

Starostwa  Brzeski^o. 

Firleja.  Wojewoda  Krakowski  nie  mógł  znajdować  się  na  posiedzeniu 

t  powodu  śmiertelnćj  choroby,  która  go  wkrótce  potćm  do  grobu 
wprowadziła,  przesłał  jednak  na  piśmie  zdanie  swoje,  które  prze- 
czytane zostało  publicznie,  a  było  całkiem  podobne  do  zdania 
Wojewody  Podolskiego. 

Wołło-  Kasztelan  Trocki,  tnynając  się  tegoż  zdania  dodał,  że  na 
przeszłej  konwokacji  Warszawskiej,  poprzedzającej  Sejm  elekcyjny. 
Biskup  Kujawski  sam  zredagował  projekt  konfederacji,  a  Biskup 
Krakowski  go  podpisał,  inni  zaś  Biskupi  a  w  tym  rzędzie  i  Ku- 
jawski, choć  nie  podpisali,  ale  tóż  nie  protestując,  ze  zjazdu  tego 
odjechali. 

Krotow-         Wojewoda  Inowlooławski  podriraliwszy  naprzód  Króla,   że 

^  *^^^'  przypuścił  Posłów  ziemskich  do  Senatu  podczas  głosowania,  co  jest 
bardzo  korzystne  dla  wzajemnego  porozumienia  się  i  uży<¥a&e  było 
za .  czasów  Królów  Zygmuntów,  przystał  co  się  tyczyło  konfirma- 
ojl  na  zdanie  Wojewody  Podolskiego. 

Ossoliń'         Kaszteten.  Sandomierski  pochwalał   wielce  zdanie  Wojewody 

skiego.  Podolskiego,  oświadczając,  że  na  elekcji  postanowiono  daleko  wi^ 
cćj  artyki^ów,  niż  te^  które  zostały  Królowi  podane,  jako  to  o 
łcónfederacjacli  połitycznych,  o  poborach;  a  ponieważ  ostatiiie  arty- 
kuły są  powsaechnie  zachowywane,  tóm  godniejsze  są  zachowania 
pierwsze,  które  tyla  przysi^ami  stwierdzone  zostały. 
Mowa  Kaisztelan  Gnieźnieński  przebiegłszy  w  krótkości  wszysddeakta 

ckiego.  poselstwa  wor  Franejt,  .dowiódł  że  on  i  jego  towarzysze  szozidrze  i 


sumieanie  sprawili  sią  tak  wzglądem  Rzplitśj,  jako  też  Króla  i  nic 
iimego  nie  zrobili,  jeno  co  mieM  sobie  przez  wszystkich  polecone; 
do  Króla  zaś  ozwał  się  po  łacinie  w  te  słowa: 

«Nic  nie  może  być  milszego,  jak  gdy  kto  daje  prawdziwe 
świadectwo  o  swojej  prawości,  gdy  kto  po  wiela  trudach  i  nie* 
beq)ieczeństwach  otrzymuje  należną  nagrodę,  gdy  od  Króla  swego 
odbiera  pochwałę  za  swoj^  wierność  i  gorliwość,  w  obliczu  do- 
stojnego Senatu  i  w  obec  Posłów  ziemskich.  Taka  nagroda  prze- 
chodzi wszelką  radość.  Dziś  właśnie  nas  spotkał  ten  zaszczyt,  al- 
bowiem słyszeliśmy  z  ust  Pibraka  w  T wojem  imieniu  mówiącego, 
żeśmy  wiernie  i  gorliwie  dopełnili  wszelkich  obowiązków  naszego 
poselstwa.  Te  słowa  przyjęliśmy  z  najżywszym  ukontentowaniem, 
za  Twoją  łaskawość  składamy  Gi  dzięki.  A  że  Pibrak,  z  rozkazu 
Twego,  wyłożył  od  początku  samego  bieg  układów  naszego  posel- 
stwa i  powołał  się  co  do  artykułów  podczas  bezkrólewia  uchwalo- 
nych, na  słowa  Mootluka,  wyrzeczone  do  Ciebie  po  francusku 
w  Paryżu,  że  zmuszony  był  przyjąć  takowe  artykuły,  albowiem 
gdyby  tego  nieuczynił,  doszłoby  do  gwałtów  i  rzęzi,  —  gdybyśmf 
o  czem  podobnóm  wiedzieli,  odpowiedzielibyśmy  zaiste  jako  przy- 
st^o  na  urząd  nasz  i  dostojeństwo.  Lecz  że  nie  zaszło  na  elekcji  ża- 
dnego gwałtu,  o  tćm  mogłeś  się  przekonać  z  pisma  nie  bardzo 
dawno  Tobie  podanego  i  z  żywego  świadectwa  wszystkich  osób. 
Ambassadorowie  Twoi  i  Króla  Arcychrześcijańskiego  z  dobrćj  woU 
przejrzeli  artykuły,  niektóre  poprawili,  a  na  wszystkie  potom  się 
zgodzili.  To  samo  świadectwo  kazała  nam  złożyć  najstalsza  wierność 
nasza,  gdy  Pibrak  zapytał  w  Twojćm  imieniu:  c^zy  wszystkie  arty- 
kuły były  jednozgodnie  uchwalone  i  zatwierdzone.  Odpowiedzieliś* 
my,  że  tak  jest  i  stwierdziliśmy  to  nie  gołemi  słowami,  lecz  man- 
datami poselstwa  naszego,  okazując  na  dowód  dyplom  elekcyjny 
oraz  samo  pismo  mandatów,  które  nazywają  pełnomocnictwem. 
Otrzymawszy  te  akta,  kazałeś  te  słowa  wyraźnie  dodać  do  konfir- 
macjii  artykułów:  ccPonieważ  z  mandatów  Panów  Posłów  i  dyplo- 
mu elekcji  naszćj  wyrozumieliśmy,  że  niniejsze  artykidy  zostały 
prawnie  i  formalnie  uchwalone  i  spisane  na  zjeździe  czyli  Sejmie 
Obzełski  i.  24 
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pospolitym,  z  powsuchn^j  woli,  za  zgodą  i  staraDiem  njlUt 
Stanów  KróleBtiTs  Polskiego  i  W.-  Księstwa  LitewsIriegD:  tm 
■iQ  tjczT  prolestarji  uaiesionćj  w  Parjtn  przez  Bi^p)  Fon 
skiego  w  imienin  Arrybiskopa  Gnieźnieńskiego,  nie  mamy  ńt  pi 
Ineby  nad  ni3  ustanawiać,  albowiem  zaniesioną  losldi  m 
upetnomoenieDia  poselskiego,  ale  prywatnie,  i  żadnemi  in 
darni  niepoparta  i  1.  d. — >>  Nie  podawaliśmy  Tobie  tiitiq  i 
dziei  i  nie  przyrzekaliśmy  teiwolenia  wszystkich  Stand*  iitti 
tykały  za  przybyciem  Twoj^mdo  Polslii,  bo  nam  nie  kłOHi 
pewne  neczy  obiecywać,  jeno  chodziło  nam  o  spełnienie rmii, 
postanowionych.  Nie  przekroczyliśmy  naszej  władzy,  a  ond 
żyliśmy  sit;  i  Tobą,  wszyiiko  to  nam  było  zalecone  i  uta 
Prosimy  Cię  wiąc,  nie  racz  wątpić  o  naazćj  dobrej  wieru.  Sf 
wiliśmy  się  z  naszych  obowiązków  jako  dobrzy  Poriowie,  i  i 
tylko  nie  daliśmy  powoda  do  oskanania  nas  o  przenieiriaa 
się,  ale  nawet  do  podejrzenia  o  jakiekolwiek  wykroczenie.  N* 
Cię  to  nieobraża,  że  lak  obstajemy  za  dowodzeniem,  żeśmy  i 
żłomDq  wierność  dochowali,  bo  prawi  Indzie  nic  wyżćj  utA' 
nie  cenią,  a  sława  nie  lylko  na  terażniejsiość  sięga,  ale  i  u 
tumność  przejść  może  i  pnejdiio.  U  dawnycb  Rzymian,  kio 
lylko  w  puliliczniij,  ale  chociażby  i  w  prywatnej  sprawie,  nit  ii 
nadużył  danego  mu  pełnomocnictwa,  ale  chociażby  nawet  niedk 
ścifi  zawinił,  ści.tgał  na  sit;  hańbę  powszechną;  ten  kto  wykroi 
przeciwko  pełnomocnictwu  swemu  sądzony  był  na  równi  u 
dziejem,  i  słusznie,  bo  czyi  to  nie  będzie  ciężki  uszczerbek 
Rzplitej,  gdy  polecona  sprawa  inaczt^j  rozstrzygniętą  zostanie 
polecenie  nakazuje?  Dalecy  jesteśmy  od  tój  winy.  Świadczymi 
Bogiem  i  ludźmi,  że  wszystkich  zleceń  najgorliwi^j  i  najffiei 
strzegliśmy,  spełnialiśmy  i  dokonaliśmy."  Tak  mówił  Toni 
Nikt  z  Senatorów  nie  obstawał  z  większą  nad  niego  usilnościi 
zatwierdzeniem  praw,  tak  że  narażał,  się  przez  to  na  najoslrzi 
Vrzymówki  ze  strony  przeciwników.  Inni  jego  towarzysze  Sec 
rowie,  nie  tak  gorliwie  za  nim  obstawali,  jakby  tego  shisz 
wymagała. 


rdw. 
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Przejdźmy  do  innych  mówców.  Kasztelan  Lwowski  i)  chwalił  Zdania 
że  przypuszczono  Posłów  ziemskich  na  obrady,  nazywał  ich  tóż  senato- 
stróżami  i  podwaliną  Rzplitej,  i  przystał  na  zdanie  Tomickiego.  To 
samo  uczynił  Kasztelan  Kamieniecki  2). 

Kasztelan  Lobelski  3)  powstawał  na  posiedzenie  Posłów,  ale 
zgodził  się  na  zatwierdzenie  wszystkich  artykułów,  oświadczając,  że 
ci,  którzy  podstępnie  i  chytrze  starają  się  je  obalić,  godzą  pod  tym 
pozorem  na  podważenie  wszystkich  swobód.  Jeżeli  unieważnić  akta 
ł>ezkrólewia,  to  trzeba  i  te  znieść,  które  praodkowie  nasi  ustano- 
wili, dużo  bowiem  statutów  wydano  w  obozach,  jako  się  stało  pod 
Czerwińskiem  4);  duchowieństwo  zaś  nie  w  obozach,  ale  w  jadal- 
niach Królewskich  wyrobiło  sobie  niemało  zbytecznych  przy- 
wilejów. 

Kasztelan  Chełmiński  5)  miał  nazajutrz  mowę,  w  którój  do- 
wodził, że  wszyscy  Prussacy  wyjąwszy  Wojewodę  Chełmińskiego 
podpisali  konfederacją,  a  miasta  na  Sejmie  w  Grudziądzu  objawiły, 
że  nie  inaczej  uznają  Henryka  za  Króla,  aż  im  zaprzysięże  przy- 
wileje ich  i  wolność  religijną;  że  zaś  osobny  egzemplarz  konfede- 
racji spisali  Polacy,  a  osobny  Litwini,  Prussacy  też  osobny  podają 
Królowi  i  o  jego  zatwierdzenie  proszą. 

Kasztelan  Gdański  6)  mówił  bardzo  dowodnie,  ale  nie  chcę  przyta- 
czając jego  mowę,  powtarzać  rzeczy  tyle  razy  już  powiedziane. 
Wojewoda   Miński  7)   to  samo.    Kasztelan  Radomski  8)   wytykał 


1)  Stanisław  Herburt. 

2)  Hieronim  Sieniawski. 

3)  Stanisław  Słapecki. 

A)  Przywilej   Władysława  Jagiełły   z  U22r.    dan   in  loco   campestri  prope^ 
Czerwińsko.  Autentyczność  tego  przywileja  mocno  podejrzana. —  Bandtkie,  Jns  polo- 
iiicum.  p.  221. 

5)  Jan  Dulski. 

6)  Jan  Kostka. 

7)  Gabrjel  Hornostaj. 

8)  Jan  Tarło. 


Biskopowi  Kujawskiemu,  własae  jego  słowa  aa  koronacji  War- 
szawskiej wyrzeczone  i  stwierdzeDie  przezeń  wszystkich  co  do  jfr- 
dHego  artykułów,  zbijanych  obecnie  przez  Biskupa;  wyjawił  jege 
niestałość  i  pokony^rał  go  własną  jego  bronią.  Kasztelan  Zawi- 
chojski  i)  przystał  na  zdanie  Wojewody  Podolskiego.  To  samo  i 
ŹarnowskiS),  który  zarazeno  prosił,  aby  głos  jego  po  łaoiaie  spi- 
sany podano  Królowi,  bytom  łatwiój  mógł  Król  wyrozumieć  jege 
argumenta  (co  tśż  uskutecznił  Wojewoda).  W  zdaniu  tern  Kaszte- 
lan dodawjd,  że  Król  nie  powinien  obawiać  się  takiego  zatwierdza* 
nia,  albowiem  Irewni  jego,  matka,  bracia  i  inoi  powinowaci, 
świadomi  wszystkich  warunków  zaprzysiężonych  pnezeń  w  Paryża, 
byliby  go  odwiedlj  od  tego  przedsięwzięcia,  z  miłości  ka  niemu, 
gdyby  w  tem  widzieli  jakie  niebezpieczeństwo;  niech  Król  zatem 
nie  daje  wiary  ludziom,  którzy  pod  fałszywym  pozerem  obstawania 
za  godnością  Królewską,  chcą  go  odwieść  od  zatwierdzenia  praw. 
Kasztelan  Małogoski  3)  głosował  tóż  podobnie,  wzywając  Boga  na 
świadectwo^  że  to  czyni  szczerze,  nie  powodując  się  żadną  niena- 
wiścią, ani  faworem.  Kasztelan  Sanocki  4)  trzymając  z  Wojewodą 
Podolskim,  dodał,  że  w  Paryżu  nie  spierano  się  nawet  o  żadne  ar^ 
tykuły  Warszawskie,  wyjąwszy  o  konfederacją,  która  trzech  tyłko 
miała  przeciwników. 

Marszałek  Nadworny  Koronny  5)  zgadzając  się  także  na  arty- 
kuły, twierdził,  że  co  raz  stanęło  odstać  się  nie  może;  obstawał  za 
konfirmacją  tak  dla  uniknienia  wielkich  domowych  rozruchów,  jak 
też  i  dla  zapobieżenia,  aby  u  cudzoziemców  imię  Królewskie  nie 
Trzecie  posrfo  W  poniewierkę.  Trzecie  stronnictwo  w  części  tylko  obsta- 
ctwo.  wało  za  konfirmacją,  a  mianowicie,  żądało  częściowego  zatwierdze- 
nia konfederacji  i  innych  artykułów,  na  które  zgadzali  się  wszyscy. 


1)  Mikołaj  Ligęza. 

2)  JaD  Sienieński. 

3)  Krzysztof  Lanckoroński. 
i)  Jan  Herbarl. 

5)  Andrzej  Opaliński. 


—    281    — 

Ma  samym  końca  midi  mowy  i  tacy,  których  jaż  wyliczyliśmy  ja- 
ko należących  do  jedaćj  lab  drugićj  strony.  Z  resztą  prawie 
wszyscy  Senatorowie,  pomiędzy  któremi  znaczniejsi:  Wojewodowie 
Wileński,  Sandomierski,  Łęczycki  1)  i  inni  i  wiela  Kasztelanów^ 
wyjąwszy  wszystkich  Prossaków  i  kilka  Litwinów,  obstawali 
za  sprawą  Przyjemskiego,  za  wypłatą  wojska-  żołda,  a  różnili  się 
pomiędzy  sobą  co  do  wynagrodzenia  należnego  Posłom  ziemskim. 

Śród  rozmaitości  tych  głosów,   zwyciężyło   nakoniec  zdanie,    Zgubny 

,  ,  wypadek 

które  niecnym  sposobem  wstrzymywało  Króla  od  zatwierdzenia  praw.  głosowa- 

•  nią 

Inne  pytania  tak  rozwiązano:  Zawyrokowano  uroczyście,  aby  po  wró- 
cone zostały  Przyjemskiemu  majątki  w  Prasiech  na  pewien  rok,  gdy 
zaś  przeciwnicy  jego  tego  aczynić  nie  zechcą,  zostanie  wytoczona 
przeciwko  nim  sadowie  sprawa  o  ich  należyte  akaranie;  wojska  na- 
^dwornema  obiecano  żołd  wypłacić,  czego  jednak  nie  spełniono;  Po- 
słom ziemskim  wyliczono  jargielt  po  wielkich  tradnościach,  zaledwo 
bowiem  azyskano  na  to  pieniądze  przez  oddanie  w  zastaw  sreber 
stołowych  Zygmanta  Angasta. 

Przybyli  posłowie  tatarscy  dopominając  się  z  groźbami  o  na-   Posel- 
leżne  podarki,  lecz  odeszli  z  niczóm,  tylko  Olbracht  Łaski  ugościł  urskie, 
ich  i  obdarzył,  podług  ich  obyczaju,  tak  że  aż  pijani  z  uczty  wró-   ^^^ 
ciii,  czem  sobie  zjednał  nie  małą  u  nich  wziętość.  Głosili  potem,    Brande- 
że  jeden  Łaski  godzien   korony,   a  że  Henryk  pieści   się  tylko  z    skie. 
nierządnicami,  ma  nogi  jak  wrzeciona  i  słabowity  a  chudy.    Przy- 
byli też  i  posłowie  Hospodara    Wołoskiego,  jako   też  umocowany 
W.  Księcia  Moskiewskiego,  lecz  bardzo  niezadowolnieni  byli  zswo- 
jój  odprawy.  Najwięcój  zajęcia  wzbudziło  wspaniałe  poselstwo  Joa- 
chima Frydryka  Brandenburgskiego,  Księcia  na  Anspachu,  które  po- 
lecając tego  Księcia  opiece  Króla  Polskiego,  prosiło  o  oddanie  mu 
rządów  nad  Prussami,  z  powodu  pomieszania  zmysłów  krewnego  jego 
młodego  Księcia  Pruskiego  i  z  największóm  uszanowaniem  podda- 
wało się  zwierzchnicżój  władzy  Polski  nad  Prussami.  Lecz  iteaPo^ 


1)  Mikołaj  Radziwiłł,  Piotr  Zborowski  i  Jaa  Siorakowiki. 

2i- 
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5eł  nie  był  należycie  i  dostojnie  przyjęty   i  traktowuy.  Nieisi' 

Prinra-  Że  Tatarzy  taką  pogardę  powzięli  ku  Henrykowi.  Król  p^M 

^\^l^'  bezsenne,  biesiadując  ze  swemi  Francazami  i  nierządnianii,  i» 

dawał  się  namiętnie  tańcom,  i  tonajwit^cej  wszetecznym,  iktei)ć 

jeden  po  francazka  zwał  się  Yoita,  Pewnego  razn  nawet  nieti^ 

dził    się   paścić   w  ten   nieprzyzwoity  taniec  w  pięknym  ognei 

swoim  Zwierzynieckim  nad  Wisł^,  w  przytomności  Infantki,  oiń 

żeństwa  z  którą  ociekał  z  porady  .pewny cli  Senatorów,  omn^ 

cności  i  innych  najdostojniejszych  niewiast. 

Roida-  >^'aki^<ice  urzęda  Król  rozdał  w   ten    sposób:   wojev«bif! 

kaj^mh  Krakowskie  Piotrowi Z^oroirs^temM, Sandomierskie  Jantmht 

""f~    e0,  Lubelskie  Janom  Tarle,  Bełzkie  Andrzejowi  Hrabiem  1\ 


e 


dów 

czyńskiemii.  Województwo  Poznańskie  ofiarował  naprzód  Kafl^ 
łanowi  Poznanskiema,  potom  Międzyrzeckiemu,  a  potem  Gv 
nieńskiema  i),  lecz  gdy  z  nich  żaden  nie  chciał  go  przyjąć,  gK 
nosć  ta  musiała  i  nadal  wakować.  Biskupem  Przemyskim  zrofajn 
Łukatza  KotfcieUckiego,  Chełmińskim  Piotra  Ko$tk^,  PoAa 
clerzym  Piotra  Dunina  tt^olskieyo,  Wielkq  laskę  wraz  u^ 
rostwem  Rohatyńskieni  dano  Andrzejowi  Opalińskiemu,  i  ii^ 
szałkowstwo  Nadworne,  wraz  ze  starostwem  Radomskióm  Andn 
jowi  Zborowskiemu,  Kaszlelanjią  Gdańskii  otrzymał  Maciej  U 
liński,  Krzywińskti  Gabriel  Złotkoiesktf  Uospierską  Świetotiti 
Lipicki.  Kasztelana  Wojnickiego  Król  przypuścił  do  najwi^ 
poufałości  z8ob«i  i  zrobił  swoim  Podkomorzym,  w  celn,  jak  duk 
maDo,  przygłaskauia  go  i  pojednania  potćm  ze  Zborowskim. 
Zmień-  Posłowie  ziemscy  nie  otrzymawszy  żadnego  zatwierdzenia  pw 

Zamoj-  poróżnili  się   w  zdaniach.  Z  nich  Jan  Zamojski  odznaczył  się 
slLiego.   lyjg  wymową  i  przebiegłością,  o  ile  i  zmiennością,  albowiem  zp 
czatkn  niezliczonemi   argugientami   popierał   konfirmacją,   i  widk 
zjednał  sobie  u  współkollegów  zachowanie;  wkrótce  jednak  tak  zmi 
nił  zdanie  swoje,  że  w  kilka  dni  potem   temiż   samemi    usty  ii 


i)  Piotr  Czarnkowski,  Andrzej  Górka  i  Jai  Tomicki. 


wszystkie  swoje  aprzedtiie  twierdzenia  nowemi  dowodami,  czemwy* 
wołał  przeciwko  sobie  wielka  Bienawiśó  i  obudził  podejrzenie, 
tćm  bardzićj,  że  w  tymże  czasie  zajechał  był  starostwo  Kay- 
szynskie,  dzierżone  przez  Stefana  Bielawskiego,  bawiącego  w  Kra- 
kowie 1  o  niczśm  niewiędnącego,  powiadając,  że  mu  Król  takowe 
starostwo  nadał*  Niebyła  to  już  w  Polsce  nowina,  że  największa 
nawet  podłość  stroiła  się  we  wszelkie  pozory  cnoty. 

Inni  Posłowie,   pomiędzy  któremi  obywatelską   cnotą  jaśniał    Poże- 
gnanie 
stci^giAm^]  Stanisław  Hrabia  ćrdrfta,  protestując  przeciwko  swoim  Posłdw 

przeciwnikom,  postanowili  odezwać  się  do  Króla  z  żałośnem  poże-  ^^^h^z 
gnaniem,  zgromadzili  się  i  w  te  słowa  do  Króla  przemówfli:  Królem. 

«Nie  bez  wielkiego  żalu  zmuszeni  jesteśmy  odjechać  z  tego  sej- 
mu koronacyjnego,  postradawszy  wszelką  nadzieję  odzyskania  nasz^ 
wolności,  Wyszukanemi  i  pięknemi  wyrazami  obiecałeś  nam,  Królu, 
nie  tylko  dać  na  piśmie,  ale  nawet  chociażby  krwią  swoją  podpisać 
zatwierdzenie  praw.  Nie  możemy  dostatecznie  wymówić,  jak  jest 
nieszczęsny  dzień  ten,  w  którym  odmawiasz  dopełnić  danej  przysię- 
gi. Jakże  nas  przyjmą  współobywatele?  —  Niesłusznie  wyrzucasz  sta- 
nom niezgodność,  bo  jeżeli  zwrócisz  uwagę  na  jednomyślną  Twoją 
dekcją,  na  jednozgodną  do  Ciebie  Posłów  wyprawę,  którą  stwier- 
dziłeś  przysięgą,  od  jakowój  żadną  miarą  nie  mogą  cię  uwolnić 
ludzie  niecni,  pnyznasz,  że  we  wszystkich  warunkach  zawiera  się 
jedna  i  taż  sama  powszechna  wola.  Opowiemy  współobywatelom 
naszym  jak  obciążone  zostało  nasze  i  Twoje  sumnienie,  jak  wiele  ' 
czasu  daremnieśmy  stracili.  Jeżeli  odmawiasz  wydania  dyplomatu, 
a  tćm  samom  dopełnienia  przysięgi,  wyznacz  nam  przynajmniej  sej- 
miki dla  obrania  sędziów,  wymień  te  cztery  osoby  które  będą  straż 
przy  Tobie  składały,  i  wykonaj  wszystkie  artykuły  przez  Ci^^ 
w  Paryżu  zapnysiężone;  pomnij  na  dawniejszych  Królów  naszych, 
którzy  panowali  nam  dobrze  i  sprawiedliwie  podług  ustaw  ojczy- 
stych, a  bądź  przekonany,  że  stan  nasz  nie  dopuści  aby  stało  się 
cokolwiek  przeciwne  warunkom  między  Tobą  i  Rzplitą  zawartym. 
Życząc  Ci  szczęśliwszego  powodzenia,  cahijemy  rękę  Twoją  i  żeg« 
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Tak  mówili  Posłowie  poważnie  i  z  zapałem.  Król  dał  im  do- 
brą, jak  nieraz  już  uprzednio,  odpowiedź,  nie  ł>ez  oborzenia  jednak 
przyjął  te  częste   wspominanie   o  niedopełnieniu  przysięgi,  a  prze- 
strogi puścił  mimo  uszu. 
Odpo-  Odpowiedział  im  przez  Kanclerza,  że  nigdy  nie  miał  zamiaru 

wicdi  I 

Krdlew-  sprzeciwiać  się  w  najmniejszej  rzeczy  jednogłośnemu  zezwoleniu  sta- 
'*  nów,  w  których  spoczywa  cała  potęga  państwa,  lecz  ponieważ  sta* 
ny  się  nie  zgadzają  pomiędzy  §obą,  Królniewie  na  którą  stronę  wy- 
padałoby mu  przystać.  Niech  jednak  nie  tracą  dobrej  nadziei,  albo- 
wiem co  sejm  przyszły  postanowi,  albo  czego  będą  żądały  sejmiki 
ziemskie,  wszystko  to  Król  chętnie  zatwierdzi.  Jeżeli  ktokolwiek  ży- 
czy mieć  zatwierdzenie  starożytnych  przywilejów,  zgodnych  z  pra- 
wami i  zwyczajami  Królestwa  Polskiego,  niech  się  uda  do  Kancle- 
rza, którego  Król  upoważnił  do  wydawania  kopji  z  tego  akta. 

Nieprzestając  na  tem  upoważnieniu,  Posłowie  ziemscy  za  po- 
radą Biskupa  Kujawskiego  żądali,  aby  akt  zatwierdzenia  praw  przez 
Króla  zostsd  drukiem  wytłoczony  i  do  powszechnej  wiadomości  a 
użytku  podany,  lecz  i  ten  zbawienny  zamiar  spełzł  na  niczśm. 

Po  skończeniu  sejmu  Król  widząc,  że  przez  odmówienie  za- 
twierdzenia praw  zniechęcił  ku  sobie  rycerstwo  i  znaczną  część  Se- 
natu, i  obawiając  się  aby  stąd  nie  wynikły  przykre  dla  niego  skutki, 
postanowił  uczynić  co  następne:  1)  odnowić  traktaty  z  sąsiadami; 
2)  wziąść  udział  osobisty  w  sądach,  które  Król  zwykł  sprawować 
po  za  sejmem,  jakoż  rozporządził  się  aby  pozwano  na  termin  wszyst- 
kie osoby,  których  sprawy  miano  rozstrzygać,  z  zastrzeżeniem  że  je- 
żeli się  nie  stawią,  w  sprawach  swoich  upadną,  i  zaprasza-  wszyst- 
kich Panów  Rad  biegłych  wprawie  polskiem,  aby  zjechali  do  Piotr- 
kowa,  gdzie  się  miały  te  sądy  odbywać.  3)  Zasilić  rozmaitemi 
Środkami  wycięczony  skarb.-r  Środki  w  tym  celu  użyte  były  nastę-* 
pne.  Król  wydał  uniwersał,  w  którym  przepisał  jak  mają  być  po- 
dzielono dochody  z  każdego  starostwa  i  rozkazał  aby  piąta  Gt^ 
ich  wpływała,  stosownie  do  zwyczaju,  do  skarbu  publiezoega. 
wie.  Ponieważ  Gdańsk  i  miasta  Pruskie  mogły  się  wielce^ 
żyć  do  wzbogacenia  skarbu,  Król  polecił  Marszałkowi  iĘ0 


Zamiary 
Króla. 
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wyrachować,  ile  by  można  od  niob  się  spodziewać  i  ułożyć  się  z 
Gdańszczanami  o  myto,  które  powinni  byli  pładć  z  Latarni,  lecz 
to  zlecenie  nie  otrzymało  żadnego  skatku.  Do  skarba  litewskiego 
wpływało  dawnićj  do  roku  300,000  złotych;  dochód  któren  znacs^ 
nie  uszczuplony  został  w  późniejszym  czasie.  Dla  obrachowania 
tych  dochodów  i  przekonania  się  o  pny czynach  ich  uszczuplenia, 
Król  wyznaczył  Wojewodę  Sandomiórskiego  i  Marszałka  koronne- 
go i),  zalecając  im,  aby  postarali  się  skarb  litewski  doprowadzić 
znowu  do  kwitnącego  stanu.  I  to  zlecenie  nie  przyniosło  żadnego 
owocu,  do  czego  przyczynili  się  samiż  Litwini. 

*^*  Tymczasem  zdarzył  się  wypadek  godny  pamięci.  ByłwPru-  sprawa 
siech  niejaki  Skalich^  który  zasiadał  w  radzie  Księcia  Pruskiego,  ^l^' 
i  nadużywając  słabości  tego  zgrzybiałego  starca,  rządził  krajem,  jak 
sam  chciał,  społem  z  towarzyszami  swemi,  należącemi  do  Rady 
Pruskiej  2).  Rozgniewany  tem  Zygmunt  August  wysłał  kilku  Se- 
natorów do  Pruss  Książęcych,  zalecając  im  aby  wejrzawszy  w  spra- 
wy, poprawili  podupadłe  interessa  stmrego  Księcia.  Kommisarze, 
w  liczbie  których  znajdował  się  Zborowski  (Kasztelan  Biecki,  obeo- 


1)  Jan  Kostka  i  Andrzej  Opaliński. 

2)  W  wyroku  Kommissarzy  Królewskich  przeciwko  Skalichowi  (Dogiel,  Cod. 
dipl.  IV,  372)  zawiera  się  następna  o  nim  wzmianka:  Qaidam  Paalas,  qai  sibi 
nomen  et  familiam  Scalichii,  Marchionatom  Yeronae  et  rarios  principatas  tribaebat. 

Ów  awanturnik,  wszechwładnie  niegdyś  rządzący  w  Prusiech,  któremu  zarzucano 
że  był  chłopskim  synem,  tytułowsł  się  Grafem  na  Hun  i  Lycka,  Markgrafem  We> 
rony,  Panem  na  Kreutzburgn,  Doktorem  teologji;  udawał  się  za  potomka  znako- 
mitego włoskiego  rodu  4ella  Scala  i  mienił  się  wypędzonym  z  Kreacji  za  no- 
wowierstwo.r-  Wracając  do  Kościoła  katolickiego ,  spodziewał  się  że  odzyszcze 
ogromno  swoje  skonfiskowane  majątki  w  Prusiech,  lecz  zawiedziony  został  w  na- 
dziejach swoich.  Umarł  1577  r.  w  Gdańsku;  zostawił  mnóstwo  dzieł  po  większej 
części  teologicznej  treści. 

Ród  panów  delia  Scala  występuje  poraź  pierwszy  na  widownią  historyczną 
w  X1U  wieku  i  najwyższym  blaskiem  jaśnieje  w  osobie  Kana  1  Wielkiego  (1312 — 
1329)  naczelnika  ligi  gibelinskiej  wLombardji  i  wikarjnsza  Cesarzów  HrarykaYlI 
i  Ludwika  IV,  na  którego  dworze  Dante  znajdował  przytułek  i  któren  oprócz  mar- 
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oie  zaś  Wojewoda  Krakowski),  znieśli  nadużycia,  powrócili  wszyst- 
ko do  dawnych  karbów  i  skazali  na  ścięcie  kilku  towarzyszy  Ska- 
licha,  Radzców  Pruskich,  którzy  korzystali  z  niedołęztwa  staruszka. 
Skalich  sam  ratował  się  ucieczką;  Kommisarze  wywołali  go  tylko 
z  kraju,  pozbawili  czci  i  majątków.  Wyrok  ten  zatwierdzony  został 
przez  Zygmunta  Augusta.  Wiedział  Skalich,  że  nigdzie  mu  się  nie 
uda  żyć  tak  bezpiecznie  i  wygodnie,  jak  w  Polsce,  wszystkich  więc 
sprężyn  użył,  aby  tam  otnymad  indygenat.  Był  on  pierwotnie  na 
Księdza  wyświęcony,  lecz  potem  przeszedł  na  kacerstwo,  pojął  bez 
żadnego  szkrupułu  żonę,  z  którą  spłodził  kilkoro  dzieci.  Teraz  umy- 
ślił chwycić  się  następnego  środka:  przybrał  na  się  postać  pokutni- 
ka, dla  zjednania  łaski  duchowieństwa  polskiego,  udał  się  do  Arcy- 
biskupa Gnieźnieńskiego  i  wyrzekłszy  się  kacerstwa,  wyznał,  zechce 
powrócić  na  łono  Katolickiego  kościoła.  Arcybiskup  wyjednał  mu 
od  Króla  list  restytucji,  na  mocy  którego  Skalich  bezpiecznie  szas- 
tał się  po  Krakowie. 

*»*  Wojewoda  Krakowski  obrażony  w  prerogatywach  swoich 
tym  listem  odwołania  danym  Skalichowi,  ponieważ  widział  przez  to 
skasowane  wszystkie  akta  Kommissji,  wysłanej  do  Pruss  Książę- 
cych, użył  praw  które  na  mocy  urzędu  swego  posiadał,  i  kazał 
wtrącić  Skalicha  do  więzienia.  Arcybiskup,  chory  naó wczas,  d^^ 
znać  otćm  Królowi,  który  natychmiast  posłał  rozkaz  Wojewodzie, 
aby  się  nie  ważył  przedsiębrać  cokolwiek  bądź  wbrew  listowi  Ska- 
licha i  aby  natychmiast  wydał  tego  ostatniego  w  ręce  Arcybisku- 
pa. Wojewoda  ośmielony  względami  które  miał  u  Króla,  nie  tylko 
nie  puścił  Skalicha,  lecz  osadził  go  jeszcze  pod  ściślejszą  strażą  i 
w  gorszóm  więzieniu,  powiadając,  że  Król  prywatną  swoją  władzą 


kizala  Werony,  panował  jeszcze  nad  Wiczencą,  Padwą,  Feltro,  Czjrwidale,  Tre- 
wizą. —  Dom  Skalów  wygasł  wl375r.;  a  UOir.  Wenecja  wcieliła  Weronc  do  swo- 
ich posiadłości.  Pozostawali  jeszcze  potomkowie  naturalnego  syna  jednego  z  ostat- 
nich panujących  Kana  II  DeUa  Scala.  Ci,  będąc  prześladowani  przez  rząd  Wene- 
cki, wynieśli  się  do  Niemiec  i  tam  się  utrzymali  do  połowy  XVI  wieku.  Ostatni 
2  nich  Brunoro  umarł  w  1544  roku. 
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nie  ma  prawa  kasować  postanowień  zapac^ch.  i  zatwierdzonych  na 
Sejmie,  i  że  on,  Wojewoda,  przetrzyma  Skalicha  aż  do  przyszłego 
Sejmu.  Król  uraził  się  mocno  za  tę  śmiałość,  ukrył  jednak  gniew 
swój,  zawołał  Marszałka  Koronnego  1)  i  naradzał  się  z  nim  co  ma 
począć  w  tym  przypadku.  Marszałek  dowiedziawszy  się  o  chęciacłi 
Królewskicłi ,  oświadczył,  że  pojmanie  człowieka  cudzoziemca, 
w  przytomności  Króla,  należy  nie  do  Starosty  miejscowego,  lecz 
do  urzędu  Marszałkowskiego.  W  skutek  tego  zapewnienia,  Król  roz- 
kazał Wojewodzie  wydać  Skalicłia  w  ręce  Marszałka.  Wojewoda 
upamiętał  się  że  Ejóla  .  obraził ,  a  będąc  przestrzeżony  przez 
przyjaciół,  aby  nie  stawił  się  Królowi  tak  hardo,  oddał  Skalicha 
sługom  Marszałkowskim.  Podczas  gdy  rzeczeni  shidzy  prowadzili 
Skalicha  do  Marszałka,  przechodzili  mimo  domu  w  którym  mie* 
szkał  Arcybiskup.  Wpadli  na  nich  słudzy  Arcybiskupi,  z  rozkazu 
swego  Pana,  i  uprowadzili  Skalicha.  Rozgniewany  tem  mocno 
Marszałek  skarżył  się  przed  Królem.  Król,  strofując  Arcybiskupa 
za  tak  niewłaściwy  postępek,  kazał  mu  oddać  Skalicha,  lecz  Arcy- 
biskup, mimo  uszu  puszczając  ten  rozkaz,  zuchwale  się  opierał, 
dowodząc  że  Skalich,  jako  człek  duchowny,  podlega  jego  juryzdyk- 
cji.  Do  tego  w  końcu  doszło,  że  Król  upoważnił  Marszałka  i  ka- 
zał mieszczanom  Krakowskim  pozamykać  bramy  miejskie,  wystawić 
działa,  oczepić  strażą  gospodę  Arcybiskupią  i  zmusić  go  do  wy- 
dania Skalicha  Marszałkowi.  Widząc^się  tak  dalece  zagrożonym, 
Arcybiskup  stawił  się  w  Senacie,  najpokorniej  prosił  Króla  o  da- 
rowanie mu  winy  i  w  tymże  czasie  oddał  Skalicha  w  ręce  Mar- 
szałkowskie. Król  odpowiedział  Arcybiskupowi  przez  Kanclerza,  że 
poważa  wiek  jego  i  godność,  lecz  ostrzega  go,  aby  się  nie  do- 
puszczał nadal  podobnych  wykroczeń  i  sam  będąc  duchownym  nie 
wtrącał  się  w  sprawy,  należące  do  urzędu  świeckiego. 

*/  Zostawiwszy  dwór  cały  w  Krakowie,  Król  udał  się  z  Mar- 
szalkiem Koronnym  iRadziwUłem  Marszałkiem  Nadwornym  Litew- 


i)  Andrzeja  Opalińskiego. 
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8lum  do  Wieliczki,   g<izie   spuszczał  sią  aż  na  same  dno  żup  sol-] 
nych  i  obejrzał  wszystkie  wDętrza  tych  kopalni.    Następnie  na  od- 
poGzjDek  po  tyla  tnidacli  i  troskach,  zjechał  do  Niepołomic,  gdzie 
GO  dzień  jeździł  konno,  polował  i  oddawał  siQ  innym  tegoż  rodzaju 
załuiwom;  poczóm  znów  wrócił  do  Krakowa.  "^^ 
^Bii^ry         Król  zamierzał   odwiedzić  Prassy,   dla  otrzymania   hołdu  od 
miast  tego    kraju,    dla   wyśledzenia  krzywdy   zadanój  jego  po- 
słom, których  Gdańszczanie  zelżyli  i  na  niebezpieczeństwo  narazili, 
jak  o  tóm  powiedzieliśmy  w  poprzedzających  księgach;   nakoniec 
^      dla  zabrania  od  dawnego  czasu  zaległych  w  Prusiech   swoich  do- 
^      chodów.  Nie  chcę  tu  pomijać  milczeniem  dyplomatu   Króla  Augu- 
stoy  danego  Prossom  na  Sejmie  walnym  w  Lublinie  16  mai'ca  roku 
i 569,   a  zatwierdzonego   przez  Henryka   na  prośbę  Po^ó^v  zieoi- 
skiob  w  Krakowie  25  marca.   Brzmienie  tego  dyplomatu  było  na- 
stępne 1): 
Dyplom         aOznajmujemy  niniejszym  listem  naszym  wszystkim  w  .obec  i 
uTwa-  ^^^^^  s  osobna,   do  kogo  to  należy,  że  gdy  Hada  i  wszystkie 
'^^^  Stany  ziem  Pruskich  nąjpokorniój  Nas  prosiły,  ażebyśmy  nie  kazali 
im  zasiadać  razem  z  Senatem  Królestwa  na  Sejmie  walnym,  ow- 
szem, abyśmy  ich  miłościwie  zachowali  podług  praw  ich,  przywi- 
lejów  i  dawnych  zwyczajów,   i  abyśmy   wysłali   do  nich  kilku  z 
Senatorów  dla  rozpoznania,  że  do  podobnego  zasiadania  wraz  z  Se- 
natem Królestwa  na  mocy  tych  ziemskich  przywilejów,  z  powo- 
dów słusznych  i  sprawiedliwych   obowiązaui  nie  s^,     My,  na  tę 
prośbę  ich  miłościwie  przystając,  aczkolwiek  już  uprzednio   wyro- 
zumieliśmy wielokrotne  ich  dowodzenia  i  żądania  przez  nich  w  tym 
przedmiocie  objawione,  jednak  pomnąc  na  obowiązki  Nasze,  na  ła- 
skawość Naszą  Królewską,  jako  tćż  na  Nasze  postanowienie,  zacho- 
wywania  nietykalnie  wszystkim  zarówno  poddanym   naszym   ich 
praw  i  zwyczajów,   i  czynienia   zadość   wszystkim   ich   słusznym 
prośbom,  daliśmy  im  pewien  termin,   aby  się  z  Deputatami  w  tćj 


1)  Dogiel,  Codex  diplomaticas  R.  P.  T.  IV  p.  351. 
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iczy  uprzednio  sią  rozmówili.  Rzeczeni  Deputaci  poznawszy  i 
ażywszy  ich  powody,  argumenta  i  dowodzenia,  w  których  polc- 
ła  cała  moc  i  tok  ich  sprawy,  Nam  o  tern  wszystkiem  donieśli, 
tćm  wszechstronnie  wyrozumiawszy  i  rozpatnywszy,^  dowody, 
QŚcią  przez  nich  że  samych  złożone  i  podane,  czQŚcią  z  relacji 
)putatów  wiadome,  zapobiegając  na  przyszłość  aby  ta  sprawa  czyli 
rzeczka  nie  sprawiła  kiedykolwiek  jakich  złych  skutków,  albo  nie 
luęła  na  zawadzie  sprawom  Rzplitćj,  nie  chcemy  żadną  miara 
puścić  abyśmy  przystąpili  do  innych  spraw  Rzplitćj,  wprzód  nim 
5  zawyrokujemy  o  tych  przywilejach  i  zwyczajach,  które  stany 
uskie  przytoczyły  na  potwierdzenie  swego  zdania.  Przytaczały  zaś 

potwierdzenie  swego  zdania,  naprzód  ten  paragraf  z  przywileju 
•óla  Kazimierza:  awszystkie  sprawy  ważniejsze,  tyczące  rzeczonych 
)m,  będziemy  rozpatrywali,  rozstrzygali  i  kończyli  za  wspólną 
dą  zradzcami  ziem  przerzeczonych  i  t.  d.» — czem  chcą  dowieść, 

sami  nie  są  i  nie  powinni  być  uważani  za  Rady  Królestwa, 
Ino  ziem  Pruskich  i  że  zatćm  nie  są  obowiązani  do  zasiadania 
podawania  głosów  w  Senacie   Królestwa.    Następnie   tłómaczyli, 

zwykli  mfeć  sejmy  własne.  Ziem  Pruskich,  od  sejmów  Królestwa 
dzielne,  i  że  na  takowych  sejmach  miasta  Ziem  Pruskich  nie  tylko 
)rą  udział,  ale  jeszcze  wchodzą  do  Rady,  czego  niema  w  Sena- 
>  Królestwa  we  zwyczaju.  Nakoniec,  przytaczając  wiele  innych 
s^entów,  opierali  dowodzenia  swoje  raczćj  na  domysłach,  niż 
Łćm  co  z  przywilejów  ich  i  praw  wynika  i  w  nich  się  zawiera. 
aMy,  będący  Najwyższym  i  Jedynym  Tłómaczem  wszelkich  praw 
)rzywilejów,  po  wyrozumieniu  wraz  z  Radami  Królestwa  tako- 
fch  przywilejów  i  dowodów  z  prawa  czerpanych,  uczyniliśmy  na- 
$ne  ich  tłómaczenie.  Naprzód  z  łatwością  do  takiego  przystąpiliśmy 
anią:  bacząc,  że  ś.  p.  Król  Kazimierz  ziemie  Pruskie  do  Kró- 
rtwa  przyłączył  i  wcielił,  (jakto  okazać  się  może  z  własnego  wyzna- 
I  Senatorów  Pruskich,  którzy  w  swojej  uprzednićj  przemowie 
Dzerze  oświadczyli,  że  są  członkami  tego  ciała,  to  jest  Królestwa 
>lskiego,  i  jak  o  tćm  świadczą  złożone  praez  nich  przysięgi),  są- 
imy,  że  jako  wszystkie  członki  w  ludzkićm  ciele  biorą  wszelką 
Orzełski  i.  25 
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siłę  i  nazwisko  od  tego  człowieka ,  którego  są  cdonkami,  równie  też^ 
aczkolwiek  zwą  się  pospolicie  Senatorowie  Pruscy:    Radami  ziem 
Pniskicłi,  —  ponieważ  ziemie  Praskie  są  nierozerwanym   węzłem 
i  ogniwem  do  Królestwa  Polskiego  przywiązane,  ponieważ  jego  człon- 
kami są  i  takiemi  liczą  się,  słusznie  więc  i  najprawnićj  mogą  być  d^ 
zwani  Radami  Królestwa  i  Króla  Polskiego.  A  zatćm  nie  sądzimy  abj 
ów  paragraf  przywileju  o  sprawach  ważniejszycli  tyczył  się  albo  mógł 
się  jakimkolwiek  sposobem  stosować  do  rzeczy  o  zasiadania  Sena- 
torów Pruskicb  w  Senacie  polskim,  owszem,  ten  paragraf  chce  tylko 
i  przepisuje,  abyśmy,  to  jest  Najjaśniejsi  Królowie  Polscy,  wszystkie 
sprawy  ważniejsze,  czy  to  sądowe,  czy  inne  jakie  wielkie  i  poważne, 
zbiegu  rzeczy  i  w  swoim  czasie  przypadająca,  nie  roztrzygali  i  nie 
w  nich  niestanowili,  nie  naradziwszy  się  z  Radami  ziem  Praskich. 
Stąd  jednak  nie  wy  pada  wcale,   aby  Senat  Królestwa  miał  być  od 
tych  spraw  wyłączony.  A  że  ów  przywilej  nie  oznacza  żadnego  szcze- 
gólnego miejsca,  okazuje  tćm  jasno,  że  My  i  Najjaśniejsi  Królowie 
Polscy  możemy  takowe   sprawy   roztrząsać   i  o  Dich    stanowić  na 
sejmie  walnym,  albo  i  na  innóm  miejsca,  stosownie  do  potrzeby  i 
okoliczności,  wezwawszy  Rad  ziem  Praskich,  a  z  niemi  i  Senato- 
rów Królestwa.  Co  się  zaś  tyczy  przytaczanych   przez    Senatorów 
Praskich  na  poparcie   swego  zdania  Sejmów,   które    odbywać  się 
zwykły  w  ziemiach  Pruskicb  i  które  ś.  p.  rodzic  Nasz  niegdyś  im 
czynić  pozwolił,  raczój  dla  sądowania  i  wymierzania  sprawiedliwości, 
niż  dla  rozpatrywania  innych  jakichkolwiek  spraw,   niepojraajemy  i 
jakiego  powoda  mogą    być   wolni   i  wyjęci    od  sejmu  Królestwa, 
gdy  zupełnie  tak  samo  we  wszystkich  w  ogólności  województwach 
Królestwa  odbywać  się  zwykły  zjazdy,  rokami  głównemi   (mm  I 
sądowe  !)•  pospolicie  zwane,  na  których  dostojnicy  i  urzędnicy  wo- 1 
jewództw  sądy  czynić  i  sprawiedliwość  wymierzać  zwykli.  Mimo  to 
jednak,  ciż  dostojnicy,  Wojewodowie  i  Kasztelanowie,  sądom  tym 
przodkujący,  wezwani  przez  Nas,  udają  się  na  sejmy  walne  Królestwa 
i  zasiadłszy  w  Senacie,  podają  głosy  nie  tylko  w  rzeczach  tyczących 


1)  Collotfuia   generalia. 
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się  potrzeb  Rzplitćj,  ale  i  w  sprawach  przez  apellacją  od  sądów  ich 
wiecowych  do  sejmu  przypadających,  zasiadając  a  boku  Naszego. 
A  jako  na  tych  zjazdach  wojewódzkich,  czyli  rokach  głównych,  nie 
tylko  dostojnicy  Królestwa  zajmują  się  sądami,  ale  jeszcze  naradzają 
się  o  sprawach  Rzplitej,  w  których  Nam  się  spodobało  listem  na- 
szym zasięgnąć  ich  zdania,  i  rady  swoje  Nam  udzielają, —  taknalśjże 
zasadzie  na  zjazdach  ziem  Pruskich  ustanowionych  dla  sądowania, 
zdarza  się  nieraz,  że  w  przypadających  sprawach  odwołujemy  siei 
zasięgamy  zdania  Rad  ziem  Pruskich.  Tćj  więc  okoliczności  na  swoją 
stronę  przytaczać  nie  mogą  i  nic  im  takowa  w  ich  sprawie  nie  po- 
maga w  tćm,  abyaiemieli  zjeżdżać  się,  z  obowiązku  urzędu  swego, 
na  sejmy  Królestwa.  Niepomaga  też  i  to  co  przytaczają,  że  miasta . 
ziem  Pruskich  należą  do  Rady  ich  i  część  jej  stanowią,  zaś  zwyczaj 
nie  dopuszcza  aby  miasta  Królestwa  miały  miejsce  w  Senacie;  albo- 
wiem wcale  nie  chcemy,  aby  prawo  miast  Pruskich  zasiadania  w  Ra- 
dzie, stwierdzone  wielu  przywilejami  w  tym  przedmiocie  nadanemi,  zo- 
stało zniesione,  owszem  pragniemy,  aby  miasta  te  zatrzymały  wszystkie 
wspomniane  przywileje  swoje,  prerogatywy,  oraz  przyjęte  zwyczaje, 
w  któych  posiadaniu  $ię  znajdują,  i  które  z  łaski  i  wspaniałomyślności 
Naszej  zostały  im  ustąpione  i  dozwolone  przy  włączeniu  i  wcieleniu  ich 
do  Królestwa.  A  chociaż  Senatorowie  Pruscy  nie  przedstawili  Nam  i 
nie  okazali  oryginalnych  przywilejów,  na  które  sic  powołują,  jednak  De- 
putaci z  oryginalnych  przywilejów  jasno  i  dowodnie  im  okazali,  że  są  do 
tego  zniewoleni  i  obowiązani.  Nie  mogą  też  i  tego  przytoczyć  na  swoje 
usprawiedliwienie  się,  jakoby  na  sejmy  Królestwa  ich  uprzednio  nie 
wzywano,  gdyż  Kancelarja  Królestwa  dostateczne  i  najzupełniejsze 
daje  świadectwo,  że  powoływano  ich  dotąd  zawsze.  A  zatem  z  ory- 
ginalnego przywileju  wcielenia  ziem  Pruskich  okazuje  się,  że  to  są  zie- 
mie Królestwa  Polskiego,  po  długim  czasie  niejako  do  prawa  władania 
własności  i  tytułu  Korony  Polskiej  przywrócone,  tak,  że  i  obywate- 
le rzeczonych  ziem  Pruskich  do  jednego  i  niepodzielnego  ciała 
Królestwa  przyrośli. 

«Po  rozpoznaniu  tych  i  wielu  innych  dowodów,  sądzimy,  obja- 
wiamy i  postanawiamy  niniejszóm  listem  Naszym  zawsze  i  na  wieki,  że 
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Radzce  ziem  Pruskich  są  Radami  Królestwa  i  w  Senacie  Królestwa 
miejsce  majq,  a  bQdqc  wezwani  przez  nas  i  następców  Naszych,  Królów 
Polskich,  radzić  i  zdania  a  głosy  swoje  w  Senacie  Królestwa  wraz  z 
Radami  Królestwa  podawać  powinni,  tak  w  sprawach  tyczących  się 
ziem  Pruskich,  jako  i  Królestwa,  bQdqc  jednego  niepodzielnego 
ciała  członkami;  również  Posłowie  ziem  Pruskich  między  Posłami 
ziemskiemi  Królestwa  mieć  miejsce  i  razem  z  niemi  w  takowych  spra- 
wach społem  obradować  są  obowiązani.  Zarazem  zalecamy  i  nakaziye- 
my,mocą  niniejszego  wyroku  Naszego,  aby  na  obecnym  sejmie  Radzcy 
ziem  Pruskich  miejsca  swe  między  Radami  Królestwa,  a  Posłowie 
ziem  Pruskich  miejsca  swe  między  Posłami  Królestwa  zajęli  i  o 
sprawach  a  potrzebach  Rzplitój,  Królestwa  i  Korony,  jednogłośną  i 
zgodną  naradą  obradowali.  Gdyby  zaś  ktokolwiek  z  ich  liczby  nie 
chciał  uczynić  zadość  niniejszemu  wyrokowi  i  rozkazowi  Naszemu, 
jakoteż  i  obowiązkom  swego  urzędu,  jakkolwiek  się  tego  od  nich 
niespodziewamy,  przeciwko  tego  rodzaju  wykraczającym,  jako  uwła- 
czającym zwienchniczćj  władzy  Naszej,  słusznie  i  prawnie  tak  postą- 
pićmy:  Radzców,  jacykolwiek  by  oni  byli,  pozbawiemy  Senatorskiej 
godności  i  wszelkiego  urzędu,  a  godność  ich  i  wszelkie  urzęda  na- 
damy osobom,  które  temu  Naszemu  wyrokowi  będąposhiszne;  Po- 
słów zaś  wraz  ze  wszystkiemi  obywatelami  ziem  Pruskich  zmusi- 
my do  zachowania  i  utrzymania  wszys'.kiego  tego,  co  na  sejmie 
wabym  Królestwa  będzie  postanowione,  tak,  że  będą  obowiązani 
wszelkie  dogodności  jako  i  ciężary  ponosić  i  podejmować  na 
równi  z  samcmi  obywatelami  Królestwa  poddanemi  Naszemi.  Na 
wiarę  czego  i  świadectwo  pieczęć  Naszana  niniejsze  m  wyciśnięta.  » 
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